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KURA​CJA	SAMO​BÓJ​CÓW



Dedy​kuję	zespo​łowi
pra​cu​ją​cemu	nad	Pro​gra​mem	oraz
uko​cha​nej	babci	śp.	Jose​phine	Parzych



Część	I

Come	as	you	were 1

1.	 Tytuł	pio​senki	Nirvany.	↩



W	ciągu	ostat​nich	czte​rech	lat	fala	samo​bójstw	osią​gnęła	skalę	epi​de​mii.	Jej	ofiarą	padł	co	trzeci	nasto​la​tek.
Naj​now​sze	bada​nia	dowo​dzą,	że	gwał​tow​nie	wzro​sła	też	liczba	samo​bójstw	wśród	doro​słych.	Tym	samym
runął	mit,	jakoby	przy​czyną	zacho​ro​wań	były	szcze​pionki	przyj​mo​wane	w	dzie​ciń​stwie	czy	nad​mierne	ilo​ści
anty​de​pre​san​tów	łyka​nych	przez	nasto​latki.
Dotych​czas	jedyną	metodą	walki	z	epi​de​mią	jest	Pro​gram,	jed​nak	działa	on	na	ogra​ni​czoną	skalę.	Dla​tego
w	 celu	 zapo​bie​że​nia	 dal ​szemu	 roz​wo​jowi	 epi​de​mii	wła​dze	 uchwa​liły	 nowe	 roz​po​rzą​dze​nie,	mające	wejść
w	życie	 jesz​cze	w	tym	roku.	Na	 jego	mocy	wszy​scy	nasto​lat​ko​wie	poni​żej	osiem​na​stego	roku	życia	 tra​fią
do	Pro​gramu,	gdzie	ich	zacho​wa​nie	pod​dane	zosta​nie	pew​nym	mody​fi​ka​cjom.	Pro​ce​dury	te,	tak	jak	w	przy​-
padku	szcze​pie​nia,	mają	na	celu	uchro​nie​nie	przed	zacho​ro​wa​niem	przy​szłych	poko​leń.	W	ramach	Pro​gramu
zasto​so​wane	zostaną	che​miczne	sta​bi​li​za​tory	nastroju	oraz	 tera​pia	ana​li​tyczna.	Pro​gram	szczyci	się	stu​pro​-
cen​tową	sku​tecz​no​ścią	wśród	swych	pacjen​tów.
Wkrótce	przed​sta​wione	zostaną	opi​nii	publicz​nej	dodat​kowe	infor​ma​cje	doty​czące	przy​mu​so​wego	lecze​nia,
tym​cza​sem	jedno	wiemy	na	pewno:	nad​ciąga	Pro​gram.

– mówił	Kel​lan	Tho​mas



J
Roz​dział	pierw​szy

ames	nie	od	razu	zare​ago​wał	na	to,	co	powie​dzia​łam.	Spo​glą​dał	pro​sto	przed	sie​bie
i	się	nie	odzy​wał.	Pomy​śla​łam,	że	po	pro​stu	jest	w	szoku.	Spoj​rza​łam	przez	przed​-
nią	szybę	samo​chodu,	omio​tłam	wzro​kiem	par ​king,	na	któ​rym	się	zatrzy​ma​li​śmy.
Zapar ​ko​wa​li​śmy	 pod	 skle​pem	 spo​żyw​czym	 przy	 auto​stra​dzie.	 Sklep	 był	 opusz​-
czony,	miał	zabite	kawa​łami	dykty	okna	i	białe	ściany	poma​zane	czar ​nym	sprayem.
Można	powie​dzieć,	że	 ja	 i	 James	byli​śmy	opusz​czeni	 tak	 jak	on.	To,	kim	byli​śmy
nie​gdyś,	zostało	zabite	dechami	i	zamknięte,	pod​czas	gdy	życie	wkoło	nas	toczyło
się	natu​ral​nym	torem	jak	gdyby	ni​gdy	nic.	Ocze​ki​wano	od	nas,	że	się	z	tym	pogo​-
dzimy,	 że	 będziemy	 postę​po​wać	 zgod​nie	 z	 zasa​dami.	 Stało	 się	 jed​nak	 ina​czej	 – 
sprze​nie​wie​rzy​li​śmy	się	wszyst​kim	ist​nie​ją​cym	regu​łom.
Wsta​wał	nowy	dzień.	Latar ​nia	uliczna	doga​sała,	w	miarę	 jak	po	dru​giej	stro​nie

łań​cu​cha	gór ​skiego	powoli	pięło	się	ku	górze	słońce,	coraz	wyraź​niej	zabar ​wia​jąc
zamglony	hory​zont.	Docho​dziła	piąta	rano.	Jeśli	chcie​li​śmy	unik​nąć	blo​kad	na	dro​-
gach,	musie​li​śmy	 lada	moment	wyru​szyć.	Na	gra​nicy	 stanu	 Idaho	nie​mal	pole​gli​-
śmy	na	 jed​nej	z	zapór.	Na	domiar	złego	ogło​szono	Amber	Alert,	co	zna​czyło,	że
jeste​śmy	teraz	ofi​cjal​nie	poszu​ki​wani	jako	mło​do​ciane	ofiary	porwa​nia.
Jasne.	Tak	jakby	w	Pro​gra​mie	naprawdę	cho​dziło	o	nasze	dobro.
– Ta	 pigułka	 – powtó​rzył	 cicho	 James,	 prze​ry​wa​jąc	 wresz​cie	 roz​my​śla​nia.	 – 

Michael	Realm	zosta​wił	ci	pigułkę,	która	może	przy​wró​cić	nam	wspo​mnie​nia	tego,
kim	kie​dyś	byli​śmy.	Jed​nak	dał	ci	tylko	jedną.
Tak	było.	Kątem	oka	śle​dzi​łam	zmiany	zacho​dzące	na	twa​rzy	Jamesa.	Był	przy​-

stoj​nym	chło​pa​kiem,	jed​nak	w	tej	chwili	skóra	na	jego	twa​rzy	wyda​wała	się	dziw​-
nie	 obwi​sła.	Wyglą​dał	 przez	moment,	 jakby	 znowu	 popadł	w	 swoje	 dawne	 odrę​-
twie​nie.	Od	chwili	opusz​cze​nia	Pro​gramu	James	sta​rał	się	zna​leźć	spo​sób	na	zro​zu​-
mie​nie	 swo​jej	 prze​szło​ści.	Naszej	wspól​nej	 prze​szło​ści.	W	 tyl​nej	 kie​szeni	 spodni
trzy​ma​łam	zło​żoną	na	pół	nie​wielką	 foliową	 torebkę.	W	środku	cze​kała	maleńka
poma​rań​czowa	 tabletka.	 Tabletka,	 która	miała	moc,	 by	wszystko	 zmie​nić.	 Jed​nak
doko​na​łam	 już	 wyboru:	 zaży​cie	 pigułki	 wią​zało	 się	 ze	 zbyt	 wiel​kim	 ryzy​kiem.
Poja​wiała	się	wtedy	groźba,	że	cho​roba	znów	zaata​kuje.	Po	jej	zaży​ciu	doświad​czy​-
ła​bym	na	nowo	całego	smutku	i	cier ​pie​nia	z	prze​szło​ści,	z	powodu	wspo​mnień,	od
któ​rych	 zosta​łam	 odcięta.	 Czę​sto	 powra​cały	 do	 mnie	 poże​gnalne	 słowa	 sio​stry
Realma:	Cza​sami	 wydaje	 mi	 się,	 że	 liczy	 się	 tylko	 chwila	 obecna.	 A	 będąc	 tutaj,
u	boku	Jamesa,	przy​naj​mniej	dosko​nale	wie​dzia​łam,	kim	jestem.
– Nie	zamie​rzasz	jej	zażyć,	prawda?	– spy​tał	James.
W	 jego	 błę​kit​nych	 oczach	 malo​wało	 się	 wiel​kie	 zmę​cze​nie.	 Nie	 do	 wiary,	 że



jesz​cze	wczo​raj	cało​wa​li​śmy	się	nad	rzeką,	a	to,	co	się	działo	wokół	nas,	było	nie​-
istotne.	Przez	moment	poczu​li​śmy,	czym	jest	wol​ność.
– Ta	pigułka	zmieni	wszystko	– odpar ​łam.	– Nagle	przy​po​mnę	sobie,	kim	byłam.

Ale	 prze​cież	 ni​gdy	 nie	 będę	 mogła	 stać	 się	 na	 powrót	 dawną	 mną.	 Zaży​cie	 tej
tabletki	może	mi	 tylko	przy​nieść	cier ​pie​nie.	Przy​woła	smu​tek,	 jaki	doskwie​rał	mi
po	śmierci	brata.	A	jestem	pewna,	że	na	tym	nie	koniec.	Wraz	z	tym	wspo​mnie​niem
powrócą	inne.	James,	podo​bam	się	sobie	taką,	jaką	jestem	teraz,	przy	tobie.	Cie​szę
się,	że	jeste​śmy	razem,	i	nie	chcę	tego	popsuć.
James,	 zanim	odpo​wie​dział,	prze​cze​sał	dło​nią	 swoje	zło​ci​ste	włosy.	Z	 jego	ust

wydo​było	się	cięż​kie	wes​tchnie​nie.
– Slo​ane,	ni​gdy	cię	nie	opusz​czę.	– Po	tych	sło​wach	wyj​rzał	przez	boczne	okno.

Na	nie​bie	zebrały	się	ciemne	chmury.	Podej​rze​wa​łam,	że	nie​długo	zacznie	lać.	Po
chwili	 chło​pak	 skie​ro​wał	 spoj​rze​nie	 z	powro​tem	na	mnie	 i	 dodał	kate​go​rycz​nym
tonem:	 – Jeste​śmy	 razem.	 Mamy	 jed​nak	 tylko	 jedną	 pigułkę,	 a	 ja	 ni​gdy	 jej	 nie
zażyję,	skoro	ozna​cza​łoby	to,	że	pozba​wię	cię	moż​li​wo​ści	wyboru.
Poczu​łam,	 jak	 zalewa	 mnie	 fala	 roz​czu​le​nia.	 To,	 co	 przed	 chwilą	 usły​sza​łam,

ozna​czało,	że	James	wolał	wybrać	życie	u	mojego	boku.	Życie,	któ​rego	ja	rów​nież
pra​gnę​łam,	 choć	 naj​chęt​niej	 usu​nę​ła​bym	 z	 niego	 Pro​gram,	 który	 wciąż	 na	 nas
polo​wał.	Nachy​li​łam	się	do	Jamesa	i	wspar ​łam	dłońmi	o	jego	pierś,	a	wtedy	przy​-
cią​gnął	mnie	bli​żej	do	sie​bie.
Obli​zał	koniusz​kiem	 języka	swoje	wargi	 i	odcze​kał	moment,	nim	dotknął	nimi

moich	ust.
– Zacho​wamy	tę	pigułkę	na	wypa​dek,	gdyby	któ​reś	z	nas	zmie​niło	zda​nie,	dobra?
– O	tym	samym	pomy​śla​łam	– zgo​dzi​łam	się.
– Jesteś	taka	bystra	– szep​nął,	cału​jąc	mnie	w	usta.
Moje	 palce	 odna​la​zły	 jego	 policzki	 i	 po	 chwili	 zaczę​łam	 się	 zatra​cać	w	 uczu​-

ciach,	jakie	wzbu​dzała	we	mnie	jego	bli​skość.	W	żarze,	jaki	rodził	we	mnie	dotyk
jego	ust.	Szep​tem	wyzna​łam	mu	miłość.	Nie	dosły​sza​łam	jed​nak	jego	odpo​wie​dzi
– zagłu​szył	ją	pisk	opon	na	asfal​cie.
James	odwró​cił	głowę,	by	spoj​rzeć	przez	okno,	a	dło​nią	się​gał	już	do	klu​czy​ków

w	sta​cyjce.	Nim	zdą​ży​li​śmy	ruszyć,	za	nami	zaha​mo​wała	gwał ​tow​nie	biała	fur ​go​-
netka.	Z	przodu	drogę	naszej	tere​nówce	marki	Esca​lade	tara​so​wała	beto​nowa	ściana
odgra​dza​jąca	auto​stradę.	Zna​leź​li​śmy	się	w	potrza​sku.
Natych​miast	 poczu​łam,	 jak	 ogar ​nia	mnie	 panika.	Wrza​snę​łam	 do	 Jamesa,	 żeby

ruszał,	mimo	że	jedy​nym	spo​so​bem	na	wydo​sta​nie	się	z	potrza​sku	było	sta​ra​no​wa​-
nie	 samo​chodu	 za	 nami.	 Nie	mogli​śmy	wró​cić	 do	 Pro​gramu.	 James	wrzu​cał	 już
wsteczny	bieg,	gdy	nagle	boczne	drzwi	fur ​go​netki	się	odsu​nęły	i	wysko​czyła	przez
nie	 jakaś	 postać.	Zamar ​łam	w	bez​ru​chu,	marsz​cząc	 brwi	 ze	 zdzi​wie​nia,	 ponie​waż
czło​wiek,	który	uka​zał	się	naszym	oczom,	nie	miał	ani	bia​łej	kurtki,	ani	przy​li​za​-



nych	wło​sów	agenta.
Była	 to	dziew​czyna.	Miała	na	sobie	koszulkę	z	nadru​kiem	Nirvany,	na	 ramiona

opa​dały	jej	dłu​gie,	far ​bo​wane	na	blond	dredy.	Była	wysoka,	nie​sa​mo​wi​cie	szczu​pła.
Usta	miała	poma​lo​wane	jasno​czer ​woną	szminką.	Kiedy	się	uśmiech​nęła,	zoba​czy​-
łam	sze​roką	szparę	mię​dzy	dwoma	przed​nimi	zębami.	Poło​ży​łam	dłoń	na	ramie​niu
Jamesa,	 który	 na​dal	miał	 taką	minę,	 jakby	 zamie​rzał	 roz​je​chać	 prze​szkodę	 przed
sobą.
– Pocze​kaj	– powstrzy​ma​łam	go.
James	spoj​rzał	na	mnie	jak	na	skoń​czoną	wariatkę.	W	następ​nej	chwili	otwo​rzyły

się	drzwi	z	dru​giej	strony	fur ​go​netki	i	na	stop​niu	sta​nął	jakiś	chło​pak.	Pod	oczami
miał	 sińce	w	 kształ ​cie	 pół ​księ​ży​ców	 i	 spuch​nięty	 nos.	Wyglą​dał	 tak	 żało​śnie,	 że
James	mimo	woli	się	opa​mię​tał,	a	jego	stopa	zsu​nęła	się	z	pedału	gazu.
– Nie	oba​wiaj​cie	się	– zawo​łała	dziew​czyna,	pod​no​sząc	ręce	w	geście	kapi​tu​la​cji.

– Nie	nale​żymy	do	Pro​gramu.
Nie	gasząc	sil​nika,	James	opu​ścił	szybę	w	oknie.	W	każ​dej	chwili	mógł	gwał ​tow​-

nie	ruszyć	i	zmiaż​dżyć	dziew​czynę	pod	kołami.
– Kim	w	takim	razie	jeste​ście,	do	cho​lery?	– krzyk​nął.
Dziew​czyna,	 zanim	 odpo​wie​działa,	 uśmiech​nęła	 się	 sze​rzej	 i	 rzu​ciła	 prze​lotne

spoj​rze​nie	swo​jemu	towa​rzy​szowi.
– Nazy​wam	się	Dal​las	– rze​kła	w	końcu.	– Realm	pro​sił,	żeby​śmy	was	odna​leźli.
Na	dźwięk	 tego	 imie​nia	natych​miast	kaza​łam	Jame​sowi	wyłą​czyć	sil​nik.	Wieść,

że	mój	przy​ja​ciel	jest	cały	i	zdrowy,	przy​nio​sła	uko​je​nie.
Dal​las	 obe​szła	 nasz	 samo​chód.	 Obcasy	 jej	 wyso​kich	 butów	 mia​rowo	 stu​kały

o	chod​nik.	W	końcu	sta​nęła	przy	drzwiach	od	strony	Jamesa.
– Realm	nie	wspo​mniał,	jaki	z	cie​bie	przy​stoj​niak	– zauwa​żyła	cierpko,	uno​sząc

brew	i	obrzu​ca​jąc	Jamesa	tak​su​ją​cym	spoj​rze​niem.	– Powi​nien	się	wsty​dzić.
– Jak	 udało	 wam	 się	 nas	 odszu​kać?	 – spy​tał	 James,	 pusz​cza​jąc	 mimo	 uszu	 jej

pro​wo​ka​cyjną	 uwagę.	 – Na	 gra​nicy	mie​li​śmy	 się	 spo​tkać	 z	 Lacey	 i	Kevi​nem,	 ale
natknę​li​śmy	się	na	patrole.	Mało	bra​ko​wało,	a	nie	uda​łoby	się	nam	prze​do​stać.
– Tele​fon,	 który	 poda​ro​wała	wam	 sio​stra	 Realma	 – wyja​śnił	Dal​las,	wska​zu​jąc

nasz	 samo​chód	 – wysyła	 sygnał	 pozwa​la​jący	 was	 namie​rzyć.	 Cał ​kiem	 przy​datne
urzą​dze​nie,	ale	teraz	powin​ni​ście	się	go	pozbyć.
Oboje	 z	 Jame​sem	w	 tej	 samej	 chwili	 spoj​rze​li​śmy	 na	 tele​fon	 zawie​szony	 przy

desce	roz​dziel​czej	samo​chodu.	Był	tam,	kiedy	wsie​dli​śmy	po	raz	pierw​szy	do	auta.
Na	tyl​nym	sie​dze​niu	leżał	też	worek	mary​nar ​ski,	w	któ​rym	znaj​do​wało	się	kil​ka​set
dolców,	które	Anna	zosta​wiła	nam,	byśmy	mogli	kupić	coś	do	 jedze​nia	na	drogę.
Nie	 mogłam	 w	 to	 uwie​rzyć	 –	 czyż​by​śmy	 przy​stali	 do	 bun​tow​ni​ków?	 Jeśli	 tak
w	isto​cie	było…	to	wcale	nie	wyda​wali	się	zbyt	dobrze	zor ​ga​ni​zo​wani.
– Wasi	przy​ja​ciele	– ode​zwała	się	po	chwili	Dal​las	– ni​gdy	nie	dotarli	do	gra​nicy.



Lacey	odna​leź​li​śmy	zapła​kaną	i	zwi​niętą	w	kłę​bek	w	jej	samo​cho​dzie.	Wygląda	na
to,	że	Kevin	wysta​wił	ją	do	wia​tru.	Zapewne	to	wszystko	jest	nieco	bar ​dziej	skom​-
pli​ko​wane,	naj​le​piej	więc	będzie,	jeśli	opo​wie	wam	o	tym	sama.
Jej	słowa	spra​wiły,	że	ogar ​nęły	mnie	naj​gor ​sze	prze​czu​cia.	Co	przy​da​rzyło	się

Kevi​nowi?
– Gdzie	jest	Lacey?	– dopy​ty​wa​łam.	– Jak	się	czuje?
– Nie​zły	z	niej	numer	– odparła	ze	śmie​chem	Dal​las.	– Nie	miała	ochoty	ze	mną

roz​ma​wiać,	 więc	 Cas	 spró​bo​wał	 wywa​bić	 ją	 z	 samo​chodu.	 Zła​mała	 mu	 nos.
W	końcu	poda​li​śmy	jej	środki	uspo​ka​ja​jące,	ale	bez	obaw,	nie	krad​niemy	waszych
wspo​mnień.
Ostat​nie	słowa	wypo​wie​działa	tubal​nym	gło​sem,	jakby	chciała	dać	nam	do	zro​-

zu​mie​nia,	że	Pro​gram	 to	 tylko	potwór	czy​ha​jący	na	nie​grzeczne	dzieci.	Zaczę​łam
się	zasta​na​wiać,	czy	ta	dziew​czyna	na	pewno	ma	równo	pod	sufi​tem.	W	końcu	wsu​-
nęła	dło​nie	do	tyl​nych	kie​szeni	dżin​sów	i	oznaj​miła:
– W	każ​dym	razie	Lacey	jest	już	w	dro​dze	do	kry​jówki.	Suge​ruję,	żeby​ście	prze​-

sie​dli	się	do	naszego	samo​chodu	i	poje​chali	z	nami,	chyba	że	woli​cie	dać	się	zła​pać.
– Mamy	prze​siąść	się	do	tej	fur ​go​netki?	– prych​nął	James.	– Naprawdę	wydaje	ci

się,	że	mniej	będziemy	się	rzu​cać	w	oczy,	podró​żu​jąc	wielką	białą	fur ​go​netką?
– Ow​szem	 – ski​nęła	 głową	 Dal​las.	 – Takim	 autem	 zazwy​czaj	 poru​szają	 się

agenci.	Nikomu	nie	przyj​dzie	do	głowy,	że	mogą	nim	podró​żo​wać	zbie​go​wie.	Słu​-
chaj	no,	James,	tak	masz	na	imię,	prawda?	Nie​złe	z	cie​bie	cia​cho	i	w	ogóle,	ale	coś
mi	się	wydaje,	że	nie​zbyt	jesteś	lotny.	Może	więc	po	pro​stu	słu​chaj	pole​ceń:	zapro​-
wadź	 swoją	 dziew​czynkę	 do	 fur ​go​netki,	 żeby​śmy	 mogli	 się	 stąd	 jak	 naj​szyb​ciej
zwi​nąć.
– Spie​przaj	 – wark​nę​łam.	 Ta	 dziew​czyna	 obra​ziła	mnie	 na	 tyle	 róż​nych	 spo​so​-

bów,	że	mia​ła​bym	trud​ność	z	wybra​niem	tylko	jed​nego.	Kiedy	James	odwró​cił	się
w	moją	stronę,	miał	mar ​sową	minę.
– Co	o	tym	myślisz?	– spy​tał	cicho.
W	 jego	 gło​sie	 pobrzmie​wało	 waha​nie,	 lecz	 w	 grun​cie	 rze​czy	 nie	 mie​li​śmy

innego	wyj​ścia.	Zamie​rza​li​śmy	zna​leźć	bun​tow​ni​ków	 i	 dołą​czyć	do	nich,	 tym​cza​-
sem	to	oni	odszu​kali	nas.	No	i	Lacey	była	razem	z	nimi.
– Musimy	dotrzeć	do	Lacey	– ode​zwa​łam	się	do	Jamesa.
Wola​ła​bym	 ucie​kać	 samot​nie,	 tak	 jak	 dotych​czas.	 Musia​łam	 jed​nak	 spoj​rzeć

praw​dzie	w	oczy	– nie	mie​li​śmy	środ​ków	na	samo​dzielną	eska​padę.	Trzeba	się	było
prze​gru​po​wać.
James	wydał	prze​cią​gły	 jęk.	Wyczu​wa​łam,	 że	nie	ma	ochoty	ustę​po​wać	Dal​las.

Jego	nie​chęć	do	pod​po​rząd​ko​wa​nia	 się	 jakim​kol​wiek	naka​zom	była	 jedną	z	cech,
za	które	szcze​gól​nie	go	ceni​łam.
– No	dobra	– rzekł	w	końcu.	– Co	zro​bimy	z	tere​nówką?	To	fajne	auto.



– Cas	poje​dzie	nim	do	kry​jówki.
– Co	takiego?	– zdzi​wił	się	James.	– Dla​czego	on	może…
– Cas	nie	jest	ści​gany	– weszła	mu	w	słowo	Dal​las.	– Ni​gdy	nie	został	wcie​lony

do	 Pro​gramu.	 Może	 prze​kro​czyć	 każdy	 punkt	 kon​tro​lny	 i	 nikt	 go	 nie	 zatrzyma.
Poje​dzie	 przo​dem	 jako	 nasz	 zwia​dowca.	Dzięki	 niemu	 bez	 szwanku	 dotrzemy	 do
kry​jówki.
– Dokąd	kon​kret​nie	mamy	jechać?	– spy​ta​łam.
Dal​las	posłała	mi	znu​dzone	spoj​rze​nie.	Spra​wiała	wra​że​nie	ziry​to​wa​nej	fak​tem,

że	w	ogóle	śmia​łam	się	do	niej	zwró​cić.
– Złotko,	 wszyst​kiego	 dowiesz	 się	 w	 swoim	 cza​sie.	 Może	 wresz​cie	 będzie​cie

łaskawi	wysiąść	z	auta?	Musimy	wcze​śniej	zała​twić	pewną	drobną	sprawę.
Spoj​rze​li​śmy	na	sie​bie	z	Jame​sem	nie​pew​nie,	lecz	po	chwili	posłusz​nie	wysie​dli​-

śmy	z	samo​chodu.	W	tym	samym	momen​cie	Cas	ruszył	w	naszym	kie​runku,	a	mnie
prze​le​ciało	przez	głowę,	że	dali​śmy	się	podejść	zło​dzie​jom	i	za	chwilę	zosta​niemy
bez	samo​chodu.	Cas	wycią​gnął	ku	nam	garść	pla​sti​ko​wych	zaci​sków.	Na	ich	widok
serce	pode​szło	mi	do	gar ​dła.
– A	to	po	jaką	cho​lerę?	– krzyk​nął	James,	chwy​ta​jąc	mnie	za	ramię,	żeby	odcią​-

gnąć	od	zbli​ża​ją​cego	się	chło​paka.
Dal​las	wsparła	dłoń	o	bio​dro	i	wyja​śniła	spo​koj​nym	gło​sem:
– Casowi	 już	 raz	 zła​mano	 dzi​siaj	 nos.	 A	 prawdę	mówiąc,	 spra​wia​cie	 wra​że​nie

nie​prze​wi​dy​wal​nych.	 To	 dla	 naszego	 bez​pie​czeń​stwa.	 Nie	 ufamy	 wam,	 jeste​ście
rekon​wa​le​scen​tami	po	Pro​gra​mie.
Słowo	„rekon​wa​le​scenci”	wypo​wie​działa	tonem	suge​ru​ją​cym,	że	takie	plu​ga​stwo

z	 tru​dem	 może	 przejść	 jej	 przez	 usta.	 Zabrzmiało	 tak,	 jak​by​śmy	 budzili	 w	 niej
odrazę.	 Praw​do​po​dob​nie	 cho​dziło	 jej	 tylko	 o	 zasko​cze​nie	 nas,	 by	 Cas	 zdą​żył
podejść	 od	 tyłu.	 Chło​pak	 skrzy​żo​wał	 nam	 ręce	 za	 ple​cami	 i	 obwią​zał	 nad​garstki
zapin​kami,	 które	 mocno	 zaci​snął.	 Dokład​nie	 w	 tej	 samej	 chwili	 poczu​łam	 na
policzku	pierw​szą	kro​plę	desz​czu.	Zer ​k​nę​łam	szybko	na	Jamesa.	Spra​wiał	wra​że​nie
ziry​to​wa​nego,	w	mil​cze​niu	śle​dził	wzro​kiem	poczy​na​nia	tej	pary.	Dal​las	i	Cas	prze​-
szu​ki​wali	naszą	tere​nówkę.	Zna​leźli	scho​waną	w	niej	gotówkę	i	wyrzu​cili	na	chod​-
nik	płó​cienny	worek.	Dal​las	spoj​rzała	gniew​nie	w	niebo,	gdy	pierw​sze	poje​dyn​cze
kro​ple	 desz​czu	 prze​ro​dziły	 się	w	mżawkę.	Dziew​czyna	 chwy​ciła	 leżącą	 na	 ziemi
torbę	i	powie​siła	ją	sobie	na	ramie​niu.
Nagle	ogar ​nęło	mnie	poczu​cie	nie​mocy.	Nie	mogłam	sobie	nawet	przy​po​mnieć,

jak	to	się	stało,	że	zna​leź​li​śmy	się	w	tej	sytu​acji.	Powin​ni​śmy	prze​cież	dalej	ucie​kać.
Teraz	 jed​nak	 było	 już	 za	 późno,	 posłusz​nie	 podą​ży​li​śmy	 więc	 za	 Dal​las,	 która
zapro​wa​dziła	 nas	 do	 fur ​go​netki.	 Usie​dli​śmy	 z	 tyłu,	 a	 dziew​czyna	 zatrza​snęła	 za
nami	drzwi.



*	*	*

Pod​czas	jazdy	sie​dzie​li​śmy	z	Jame​sem	ramię	w	ramię	na	tyl​nych	fote​lach	bia​łej	fur ​-
go​netki.	 Stres	 spra​wił,	 że	 nagle	wszystko	 zaczęło	 docie​rać	 do	mnie	 ze	 zdwo​joną
ostro​ścią:	deli​katny	zapa​szek	ben​zyny	i	opon,	który	lgnął	do	moich	wło​sów;	ledwo
sły​szalny	pomruk	poli​cyj​nej	radio​sta​cji	ostrze​ga​ją​cej	nas	przed	patro​lami.	W	pew​-
nym	momen​cie	 poczu​łam	 na	 dłoni	 dotyk	 pal​ców	 Jamesa	 i	 natych​miast	 na	 niego
spoj​rza​łam.	Patrzył	pro​sto	przed	sie​bie,	zaci​ska​jąc	zęby,	myślami	był	zapewne	przy
opa​skach	 krę​pu​ją​cych	 nasze	 ruchy.	 Podróż	 trwała	 już	wiele	 godzin,	 a	 pla​sti​kowe
zapinki	zdą​żyły	mi	poob​cie​rać	bole​śnie	skórę	na	nad​garst​kach.	James	zapewne	czuł
dokład​nie	to	samo.
Gdy	 w	 pew​nej	 chwili	 Dal​las	 spoj​rzała	 w	 lusterko	 wsteczne,	 uchwy​ciła	 odbite

w	nim	spoj​rze​nie	Jamesa,	które	wyra​żało	czy​stą	nie​na​wiść.
– Spo​koj​nie,	 przy​stoj​niaczki.	 Jeste​śmy	 już	 pra​wie	 na	miej​scu.	Nastą​piła	 zmiana

pla​nów.	 W	 nocy	 poli​cja	 urzą​dziła	 nalot	 na	 nasz	 maga​zyn	 w	 Fila​del​fii.	 Dla​tego
jedziemy	do	kry​jówki	w	Salt	Lake	City.
– Ale	prze​cież	Realm	kazał	nam	udać	się	na	wschód	– zaopo​no​wa​łam,	pro​stu​jąc

się	na	fotelu.	– Powie​dział…
– Wiem,	co	powie​dział	ci	Michael	Realm	– bez​ce​re​mo​nial​nie	weszła	mi	w	słowo

dziew​czyna.	 – Musimy	 jed​nak	 brać	 pod	 uwagę	 obecną	 sytu​ację.	Nie	 bądź	 naiwna.
Jeste​śmy	 ści​gani	przez	Pro​gram.	Dla	nich	nie	 jeste​śmy	niczym	wię​cej	 jak	 zarazą,
którą	trzeba	wyle​czyć.	Powin​ni​ście	być	nam	wdzięczni,	że	w	ogóle	zgo​dzi​li​śmy	się
wam	pomóc.
– Będę	z	tobą	szczery,	Dal​las	– ode​zwał	się	James	gło​sem	drżą​cym	od	z	tru​dem

hamo​wa​nego	 gniewu.	 – Jeśli	 za	 chwilę	 nie	 zdej​miesz	 tych	 zapi​nek	 z	 rąk	 mojej
dziew​czyny,	zro​bię	się	naprawdę	nie​przy​jemny.	A	nie	chciał ​bym	cię	skrzyw​dzić.
Dziew​czyna	 posłała	mu	 jesz​cze	 jedno	 spoj​rze​nie	w	 lusterku.	Na	 jej	 twa​rzy	 nie

odma​lo​wał	się	choćby	cień	zdzi​wie​nia.
– Dla​czego	wydaje	ci	się,	że	był ​byś	w	sta​nie	mi	coś	zro​bić?	– spy​tała	poważ​nym

tonem.	– James,	nie	masz	poję​cia,	do	czego	jestem	zdolna.
Jej	słowa	zmro​ziły	mnie.	Wystar ​czyło	zer ​k​nąć	na	Jamesa,	by	zyskać	pew​ność,	że

on	 też	 zro​zu​miał,	 iż	 jego	 groźba	 nie	 odnio​sła	 zamie​rzo​nego	 efektu.	 Dal​las	 była
twarda.	Spra​wiała	wra​że​nie	kobiety,	która	nie	wie,	co	to	strach.
Pędzi​li​śmy	na​dal	szosą,	a	za	oknami	zmie​niały	się	widoki.	Gdy	prze​mie​rza​li​śmy

Ore​gon,	po	obu	stro​nach	drogi	cią​gnęła	się	ściana	lasu,	a	gałę​zie	zwie​szały	się	nad
nami	niczym	bal​da​chim.	Teraz	las	się	skoń​czył	i	nic	nie	zasła​niało	nieba.	Teren	stał
się	bar ​dziej	pagór ​ko​waty,	na	łąkach	kwi​tło	mro​wie	kwia​tów,	a	na	hory​zon​cie	wzno​-
sił	się	pod	niebo	monu​men​talny	łań​cuch	gór ​ski.	Jego	widok	zapie​rał	dech	w	pier ​-
siach.



Czu​łam,	jak	zapinka	wpija	mi	się	w	skórę.	Odru​chowo	skrzy​wi​łam	się	pod	wpły​-
wem	bólu,	jed​nak	już	po	chwili	pró​bo​wa​łam	przy​kryć	ten	gry​mas	uśmie​chem,	gdyż
James	zaczął	zdra​dzać	oznaki	jesz​cze	więk​szego	zde​ner ​wo​wa​nia.	Prze​su​nął	się	tak,
bym	 mogła	 się	 o	 niego	 oprzeć	 i	 odprę​żyć.	 Po	 chwili	 razem	 wpa​try​wa​li​śmy	 się
w	 okna,	 za	 któ​rymi	 łąki	 ustą​piły	 miej​sca	 ogro​dzo​nym	 dru​cianą	 siatką	 pose​sjom
i	pod​upa​dłym	warsz​ta​tom	samo​cho​do​wym.
– Witaj​cie	 w	 Salt	 Lake	 City	 – ode​zwała	 się	 Dal​las,	 skrę​ca​jąc	 na	 par ​king	 przy

jakimś	maga​zy​nie	miesz​czą​cym	się	w	niskim,	zapusz​czo​nym	budynku	z	cegły.
Spo​dzie​wa​łam	się,	że	kry​jówka	znaj​duje	się	na	strze​żo​nym	tere​nie.	Na	myśl,	że

nic	nie	będzie	nas	chro​niło	przed	agen​tami	Pro​gramu,	ogar ​nęła	mnie	panika.
– Tak	 naprawdę	 – poin​for ​mo​wała	 Dal​las,	 gdy	 z	 zaci​śnię​tymi	 ustami	 omio​tła

wzro​kiem	teren	wokół	– znaj​du​jemy	się	na	rogat​kach	mia​sta.	Ono	samo	robi	znacz​-
nie	 lep​sze	wra​że​nie.	To	miej​sce	 jest	 jed​nak	bar ​dziej	ustronne,	 a	zabu​dowa	na	 tyle
zwarta,	że	będziemy	nie​wi​doczni	za	dnia.	Cas	świet​nie	się	spi​sał.
Na	par ​kingu	cze​kała	 już	nasza	esca​lade.	Dal​las	 zapar ​ko​wała	za	nią	 i	wyłą​czyła

sil​nik,	po	czym	odwró​ciła	się	i	otak​so​wała	nas	spoj​rze​niem.
– Uwol​nię	 was	 pod	 warun​kiem,	 że	 obie​ca​cie	 zacho​wy​wać	 się	 jak	 przy​stało	 na

grzecz​nego	 chłopca	 i	 grzeczną	 dziew​czynkę.	 Dotar ​li​śmy	 cał ​kiem	 daleko
i	naprawdę	wola​ła​bym,	żeby​ście	nie	przy​spo​rzyli	nam	kło​po​tów.
„James,	bła​gam,	nie	pal​nij	żad​nego	głup​stwa”.
– Kło​poty	to	moja	spe​cjal​ność	– rzekł	James	bez​na​mięt​nym	tonem.
Posła​łam	mu	wście​kłe	spoj​rze​nie.	Dal​las	roze​śmiała	się	tylko	i	wysia​dła	z	samo​-

chodu.	James	spoj​rzał	na	mnie	i	wzru​szył	ramio​nami.	To,	że	nasta​wiał	prze​ciwko
nam	bun​tow​ni​ków,	któ​rych	 zakład​ni​kami	byli​śmy,	 nie	wywo​ły​wało	w	nim	żad​nej
skru​chy.
Prze​suwne	 drzwi	 fur ​go​netki	 otwo​rzyły	 się	 z	 gło​śnym	meta​licz​nym	 skrzyp​nię​-

ciem	 i	 zalało	 nas	 popo​łu​dniowe	 świa​tło.	 Ośle​pieni	 zaczę​li​śmy	 mru​gać	 oczami.
W	pew​nym	momen​cie	poczu​łam	na	 ramie​niu	dłoń	Dal​las,	która	wycią​gnęła	mnie
z	 samo​chodu.	Na​dal	mru​ży​łam	oczy,	gdy	przede	mną	 sta​nął	Cas.	W	 ręce	 trzy​mał
scy​zo​ryk.	 Z	 prze​ra​że​niem	 wcią​gnę​łam	 gwał ​tow​nie	 powie​trze,	 a	 wtedy	 on	 uniósł
szybko	drugą	dłoń	w	uspo​ka​ja​ją​cym	geście.
– Nie,	nie	– powie​dział,	potrzą​sa​jąc	głową.	W	jego	gło​sie	pobrzmie​wała	uraza,

że	 w	 ogóle	 mogłam	 pomy​śleć,	 iż	 zamie​rza	 mnie	 skrzyw​dzić.	 –	 Prze​tnę	 tylko
zapinkę.
Rzu​cił	 szyb​kie	 spoj​rze​nie	w	 kie​runku	 Jamesa,	 który	 zatrzy​mał	 się	w	 drzwiach

samo​chodu	gotowy	do	ataku.
– Stary,	spo​koj​nie	– pró​bo​wał	uspo​koić	go	Cas.	– Nie	jeste​ście	więź​niami.
James	odcze​kał	chwilę,	jed​nak	w	końcu	zesko​czył	na	chod​nik.	Odwró​cił	się	ple​-

cami	 do	 Casa,	 który	 zajął	 się	 prze​ci​na​niem	 pla​sti​ko​wej	 zapinki.	 Przez	 cały	 czas



James	nie	spusz​czał	mnie	z	oczu.	Sce​nie	tej	przy​pa​try​wała	się	z	boku	Dal​las,	a	jej
unie​sione	brwi	suge​ro​wały,	że	to	wszystko	ją	bawi.	Nie	potrwało	to	długo.	Gdy	Cas
uwol​nił	ręce	Jamesa,	ten	w	następ​nej	sekun​dzie	zna​lazł	się	przy	dziew​czy​nie.	Chwy​-
cił	ją	za	koszulkę	i	przy​parł	do	samo​chodu.	Z	jego	gar ​dła	dobyło	się	ostrze​gaw​cze
wark​nię​cie:
– Przy​się​gam,	jeśli	jesz​cze	raz	spró​bu​jesz	dopie​przać	się	do	Slo​ane,	to…
– To	co	zro​bisz?	– prze​rwała	mu	Dal​las	lodo​wa​tym	tonem.
Nie​mal	 dorów​ny​wała	 mu	 wzro​stem,	 ale	 była	 bar ​dzo	 szczu​pła.	 Drobną	 dło​nią

chwy​ciła	go	za	nad​gar ​stek.	Wie​działa,	że	i	tak	jest	górą,	dla​tego	go	pro​wo​ko​wała.
W	 pew​nym	momen​cie	 na	 twa​rzy	 Jamesa	 zaszła	 zmiana	 i	 zwol​nił	 uchwyt.	 Zanim
jed​nak	 zdą​żył	 się	 odsu​nąć,	 Dal​las	 wyko​nała	 dwa	 bły​ska​wiczne	 ruchy.	 Jej	 łokieć
powę​dro​wał	ku	bro​dzie	Jamesa	i	roz​le​gło	się	głu​che	ude​rze​nie.	W	tej	samej	sekun​-
dzie	dziew​czyna	jedną	ze	swo​ich	dłu​gich	nóg	oplo​tła	nogi	Jamesa	i	szybko	spro​wa​-
dziła	 go	 do	 par ​teru.	 Wykrzy​cza​łam	 jego	 imię,	 jed​nak	 mój	 chło​pak	 leżał	 już	 na
ziemi	 i	 wpa​try​wał	 się	 nie​ru​cho​mym	 wzro​kiem	 w	 niebo.	 Dal​las	 przy​klę​kła	 obok
i	 uśmie​cha​jąc	 się,	 popra​wiła	 pognie​cioną,	 prze​krzy​wioną	 po	 ataku	 Jamesa
koszulkę.
– Cóż	 za	 tem​pe​ra​ment!	 – oświad​czyła.	 – Szkoda,	 że	 nie	 sta​wia​łeś	 się	 tak,	 kiedy

wle​kli	cię	do	ośrodka	Pro​gramu.
Jej	 słowa	były	dla	mnie	 szo​kiem.	Poczu​łam	się	dotknięta.	Nie	 rozu​mia​łam,	 jak

można	powie​dzieć	coś	tak	okrut​nego,	co	zabrzmiało,	jak​by​śmy	to	my	pono​sili	winę
za	to,	że	objęto	nas	Pro​gra​mem.	Po	chwili	James	potarł	obo​lałą	szczękę,	ode​pchnął
Dal​las	 i	zaczął	gra​mo​lić	się	na	nogi.	Nie	pró​bo​wał	się	z	nią	spie​rać.	Czyż	mogli​-
śmy	dys​ku​to​wać	z	fak​tami,	któ​rych	nie	pamię​ta​li​śmy?
– No	dobra	– ode​zwała	się	Dal​las	– czas	iść	do	środka.
Po	tych	sło​wach	ruszyła	w	stronę	rampy,	gdzie	nie​gdyś	odby​wał	się	zała​du​nek.

James	burk​nął,	że	przy​nie​sie	z	samo​chodu	naszą	torbę.
Z	nieba	lał	się	żar.	Teraz,	gdy	zabra​kło	osłony	drzew,	poczu​łam,	jak	słońce	pali

moje	policzki.	Nie	byłam	przy​zwy​cza​jona	do	 takiego	upału.	Sąsied​nia	par ​cela	 też
wyglą​dała	 na	 opusz​czoną.	 Dal​las	miała	 chyba	 rację,	 wspo​mi​na​jąc,	 że	 to	 odludne
miej​sce.	Wokół	pano​wała	cisza.
Cas	wypu​ścił	z	płuc	wstrzy​my​wane	powie​trze	i	na	chwilę	zanu​rzył	dłoń	w	swo​-

ich	dłu​gich	kasz​ta​no​wych	wło​sach.	Z	bli​ska	jego	zła​many	nos	nie	wyglą​dał	aż	tak
źle.	U	jego	szczytu	wid​niała	nie​wielka	rana,	a	całość	była	opuch​nięta.	Pod	oczami
chło​pak	miał	ciemne	sińce	– pozo​sta​łość	po	ude​rze​niu.	W	sumie	jed​nak	Lacey	nie
potrak​to​wała	go	zbyt	ostro.
– Dal​las	 nie	 zawsze	była	 taka	 jak	 teraz	– ode​zwał	 się	 do	mnie	po	 cichu	Cas.	 – 

Zanim	tra​fiła	do	Pro​gramu,	jej	życie	wyglą​dało	zupeł ​nie	ina​czej.
– A	więc	pod​dano	 ją	 lecze​niu?	– spy​ta​łam	zdzi​wiona.	– Z	 jej	słów	wyni​kało,	że



nie​na​wi​dzi	rekon​wa​le​scen​tów.
– Nie​na​wi​dzi	 tego,	co	Pro​gram	robi	z	 ludźmi	– pod​po​wie​dział	Cas,	potrzą​sa​jąc

głową.	– Więk​szość	czasu	poświęca	teraz	tre​nin​gowi.
– Jakiemu	 tre​nin​gowi?	 – zain​te​re​so​wa​łam	 się,	 kątem	 oka	 obser ​wu​jąc	 Jamesa,

który	wła​śnie	pluł	na	chod​nik	krwią.	Cios	Dal​las	musiał	być	sil​niej​szy,	niż	sądzi​-
łam.
– Samo​obrony	 – odparł	 Cas.	 – Uczy	 się,	 co	musi	 zro​bić,	 by	 kogoś	 zabić,	 jeśli

będzie	tego	wyma​gała	sytu​acja.	Albo	gdy	Dal​las	będzie	po	pro​stu	chciała	to	zro​bić.
Zamilkł	na	chwilę,	po	czym	dodał:
– Słu​chaj,	 wiem,	 że	 wygląda	 to	 wszystko	 nieco	 dziw​nie.	 Ale	 wal​czymy	 po	 tej

samej	stro​nie	co	wy.
– Jesteś	 pewien?	 – spy​ta​łam	 pro​wo​ka​cyj​nie,	 wska​zu​jąc	 na	 zwią​zane	 na	 ple​cach

ramiona.
Cas	wymru​czał	prze​pro​siny	i	deli​kat​nie	ujął	mnie	za	przed​ra​mię,	pró​bu​jąc	dostać

się	ostrzem	scy​zo​ryka	pod	pla​sti​kowy	zacisk.
– Kto	wie	– roz​legł	 się	zza	moich	ple​ców	 jego	głos	– może	na	koniec	wszy​scy

się	zaprzy​jaź​nimy.
Więzy	ustą​piły,	znów	mia​łam	swo​bodę	ruchów.	Natych​miast	zaczę​łam	maso​wać

miej​sca,	gdzie	zapinka	wrzy​nała	mi	się	w	skórę.
– Raczej	bym	na	to	nie	liczył	– wtrą​cił	się	James,	sta​jąc	mię​dzy	nami.	Pod	nogi

rzu​cił	 nasz	 worek	 mary​nar ​ski.	 Następ​nie	 przy​pa​trzył	 się	 zaczer ​wie​nie​niom	 na
moich	nad​garst​kach.	Kciu​kiem	deli​kat​nie	powiódł	po	otar ​tej	skó​rze,	po	czym	pod​-
niósł	moją	dłoń	do	ust	i	poca​ło​wał.
– Lepiej?	– spy​tał.	Spra​wiał	wra​że​nie,	jakby	obar ​czał	się	odpo​wie​dzial​no​ścią	za

to,	co	się	stało,	choć	prze​cież	to	wcale	nie	była	jego	wina.
Mocno	go	przy​tu​li​łam,	wci​ska​jąc	poli​czek	w	zagłę​bie​nie	na	jego	szyi.	Wcale	nie

byłam	 pewna,	 czy	 nasza	 sytu​acja	 się	 popra​wiła.	 Być	 może	 wpa​ko​wa​li​śmy	 się
w	jesz​cze	więk​szą	kabałę.
– Zaraz	ześwi​ruję	ze	stra​chu	– wyszep​ta​łam.
James	zanu​rzył	twarz	w	moich	wło​sach	i	szep​nął,	by	nie	usły​szał	go	Cas:
– Ja	też	się	boję.
W	pewien	 spo​sób	 jego	 słowa	 przy​po​mniały	mi	 o	 czymś.	 Przy​wo​ły​wały	 jakieś

odle​głe	 wspo​mnie​nie,	 któ​rego	 nie	 umia​łam	 umiej​sco​wić	 w	 cza​sie	 i	 prze​strzeni.
Wie​dzia​łam,	 że	 wystar ​czy​łoby	 zażyć	 pigułkę,	 którą	 trzy​ma​łam	 scho​waną	 w	 kie​-
szeni,	 a	 przy​po​mnia​ła​bym	 sobie	 wszystko.	 Odsu​nę​łam	 się	 i	 spoj​rza​łam	 w	 oczy
Jame​sowi.	Dostrze​głam	w	nich	to,	co	sama	teraz	czu​łam:	nie​pew​ność,	tak	jakby	on
rów​nież	wyczu​wał	w	sobie	to	nie​ja​sne,	zna​jome	wspo​mnie​nie.	Otwo​rzył	usta,	żeby
coś	 powie​dzieć,	 gdy	 dobie​gło	 nas	woła​nie	Dal​las.	Dziew​czyna	 stała	 przy	 fron​to​-
wych	drzwiach	maga​zynu.



– Lepiej	zejdź​cie	z	widoku	– pora​dziła.	– No	chyba	że	cze​ka​cie,	aż	się	wami	zain​-
te​re​suje	jakiś	agent.
Samo	wspo​mnie​nie	agen​tów	wystar ​czyło,	bym	ruszyła	w	jej	stronę.	James	wziął

mnie	za	 rękę	 i	 skie​ro​wa​li​śmy	się	do	budynku,	który	spra​wiał	wra​że​nie	opusz​czo​-
nego.	Zmie​rza​li​śmy	ku	temu,	co	pozo​stało	ze	zdzie​siąt​ko​wa​nego	ruchu	bun​tow​ni​-
ków.	Ku	 temu,	 co	 było	 naszą	 nadzieją	 na	 oca​le​nie	 przed	Pro​gra​mem.	Nawet	 jeśli
ozna​czało	to,	że	będziemy	bez​pieczni	tylko	przez	chwilę.



W
Roz​dział	drugi

nętrze	wypeł ​niały	mate​riały	budow​lane:	wszę​dzie	stały	jakieś	wia​dra,	pod	ścia​nami
leżały	 stosy	 zaku​rzo​nych	wor ​ków	 i	 zgnie​cio​nych	 kar ​to​no​wych	 pudeł.	Chło​nąc	 to
wszystko	wzro​kiem,	prze​łknę​łam	ner ​wowo	ślinę.	Zacho​dzi​łam	w	głowę,	 jak	mia​-
łoby	wyglą​dać	nasze	życie	w	pustym	maga​zy​nie	budow​la​nym.	Dopiero	po	dłuż​szej
chwili	Dal​las	skie​ro​wała	się	ku	prze​ciw​le​głej	ścia​nie	i	pchnęła	następne	drzwi.
– To	tylko	przy​krywka	– wyja​śniła,	wska​zu​jąc	pomiesz​cze​nie,	w	któ​rym	sta​li​śmy.

– Miesz​kamy	na	dole.	Tak	jest	bez​piecz​niej.
– Czy	 są	 stam​tąd	 inne	wyj​ścia?	– spy​ta​łam,	 zer ​ka​jąc	nie​pew​nie	w	dół	mrocz​nej

klatki	scho​do​wej,	na	którą	weszli​śmy.
– A	 co,	 Slo​ane,	 jesteś	 inspek​to​rem	 BHP?	 – wark​nęła	 Dal​las,	 prze​wra​ca​jąc

oczami.	 – Oczy​wi​ście,	 że	 są	 inne	wyj​ścia.	Będę	 jed​nak	wdzięczna,	 jeśli	 odpu​ścisz
sobie	korzy​sta​nie	z	nich	za	dnia.	Na	CNN	czę​sto	leci	pro​gram	z	tobą	w	roli	głów​-
nej.	Nie	możemy	ryzy​ko​wać,	że	ktoś	cię	zoba​czy	i	roz​po​zna.
– Czy	w	tym	pro​gra​mie	poja​wiają	się	jakieś	wzmianki	na	mój	temat?	–	włą​czył

się	do	roz​mowy	James.
Odnio​słam	wra​że​nie,	 że	 stłu​mił	 w	 sobie	 gniew,	 jaki	 jesz​cze	 nie​dawno	 budziła

w	 nim	Dal​las.	Był	 to	 chyba	 dobry	 znak,	 ponie​waż	 zano​siło	 się,	 że	 zosta​niemy	 tu
przez	jakiś	czas.	Tego	samego	nie	mogłam	powie​dzieć	o	sobie	– ta	dziew​czyna	na​-
dal	budziła	moją	nie​chęć.
– Wspo​mnieli	 o	 tobie	 – rze​kła	 Dal​las.	 – Ale	 nie	 zdo​byli	 jesz​cze	 żad​nej	 two​jej

foto​gra​fii.	Kiedy	już	ją	znajdą	i	pokażą	w	tele​wi​zji,	ukry​wa​nie	cię	sta​nie	się	nie	lada
wyzwa​niem.
Na	twa​rzy	Jamesa	poja​wił	się	pro​mienny	uśmiech.	Rąb​nę​łam	go	w	ramię.
– No	 co?	 Prze​cież	 to	 dobrze.	Dzięki	 temu	 ludzie	 zaczną	 kwe​stio​no​wać	 dzia​łal​-

ność	Pro​gramu.	Zaczną	się	zasta​na​wiać,	co	spra​wia,	że	przed	nim	ucie​kamy.
Sły​sząc	to,	Cas	par ​sk​nął	śmie​chem.	Wymi​nął	nas	i	ruszył	przo​dem	w	dół	scho​-

dów.	Dal​las	jed​nak	ani	drgnęła,	jej	dłoń	na​dal	ści​skała	klamkę.
– To	 tak	 nie	 działa	 – powie​działa,	 a	w	 jej	 gło​sie	wyczu​łam	 auten​tyczny	 żal.	 – 

Ludzie	w	tele​wi​zji	odwrócą	kota	ogo​nem.	Zawsze	tak	robią.	James,	Pro​gram	kon​-
tro​luje	już	media.	Prze​jęli	kon​trolę	nad	wszyst​kim.
Odnio​słam	wra​że​nie,	 że	nie	była	 zachwy​cona	pozwa​la​jąc	 sobie	na	 taki	komen​-

tarz.	Szybko	odwró​ciła	się	od	nas	i	ruszyła	bie​giem	po	scho​dach.
James	odpro​wa​dził	 ją	wzro​kiem,	 pró​bu​jąc	 chyba	 roz​gryźć	 tę	 dziew​czynę.	 Jeśli

jed​nak	Cas	mówił	prawdę	i	Dal​las	naprawdę	odbyła	tera​pię	w	Pro​gra​mie,	nawet	dla
samej	sie​bie	musiała	być	zagadką.	A	w	takim	razie	trudno	było	się	spo​dzie​wać,	że



James	przej​rzy	ją	na	wylot.
Wąskimi	 scho​dami	 zeszli​śmy	do	 sute​reny.	Po	 chwili	 dotar ​li​śmy	do	pierw​szego

pomiesz​cze​nia.	 Okna	 umiesz​czone	 wysoko,	 pod	 samym	 stro​pem,	 zakle​jone	 były
pożół ​kłymi	gaze​tami.
Z	wylo​tów	 prze​wo​dów	wen​ty​la​cyj​nych	 buchało	 chłodne	 powie​trze.	 Zadrża​łam,

czu​jąc,	jak	owiewa	mi	ramiona.	Nie	bar ​dzo	rozu​mia​łam,	skąd	bun​tow​nicy	wytrza​-
snęli	 elek​trycz​ność.	 Może	 pierw​sze	 wra​że​nie	 było	 mylne	 i	 wcale	 nie	 byli	 tylko
bandą	roz​wy​drzo​nych	dzie​cia​ków.
Pomiesz​cze​nie	było	bar ​dzo	skrom​nie	urzą​dzone.	Jedy​nymi	meblami	były	sto​jąca

na	środku	pokoju	sofa	obita	popę​kaną	skórą	i	kilka	pro​stych	skła​da​nych	krze​seł.	Ta
pustka	spra​wiała	zło​wiesz​cze	wra​że​nie.
– Gdzie	 się	 wszy​scy	 podziali?	 – spy​ta​łam,	 czu​jąc,	 jak	 rośnie	 mój	 nie​po​kój.	 – 

Prze​cież	wspo​mi​na​łaś,	że	będą	tu	inni.	Mówi​łaś,	że	spo​tkamy	się	tu	Lacey.
Dal​las	uci​szyła	mnie	gestem	unie​sio​nej	ręki.
– Wszystko	jest	w	porządku	– rze​kła.	– Są	tutaj.
Ruszyła	kory​ta​rzem,	któ​rym	przed	chwilą	przy​szli​śmy.	Przez	długi	czas	nie	wra​-

cała.	W	końcu	zro​zu​mia​łam,	że	kory​tarz	cią​gnie	 się	przez	całą	dłu​gość	budynku.
W	 kątach	 pokoju	 pię​trzyły	 się	 sterty	 pokru​szo​nego	 sty​ro​pianu.	 Zawie​szone	 pod
sufi​tem	świe​tlówki	mru​gały,	wyda​jąc	cichy	pomruk.
– Pew​nie	są	na	tyłach	– oznaj​miła	po	powro​cie	Dal​las.	– Ta	kry​jówka	wcale	nie

jest	taka	zła,	wie​cie?	To	wła​śnie	tutaj	tra​fi​łam	zaraz	po	opusz​cze​niu	pla​cówki	Pro​-
gramu.
– Byłaś	leczona	w	Pro​gra​mie?	– zain​te​re​so​wał	się	James.	Widać	było,	że	ten	fakt

auto​ma​tycz​nie	 budzi	 w	 nim	 sym​pa​tię	 do	 dziew​czyny.	 Dal​las	 zare​ago​wała	 jed​nak
agre​syw​nie	na	jego	słowa.
– Tylko	 się	 nade	 mną	 nie	 lituj.	 Nie	 potrze​buję	 two​jego	 współ ​czu​cia.	 Pro​gram

pozba​wił	mnie	wszyst​kiego.	 I	 wcale	 nie	mówię	 tylko	 o	 tym	 – przy	 tych	 sło​wach
postu​kała	dło​nią	w	skroń.	Zauwa​ży​łam,	że	Cas	spu​ścił	zawsty​dzone	spoj​rze​nie.	Po
chwili	Dal​las	ode​zwała	się	znowu:	–	Powiedzmy,	że	są	mi	cho​ler ​nie	dużo	winni.
Skrzy​żo​wała	ramiona	na	piersi	w	obron​nym	geście	i	nim	ruszyła	znowu	pustym

kory​ta​rzem,	przez	chwilę	jej	twarz	wyra​żała	abso​lutną	bez​bron​ność.
– Co	jej	się	przy​da​rzyło?	– zwró​ci​łam	się	do	Casa.
Prze​mknęło	mi	przez	myśl,	że	być	może	wiem	o	sta​nie	ducha	Dal​las	wię​cej,	niż

była​bym	 skłonna	 przy​znać.	 Zapewne	 było	 to	 nie​upraw​nione	 sko​ja​rze​nie,	 lecz
pomy​śla​łam	 zaraz	 o	 prze​ra​ża​ją​cym	 agen​cie	 Roge​rze.	 O	 tym,	 jakich	 prak​tyk
dopusz​czał	 się	 w	 ośrodku.	 O	 tym,	 czym	 musiały	 mu	 pła​cić	 dziew​czyny	 chcące
uchro​nić	przed	wyma​za​niem	wybrane	wspo​mnie​nie.
– Nie	 do	mnie	 należy	 zazna​ja​mia​nie	 cię	 z	 jej	 histo​rią	 – powie​dział	Cas	 poważ​-

nym	gło​sem.	– Na	pewno	w	końcu	ją	poznasz.	W	tym	miej​scu	trudno	dłu​żej	utrzy​-



mać	coś	w	tajem​nicy.
Nagle	usły​sze​li​śmy	czyjś	deli​katny	głos,	wypo​wia​da​jący	moje	imię:
– Slo​ane?
Na	 dru​gim	 końcu	 kory​ta​rza	 doj​rza​łam	 Lacey.	 Blond	 włosy	 prze​far ​bo​wała	 na

ciem​no​rudy	 kolor.	 Ubrana	 była	 w	 czarną	 koszulkę	 bez	 ręka​wów	 i	 woj​skowe
spodnie	moro.	Obie,	w	tym	samym	momen​cie,	poczu​ły​śmy	na	swój	widok	wielką
ulgę.	Ruszy​ły​śmy	bie​giem	z	dwóch	stron	kory​ta​rza,	w	poło​wie	jego	dłu​go​ści	wpa​-
da​jąc	sobie	w	ramiona.
– Stra​ci​łam	 już	nadzieję,	 że	mnie	odnaj​dziesz.	Wszyst​kie	media	poka​zują	 twoje

zdję​cie	– powie​działa	wtu​lona	w	moje	ramię.	Następ​nie	odsu​nęła	się	i	nie	pusz​cza​-
jąc	 mojego	 przed​ra​mie​nia,	 omio​tła	 uważ​nym	 spoj​rze​niem	 moją	 twarz.	 – Jak	 się
czu​jesz?
Ponie​waż	nie	mia​łam	dostępu	do	wspo​mnień	z	prze​szło​ści,	 nie	wie​dzia​łam	 już

nawet,	od	jak	dawna	znam	Lacey.	W	każ​dym	razie	przy​jaź​ni​ły​śmy	się	z	pew​no​ścią
od	momentu	zakoń​cze​nia	tera​pii.
– Wszystko	w	porządku.	 Jestem	prze​stra​szona,	 ale	 poza	 tym	nic	mi	 nie	 dolega.

Cze​ka​li​śmy	na	cie​bie	z	Jame​sem	przy	gra​nicy,	ale	się	nie	zja​wi​łaś.	– Nagle	poczu​-
łam,	jak	w	moje	serce	sączy	się	prze​ra​że​nie.	–	Dal​las	wspo​mniała,	że	Kevin	znik​-
nął.
Lacey	spu​ściła	wzrok	i	szybko	przy​tak​nęła.
– Ni​gdy	nie	dotarł	na	umó​wione	miej​sce	spo​tka​nia.	Podej​rze​wam,	że	go	aresz​to​-

wali.	Nie	wiem,	co	się	z	nim	dzieje…
Lacey	umil​kła	i	przy​warła	do	mnie	jesz​cze	moc​niej,	a	ja	od	razu	wie​dzia​łam,	że

musi	ją	łączyć	z	Kevi​nem	wię​cej,	niż	jest	skłonna	przy​znać.	Jed​nak	nie	wyglą​dało
na	 to,	 by	 chciała	 powie​rzyć	mi	 swoją	 tajem​nicę	w	 tej	 chwili.	Zamiast	 tego	 zacią​-
gnęła	mnie	do	pokoju,	gdzie	prócz	Dal​las	zebrało	się	jesz​cze	kilka	osób.
Na	środku	mrocz​nego	pomiesz​cze​nia	znaj​do​wał	się	owalny	stół,	wokół	któ​rego

usta​wiono	 co	 naj​mniej	 dwa​na​ście	 krze​seł.	 Drewno,	 z	 któ​rego	 były	 wyko​nane,
wypa​czyło	 się.	 Nie​które	 sie​dzi​ska	 wyglą​dały,	 jakby	 miały	 się	 roz​le​cieć.	 Dal​las
chwy​ciła	jedno,	odwró​ciła	je	tyłem	do	stołu	i	usia​dła	na	nim	okra​kiem,	opie​ra​jąc
łok​cie	o	opar ​cie.	Gdy	w	drzwiach	pokoju	poja​wił	się	James,	jej	spoj​rze​nie	momen​-
tal​nie	powę​dro​wało	ku	niemu.
James	omiótł	wzro​kiem	pokój	i	dopiero	po	chwili	zauwa​żył	Lacey.
– Gdzie	 moja	 czer ​wona	 pigułka?	 – zapy​tał	 na	 jej	 widok,	 choć	 tak	 naprawdę

wolałby	chyba	po	pro​stu	przy​znać,	że	cie​szy	się,	że	jest	cała	i	zdrowa.
Lacey	roze​śmiała	się,	a	wyraz	jej	twa​rzy	nieco	zła​god​niał.
– Dla​czego	wcale	mnie	nie	dziwi,	że	cię	tu	widzę,	James?	Aha,	no	tak.	Prze​cież	to

ide​alne	miej​sce	dla	cie​bie,	zawsze	byłeś	anar ​chi​stą,	który	nie	umiał	pod​po​rząd​ko​-
wać	się	żad​nej	wła​dzy.



– Wygląda	na	 to,	że	 jeste​śmy	do	sie​bie	podobni	– odparł	James,	pod​su​wa​jąc	 jej
krze​sło,	by	usia​dła.	Następne	pod​su​nął	mnie,	a	sam	zajął	miej​sce	obok.	Wsparł	się
łok​ciami	na	stole	i	zawo​łał:	– Dal​las,	jaki	mamy	plan?	Czym	wła​ści​wie	zaj​mują	się
bun​tow​nicy?
Trzy	 towa​rzy​szące	 Dal​las	 osoby	 rów​nież	 usia​dły	 i	 skie​ro​wały	 na	 dziew​czynę

spoj​rze​nia,	ocze​ku​jąc,	co	powie.	Wszy​scy	wyglą​dali	zupeł ​nie	nor ​mal​nie	i	nie	była
to	wcale	sztuczna,	wysi​lona	nor ​mal​ność	rekon​wa​le​scen​tów.	Nie	mieli	na	sobie	nija​-
kich	koszu​lek	polo	bez	koł ​nie​rzy​ków,	dziew​czyny	nie	nosiły	spód​ni​czek	w	kolo​rze
khaki.	Wyglą​dali	na	prze​cięt​nych	zdro​wych	ludzi.	Po	chwili	mil​cze​nia	Dal​las	ode​-
zwała	się:
– Nie	wszy​scy	mamy	za	sobą	pobyt	w	ośrod​kach	Pro​gramu.	Nie​któ​rzy,	jak	Cas,

przy​łą​czyli	się	do	nas,	bo	ktoś	im	bli​ski	nagle	znik​nął,	popeł ​nił	samo​bój​stwo.	Albo
zapo​mniał,	kim	jest.	– Po	tych	sło​wach	dziew​czyna	sie​dząca	obok	Dal​las	opu​ściła
głowę.	– Macki	Pro​gramu	się​gają	wszę​dzie.	Z	każ​dym	dniem	coraz	trud​niej	odszu​-
kać	 ludzi,	 któ​rzy	 chcie​liby	 sta​nąć	 po	 naszej	 stro​nie.	 Zwłasz​cza	 doro​słych.	 Nasza
orga​ni​za​cja	 chce	 się	 roz​ra​stać,	 posze​rzać	 wpływy,	 tak	 byśmy	 mogli	 wyrzą​dzić
realne	szkody	Pro​gra​mowi.	Na	razie	jed​nak	on	jest	zawsze	o	krok	przed	nami.
– A	 gdzie	 reszta?	 – spy​tał	 James.	 – Co	 się	 stało	 z	 tymi,	 któ​rzy	 prze​by​wali

w	waszej	kry​jówce?
Przez	chwilę	Dal​las	nie	umiała	się	zdo​być	na	żadną	odpo​wiedź,	zasty​gła	w	kom​-

plet​nym	w	mil​cze​niu.
– Wła​dze	urzą​dziły	nalot	na	naszą	kry​jówkę	– wyja​śniła	w	końcu.	– Ci,	któ​rym

nie	 udało	 się	 uciec,	 zostali	 siłą	 włą​czeni	 do	 Pro​gramu.	 Zgod​nie	 z	 ofi​cjal​nym
oświad​cze​niem	wyda​nym	przez	wła​dze	padli	ofiarą	prze​bły​sku	pamię​cio​wego.	To
jeden	ze	skut​ków	ubocz​nych	tera​pii,	gdy	psy​chika	zostaje	zalana	przez	falę	wypar ​-
tych	 wspo​mnień	 i	 czło​wiek	 popada	 w	 obłęd.	 Zostali	 więc	 zatrzy​mani,	 by	 zdu​sić
w	 nich	 wolę	 walki.	 Ale	 Pro​gram	 nie	 może	 ryzy​ko​wać	 kolej​nego	 wyskoku	 z	 ich
strony.
Nagle	twarz	Dal​las	stała	się	śmier ​tel​nie	blada.	Prze​stała	przy​po​mi​nać	twardą	bun​-

tow​niczkę,	była	 teraz	zwy​czajną	prze​stra​szoną	dziew​czyną.	Ode​zwała	się	po	dłuż​-
szej	chwili:
– Spra​wia,	że	zni​kają	bez	śladu.
– Co	takiego?	– krzyk​nął	James,	otwie​ra​jąc	sze​roko	oczy	ze	zdzi​wie​nia.	–	Mor ​-

dują	ich?
– Nie	wiemy,	co	się	 tam	dzieje.	Wiemy	tylko,	że	nie​któ​rzy	pacjenci	zni​kają.	Ni​-

gdy	 nie	 podej​mują	 prób	 skon​tak​to​wa​nia	 się	 z	 nami.	 Nie	 jeste​śmy	 w	 sta​nie	 ich
namie​rzyć.	Sło​wem,	jeśli	Pro​gram	nas	dorwie,	będzie	to	ozna​czało	nasz	koniec.
– Musimy	ich	oca​lić	– wtrą​cił	się	James.	– Nie	możemy	pozwo​lić…
– Za	późno.	– Dal​las	uci​szyła	go	mach​nię​ciem	dłoni.	– Nie	da	się	nikogo	wyrwać



ze	szpo​nów	Pro​gramu.	Pró​bo​wa​li​śmy	już,	bez	skutku.
– Może	źle	się	do	tego	zabie​ra​li​ście?
– Zamknij	 się,	 James	 – ode​zwała	 się	 lek​ce​wa​żąco	 Dal​las.	 – Tak	 jak​byś	 mógł

cokol​wiek	o	tym	wie​dzieć.	Pró​bo​wa​li​śmy	i	ponie​śli​śmy	klę​skę.	Żadna	z	tych	prób
nie	skoń​czyła	się	powo​dze​niem,	dla​tego	musie​li​śmy	spi​sać	tych	ludzi	na	straty.	To
nie	była	łatwa	decy​zja.
– Co	wobec	 tego	zamier ​za​cie	zro​bić?	– chciał	wie​dzieć	James.	Nie	mie​ściło	mi

się	w	gło​wie,	że	Dal​las	tak	po	pro​stu	zre​zy​gno​wa​łaby	z	odbi​cia	swo​ich	ludzi.	Spra​-
wiała	wra​że​nie	kobiety,	która	nie	pod​daje	się	tak	łatwo.
Przez	chwilę	chyba	biła	się	z	myślami.	Wyda​wało	mi	się,	że	widzę,	jak	rysy	jej

twa​rzy	tward​nieją,	gdy	podej​muje	osta​teczną	decy​zję.
– To	 straty	 konieczne	– powie​działa	w	końcu	 lodo​wa​tym	 tonem.	– W	 tej	 chwili

zosta​li​śmy	 tylko	 my.	 Cały	 czas	 szu​kam	 jed​nak	 nowych	 ludzi.	 Cze​goś,	 co	 nam
pomoże.	Gdy	uda	nam	się	znów	zor ​ga​ni​zo​wać,	przy​stą​pimy	do	kolej​nego	natar ​cia.
Obie​cuję	ci,	że	nie	zaprze​sta​niemy	walki.
Po	tych	sło​wach	Dal​las	wstała	i	zwią​zała	dłu​gie	dredy	na	czubku	głowy.	Wyglą​-

dało	na	to,	że	komen​ta​rze	Jamesa	wytrą​ciły	ją	z	rów​no​wagi.	Nie	umiała	wytrzy​mać
jego	spoj​rze​nia,	jej	oczy	ucie​kały	w	bok.	Po	chwili	zwró​ciła	się	do	nas:
– Powin​ni​ście	 się	 teraz	 tro​chę	 zdrzem​nąć.	 Musi​cie	 sta​wić	 się	 tutaj	 o	 czwar ​tej,

mamy	coś	do	zro​bie​nia.
Zanim	 zdą​ży​li​śmy	 zadać	 jakie​kol​wiek	 pyta​nie,	 wyszła	 z	 pokoju,	 koń​cząc	 roz​-

mowę	 w	 dość	 obce​sowy	 spo​sób.	 Przez	 chwilę	 w	 pomiesz​cze​niu	 pano​wała	 cisza.
Prze​rwał	ją	dopiero	James.
– Slo​ane,	 jeśli	 kie​dyś	 ode​ślą	 mnie	 do	 Pro​gramu	 – szep​nął	 mi	 na	 ucho	 –	mam

nadzieję,	że	mnie	ura​tu​jesz.	Okej?
– Jasne.	A	ja	mam	nadzieję,	że	ty	będziesz	rato​wał	mnie.
James	ski​nął	szybko	głową,	po	czym	zlu​stro​wał	spoj​rze​niem	pozo​sta​łych	zebra​-

nych.	Lacey	sie​działa	cicho	przy	stole	z	rękami	skrzy​żo​wa​nymi	na	piersi.	Chyba	ni​-
gdy	wcze​śniej	nie	widzia​łam	jej	tak	przy​ga​szo​nej.	Nie	podo​bało	mi	się	to.	W	pew​-
nym	momen​cie	zabur ​czało	mi	w	brzu​chu.	James	zer ​k​nął	na	mnie,	po	czym	zapy​tał
Casa:
– Stary,	macie	 tu	 jakieś	 jedze​nie?	Żołą​dek	 tej	dziew​czyny	– wska​zał	mnie	kciu​-

kiem	– wydaje	dźwięki,	jakby	od	wielu	dni	pro​wa​dziła	strajk	gło​dowy.
– Jasne,	opro​wa​dzę	was	– powie​dział	Cas,	wybu​cha​jąc	śmie​chem.
Pod​nio​słam	 się	 z	 krze​sła,	 ale	 po	 chwili	 zauwa​ży​łam,	 że	Lacey	 się	 nie	 ruszyła.

Sie​działa	nie​ru​chomo,	trąc	czoło,	jakby	doskwie​rał	jej	ból	głowy.
– Nic	ci	nie	jest?	– spy​ta​łam,	doty​ka​jąc	jej	ramie​nia.
Unio​sła	głowę.	Jej	spoj​rze​nie	było	roz​ko​ja​rzone,	puste,	patrzyła	na	mnie	nie​wi​-

dzą​cym	wzro​kiem.



– To	nic	takiego.	Stres,	bun​tow​nicy.	Kto	wie,	co	jesz​cze	ma	wpływ	na	moje	samo​-
po​czu​cie	– oznaj​miła	z	bla​dym	uśmie​chem.	– To	minie.
Jej	zapew​nie​nie	wcale	mnie	nie	uspo​ko​iło.
– James	– powie​dzia​łam,	odwra​ca​jąc	się	do	niego	– za	chwilę	cię	dogo​nię.
Nachy​lił	się	do	mnie	z	nie​mym	pyta​niem,	czy	wszystko	w	porządku.	Kiedy	ski​nę​-

łam	 uspo​ka​ja​jąco	 głową,	 wstał	 i	 wyszedł	 na	 kory​tarz	 z	 Casem.	 Przy​su​nę​łam	 się
wtedy	bli​żej	do	Lacey.
– Nie​ła​two	było	się	tu	dostać.	Po	dro​dze	prze​ży​li​śmy	razem	mnó​stwo	strasz​nych

przy​gód	 – powie​dzia​łam.	 Kiedy	 pozo​stali	 bun​tow​nicy	 opu​ścili	 pokój	 i	 zapa​dła
cisza,	wyczu​walna	stała	się	atmos​fera	smutku.	– Tak	mi	przy​kro	z	powodu	Kevina.
– Mnie	też	– przy​znała,	zamy​ka​jąc	oczy.
Kevin	był	agen​tem,	który	opie​ko​wał	się	mną	po	tym,	jak	opu​ści​łam	ośro​dek	Pro​-

gramu.	Lacey	była	moją	naj​lep​szą	przy​ja​ciółką.	Nie	wie​dzia​łam	nawet,	że	ci	dwoje
się	znają,	dopóki	sio​stra	Realma	nie	wspo​mniała	o	tym.
– Jak	to	się	stało,	że	spik​nę​łaś	się	z	bun​tow​ni​kami?	– spy​ta​łam.
W	pokoju	nie	było	nikogo	z	wyjąt​kiem	nas	dwóch.	Mimo	to	mówi​łam	ści​szo​nym

gło​sem.	Sku​tek	uboczny	prze​by​wa​nia	w	ośrodku.
– Kevin	to	zała​twił.	Pozna​łam	go	w	szkole	Sump​ter	High	na	wiele	tygo​dni	przed

twoim	 wyj​ściem	 z	 Pro​gramu.	 Od	 pierw​szej	 chwili	 wie​dzia​łam,	 że	 różni	 się	 od
innych	agen​tów.	Spo​tka​li​śmy	się	raz	czy	dwa	w	Cen​trum	Odnowy.	A	potem	umó​wi​-
li​śmy	 się	 na	 kawę,	 oczy​wi​ście	w	 innej	miej​sco​wo​ści.	 Powie​dział	mi	wów​czas,	 że
jego	zda​niem	w	głębi	duszy	jestem	typem	wojow​niczki.	I	zapro​po​no​wał	mi	przy​łą​-
cze​nie	 się	do	 ruchu	bun​tow​ni​ków.	No	a	potem	poja​wi​łaś	 się	 ty.	Tak	 jak	 i	 ja,	 uro​-
dzona	roz​ra​biara.
Obie	uśmiech​nę​ły​śmy	się	w	tym	samym	momen​cie,	ale	poczu​łam,	jak	serce	prze​-

szywa	mi	smu​tek	na	myśl,	że	stra​ci​łam	Kevina.	Był	moim	przy​ja​cie​lem.
– Nim	znik​nął,	zadzwo​nił	do	mnie	– powie​działa	po	chwili	Lacey,	ocie​ra​jąc	poli​-

czek,	 jesz​cze	 zanim	 poto​czyły	 się	 po	 nim	 łzy.	 – Domy​ślał	 się,	 że	 jest	 śle​dzony.
Pole​cił,	bym	nie	cze​kała	na	niego,	tylko	ruszyła	sama	na	spo​tka​nie	z	wami.	Obie​-
cał,	że	dołą​czy	w	umó​wio​nym	miej​scu.	Cze​ka​łam	tam,	aż	w	końcu	poja​wili	się	Cas
i	Dal​las.	Kiedy	pró​bo​wali	mnie	zabrać,	zaczę​łam	się	bro​nić.	Wal​nę​łam	nawet	Casa
w	twarz.	Wal​czy​łam	jak	sza​lona,	w	końcu	jed​nak	udało	im	się	wrzu​cić	mnie	do	fur ​-
go​netki	i	jeden	z	chło​pa​ków	przy​wiózł	mnie	tutaj	kilka	godzin	przed	wami.	Slo​ane,
oba​wiam	się,	że	ni​gdy	nie	spo​tkam	już	Kevina.	Że	on	nie	żyje.
– Prze​cież	może	być	zamknięty	w	któ​rymś	z	ośrod​ków	Pro​gramu	–	powie​dzia​-

łam,	 choć	nie	 bar ​dzo	wie​dzia​łam,	 dla​czego	mia​łoby	 to	 być	 jakimś	pocie​sze​niem.
Zwłasz​cza	po	tym,	co	Dal​las	mówiła	o	zni​ka​ją​cych	bez	śladu	pacjen​tach.	– Poszu​-
kamy	go,	gdy	przyj​dzie	na	to	czas.
Lacey	 otarła	wierz​chem	 dłoni	 policzki,	 pró​bu​jąc	 osu​szyć	 je	 z	 łez,	 któ​rych	 nie



udało	jej	się	powstrzy​mać.
– Nie	– stwier ​dziła.	– Jest	peł ​no​letni	i	za	dużo	wie.	Zabili	go.	Jestem	tego	pewna.
– Nie	myśl	tak	– pora​dzi​łam.	– Jest	tyle	innych…
– Slo​ane	– weszła	mi	w	słowo	Lacey	– padam	na	twarz.	Może	poga​damy	na	ten

temat	przy	innej	oka​zji.	Mam	straszną	migrenę.
– Jasne,	możemy	poroz​ma​wiać,	kiedy	przyj​dzie	ci	na	 to	ochota.	Ni​gdzie	się	nie

wybie​ram	– zapo​wie​dzia​łam,	pró​bu​jąc	ją	roz​śmie​szyć.
Lacey	 podzię​ko​wała	 mi	 jed​nak	 bez	 uśmie​chu	 i	 pospiesz​nie	 wyszła	 z	 pokoju.

Kiedy	 zosta​łam	 sama,	 rozej​rza​łam	 się	 powoli	 po	 suro​wym	 wnę​trzu.	 Na​dal	 nie
docie​rało	do	mnie,	że	tu	jestem.	I	że	zosta​łam	bun​tow​niczką.

*	*	*

Kuch​nię	zor ​ga​ni​zo​wano	w	sali,	w	któ​rej	nie​gdyś	mie​ściło	się	biuro.	Była	cał ​kiem
nie​źle	wypo​sa​żona:	w	 środku	 zoba​czy​łam	nie​wielką	 ladę	 do	przy​rzą​dza​nia	 posił ​-
ków,	zle​wo​zmy​wak,	białą	lodówkę	i	starą	kuchenkę.
– Jaką	 funk​cję	 speł ​niał	 kie​dyś	 ten	 budy​nek?	 – spy​ta​łam,	 roz​glą​da​jąc	 się	 po

pomiesz​cze​niu.
– Nie	 mam	 poję​cia	 – odparł	 Cas.	 – Kry​jówka	 ist​nieje	 tutaj	 już	 od	 dłuż​szego

czasu,	lecz	Dal​las	nie	mogła	sobie	przy​po​mnieć	jej	dokład​nej	loka​li​za​cji.	Odna​la​-
złem	ją	na	 jej	prośbę.	 Jest	w	cał ​kiem	nie​złym	sta​nie.	Na	pewno	znacz​nie	 lep​szym
niż	nie​które	z	moich	dotych​cza​so​wych	schro​nień.
Cas	 wycią​gnął	 z	 zamra​żarki	 kilka	 por ​cji	 bur ​rito	 i	 wrzu​cił	 je	 do	 mikro​fali.

Podzię​ko​wa​łam	mu	i	zaję​łam	miej​sce	przy	okrą​głym	stole.	James	oparł	się	o	ladę.
Dopiero	 teraz,	 gdy	 poja​wiło	 się	 jedze​nie,	 zaczęło	 do	mnie	 docie​rać,	 że	 umie​ram
z	głodu.
– Wiem,	że	nasza	orga​ni​za​cja	nie	robi	osza​ła​mia​ją​cego	wra​że​nia,	ale	jest	nas	tu

w	sumie	dzie​się​cioro,	a	teraz,	licząc	z	wami,	dwa​na​ścioro.	W	Fila​del​fii	mamy	trzy​-
dzie​stu	 człon​ków,	 łącz​nie	 z	 tymi,	 któ​rych	 zabrano	 do	 ośrod​ków	 Pro​gramu.	 Nie
wiemy	jesz​cze,	ilu	ludzi	stra​ci​li​śmy	tak	naprawdę	pod​czas	nalotu.	Jak	tak	dalej	pój​-
dzie,	będziemy	mieć	wię​cej	kry​jó​wek	niż	bojow​ni​ków.
Kuchenka	 mikro​fa​lowa	 piskiem	 dała	 znać,	 że	 jedze​nie	 już	 się	 pod​grzało.	 Cas

wyło​żył	 bur ​rito	 na	 papie​rowy	 tale​rzyk	 i	 posta​wił	 go	 na	 stole.	 James	 usiadł	 obok
mnie	i	natych​miast	zła​pał	jedną	por ​cję.	Jedze​nie	było	bar ​dzo	gorące	i	mało	bra​ko​-
wało,	a	popa​rzyłby	sobie	usta.
– Ni​gdy	 nie	 byłem	 w	 ośrodku	 Pro​gramu	 – ode​zwał	 się	 nie​zo​bo​wią​zu​ją​cym

tonem	Cas.	– Ale	epi​de​mia	uśmier ​ciła	mojego	brata.
Natych​miast	spoj​rza​łam	mu	głę​boko	w	oczy.	Moje	serce	prze​peł ​nił	ból.
– Mojego	też	– powie​dzia​łam.



– Nie​dawno	 zagi​nęła	 też	 moja	 młod​sza	 sio​stra	 – cią​gnął	 Cas.	 – Uznano	 ją	 za
mar ​twą.	Po	śmierci	Hen​leya	tro​chę	pomie​szało	jej	się	w	gło​wie.	Miała	para​no​iczne
myśli,	cią​gle	wyda​wało	jej	się,	że	nasz	tele​fon	jest	na	pod​słu​chu	i	że	ktoś	ją	śle​dzi.
W	końcu	 znik​nęła	 bez	 śladu.	Ale	wycho​dzi	 na	 to,	 że	miała	 rację	 co	 do	 tego,	 jak
działa	 Pro​gram.	 Obser ​wo​wa​łem	 z	 ulicy,	 jak	 pod	 nasz	 dom	 pod​je​chali	 agenci
i	zaczęli	go	prze​szu​ki​wać.
– Ile	lat	ma	twoja	sio​stra?	– zain​te​re​so​wał	się	James.
– Skoń​czyła	czter ​na​ście.
Na	myśl,	że	jaki​kol​wiek	czter ​na​sto​la​tek	mógł	się	zde​cy​do​wać	na	tak	despe​racki

krok	jak	ucieczka,	ogar ​nęły	mnie	mdło​ści.	A	prze​cież	w	grę	wcho​dziło	także	samo​-
bój​stwo.
– Przy​kro	mi	– ode​zwa​łam	się,	pod​su​wa​jąc	swoje	bur ​rito	Jame​sowi.
– Dzięki	– odparł	Cas,	pocią​ga​jąc	gło​śno	nosem.	– Nie	tracę	nadziei,	że	pew​nego

dnia	po	pro​stu	gdzieś	 ją	 spo​tkam.	Naj​pierw	mocno	 ją	uści​snę,	 a	potem	zakażę	 jej
wycho​dze​nia	z	domu,	i	to	na	całe	życie.
Po	tych	sło​wach	roze​śmiał	się,	ale	widać	było,	że	sam	nie	do	końca	wie​rzy	w	to,

co	mówi.	Odnio​słam	wra​że​nie,	iż	nie	liczy	na	to,	że	kie​dy​kol​wiek	zoba​czy	sio​strę.
W	końcu	Cas	ode​pchnął	się	od	lady	i	ode​tchnął	głę​boko.
– Na	mnie	już	czas	– stwier ​dził.	– Padam	na	twarz	po	podróży.	Muszę	się	zdrzem​-

nąć	przed	zebra​niem.
– Dzię​kuję	– powie​dzia​łam	szybko.	– Naprawdę	doce​niam	to,	co	dla	nas	zro​bi​łeś.
– Musimy	 sobie	 poma​gać.	 W	 prze​ciw​nym	 razie	 nie	 będziemy	 mieli	 żad​nych

szans.	Wasz	pokój	znaj​duje	się	na	końcu	kory​ta​rza.	Jed​nak	uprze​dzam	–	powie​dział
z	uśmie​chem	– nie	jest	zbyt	duży.
– Cho​lera.	 Liczy​łem,	 że	 co	 rano	 witać	 mnie	 będą	 cze​ko​ladki	 zosta​wione	 na

poduszce	przez	obsługę	hote​lową.
– Zadbamy	o	to	w	następ​nej	kry​jówce	– zapew​nił	żar ​to​bli​wie	Cas.	–	Obie​cuję.
Kiedy	zosta​li​śmy	sami,	James	pod​su​nął	mi	z	powro​tem	bur ​rito	 i	gestem	dał	do

zro​zu​mie​nia,	 żebym	 je	 zja​dła.	 Gdy	 oboje	 napeł ​ni​li​śmy	 już	 żołądki,	 na	 pod​ło​dze
obok	lodówki	zna​leź​li​śmy	butelki	z	wodą	i	wzię​li​śmy	kilka.	Na​dal	świe​ciło	słońce,
jed​nak	rów​nie	dobrze	mógłby	być	śro​dek	nocy	–	odkąd	sta​li​śmy	się	ucie​ki​nie​rami,
przesta​li​śmy	odróż​niać	noce	od	dni.
Gdy	sta​nę​li​śmy	na	progu	wska​za​nego	pokoju,	James	pchnął	drzwi.	A	w	następ​nej

chwili	wybuch​nął	śmie​chem.	Pokoik	był	malutki,	znaj​do​wały	się	w	nim	podwójne
łóżko	i	sfa​ty​go​wana	komoda.	Omio​tłam	spoj​rze​niem	ściany,	lecz	nie	zna​la​złam	ani
jed​nego	okna.	 Jedy​nym	źró​dłem	świa​tła	 była	 samotna	 żarówka	wisząca	pod	 sufi​-
tem.
– Fiu,	 fiu	 – gwizd​nął	 James,	 oglą​da​jąc	 się	 na	mnie.	 – To	miej​sce	 nadaje	 się	 na

sesję	foto​gra​ficzną.



Prze​stą​pi​łam	 próg	 i	 po	 chwili	 z	 ulgą	 dostrze​głam	 czy​stą	 pościel	 zło​żoną	 na
mate​racu.	James	zamknął	za	nami	drzwi	na	klucz	i	rzu​cił	torbę	na	komodę.	Stał	nie​-
ru​chomo,	wodząc	wzro​kiem	po	 całym	pokoju.	 Zbli​ży​łam	 się	 do	 łóżka	 i	 przy​sia​-
dłam	na	brzegu	mate​raca.
– Przy​da​łaby	mi	się	kobieca	pomoc	– zauwa​żył,	obrzu​ca​jąc	mnie	łako​mym	spoj​-

rze​niem.	– Zaj​miesz	się	tym?
Wcale	nie	cho​dziło	mu	o	to,	bym	dopro​wa​dziła	pokój	do	porządku.	Uśmiech​nę​-

łam	się	do	niego,	lecz	myślami	przez	cały	czas	byłam	przy	Kevi​nie	i	Lacey,	która
zamar ​twiała	 się	 z	 powodu	 znik​nię​cia	 przy​ja​ciela.	 Wciąż	 przy​gnia​tały	 mnie	 setki
spraw.
James	spoj​rzał	na	mnie	uważ​nie,	pró​bu​jąc	domy​ślić	się,	co	zna​czy	moja	chmurna

mina.
– Prze​śpijmy	się	– zapro​po​no​wał	łagod​nym	gło​sem.	– Od	paru	dni	nie	mie​li​śmy

oka​zji	porząd​nie	się	wyspać.	Chyba	powin​ni​śmy	mieć	świeży	umysł	przed	tym,	co
nas	czeka.
– To	zna​czy	przed	czym	kon​kret​nie?
– Też	chciał ​bym	wie​dzieć.
Wes​tchnął	 głę​boko	 i	 poło​żył	 się	 na	 łóżku.	 Kil​koma	 ude​rze​niami	 wzbił	 pie​rze

w	spłasz​czo​nej	poduszce,	po	czym	zwi​nął	się	w	kłę​bek	obok	mnie.	Gdy	nie	odzy​-
wał	się	przez	dłuż​szy	czas,	spoj​rza​łam	mu	uważ​nie	w	oczy.	Wyda​wał	się	śpiący.
– Chcesz	się	poprzy​tu​lać?	– spy​tał.
W	ostat​nich	dniach,	mie​sią​cach,	latach	prze​szli​śmy	naprawdę	wiele.	Doświad​czy​-

li​śmy	 tak	 wiele	 zła,	 że	 nawet	 nie	 umia​ła​bym	 zna​leźć	 odpo​wied​nich	 słów,	 by	 je
nazwać.	Po	pro​stu	ski​nę​łam	głową	i	przy​su​nę​łam	do	niego.
James	odszu​kał	moje	ucho	i	po	chwili	usły​sza​łam	jego	szept:
– Udało	się	nam.	– Gdy	to	mówił,	na	płatku	ucha	czu​łam	muśnię​cia	jego	dol​nej

wargi.
Jego	dłoń	prze​su​nęła	się	w	górę	mojego	uda.	W	pew​nym	momen​cie	uniósł	moją

nogę	i	zarzu​cił	ją	sobie	na	bio​dro.	Gdy	oplo​tłam	go	ramio​nami	i	udami,	poczu​łam
się	nagle	pew​niej,	bez​piecz​niej,	jakby	mój	uścisk	trzy​mał	nas	razem.
James	zasy​pał	poca​łun​kami	moją	szyję,	ja	jed​nak	myślami	wra​ca​łam	do	pigułki,

którą	 na​dal	 mia​łam	 w	 kie​szeni	 spodni.	 Nie	 mie​li​śmy	 dotąd	 czasu,	 by	 dokład​nie
omó​wić	tę	sprawę.
– James	 – ode​zwa​łam	 się	 zachryp​nię​tym	gło​sem,	 prze​ry​wa​jąc	 ciszę	 –	 powin​ni​-

śmy	zasta​no​wić	się,	co	zro​bimy	z	poma​rań​czową	pigułką.
Znie​ru​cho​miał	nagle,	na	szyi	czu​łam	jego	przy​spie​szony,	namiętny	oddech.
– Dobrze	 – rzu​cił	 krótko.	 Przez	 chwilę	 jesz​cze	 pie​ścił	 ustami	 moją	 skórę,

w	 końcu	 jed​nak	 poło​żył	 głowę	 na	 poduszce	 i	 spoj​rzał	mi	 głę​boko	w	 oczy.	 Jego
wzrok	zdra​dzał,	że	jest	zanie​po​ko​jony,	choć	pró​bo​wał	uda​wać	spo​koj​nego.	– O	co



cho​dzi?
Reak​cja	Jamesa	potwier ​dziła	tylko	moje	przy​pusz​cze​nia.
– Czy	 gdy​byś	wie​dział,	 że	możesz	 przez	 to	 znów	 zacho​ro​wać,	mimo	wszystko

zary​zy​ko​wał ​byś	 powrót	 do	wspo​mnień	 ze	 swo​jego	wcze​śniej​szego	 życia,	 łącz​nie
z	tymi	złymi?
– Slo​ane	– ode​zwał	się	James	– to	bez	zna​cze​nia.	Jeste​śmy…
– Gdyby	mnie	tu	nie	było	– weszłam	mu	w	słowo	– gdy​byś	nie	musiał	brać	mnie

pod	uwagę,	czy	wów​czas	zażył ​byś	tę	pigułkę?
– O	co	ci,	do	cho​lery,	cho​dzi?
– Po	pro​stu	odpo​wiedz	na	pyta​nie.
Minęła	chwila,	nim	znów	się	ode​zwał.
– Tak	– wes​tchnął.	– Chyba	tak.
– I	nie	zawa​hał ​byś	się?
Par ​sk​nął	i	wsparł	się	na	łok​ciu,	żeby	spoj​rzeć	na	mnie	z	góry.
– Jasne,	że	bym	się	wahał.	To	nie​bez​pieczna	zabawa.	Jed​nak	prawda	jest	taka,	że

Pro​gram	 pozba​wił	 mnie	 mojego	 daw​nego	 życia,	 naszego	 wspól​nego	 życia.	 Nie
wie​rzę,	 że	wszystko	było	w	nim	złe.	Chcę	wie​dzieć,	 kim	byłem,	nim	 to	 się	 stało.
I	chcę	wie​dzieć,	co	takiego	zaszło,	że	tra​fi​łem	na	lecze​nie	do	ośrodka.
Przy​mknę​łam	powieki,	zbie​rało	mi	się	na	płacz.
– W	takim	razie	powi​nie​neś	ją	zażyć	– szep​nę​łam.
James	 pra​gnął	 odzy​skać	 swoje	 dawne	 życie,	 nawet	 jeśli	 wią​za​łoby	 się	 z	 tym

ryzyko	 ponow​nego	 zacho​ro​wa​nia.	 Gotów	 był	 je	 pod​jąć,	 jakim	 więc	 pra​wem
mogłam	mu	tego	odma​wiać?	Dawa​łam	mu	po	pro​stu	ten	sam	wybór,	przed	któ​rym
posta​wił	mnie	wcze​śniej	Realm.	Nie	obcho​dziło	mnie	w	 tej	chwili,	czy	wybór	 ten
sam	w	sobie	był	czymś	dobrym	czy	złym.
– Slo​ane	– ode​zwał	się	James,	głasz​cząc	mnie	po	policzku	do	chwili,	gdy	spoj​-

rza​łam	mu	w	oczy.	– Nie	mogę	zażyć	tej	pigułki.	Nie	bez	cie​bie.	Gdyby	cię	ze	mną
nie	było,	cóż…	praw​do​po​dob​nie	wszystko	stra​ci​łoby	zna​cze​nie.	Więc	może	daru​-
jemy	 sobie	 wymy​śla​nie	 kre​tyń​skich	 sce​na​riu​szy,	 w	 któ​rych	 ktoś	 roz​pływa	 się
w	powie​trzu,	a	ktoś	inny	musi	samot​nie	sta​wiać	czoła	życiu.	Jeśli	podzie​lisz	się	ze
mną	swoim	posta​no​wie​niem	zaży​cia	pigułki,	poga​damy,	czym	to	grozi.	Tym​cza​sem
zacze​kajmy	po	pro​stu	na	roz​wój	wypad​ków.	Co	ty	na	to?
Policzki	Jamesa	oblał	rumie​niec,	a	jego	sze​roko	otwarte	oczy	pod​po​wia​dały	mi,

że	w	tej	chwili	jest	zupeł ​nie	bez​bronny.	Wie​dzia​łam,	że	kła​mie:	zażyłby	tę	pigułkę
bez	 chwili	 zasta​no​wie​nia.	 Połknąłby	 ją,	 choćby	 nawet	 nie	 miał	 nic	 do	 popi​cia.
I	nawet	przez	sekundę	nie	roz​trzą​sałby	poten​cjal​nych	skut​ków.	Ale	wie​dzia​łam	też,
że	mój	 chło​pak	 jest	 uparty	 – i	 ni​gdy	 nie	 odbie​rze	mi	moż​li​wo​ści	wyboru.	Wciąż
byłam	w	nim	do	sza​leń​stwa	zako​chana.	Przy​wo​ła​łam	na	usta	wymu​szony	uśmiech
i	wtu​li​łam	się	w	jego	obję​cia.	Już	po	chwili	oboje	zapa​dli​śmy	w	głę​boki	sen.
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naszym	pokoju	nie	było	co	prawda	okien,	ale	jego	wnę​trze	roz​świe​tlał	ostry	blask
żarówki,	który	po	jakimś	cza​sie	wyrwał	mnie	ze	snu.	James	spał	spo​koj​nie	odwró​-
cony	do	mnie	ple​cami.	Nie	mogłam	się	domy​ślić,	która	jest	godzina,	ale	czu​łam	się
roz​bu​dzona.	Wsta​łam	z	łóżka	i	się​gnę​łam	do	tyl​nej	kie​szeni	spodni	po	pla​sti​kowy
wore​czek.	Dłuż​szą	chwilę	wpa​try​wa​łam	się	w	spo​czy​wa​jącą	na	jego	dnie	pigułkę.
Czy	gdy​by​śmy	mieli	dwie	tabletki,	zaży​li​by​śmy	je?	Czy	naprawdę	zde​cy​do​wa​li​-

by​śmy	się	na	taki	krok,	wie​dząc,	że	grozi	on	śmier ​cią?	A	poza	tym	czy	nie	byli​śmy
teraz	oboje,	mimo	wszystko,	szczę​śliwi?	Czy	rze​czy​wi​ście	warto	byłoby	ryzy​ko​wać
życie	 dla	wspo​mnień?	Gdy​bym	 tylko	mogła	 poroz​ma​wiać	 z	Real​mem,	 na	 pewno
zro​zu​mia​ła​bym	wię​cej.	Jed​nak	Realm	uciekł,	zosta​wił	mnie.
Przy​mknę​łam	 powieki	 i	 spró​bo​wa​łam	 się	 wyci​szyć,	 ode​pchnąć	 od	 sie​bie	 złe

myśli.	Pode​szłam	do	komódki	i	wło​ży​łam	wore​czek	z	pigułką	do	gór ​nej	szu​flady,
przy​kry​wa​jąc	go	bie​li​zną.	Potem	narzu​ci​łam	na	ramiona	zro​biony	na	dru​tach	swe​-
ter	i	wymknę​łam	się	na	kory​tarz.
W	powie​trzu	uno​siła	 się	woń	kar ​to​nów	 i	 taśmy	pako​wej,	 ale	 i	 tak	pach​niało	 tu

lepiej	niż	w	ośrodku	Pro​gramu,	gdzie	domi​no​wał	szpi​talny	odór.	W	kuchni	zasta​-
łam	 Dal​las.	 Stała	 oparta	 o	 ladę	 i	 nale​wała	 sobie	 kawę.	 Przy​sta​nę​łam	 w	 progu,
a	potem	celowo	zro​bi​łam	tro​chę	hałasu,	żeby	jej	nie	prze​stra​szyć	swoim	wej​ściem.
– Cześć,	 Slo​ane	 – ode​zwała	 się,	 nie	 pod​no​sząc	 wzroku.	 – Jeśli	 musisz	 wziąć

prysz​nic	 – przy	 tych	 sło​wach	 jej	 ciemne	 oczy	 prze​śli​zgnęły	 się	 po	 mnie	 – 
a	wygląda	na	to,	że	chyba	musisz,	łazienkę	znaj​dziesz	obok	głów​nej	sali.
Podzię​ko​wa​łam	 i	 usia​dłam	 przy	 stole.	 Dal​las	 nie​spiesz​nie	 napiła	 się	 kawy,

a	 potem	 obda​rzyła	 mnie	 sze​ro​kim	 uśmie​chem.	 Prze​rwa	 mię​dzy	 jej	 przed​nimi
zębami	wyglą​dała	uro​czo,	 jej	usta	miały	natu​ralny,	piękny	 jasno​czer ​wony	odcień.
W	pew​nym	momen​cie	się​gnęła	po	drugi	kubek,	napeł ​niła	go	kawą	i	podała	mi.	Ten
drobny	gest	w	pierw​szej	chwili	zasko​czył	mnie	i	poru​szył.	Tym	bar ​dziej,	że	byłam
pewna,	 iż	 ist​nieje	 mię​dzy	 nami	 napię​cie.	 Po	 chwili	 usia​dła	 naprze​ciwko	 mnie,
oparła	się	łok​ciami	o	blat	stołu	i	zaczęła	szu​kać	cze​goś	w	komórce.
– Od	 jak	 dawna	 jesteś	 z	 Cza​ru​ją​cym	 Księ​ciu​niem?	 – spy​tała,	 nie	 pod​no​sząc

wzroku	znad	ekranu.
– My…	– zawa​ha​łam	się.	– Tak	naprawdę	to	nie	wiem.	Nie	pamię​tam.
– Wiem,	 jak	 to	 jest	 – zapew​niła	 prze​pra​sza​ją​cym	 tonem.	 – Kiedy	 wró​ci​łam

z	ośrodka,	na	początku	nie	czu​łam	się	zbyt	dobrze.	Moje	włosy	–	schwy​ciła	w	dwa
palce	jeden	z	dre​dów	– miały	jesz​cze	wtedy	ciemny	kolor	i	było	ich	dużo.	Ubra​nia
wyda​wały	mi	się	sztywne	i	dra​piące.	Moja	matka	umarła	krótko	po	 tym,	 jak	mnie



uro​dziła.	Tego	wspo​mnie​nia	nie	udało	im	się	wyma​zać.	Za	to	mój	stary	jest	skoń​-
czo​nym	 dup​kiem.	 Na	miej​scu	 ludzi	 z	 Pro​gramu	 to	 jego	 pró​bo​wa​ła​bym	 zmie​nić,
skoro	 zale​żało	 im	 na	 tym,	 żeby	mi	 pomóc.	Kiedy	 pew​nej	 nocy	wró​cił	 pijany	 do
domu	i	ude​rzył	mnie	w	twarz,	stra​ci​łam	nie	tylko	ząb,	ale	też	kilka	wspo​mnień.
Usły​szaw​szy	to,	z	wra​że​nia	nie​mal	upu​ści​łam	kubek	na	pod​łogę.
– Chwi​leczkę,	twój	tata…	A	więc	zacho​wa​łaś	jakieś	wspo​mnie​nia	z	okresu	przed

lecze​niem?	– Nie	mogłam	się	zde​cy​do​wać,	o	co	spy​tać	w	pierw​szej	kolej​no​ści.	Ale
Dal​las	naka​zała	mi	cier ​pli​wość	gestem	unie​sio​nej	dłoni.
– Mój	 ojciec	 tra​fił	 do	wię​zie​nia.	A	 ja	 z	 powodu	 całego	 zaj​ścia	musia​łam	 brać

udział	w	dodat​ko​wych	spo​tka​niach	 tera​peu​tycz​nych.	Pod​czas	 roz​mów	z	 leka​rzami
nie	przy​zna​wa​łam	się,	że	na​dal	mam	dostęp	do	wspo​mnień.	Ponie​waż	nagle	zro​zu​-
mia​łam,	 skąd	 się	 wzięły.	 – Na	 chwilę	 umil​kła	 i	 przy​glą​dała	 mi	 się	 badaw​czo.	 – 
Domy​ślam	się,	że	ty	też	mia​łaś	przy​jem​ność	poznać	Rogera.
– To	 on	 zabrał	mnie	 do	 ośrodka	 – wyja​śni​łam,	mimo	woli	 ści​sza​jąc	 głos,	 gdy

nagle	ogar ​nęło	mnie,	zupeł ​nie	nie​za​słu​żone,	poczu​cie	winy.	– Na	tere​nie	pla​cówki
Pro​gramu	 trud​nił	 się,	można	 powie​dzieć,	 han​dlem	wymien​nym.	Poca​ło​wa​łam	go
w	zamian	za	umoż​li​wie​nie	mi	zacho​wa​nia	jed​nego	wspo​mnie​nia.	To	wła​śnie	dzięki
temu	udało	mi	się	odna​leźć	Jamesa	po	wyj​ściu.
– Poca​ło​wa​łaś	 go?	 – zaśmiała	 się	 cierpko	 Dal​las.	 – Roger	 jest	 uoso​bie​niem

całego	 zła	 tego	 świata.	 Wszyst​kiego,	 czym	 pogar ​dzam.	 Pra​co​wał	 też	 w	 moim
ośrodku.	 Tyle	 że	 tam	 chciał	 nie	 tylko	 poca​łunku.	 Żądał	 cze​goś	 wię​cej.	 – Dal​las
zaczęła	pocie​rać	gwał ​tow​nie	ręce,	aż	na	jej	szyi	 i	dekol​cie	poja​wiły	się	czer ​wone
plamki.	 Po	 chwili	 ode​zwała	 się	 niskim	 gło​sem,	 uda​ją​cym	 tembr	 głosu	 Rogera.
Efekt	 był	 pio​ru​nu​jący,	momen​tal​nie	 dosta​łam	 gęsiej	 skórki.	 – Albo	 się	 obna​żysz,
albo	nic	nie	dosta​niesz.
– Mój	Boże	– szep​nę​łam.	– Dal​las,	tak	mi	przy​kro…
– W	ten	spo​sób	zdo​by​łam	sześć	wspo​mnień	– cią​gnęła,	nie	zwra​ca​jąc	uwagi	na

oka​zy​wane	 współ ​czu​cie.	 – Ale	 to	 za	 mało.	 Pra​gnę	 odzy​skać	 wię​cej,	 naj​le​piej
wszyst​kie.	 Cza​sami	 nie	 wiem	 nawet,	 czy	 jestem	 jesz​cze	 praw​dziwą	 osobą.	 Nie
podoba	mi	się	 to,	co	ze	mnie	zostało.	 I	prze​peł ​nia	mnie	gniew,	nie​opi​sana	wście​-
kłość.	Marzę	o	zemście.
– Pomogę	 ci	 poko​nać	 Pro​gram	 – zapew​ni​łam	 poważ​nym	 gło​sem.	 – Ni​gdy	 nie

dam	się	 tam	z	powro​tem	zacią​gnąć.	Żeby	mieć	pew​ność,	 że	go	uniknę,	muszę	go
znisz​czyć.
Opo​wieść	Dal​las	poru​szyła	we	mnie	czułą	 strunę.	Prze​peł ​niła	mnie	despe​ra​cja,

która	 towa​rzy​szyła	mi,	 gdy	 opusz​cza​łam	Ore​gon.	Nagle	 na	 nowo	 uświa​do​mi​łam
sobie,	że	stawką	w	pro​wa​dzo​nej	przez	nas	walce,	 jest	nasze	życie.	Pro​gram	ni​gdy
się	nie	podda.
Dal​las	spra​wiała	wra​że​nie	zasko​czo​nej	moją	reak​cją.



– Slo​ane,	 chyba	 jesteś	 cie​kaw​szym	 oka​zem,	 niż	 sądzi​łam	 – stwier ​dziła,	 a	 ja
poczu​łam,	że	uzna​nie	w	oczach	tej	dziew​czyny	jest	dla	mnie	zaska​ku​jąco	istotne.
Nagle	Dal​las,	która	przed	chwilą	dzie​liła	się	ze	mną	swo​imi	tajem​ni​cami,	wstała

od	stołu	i	wyszła	z	kuchni.	Na	stole	został	kubek	z	nie​do​pitą	kawą.
Wciąż	 odczu​wa​łam	 mdło​ści,	 które	 wywo​łało	 wspo​mnie​nie	 Rogera.	 Wyla​łam

resztkę	kawy	Dal​las	do	zlewu,	opłu​ka​łam	naczy​nie	i	odsta​wi​łam	na	suszarkę.	Gdy
prze​by​wa​łam	 na	 lecze​niu	 w	 ośrodku,	 Roger	 zapro​po​no​wał	 mi	 pewien	 układ.
W	zamian	za	pigułkę,	któ​rej	 zaży​cie	miało	oca​lić	wybrane	wspo​mnie​nie,	 zażą​dał
ode	 mnie	 poca​łunku.	 Chyba	 ni​gdy	 nie	 uda	 mi	 się	 wyprzeć	 z	 pamięci	 ohyd​nego
dotyku	 jego	warg	 ani	wstręt​nego	 smaku,	 jaki	 ten	 poca​łu​nek	 pozo​sta​wił	w	moich
ustach.	Przez	 cały	 czas,	 gdy	 jego	dło​nie	błą​dziły	po	moim	ciele,	 a	 nasze	usta	 się
sty​kały,	szlo​cha​łam	bez​gło​śnie.	Wystar ​czyło	teraz	wspo​mnie​nie	tam​tych	strasz​nych
chwil,	by	momen​tal​nie	ogar ​nęło	mnie	poczu​cie	bez​rad​no​ści.	Odru​chowo	skrzy​żo​-
wa​łam	ręce	na	piersi	w	obron​nym	geście.	Nie	mogłam	nawet	wyobra​zić	sobie,	do
czego	 posu​nąłby	 się	 ten	 męż​czy​zna,	 gdy​bym	 tylko	 mu	 pozwo​liła.	 Na	 szczę​ście
mogłam	wtedy	liczyć	na	opiekę	Realma.	To	on	chro​nił	mnie	przed	Roge​rem.	Wdał
się	nawet	w	bójkę	z	agen​tem,	którą	ten	przy​pła​cił	zła​ma​niem	ręki,	a	koniec	koń​ców
został	zwol​niony	z	pracy.	Dal​las	nie	miała	tyle	szczę​ścia.	Nikt	nie	sta​nął	w	jej	obro​-
nie.
Dosko​nale	 zda​wa​łam	 sobie	 sprawę	 z	 bez​na​dziei	 naszego	 poło​że​nia.	 Byli​śmy

ucie​ki​nie​rami	i	nie	mie​li​śmy	tak	naprawdę	dokąd	się	udać.	Ale	przy​naj​mniej	zacho​-
wa​li​śmy	wol​ność.	Wokół	nas	nie	krą​żyli	agenci,	któ​rzy	według	wła​snej	woli	wią​-
zali	 pacjen​tów	 do	 łóżka.	 Nie	 musie​li​śmy	 się	 oba​wiać	 leka​rzy,	 któ​rzy	 mie​sza​liby
nam	w	 gło​wach	 i	 bawili	 się	 naszymi	 pry​wat​nymi	wspo​mnie​niami.	Można	 powie​-
dzieć,	 że	 byli​śmy	 praw​dzi​wymi	 szczę​ścia​rzami.	Kiedy	 roz​glą​da​łam	 się	 bez​rad​nie
po	maleń​kim	wnę​trzu	 pro​stej	 kuchni,	 powta​rza​łam	 to	 sobie	 raz	 za	 razem:	mamy
szczę​ście,	że	w	ogóle	żyjemy.

*	*	*

– Czyż​bym	wyczu​wał	mydło?	– mruk​nął	James,	gdy	wró​ci​łam	z	łazienki.	Odwró​cił
się	i	obrzu​cił	mnie	zaspa​nym	spoj​rze​niem.	– I	kawę?	Boże,	Slo​ane,	nie	masz	przy​-
pad​kiem	kawy?
– Pod	warun​kiem,	że	obie​casz	być	dla	mnie	bar ​dzo	miły	– oznaj​mi​łam,	szcze​rząc

zęby	w	uśmie​chu.
– Jeśli	 masz	 kawę,	 natych​miast	 dosta​niesz	 ode	 mnie	 buziaka.	 A	 jeśli	 masz	 dla

mnie	też	ham​bur ​gera,	klęknę	przed	tobą	na	jed​nym	kola​nie.	Może	być?
Ze	śmie​chem	poda​łam	mu	kubek	z	kawą.	James	wstał	z	łóżka	i	gło​śno	ziew​nął.

Wycią​gnął	rękę	i	dotknął	moich	wło​sów.	Były	na​dal	wil​gotne	po	kąpieli.	Nawi​nął



sobie	kosmyk	na	palec.
– Kręcą	się.	I	są	czy​ste.	Jak	to	moż​liwe?
– Wzię​łam	prysz​nic	– oznaj​mi​łam	dum​nym	gło​sem,	jakby	było	to	nie	lada	osią​-

gnię​cie.
– Pięk​nie.
– Muszę	rozej​rzeć	się	za	jaki​miś	kosme​ty​kami	do	wło​sów	– stwier ​dzi​łam.
Bez	suszarki	i	pro​stow​nicy	moje	włosy	z	dnia	na	dzień	tra​ciły	fason	i	krę​ciły	się

coraz	 bar ​dziej.	 W	 sumie	 nic	 dziw​nego	 – w	 końcu	 na	 ścia​nach	 w	 pokoju	 moich
rodzi​ców	wisiały	zdję​cia	dziew​czynki	z	locz​kami.
– No	 dobra,	 piękna	 – ode​zwał	 się	 James,	 po	 czym	 napił	 się	 kawy.	 Po	 chwili

skrzy​wił	się	strasz​nie	i	odsta​wił	kubek	na	komodę.	– Ohyda.
– Wiem.	A	na	domiar	złego	nie	udało	mi	się	zna​leźć	śmie​tanki.
James	prze​cią​gnął	się,	omia​ta​jąc	wzro​kiem	cia​sne	pomiesz​cze​nie.
– A	więc	naprawdę	tu	jeste​śmy.	Widzia​łaś	coś	cie​ka​wego,	gdy	poszłaś	zro​bić	się

na	bóstwo	i	spa​sku​dzić	kawę?
– Odby​łam	 długą	 roz​mowę	 z	 Dal​las	 – oznaj​mi​łam	 i	 zaraz	 poczu​łam	 wyrzuty

sumie​nia,	że	w	ogóle	o	tym	wspo​mi​nam.	James	zabrał	się	za	prze​szu​ki​wa​nie	torby
z	naszymi	ciu​chami.
– Nie	pobi​ły​ście	się?
– Jesz​cze	nie.	Chyba	powoli	zaczy​nam	ją	rozu​mieć.	I	wydaje	mi	się,	że	tro​chę	się

w	tobie	zadu​rzyła	– powie​dzia​łam,	ale	James	zbył	to	prze​pra​sza​ją​cym	wzru​sze​niem
ramion.	Pode​szłam	do	niego	i	przy​tu​li​łam	się	do	jego	ple​ców,	opie​ra​jąc	głowę	na
jego	barku.	Po	chwili	szep​tem	doda​łam:	– Nie	mam	poję​cia,	co	ona	w	tobie	widzi.
– Ani	ja	– odparł	James,	po	czym	przy​cią​gnął	mnie	do	sie​bie.	Za	ple​cami	mia​łam

teraz	ścianę	pokoju.	– Myśla​łem,	że	tylko	ty	jesteś	wystar ​cza​jąco	sza​lona,	by	ze	mną
być.
– Bo	 jestem	– przy​zna​łam,	zwil​ża​jąc	 języ​kiem	wargi.	– Na	 twoim	miej​scu	dała​-

bym	sobie	spo​kój	z	innymi	dziew​czy​nami.	Za	wyso​kie	progi.
– Mm…	– James	poca​ło​wał	mnie,	a	jego	dłoń	powę​dro​wała	ku	zapię​ciu	sta​nika.

Natych​miast	żywiej	zabiło	mi	serce.
W	tym	samym	momen​cie	roz​le​gło	się	deli​katne	puka​nie	do	drzwi.
– Nie	ruszaj	się	– pole​cił	James,	cału​jąc	mnie	po	bro​dzie,	a	następ​nie	odszu​ku​jąc

ustami	 ucho.	Z	uśmie​chem	pozwa​la​łam	mu	 jesz​cze	 przez	 chwilę	 na	 te	 piesz​czoty.
W	końcu	jed​nak	go	ode​pchnę​łam.
– Prze​cież	oni	wie​dzą,	że	tu	jeste​śmy.
– Jeste​śmy	zajęci	– krzyk​nął	James	w	kie​runku	drzwi,	po	czym	znów	pró​bo​wał

mnie	poca​ło​wać.
– Muszę	z	wami	poga​dać	– z	kory​ta​rza	dobiegł	głos	Lacey.
James	zamarł,	a	gdy	zer ​k​nął	ku	drzwiom,	na	jego	twa​rzy	dostrze​głam	nie​po​kój.



Aby	 zatrzeć	 to	 wra​że​nie,	 szybko	 zlu​stro​wał	 mnie	 wzro​kiem	 od	 stóp	 do	 głów
i	dodał	ze	sztuczną	pew​no​ścią	sie​bie:	– Jesz​cze	z	tobą	nie	skoń​czy​łem,	panno	Bar ​-
stow.
Po	 chwili	 ruszył	 do	 drzwi,	 a	 ja	 szybko	 pod​nio​słam	 jego	 kubek	 i	 napi​łam	 się

kawy.	Rze​czy​wi​ście	była	ohydna.	Marsz​cząc	nos,	posła​łam	mu	wymowne	spoj​rze​-
nie.	James	wpu​ścił	Lacey	do	pokoju.	W	chwili	gdy	ją	ujrza​łam,	poczu​łam,	że	robi
mi	się	słabo.
– Co	się	stało?	– zawo​ła​łam.
Nie	 od	 razu	 odpo​wie​działa.	 Usia​dła	 na	 łóżku,	 wsparła	 łok​cie	 na	 kola​nach,

a	brodę	pod​parła	dłońmi.	Mokre	rude	włosy	miała	zacze​sane	gładko	do	tyłu.	Kiedy
przyj​rza​łam	 się	 jej	 uważ​niej,	 dostrze​głam,	 że	 drży.	 To	 samo	 musiał	 też	 doj​rzeć
James,	bo	szybko	zamknął	drzwi	 i	 sta​nął	przy	mnie,	krzy​żu​jąc	 ramiona	na	piersi.
W	pew​nym	momen​cie	Lacey	pod​nio​sła	nagle	głowę	i	obrzu​ciła	nas	dziw​nym	spoj​-
rze​niem
– Coś	jest	ze	mną	nie	tak	– powie​działa	szep​tem.	– Też	to	widzi​cie?
Jej	pyta​nie	zupeł ​nie	mnie	zasko​czyło.	Odru​chowo	spró​bo​wa​łam	spro​wa​dzić	 jej

myśle​nie	na	zna​jome	tory.
– Masz	migrenę?	– spy​ta​łam.	– Jak	możemy…
– Mojej	matce	 doskwie​rała	 cza​sem	migrena	 – weszła	mi	w	 słowo	 Lacey,	 a	 jej

głos	stał	się	nagle	poważny.	– Pew​nego	razu,	gdy	powa​lił	 ją	szcze​gól​nie	zja​dliwy
atak	migre​nowy,	kazała	mi	usiąść	obok	sie​bie	na	 łóżku	i	powie​działa,	że	chce	się
roz​wieść	z	moim	tatą.	Szlo​chała	bez	końca,	aż	w	końcu	łez	było	tyle,	że	zaczęła	się
nimi	krztu​sić.	Przez	cały	czas	powta​rza​łam	jej,	żeby	się	uspo​ko​iła.	Nie	chcia​ły​śmy
zde​ner ​wo​wać	taty.	Bóle	mamy	sta​wały	się	nie	do	znie​sie​nia,	gdy	ojciec	wpa​dał	we
wście​kłość.
James	poru​szył	się	nie​spo​koj​nie.
– To	straszne.	Dla​czego	Pro​gram	nie	usu​nął	tego	wspo​mnie​nia?
No	 wła​śnie.	 Prze​cież	 powi​nien	 był	 w	 pierw​szej	 kolej​no​ści	 wyma​zy​wać	 takie

straszne	myśli.	Czyżby	w	trak​cie	tera​pii	popeł ​niano	tak	poważne	błędy?
Lacey	cią​gnęła,	jakby	w	ogóle	nie	docie​rały	do	niej	słowa	Jamesa:
– Tata	przy​niósł	wtedy	do	domu	bukiet	 róż.	Wystar ​czył	 rzut	 oka	na	opuch​niętą

twarz	mojej	matki,	by	zro​zu​miał,	co	się	stało.	Ujął	 ją	szybko	za	rękę,	a	po	chwili
wyszedł	 z	 pokoju.	 Ni​gdy	 wię​cej	 nie	 wspo​mniała	 już	 o	 roz​wo​dzie.	 Ale	 też	 ni​gdy
potem	 nie	widzia​łam	 na	 jej	 twa​rzy	 uśmie​chu.	 Za	 to	 potem	 już	 nie​mal	 codzien​nie
dopa​dały	ją	migreny.
Z	nosa	Lacey	pocie​kła	strużka	krwi,	która	zabar ​wiła	jej	usta	i	zaczęła	ska​py​wać

na	kolana.	Krzyk​nę​łam	z	prze​ra​że​nia,	a	wtedy	wycią​gnęła	dłoń	w	kie​runku	plamy.
Gdy	ujrzała	na	pal​cach	szkar ​łatną	krew,	zaczęła	pła​kać.
– Kurwa	mać	– jęk​nęła,	pry​ska​jąc	kro​pel​kami	krwi,	która	spły​nęła	na	jej	usta.



James	zare​ago​wał	bły​ska​wicz​nie.	Już	po	chwili	sie​dział	obok	niej	i	zaci​skał	dwa
palce	na	grzbie​cie	jej	nosa.
– Uci​skaj	w	tym	miej​scu	– pora​dził,	nakie​ro​wu​jąc	jej	drżącą	rękę	w	odpo​wied​nie

miej​sce.
Gdy	 Lacey	 powstrzy​mała	 już	 nieco	 krwa​wie​nie,	 uło​żył	 jej	 głowę	 na	 opar ​ciu

łóżka.	 Spoj​rzała	 na	 niego	 prze​lot​nie,	 a	 z	 jej	 oczu	wyzie​rała	 zupełna	 bez​rad​ność.
James	uśmiech​nął	się	do	niej,	doda​jąc	otu​chy,	i	pogła​dził	po	wło​sach.
– To	tylko	małe	krwa​wie​nie	z	nosa	– zapew​nił.	– Nic	ci	nie	będzie.
– Ależ	z	cie​bie	kłamca	– szep​nęła.
James	nie	dał	po	sobie	niczego	poznać.	Nie	drgnął	ani	jeden	mię​sień	w	jego	twa​-

rzy.
– Zamknij	się.	Wyli​żesz	się	z	tego.	Powtórz.
– Ale	co	mam	powtó​rzyć?	Zamknij	się?
– No	widzisz,	Lacey?	To	nic	takiego.
Przy​mknęła	oczy.	Chyba	już	nie	miała	siły	mu	się	opie​rać.
– No	dobra,	nic	mi	nie	będzie	– powtó​rzyła.	– Wyliżę	się	z	tego.
Obser ​wo​wa​łam	 z	 boku,	 jak	mój	 chło​pak	 kła​dzie	 się	 przy	 Lacey	 i	 obej​muje	 ją

ramie​niem,	tak	by	mogła	oprzeć	na	nim	głowę.	I	nagle	ude​rzyła	mnie	myśl:	James
był	naj​bar ​dziej	prze​ko​nu​ją​cym	kłamcą,	 jakiego	kie​dy​kol​wiek	widzia​łam.	Choć	za
wszyst​kimi	jego	kłam​stwami	stały	jak	naj​lep​sze	inten​cje.

*	*	*

Gdy	krwa​wie​nie	z	nosa	ustało,	Lacey	poszła	do	łazienki	się	umyć.	Ani	sło​wem	nie
sko​men​to​wała	 wspo​mnie​nia,	 które	 nagle	 do	 niej	 powró​ciło.	 Mimo	 że	 powinno
pozo​stać	 ukryte.	 Lacey	 ni​gdy	 nie	 spo​tkała	 Rogera,	 zatem	 było	 to	 jej	 pier ​wotne
wspo​mnie​nie,	 prze​błysk	 pamię​ciowy.	 W	 ośrodku	 prze​strze​gano	 nas,	 że	 nad​miar
bodź​ców	 jest	 nie​bez​pieczny,	 ponie​waż	 może	 dopro​wa​dzić	 do	 zakłó​ce​nia	 pracy
mózgu	 i	 roz​padu	psy​chiki.	Rów​nież	Dal​las	wspo​mniała,	 że	 jest	 to	 jeden	 z	moż​li​-
wych	skut​ków	ubocz​nych.	Nie	chciało	mi	się	w	to	wie​rzyć,	ale	rów​no​cze​śnie	budził
się	 we	 mnie	 lęk,	 że	 rze​czy​wi​ście	 może	 tak	 być	 – nasze	 wspo​mnie​nia	 mogą	 nas
uśmier ​cić.
Z	nie​we​so​łych	roz​my​ślań	wyrwał	mnie	głos	Casa:
– Cześć!	– Chło​pak	stał	w	drzwiach	naszego	poko​iku.	Dłu​gie	włosy	zacze​sał	za

uszy,	 prze​brał	 się	w	 świeże	 ciu​chy.	 – Docho​dzi	 czwarta.	 Spo​ty​kamy	 się	w	 dużym
pokoju.	Przyj​dzie​cie?
– Och…	– Zer ​k​nę​łam	na	Jamesa,	który	na​dal	sie​dział	na	łóżku.	Posłał	mi	szyb​kie

spoj​rze​nie	i	ski​nął	głową.	– Jasne.	Zaraz	idziemy.
Cas	prze​niósł	spoj​rze​nie	z	Jamesa	na	mnie.	Jego	twarz	spo​chmur ​niała.



– Coś	 się	 stało?	 – W	 gło​sie	 Casa	 wyczu​łam	 powagę,	 która	 brzmiała	 znacz​nie
bar ​dziej	szcze​rze	niż	wymu​szona	poranna	gościn​ność.
– Nie	– odpar ​łam	szybko.	– Po	pro​stu	się	jesz​cze	nie	wyspa​li​śmy.
Cas	przez	chwilę	przy​pa​try​wał	się	nam	w	mil​cze​niu.	W	końcu	jed​nak	przy​wo​łał

na	twarz	sze​roki	uśmiech.	Nie	umia​łam	pozbyć	się	wra​że​nia,	że	sztuczny.
– Pośpiesz​cie	się	lepiej	– stwier ​dził,	roz​glą​da​jąc	się	po	pokoju.	–	Jeden	z	chło​pa​-

ków	 przy​wiózł	 pizzę.	 A	 na	 tego	 typu	 luk​susy	 jest	 tu	 duże	 zapo​trze​bo​wa​nie	 i	 za
chwilę	może	być	za	późno.
– Sły​sza​łeś,	 co	 powie​działa?	 – ode​zwał	 się	 James,	 zakła​da​jąc	 ręce	 na	 piersi.	 – 

Przyj​dziemy	za	kilka	minut.
Uśmiech	spełzł	z	ust	Casa.
– W	takim	razie	do	zoba​cze​nia	wkrótce	– rzu​cił	i	wyszedł.
Zauwa​ży​łam	jed​nak,	że	wcze​śniej	z	uwagą	przyj​rzał	się	naszym	rze​czom.	Odnio​-

słam	wra​że​nie,	 że	w	 ten	 spo​sób	 pró​buje	wywnio​sko​wać,	 co	mię​dzy	 nami	 zaszło.
Domy​śla​łam	się,	że	jest	spo​strze​gaw​czy,	i	wcale	mi	się	to	nie	podo​bało.	Nie	podo​-
bało	mi	się	też,	że	nam	nie	ufa.	Choć	prze​cież	my	nie	ufa​li​śmy	za	grosz	jemu.
Sytu​acja	 z	 Lacey	 zupeł ​nie	 wytrą​ciła	 nas	 z	 rów​no​wagi.	 Nie	 mie​li​śmy	 zamiaru

wspo​mi​nać	 o	 tym	 bun​tow​ni​kom,	 dopóki	 sami	 nie	 zro​zu​miemy,	 co	 jej	 dolega.
Gdyby	uznali,	że	cho​roba	znów	ją	zaata​ko​wała	albo	że	ze	względu	na	kło​poty	zdro​-
wotne	Lacey	jest	dla	nich	bala​stem,	mogliby	ją	wyrzu​cić	na	ulicę.	Musie​li​śmy	chro​-
nić	naszą	przy​ja​ciółkę.	W	tym	mrocz​nym	świe​cie	nie	wia​domo	było,	komu	można
zaufać.	Dla​tego	mie​li​śmy	 tylko	 sie​bie	 i	musie​li​śmy	 się	 o	 sie​bie	wza​jem​nie	 trosz​-
czyć.
W	końcu	poszli​śmy	na	spo​tka​nie	pozo​sta​łych.	Odna​leź​li​śmy	ich	w	głów​nej	sali.

Zebrali	 się	 tam	wszy​scy,	było	nawet	kilka	osób,	któ​rych	nie	mia​łam	oka​zji	wcze​-
śniej	zoba​czyć.	Naj​więk​sze	wra​że​nie	zro​bił	jed​nak	na	mnie	ich	wygląd.	Bun​tow​nicy
nie	mieli	już	na	sobie	T-shir ​tów	ani	koszu​lek	bez	ręka​wów.	Wszy​scy	ubrani	byli	na
czarno	i	mieli	ciemny	maki​jaż,	nawet	chłopcy.	W	tych	cza​sach	czerń	była	kolo​rem,
któ​rego	zasad​ni​czo	nie	widy​wało	się	już	na	uli​cach.	Całe	to	zebra​nie	wyglą​dało	jak
kla​syczne	spo​tka​nie	przed​sta​wi​cieli	kul​tury	emo.	Zupeł ​nie	zbiło	mnie	to	z	tropu.
– Co	tu	się	dzieje?	– spy​ta​łam.
Sto​jąca	po	prze​ciw​nej	stro​nie	stołu	Dal​las	uśmiech​nęła	się	rado​śnie.	Dredy	zwią​-

zała	czarną	ban​daną,	ubrana	była	w	skó​rzany	gor ​set	ozdo​biony	szkar ​łat​nymi	wstąż​-
kami.
– Świę​tu​jemy	 dziś	 wyjąt​kową	 noc	 – oświad​czyła,	 wzno​sząc	 toast	 pla​sti​ko​wym

kubecz​kiem.	– Wła​śnie	znowu	otwarto	Klub	Samo​bój​ców!



K
Roz​dział	czwarty

lub	 Samo​bój​ców?	 – spy​ta​łam,	 roz​glą​da​jąc	 się	 nie​pew​nie	 po	 pokoju.	 Wszy​scy
zebrani	spra​wiali	wra​że​nie	rado​snych.	Uśmie​chali	się	sze​roko,	co	chwilę	roz​le​gał
się	 czyjś	 śmiech.	 Prze​mknęło	 mi	 przez	 myśl,	 że	 jakimś	 cudem	 zna​la​złam	 się
w	wyna​tu​rzo​nej	wer ​sji	rze​czy​wi​sto​ści.	– Nie	rozu​miem.
Dal​las,	nim	udzie​liła	mi	odpo​wie​dzi,	uśmiech​nęła	 się	od	ucha	do	ucha	 i	pocią​-

gnęła	solidny	łyk	napoju	z	kubeczka.
– Nie	martw	się,	głup​ta​sko.	Nie	zamie​rzamy	ode​brać	sobie	życia.
„Głup​ta​sko”?	Cie​kawe,	co	ona	pije?
– Cho​dzi	 o	 to,	 że	 wycho​dzimy	 na	 zewnątrz.	 Nie	 cie​szysz	 się,	 że	 na	 jakiś	 czas

odpocz​niesz	od	 tego	ponu​rego	miej​sca?	– Prze​nio​sła	 spoj​rze​nie	na	 Jamesa	 i	 spy​-
tała:	– A	ty,	James,	jesteś	szczę​śliwy?
Poczu​łam	lek​kie	ukłu​cie	zazdro​ści.	W	jej	pyta​niu	wcale	nie	cho​dziło	tylko	o	to,

czy	mojego	chło​paka	cie​szy	per ​spek​tywa	prze​wie​trze​nia	się.	Pytała,	czy	jest	szczę​-
śliwy	ze	mną.	James	zmie​rzył	ją	wzro​kiem,	pró​bu​jąc	domy​ślić	się,	czemu	ma	słu​-
żyć	ta	gierka.
– Tak	– odparł	wymi​ja​jąco.	– A	teraz	może	ktoś	łaska​wie	wyja​śni	mi,	czym	wła​-

ści​wie	jest	Klub	Samo​bój​ców?
Jego	wład​czy	 ton	 spra​wił,	 że	uśmiech	na	ustach	Dal​las	nieco	zbladł.	Odsta​wiła

kubek	i	zwró​ciła	się	do	mnie.	Jej	ruchy	wyra​żały	teraz	lek​kie	pode​ner ​wo​wa​nie.
– Pamię​tasz	 Cen​trum	 Odnowy?	 Klub	 Samo​bój​ców	 jest	 jego	 odwrot​no​ścią.	 To

miej​sce	dla	 ludzi,	któ​rzy	nie​na​wi​dzą	koszu​lek	polo	 i	spód​ni​czek	w	kolo​rze	khaki.
Dla	osób,	które	pra​gną	pro​pa​go​wać	wolny	wybór:	to,	że	w	każ​dej	chwili	możemy
ode​brać	 sobie	 życie,	 jeśli	 przyj​dzie	 nam	 na	 to	 ochota.	 Nie,	 nie	 mamy	 zamiaru
umrzeć.	Po	pro​stu	mnó​stwo	frajdy	spra​wia	nam	pozna​wa​nie	mrocz​nych	zaka​mar ​-
ków	duszy	w	cza​sach,	gdy	cały	świat	pró​buje	je	przed	nami	ukryć.
– Ni​gdy	nie	sły​sza​łem	nic	bar ​dziej	kre​tyń​skiego	– ode​zwał	się	James.	– A	poza

tym	wygląda	to	na	dosyć	nie​bez​pieczną	zabawę.
– Wręcz	prze​ciw​nie	– zapro​te​sto​wała	Dal​las.	– Klub	Samo​bój​ców	jest	naj​lep​szym

azy​lem	dla	tych,	któ​rzy	chcie​liby	się	schro​nić	przed	Pro​gra​mem.	Tutaj	możesz	być
naprawdę	sobą,	James.	Kiedy	ostatni	raz	mogłeś	sobie	na	to	pozwo​lić?
– Spier ​da​laj	– rzu​cił	mój	chło​pak,	stu​diu​jąc	naskó​rek	przy	paznok​ciu	kciuka.
Widzia​łam,	że	jej	słowa	spra​wiają	mu	ból,	i	momen​tal​nie	zalała	mnie	fala	wście​-

kło​ści.	 James	 zawsze	 był	 sobą.	 Nie	 pamię​tał	 co	 prawda	 swo​jego	wcze​śniej​szego
życia,	ale	to	wcale	nie	ozna​czało,	że	się	zmie​nił.	Na​dal	był	sobą.	W	każ​dym	razie
w	to	wła​śnie	wie​rzy​łam.



– Chyba	pora​dzimy	 sobie	bez	 tego	– powie​dzia​łam,	bio​rąc	 Jamesa	pod	 rękę.	 – 
Ale	dzięki	za	zapro​sze​nie.
– Chodź​cie	z	nami	– powie​działa	Dal​las	nieco	łagod​niej​szym	tonem.	–	Naprawdę

powin​ni​ście	 to	 zoba​czyć.	 To	 ide​alne	 miej​sce,	 by	 rekru​to​wać	 nowych	 człon​ków
naszego	ruchu.	Wła​śnie	 tam	pozna​łam	Casa.	– Dal​las	obrzu​ciła	chło​paka	spoj​rze​-
niem	od	stóp	do	głów	i	powie​działa	kuszą​cym	gło​sem:	– Byłeś	wtedy	takim	przy​-
stoj​nia​kiem.	Te	twoje	wiel​kie	piwne	oczy	i	dłu​gie	włosy.	Chyba	zabra​ła​bym	cię	ze
sobą,	nawet	gdy​byś	cier ​piał	na	depre​sję.
– Może	 daru​jesz	 zebra​nym	 te	 szcze​góły	 z	 naszego	 życia	 – zapro​po​no​wał	 nie​-

śmiało	Cas,	zdo​by​wa​jąc	się	na	wsty​dliwy	uśmiech.
Nie	 umia​łam	 roz​po​znać,	 czy	 tych	 dwoje	 coś	 łączy.	 I	 prawdę	mówiąc,	 nie​wiele

mnie	to	obcho​dziło.
– A	zatem	ukry​wamy	się	przed	Pro​gra​mem,	ale	 to	nie	prze​szka​dza	nam	odwie​-

dzać	jakie​goś	klubu,	dobrze	rozu​miem?	– dopy​tał	James,	wska​zu​jąc	ewi​dentny	błąd
w	 rozu​mo​wa​niu	 Dal​las.	 – Prze​cież	 rów​nie	 dobrze	 możemy	 zapro​sić	 agen​tów
i	zacze​kać,	aż	nas	tam	wyła​pią.
– Aleś	ty	zabawny	– odpa​ro​wała	Dal​las,	śmie​jąc	się	szy​der ​czo.	– Jasne,	wstę​pu​jąc

do	Klubu	Samo​bój​ców,	pono​sisz	pewne	ryzyko,	ale	wła​ści​ciele	to	ludzie	ostrożni.
Spo​tka​nia	klu​bo​wi​czów	ni​gdy	nie	są	orga​ni​zo​wane	dwa	razy	w	 tym	samym	miej​-
scu.	Klub	zszedł	do	cał ​ko​wi​tego	pod​zie​mia.	O	następ​nym	spo​tka​niu	infor ​mo​wani	są
tylko	naj​bar ​dziej	wta​jem​ni​czeni	 spo​śród	nas.	Ale	nawet	oni	dowia​dują	 się	 jedy​nie
o	dniu	naj​bliż​szej	imprezy.	Klub	nie	chwali	się	publicz​nie	swoją	dzia​łal​no​ścią.	Nie
każdy	chce	przez	cały	czas	zacho​wy​wać	się	wzo​rowo.	To	miej​sce,	gdzie	możemy
się	 na	 chwilę	 zapo​mnieć.	A	 przy	 oka​zji	 to	wła​śnie	 tam	 naj​ła​twiej	 spo​tkać	 innych
bun​tow​ni​ków.	Widzi	się	 ich	wtedy	 takimi,	 jacy	są	naprawdę.	Dzięki	 temu	możemy
odrzu​cić	tych	poważ​nie	zabu​rzo​nych	i	wyłu​skać	spo​śród	nich	praw​dzi​wych	wojow​-
ni​ków.	Prze​cież	chyba	wła​śnie	w	ten	spo​sób	Realm	namie​rzył	cie​bie,	Slo​ane.	Przy​-
cią​gnęło	go	twoje	złe	zacho​wa​nie,	czyż	nie?
Na	 wspo​mnie​nie	 Realma	 oboje	 z	 Jame​sem	 przy​ję​li​śmy	 momen​tal​nie	 postawę

defen​sywną.	Nie	mia​łam	zamiaru	dać	się	spro​wo​ko​wać	Dal​las,	bez	względu	na	to,
czy	 przy​wo​łu​jąc	 imię	 mojego	 przy​ja​ciela,	 pró​bo​wała	 mnie	 zra​nić	 czy	 skłó​cić
z	Jame​sem.	Mimo	to	cios	dosię​gnął	celu	– poczu​łam,	jak	na	wspo​mnie​nie	Micha​ela
Realma	moje	serce	prze​szywa	ból.	Nagle	z	całą	mocą	uświa​do​mi​łam	sobie,	jak	bar ​-
dzo	za	nim	tęsk​nię.	I	jak	strasz​nie	mar ​twię	się	o	niego.	Dal​las	z	pewną	satys​fak​cją
obser ​wo​wała	 zmianę	 zacho​dzącą	 na	 mojej	 twa​rzy.	 Dziew​czyna,	 która	 nie​dawno
zwie​rzała	mi	 się	w	kuchni	 ze	 swo​ich	 sekre​tów,	 teraz	 skryła	 się	 za	maską	ostrego
maki​jażu	 i	 doda​wała	 sobie	 odwagi	 tym,	 co	miała	w	 kubku.	Nie	 docze​kaw​szy	 się
odpo​wie​dzi,	uznała,	że	nasze	mil​cze​nie	ozna​cza,	iż	przy​sta​jemy	na	jej	pro​po​zy​cję.
– Za	 godzinę	 wyru​szamy	 – oznaj​miła.	 – Slo​ane,	 znajdę	 ci	 jakieś	 odpo​wied​nie



ciu​chy	 i	 pode​ślę	 do	 waszego	 pokoju.	 Jeśli	 będziesz	 się	 pre​zen​to​wała	 tak	 nijako,
zatrzy​mają	cię	przy	wej​ściu.
Po	chwili	z	uśmie​chem	zwró​ciła	się	do	Jamesa:
– Ty	możesz	iść	tak	ubrany	jak	teraz.
Sta​li​śmy	 bez	 słowa,	 jak	 para	 skoń​czo​nych	 idio​tów,	 wpa​tru​jąc	 się	 w	 nią	 tępym

wzro​kiem.	Dal​las	sku​piła	się	znowu	na	swo​ich	towa​rzy​szach.	Roz​le​gły	się	śmie​chy,
pocią​gano	z	kub​ków.	Dziew​czyna	igno​ro​wała	naszą	obec​ność,	tak	jak​by​śmy	nagle
prze​stali	ist​nieć.

*	*	*

Spoj​rze​nie,	 jakim	obrzu​cił	mnie	 James,	pod​po​wia​dało	mi,	 że	nie	 jest	prze​ko​nany
do	mojego	wyglądu.	Krą​żył	wokół	mnie,	przy​pa​tru​jąc	się	mojej	nowej	kre​acji.
– Niby	mam	ci	pozwo​lić	tak	wyjść	na	ulicę?	Spod	tej	kiecki	pra​wie	widać	tyłek.
– Nie​prawda	 – par ​sk​nę​łam	 śmie​chem,	 po	 czym	 obró​ci​łam	 się,	 by	 mógł	 mnie

sobie	dokład​niej	obej​rzeć.
– Jest	cho​ler ​nie	krótka	– zawy​ro​ko​wał.
– Nie	 prze​sa​dzaj.	Za	 to	 buty	 są	 cał ​kiem	 fajne,	 nie	 sądzisz?	 – spy​ta​łam,	 uno​sząc

stopę	 ginącą	 w	 ele​ganc​kim	 wyso​kim	 buciku	 z	 czar ​nej	 skóry.	 Parę	 tych	 cude​niek
Dal​las	pode​słała	przed	chwilą	do	naszego	pokoju.	Były	odro​binę	za	duże,	ale	liczy​-
łam,	że	dzięki	temu	nie	naba​wię	się	zbyt	wielu	odci​sków.
Wcze​śniej	 nie	 mie​li​śmy	 naj​mniej​szej	 ochoty	 na	 impre​zo​wa​nie,	 teraz	 jed​nak

w	moim	nasta​wie​niu	coś	się	zmie​niło.	W	kró​ciut​kiej	czar ​nej	spód​niczce,	T-shir ​cie
z	 obe​rwa​nymi	 rękaw​kami	 i	 maki​jażu,	 w	 któ​rym	 nie	 roz​po​zna​łaby	mnie	 rodzona
matka,	 czu​łam	 się	 jakoś	 tak…	 dobrze.	 Jak​bym	 tego	 wie​czoru	 mogła	 być	 kimś
innym	niż	zwy​kle.
– Jesteś	 tak	odstrze​lona,	 że	 zapewne	będę	musiał	wdać	 się	przez	cie​bie	w	 jakąś

bójkę.
– Domy​ślam	 się	 – przy​zna​łam	 z	 uśmie​chem.	 – Dal​las	 i	 reszta	 cze​kają	 na	 nas

w	głów​nej	sali.	Pospieszmy	się,	zanim	wku​rzy	się	jesz​cze	bar ​dziej.
– Myślisz,	 że	 to	 w	 ogóle	 moż​liwe?	 – zasta​no​wił	 się	 James,	 pod​cho​dząc	 do

komody.	Z	naszego	worka	mary​nar ​skiego	wyjął	T-shirt,	po	czym	odwró​cił	się	do
mnie.	 Miał	 nie​ogo​lone	 policzki	 i	 deli​katne	 cie​nie	 pod	 oczami.	 Gdy	 ode​zwał	 się
znowu,	jego	głos	miał	łagodny	ton:	– Slo​ane,	jesteś	pewna,	że	to	dobry	pomysł?
Momen​tal​nie	poczu​łam,	jak	ze	stra​chu	ści​ska	mnie	w	dołku.
– Jestem	 nie​mal	 pewna,	 że	 to	 fatalny	 pomysł	 – odpar ​łam.	 – Ale	 nie	 wiem,	 co

innego	mie​li​by​śmy	zro​bić.	Teo​re​tycz​nie	mogli​by​śmy	odmó​wić	albo	nawet	nawiać
stąd	 razem	z	Lacey.	 Jed​nak	 prawda	 jest	 taka,	 że	 nie	mamy	dokąd	pójść.	Nim	 stąd
odej​dziemy,	musimy	uzy​skać	odpo​wie​dzi	na	drę​czące	nas	pyta​nia.	W	prze​ciw​nym



wypadku	będziemy	wysta​wieni	na	atak	i	bez​bronni,	a	osta​tecz​nie	tra​fimy	z	powro​-
tem	do	ośrodka	Pro​gramu.
James	mil​czał	 przez	 chwilę,	 roz​my​śla​jąc	 chyba	 nad	moimi	 sło​wami.	W	 końcu

musiał	uznać,	że	nie	ma	do	zapro​po​no​wa​nia	lep​szego	planu,	bo	ścią​gnął	koszulkę
i	zało​żył	świeżą.	Cze​ka​jąc	na	niego	przy	drzwiach,	spoj​rza​łam	na	pla​sti​kowy	pier ​-
ścio​nek	znaj​du​jący	się	na	moim	palcu.	Na	pier ​ścio​nek,	który	James	poda​ro​wał	mi
kie​dyś	nad	rzeką.	W	zesta​wie​niu	z	moją	obecną	doro​słą	kre​acją	wyglą​dał	zupeł ​nie
nie​po​waż​nie	 i	 dzie​cin​nie.	 Dla​tego	 szybko	 go	 zdję​łam	 i	 odło​ży​łam	 na	 komodę.
Widząc	to,	James	uniósł	ze	zdzi​wie​niem	brew.	Nie	podo​bała	mu	się	moja	decy​zja.
– Jest	zbyt	sło​dziutki,	nie	pasuje	do	reszty	– wyja​śni​łam	z	uśmie​chem.
James	jesz​cze	raz	obrzu​cił	spoj​rze​niem	mój	nowy	strój,	po	czym	z	cięż​kim	ser ​-

cem	przy​znał	mi	rację.	Rze​czy​wi​ście	tego	wie​czoru	sta​łam	się	kimś	innym.

*	*	*

Wszy​scy	 zgro​ma​dzili	 się	 w	 pomiesz​cze​niu	 od	 frontu,	 przy	 wej​ściu	 do	 kry​jówki.
Widok	zbie​ra​niny	dzi​wacz​nie	poubie​ra​nych	ludzi	kazał	mi	się	zasta​no​wić,	czy	przy​-
pad​kiem	 nie	 padam	 ofiarą	 halu​cy​na​cji.	 Po	 chwili	 w	 tłu​mie	 odna​la​złam	Dal​las	 – 
w	czer ​niach	i	szkar ​ła​tach	wyglą​dała	 jak	zja​wi​skowa	gotka.	Tuż	przy	niej	stał	Cas.
Dłu​gie	włosy	 opa​dały	mu	w	 nie​ła​dzie	 na	 twarz.	Oczy	miał	 pod​ma​lo​wane	 czarną
kon​tu​rówką.	Wszy​scy,	łącz​nie	ze	mną,	wyglą​dali,	jakby	przed	chwilą	zeszli	z	planu
jakiejś	tan​det​nej	wer ​sji	Rodziny	Addam​sów.
– Jestem	nie​od​po​wied​nio	ubrany	– zauwa​żył	James.
– Nic	podob​nego	– odparła	z	uśmie​chem	Dal​las.	– Wyglą​dasz	dosko​nale.	Chcia​-

ła​bym,	 żebyś	był	dzi​siaj	 naszym	szo​fe​rem.	Za	kie​row​nicą	musi	 sie​dzieć	ktoś,	 kto
wygląda	w	miarę	nor ​mal​nie.	Choć	wcale	nie	twier ​dzę,	że	mógł ​byś	ucho​dzić	za	sza​-
raczka.
Prze​wró​ci​łam	oczami	i	odwró​ci​łam	się,	nie	chcąc	robić	sceny.	Cze​pia​nie	się	Dal​-

las	 o	 to,	 że	 dostrzega	 atrak​cyj​ność	mojego	 chło​paka,	mogłoby	 zostać	 uznane	 za
małost​kowe.	A	ja	wola​łam	wie​rzyć,	że	jestem	ponad	to.	Obie​ca​łam	jed​nak	sobie,	że
jeśli	ta	laska	wysko​czy	jesz​cze	raz	z	czymś	takim,	wydra​pię	jej	oczy.
– Dokąd	kon​kret​nie	jedziemy?	– spy​tał	James.
– Klub	mie​ści	się	przy	Kel​sey.	Powin​ni​śmy	tam	dotrzeć	za	mniej	wię​cej	dwa​dzie​-

ścia	minut.	Będę	cię	pilo​to​wała.
James	ski​nął	głową,	ale	w	tym	samym	momen​cie	coś	przy​cią​gnęło	jego	uwagę.

Podą​ży​łam	 za	 jego	 spoj​rze​niem	 i	 zoba​czy​łam,	 że	w	 drzwiach	 sta​nęła	 Lacey.	Nie
była	ubrana	odpo​wied​nio	do	wyj​ścia	do	Klubu	Samo​bój​ców.	Miała	na	sobie	wor ​ko​-
wate	 dre​sowe	 spodnie	 i	 za	 dużą	 o	 kilka	 roz​mia​rów	 bluzę	 z	 napi​sem	 ORE​GON
DUCKS.



– Nie​zbyt	dobrze	 się	 czuję	– wyja​śniła,	 a	 jej	nie​uma​lo​wana	 twarz	wyda​wała	 się
prze​raź​li​wie	blada	w	pomiesz​cze​niu	peł ​nym	ludzi	z	ostrym	maki​ja​żem.	– Wybiorę
się	z	wami	następ​nym	razem.
Cas	momen​tal​nie	zna​lazł	się	przy	Lacey,	poło​żył	jej	dłoń	na	ramie​niu	i	nachy​lił

się	do	ucha	dziew​czyny.	Po	chwili	moja	przy​ja​ciółka	unio​sła	na	niego	zdzi​wione
spoj​rze​nie,	po	czym	nie​spiesz​nie,	jakby	w	zamy​śle​niu,	ski​nęła	głową.	Zapra​gnę​łam
dowie​dzieć	się,	co	takiego	jej	powie​dział.	Naj​wi​docz​niej	ten	chło​pak	wie​dział	coś
na	temat	Lacey,	o	czym	nie	mia​łam	poję​cia.	Czu​łam,	że	to	nie	fair	– prze​cież	była
moją	 przy​ja​ciółką,	 a	 Cas	 jedy​nie	 chło​pakiem,	 któ​remu	 nie​dawno	 zła​mała	 nos.
W	 pew​nym	 momen​cie	 objął	 ją	 za	 ramię	 i	 wypro​wa​dził	 z	 sali.	 Dogo​ni​łam	 ich
w	kory​ta​rzu.
– Lacey	– zawo​ła​łam.
Kiedy	odwró​ciła	się	do	mnie,	z	jej	oczu	wyzie​rało	wiel​kie	zmę​cze​nie.
– Slo​ane,	nie	 zamar ​twiaj	 się	mną,	pro​szę.	Ani	 tobie,	 ani	 Jame​sowi	 to	nie	 służy.

Muszę	się	tylko	tro​chę	zdrzem​nąć,	to	wszystko.	Baw​cie	się	dobrze.	Poga​damy	jutro.
– Zostanę	 z	 nią	 – zapo​wie​dział	 Cas.	 – Byłem	 już	 w	 Klu​bie	 Samo​bój​ców	 wiele

razy.	Nic	się	nie	sta​nie,	jak	tym	razem	sobie	odpusz​czę.
Uśmiech​nął	 się	 do	 Lacey,	 ta	 jed​nak	 nie	 odwza​jem​niła	 uśmie​chu.	 Spoj​rze​niem

podą​żyła	ku	swo​jemu	poko​jowi,	jakby	pra​gnęła	jak	naj​szyb​ciej	zapaść	w	sen.	Jakby
łak​nęła	samot​no​ści.
– Chyba	nie	powin​nam	zosta​wiać	cię	samej	– powie​dzia​łam,	 rusza​jąc	w	 jej	kie​-

runku.
Nagle	w	Lacey	obu​dziło	się	wzbu​rze​nie.
– Slo​ane,	 naprawdę	 cię	 uwiel​biam,	 ale	 bar ​dzo	 pro​szę,	wola​ła​bym	 zostać	 sama.

Nie	cho​dzi	o	cie​bie,	wierz	mi.	Po	pro​stu	od	wyjazdu	z	Ore​gonu	ani	przez	chwilę	nie
byłam	sama.	Potrze​buję	 tro​chę	 czasu	dla	 sie​bie	–	oświad​czyła,	po	czym	zwró​ciła
się	do	Casa,	uwal​nia​jąc	się	z	 jego	objęć.	– I	 to	doty​czy	rów​nież	cie​bie,	Casa​novo.
Nie	życzę	sobie,	byś	krę​cił	się	wokół	mnie	albo	pró​bo​wał	się	do	mnie	dobie​rać.
Cas	 wybuch​nął	 gło​śnym	 śmie​chem,	 lecz	 zaraz	 ucichł.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 czy

naprawdę	Lacey	mu	się	podo​bała,	czy	może	tylko	chciała	go	zawsty​dzić,	żeby	dał
jej	 spo​kój.	 Chło​pak	 uniósł	 ręce	 w	 geście	 kapi​tu​la​cji,	 a	 moja	 przy​ja​ciółka	 mu
podzię​ko​wała.	 Następ​nie	 ruszyła	 w	 kie​runku	 swo​jego	 pokoju,	 zni​kła	 za	 rogiem,
a	po	chwili	usły​sza​łam,	jak	zamyka	za	sobą	drzwi.
Zasty​głam	w	 bez​ru​chu,	 nie	wie​dząc,	 co	 począć.	 Lacey	 nie	 spra​wiała	wra​że​nia,

jakby	cho​roba	czy​niła	w	jej	psy​chice	spu​sto​sze​nia.	Jedy​nymi	nie​po​ko​ją​cymi	obja​-
wami	było	krwa​wie​nie	z	nosa	i	chęć	bycia	samą.	Nie	zauwa​ży​łam	w	niej	typo​wych
obja​wów	 depre​syj​nych:	 pod​krą​żo​nych	 oczu,	 skłon​no​ści	 do	 ryso​wa​nia	 spi​ral​nych
wzo​rów,	zmien​nego	zacho​wa​nia.	Koniec	koń​ców	prze​szła	tera​pię	i	była	wyle​czona.
Ale	prze​cież	Lacey	stra​ciła	Kevina.	Może	potrze​bo​wała	tro​chę	czasu,	żeby	dojść	do



sie​bie.	Wszy​scy	go	potrze​bo​wa​li​śmy.
Cas	wró​cił	 do	 głów​nej	 sali,	 a	 ja	 posta​no​wi​łam,	 że	 dam	 tej	 nocy	 spo​kój	mojej

przy​ja​ciółce.	Obie​ca​łam	sobie,	że	poroz​ma​wiam	z	nią	jutro.	Wspól​nie	prze​trwamy
ten	trudny	czas.	Jamesa	zna​la​złam	tam,	gdzie	się	roz​sta​li​śmy.	Sie​dział	na	stole,	a	tuż
przy	nim	stała	Dal​las,	która	roz​pra​wiała	o	czymś	z	wyraź​nym	oży​wie​niem.	W	pew​-
nym	momen​cie	 James	powie​dział	 coś,	 czego	nie	mogłam	dosły​szeć.	Dal​las	 zare​-
ago​wała	na	jego	słowa	wybu​chem	śmie​chu.	Nachy​liła	się	przy	tym	w	jego	kie​runku
i	poło​żyła	mu	dłoń	na	kola​nie.	Poczu​łam,	jak	ogar ​nia	mnie	fala	zazdro​ści.
Nagle	dziew​czyna,	naj​wi​docz​niej	wyczu​wa​jąc	moją	obec​ność,	unio​sła	wzrok.	Jej

dłoń	 momen​tal​nie	 zsu​nęła	 się	 z	 uda	 mojego	 chło​paka.	 Odwró​ciła	 się	 w	 stronę
zebra​nych	i	klasz​cząc	w	dło​nie,	sku​piła	na	sobie	ich	uwagę.
– No	dobrze,	skoro	jeste​śmy	już	w	kom​ple​cie,	naj​wyż​szy	czas	na	nieco	zabawy.
Skie​ro​wała	się	ku	scho​dom,	a	za	nią	podą​żyli	chęt​nie	pozo​stali.	Gdy	sala	nieco

się	wylud​niła,	 James	 odszu​kał	mnie	 spoj​rze​niem	 i	 przez	 chwilę	 badaw​czo	mi	 się
przy​glą​dał,	jakby	zapo​mniał	w	mię​dzy​cza​sie,	jak	wyzy​wa​jąco	jestem	ubrana.	Zbli​-
żył	się	do	mnie,	przy​gry​za​jąc	wargę.	A	kiedy	ujął	mnie	za	rękę,	cała	moja	zazdrość
momen​tal​nie	gdzieś	się	ulot​niła.
Po	chwili	zja​wił	się	koło	nas	Cas.	Gdy	pode​szła	Dal​las,	wyja​śnił:
– Lepiej	będzie,	jak	zostanę	w	bazie.	Dopil​nuję,	żeby	wszystko	grało.
– Jeśli	 chcesz	 zostać	 ze	względu	 na	Lacey	 – zauwa​ży​łam	 – nie	 będzie	 to	 chyba

konieczne.	Ona	nie	życzy	sobie,	żebyś	ją	dzi​siaj	nie​po​koił.
– Coś	z	nią	nie	tak?	– zain​te​re​so​wał	się	James.
– Po	pro​stu	chce	pobyć	sama	– oświad​czy​łam.	James	pró​bo​wał	chyba	doszu​kać

się	jakie​goś	ukry​tego	zna​cze​nia	moich	słów,	ale	na	próżno.	Doda​łam	więc	poważ​-
nym	gło​sem:	– Wydaje	mi	się,	że	Lacey	jest	zmę​czona.
– A	więc	 tak	 brzmi	 dia​gnoza,	 pani	 dok​tor?	 – spy​tała	 sar ​ka​stycz​nie	Dal​las,	 a	 ja

odru​chowo	 zaci​snę​łam	 zęby,	 tłu​miąc	 nara​sta​jącą	 wście​kłość.	 – Nawet	 jeśli	 masz
rację,	 wyklu​czone,	 żeby	 została	 sama.	 Ni​gdy	 nie	 zosta​wiamy	 poje​dyn​czych	 osób
w	kry​jówce,	nie​za​leż​nie	od	 tego,	czy	gnębi	 je	depre​sja,	czy	 też	nie.	Mogłyby	nie​-
umyśl​nie	nas	wydać.	Albo	nawet	zro​bić	 to	celowo.	Osoby	o	skłon​no​ściach	samo​-
bój​czych	są	kom​plet​nie	nie​prze​wi​dy​walne.
– Lacey	nie	ma	takich	skłon​no​ści	– wark​nę​łam.
– Jasne	– zgo​dziła	się	z	iro​nicz​nym	uśmiesz​kiem	dziew​czyna.	– Tak	czy	siak	Cas

zosta​nie	w	bazie.	A	my	musimy	dostać	się	do	klubu.	Może	byście	więc	ruszyli	tyłki.
Zer ​k​nę​łam	na	Jamesa,	ale	na	jego	twa​rzy	odma​lo​wało	się	nie​zde​cy​do​wa​nie.	Bły​-

ska​wicz​nie	oce​nił,	jakie	mamy	moż​li​wo​ści	do	wyboru.	Po	chwili	prze​niósł	na	mnie
spoj​rze​nie	jasno​błę​kit​nych	oczu.
– Wolisz	iść	czy	zostać	tutaj?	– spy​tał.
– James,	 jesteś	 nam	 potrzebny	 – wtrą​ciła	 się	 Dal​las,	 która	 naj​wy​raź​niej	 zacho​-



wała	więk​szą	trzeź​wość	umy​słu,	niż	sądzi​łam.	– Rano	może​cie	we	trójkę	bawić	się
w	psy​cho​lo​gów.	Lacey	nie	 znik​nie	do	 tego	czasu.	 Jed​nak	w	 tej	 chwili	bun​tow​nicy
cię	potrze​bują.	Nie	mamy	tu	zbyt	wielu	praw​dzi​wych	face​tów.
Zer ​k​nęła	szybko	na	Casa,	po	czym	dodała:
– Bez	urazy.
– Nic	się	nie	stało	– zapew​nił	chło​pak,	wbi​ja​jąc	ręce	w	kie​sze​nie.
Wyda​wało	się,	że	per ​spek​tywa	utraty	szansy	na	zaba​wie​nie	się	w	klu​bie	nie	napa​-

wała	 go	 smut​kiem,	 a	 nawet,	 że	 nie	 może	 docze​kać	 się	 chwili,	 gdy	 będzie	 mógł
wysko​czyć	z	czar ​nych	ciu​chów	i	zmyć	z	twa​rzy	mroczny	maki​jaż.
Czas	 mijał,	 lecz	 James	 mil​czał	 upar ​cie,	 a	 Dal​las	 zaczy​nała	 tra​cić	 cier ​pli​wość.

Powoli	opa​dała	z	niej	maska	twar ​dzielki.
– Pro​szę,	 pojedź	 z	 nami.	 Potrze​buję	 wspar ​cia.	 Muszę	 mieć	 kogoś	 do	 pomocy

przy	wer ​bo​wa​niu	nowych	bun​tow​ni​ków,	a	także	na	wypa​dek	nalotu	agen​tów.	Sama
nie	 dam	 rady.	 Cas	 zbyt	 czę​sto	 daje	 sobie	 łamać	 nos.	 Masz,	 oboje	 macie,	 dobry
wpływ	na	moich	 ludzi,	popra​wia​cie	 ich	morale.	Jeste​śmy	zdzie​siąt​ko​wani.	Potrze​-
bu​jemy	 wię​cej	 człon​ków,	 a	 nie	 wiem,	 kiedy	 docze​kamy	 się	 następ​nej	 imprezy
w	Klu​bie	Samo​bój​ców.
W	 końcu	 James	 zła​mał	 się	 i	 przy​stał	 w	 pew​nym	momen​cie	 na	 jej	 prośbę,	 nie

zasię​gnąw​szy	mojej	rady.	Tak	naprawdę	nie	był	typem	wojow​nika,	lecz	chło​pa​kiem
o	zło​tym	sercu,	choć	cią​gle	pró​bo​wał	 to	ukryć,	zacho​wu​jąc	się	 jak	dupek.	Uwiel​-
bia​łam	tę	dwo​istość	jego	cha​rak​teru.	I	dla​tego	teraz,	z	mie​sza​niną	nie​po​koju	i	stra​-
chu,	pozwo​li​łam,	by	zacią​gnął	mnie	ze	sobą	do	Klubu.

*	*	*

Budy​nek,	 pod	 któ​rym	 się	 zatrzy​ma​li​śmy,	 nie	wyróż​niał	 się	 niczym	 szcze​gól​nym.
Front	 z	 sza​rego	kamie​nia	 spra​wiał	 dosyć	 przy​tła​cza​jące	wra​że​nie.	Obrazu	dopeł ​-
niały	żela​zne	kraty	w	oknach	i	wyschnięty	krzew	bugen​willi	pnący	się	po	bocz​nej
ścia​nie.	Nad	bramą	umiesz​czono	szyld	zapra​sza​jący	do	salonu	tatu​ażu.	Litery	były
nie​zbyt	wyraźne,	a	dodat​kowo	zatarł	je	upływ	czasu.	Dal​las	pora​dziła	Jame​sowi,	by
wje​chał	 na	 znaj​du​jące	 się	 od	 tyłu	 podwórko,	 i	 po	 chwili	 zapar ​ko​wa​li​śmy	 obok
innych	 samo​cho​dów.	 Było	 to	 prze​dziwne	 uczu​cie:	 zna​leźć	 się	 w	 środku	 mia​sta
w	grupce	nasto​lat​ków,	nad	któ​rymi	nie	czuwa	żaden	agent.	Ogar ​nęło	mnie	wra​że​nie
bez​gra​nicz​nej	wol​no​ści.	Wyda​wało	mi	 się,	 jakby	świat	wokół	mnie	wiro​wał.	 Jak​-
bym	upiła	się	samym	życiem.
Przy	wej​ściu	do	budynku	miesz​czą​cego	Klub	Samo​bój​ców	posta​wiono	bram​ka​-

rza.	Był	to	dość	prze​ra​ża​jący	typ	z	nabi​janą	ćwie​kami	bran​so​letą	na	ręce	i	wyraźną
sła​bo​ścią	 do	 obci​słych	 koszu​lek	 bez	 ręka​wów.	Wszy​scy	 po	 kolei	musie​li​śmy	 się
pod​dać	kon​troli.	Bram​karz	lustro​wał	nas	bacz​nie	i	świe​cił	w	oczy	latarką.	Podobno



u	osób	zaata​ko​wa​nych	przez	cho​robę	–	czyli	depre​sję	– mają	one	kom​plet​nie	inny
wyraz.	Mówi	 się	 też,	 że	 jeśli	 się	wie,	 jakich	 oznak	wypa​try​wać,	można	w	 oczach
cho​rego	wypa​trzyć	zapo​wiedź	mar ​twoty.	Nie	tak	dawno	na	tara​sie	Cen​trum	Odnowy
mia​łam	oka​zję	sta​nąć	oko	w	oko	z	zara​żo​nym	chło​pa​kiem,	Lia​mem.	Aku​rat	dostał
ataku	i	obsy​pał	mnie	ste​kiem	wyzwisk.	Widzia​łam,	że	z	jego	oczami	działo	się	coś
złego.
Podej​rze​wa​łam,	że	wła​śnie	takich	oznak	wypa​try​wał	teraz	bram​karz.	W	ten	spo​-

sób	 chciał	 się	 upew​nić,	 że	 nie	wnie​siemy	 zarazy	 do	 klubu	 i	 nie	 nara​zimy	 innych
bywal​ców.	Gdy	sto​jący	przede	mną	w	kolejce	James	pomyśl​nie	prze​szedł	bada​nie,
z	moich	ust	wymknęło	się	wes​tchnie​nie	ulgi.	Po	chwili	 rów​nież	 ja	sama	zosta​łam
wpusz​czona	do	środka.	I	dopiero	wtedy	nieco	się	uspo​ko​iłam	i	prze​sta​łam	dygo​tać
ze	zde​ner ​wo​wa​nia.



W
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ewnątrz	klubu	w	powie​trzu	uno​siły	się	kłęby	papie​ro​so​wego	dymu.	Budy​nek	krył
w	sobie	prze​stronne	sale	o	stiu​ko​wych	ścia​nach	w	odcie​niu	ciem​nego	fio​letu.	Ultra​-
fio​le​towe	lampy	i	jarze​niówki	dawały	oso​bliwe	świa​tło,	two​rzące	wra​że​nie	wypeł ​-
nio​nej	cie​niami	głębi.	Wkoło	prze​su​wali	się	jacyś	ludzie,	ich	głosy	ginęły	w	ogłu​-
sza​ją​cej	muzyce.	Sale	wypeł ​niał	hip​no​tyczny	ciężki	beat,	który	zda​wał	się	docie​rać
do	samego	dna	duszy.	Natych​miast	dałam	mu	się	porwać.	Zapo​mnia​łam,	że	w	ogóle
może	 ist​nieć	 coś	 tak	 mrocz​nego.	 Nagle	 powró​ciła	 do	 mnie	 wyparta	 część	 mnie
samej.	Taka,	którą	nie​gdyś,	a	może	i	na​dal,	prze​peł ​niał	smu​tek.
W	pew​nym	momen​cie	James	deli​kat​nie	dotknął	moich	ple​ców	i	pokie​ro​wał	mnie

w	stronę	wol​nego	sto​lika.	Usia​dłam,	a	on	sta​nął	obok,	omia​ta​jąc	spoj​rze​niem	salę,
w	któ​rej	się	zna​leź​li​śmy.
– No	cóż,	nie	tak	wyobra​żam	sobie	dobrą	zabawę	– stwier ​dził.
Naj​wy​raź​niej	nie	wyczu​wał	w	klu​bie	tego,	co	mnie	narzu​cało	się	z	wielką	mocą:

smutku.	Smu​tek,	któ​rym	ema​no​wało	to	miej​sce,	nie	pocią​gał	go.	Zasta​no​wi​łam	się
znowu	nad	naszą	wspólną	utra​coną	prze​szło​ścią.	Co	na	jej	temat	pod​po​wia​dały	nam
teraz	 nasze	 różne	 reak​cje?	 Czyżby	 James	 w	 prze​szło​ści	 ni​gdy	 nie	 był	 smutny?
Może	to	ja	zawsze	odczu​wa​łam	smu​tek?	Przez	krótką	chwilę	wyda​wało	mi	się,	że
tracę	 zmy​sły.	 Schwy​ci​łam	 szybko	 Jamesa	 za	 rękaw	 koszulki	 i	 przy​cią​gnę​łam	 do
sie​bie,	spro​wa​dza​jąc	samą	sie​bie	z	powro​tem	na	zie​mię.
Musia​łam	cał ​kiem	nie​źle	masko​wać	nie​pew​ność,	bo	mój	chło​pak	chyba	niczego

nie	 zauwa​żył.	 Poca​ło​wał	 mnie	 w	 czu​bek	 głowy	 i	 pogła​dził	 pokryte	 tiu​lową	 sia​-
teczką	kolano.	Po	chwili	zapo​wie​dział,	że	zaraz	wróci.	Wola​ła​bym,	żeby	nie	zosta​-
wiał	mnie	 teraz	 samej,	 ale	 nim	 się	 ode​zwa​łam,	 zdą​żył	 się	 odda​lić.	 Klub	miał	 na
mnie	dziwny	wpływ	– czu​łam	się	bez​bronna	i	wysta​wiona	na	atak.	Nie​da​leko	mnie
obści​ski​wała	się	jakaś	para.	Zacho​wy​wali	się	tak,	jakby	w	ogóle	nie	byli	świa​domi
obec​no​ści	 innych	gości.	Ucie​kłam	spoj​rze​niem	w	głąb	 sali	 i	 zaczę​łam	przy​pa​try​-
wać	się	 ludziom.	Dopiero	po	 jakimś	cza​sie	zauwa​żyłam,	że	spoj​rze​nia	nie​któ​rych
są	jakieś	inne	– jakby	z	ich	oczu	wyzie​rało	zagu​bie​nie.	Przy​po​mniały	mi	się	ulotki
Pro​gramu,	 które	 moja	 matka	 kła​dła	 zawsze	 na	 sto​liku	 przy	 tele​fo​nie.	 Wyni​kało
z	nich,	że	osoby	dotknięte	cho​robą	prze​ja​wiają	kilka	cha​rak​te​ry​stycz​nych	obja​wów,
mię​dzy	 innymi	 i	 skłon​ność	 do	 roz​wią​zło​ści	 sek​su​al​nej,	 gniew	 i	 przy​gnę​bie​nie.
A	prze​cież	wyja​śnie​nie	tych	oznak	mogło	być	dużo	bar ​dziej	przy​ziemne:	może	cza​-
sami	 para	mło​dych	 ludzi	 ma	 na	 sie​bie	 ochotę,	 jest	 na	 sie​bie	 zła	 albo	 z	 jakie​goś
powodu	smutna.	Nie	zawsze	musi	to	ozna​czać	cho​robę.
W	chwili	gdy	o	tym	pomy​śla​łam,	moją	uwagę	przy​kuł	chło​pak	sto​jący	nie​opo​-



dal.	 Opie​rał	 się	 o	 pokrytą	 stiu​kami	 ścianę.	 Jeden	 kol​czyk	 tkwił	 w	 jego	 war ​dze,
drugi	prze​bi​jał	brew.	Kru​czo​czarna	grzywka	opa​dała	mu	na	oczy	 i	zasła​niała	pół
twa​rzy,	gdy	omia​tał	wzro​kiem	salę.	Nie	umia​ła​bym	orzec,	czy	powo​do​wała	to	jego
poza,	czy	tylko	oto​cze​nie,	w	jakim	się	zna​lazł,	ale	ema​no​wał	despe​ra​cją.
Nagle	 odnio​słam	 wra​że​nie,	 że	 muzyka	 jest	 za	 gło​śna,	 a	 powie​trze	 zbyt	 zady​-

mione	– dotarło	do	mnie,	gdzie	się	znaj​duję.	Opar ​łam	się	łok​ciami	o	stół	i	ukry​łam
twarz	 w	 dło​niach.	 Po	 dłuż​szej	 chwili	 udało	 mi	 się	 opa​no​wać	 nie​po​kój.	 Wtem
wyczu​łam,	że	ktoś	się	do	mnie	przy​siadł.
– Z	cie​bie	jest	nie​zła	dołerka,	Slo​ane.
To	była	Dal​las.	W	dłoni	trzy​mała	kubek	z	prze​zro​czy​stego	pla​stiku,	napeł ​niony

jakimś	jasno​czer ​wo​nym	napo​jem.	Domy​śli​łam	się,	że	na	wszelki	wypa​dek	gościom
klubu	nie	ser ​wuje	się	alko​holu	w	szkla​nych	naczy​niach.	Dal​las	nie​spiesz​nie	napiła
się	z	kubeczka	i	zlu​stro​wała	mnie	spoj​rze​niem	od	stóp	do	głów.	Jej	uwagę	przy​cią​-
gnęła	 czer ​wo​nawa	 bli​zna	 na	moim	nad​garstku.	Źre​nice	 dziew​czyny	 były	 powięk​-
szone	 i	zaczę​łam	się	zasta​na​wiać,	co	brała.	Czy	był	 to	 tylko	wpływ	alko​holu,	czy
może	zażyła	też	jakieś	pro​chy?
– Ile	razy	pró​bo​wa​łaś	ze	sobą	skoń​czyć?	– spy​tała	w	końcu.
Wyda​łam	zdu​szony	jęk,	gdy	jej	słowa	przy​wo​łały	w	moim	umy​śle	wspo​mnie​nie

bólu,	 z	 któ​rym	 nie	 umia​łam	 jed​nak	 sko​ja​rzyć	 żad​nego	 kon​kret​nego	 wyda​rze​nia.
Natych​miast	poczu​łam,	że	nie​na​wi​dzę	tej	dziew​czyny.	Widzia​łam	wyraź​nie,	co	pró​-
buje	zro​bić,	jak	przez	cały	czas	stara	się	mnie	spro​wo​ko​wać.
– Świet​nie	wiesz,	że	nie	pamię​tam	takich	rze​czy	– wark​nę​łam.	– Mogę	cię	jed​nak

zapew​nić,	 że	 nie	 zamie​rzam	 teraz	 tego	 powtó​rzyć,	 choć	 pew​nie	 na	 to	 wła​śnie
liczysz.
Dal​las	par ​sk​nęła	śmie​chem	i	pocią​gnęła	znów	łyk	płynu	z	kubeczka.
– Skąd	ci	przy​szło	do	głowy,	że	mi	na	tym	zależy?
Spoj​rze​niem	poszu​ka​łam	Jamesa.	Stał	przy	barze	i	aku​rat	pła​cił	wyta​tu​owa​nemu

bar ​ma​nowi.	 Po	 chwili	 wziął	 do	 rąk	 dwa	 kubeczki	 z	 czer ​wo​nym	 napo​jem,	 uniósł
jeden	na	wyso​kość	twa​rzy	i	przy​pa​trzył	się	mu	z	nie​do​wie​rza​niem.	Dal​las	podą​żyła
spoj​rze​niem	w	jego	stronę	i	prych​nęła.
– Slo​ane,	bła​gam	cię.	Gdyby	naprawdę	zale​żało	mi	na	Jame​sie,	nie	musia​ła​bym

cze​kać,	aż	umrzesz,	by	go	sobie	wziąć.
Byłam	 o	 krok	 od	wytrą​ce​nia	 jej	 drinka	 z	 dłoni.	 Chcia​łam	 zażą​dać,	 żeby	 przez

chwilę	zacho​wała	trzeź​wość,	tak	bym	mogła	stłuc	ją	do	nie​przy​tom​no​ści.	I	wła​śnie
w	 tym	samym	momen​cie	obok	nas	wyrósł	 James	 i	posta​wił	na	 sto​liku	oba	kubki.
W	żaden	spo​sób	nie	oka​zał,	że	zauwa​żył	Dal​las.
– Nie	mam	poję​cia,	co	mi	nalali	– zwró​cił	 się	do	mnie.	– Ale	nic	 innego	 tu	nie

ser ​wują.
– Ten	tru​nek	nazywa	się	krwaw​nik	– poin​for ​mo​wała	Dal​las.	– Dzięki	niemu	czło​-



wiek	zaczyna	cokol​wiek	odczu​wać.
James	 zer ​k​nął	 na	 nią	 przez	 ramię,	 na	 co	Dal​las	 zare​ago​wała	 sze​ro​kim	 uśmie​-

chem.	Na	ustach	miała	czer ​wo​nawy	ślad	po	drinku.	Nagle	wycią​gnęła	rękę	i	wierz​-
chem	dłoni	musnęła	 ramię	 Jamesa	na	wyso​ko​ści	bicepsa.	Nie	drgnął	nawet,	 za	 to
obrzu​cił	ją	takim	spoj​rze​niem,	jakby	wła​śnie	uznał,	że	jest	obłą​kana.
– Do	zoba​cze​nia	– szep​nęła	zmy​słowo	Dal​las,	po	czym	się	odda​liła.
Odpro​wa​dziły	 ją	 łakome	 spoj​rze​nia	 kilku	 chło​pa​ków,	 mię​dzy	 innymi	 tego

wykol​czy​ko​wa​nego,	który	na​dal	 stał	oparty	o	 ścianę.	Kiedy	znik​nęła	nam	z	oczu,
James	zajął	miej​sce	obok	mnie.
– Co	 tej	 lasce	 dolega?	 – wes​tchnął,	 bio​rąc	 do	 ręki	 kube​czek.	 Pową​chał	 jego

zawar ​tość	i	ostroż​nie	spró​bo​wał.
– Cierpi	na	psy​chozę	– odpar ​łam,	po	czym	też	się​gnę​łam	po	swo​jego	drinka.
Chcia​łam	 jak	 naj​szyb​ciej	 usu​nąć	 z	 umy​słu	 wszel​kie	 wąt​pli​wo​ści	 i	 nie​po​kój.

Wypi​łam	 spory	 łyk.	 W	 pierw​szej	 chwili	 drink	 wyda​wał	 się	 obrzy​dli​wie	 słodki.
Prze​łknę​łam	 z	 nie​chę​cią	 i	 odru​chowo	 się	 skrzy​wi​łam.	 Nie	 wie​rzy​łam	 w	 to,	 co
powie​działa	 Dal​las.	 Nie	 zdo​ła​łaby	 zdo​być	 serca	 Jamesa,	 nawet	 po	 moim	 tru​pie.
James	wypu​ścił	gło​śno	powie​trze	z	płuc,	po	czym	jesz​cze	raz	przy​pa​trzył	się	bacz​-
nie	drin​kowi.
– Mocne	– stwier ​dził	i	odsu​nął	kube​czek.
Ski​nę​łam	głową	 i	wypi​łam	 jesz​cze	 tro​chę.	Gar ​dło	zalała	mi	 fala	gorąca,	ogar ​-

nia​jąca	stop​niowo	całą	klatkę	pier ​siową.	To	było	miłe.	Podo​bało	mi	się,	że	drink
działa	tak	szybko.	Nie​mal	natych​miast	poczu​łam	się	roz​luź​niona,	a	moje	myśli	spo​-
wiła	 deli​katna	 mgiełka.	 Dopi​łam	 resztę	 i	 poto​czy​łam	 spoj​rze​niem	 po	 sali,	 gdy
nagle	 James	 nachy​lił	 się	 do	mnie,	 poło​żył	 dłoń	 na	moim	 udzie	 i	 szep​nął	 mi	 na
ucho:
– Ten	gość	wziął	chyba	coś	moc​niej​szego.
Mówił	 o	 smut​nym	chło​paku,	 któ​rego	 zauwa​ży​łam	 już	wcze​śniej,	 jed​nak	 stra​ci​-

łam	nim	całe	zain​te​re​so​wa​nie.	Moje	myśli	wiro​wały.	Palce	Jamesa,	gdy	coś	mówił,
kre​śliły	wzory	na	moim	udzie	i	nie​ba​wem	poczu​łam,	jak	ogar ​nia	mnie	pożą​da​nie.
Był	w	poło​wie	zda​nia,	gdy	nagle	odwró​ci​łam	się	do	niego	 i	 zamknę​łam	mu	usta
poca​łun​kiem.	 Jego	 zasko​cze​nie	 trwało	 tylko	 sekundę,	 bo	 już	 po	 chwili	 zanu​rzył
dłoń	w	moich	wło​sach	i	wsu​nął	mi	język	do	ust.	Cały	świat	nagle	prze​stał	się	liczyć.
Powta​rza​li​śmy	szep​tem,	 jak	bar ​dzo	się	kochamy,	 i	zasy​py​wa​li​śmy	się	namięt​nymi
poca​łun​kami.	Nagle	czu​łam	całą	sobą,	a	myśle​nie	nie​mal	prze​stało	się	liczyć.	Nim
się	 spo​strze​głam,	 zerwa​łam	 się	 ze	 stołka	 i	 zna​la​złam	 na	 środku	 sali.	 Tań​czy​łam
wśród	 innych	 z	 przy​tu​lo​nym	 do	 mnie	 Jame​sem,	 a	 muzyka	 wzno​siła	 wokół	 nas
ściany,	dzięki	któ​rym	byli​śmy	bez​pieczni.
Krwi​sto​czer ​wone	 drinki.	 Ponure	 nie​obecne	 spoj​rze​nia.	 Cało​wa​łam	 Jamesa,

bawiąc	się	jego	wło​sami.	Marzy​łam,	byśmy	mogli	zna​leźć	się	gdzie​kol​wiek	indziej.



I	 nagle	 stało	 się	 tak,	 jak	 sobie	 zaży​czy​łam:	 James	 wypro​wa​dził	 mnie	 z	 sali
i	 powiódł	 labi​ryn​tem	mrocz​nych	kory​ta​rzy.	W	pew​nym	momen​cie	przy​parł	mnie
do	 chłod​nej	 ściany	 i	 roz​su​nął	mi	 nogi.	 Bez	 tchu	 obję​łam	 go	w	 pasie	 udem,	 gdy
zasy​py​wał	poca​łun​kami	moją	szyję	i	oboj​czyk.
– James	– wydy​sza​łam,	gotowa	dać	się	ponieść	pożą​da​niu	aż	po	kres.
Wtem	ośle​piło	mnie	jaskrawe	świa​tło.
– Hej!	– roz​legł	się	tubalny	głos.	James	nie	odsu​nął	się	ode	mnie,	spoj​rzał	tylko

w	kie​runku	pada​ją​cego	świa​tła,	przy​sła​nia​jąc	oczy	dło​nią.	Jakiś	męż​czy​zna	powie​-
dział:	– Nie	może​cie	tu	prze​by​wać.
Gdy	po	dłuż​szej	chwili	udało	mi	się	odzy​skać	ostrość	widze​nia,	zorien​to​wa​łam

się,	że	znaj​du​jemy	się	w	maga​zynku	peł ​nym	skrzy​nek	i	pudeł.	Dło​nią	wyma​ca​łam
nagą	 ścianę	 za	 sobą,	 spo​glą​da​jąc	 ku	 drzwiom,	 zza	 któ​rych	 do	 pomiesz​cze​nia
sączyło	 się	 świa​tło.	Nie	 byłam	 pijana.	Działo	 się	 ze	mną	 coś	 innego,	 czu​łam	 się
lepiej	niż	po	alko​holu.
– Ktoś	chyba	dosy​pał	mi	cze​goś	do	drinka	– wymam​ro​ta​łam,	gdy	James	postą​pił

krok	do	tyłu.
Spró​bo​wa​łam	 dopro​wa​dzić	 do	 ładu	 ubra​nie,	 jed​nak	 potknę​łam	 się	 w	 swo​ich

butach	na	obca​sach	i	prze​wró​ci​ła​bym	się,	gdyby	James	mnie	nie	zła​pał.	Wciąż	jesz​-
cze	roz​ogniony	od	prze​rwa​nych	igra​szek,	dopiero	po	chwili	zro​zu​miał,	co	mówię.
– Jesteś	 pewna?	 – spy​tał	 i	 powiódł	wkoło	 spoj​rze​niem.	 Zaraz	 potem	 znowu	 na

mnie	popa​trzył	i	zaklął	pod	nosem.	– Masz	rację.
Pozwo​li​łam,	by	popro​wa​dził	mnie	ku	drzwiom,	przy	któ​rych	na​dal	cze​kał	na	nas

bram​karz.	Kiedy	go	mija​li​śmy,	olbrzym	potrzą​snął	głową,	lecz	w	geście	tym	wię​cej
było	znie​cier ​pli​wie​nia	niż	zło​ści.
– Nie	pozwól	 jej	wycho​dzić	z	klubu	albo	zabierz	pro​sto	do	domu	– zawo​łał	 za

nami,	na	co	James	zachi​cho​tał	i	odkrzyk​nął,	że	zrobi,	co	w	jego	mocy.
Po	chwili	zna​leź​li​śmy	się	w	jakiejś	zady​mio​nej	sali.	James	rozej​rzał	się	wkoło.

Zewsząd	 dobie​gały	 niskie	 głosy	 i	 ryt​miczny	 łomot	muzyki.	 Znowu	 dałam	 im	 się
porwać.	 Znaj​do​wa​łam	 się	 w	 jakiejś	 hiper ​rze​czy​wi​sto​ści,	 gdzie	 nie​moż​liwe	 było
popeł ​nie​nie	błędu	i	nic	nie	spra​wiało	bólu.	Podo​bało	mi	się	to.
– Jak	się	czu​jesz?	– spy​tał	zanie​po​ko​jony	James,	marsz​cząc	brwi.
Zapra​gnę​łam	go	dotknąć.	Wycią​gnę​łam	rękę	i	poło​ży​łam	dłoń	na	jego	policzku.

W	gło​wie	pul​so​wała	mi	myśl,	 jak	bar ​dzo	go	kocham.	Zanim	zdą​ży​łam	mu	o	 tym
powie​dzieć,	wspię​łam	się	na	palce	i	znowu	go	poca​ło​wa​łam.
– Pra​gnę	cię	– wyszep​ta​łam	mu	pro​sto	w	usta.
Nagle	 ogar ​nęła	 mnie	 pew​ność,	 że	 tego	 wła​śnie	 potrze​buję:	 pra​gnę​łam	 poczuć

bli​skość	Jamesa	tak	inten​syw​nie,	jak	jesz​cze	ni​gdy	dotych​czas.	Żar	naszego	dotyku,
naszych	złą​czo​nych	ust.
– Slo​ane	– ode​zwał	się	James,	zdej​mu​jąc	moje	dło​nie	ze	swo​jego	ciała.	Schy​lił



się,	 tak	by	nasze	oczy	zna​la​zły	 się	na	 tej	 samej	wyso​ko​ści,	 i	 z	uśmie​chem	powie​-
dział:	 – Marzę	 tylko	 o	 tym,	 by	 zerwać	 z	 cie​bie	 te	 kre​tyń​skie	 ciuszki,	 lecz	 prawdę
mówiąc,	wolał ​bym	to	zro​bić	w	miej​scu,	gdzie	nikt	nam	nie	będzie	prze​szka​dzać.
Mówiąc	 to,	 obrzu​cił	 wymow​nym	 spoj​rze​niem	 ota​cza​ją​cych	 nas	 ludzi.	 Dopiero

wtedy	 wró​ciła	 mi	 świa​do​mość,	 że	 jeste​śmy	 w	 miej​scu	 publicz​nym.	 Na	 moment
ukry​łam	twarz	w	dło​niach,	pró​bu​jąc	roze​znać	się	w	swo​ich	uczu​ciach.	Zamru​ga​łam
szybko	i	spoj​rza​łam	na	Jamesa.
– To	ecstasy?	– spy​ta​łam.
– Chyba	tak.	Nie	rozu​miem	tylko,	dla​czego	mie​liby	doda​wać	je	do	drin​ków.	Tak

czy	siak	naj​le​piej	będzie,	jeśli	się	stąd	zmy​jemy.	Chodź,	poszu​kamy	Dal​las.
Na	 dźwięk	 tego	 imie​nia	 zro​bi​łam	 nadą​saną	 minę,	 ale	 nie	 mie​li​śmy	 wyboru	 –

musie​li​śmy	odna​leźć	dziew​czynę.	Twa​rze	mija​nych	przez	nas	osób	były	roz​ma​zane.
Im	bar ​dziej	pró​bo​wa​łam	skon​cen​tro​wać	na	nich	wzrok,	tym	mniej	wyraźne	się	sta​-
wały.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	 ich	 rysy	zle​wały	się	ze	sobą.	Zewsząd	dobie​gały	mnie
różne	 głosy	 – wszyst​kie	 roz​brzmie​wały	 zmie​szane	w	mojej	 gło​wie.	Byłam	w	 tak
fatal​nym	sta​nie,	że	opóź​nia​łam	 tylko	nasze	poszu​ki​wa​nia	Dal​las,	dla​tego	w	końcu
James	zosta​wił	mnie	pod	ścianą.
– Zacze​kaj	tu	na	mnie	– pole​cił.	– Za	chwilę	będę	z	powro​tem.
Odpro​wa​dza​łam	go	wzro​kiem	do	chwili,	gdy	wmie​szał	się	w	tłum	gości.	A	kiedy

znik​nął,	 opar ​łam	 głowę	 o	 ścianę	 i	 przy​mknę​łam	 oczy.	 Sło​dycz,	 jaką	 czer ​wony
drink	pozo​sta​wił	mi	w	ustach,	prze​mie​niła	się	w	che​miczno-meta​liczny	posmak.
– Obrzy​dli​stwo	– powie​dzia​łam,	marząc	o	butelce	czy​stej	wody.
– To	 feny​lo​ety​lo​amina,	 mię​dzy	 innymi	 – powie​dział	 nagle	 ktoś	 sto​jący	 obok

mnie.	Nie​spe​cjal​nie	się	zdzi​wi​łam,	gdy	w	następ​nej	sekun​dzie	ujrza​łam	wykol​czy​-
ko​wa​nego	 chło​paka,	 któ​rego	 obser ​wo​wa​łam	 wcze​śniej.	 Odwró​cił	 się	 w	 moją
stronę	i	 teraz	z	bli​ska	doj​rza​łam,	że	jego	oczy	są	jesz​cze	mrocz​niej​sze,	niż	wyda​-
wały	mi	 się	 z	 początku.	Wcale	 nie	wyda​wały	 się	mar ​twe.	Wyglą​dały,	 jakby	 nosił
szkła	kon​tak​towe.	– Nar ​ko​tyki,	które	tu	podają,	mają	wpra​wić	gości	w	eufo​ryczny
nastrój,	 a	 rów​no​cze​śnie	 zama​sko​wać	 depre​sję.	Ale	 prawda	 jest	 taka,	 że	 te	 pro​chy
robią	nam	sieczkę	z	mózgu.
– Zauwa​ży​łam	– odpar ​łam,	zafa​scy​no​wana	nagle	jego	twa​rzą.	Wtem	poja​wiła	się

we	mnie	dzika	potrzeba,	by	dotknąć	jed​nego	ze	zdo​bią​cych	ją	kol​czy​ków.	Zaci​snę​-
łam	dłoń	w	pięść,	 by	poskro​mić	w	 sobie	 tę	myśl.	 – Czy	 to,	 że	nas	 szpry​cują,	 jest
zgodne	z	pra​wem?
– Nie​zgodne	z	pra​wem	jest	 już	samo	prze​by​wa​nie	w	 tym	miej​scu.	Więc	wła​ści​-

ciele	i	tak	nie	muszą	się	oba​wiać,	że	ich	wsy​piemy.
– Racja	– rzu​ci​łam.	Wie​dzia​łam,	że	nie	 jestem	sobą,	 lecz	mimo	to	podo​bało	mi

się	poczu​cie	bez​tro​ski	 i	 swo​body.	Smu​tek,	 który	 tu	przy​nio​słam,	gdzieś	prze​padł.
Czu​łam	się	nie​po​ko​nana.	Zacho​dzi​łam	w	głowę,	czy	chło​pak,	z	któ​rym	wda​łam	się



w	roz​mowę,	doświad​czał	tego	samego.	– Jak	masz	na	imię?
– Możesz	mówić	mi	Adam.
– To	chyba	nie	jest	twoje	praw​dziwe	imię.
– Rze​czy​wi​ście	 nie	 jest	 – przy​znał,	 przy​gry​za​jąc	 wargę,	 by	 ukryć	 uśmiech.	 – 

Jesteś	 cał ​kiem	 spo​strze​gaw​cza	 jak	 na	 kogoś,	 kto	 osu​szył	 wła​śnie	 cały	 kubek
krwaw​nika.
– Może	po	pro​stu	zada​jesz	się	na	co	dzień	z	nie​zbyt	roz​gar ​nię​tymi	ludźmi?
Roze​śmiał	się	i	przy​su​nął	nieco	bli​żej.	A	kiedy	wes​tchnął,	zauwa​ży​łam,	że	jego

usta	 nie	 są	 zabar ​wione	 na	 czer ​wono.	Nie	 odna​la​złam	na	 nich	 choćby	 deli​kat​nego
zaczer ​wie​nie​nia,	 jakie	drink	pozo​sta​wił	na	war ​gach	Dal​las	 (i	zapewne	 też	moich).
Czyżby	ten	chło​pak	nie	sku​sił	się	na	krwaw​nik?
– Powin​ni​śmy	stąd	pójść	– stwier ​dził	Adam,	wska​zu​jąc	drzwi.	– Mam	samo​chód

i	cał ​kiem	fajne	miesz​ka​nie.	Gdzie	śpisz	tej	nocy?
Nie	zabrzmiało	to	jakoś	dwu​znacz​nie,	mimo	że	prze​cież	wła​śnie	pro​po​no​wał	mi,

bym	 razem	 z	 nim	 wyszła	 z	 imprezy.	 Zby​ła​bym	 Adama	 mach​nię​ciem	 dłoni	 albo
postra​szyła	Jame​sem,	lecz	jego	tajem​ni​czość	nie	dawała	mi	spo​koju.	Musia​łam	się
dowie​dzieć,	dla​czego	nie	chce	podać	mi	swo​jego	praw​dzi​wego	imie​nia.	Chcia​łam
go	już	o	to	spy​tać,	gdy	nagle	tuż	koło	nas	wyrósł	mój	chło​pak.	Tuż	za	nim	szła	Dal​-
las,	trzy​ma​jąc	się	za	ręce	z	jakimś	face​tem	o	ufar ​bo​wa​nych	na	fio​le​towo	wło​sach,
ubra​nym	w	zde​cy​do​wa​nie	zbyt	obci​słe	dżinsy.
James	obrzu​cił	mnie	i	Adama	podejrz​li​wym	spoj​rze​niem.
– Ta	roz​mowa	dobie​gła	końca	– mruk​nął	i	przy​cią​gnął	mnie	do	sie​bie.	Dopiero

po	chwili	zro​zu​mia​łam,	jak	bar ​dzo	potrze​bo​wa​łam	pod​pory	w	postaci	ściany.	Cały
świat	 znów	zawi​ro​wał.	 James	posłał	 jesz​cze	 jedno	 szyb​kie	 spoj​rze​nie	w	kie​runku
Adama	i	szep​nął:	– Naprawdę	nie	powin​naś	zada​wać	się	z	nie​zna​jo​mymi.
Obok	nas	sta​nęła	też	w	końcu	Dal​las,	uwol​niw​szy	się	z	objęć	swo​jej	zdo​by​czy.
– Ja	 jesz​cze	 nie	wra​cam	 – oznaj​miła.	Mia​łam	 już	 zapro​te​sto​wać,	 gdy	 uśmiech​-

nęła	 się	 sze​roko	 i	 unio​sła	 dłoń,	 na	 któ​rej	 palcu	 dyn​dał	 kom​plet	 klu​czy​ków	 do
samo​chodu.	Wyglą​dała	na	kom​pletnie	narą​baną.	– Ale	was	nie	zatrzy​muję,	jedź​cie.
Ja	zabiorę	się	z	nim.
Przy	ostat​nich	sło​wach	wska​zała	na	 towa​rzy​szą​cego	 jej	chło​paczka.	 Jej	pomysł

był	 zupeł ​nie	 nie​roz​ważny,	 ale	 nie	 mia​łam	 zamiaru	 się	 spie​rać.	 Całe	 to	 miej​sce
zaczy​nało	mnie	przy​tła​czać	i	draż​nić.	Wszystko	tu	ocie​kało	sek​sem.	James	wziął	od
Dal​las	klu​czyki	 i	 ruszy​li​śmy	ku	drzwiom.	Wycho​dzi​li​śmy	 już,	gdy	z	 tyłu	dobiegł
mnie	głos	Adama:
– Dobrej	nocy,	Slo​ane.
Odwró​ci​łam	 się	 szybko	 i	 poma​cha​łam	 mu	 na	 poże​gna​nie.	 Był	 to	 natu​ralny

odruch,	ten	chło​pak	nie	zacho​wał	się	wobec	mnie	jak	kre​tyn.
– Nawza​jem!	– odkrzyk​nę​łam.



Ruszy​łam	za	Jame​sem,	a	kiedy	mija​li​śmy	tłumy	ocze​ku​jące	w	kolejce	na	wej​ście
do	 środka,	 chwy​ci​łam	 go	 za	 rękę.	 Po	 chwili	 wyszli​śmy	 na	 świeże	 powie​trze
i	 dopiero	wtedy	 coś	mnie	 tknęło.	Odwró​ci​łam	 się	 i	w	 zamy​śle​niu	 spoj​rza​łam	 na
gmach	klubu.	Po	ple​cach	prze​bie​gły	mi	ciarki,	gdy	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	prze​-
cież	Adam	nie	mógł	znać	mojego	imie​nia,	bo	mu	go	nie	zdra​dzi​łam.



G
Roz​dział	szó​sty

dy	 wró​ci​li​śmy	 do	 naszej	 kry​jówki	 w	 maga​zy​nie,	 przy​wi​tała	 nas	 gro​bowa	 cisza.
Była	 tak	 wielka,	 że	 każdy	 mój	 krok	 roz​brzmie​wał	 dono​śnym	 echem,	 sły​sza​łam
każdy	swój	oddech.	Kory​tarz	wypeł ​niało	jedy​nie	brzę​cze​nie	świe​tló​wek.	Drzwi	do
pokoju	 Lacey	 były	 zamknięte.	 Jak	 tylko	 tylko	 zna​leź​li​śmy	 się	 w	 naszym	 pokoju,
James	 chwy​cił	mnie	 za	udo.	Wpi​łam	 się	w	 jego	koszulkę	 i	 przy​cią​gnę​łam	go	do
sie​bie.
Nasze	usta	zwarły	się	w	namięt​nym	poca​łunku,	 jak​by​śmy	umie​rali	z	pra​gnie​nia

i	w	ustach	dru​giego	 spo​dzie​wali	 się	 zna​leźć	 życio​dajną	wodę.	Ple​cami	opie​ra​łam
się	o	zamknięte	drzwi.	Dotych​czas	spa​li​śmy	ze	sobą	tylko	jeden	raz,	w	każ​dym	razie
nie	zacho​wa​łam	 innych	wspo​mnień.	Pożą​da​łam	 teraz	Jamesa	z	gorącz​kową	 inten​-
syw​no​ścią.	Ścią​gnę​łam	mu	przez	głowę	koszulkę.	W	pew​nym	momen​cie	usły​sza​-
łam,	jak	pod	napo​rem	jego	dłoni	ustę​puje	mate​riał	mojego	T-shirta.	Koszulka	była
nade​rwana,	 lecz	 na​dal	 wisiała	 na	 mnie,	 co	 wywo​łało	 znie​cier ​pli​wie​nie	 Jamesa.
Wark​nął	i	popro​wa​dził	mnie	w	kie​runku	łóżka.	Pchnę​łam	go	na	mate​rac,	a	gdy	się
prze​wró​cił,	uło​ży​łam	się	na	nim.	Cały	świat	prze​stał	się	dla	mnie	liczyć.	War ​stwy
ubrań	 skry​wa​jące	 nasze	 ciała	 zaczęły	 zni​kać	 w	 zawrot​nym	 tem​pie	 i	 po	 chwili
poczu​łam	na	 swo​jej	 skó​rze	dotyk	 jego	nagiego	ciała.	Parzyło.	Wyszep​ta​łam	 jego
imię,	 a	wtedy	 James	obró​cił	 nas	 tak,	 że	 zna​la​złam	 się	pod	nim.	Sporo	ważył,	 ale
w	tej	chwili	zupeł ​nie	mi	to	nie	prze​szka​dzało.	W	pew​nym	momen​cie,	gdy	się​gał	do
spodni	leżą​cych	na	ster ​cie	ubrań	przy	łóżku,	wyczu​łam	coś	pod	ple​cami.	W	pierw​-
szej	 chwili	 pomy​śla​łam,	 że	 to	 metka	 prze​ście​ra​dła.	 Kiedy	 jed​nak	 się​gnę​łam	 pod
plecy	i	pod​nio​słam	to	coś	do	oczu,	ujrza​łam	zło​żoną	na	pół	kartkę	papieru.
James	wycią​gnął	z	port​fela	pre​zer ​wa​tywę	i	dopiero	po	chwili	zoba​czył,	że	cze​-

muś	się	przy​pa​truję.
– Co	tam	masz?	– spy​tał	zachryp​nię​tym	gło​sem.
– Nie	wiem	– odpar ​łam.
Czu​łam	już	nad​cho​dzącą	falę	paniki.	James	zsu​nął	się	ze	mnie,	żeby	lepiej	przyj​-

rzeć	się	zna​le​zi​sku.	Pod	świa​tło	widzia​łam	na	papie​rze	odręczne	pismo.	Był	to	więc
liścik.	 Kiedy	 roz​ło​ży​łam	 kartkę,	 naszym	 oczom	 uka​zało	 się	 poje​dyn​cze	 słowo
wypi​sane	 prze​pięk​nym	 cha​rak​te​rem	 pisma	 Lacey.	 Słowo	 to	 pozba​wione	 było	 dla
mnie	wszel​kiego	zna​cze​nia,	jed​nak	na	jego	widok	z	moich	ust	wydarł	się	chra​pliwy
jęk.

MIL​LER



– Slo​ane?	– Głos	Jamesa	dobie​gał	z	jakiejś	nie​zmie​rzo​nej	dali.	Wypu​ści​łam	z	pal​-
ców	kartkę,	 czu​jąc	nagle,	 jak	 serce	przy​gniata	mi	 jakiś	nie​wy​tłu​ma​czalny	 smu​tek.
James	 się​gnął	 szybko	po	 liścik	 i	przyj​rzał	mu	się	uważ​nie.	Następ​nie	odrzu​cił	na
bok	i	szybko	mnie	przy​tu​lił.	– Kto	go	tu	zosta​wił?
Nagle	moim	cia​łem	zawład​nęły	nie​kon​tro​lo​wane	spa​zmy.	Dygo​ta​łam,	roz​bie​ga​-

nym	spoj​rze​niem	sta​ra​jąc	się	odna​leźć	oczy	Jamesa.
– Lacey	– wyszep​ta​łam.
W	gło​wie	pul​so​wała	mi	jedna	natrętna	myśl:	„Mil​ler,	mój	Mil​ler”,	lecz	kom​plet​-

nie	nie	wie​dzia​łam,	co	mia​łoby	to	zna​czyć.
– Cho​lera!	 – jęk​nął	 James,	 schy​la​jąc	 się	 po	 spodnie.	 Rzu​cił	 mi	 swoją	 koszulę,

a	po	chwili	wypadł	na	kory​tarz	i	boso	pobiegł	w	kie​runku	pokoju	Lacey.	Narzu​ci​-
łam	na	ramiona	jego	koszulę	i	ruszy​łam	za	nim.
Po	co	Lacey	mia​łaby	pisać	coś	takiego?	I	dla​czego	zosta​wiła	list	na	moim	łóżku?

Boże!	Na	myśl	o	tym,	co	to	wszystko	może	ozna​czać,	przy​spie​szy​łam	kroku.	Bie​-
głam	teraz	kory​ta​rzem,	sta​ra​jąc	się	dopę​dzić	Jamesa.	Gdzie	podziewa	się	Lacey?
Dogo​ni​łam	 go	 w	 momen​cie,	 gdy	 sta​nął	 pod	 drzwiami	 pokoju	 naszej	 przy​ja​-

ciółki.	Nie	 zapu​kał,	 tylko	pchnął	drzwi	 z	 całej	 siły	 i	wpadł	do	 środka.	W	pokoju
pano​wała	ciem​ność.	Gdy	zaj​rza​łam,	 James	był	 już	w	pomiesz​cze​niu	 i	po	omacku
szu​kał	zwie​sza​ją​cego	się	z	lampy	włącz​nika	świa​tła.
– Co	się	dzieje?	– roz​legł	się	nagle	czyjś	głos.
Kory​ta​rzem	 nad​cho​dził	 ku	 nam	 Cas.	 W	 jego	 ręce	 bły​snęło	 ostrze	 scy​zo​ryka.

Twarz	miał	nieco	opuch​niętą	z	nie​wy​spa​nia,	jego	ciu​chy	były	pomięte,	lecz	wyda​-
wał	 się	 roz​bu​dzony,	 jakby	 nie	 zmru​żył	 oka	 przez	 całą	 noc,	wypa​tru​jąc	 nadej​ścia
agen​tów.	 Chwilę	 potem	 pokój	 Lacey	 zalało	 świa​tło,	 a	 ja	 poczu​łam,	 jak	 w	 moje
serce	na	nowo	wstę​puje	nadzieja:	łóżko	było	puste.	Nasza	przy​ja​ciółka	znik​nęła.
Cas	 minął	 mnie	 i	 wpadł	 do	 pokoju,	 po	 czym	 zaczął	 pod​no​sić	 i	 zrzu​cać	 koce

i	 koł ​drę	 z	 łóżka,	 jakby	 spo​dzie​wał	 się,	 że	 pod	 spodem	zasta​nie	 jed​nak	Lacey.	 Po
chwili	odwró​cił	się	gwał ​tow​nie	do	Jamesa	i	oskar ​ży​ciel​skim	tonem	spy​tał:
– Gdzie	ona	jest?
James	spra​wiał	wra​że​nie	zupeł ​nie	roz​bi​tego.	Wyglą​dał,	jakby	był	w	szoku.
– Nie	mam	poję​cia	– jęk​nął.
Cas	 wyszar ​py​wał	 jedną	 po	 dru​giej	 szu​flady	 komody.	 Gdy	 zorien​to​wał	 się,	 że

wszyst​kie	są	puste,	zaklął	gło​śno.	Na​dal	tkwi​łam	w	progu	pokoju.	Z	głowy	wywie​-
trzały	 mi	 resztki	 drinka,	 któ​rym	 ura​czy​łam	 się	 w	 Klu​bie	 Samo​bój​ców.	 Zamiast
miłego	oszo​ło​mie​nia	przez	mój	umysł	prze​wa​lała	się	teraz	fala	paniki	zmie​sza​nej
ze	 zdu​mie​niem.	 Cas	wycią​gnął	 z	 kie​szeni	 komórkę	 i	 wybrał	 jakiś	 numer.	 Zaczął
krą​żyć	w	tę	i	z	powro​tem	po	pokoju.	James	tym​cza​sem	na​dal	stał	pod	zwie​sza​jącą
się	z	sufitu	nagą	żarówką.	Głowę	miał	opusz​czoną	i	ciężko	dyszał.
– James?	– ode​zwa​łam	się	cicho.



Kiedy	 pod​niósł	 wzrok,	 moim	 oczom	 uka​zał	 się	 dziw​nie	 zna​jomy	 obraz.
W	 pierw​szej	 chwili	 nie	 wie​dzia​łam	 nawet,	 jak	 zare​ago​wać.	 Oczy	 Jamesa	 były
zaczer ​wie​nione,	 a	 twarz	 pokry​wały	 czer ​wo​nawe	 plamy,	 jakby	 zbie​rało	mu	 się	 na
płacz.	W	moim	 umy​śle	 koła​tała	 się	myśl,	 że	 Lacey	 gdzieś	 prze​pa​dła.	 A	 splą​tana
z	 nią	 była	 inna,	 zupeł ​nie	 nie​ja​sna	 myśl,	 że	 znikł	 rów​nież	 Mil​ler.	 Wyraz	 twa​rzy
Jamesa	w	jakiś	spo​sób	paso​wał	do	tej	dru​giej	myśli,	jakby	mój	chło​pak	odgry​wał
teraz	jedno	z	moich	wypar ​tych	wspo​mnień.
James	kaszl​nię​ciem	 stłu​mił	wzbie​ra​jący	 szloch,	 po	 czym	zbli​żył	 się	 szybko	do

mnie	i	wziął	w	ramiona.	Poca​ło​wał	mnie	w	czoło.	Kiedy	chwy​ci​łam	go	za	ramię,
wyczu​łam	pod	pal​cami,	jak	bar ​dzo	napięte	ma	mię​śnie.
– Dal​las	 – ode​zwał	 się	 Cas	 do	 komórki.	 – Musisz	 natych​miast	 wra​cać.	 Gówno

mnie	 to	 obcho​dzi.	 Lacey	 znik​nęła.	 Jeste​śmy	 nara​żeni	 na	 bez​pie​czeń​stwo.	 – Usły​-
szaw​szy	to,	wymie​ni​li​śmy	się	z	Jame​sem	spoj​rze​niami.	Momen​tal​nie	poczu​łam,	jak
budzi	się	we	mnie	strach.	Cas,	nim	się	roz​łą​czył,	rzu​cił	jesz​cze	do	komórki:	– Zaraz
po	cie​bie	przy​jadę.
– Co	się	dzieje?	– spy​tał	James.
– Spa​kuj​cie	się.	Wyno​simy	się	stąd	– rzu​cił	chło​pak,	mija​jąc	nas	bie​giem	i	wypa​-

da​jąc	na	kory​tarz.	Przy​sta​nął	na	chwilę	i	rzekł:	– Przy​kro	mi	z	powodu	waszej	przy​-
ja​ciółki.	Naprawdę.	Ale	przy​ję​cie	 rekon​wa​le​scenta	zawsze	obar ​czone	 jest	wiel​kim
ryzy​kiem.	A	teraz,	gdy	Lacey	znik​nęła,	to	tylko	kwe​stia	czasu,	nim	Pro​gram	nas	tu
odnaj​dzie.
– Myślisz,	 że	 Lacey	 została	 zła​pana?	 – spy​ta​łam,	 sta​ra​jąc	 się	 zapa​no​wać	 nad

popło​chem.
– Tak.	 Sądzę,	 że	Lacey	 jest	w	Pro​gra​mie	 – oświad​czył	 cichym	gło​sem	Cas,	 po

czym	dodał:	– Zbierz​cie	 szybko	swoje	 rze​czy.	Widzimy	się	za	chwilę	przy	 fur ​go​-
netce.
Gdy	pobiegł,	odwró​ci​łam	się	do	Jamesa,	licząc,	że	zaraz	uspo​koi	mnie,	mówiąc,

że	Cas	się	myli,	a	Lacey	nic	nie	grozi.	James	spo​glą​dał	jed​nak	za	nim	z	poważ​nym
wyra​zem	twa​rzy.
– Pró​bo​wa​łem	– szep​nął,	zwra​ca​jąc	się	chyba	przede	wszyst​kim	do	samego	sie​-

bie.	Po	chwili	spu​ścił	wzrok	i	spoj​rzał	mi	w	oczy.	– Pró​bo​wa​łem	pomóc	Lacey,	ale
zro​bi​łem	za	mało.
– Musimy	ją	wydo​stać.	Odna​leźć	i	spro​wa​dzić	z	powro​tem.
James	 wymam​ro​tał	 pod	 nosem,	 że	 się	 ze	 mną	 zga​dza,	 widzia​łam	 jed​nak,	 że

myślami	jest	zupeł ​nie	gdzie	indziej.	Jego	oczy	spo​glą​dały	w	pustkę.	Czu​jąc	pod	sto​-
pami	lodo​watą	posadzkę,	pró​bo​wa​łam	prze​biec	myślą	wszyst​kie	miej​sca,	w	któ​rych
mogła	 się	 zaszyć	 Lacey.	 Może	 zmie​niła	 zda​nie	 i	 posta​no​wiła	 jed​nak	 odwie​dzić
Klub	Samo​bój​ców?	Może.	Nie	mie​ściło	mi	się	w	gło​wie,	że	moja	przy​ja​ciółka	tak
po	pro​stu	mia​łaby	znik​nąć	z	mojego	życia.



Kiedy	cof​nę​łam	się	myślą	do	naszej	ostat​niej	roz​mowy,	nim	razem	ze	wszyst​kimi
uda​łam	 się	 do	 klubu,	 poczu​łam,	 jak	 opa​dają	 mnie	 wyrzuty	 sumie​nia.	 Powin​nam
była	zna​leźć	dla	niej	czas.	W	tam​tej	chwili	myśla​łam,	że	następ​nego	dnia	poświęcę
jej	wię​cej	uwagi.	Sądzi​łam,	że	mamy	wię​cej	czasu.	Byłam	bez​brzeż​nie	głu​pia.	Przy​-
po​mniała	 sobie	 coś,	 co	 powinno	 pozo​stać	 ukryte	 przed	 jej	 świa​do​mo​ścią,	 a	 ja
zosta​wi​łam	ją	z	tym	samą	i	poszłam	się	zaba​wić.
Kiedy	dotar ​łam	do	naszego	pokoju,	James	pako​wał	 już	ciu​chy	do	worka	mary​-

nar ​skiego.	Na	pod​ło​dze	zna​la​złam	swoje	dżinsy	i	wło​ży​łam	je,	po	czym	ruszy​łam
do	komody.	Z	szu​flady	wycią​gnę​łam	wore​czek	z	tabletką	i	czu​jąc	na	sobie	baczne
spoj​rze​nie	Jamesa,	zapro​po​no​wa​łam:
– Jeśli	 uda	 nam	 się	 odna​leźć	 Lacey,	 powin​ni​śmy	 poda​ro​wać	 jej	 tę	 pigułkę.

Mogłaby	jej	pomóc.	Może	dzięki	niej	znów	byłaby	zdrowa.
– Slo​ane,	 to	wła​śnie	wspo​mnie​nia	 spra​wiały	 jej	 cier ​pie​nie	– zauwa​żył	posęp​nie

James.	 – Wąt​pię,	 żeby	 dostęp	 do	więk​szej	 ilo​ści	 trau​ma​tycz​nych	 prze​żyć	miał	 jej
pomóc.
Spoj​rza​łam	na	tore​beczkę	z	pigułką	z	zamia​rem	upie​ra​nia	się	przy	swoim	pomy​-

śle.	 W	 tej	 samej	 jed​nak	 chwili	 z	 sąsied​niego	 pokoju	 dobie​gły	 nas	 pona​gla​jące
okrzyki	Casa.	Nie	zwle​ka​jąc	dłu​żej,	wsu​nę​łam	wore​czek	do	kie​szeni	dżin​sów	i	sku​-
pi​łam	 się	 na	 pako​wa​niu.	Naj​pierw	 i	 tak	musie​li​śmy	odna​leźć	Lacey.	A	gdy	 to	 się
uda,	będziemy	mieć	jesz​cze	czas	na	mar ​twie​nie	się,	co	począć	z	pigułką.
Spa​ko​wani	 skie​ro​wa​li​śmy	 się	 do	 drzwi.	Na	 odchod​nym	 James	 pod​niósł	 z	 pod​-

łogi	liścik	od	Lacey	i	po	raz	ostatni	się	nad	nim	pochy​lił.
– Co	to	może	zna​czyć?	– zasta​no​wił	się.	– Kim	jest	Mil​ler?
– Nie	wiem	– przy​zna​łam,	zer ​ka​jąc	mu	przez	ramię	na	kartkę.	– Ale	sam	dźwięk

tego	imie​nia	przy​wo​łuje	cier ​pie​nie.
– To	 prawda	 – potwier ​dził	 James,	 po	 czym	 zmiął	 kartkę	w	 dłoni.	A	 po	 chwili,

wska​zu​jąc	dło​nią	swoją	pierś,	dodał:	– To	imię	rodzi	ból	w	sercu.	Wywo​łuje	roz​-
pacz	z	powodu	utraty	kogoś,	kogo	się	nie	znało.
Wie​dzia​łam	 jed​nak,	 że	 nie	mówi	mi	wszyst​kiego.	Pomy​śla​łam	 to	 samo,	 co	 on:

musie​li​śmy	kie​dyś	znać	Mil​lera.

*	*	*

Dwa​dzie​ścia	minut	póź​niej	James	sie​dział	już	za	kie​row​nicą	naszej	tere​nówki,	którą
poru​sza​li​śmy	się	po	kraju	przed	spo​tka​niem	bun​tow​ni​ków.	Za	nami	podą​żała	biała
fur ​go​netka	pro​wa​dzona	przez	Casa.	Kie​ro​wa​li​śmy	się	do	Klubu	Samo​bój​ców,	skąd
mie​li​śmy	ode​brać	Dal​las	 i	pozo​sta​łych.	Po	dro​dze	przez	cały	czas	wypa​try​wa​łam
na	uli​cach	Lacey.	Mia​łam	nadzieję,	że	ujrzę	ją,	jak	masze​ruje	przed	sie​bie	w	ciem​-
no​ściach.	Ani	przez	chwilę	nie	dopusz​cza​łam	do	sie​bie	myśli,	że	naprawdę	mogła



gdzieś	prze​paść.
Lacey	 – kom​plet​nie	 zwa​rio​wana	 dziew​czyna.	 Była	 natu​ralną	 pla​ty​nową	 blon​-

dynką,	ale	to	nie	prze​szko​dziło	jej	któ​re​goś	dnia	dla	kaprysu	ufar ​bo​wać	wło​sów	na
rudo.	Na	śnia​da​nie	obja​dała	się	słod​kimi	babecz​kami	i	miała	w	zwy​czaju	wszystko
kwe​stio​no​wać.	 Mogłam	 bar ​dziej	 się	 posta​rać,	 by	 jej	 pomóc.	 Przede	 wszyst​kim
powin​nam	była	z	nią	zostać,	zamiast	szwen​dać	się	po	impre​zach.	Lacey	zabrała	ze
sobą	wszyst​kie	swoje	rze​czy	i	ucie​kła.	Zacho​dzi​łam	w	głowę,	dokąd	mogła	pójść.
I	 czym	 było	 to	 straszne	wspo​mnie​nie,	 które	 powró​ciło	 do	 niej	 z	mro​ków	 nie​pa​-
mięci?	Gdy	imię	Mil​ler	znów	zaczęło	koła​tać	w	mojej	gło​wie,	natych​miast	poczu​-
łam	ukłu​cie	w	sercu.
Kiedy	 pod​je​cha​li​śmy	 pod	 Klub	 Samo​bój​ców,	 bram​karz	 zare​ago​wał	 na	 nasz

widok	ner ​wowo.	Natych​miast	wycią​gnął	z	kie​szeni	komórkę	i	do	kogoś	zadzwo​nił.
Cas	 wysiadł	 z	 fur ​go​netki	 i	 pod​biegł	 do	 niego,	 nato​miast	 ja	 i	 James	 cze​ka​li​śmy
w	 dru​gim	 samo​cho​dzie.	 Żadne	 z	 nas	 się	 nie	 odzy​wało.	 Mój	 nie​po​kój	 wzra​stał
z	 każdą	 sekundą,	 z	 ner ​wów	mia​łam	mdło​ści.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 jaki	 powi​nien	 być
nasz	 następny	 krok.	 Czu​łam	 się	 tak	 bez​radna,	 że	 nie​mal	 zatę​sk​ni​łam	 za	 dru​gim
krwaw​ni​kiem	z	baru.
– Mam	 dosyć	 prze​gry​wa​nia	 i	 cią​głego	 ukry​wa​nia	 się	 – ode​zwał	 się	 wresz​cie

posęp​nym	gło​sem	James.	Po	chwili	odwró​cił	się	do	mnie,	a	w	jego	oczach	pło​nął
gniew.	 Po	 smutku	 nie	 pozo​stał	 żaden	 ślad.	 – Slo​ane,	 poko​namy	Pro​gram.	 I	 odzy​-
skamy	Lacey.
– Obie​cu​jesz?	– Tak	bar ​dzo	pra​gnę​łam	uwie​rzyć	w	jego	słowa,	choć	wie​dzia​łam,

że	wypeł ​nie​nie	 tego	przy​rze​cze​nia	prze​ra​sta	moż​li​wo​ści	 Jamesa.	Nie	mia​łam	 jed​-
nak	wyj​ścia:	musia​łam	mu	wie​rzyć.
– Jasne	– rzekł	James,	spo​glą​da​jąc	gdzieś	ponad	moją	głową	w	kie​runku	klubu.

– Obie​cuję.
Mru​ga​niem	 powstrzy​ma​łam	 napły​wa​jące	 do	 oczu	 łzy	 i	 rów​nież	 spoj​rza​łam

w	 tamtą	 stronę.	 Po	 chwili	 z	 budynku	wyło​nili	 się	Cas	 i	Dal​las.	 Za	 nimi	 spie​szyli
pozo​stali,	mię​dzy	 innymi	 chło​pak	 z	 fio​le​to​wymi	wło​sami,	 który	wcze​śniej	 obści​-
ski​wał	 się	 z	 Dal​las.	 Bram​karz	 poże​gnał	 ich	 ski​nie​niem	 głowy,	 gdy	 go	 mijali.
W	pew​nym	momen​cie	w	bra​mie	klubu	doj​rza​łam	jakąś	postać	– był	to	Adam.	Stał,
paląc	papie​rosa,	i	przy​pa​try​wał	się	nam	z	poważ​nym	wyra​zem	twa​rzy.	Nagle	uświa​-
do​mi​łam	sobie	dobit​nie,	że	różni	się	od	pozo​sta​łych	gości	klubu.	Dal​las	dobie​gła
do	naszej	 tere​nówki	 i	wsko​czyła	do	środka,	pona​gla​jąc	nas,	byśmy	ruszali.	 I	wła​-
śnie	wtedy	Adam	spoj​rzał	na	mnie.
Na	jego	ustach	poja​wił	się	uśmiech.	Nie	był	ani	tro​chę	zło​wiesz​czy.	Miał	w	sobie

coś	 nie​mal	 prze​pra​sza​ją​cego.	 Chwilę	 potem	 James	 ruszył	 z	 piskiem	 opon.	Adam
uniósł	dłoń	i	poma​chał	mi	na	poże​gna​nie.	A	mną	owład​nęło	nagle	dziwne	prze​czu​-
cie,	że	Pro​gram	dep​cze	nam	już	po	pię​tach.



A
Roz​dział	siódmy

le	 czy	 ją	widzia​łeś?	 – dopy​ty​wała	Dal​las,	 przy​ci​ska​jąc	 komórkę	do	ucha.	Mówiła
odro​binę	beł ​ko​tli​wie,	 lecz	poza	 tym	wyda​wała	się	w	miarę	 trzeźwa.	Sta​now​czość,
z	 jaką	dzia​łała	w	 tej	kry​tycz​nej	 chwili,	 naprawdę	 robiła	wra​że​nie.	Obser ​wu​jąc	 ją,
mimo	woli	zaczy​na​łam	jej	ufać.	Po	chwili	ode​zwała	się	znowu,	bar ​dziej	zde​cy​do​-
wa​nym	tonem:	– Naprawdę?	Gdzie?
James	 tak	 mocno	 ści​skał	 kie​row​nicę,	 że	 zbie​lały	 mu	 knyk​cie.	 Natych​miast	 po

opusz​cze​niu	Klubu	Samo​bój​ców	Dal​las	zaczęła	wydzwa​niać	w	różne	miej​sca.	Cas
w	 tym	 cza​sie	 pako​wał	 wszyst​kich	 pozo​sta​łych	 do	 dru​giego	 samo​chodu.	 Dal​las
wyja​śniła	nam,	że	ma	parę	wty​czek	w	Pro​gra​mie.	Dzięki	tym	kon​tak​tom	mogli​śmy
się	zorien​to​wać,	czy	Lacey	została	 schwy​tana.	Spoj​rza​łam	na	Dal​las,	kiedy	aku​rat
skoń​czyła	 roz​ma​wiać.	Wyglą​dała	na	zupeł ​nie	ogłu​szoną,	miała	nie​ru​chome	spoj​-
rze​nie.
– Już	po	niej	– rze​kła.
– Co	ty	gadasz?	– spy​ta​łam	łamią​cym	się	gło​sem.
– Lacey	 żyje	 – poin​for ​mo​wała	 Dal​las	 posęp​nym	 gło​sem,	 jakby	 prze​ka​zy​wała

jakąś	fatalną	wia​do​mość	– ale	 tra​fiła	z	powro​tem	do	ośrodka	Pro​gramu.	Podobno
jej	umysł	nie	wytrzy​mał	napię​cia	i	popa​dła	w	psy​chozę.	Pod​da​wana	jest	teraz	lecze​-
niu	 szpi​tal​nemu.	Zna​leźli	 ją	na	przy​stanku	auto​bu​so​wym.	Miała	zamiar	wra​cać	do
Ore​gonu.	– Na	chwilę	umil​kła	i	pokrę​ciła	głową,	naj​wy​raź​niej	powoli	chło​nąc	zna​-
cze​nie	 tego,	 co	wła​śnie	 usły​szała.	 –	Musiała	 się	 zała​mać.	Cza​sami	 tak	 się	 dzieje.
Przy​kro	mi,	Slo​ane,	ale	 twoja	przy​ja​ciółka	ni​gdy	 już	nie	będzie	 sobą.	Nawet	 jeśli
zdo​łają	 poskła​dać	 ją	 do	 kupy,	 i	 tak	 ni​gdy	 już	 nie	 opu​ści	 Pro​gramu.	A	wcze​śniej
oczysz​czą	ją	z	resz​tek	jej	pier ​wot​nej	oso​bo​wo​ści.	Zapewne	już	teraz	zdo​łali	wycią​-
gnąć	od	niej	adres	naszej	kry​jówki	i	urzą​dzają	nalot.
Dziew​czyna	zaczęła	trzeć	oczy	dłońmi,	roz​ma​zu​jąc	maki​jaż.
– O	czym	ty	mówisz?	– dopy​ty​wa​łam.
– Mówię,	że	Lacey	prze​stała	ist​nieć.	I	nie	ma	spo​sobu,	by	spro​wa​dzić	ją	z	powro​-

tem.
Poczu​łam	tuż	obok	sie​bie	gwał ​towny	ruch,	to	James	szarp​nął	kie​row​nicą.	Tere​-

nówka	zatań​czyła	na	jezdni.	Chło​pak	rąb​nął	pię​ścią	w	kie​row​nicę.	Po	chwili	padło
kolejne	ude​rze​nie.	I	następne.
– James,	 prze​stań!	 – popro​si​łam,	 pró​bu​jąc	 chwy​cić	 go	 za	 rękę.	Wyrwał	 się,	 po

czym	z	całej	 siły	nadep​nął	na	pedał	hamulca.	Roz​legł	 się	ogłu​sza​jący	pisk	opon,
gdy	 zablo​ko​wane	 koła	 śli​zgały	 się	 po	 asfal​cie.	 Wszy​scy	 prze​chy​li​li​śmy	 się	 do
przodu,	a	samo​chód	znie​ru​cho​miał.



James	otwo​rzył	drzwi	po	swo​jej	stro​nie,	wysko​czył	na	szosę	i	ruszył	przed	sie​-
bie	w	ciem​no​ściach.	Wysia​dłam	szybko	za	nim,	nie	wie​dząc,	co	zna​czy	jego	zacho​-
wa​nie.	Na​dal	byłam	ogłu​szona	rewe​la​cjami,	któ​rymi	wła​śnie	podzie​liła	się	z	nami
Dal​las.
– Zacze​kaj	– krzyk​nę​łam,	pró​bu​jąc	go	dogo​nić.
Gdy	byłam	tuż	za	nim,	odwró​cił	się	nagle,	zupeł ​nie	mnie	tym	zaska​ku​jąc.	Palce

wpił	w	swoje	jasne	włosy,	a	jego	twarz	wykrzy​wiał	gry​mas	wście​kło​ści	i	bez​brzeż​-
nego	cier ​pie​nia.
– Nie	 możemy	 ufać	 tym	 ludziom	 – powie​dział,	 wska​zu​jąc	 nasze	 samo​chody.	 –

Slo​ane,	nie	wolno	nam	zaufać	nikomu.	Rozu​miesz,	co	to	zna​czy?
– Tak,	ale…
– Zna​jo​mo​ści	w	Pro​gra​mie	– par ​sk​nął,	nie	pozwa​la​jąc	mi	dokoń​czyć.	– Ta	laska

robi	sobie	chyba	jaja.	Posłu​chaj,	od	tej	chwili	ufamy	wyłącz​nie	sobie.	Gówno	mnie
obcho​dzi,	 jaki	 kit	 będą	 nam	wci​skać.	 Jeste​śmy	 tylko	my	 dwoje.	Nikt	 inny	 się	 nie
liczy.	Skąd	mamy	wie​dzieć,	że	to	nie	oni	wydali	Lacey	Pro​gra​mowi?
To	nie	przy​szło	mi	do	głowy.	W	zamy​śle​niu	poszu​ka​łam	wzro​kiem	naszej	tere​-

nówki.	Stała	porzu​cona	na	pobo​czu,	z	otwar ​tych	drzwi	sączyło	się	na	drogę	świa​tło.
Wewnątrz	doj​rza​łam	Dal​las,	która	wychy​lała	się	z	tyl​nego	sie​dze​nia	i	gesty​ku​lu​jąc
zawzię​cie,	naka​zy​wała	nam,	byśmy	wra​cali.	Nagle	poczu​łam	na	policzku	deli​katne
dotknię​cie	 dłoni	 Jamesa.	 Odwró​cił	 moją	 twarz	 ku	 sobie.	Wyda​wał	 się	 nie​zwy​kle
poważny.	 Gdy	 nasze	 spoj​rze​nia	 się	 spo​tkały,	 poczu​łam,	 jak	moje	 ciało	 nieco	 się
roz​luź​nia.	James	przy​cią​gnął	mnie	do	sie​bie	i	mocno	przy​tu​lił.
– Tylko	my	się	liczymy	– szep​nę​łam,	zbli​ża​jąc	usta	do	jego	koszuli.	–	Tylko	my

na	całą	wiecz​ność.
– Wła​śnie	tak.
Wtem	w	ciszy	nocy	 roz​legł	 się	klak​son.	Z	wra​że​nia	oboje	nie​mal	pod​sko​czy​li​-

śmy.	 James	 przyj​rzał	 mi	 się	 jesz​cze	 raz,	 po	 czym	 odgar ​nął	 kosmyki	 wło​sów
z	 mojej	 twa​rzy.	 Świa​do​mość,	 że	 Lacey	 znik​nęła,	 na​dal	 była	 przy​tła​cza​jąca,	 lecz
panika	 ustą​piła	miej​sca	 smut​kowi	 z	 powodu	 straty.	Mia​łam	wra​że​nie,	 jakby	moja
dusza	tonęła	w	odmę​tach	smutku.	Żeby	się	nie	roz​pła​kać,	wzię​łam	Jamesa	za	rękę
i	wró​ci​li​śmy	do	samo​chodu.	Nie	mie​li​śmy	czasu,	by	opła​kać	odej​ście	naszej	kocha​-
nej	przy​ja​ciółki.	Musie​li​śmy	cią​gle	ucie​kać.

*	*	*

Ni​gdy	wcze​śniej	nie	byłam	w	Kolo​rado.	Gdy	prze​kra​cza​li​śmy	gra​nicę	stanu,	świe​-
ciło	 słońce.	Choć	pogoda	była	wspa​niała,	 czu​łam	się	wciąż	 strasz​nie.	Za	kie​row​-
nicą	sie​działa	Dal​las,	a	ja	i	James	prze​nie​śli​śmy	się	na	tylne	fotele.	Z	głową	opartą
o	ramię	mojego	chło​paka	spraw​dza​łam	na	tele​fo​nie	Dal​las	naj​now​sze	wia​do​mo​ści



CNN.	Liczy​łam,	że	wspo​mną	o	Lacey,	choć	rów​no​cze​śnie	oba​wia​łam	się,	w	jakim
tonie	 utrzy​many	 będzie	 arty​kuł.	 Nie	 zna​la​złam	 jed​nak	 żad​nych	 nowych	 tek​stów
poza	tym	poświę​co​nym	ucieczce	mojej	i	Jamesa.
James	zapro​po​no​wał,	żebym	spraw​dziła	stronę	„New	York	Timesa”.	Gdy	na	nią

weszłam,	prze​ży​łam	wstrząs.
– O	Jezu	– jęk​nę​łam,	prze​glą​da​jąc	zamiesz​czony	na	stro​nie	wywiad.	Nie	mogłam

uwie​rzyć	w	to,	co	widzę.	Wywiad	pocho​dził	sprzed	kilku	dni.
– Co	to?	– zain​te​re​so​wał	się	James,	a	Dal​las	rzu​ciła	okiem	we	wsteczne	lusterko.

Spoj​rze​nie	dziew​czyny	pod​po​wie​działo	mi,	że	wie	już,	co	zna​la​złam.
– O	co	cho​dzi?	– powtó​rzył	James.	Poka​za​łam	mu	tekst	na	wyświe​tla​czu	komórki

i	obser ​wo​wa​łam,	jak	zmie​nia	się	wyraz	jego	twa​rzy.	Wywiad	poświę​cony	był	nam
dwojgu.	Roz​mowę	prze​pro​wa​dzono	z	ojcem	Jamesa.
– Twier ​dzi,	 że	 to	 twoja	 wina	 – stwier ​dziła	 cichym	 gło​sem	 Dal​las,	 obrzu​ca​jąc

mnie	 spoj​rze​niem	 w	 lusterku.	 – Przed​sta​wia	 cię	 jako	 straszną	 jędzę.	 Brzmi	 to
wszystko	tak,	 jakby	bar ​dziej	zale​żało	mu	na	doko​pa​niu	tobie	niż	spro​wa​dze​niu	do
domu	jedy​naka.
James	zato​pił	się	w	lek​tu​rze.	Z	każdą	chwilą	jego	ciało	sta​wało	się	coraz	bar ​dziej

napięte.	Dło​nie	mimo	woli	zaci​skały	się	w	pię​ści.	Przej​rza​łam	tylko	tekst,	ale	i	tak
wyło​wi​łam	 frag​menty,	w	któ​rych	 ojciec	 Jamesa	 twier ​dził,	 że	 to	 ja	 zapla​no​wa​łam
naszą	ucieczkę.	Na	zdję​ciu	pozo​wał	z	opra​wioną	w	ramki	foto​gra​fią	syna.	James	na
zdję​ciu	był	w	wieku	gim​na​zjal​nym.	Cały	arty​kuł	sta​no​wił	stek	bzdur.
– To	 tekst	 pro​pa​gan​dowy	 – stwier ​dziła	 Dal​las,	 mimo	 że	 ani	 ja,	 ani	 James	 nie

odzy​wa​li​śmy	 się	 ani	 sło​wem.	– Nakło​nili	 go	do	udzie​le​nia	wywiadu,	 żeby	zyskać
spo​łeczne	 popar ​cie	 dla	 poszu​ki​wań.	Na	waszym	miej​scu	 nie	 zawra​ca​ła​bym	 sobie
tym	głowy.
– Jasne,	Dal​las	– żach​nę​łam	się.	– Po	pro​stu	o	tym	zapo​mnę.
Zer ​k​nę​łam	 na	 Jamesa,	 cie​kawa,	 jaka	 będzie	 jego	 reak​cja.	 Po	 dłuż​szej	 chwili

wyłą​czył	 komórkę	 i	 oddał	 ją	 dziew​czy​nie.	 W	 ocze​ki​wa​niu,	 co	 powie,	 ner ​wowo
obgry​za​łam	paznok​cie.	Mój	chło​pak	skrzy​żo​wał	jed​nak	ręce	na	piersi	i	mil​czał	jak
zaklęty.
– James?	– zagad​nę​łam,	gdy	 jego	mil​cze​nie	zaczęło	wypro​wa​dzać	mnie	z	 rów​-

no​wagi.
– Mój	 ojciec	 to	 dupek	 – powie​dział	 cichym	gło​sem.	 – Na	 razie	 nie	 chcę	 o	 tym

roz​ma​wiać.
Ja	 jed​nak	 nie	 umia​łam	 ot	 tak	 zmie​nić	 tematu.	Nie	wie​dzia​łam,	 co	 naprawdę	 na

mój	temat	sądzi	jego	ojciec.	A	w	każ​dym	razie	nie	zacho​wa​łam	tego	w	pamięci.	Być
może	miał	powody,	by	mnie	znie​na​wi​dzić.	A	może	James	miał	rację	– może	jego
ojciec	był	po	pro​stu	skoń​czo​nym	dup​kiem.	Tak	czy	siak	publi​ka​cja	 tego	wywiadu
na	 łamach	wio​dą​cego	dzien​nika	 o	 ogól​no​kra​jo​wym	zasięgu	dowo​dziła	 tylko,	 jak



daleko	się​gają	macki	Pro​gramu.	Posłu​że​nie	się	ojcem	Jamesa	było	jego	kolej​nym
zdra​dli​wym	 zagra​niem.	Ludzie	 sto​jący	 za	 tym	 pomy​słem	wie​dzieli,	 że	 publi​ka​cja
zaboli	Jamesa.	Chcieli	tego.	Był	to	naj​lep​szy	dowód,	jak	bar ​dzo	są	zde​ter ​mi​no​wani.
Nie	mogli​śmy	liczyć,	że	pusz​czą	nas	wolno.
– Co	teraz	zro​bimy?	– szep​nę​łam.
– Będziemy	się	trzy​mać	razem	– rzekł	James,	odwra​ca​jąc	się	do	mnie.
Liczy​łam	 bar ​dziej	 na	 odpo​wiedź	 w	 stylu	 „urzą​dzimy	 im	 pie​kło”,	 ale	 w	 końcu

mój	chło​pak	był	tylko	czło​wie​kiem.	Wszy​scy	byli​śmy	poten​cjal​nymi	ofia​rami.	Jak
Lacey.
Świa​do​mość	poło​że​nia,	w	jakim	się	zna​leź​li​śmy,	była	przy​tła​cza​jąca.	Przez	jakiś

czas	jecha​li​śmy	w	abso​lut​nym	mil​cze​niu.	James	był	pogrą​żony	w	myślach,	a	ja	spo​-
glą​da​łam	przez	 okno	na	mijany	park.	Nie​opo​dal	 bawiły	 się	 dzieci	w	kolo​ro​wych
ubran​kach.	Uga​niały	się	wkoło,	odpro​wa​dzane	uważ​nymi	spoj​rze​niami	 roz​ko​cha​-
nych	w	nich	matek.	Po	raz	pierw​szy	od	bar ​dzo	dawna	uświa​do​mi​łam	sobie,	jak	bar ​-
dzo	tęsk​nię	za	swo​imi	rodzi​cami.	Nagle	zapra​gnę​łam	zna​leźć	się	znowu	w	rodzin​-
nym	domu.
Jed​nak	już	po	chwili	oczami	wyobraźni	ujrza​łam	ojca	Jamesa,	który	spo​tyka	się

z	 dzien​ni​ka​rzem.	Wie​dzia​łam	 dosko​nale,	 że	 na	 jego	miej​scu	mogliby	 się	 zna​leźć
moi	 rodzice.	 Zamknę​łam	 oczy,	 pró​bu​jąc	 upo​rząd​ko​wać	 swoje	 odczu​cia,	 i	 już	 po
chwili	wró​ci​łam	na	zie​mię	– pędzi​łam	samo​cho​dem	z	 Jame​sem	 i	Dal​las.	Byli​śmy
ucie​ki​nie​rami.
– Myślę,	 że	 spodoba	 wam	 się	 w	 Denver	 – zawo​łała	 Dal​las,	 wyry​wa​jąc	 mnie

z	 roz​my​ślań.	 – Choć	 nie​stety	 przez	 jakiś	 czas	 będziemy	 się	 musieli	 obejść	 bez
imprez	w	Klu​bie	Samo​bój​ców.	Chwilę	po	tym	jak	wyszli​śmy	z	imprezy,	urzą​dzono
nalot	na	klub.	W	pew​nym	sen​sie	Lacey	ura​to​wała	mi	tyłek,	zry​wa​jąc	się	z	kry​jówki.
– Jakim	cudem	wpa​dli	na	trop	klubu?	– spy​ta​łam.
– Pew​nie	pod​ka​blo​wał	nas	jakiś	agent	– odparła	Dal​las,	bawiąc	się	w	zamy​śle​niu

dre​dami.	– Ci	dra​nie	są	już	wszę​dzie.	Pod​szy​wają	się	pod	nor ​mal​nych	oby​wa​teli.
Ni​gdy	 wcze​śniej	 nie	 przy​szło	 mi	 do	 głowy,	 że	 wkoło	 nas	 mogą	 poru​szać	 się

zaka​mu​flo​wani	 agenci.	Wspo​mnie​nia	 z	 nocy	 w	 klu​bie	 były	 nie​zbyt	 wyraźne,	 ale
zapa​mię​ta​łam	Adama.	Czy	to	moż​liwe,	że	był	agen​tem	uda​ją​cym	posęp​nego	klu​bo​-
wi​cza?	Byłoby	to	kom​plet​nie	nie​etyczne.	A	jeśli	był	agen​tem,	to…
Gdy	zro​zu​mia​łam,	co	to	może	ozna​czać,	momen​tal​nie	spa​ra​li​żo​wał	mnie	strach.

Nie	 śmia​łam	 nawet	 podzie​lić	 się	 tymi	 podej​rze​niami	 z	 Jame​sem.	 Nie	 teraz,	 gdy
wciąż	jesz​cze	obwi​niał	się	o	znik​nię​cie	Lacey.	Jed​nak	fakty	były	nie​ubła​gane:	Adam
znał	skądś	moje	 imię.	Wie​dział,	kim	jestem.	Ale	skoro	był	agen​tem,	dla​czego	nie
zwi​nął	mnie,	 gdy	miał	 oka​zję?	A	może	 to	 przeze	mnie	 urzą​dzono	 nalot	 na	Klub
Samo​bój​ców?
– Zacze​kaj​cie	 chwilę	 – popro​siła	 Dal​las,	 gdy	 jej	 komórka	 zaczęła	 wibro​wać.



James	zmru​żo​nymi	oczami	obser ​wo​wał	jej	odbi​cie	w	lusterku,	gdy	zbli​żyła	apa​rat
do	ucha.	– Serio?	Cho​lera,	Cas.	No	dobra	– wark​nęła	 i	odło​żyła	komórkę	na	bok.
Po	chwili	zrów​nał	się	z	nami	drugi	samo​chód,	a	my	skrę​ci​li​śmy	w	zjazd	na	prawo.
– Cas	 twier ​dzi,	że	musimy	się	 roz​dzie​lić	– rze​kła	dziew​czyna.	– Oka​zuje	się,	że

jed​nak	nie	może​cie	schro​nić	się	w	Dal​las.	A	dal​sza	podróż	rów​nież	stała	się	dla	was
zbyt	 nie​bez​pieczna.	 Podobno	 tele​wi​zja	 przy​go​to​wuje	 spe​cjalny	 pro​gram	 o	 was.
Media	 osza​lały	 na	 punk​cie	 histo​rii	 kochan​ków-ucie​ki​nie​rów.	 A	 nasza	 poli​cyjna
radio​sta​cja	 ostrze​ga​jąca	 przed	 patro​lami	 trąbi,	 że	 wokół	 nas	 roi	 się	 od	 poli​cji.
Mamy	prze​rą​bane.
– Dokąd	w	takim	razie	chcesz	jechać?	– spy​tał	James,	który	na​dal	nie	mógł	otrzą​-

snąć	 się	 z	 szoku	 wywo​ła​nego	 lek​turą	 wywiadu	 z	 ojcem.	 – Czyż​byś	 tu	 nie	 miała
przy​ja​ciół?
Dal​las	drgnęła,	 gdy	pojęła	 alu​zję.	Szybko	 jed​nak	przy​wo​łała	na	 twarz	uśmiech

i	odrzu​ciła	dredy	na	ramiona.
– Ow​szem,	 James,	 mam	 tu	 tro​chę	 zna​jo​mo​ści.	 Ale	 mało	 praw​do​po​dobne,	 by

przy​jęli	mnie	 pod	 swój	 dach,	 gdy	wiozę	 ze	 sobą	 dwójkę	 zna​nych	w	 całym	 kraju
bun​tow​ni​ków.	Wielka	 szkoda,	 że	 twoja	 przy​stojna	 buźka	 aż	 tak	 bar ​dzo	 rzuca	 się
w	 oczy.	 – Ostat​nie	 słowa	 wypluła	 z	 sie​bie,	 jakby	 naprawdę	 nie​na​wi​dziła	 Jamesa
z	tego	powodu.
– Rze​czy​wi​ście	wielka	szkoda	– rzu​ci​łam	sar ​ka​stycz​nie,	a	mój	chło​pak	par ​sk​nął

śmie​chem	i	posłał	mi	roz​ba​wione	spoj​rze​nie.	Po	chwili,	wyraź​nie	roz​ba​wiony,	trą​-
cił	mnie	lekko	w	ramię.
– Ejże!	 – zawo​ła​łam,	 odpła​ca​jąc	 mu	 pięk​nym	 za	 nadobne.	 Po	 chwili	 James

pchnął	mnie	znowu,	zmu​sza​jąc	wresz​cie	do	śmie​chu.	To,	że	zawsze	umie​li​śmy	się
wznieść	 ponad	 różne	 nie​szczę​ścia	 i	 po	 pro​stu	 poczuć	 się	 dobrze	 ze	 sobą,	 było
cudowne.	Naszą	zabawę	prze​rwała	w	końcu	Dal​las:
– Jedziemy	do	Colo​rado	Springs.	Mamy	tam	nie​wielki	domek,	w	któ​rym	kie​dyś

noco​wał	 Cas.	 Pora​dził	 nam,	 byśmy	 poje​chali	 przo​dem,	 a	 on	 pod​wie​zie	 naj​pierw
pozo​sta​łych	 bun​tow​ni​ków.	 Plan	 jest	 taki,	 że	 będziemy	 się	 trzy​mać	we	 czwórkę	 – 
dodała	z	nie​wy​raźną	miną.	– Wspa​niale,	czyż	nie?
– Pięk​nie	– przy​zna​łam.
Wła​śnie	 tego	 było	 mi	 trzeba:	 następ​nych	 dni	 w	 towa​rzy​stwie	 tej	 dziew​czyny.

Opar ​łam	się	o	Jamesa,	który	zaczął	bawić	się	moimi	wło​sami,	nawi​ja​jąc	je	sobie	na
palce.	Zapa​trzy​łam	 się	w	okno,	 za	 któ​rym	na	 hory​zon​cie	 ryso​wały	 się	 ośnie​żone
szczyty	gór ​skie	na	tle	błę​kit​nego	nieba.
Przez	moment	poczu​łam	się	nor ​mal​nie.	Jed​nak	nic	nie	 trwa	wiecz​nie.	Po	chwili

powró​ciły	myśli	o	Lacey	i	wyrzuty	sumie​nia,	że	nie	sta​nę​łam	na	wyso​ko​ści	zada​nia,
by	ją	rato​wać.	W	pew​nym	momen​cie	poszu​ka​łam	pier ​ścionka	na	palcu	i	z	prze​ra​że​-
niem	 odkry​łam,	 że	 go	 tam	 nie	 ma.	 Pod​nio​słam	 do	 oczu	 roz​cza​pie​rzoną	 dłoń,



a	z	moich	ust	wyrwał	się	zdu​szony	jęk.	Poczu​łam	napły​wa​jące	łzy.
– Zosta​wi​łam	go	w	naszym	pokoju	– wykrztu​si​łam,	zwra​ca​jąc	się	do	Jamesa.
W	 pierw​szej	 chwili	 na	 jego	 twa​rzy	 odma​lo​wał	 się	 nie​po​kój	 i	 zakło​po​ta​nie.

Dopiero	 po	 kilku	 sekun​dach	 zro​zu​miał,	 że	mówię	 o	 pier ​ścionku.	 Przy​gar ​bił	 się,
a	rysy	jego	twarz	ścią​gnęło	cier ​pie​nie.
Kilka	tygo​dni	wcze​śniej	odna​la​złam	ten	pier ​ścio​nek	w	sypialni	w	moim	rodzin​-

nym	domu.	Scho​wa​łam	go,	zanim	zabrano	mnie	do	ośrodka	Pro​gramu,	i	to	dzięki
niemu	 zdo​ła​łam	 po	 wyj​ściu	 odna​leźć	 Jamesa.	W	 zeszłym	 tygo​dniu	 mój	 chło​pak
poda​ro​wał	 mi	 drugi	 pier ​ścio​nek	 – na	 znak	 nowej	 obiet​nicy.	 Byłam	 jed​nak	 nie​-
uważna	i	gdzieś	go	zapo​dzia​łam.	Z	wolna	zaczęło	się	to	ukła​dać	w	jakiś	nowy	nie​-
po​jęty	wzór:	tra​ci​łam	wszystko,	na	czym	mi	zale​żało.	Wszystko	i	wszyst​kich.	Przy​-
tu​li​łam	 się	 do	 Jamesa,	 kry​jąc	 twarz	 w	 jego	 koszuli,	 a	 on	 szep​tem	 zapew​niał,	 że
poda​ruje	mi	 następny	pier ​ścio​nek.	Prze​cież	 to	 tylko	 zwy​czajny	przed​miot,	można
zastą​pić	go	innym.	Nie	słu​cha​łam	jed​nak.	Pocie​ra​łam	mimo	woli	miej​sce	na	palcu,
na	któ​rym	go	nosi​łam,	 i	zacho​dzi​łam	w	głowę,	czy	rów​nież	 i	 ja	 jestem	zastęp​czą
wer ​sją	dziew​czyny,	którą	byłam	nie​gdyś.

*	*	*

Domek	 oka​zał	 się	 nie​wiel​kim	 jed​no​pię​tro​wym	budy​necz​kiem	 ze	 ścia​nami	 pokry​-
tymi	 starą,	 obła​żącą	 farbą,	 oto​czo​nym	poła​ma​nym	drew​nia​nym	pło​tem.	Zapar ​ko​-
wa​li​śmy	w	 garażu	 na	 tyłach,	 po	 czym	Dal​las	 zapro​wa​dziła	 nas	 na	 nieco	 zapusz​-
czoną	werandę.	Pod	drzwiami	stała	stara	puszka	po	kawie	wypeł ​niona	petami.	Gdy
Dal​las	 ją	 unio​sła,	 oka​zało	 się,	 że	 pod	 spodem	 scho​wano	 klucz	 do	 domu.	 Razem
z	 Jame​sem	 roz​glą​da​li​śmy	 się	 cie​ka​wie	 po	 podwórku.	W	pew​nym	momen​cie	mój
chło​pak	wska​zał	walącą	się	psią	budę	usta​wioną	w	rogu	podwó​rza.
– Może	spra​wimy	sobie	szcze​niaka?	– zażar ​to​wał.
Przez	 chwilę	 ten	 pomysł	wyda​wał	mi	 się	 genialny.	 Tak,	 kupimy	 psa,	 damy	mu

jakieś	głup​ko​wate	imię	i	będziemy	wszę​dzie	ze	sobą	zabie​rać.	Prawda	była	jed​nak
taka,	że	to	było	nie​wy​ko​nalne.	Byli​śmy	przez	cały	czas	w	ruchu.	I	nie​wy​klu​czone,
że	 zawsze	 już	 będziemy.	 Być	 może	 ni​gdy	 też	 nie	 uda	 nam	 się	 odna​leźć	 Lacey.
Widząc,	że	zwle​kam	z	odpo​wie​dzią,	James	prze​stał	się	uśmie​chać	i	przy​tu​lił	mnie
do	sie​bie.
Lacey	pozna​łam	na	szkol​nej	sto​łówce.	Ubrana	była	w	tym	samym	stylu	co	wszy​-

scy	rekon​wa​le​scenci,	ale	na	niej	ubra​nia	pre​zen​to​wały	się	lepiej	niż	na	innych.	Nie
wyda​wały	 się	 tak	 nija​kie.	 Pora​dziła	 mi,	 bym	 ni​gdy	 nie	 jadła	 ser ​wo​wa​nego	 tam
jedze​nia,	ponie​waż	może	być	naszpi​ko​wane	środ​kami	uspo​ka​ja​ją​cymi.	Gdyby	ktoś
nas	 pod​słu​chał,	 mogłaby	 mieć	 pro​blemy,	 a	 mimo	 to	 posta​no​wiła	 mnie	 ostrzec.
Spo​ty​kała	się	ze	mną	na	sto​łówce	w	cza​sie,	gdy	byłam	zupeł ​nie	zagu​biona	i	wydrą​-



żona	po	lecze​niu.	I	nie	odstę​po​wała	mnie	na	krok	aż	do	momentu,	gdy	poczu​łam	się
nieco	lepiej.	Wie​działa,	jak	mnie	roz​śmie​szyć.	Sta​rała	się	chro​nić	mnie	przed	Pro​-
gra​mem.	A	ja	za	to	wszystko	odpła​ci​łam	się,	po	pro​stu	ją	zawo​dząc.	Gdy	poja​wiło
się	krwa​wie​nie	z	nosa,	powin​nam	zro​zu​mieć,	że	sytu​acja	jest	poważna.	Nie	wie​dzia​-
łam,	 jak	 mogła​bym	 jej	 wtedy	 pomóc,	 ale	 byłam	 pewna,	 że	 coś	 bym	 wymy​śliła.
Gdyby	był	z	nami	Realm,	wie​działby,	jak	postą​pić.
– Slo​ane?	– Głos	Jamesa	wyrwał	mnie	z	roz​my​ślań.	Drzwi	do	domu	stały	otwo​-

rem.	Dal​las	nie	było	obok	nas,	musiała	wejść	już	do	środka.	James	rów​nież	prze​stą​-
pił	próg	i	spo​glą​dał	teraz	na	mnie	z	wnę​trza	domu.	–	Idziesz?
Moje	myśli	 jesz​cze	przez	chwilę	błą​dziły	wokół	psiej	budy	– sym​bolu	nor ​mal​-

nego	życia,	które	zostało	nam	ode​brane.	W	końcu	jed​nak	podą​ży​łam	za	Jame​sem,
zamknę​łam	za	sobą	drzwi	i	prze​krę​ci​łam	zasuwę.	Z	sieni	wcho​dziło	się	do	kuchni.
Wystrój	wnę​trza	był	sta​ro​modny,	ale	pano​wał	ide​alny	porzą​dek.	Kuch​nia	była	nie​-
na​gan​nie	 wypo​sa​żona:	 miała	 wszyst​kie	 pod​sta​wowe	 urzą​dze​nia,	 w	 szaf​kach	 stały
czy​ste	naczy​nia.	Wyglą​dała	jak	kuch​nia	nor ​mal​nego	domu,	choć	ta	myśl	wcale	nie
dodała	 mi	 otu​chy.	 Przy​wo​łała	 nato​miast	 wspo​mnie​nia	 mojego	 rodzin​nego	 domu
w	 Ore​go​nie	 i	 moich	 rodzi​ców,	 z	 któ​rymi	 nie	 zamie​ni​łam	 słowa	 od	 chwili,	 gdy
ucie​kłam.	Czy	umie​rali	teraz	ze	stra​chu,	nie	wie​dząc,	gdzie	się	podzie​wam?	Czy	nic
im	nie	dole​gało?
– Chyba	 muszę	 się	 zdrzem​nąć	 – zwró​ci​łam	 się	 do	 Jamesa.	 Z	 cięż​kim	 ser ​cem

pomy​śla​łam	 o	 moim	 ojcu	 cze​ka​ją​cym,	 aż	 wrócę	 do	 domu.	 Oczami	 wyobraźni
ujrza​łam	matkę,	która	wygląda	przez	okno	i	zasta​na​wia	się,	czy	jej	córka	w	ogóle
jesz​cze	żyje.
James	spy​tał,	gdzie	znaj​dują	się	sypial​nie.	Dal​las	zapro​wa​dziła	mnie	do	wio​dą​-

cych	na	pię​tro	scho​dów.	Nie	cze​ka​jąc	na	Jamesa,	ruszy​łam	po	stop​niach.	Gdzie​nie​-
gdzie	widzia​łam	samotne	gwoź​dzie	wysta​jące	ze	 ścian.	Miej​sca	po	zdję​tych	obra​-
zach.
Na	 pię​trze	 znaj​do​wały	 się	 trzy	 pokoje.	 James	 pozwo​lił	 mi	 wybrać,	 w	 któ​rym

zamiesz​kamy.	Zde​cy​do​wa​łam	 się	 na	 pokój	 z	 naj​więk​szym	 łóż​kiem.	 James	wniósł
do	środka	worek	z	naszymi	rze​czami	 i	uło​żył	go	na	komódce.	Pokój	usy​tu​owany
był	 na	 man​sar ​dzie,	 w	 wyku​szu	 usta​wiono	 fotel	 i	 nie​wielki	 sto​lik.	 Biała	 farba	 na
ścia​nach	 nieco	 posza​rzała,	 a	 meble	 były	 stare,	 lecz	 na​dal	 bez	 zarzutu	 speł ​niały
swoje	funk​cje.	Pościel	też	wyglą​dała	na	przy​zwo​itą	i	po	chwili	leża​łam	na	koł ​drze
w	kolo​rze	 spło​wia​łej	 zie​leni.	 Sku​li​łam	 się	 na	 łóżku,	 przyj​mu​jąc	 pozy​cję	 embrio​-
nalną.	James	poło​żył	się	tuż	obok	mnie	i	zaczął	gła​dzić	mnie	po	ple​cach.
– Damy	 radę	 – obie​cał.	 – Slo​ane,	 jesteś	 sil​niej​sza	 niż	 wszy​scy,	 któ​rych	 znam.

Będziemy	się	trosz​czyć	o	sie​bie	nawza​jem.
Jego	słowa	wydały	mi	się	dziw​nie	puste,	jak​bym	sły​szała	je	już	wiele	razy.	Mia​-

łam	wra​że​nie,	że	 jeśli	na​dal	będę	się	zadrę​czać	przy​gnę​bia​ją​cymi	myślami,	osunę



się	w	cho​robę.	Depre​sja	zawsze	czy​hała	nie​opo​dal,	gotowa	w	każ​dej	chwili	zaata​-
ko​wać.	Odwró​ci​łam	się	do	Jamesa	i	zarzu​ci​łam	mu	ręce	na	szyję,	a	policz​kiem	wtu​-
li​łam	się	w	jego	ramię.	Pogła​skał	mnie	po	wło​sach.	Jego	gest	był	przy​jemny	i	nie​-
winny,	ja	jed​nak	potrze​bo​wa​łam	cze​goś	wię​cej.	Wspar ​łam	się	na	łok​ciu	i	spoj​rza​-
łam	z	góry	na	przy​stojną	twarz	mojego	chło​paka,	w	jego	pełne	ufno​ści	oczy.
– Spraw,	bym	zapo​mniała	o	tym,	co	złe	– popro​si​łam,	cału​jąc	go	w	usta.
Dło​nią	 poszu​ka​łam	 jego	 ciała	 pod	 koszulą.	 James	 zare​ago​wał	 nie​mal	 natych​-

miast:	uniósł	mnie	i	posa​dził	na	sobie.	A	ja	poczu​łam,	jak	z	wolna	ula​tują	wszyst​kie
moje	 nega​tywne	 myśli.	 Twa​rze	 – nale​żące	 do	 real​nych	 osób	 oraz	 te	 uro​jone	 – 
poczęły	blak​nąć	i	nik​nąć.
Pró​bo​wa​łam	zedrzeć	z	niego	ubra​nie,	jed​nak	trzę​sły	mi	się	ręce,	a	do	oczu	znów

napły​nęły	łzy.	Przy​tła​czało	mnie	wszystko,	co	działo	się	wokół	nas.	Mia​łam	wra​że​-
nie,	że	jeśli	stracę	jesz​cze	kogoś,	roz​sy​pię	się	na	kawałki.	W	tam​tej	chwili	pra​gnę​-
łam	tylko	prze​stać	czuć	cokol​wiek.	Dla​czego	zawsze	musimy	coś	czuć?
W	pew​nym	momen​cie	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	James	chwyta	mnie	za	nad​garstki

i	przy​ciąga	mocno	do	sie​bie.
– Spraw,	by	złe	myśli	ode​szły	– popro​si​łam.
James	prze​łknął	gło​śno	ślinę	i	roz​luź​nił	nieco	uchwyt.	Moje	dło​nie	znów	zaczęły

błą​dzić	 po	 jego	 ciele.	 Nie	 było	 już	 we	 mnie	 namięt​no​ści,	 która	 owład​nęła	 mną
przed	chwilą.	Gdy	nasze	oczy	w	końcu	się	spo​tkały,	jego	spoj​rze​nie	było	poważne.
– Nie	chcę,	żeby	tak	wyglą​dały	nasze	noce	– powie​dział.
Czu​łam,	jak	pochła​nia	mnie	nicość.	Sta​wa​łam	się	czarną	dziurą,	w	któ​rej	nie	ist​-

niało	 nic	 poza	 roz​ter ​kami	 i	 poczu​ciem	 rezy​gna​cji.	 Pal​cami	 dotknę​łam	 szczęki
Jamesa,	 pogła​dzi​łam	 jego	 pełne	 usta.	W	pew​nym	momen​cie	 ujął	 deli​kat​nie	moją
dłoń	i	zło​żył	na	niej	poca​łu​nek.
– Razem	 prze​trwamy	 ten	 czas	 – powtó​rzył,	 choć	 tym	 razem	 pod	 sta​now​czym

tonem	 jego	 głosu	 pobrzmie​wał	 tłu​miony	 szloch.	 Zacze​kał,	 aż	 skinę	 głową,	 po
czym	 przy​cią​gnął	 mnie	 bli​żej	 sie​bie.	 Leża​łam	 w	 jego	 ramio​nach	 i	 cze​ka​łam,	 aż
pochło​nie	mnie	ciem​ność.



P
Roz​dział	ósmy

rzez	kilka	pierw​szych	dni	żywi​li​śmy	się	 tym,	co	można	było	dostać	na	pobli​skiej
sta​cji	ben​zy​no​wej.	W	końcu	jed​nak	przy​je​chał	Cas	i	przy​wiózł	torbę	kon​serw,	które
wykradł	 z	 jadło​dajni	 dla	 ubo​gich.	 Dal​las	 spo​glą​dała	 na	 niego	 cie​ka​wie,	 lecz	 nie
pytała,	gdzie	 się	podzie​wał	przez	cały	 ten	czas.	Wkrótce	oboje	 zaczęli	 co	pewien
czas	 prze​pa​dać.	 Zni​kali	 na	 dłu​gie	 godziny	 i	 ni​gdy	 nie	 wyja​wiali,	 dokąd	 idą.
A	 ponie​waż	 ja	 i	 James	 byli​śmy	 teraz	 zbyt	 roz​po​zna​walni,	 zosta​wa​li​śmy	w	 domu,
zacho​dząc	w	głowę,	co	pora​biają	nasi	współ ​lo​ka​to​rzy.
Dni	były	podobne	 jeden	do	dru​giego,	my	zaś,	odcięci	od	zewnętrz​nego	 świata,

zaczę​li​śmy	w	końcu	popa​dać	w	rutynę.	Z	wolna	wró​ciła	też	myśl	o	czwo​ro​nogu	– 
może	jed​nak	mogli​by​śmy	spra​wić	sobie	psiaka?	W	takich	chwi​lach	zaraz	odzy​wała
się	 racjo​nalna	część	mojej	osoby	 i	przy​po​mi​nała,	że	nasze	obecne	życie	 jest	uda​-
wane.	Przy​naj​mniej	na	razie.
– Powin​naś	zacząć	nosić	podomkę	– zauwa​żył	żar ​to​bli​wie	James.
Sie​dział	przy	kuchen​nym	stole,	a	ja	koń​czy​łam	zmy​wać	naczy​nia.	Ni​gdy	nie	uwa​-

ża​łam	się	za	doma​torkę.	A	wnio​sku​jąc	z	moich	umie​jęt​no​ści	kuchen​nych,	taka	przy​-
szłość	 raczej	 nie	 była	 mi	 pisana.	 Dla​tego	 podzie​li​li​śmy	 się	 obo​wiąz​kami	 domo​-
wymi:	James	goto​wał,	a	ja	zmy​wa​łam.	Nato​miast	Dal​las	i	Cas	na​dal	odgry​wali	role
przy​wód​ców	ruchu	bun​tow​ni​ków	i	tylko	nabi​jali	się	z	nas,	że	bawimy	się	w	dom.
Zakrę​ci​łam	wodę,	lecz	zamiast	wytrzeć	dło​nie	w	ręcz​nik,	pod​bie​głam	szybko	do

Jamesa	i	wytar ​łam	je	o	jego	twarz.	Oczy​wi​ście	pró​bo​wał	mnie	powstrzy​mać.	Oboje
zano​si​li​śmy	 się	 śmie​chem.	Nasze	 prze​py​chanki	 skoń​czy​łyby	 się	 bez	wąt​pie​nia	 na
poca​łun​kach,	gdyby	nagle	do	kuchni	nie	wkro​czyła	Dal​las.
– Uro​cze	– skwi​to​wała	nasze	zacho​wa​nie	takim	tonem,	jakby	nie	widziała	w	nim

abso​lut​nie	nic	pocią​ga​ją​cego.	Następ​nie	zwró​ciła	się	do	Jamesa:	–	Napra​wi​łeś	 już
boj​ler?
– Jesz​cze	 nie	 – odparł,	 spo​glą​da​jąc	 w	 jej	 kie​runku	 i	 pozwa​la​jąc	 mi	 usiąść	 na

kola​nach.	 – Nie	 jestem	 złotą	 rączką.	Moje	 talenty	 doty​czą	 nieco	 innych	 spraw	 – 
dodał,	 pusz​cza​jąc	 do	 mnie	 oko,	 a	 gdy	 go	 rąb​nę​łam,	 roze​śmiał	 się	 rado​śnie.	 – 
W	domu	jest	bar ​dzo	słaby	zasięg	i	nie	mogę	ścią​gnąć	na	twoją	komórkę	żad​nego
filmu	 instruk​ta​żo​wego	na	 temat	 repe​ra​cji	 boj​le​rów.	A	może	Cas	ma	 smy​kałkę	do
napraw?
– Nie	 – odpa​ro​wała	 natych​miast	 Dal​las.	 – Mocną	 stroną	 Casa	 jest	 gro​ma​dze​nie

infor ​ma​cji,	a	nie	doko​ny​wa​nie	ich	oceny.
James	 zare​ago​wał	 bły​ska​wicz​nie.	 Pomógł	mi	wstać,	 po	 czym	 sam	 też	 się	 pod​-

niósł	i	sta​nął	przed	Dal​las.



– Jakiego	 rodzaju	 infor ​ma​cji?	 Czym	 wła​ści​wie	 zaj​mu​je​cie	 się	 całymi	 dniami?
I	dla​czego	trzy​ma​cie	to	przed	nami	w	tajem​nicy?
– Zbie​ramy	 infor ​ma​cje	 wywia​dow​cze,	 moni​to​ru​jemy	 kry​jówki,	 wer ​bu​jemy

nowych	człon​ków.	A	nie	infor ​mu​jemy	was	o	tym,	ponie​waż	wam	nie	ufamy.	Oboje
żyje​cie	wciąż	złu​dze​niami,	tym​cza​sem	wszę​dzie	wokół	ludzie	popeł ​niają	samo​bój​-
stwa.	 James,	 epi​de​mia	 sza​leje,	 a	Pro​gram	wyko​rzy​stuje	 tę	 sytu​ację,	by	 reali​zo​wać
swój	 plan.	 Jego	 pierw​szym	kro​kiem	 jest	wytę​pie​nie	 bun​tow​ni​ków,	wszyst​kich,	 co
do	jed​nego.
– A	skąd	niby	mam	wie​dzieć,	że	to	nie	ty	jesteś	zdraj​czy​nią,	że	to	nie	ty	napro​wa​-

dzasz	Pro​gram	na	trop	bun​tow​ni​ków?
W	 wyra​zie	 twa​rzy	 Dal​las	 zaszła	 zmiana.	 Na	 jej	 zazwy​czaj	 ład​niut​kiej	 buźce

odma​lo​wała	się	teraz	har ​dość.
– Chcesz	 dowodu,	 że	 nie	 pra​cuję	 dla	 Pro​gramu?	 – wysy​czała	 przez	 zaci​śnięte

zęby.	 Następ​nie	 pod​wi​nęła	 rękawy	 i	 unio​sła	 ręce.	 Na	 obu	 nad​garst​kach	 wid​niały
sze​ro​kie,	 dawno	 już	 zago​jone	 różo​wawe	 bli​zny.	 – To	 pamiątki	 po	 pasach,	 jakimi
mnie	wią​zali.	Wyry​wa​łam	sobie	włosy	z	głowy	i	wresz​cie	musieli	mnie	skrę​po​wać.
A	gdy	to	zro​bili,	utrud​niło	mi	to	znacz​nie	walkę	z	dobie​ra​ją​cym	się	do	mnie	agen​-
tem.
– Kurwa	mać	– szep​nął	James,	przy​glą​da​jąc	się	uważ​nie	bli​znom.	Na	wspo​mnie​-

nie	Rogera	po	ple​cach	prze​bie​gły	mi	ciarki.	W	 tam​tej	 chwili	 zapa​ła​łam	do	niego
jesz​cze	więk​szą	nie​na​wi​ścią.
– „Pierw​sza	 jest	 gra​tis”,	 powie​dział	 agent	 – wspo​mi​nała	Dal​las,	 posy​ła​jąc	 nam

mroczne,	lodo​wate	spoj​rze​nie.	– Wepchnął	mi	pigułkę	do	ust	i	kazał	sku​pić	się	na
wybra​nym	wspo​mnie​niu.	Skon​cen​tro​wa​łam	się	na	wspo​mnie​niu	mojej	mamy.	Nie​-
mal	zadła​wi​łam	się	na	śmierć	swo​imi	wymio​ci​nami,	ale	nawet	wtedy	ten	drań	nie
uwol​nił	mnie	z	wię​zów.	Oświad​czył,	że	mogła​bym	zro​bić	sobie	krzywdę.
Pod	Jame​sem	ugięły	się	chyba	nogi,	bo	poszu​kał	dło​nią	krze​sła.	Ja	jed​nak	przy​-

słu​chi​wa​łam	 się	 opo​wie​ści	 Dal​las	 ze	 współ ​czu​ciem	 i	 zro​zu​mie​niem.	 Nie	 mogła
nale​żeć	 do	 Pro​gramu	 – nie	 po	 tym,	 co	 wycier ​piała	 z	 ręki	 Rogera.	 Ni​gdy	 nie
mogłaby	dla	nich	pra​co​wać.
– Przez	 jakieś	 trzy	 tygo​dnie	 szpry​co​wali	mnie	 środ​kami	 uspo​ka​ja​ją​cymi	 –	 cią​-

gnęła	Dal​las.	– Z	tam​tego	czasu	wynio​słam	tylko	jedno	wspo​mnie​nie:	zapa​mię​ta​łam
jego	dło​nie	błą​dzące	po	moim	ciele,	jego	ciało	przy​wie​ra​jące	do	mnie.	Twier ​dził,
że	 przy​jem​ność	 spra​wia	mu	 jedy​nie	 seks	 z	 kobietą,	 któ​rej	 na	 tym	 zależy.	 Jed​nak
w	sytu​acji	gdy	wybiera	się	mię​dzy	sek​sem	a	uni​ce​stwie​niem,	gdzie	niby	jest	miej​sce
na	tę	ochotę?	W	końcu	mu	się	pod​da​łam.	Nie	mia​łam	wyboru.	W	pew​nym	momen​-
cie	 prze​stał	 przy​no​sić	mi	 pigułki.	 Powie​dział,	 że	 nie	mogę	 zacho​wać	 zbyt	 wielu
wspo​mnień,	żeby	ludzie	w	Pro​gra​mie	nie	zorien​to​wali	się,	że	je	zaży​wam.	Okła​mał
mnie,	 odarł	mnie	 ze	wszyst​kiego.	Sekundę	po	 tym,	 jak	wresz​cie	 zdjęto	mi	więzy,



wyrwa​łam	mu	para​li​za​tor	i	nie​mal	go	zabi​łam.	Naprawdę	chcia​łam	to	zro​bić.
Na	krótką	chwilę	 rysy	 jej	 twa​rzy	 roz​luź​niły	 się,	 a	 z	mocno	uma​lo​wa​nych	oczu

popły​nęły	łzy.
– Wszyst​kich	ich	w	końcu	dopadnę	i	poza​bi​jam	– ode​zwała	się	cichym	gło​sem.	– 

Mam	zamiar	puścić	z	dymem	cały	ośro​dek	Pro​gramu.
– Nie	wie​dzia​łem,	co	ci	zro​bili.	Przy​kro	mi	– ode​zwał	się	James,	a	po	chwili,	ku

mojemu	zasko​cze​niu,	wziął	Dal​las	w	ramiona.	Gdy	przy​tu​liła	się	do	niego,	pogła​-
dził	ją	nawet	po	ręce,	a	ja	momen​tal​nie	poczu​łam	ukłu​cie	zazdro​ści.	Po	chwili	szep​-
nął:	– Znaj​dziemy	go.	I	zabi​jemy.
Dal​las	nie	patrzyła	w	moją	stronę.	Zamknęła	oczy	i	zarzu​ciła	Jame​sowi	ręce	na

szyję,	a	twarz	wtu​liła	w	jego	ramię.	Wyda​wała	się	w	tej	chwili	zupeł ​nie	poko​nana
i	 bez​bronna.	 Z	 jej	 gar ​dła	 dobył	 się	 szloch	 i	 James	 był	 jedy​nym	 czło​wie​kiem,	 na
jakim	mogła	się	wes​przeć.
– No	już,	nie	płacz…	– powie​dział,	głasz​cząc	jej	blond	dredy.
Po	kilku	minu​tach	wyco​fa​łam	się	do	naszego	pokoju,	chcąc	dać	 im	tro​chę	pry​-

wat​no​ści.	 Nie	 ufa​łam	 wpraw​dzie	 Dal​las,	 lecz	 do	 Jamesa	 mia​łam	 bez​gra​niczne
zaufa​nie.
W	 sypialni	 pode​szłam	 do	 dużej	 szafy	wnę​ko​wej	 z	 książ​kami.	Odsu​nę​łam	 jakiś

stary	tom	z	biblij​nymi	opo​wie​ściami	dla	naj​młod​szych	i	ukry​łam	za	nim	wore​czek
z	 naszą	 pigułką.	Następ​nie	 zapa​li​łam	wewnętrzną	 lampkę	 i	 usia​dłam	na	 pod​ło​dze
szafy.	Po	chwili	się​gnę​łam	po	scho​waną	tore​beczkę	i	zaczę​łam	w	zamy​śle​niu	przy​-
pa​try​wać	się	jej	zawar ​to​ści.	Nie	do	wiary,	ile	walki	kosz​to​wało	Dal​las	i	mnie	zacho​-
wa​nie	naszych	wspo​mnień.	Dla	Rogera	byli​śmy	niczym	 łowna	zwie​rzyna.	A	 teraz
w	ręce	trzy​ma​łam	klucz	do	prze​szło​ści,	za	który	kie​dyś	odda​ła​bym	wszystko.
Mogła​bym	ją	zażyć	choćby	w	tej	chwili.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	jesz​cze	kilka	dni

temu	czu​łam,	jak	ogar ​niają	mnie	pustka	i	ciem​ność	zwia​stu​jące	depre​sję.	Zale​d​wie
sie​dem	 tygo​dni	 minęło	 od	 dnia,	 w	 któ​rym	 opu​ści​łam	 ośro​dek	 Pro​gramu.	 Czy
naprawdę	byłam	wyle​czona?	Prze​cież	Lacey	też	wie​rzyła,	że	nic	jej	już	nie	dolega.
Lacey.
Opu​ści​łam	powieki	i	zaci​snę​łam	dłoń	na	woreczku.	Wspo​mnie​nia	o	przy​ja​ciółce

nie	dawały	mi	spo​koju.	Oba​wia​łam	się,	że	popadnę	przez	nie	w	obłęd.	Nie	mogłam
podej​mo​wać	 takiego	 ryzyka.	 Nie	 mogłam	 znów	 zacho​ro​wać.	 Nie	 mogłam	 też
pozwo​lić,	by	James	ponow​nie	osu​nął	się	w	cho​robę.	Dziew​czyna,	którą	byłam	kie​-
dyś,	 była	 już	 mar ​twa.	 Pro​gram	 ją	 uśmier ​cił.	 Byłam	 tym,	 co	 pozo​stało	 z	 daw​nej
mnie.	Ni​gdy	nie	zażyję	tej	pigułki,	ni​gdy	nie	dowiem	się,	kim	byłam	kie​dyś.	Pogo​-
dzona	 z	 tą	myślą	wsta​łam	 i	 odło​ży​łam	pigułkę	 do	 schowka	 za	 książką.	Zga​si​łam
lampkę	i	wyszłam	z	pomiesz​cze​nia,	zamy​ka​jąc	za	sobą	drzwi.

*	*	*



Razem	 z	 Jame​sem	 wyszli​śmy	 na	 podwórko	 na	 tyłach	 domu	 i	 poło​ży​li​śmy	 się
w	zeschłej	 tra​wie.	Słońce	śli​zgało	się	po	naszych	cia​łach,	zabar ​wia​jąc	skórę	deli​-
katną	opa​le​ni​zną.	Tyle	 czasu	 spę​dza​li​śmy	ostat​nio	w	zamknię​ciu,	 że	 zaczy​na​li​śmy
przy​po​mi​nać	wyglą​dem	wam​piry.	Ni​gdy	nie	obej​rze​li​śmy	poświę​co​nego	nam	pro​-
gramu	 tele​wi​zyj​nego,	ale	mie​li​śmy	nadzieję,	że	od	 jego	emi​sji	uwagę	 tele​wi​dzów
przy​kuły	 już	 kolejne	 tra​giczne	 histo​rie	 zwią​zane	 z	 sza​le​jącą	 epi​de​mią.	 Sta​ra​li​śmy
się	jak	naj​le​piej	wyko​rzy​stać	czas	spę​dzany	w	zamknię​ciu,	jed​nak	z	wolna	zaczy​na​-
li​śmy	dzi​czeć.	Dla​tego	w	końcu	zaczę​li​śmy	opa​lać	 się	na	podwórku,	wyobra​ża​jąc
sobie,	że	wyle​gu​jemy	się	na	ore​goń​skiej	plaży.
W	pew​nym	momen​cie	na	pod​jazd	przed	domem	wto​czyła	się	tere​nówka.	Osło​ni​-

łam	dło​nią	 oczy	przed	pro​mie​niami	 słońca	 i	 obser ​wo​wa​łam,	 jak	powoli	wjeż​dża
do	 garażu.	 Nie	 byłam	 zachwy​cona,	 że	 Dal​las	 i	 Cas	 wró​cili.	Wola​ła​bym	mieć	 do
dys​po​zy​cji	cały	domek	dla	nas	dwojga.	Przez	głowę	prze​le​ciała	mi	nawet	myśl,	co
byśmy	zro​bili,	gdyby	któ​re​goś	dnia	nasi	gospo​da​rze	nie	wró​cili.	Czy	zosta​li​by​śmy
tutaj?
– Mam	nadzieję,	że	przy​wieźli	coś	do	żar ​cia	– oświad​czył	James,	nie	otwie​ra​jąc

oczu.	– Jeśli	nic	nie	mają,	gwizd​niemy	samo​chód	i	urwiemy	się	do	McDo​nalda.
– Umowa	 stoi	 – odpar ​łam,	 tuląc	 się	 do	 niego.	 Czu​łam,	 jak	 po	moim	 ramie​niu

i	policzku	śli​zgają	się	pro​mie​nie	słońca.	Odda​ła​bym	wszystko,	by	ta	chwila	mogła
trwać	wiecz​nie.	Pogoda	była	cudowna,	zewsząd	dobie​gały	pta​sie	 trele.	Gdy	James
zmru​żył	oko	i	spoj​rzał	na	mnie,	posła​łam	mu	rado​sny	uśmiech.
– Jesteś	 zachwy​ca​jąca	– powie​dział	 i	dał	mi	buziaka.	Kiedy	dobiegł	nas	dźwięk

zamy​ka​nych	drzwi	gara​żo​wych,	James	usiadł	i	zawo​łał:	– Hej,	Dal​las,	co	masz	dla
nas	na	obiad?
Dziew​czyna	w	jed​nej	ręce	nio​sła	szarą	torebkę	papie​rową	z	fast	foodem,	w	dru​-

giej	płó​cienną	dużą	torbę.	Kie​ru​jąc	się	do	drzwi,	obrzu​ciła	nas	poważ​nym	spoj​rze​-
niem,	które	w	ten	piękny	letni	dzień	wydało	mi	się	zupeł ​nie	nie	na	miej​scu.
– Mam	coś	dla	cie​bie	– ode​zwała	się	do	Jamesa.
Po	chwili	od	strony	garażu	nad​szedł	też	Cas	z	opusz​czoną	głową.	James	momen​-

tal​nie	zerwał	się	na	równe	nogi.
– Co	się	dzieje?	– spy​tał,	pod​bie​ga​jąc	do	tyl​nych	drzwi	domku,	przy	któ​rych	sta​-

nęli	bun​tow​nicy.
Dal​las	 oparła	 się	 o	 starą	 drew​nianą	 balu​stradę	werandy.	Pod	 cię​ża​rem	 jej	 ciała

spróch​niałe	 drewno	 zaskrzy​piało,	 jakby	 barierka	 miała	 zaraz	 runąć.	 Cas	 posłał
w	moim	 kie​runku	mroczne	 spoj​rze​nie,	 które	 kazało	mi	 się	 natych​miast	 pod​nieść
z	 trawy.	Owład​nęło	mną	 złe	prze​czu​cie,	 nagle	 zabra​kło	mi	 tchu.	Czy	 jadą	po	nas
agenci?	Czy	może	Dal​las	i	Cas	wie​dzą	coś	nowego	na	temat	Lacey?
Po	dłuż​szej	chwili	dziew​czyna	wycią​gnęła	z	płó​cien​nej	torby	dużą,	czarną,	roz​-

kła​daną	teczkę	z	prze​gród​kami.	Pełna	była	jakichś	sta​rych	papie​rów,	ich	wysta​jące



na	zewnątrz	brzegi	były	pomięte	i	wystrzę​pione.	Poczu​łam,	jak	grunt	usuwa	mi	się
spod	nóg.	Ostroż​nie	pode​szłam	do	werandy	i	posta​wi​łam	jedną	stopę	na	schodku,
cze​ka​jąc	na	wyja​śnie​nia.
– James,	 to	twoja	teczka	– oświad​czyła	Dal​las.	– Zawiera	doku​men​ta​cję	two​jego

pobytu	 w	 ośrodku	 Pro​gramu.	 Zdo​by​łam	 ją	 dzięki	 zna​jo​mej,	 która	 jest	 moją
wtyczką.	Ukra​dła	ją	dla	mnie.	Nad​zwy​czaj	cie​kawa	lek​tura.
Przy	ostat​nich	sło​wach	spoj​rzała	na	mnie	wymow​nie.
– Czy​ta​łaś	moje	akta?	– żach​nął	się	James.
Wpa​try​wał	 się	 nie​ru​cho​mym	 spoj​rze​niem	 w	 doku​menty,	 a	 gdy	 się	 ode​zwał,

w	 jego	 gło​sie	 dosły​sza​łam	 tłu​mione	 pod​nie​ce​nie.	 Oto	 Dal​las	 miała	 dać	 mu	 to,
czego	ja	nie	byłam	w	sta​nie:	jego	prze​szłość.	Moje	ciało	zaczęło	dygo​tać.
– Nie	 czy​ta​łam	 cało​ści	 – odparła	 obo​jęt​nym	 tonem	 Dal​las,	 wzru​sza​jąc	 ramio​-

nami.	– Sku​pi​łam	się	na	bar ​dziej	 łako​mych	kąskach.	– Posłała	mi	swój	szczer ​baty
uśmiech,	 po	 czym	dodała:	 – Slo​ane,	 przy​kro	mi,	 ale	 nie	 udało	 się	 zdo​być	 two​ich
akt.	Trzy​mają	je	pod	klu​czem.
James	 zamarł	 w	 bez​ru​chu,	 jakby	 nie	 dowie​rzał	 temu,	 co	 się	 dzieje.	 W	 końcu

wziął	teczkę	i	spoj​rzał	na	mnie	sze​roko	otwar ​tymi	oczami.
– Sprawdźmy,	co	w	niej	jest	– zapro​po​no​wał.
– James	– ode​zwała	się	nagle	Dal​las,	uno​sząc	palec	w	ostrze​gaw​czym	geście	– 

może	naj​pierw	powi​nie​neś	prze​czy​tać	akta	sam?
Mówiąc	to,	rzu​ciła	mi	szyb​kie	spoj​rze​nie.	Zza	ple​ców	dobiegł	hałas	prze​stę​pu​ją​-

cego	ner ​wowo	z	nogi	na	nogę	Casa.	Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę.
– Dzięki	 za	 radę	 – rzu​cił	 nie​zo​bo​wią​zu​ją​cym	 tonem	 James,	 po	 czym	 wska​zał

torbę	z	jedze​niem	i	spy​tał:	– To	dla	nas?
A	kiedy	dziew​czyna	ski​nęła	głową,	ode​brał	jej	papie​rową	torebkę	i	ruszył	pro​sto

do	kuchni.	Usły​sza​łam,	jak	woła	mnie	po	imie​niu.
Poko​nu​jąc	 resztę	 scho​dów	 wio​dą​cych	 na	 werandę,	 czu​łam,	 jak	 ogar ​nia	 mnie

coraz	więk​szy	strach.	U	szczyt	schod​ków	przy​sta​nę​łam	obok	Dal​las.
– Co	jest	w	tej	teczce?	– spy​ta​łam	szep​tem.
– Pew​nie	zaraz	się	prze​ko​nasz	– odparła,	a	na	jej	twa​rzy	odma​lo​wała	się	mie​sza​-

nina	fascy​na​cji	i	wynio​sło​ści.
Przy​trzy​mała	dla	mnie	drzwi,	a	ja	zmie​rzy​łam	ją	podejrz​li​wym	spoj​rze​niem,	nim

prze​stą​pi​łam	próg.
– Tatu​aże	– powie​dział	James,	 jak	tylko	weszłam	do	kuchni.	Jadł	che​ese​bur ​gera

i	pochy​lał	się	nad	teczką,	którą	roz​ło​żył	na	stole.	– Moje	bli​zny	to	pozo​sta​ło​ści	po
tatu​ażach.	Dasz	wiarę?
Zamknął	 gwał ​tow​nie	 teczkę	 i	 pod​wi​nął	 rękaw	 koszuli,	 eks​po​nu​jąc	 białe	 linie

pokry​wa​jące	skórę.	Gdy	mój	wzrok	padł	na	zdję​cie	leżące	na	stole,	mimo	woli	jęk​-
nę​łam.	Foto​gra​fia	przed​sta​wiała	tatuaż	z	imie​niem.



– Brady	– odczy​ta​łam.
James,	zdzi​wiony	moją	reak​cją,	prze​stał	jeść	i	szybko	odło​żył	che​ese​bur ​gera.
– Wyta​tu​owa​łem	sobie	na	ramie​niu	imię	two​jego	brata	– rzekł	zamy​ślo​nym	gło​-

sem.	– Musiało	mi	na	nim	bar ​dzo	zale​żeć.
Myśl,	 że	Brady	miał	przy​ja​ciela,	była	krze​piąca.	Wpraw​dzie	Realm	suge​ro​wał,

że	mój	brat	nie	był	sam,	lecz	i	tak	potwier ​dze​nie	tego	przy​nio​sło	mi	radość.	Pod​po​-
wia​dało	mi	to,	jakim	czło​wie​kiem	musiał	nie​gdyś	być	James.	Świa​do​mość	ta	pod​-
no​siła	mnie	 na	 duchu.	Może	w	 takim	 razie	 nie​po​trzeb​nie	mar ​twi​łam	 się	 tym,	 jak
wyglą​dała	nasza	wspólna	prze​szłość.
Wtem	James	nachy​lił	się	nad	zdję​ciem	i	wska​zał	coś	pal​cem.
– O	cho​lera,	spójrz!
Usia​dłam	obok	niego,	ale	dopiero	po	dłuż​szej	chwili	 zorien​to​wa​łam	się,	na	co

patrzy.
– Mil​ler	– wyszep​ta​łam.
Listę	imion	wyta​tu​owa​nych	na	ramie​niu	Jamesa	zamy​kało	imię	Mil​ler.	Kiedy	jed​-

nak	uważ​niej	się	mu	przyj​rza​łam,	zro​zu​mia​łam,	że	nie	zostało	wyta​tu​owane	tak	jak
pozo​stałe.	 Skła​dało	 się	 z	 linii	 nie​rów​nych	 stru​pów,	 jakby	 James	 wyciął	 je	 sobie
nożem.	Chwy​ci​łam	 go	 za	 ramię	 na	wyso​ko​ści	 bicepsa	 i	 uważ​nie	 przyj​rza​łam	 się
miej​scu,	 które	 na	 zdję​ciu	 pokry​wały	 tatu​aże.	 Kciu​kiem	 gła​dzi​łam	 przez	 chwilę
podłużne	bli​zny.
Mil​ler.	Mil​ler.	Opu​ści​łam	szybko	powieki.	Gdzieś,	z	tyłu	głowy,	poczu​łam	nagle

deli​katne	mro​wie​nie.	 Jakaś	myśl	 zaczęła	prze​dzie​rać	 się	ku	 świa​do​mo​ści,	 zary​so​-
wu​jąc	i	nisz​cząc	gładką	taflę	pamięci.

*	*	*

– Pomóc	ci?	– usły​sza​łam	nagle	za	sobą	czyjś	głos.	Kiedy	się	odwró​ci​łam,	zoba​czy​-
łam,	że	do	mojego	sto​lika	w	pra​cowni	che​micz​nej	pod​szedł	 jakiś	chło​pak.	– Jestem
naprawdę	nie​zły	w	te	klocki.
Ustą​pi​łam	mu	miej​sca	przy	pal​niku	labo​ra​to​ryj​nym,	z	któ​rego	uru​cho​mie​niem	nie

mogłam	sobie	pora​dzić.
– Ależ	mnie	 zaszczyt	 kop​nął	 – powie​dzia​łam	 sar​ka​stycz​nie.	 – Nie	wie​dzia​łam,	 że

na	lek​cje	z	nami	przy​sy​łają	fachow​ców.
Kąciki	jego	ust	unio​sły	się	w	nie​śmia​łym	uśmie​chu.	Po	chwili	roz​krę​cił	pal​nik	na

do	oporu.	W	pra​cowni	pano​wał	gwar,	wszy​scy	ucznio​wie	komen​to​wali	na	bie​żąco	to,
co	robili,	dla​tego	syk	uwal​nia​nego	gazu	był	słabo	sły​szalny.
– A	tak	w	ogóle	mam	na	imię	Mil​ler	– rzu​cił	po	chwili.	– Może	ci	się	przyda,	jak

będziesz	chciała	napi​sać	ofi​cjalny	list	z	podzię​ko​wa​niami.
– Wła​śnie	w	tej	chwili	ukła​dam	w	myśli	próbną	wer​sję.	Hmm…	jesteś	pewien,	że



powin​ni​śmy	 tak	 bar​dzo	 odkrę​cić	 kurek	 z	 gazem?	 – Mówiąc	 to,	 rozej​rza​łam	 się	 po
sali.	 Nauczy​ciel	 jed​nak	 nie	 zwra​cał	 na	 nas	 uwagi,	 wpa​trzony	 w	 ekran	 moni​tora.
Mówie​nie	do	nowo	pozna​nego	chło​paka	po	 imie​niu	wyda​wało	mi	się	nieco	dziwne,
ale	zary​zy​ko​wa​łam.	– Mil​ler,	bła​gam,	tylko	nie	spal	mojej	pracy	domo​wej.
Odwró​cił	się	do	mnie,	bawiąc	się	zapal​ni​kiem.
– Nie	żar​tuj	sobie	– rzekł.	– Mogę	obsłu​gi​wać	to	urzą​dze​nie	nawet	po	omacku.
Następ​nie	 prze​krę​cił	 zapal​nik.	 Gdy	 tylko	 skrze​sał	 iskrę,	 roz​legł	 się	 ogłu​sza​jący

syk,	a	chwilę	potem	z	dyszy	urzą​dze​nia	buch​nął	olbrzymi	błę​kitny	pło​mień.	Zdo​by​łam
się	 tylko	 na	 prze​raź​liwy	 sko​wyt.	 Mil​ler	 upu​ścił	 zapal​nik,	 z	 któ​rego	 wystrze​liły
następne	iskry,	sypiąc	się	na	stół	i	pod​pa​la​jąc	mój	zeszyt	z	pracą	domową.	Tą	samą,
przed	któ​rej	spa​le​niem	chwilę	wcze​śniej	go	ostrze​ga​łam!
Dziew​czyna	 z	 sąsied​niej	 ławki,	 nie	mogąc	wydu​sić	 słowa,	wska​zała	pal​cem	nasz

stół,	po	któ​rym	ska​kały	już	w	naj​lep​sze	pło​mie​nie.	Mil​ler	się​gnął	szybko	do	zaworu
i	zakrę​cił	gaz.	A	następ​nie,	zacho​wu​jąc	sto​icki	spo​kój,	chwy​cił	moją	opróż​nioną	do
połowy	puszkę	die​te​tycz​nej	coli	i	jak	gdyby	ni​gdy	nic	wylał	jej	zawar​tość	na	ławkę.
Momen​tal​nie	roz​legł	się	syk	doga​sa​ją​cego	ognia.
– O	cho​lera	– jęk​nął,	wpa​tru​jąc	się	w	prze​mo​czony,	poczer​niały	 i	roz​la​tu​jący	się

papier.	– Tro​chę	ina​czej	to	sobie	zapla​no​wa​łem.
Pod​par​łam	 się	 pod	 boki	 i	 odwró​ci​łam	 do	 niego	 z	 zamia​rem	 spio​ru​no​wa​nia	 go

wzro​kiem.	Kiedy	jed​nak	nasze	spoj​rze​nia	się	spo​tkały,	oboje	w	tym	samym	momen​cie
wybu​chli​śmy	spon​ta​nicz​nym	śmie​chem.

*	*	*

Mil​ler.	Otwo​rzy​łam	oczy,	a	po	policz​kach	poto​czyły	mi	się	 łzy.	Co	spo​tkało	Mil​-
lera?
– Pamię​tam	go	– szep​nę​łam.	– Zacho​wa​łam	wspo​mnie​nie	o	nim.
James	wpił	się	kur ​czowo	w	moje	przed​ra​mię,	choć	zapewne	nie	wie​dział	nawet,

że	to	robi.	Prze​cież	nie	powin​nam	tego	pamię​tać.	Czy	na	tym	wła​śnie	polega	prze​-
błysk	pamię​ciowy?	Czy	grozi	mi,	że	podzielę	los	Lacey?	Moje	serce	waliło	w	opę​-
tań​czym	tem​pie.	Przez	chwilę	bałam	się,	że	nie	wytrzyma	i	nagle	sta​nie.
– Wydaje	mi	się,	że	Mil​ler	był	moim	przy​ja​cie​lem.	Pamię​tam	go.
– Co	oni	nam	zro​bili?	– szep​nął	James,	bio​rąc	mnie	w	ramiona.	Wie​dzia​łam,	że

roz​ma​wia	 teraz	sam	ze	sobą.	Odtwa​rza​łam	to	wspo​mnie​nie	raz	za	razem	w	moim
umy​śle,	jakby	było	smutną	pio​senką,	która	choć	rani,	to	dodaje	otu​chy	i	wydaje	się
zna​joma.	Nagle	James	przyj​rzał	się	uważ​nie	mojej	twa​rzy.	– Slo​ane,	spójrz	na	mnie.
Czy	doskwiera	ci	ból	głowy?
Kiedy	zaprze​czy​łam,	odcze​kał	 jesz​cze	chwilę,	przy​pa​tru​jąc	mi	się	podejrz​li​wie,

jak​bym	miała	lada	chwila	paść	ofiarą	samo​za​płonu.	W	mil​cze​niu	przy​słu​chi​wał	się,



gdy	opo​wia​da​łam	mu	przy​wró​coną	nagle	z	mro​ków	nie​pa​mięci	scenę	z	pra​cowni
che​micz​nej.	Na	jego	ustach	błą​kał	się	blady	uśmiech,	jakby	wła​śnie	pozna​wał	jakąś
zabawną	 histo​ryjkę,	 a	 nie	 ury​wek	 mojej	 utra​co​nej	 prze​szło​ści.	 Gdy	 skoń​czy​łam
opo​wia​dać,	poczu​łam	się	spo​koj​niej​sza.
– Ulżyło?	– spy​tał	łagod​nym	gło​sem.
– Tak.	 Chyba	 żadne	 inne	 wspo​mnie​nie	 nie	 pró​buje	 się	 wydo​stać.	 To	 był	 tylko

poje​dyn​czy	 epi​zod,	 a	 teraz	 wszystko	 wró​ciło	 do	 normy.	 Z	 Lacey	 działo	 się	 coś
innego	– wyja​śni​łam.	Wpraw​dzie	James	o	niej	nie	wspo​mniał,	ale	byłam	pewna,	że
pomy​śle​li​śmy	o	niej	oboje.
– No	jasne,	że	to	nie	to	samo	– odparł	obo​jęt​nym	tonem,	lecz	po	jego	zaci​śnię​-

tych	 szczę​kach	widzia​łam,	 że	 się	mar ​twi.	 – Ale	 nie	mówmy	nikomu	o	 tym	wspo​-
mnie​niu.	Może	przy​po​mnisz	sobie	coś	jesz​cze,	a	może	nie,	ale	niech	to	pozo​sta​nie
mię​dzy	nami,	zgoda?
– Naprawdę	nic	mi	nie	jest	– zapew​ni​łam.
Po	tych	sło​wach	doko​na​łam	szyb​kiej	oceny	mojego	fak​tycz​nego	samo​po​czu​cia.

Nie	kła​ma​łam,	naprawdę	czu​łam	się	dobrze.	Być	może	byłam	nieco	zestre​so​wana,
ale	nie	mia​łam	poczu​cia,	że	za	chwilę	roz​padnę	się	na	kawałki	czy	coś	w	tym	stylu.
To,	co	działo	się	ze	mną,	zupeł ​nie	nie	przy​po​mi​nało	kry​zysu,	jakiego	doświad​czyła
Lacey.
Po	 chwili	 James	 powró​cił	 do	 stu​dio​wa​nia	 zdję​cia	 przed​sta​wia​ją​cego	 tatu​aże.

Wpa​try​wał	 się	 w	 nie	 i	 co	 jakiś	 czas	 prze​no​sił	 spoj​rze​nie	 na	 bli​zny	 pokry​wa​jące
jego	ramię.
– Co	przy​da​rzyło	się	wszyst​kim	tym	ludziom?	– spy​tał	wresz​cie.
– Umarli	– szep​nę​łam.
Moje	myśli	poszy​bo​wały	ku	Brady’emu.	Usu​nięto	mi	wspo​mnie​nia	ostat​nich	dni

mojego	kocha​nego	brata,	a	być	może	sta​no​wiły	one	jedyny	trop	mogący	nas	napro​-
wa​dzić	na	zro​zu​mie​nie	tego,	co	się	z	nim	stało.
– James	– powie​dzia​łam,	roz​kła​da​jąc	akta	na	stole	– poszu​kajmy,	czy	jest	tu	jakaś

wzmianka	o	Bra​dym.
Oboje	zaczę​li​śmy	prze​rzu​cać	 sterty	doku​men​tów.	 James	wycią​gał	 te	 akta,	które

wyda​wały	mu	się	z	jakie​goś	powodu	ważne.
– Tutaj	chyba	coś	jest	– zasta​no​wił	się,	pod​su​wa​jąc	mi	jedną	z	kar ​tek.	–	To	zapis

moich	sesji	tera​peu​tycz​nych	z	dok​tor	Tabor.
Zer ​k​nę​łam	 na	 niego	 zasko​czona,	 że	 pamięta	 nazwi​sko	 swo​jej	 tera​peutki.	 Co

prawda	ja	też	zacho​wa​łam	wspo​mnie​nie	zaj​mu​ją​cej	się	moją	tera​pią	dok​tor	War ​ren,
ale	 James	 dotych​czas	 ani	 sło​wem	nie	wspo​mi​nał	 o	 swoim	poby​cie	w	Pro​gra​mie.
Twier ​dził	zawsze,	że	tam​ten	czas	pamięta	jak	przez	mgłę.
– Imię	Brady’ego	poja​wia	się	tylko	w	tych	aktach	– stwier ​dził.	Przez	chwilę	prze​-

rzu​cał	jesz​cze	inne	papiery,	lecz	w	końcu	dał	spo​kój.	Usiadł	wygod​niej	na	krze​śle



i	posłał	mi	 szyb​kie	 spoj​rze​nie,	 żeby	 spraw​dzić,	 czy	 słu​cham.	W	końcu	 roz​po​czął
lek​turę	pierw​szej	strony.	– Sesja	pierw​sza.	Pacjent	numer	486:	James	Mur ​phy.	Dok​-
tor:	Eli	Tabor.	 Jako	że	pacjent	odmó​wił	przy​ję​cia	 lekar ​stwa	uła​twia​ją​cego	namie​-
rza​nie	wspo​mnień,	śro​dek	podano	w	for ​mie	zastrzyku.
Po	 tych	 sło​wach	 James	 zamilkł,	 jakby	 go	 zmro​ziło.	 Pochy​li​łam	 się	 nad	 kartką

i	zato​pi​łam	w	cichej	lek​tu​rze.

Dok​tor	Tabor:	James,	dla​czego	tu	się	zna​la​złeś?
Pacjent	486:	A	co,	nie	powie​dzieli	ci?	Coś	mar​nie	u	was	z	przy​go​to​wa​niem	do	ope​ra​cji.
Dok​tor	Tabor:	Czy	doskwiera	ci	przy​gnę​bie​nie?
Pacjent	486:	Nie	bar​dzo.	Może	po	pro​stu	jestem	prze​mę​czony.
Dok​tor	Tabor:	Opo​wiedz	mi	o	Bra​dym	Bar​sto​wie.
Pacjent	486:	Pier​dol	się.
(Pacjent	stał	się	nie​spo​kojny	i	konieczne	oka​zało	sie	poda​nie	kolej​nego	zastrzyku)
Dok​tor	Tabor:	Lepiej	się	czu​jesz?
Pacjent	486:	Nie.
Dok​tor	Tabor:	Rozu​miem.	James,	nasto​lat​ko​wie	w	two​jej	sytu​acji	zawsze	reagują	agre​sją,	 to	nic	nowego.
Musisz	jed​nak	zro​zu​mieć,	że	jeste​śmy	tu	po	to,	by	ci	pomóc.	Pra​gniemy	cię	wyle​czyć.	Chcesz	żyć?
Pacjent	486:	Po	tym,	co	mi	zro​bi​cie,	nie	będę	miał	po	co	tego	cią​gnąć.
(Mowa	pacjenta	staje	sie	coraz	bar​dziej	beł ​ko​tliwa)
Dok​tor	Tabor:	Cho​dzi	o	twoją	dziew​czynę?
Pacjent	486:	Nie	mam	dziew​czyny.

Prze​rwa​łam	lek​turę	i	spoj​rza​łam	wycze​ku​jąco	na	Jamesa.	Gdy	tylko	prze​czy​tał	ten
frag​ment,	jego	oddech	przy​spie​szył,	lecz	on	sam	nie	zwró​cił	twa​rzy	w	moją	stronę.
Poczu​łam,	 jak	 w	 moje	 serce	 sączy	 się	 nowy	 lęk.	 Czy​ta​łam	 jed​nak	 dalej,	 mając
nadzieję,	że	James	po	pro​stu	skła​mał.

Dok​tor	Tabor:	A	zatem	nie	spo​ty​kasz	się	z	sio​strą	Brady’ego,	Slo​ane	Bar​stow?
Pacjent	486:	Nie	łączy	nas	miłość.
Dok​tor	Tabor:	Co	w	takim	razie	każe	ci	z	nią	być?
Pacjent	486:	Współ​czu​cie.

Gdy	doczy​ta​łam	do	 słowa	 „współ ​czu​cie”,	 z	wra​że​nia	 nagle	 zro​biło	mi	 się	 słabo.
Nie	 dawa​łam	 wiary	 temu,	 co	 mia​łam	 przed	 oczami,	 jed​nak	 to	 wystar ​czyło,	 by
w	moim	umy​śle	zalę​gła	się	wąt​pli​wość	co	do	praw​dzi​wych	uczuć	Jamesa.

Dok​tor	Tabor:	Dokład​nie	zba​da​li​śmy	twój	zwią​zek	z	panną	Bar​stow.	Z	naszych	usta​leń	wynika,	że	spo​ty​-
ka​cie	się	już	od	wielu	lat.
Pacjent	486:	 Jej	 brat	 popro​sił	mnie,	 bym	 się	 nią	 zajął.	 Speł ​niam	po	 pro​stu	 jego	 prośbę.	 Jak	 tylko	Slo​ane
osią​gnie	peł ​no​let​ność,	dam	sobie	z	nią	spo​kój,	a	wy	nie	będzie​cie	już	musieli	się	nią	przej​mo​wać.
Dok​tor	Tabor:	Nie​mniej	mar​twi	nas	 jej	 stan.	Co	prawda	nie	wycina	sobie	nożem	imion	na	 rękach,	ale	 jest
w	gru​pie	osób	wyso​kiego	ryzyka.	Zamie​rzamy	objąć	ją	Pro​gra​mem.
Pacjent	486:	Mar​no​tra​wi​cie	tylko	czas.	Ani	ona	mnie	nie	kocha,	ani	ja	jej.	Jasne,	cza​sami	ze	sobą	sypiamy.
W	sumie	nie	ma	w	tym	nic	dziw​nego,	bo	nie​złe	ze	mnie	cia​cho.
Dok​tor	Tabor:	James…
Pacjent	486:	Skoń​czy​li​śmy	już?	Bo	nic	wię​cej	i	tak	nie	powiem.
Dok​tor	Tabor:	Nie.	Chcia​ła​bym	jesz​cze…
(W	tym	momen​cie	pacjent	rzu​cił	się	na	biurko	i	zaata​ko​wał	mnie,	chwy​ta​jąc	za	żakiet.	Konieczna	oka​zała	się



nie​zwłoczna	inter​wen​cja	agen​tów.	Pacjen​towi	podano	środki	uspo​ka​ja​jące.	Trzy	dni	dzie​lące	go	od	następ​nej
sesji	spę​dzi	w	izo​latce.)
Dodat​kowe	uwagi:	Po	zakoń​cze​niu	sesji	pacjent	486	pró​bo​wał	dopro​wa​dzić	do	usta​nia	 funk​cji	życio​wych.
Po	prze​bu​dze​niu	się	ze	snu,	w	jaki	zapadł	na	sku​tek	poda​nia	środ​ków	uspo​ka​ja​ją​cych,	usi​ło​wał	powie​sić	się
w	izo​latce	przy	uży​ciu	pętli	skrę​co​nej	z	prze​ście​ra​deł.	Po	tym	epi​zo​dzie	konieczna	była	kon​sul ​ta​cjaz	dok​to​-
rem	Arthu​rem	Prit​char​dem.

Gwał ​tow​nie	 pod​nio​słam	 się	 z	 krze​sła	 i	 zato​czy​łam	 do	 tyłu,	 wpa​da​jąc	 na	 ścianę.
James	 sie​dział	 cał ​kiem	 nie​ru​chomo,	 wpa​tru​jąc	 się	 mar ​twym	wzro​kiem	 w	 roz​ło​-
żone	na	stole	papiery.	Przez	moją	głowę	prze​la​ty​wały	nie​po​wią​zane	ze	sobą	myśli:
James	 tar ​gnął	się	na	swoje	życie.	Stwier ​dził,	że	ni​gdy	mnie	nie	kochał.	Pamię​tam
swo​jego	brata	Brady’ego.
Wtem	zachwia​łam	się	jak	od	ciosu	– moją	głowę	prze​peł ​nił	naj​strasz​liw​szy,	roz​-

dzie​ra​jący	ból.	Mia​łam	wra​że​nie,	jakby	czaszkę	roz​sa​dzały	mi	mia​rowe	ude​rze​nia.
Przy​ło​ży​łam	 palce	 do	 skroni	 i	w	 tym	 samym	momen​cie	 poczu​łam	 pierw​szą	 falę
zawro​tów	 głowy.	 Nie	 powin​nam	 doty​kać	 wypar ​tych	 wspo​mnień,	 ale	 było	 już	 za
późno,	chęć	odkry​cia	prawdy	stała	się	zbyt	prze​można.	Igno​ru​jąc	ból,	sta​ra​łam	się
gorącz​kowo	poskła​dać	w	całość	wszystko	to,	czego	byłam	stu​pro​cen​towo	pewna.
Zaraz	 po	 wyj​ściu	 z	 ośrodka	 Pro​gramu	 spo​tka​łam	 Jamesa	 na	 tara​sie	 Cen​trum

Odnowy.	 Pewien	 chło​pak	 o	 imie​niu	 Liam	 nazwał	 mnie	 wariatką,	 a	 James	 sta​nął
w	 mojej	 obro​nie,	 choć	 wów​czas	 nie	 pamię​ta​li​śmy	 w	 ogóle,	 że	 się	 znamy.	 Gdy
potem	zbli​ży​li​śmy	 się	do	 sie​bie,	 przez	 cały	 czas	 trzy​mał	mnie	na	dystans.	Czy	 to
moż​liwe,	że	wła​śnie	pozna​łam	powód	 jego	dziw​nego	zacho​wa​nia?	Czy	naprawdę
miał	zamiar	mnie	porzu​cić,	jak	tylko	stuk​nie	mi	osiem​nastka?
Do	 oczu	 napły​nęły	 mi	 łzy,	 które	 sta​ra​łam	 sie	 stłu​mić,	 trąc	 ener ​gicz​nie	 twarz.

Potrze​bo​wa​łam	chwili	namy​słu,	by	zorien​to​wać	się,	co	to	wszystko	wła​ści​wie	zna​-
czy.	Wyszłam	z	kuchni	i	skie​ro​wa​łam	się	do	naszego	pokoju.	James	nawet	nie	pró​-
bo​wał	mnie	zatrzy​mać.



G
Roz​dział	dzie​wiąty

dy	zna​la​złam	 się	w	 sypialni,	 zaczę​łam	ner ​wowo	krą​żyć	od	 ściany	do	 ściany.	Mój
umysł	 galo​po​wał	 sza​leń​czo,	wyobraź​nia	 pod​po​wia​dała	mi	 naj​strasz​niej​sze	 sce​na​-
riu​sze,	w	któ​rych	nie​odmien​nie	darzy​łam	Jamesa	nie​odwza​jem​nioną	miło​ścią.	Czy
to	 wła​śnie	 miał	 na	 myśli	 Realm,	 gdy	 powie​dział,	 że	 są	 pewne	 sprawy	 w	 moim
życiu,	które	powinny	pozo​stać	w	ukry​ciu?	Przy​znał,	że	byłam	do	sza​leń​stwa	zako​-
chana	w	Jame​sie,	ale	prze​cież	ani	sło​wem	nie	wspo​mniał,	iż	ten	odwza​jem​niał	moje
uczu​cia.	Czy	to	dla​tego	zacho​ro​wa​łam?
Ukry​łam	twarz	w	dło​niach	i	pró​bo​wa​łam	zmu​sić	się	do	wypar ​cia	tych	wszyst​kich

złych	myśli.	Na	 próżno.	Coś,	 co	 ni​gdy	 nie	 ule​gało	 kwe​stii,	 nasza	miłość,	 oka​zy​-
wało	się	fik​cją.	Nagle	zro​zu​mia​łam,	że	przez	cały	czas	James	dawał	mi	znaki,	któ​-
rych	 nie	 umia​łam	 wła​ści​wie	 zin​ter ​pre​to​wać.	 Przy​po​mnia​łam	 sobie	 dzień,	 gdy
odwie​dził	mnie	w	moim	rodzin​nym	domu,	żeby	poroz​ma​wiać	o	Bra​dym:	po	tym,
jak	 się	 przy​tu​li​li​śmy,	 wyszedł	 bez	 słowa	 wyja​śnie​nia	 i	 zosta​wił	 mnie	 samą.
A	 potem,	 przy	 innej	 oka​zji,	 zupeł ​nie	 wprost	 powie​dział,	 że	 nasz	 zwią​zek	 jest
niczym	wię​cej	jak	wytwo​rem	mojego	umy​słu.
– Slo​ane.	– Na	dźwięk	jego	głosu	drgnę​łam	zasko​czona,	lecz	nie	zare​ago​wa​łam.
Poczu​łam,	 jak	 chwyta	 mnie	 za	 nad​garstki	 i	 odsuwa	 dło​nie,	 w	 któ​rych	 kry​łam

twarz.	Z	mojego	gar ​dła	wyrwało	się	łka​nie.	Nie	cho​dziło	tylko	o	to,	co	odna​la​złam
w	aktach	Jamesa.	Przy​tła​czała	mnie	świa​do​mość,	że	stra​ci​łam	Lacey.	Stra​ci​łam	też
Mil​lera.	 Czu​łam,	 jak​bym	 za	 sekundę	 miała	 się	 roz​paść	 na	 milion	 kawa​łecz​ków.
Ogar ​nął	mnie	prze​możny,	para​li​żu​jący	strach.
– Slo​ane,	sama	się	nakrę​casz	– usły​sza​łam	nad	sobą	głos	Jamesa.	– Masz	natych​-

miast	 prze​stać.	 Uspo​kój	 się	 w	 tej	 chwili!	 – Gdy	 potrzą​snę​łam	 odmow​nie	 głową,
przy​cią​gnął	mnie	do	sie​bie	i	mocno	przy​tu​lił.	Szep​tał	mi	teraz	do	ucha:	– Spójrz	na
mnie,	zostaw	tamte	myśli.	Wszystko	się	ułoży.	Nic	ci	nie	grozi.
W	jego	koją​cym	gło​sie	sły​sza​łam	fałsz.	Ale	mimo	to	doda​wał	mi	otu​chy.	James

gła​dził	mnie	 po	wło​sach,	 a	 jego	 łagodne	 słowa	 zda​wały	 się	 pie​ścić	moją	 skórę.
Siłą	woli	uspo​ko​iłam	oddech.	Łzy	na	policz​kach	obe​schły.	James	miał	rację:	wpa​-
dłam	w	spi​ralę	złych	myśli.	Musia​łam	wziąć	się	w	garść.
– Myślisz,	 że	kła​ma​łeś	w	 roz​mo​wie	z	 tą	 lekarką?	– spy​ta​łam	zachryp​nię​tym	od

pła​czu	gło​sem.
James	odsu​nął	się,	tak	bym	mogła	widzieć	jego	twarz,	i	powie​dział:
– Slo​ane,	oczy​wi​ście,	że	nie	mówi​łem	jej	prawdy.	Sądzisz,	że	kie​dy​kol​wiek	opo​-

wie​dział ​bym	o	nas	Pro​gra​mowi?	Nie	ma	mowy.
– Ale	skąd	mamy	wie​dzieć	– zaczę​łam,	poły​ka​jąc	łzy.	– Skąd	mamy	wie​dzieć,	co



jest	prawdą?
James	poło​żył	dłoń	na	sercu.	Wyraz	nie​wy​sło​wio​nego	cier ​pie​nia	na	jego	twa​rzy

ode​brał	mi	zupeł ​nie	chęci	do	życia.
– Ponie​waż	 wiem,	 co	 czuję.	 I	 umiem	 wyczy​tać	 kłam​stwo	 w	 wypo​wie​dzia​nych

wtedy	sło​wach.	Chro​ni​łem	cię.	Gdyby	mnie	nie	powstrzy​mali,	zgi​nął ​bym	tam,	byle
tylko	cię	ochro​nić.	Nasz	zwią​zek	nie	należy	do	zwy​czaj​nych,	ale	może	wła​śnie	 to
pozwoli	nam	prze​trwać.	Nasz	obłęd	musi	po	pro​stu	prze​wyż​szyć	 sza​leń​stwo	Pro​-
gramu.
Zdo​by​łam	się	na	zdu​szony	śmiech,	a	wtedy	James	znowu	wziął	mnie	w	ramiona.
– Jestem	taka	zmę​czona	cią​głym	ucie​ka​niem	– szep​nę​łam.
– Ja	 też.	Ale	wła​śnie	 teraz	musimy	dać	 z	 sie​bie	wszystko.	Tylko	 tyle	 pozo​stało

z	naszej	wol​no​ści:	ta	chwila.	Musimy	sta​nąć	na	wyso​ko​ści	zada​nia.	– James	odgar ​-
nął	kosmyk	wło​sów	z	mojej	 twa​rzy	 i	wsu​nął	mi	go	za	ucho.	Nie​za​leż​nie	od	tego,
czy	akta	mówiły	prawdę,	czy	kła​mały,	liczyło	się	tylko	tu	i	teraz.
– Na​dal	kocham	cię	do	sza​leń​stwa	– wyzna​łam	szep​tem.
– Ja	cie​bie	też	– zapew​nił.
Zabrzmiało	to	tak	szcze​rze,	jakby	James	nie	był	zdolny	do	innych	uczuć.	Z	wolna

moje	wąt​pli​wo​ści	ustę​po​wały.	James	zanu​rzył	twarz	w	moich	wło​sach,	a	moja	dłoń
powę​dro​wała	w	górę	 jego	 ramie​nia.	Zatrzy​ma​łam	się	przy	bli​znach	– pamiąt​kach
po	usu​nię​tych	tatu​ażach	– i	przez	chwilę	wodzi​łam	pal​cem	po	wypu​kłych	wzo​rach.
W	pew​nym	momen​cie	poczu​łam	na	szyi	deli​katny	poca​łu​nek.
Z	mojej	 piersi	wydarł	 się	 cichy	 jęk,	 nasze	 usta	 się	 spo​tkały.	Oto	 znowu	 James

wyzna​wał	 mi	 miłość.	 Jego	 dło​nie	 poszu​kały	 moich	 bio​der.	 Opa​dłam	 na	 łóżko,
pocią​ga​jąc	go	za	sobą.	Ani	na	chwilę	nie	prze​sta​wa​li​śmy	się	cało​wać,	uszy	mie​li​-
śmy	pełne	swo​ich	szep​tów.	Szybko	wyswo​bo​dzi​łam	się	z	ubrań,	 lecz	 James	na​dal
był	ubrany.	Kiedy	się​gnę​łam	do	jego	spodni,	chcąc	mu	roz​piąć	pasek,	powstrzy​mał
mnie.
– Prze​stań	– rzekł,	 po	 czym	spoj​rzał	 na	mnie	 i	 się	 roze​śmiał.	 – Nie	będę	mógł

dłu​żej	się	powstrzy​mać.
– Więc	prze​stań	z	tym	wal​czyć	– odpar ​łam,	cału​jąc	go	raz	jesz​cze.	Po	chwili	jed​-

nak	James	z	wes​tchnie​niem	prze​wró​cił	się	na	plecy,	leże​li​śmy	teraz	obok	sie​bie.
– Slo​ane,	nie	mogę.	Zapo​mnia​łem	pre​zer ​wa​tyw,	kiedy	wyjeż​dża​li​śmy	z	Pho​enix.
Na	chwilę	zamar ​łam	bez	ruchu.	Kiedy	nachy​li​łam	się	znów	do	mojego	chło​paka,

na	ustach	mia​łam	zakło​po​tany	uśmiech.
– Żar ​tu​jesz,	prawda?
– Nie​stety	nie.	Możesz	mi	wie​rzyć,	nie	jestem	z	tego	powodu	zachwy​cony.
Jęk​nę​łam	wielce	roz​cza​ro​wana,	ale	już	po	chwili	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	czuję

się	 lepiej.	 Wystar ​czyło	 ode​rwać	 myśli	 od	 mrocz​nych	 spraw,	 a	 ból	 głowy	 nieco
zelżał,	 choć	na​dal	wyczu​wa​łam	 jego	ogni​sko	gdzieś	 za	oczami.	Dzięki	 Jame​sowi



prze​sta​łam	 jed​nak	 pamię​tać	 o	 cier ​pie​niu.	 Zarzu​ci​łam	mu	 nogę	 na	 udo	 i	 opar ​łam
głowę	na	jego	piersi.
– Możemy	 to	 potrak​to​wać	 jako	 prze​dłu​ża​jącą	 się	 grę	 wstępną	 – zauwa​ży​łam

wesoło.	Cudow​nie	było	poczuć	się	znów	dobrze.
– Skoro	nic	innego	nam	nie	pozo​staje	– zgo​dził	się	nie​chęt​nie	James.
Wsu​nę​łam	mu	dłoń	pod	koszulę	i	poło​ży​łam	na	sercu.	Pod	pal​cami	czu​łam	jego

pospieszne	 bicie.	 Podobno	 główną	 przy​czyną	 kry​zy​sów	 jest	 stres.	 Dla​tego	 teraz
zamknę​łam	swój	umysł	na	wszystko	co	zwią​zane	z	Bra​dym,	Mil​le​rem	i	Lacey.	Jeśli
Pro​gram	w	ogóle	nas	cze​goś	nauczył,	to	wła​śnie	wypie​ra​nia	złych	myśli.
– Naprawdę	 to	do	cie​bie	czuję	– ode​zwał	się	po	chwili	 James.	– Kocham	cię	na

zabój	i	nic	innego	się	dla	mnie	nie	liczy.
Przez	dłuż​szy	czas	leże​li​śmy	w	mil​cze​niu.	W	końcu	jed​nak	Jame​sowi	zdrę​twiała

ręka	i	musiał	usiąść.
– Jak	 myślisz,	 powin​ni​śmy	 przej​rzeć	 pozo​stałe	 akta?	 – spy​tał	 lekko.	 – To	 być

może	jedyny	spo​sób,	by	dowie​dzieć	się,	co	tak	naprawdę	zaszło.	Pamię​taj	tylko,	że
musisz	zacho​wy​wać	dystans	do	tego,	co	widzisz	na	papie​rze.	Ci,	któ​rzy	to	pisali,	nie
bawili	się	w	sub​tel​no​ści.
Choć	pomysł	budził	mój	nie​po​kój,	zgo​dzi​łam	się.	Na	szczę​ście	to,	co	wyda​rzyło

się	 przed	 chwilą,	 było	 tylko	 nic	 nie	 zna​czą​cym	 incy​den​tem.	Moja	 psy​chika	 na​dal
funk​cjo​no​wała	nor ​mal​nie.	Nie	musia​łam	oba​wiać	się	kilku	odblo​ko​wa​nych	wspo​-
mnień	pod	warun​kiem,	że	nie	pozwa​la​łam	im	prze​jąć	nade	mną	kon​troli.	Mogłam
sobie	z	nimi	pora​dzić.	Byłam	już	wystar ​cza​jąco	silna.

*	*	*

Po	 powro​cie	 do	 kuchni	 zasta​li​śmy	w	niej	Dal​las	 i	Casa.	Dal​las	 uzu​peł ​niała	wodę
w	 eks​pre​sie	 do	 kawy,	 a	 Cas	 sie​dział	 przy	 stole.	 Spra​wiał	 wra​że​nie	 krań​cowo
wyczer ​pa​nego.	Gdy	weszli​śmy	do	kuchni,	uśmiech​nął	się	do	nas,	jakby	nasze	poja​-
wie​nie	 się	 przy​nio​sło	 mu	 naj​praw​dziw​szą	 ulgę.	 Dal​las	 posłała	 nam	 przez	 ramię
zacie​ka​wione	spoj​rze​nie,	ale	nie	ode​zwała	się	ani	sło​wem.	Po	chwili	oboje	z	Jame​-
sem	zasie​dli​śmy	przy	stole.	Kiedy	kawa	zaczęła	się	zapa​rzać,	spy​ta​łam:
– Co	się	stało	z	moimi	aktami?
Cas	ode​zwał	się	dopiero,	gdy	stało	się	jasne,	że	Dal​las	nie	ma	zamiaru	odpo​wia​-

dać.
– Zasię​gną​łem	języka	u	moich	wty​czek	w	Pro​gra​mie.	Wszystko	wska​zuje	na	to,

że	doku​menty	na	twój	temat	prze​pa​dły.	Albo	są	po	pro​stu	nie​do​stępne.	Zapewne	po
tym,	jak	ucie​kłaś,	Pro​gram	pró​bo​wał	utaj​nić	też	doku​menty	Jamesa,	ale	ich	uprze​-
dzi​łem.	Podej​rze​wam,	że	pró​bują	pozbyć	się	dowo​dów,	żeby	się	chro​nić	na	wypa​-
dek,	gdy​byś,	 jako	była	pacjentka,	zmarła	albo	opo​wie​działa	o	swo​ich	przy​go​dach



w	tele​wi​zji.
– To	następny	przy​sta​nek	na	naszej	tra​sie	kon​cer ​to​wej	– wtrą​cił	James,	szcze​rząc

zęby	w	uśmie​chu.
Dal​las	posłała	mu	uśmiech,	po	czym	posta​wiła	przed	nim	jeden	z	dwóch	kub​ków,

które	 napeł ​niła	 kawą.	 James	 podzię​ko​wał	 jej,	 po	 czym	 powró​cił	 do	 wer ​to​wa​nia
papie​rów.	Nie	umia​łam	zmu​sić	się,	by	spoj​rzeć	w	kie​runku	dziew​czyny.	Wcze​śniej
zapo​znała	się	ze	zdo​by​tymi	aktami	i	wszel​kie	wąt​pli​wo​ści,	jakie	zasiała	we	mnie	ich
lek​tura,	w	jej	umy​śle	musiały	osią​gnąć	mon​stru​alne	roz​miary.	Moje	nie​we​sołe	roz​-
my​śla​nia	prze​rwał	James,	pre​zen​tu​jąc	nam	kolejny	doku​ment.
– Spójrz​cie	na	to	– oświad​czył.	– To	notatka	o	tym,	jak	napa​dłem	agenta.
Istot​nie	doku​ment	był	rapor ​tem	z	incy​dentu	z	udzia​łem	Jamesa.	Zapewne	po	tym,

jak	wybu​dził	 się	po	poda​niu	moc​nych	pro​chów,	zaata​ko​wał	na	kory​ta​rzu	 jed​nego
z	agen​tów.	Przy​po​mniało	mi	to	sytu​ację	z	Real​mem,	który	rzu​cił	się	na	Rogera.	Po
raz	pierw​szy	przy​szło	mi	do	głowy,	że	może	Jamesa	i	Realma	coś	jed​nak	łączy	– 
coś	wię​cej	poza	mną.
Gdy	Dal​las	dole​wała	Jame​sowi	kawy,	jej	dłoń	zauwa​żal​nie	drżała.	Spy​tała	Casa,

czy	też	sobie	życzy,	ale	podzię​ko​wał.	Mnie	nie	poczę​sto​wała.	Gdy	odsta​wiała	dzba​-
nek	na	miej​sce,	James	zwró​cił	się	do	mnie.
– Zna​la​złem!	– Posłał	mi	szyb​kie	spoj​rze​nie,	po	czym	wska​zał	luźną	kartkę	dołą​-

czoną	do	pozo​sta​łych	akt.	Był	 to	 for ​mu​larz	przy​ję​cia	do	ośrodka.	W	polu	u	dołu
kartki	wid​niał	odręczny	wpis	spo​rzą​dzony	nie​bie​skim	dłu​go​pi​sem.	Gdy	omio​tłam
wzro​kiem	notatkę,	moją	uwagę	momen​tal​nie	przy​kuło	imię	mojego	brata.	Z	duszą
na	ramie​niu	przy​stą​pi​łam	do	lek​tury	cało​ści.
Pacjent	486	został	zara​żony	po	auto​de​struk​cyj​nym	czy​nie	ze	skut​kiem	śmier​tel​nym	popeł​nio​nym	przez
Brady’ego	Bar​stowa	(śmierć	przez	uto​nię​cie).	Nawrót	nastą​pił	po	auto​de​struk​cyj​nym	czy​nie	ze	skut​-
kiem	 śmier​tel​nym	 Mil​lera	 Andrewsa	 (śmierć	 po	 zaży​ciu	 kil​lera).	 Po	 poda​niu	 sto​sow​nych	 środ​ków
pacjent	486	przy​znał,	 że	był	 świad​kiem	uto​nię​cia	w	 rzece	Brady’ego	Bar​stowa.	Próby	 rato​wa​nia	go
przez	pacjenta	nie	powio​dły	się.	Od	tam​tego	czasu	pacjent	zma​gał	się	z	depre​sją,	którą	przed	świa​tem
poma​gała	mu	ukryć	Slo​ane	Bar​stow,	sio​stra	denata.

– Pró​bo​wa​łeś	go	rato​wać	– szep​nę​łam.
Zanim	James	zdo​był	się	na	jaką​kol​wiek	odpo​wiedź,	nachy​li​łam	się,	uję​łam	jego

twarz	w	dło​nie	 i	poca​ło​wa​łam	go.	Wie​dzia​łam	 już	wcze​śniej,	że	mój	brat	nie	był
sam	w	momen​cie	śmierci.	Teraz	jed​nak	oka​zało	się,	że	James	pró​bo​wał	go	oca​lić.
Świa​do​mość	tego	budziła	we	mnie	nie​wy​tłu​ma​czalny	spo​kój.
Na	myśl	o	tym,	jakiej	odwagi	musiał	wyma​gać	czyn	Jamesa,	na	usta	cisnął	mi	się

uśmiech.	Wtem	kątem	oka	 doj​rza​łam,	 że	 ktoś	 stoi	w	 drzwiach	 po	 dru​giej	 stro​nie
kuchni.	Była	 to	 lekko	przy​gar ​biona	postać	z	opusz​czoną	głowę.	Kiedy	nie​ocze​ki​-
wany	gość	 ją	 uniósł	 i	 napo​tka​łam	 spoj​rze​nie	 jego	mrocz​nych	oczu,	 zakrę​ciło	mi
się	w	gło​wie	z	wra​że​nia.	Prze​cież	to	nie​moż​liwe!
– Realm?	– spy​ta​łam	łamią​cym	się	gło​sem,	zry​wa​jąc	się	na	równe	nogi.



Chło​pak	wyraź​nie	schudł,	ubra​nia	wisiały	na	nim.	Jego	ciemne	włosy	miały	teraz
mie​dzia​no​po​ma​rań​czowy	 odcień,	 jakby	 nie​dawno	 far ​bo​wał	 je	 na	 blond,	 a	 pod
oczami	 ryso​wały	 się	 głę​bo​kie	 mroczne	 cie​nie.	 Natych​miast	 pomy​śla​łam,	 że
musiało	mu	się	przy​da​rzyć	coś	złego.
– Wró​ci​łeś?	– spy​ta​łam,	postę​pu​jąc	krok	w	jego	stronę.
Na	ustach	Realma	poja​wił	się	nie​śmiały	uśmiech,	a	ja	poczu​łam	obez​wład​nia​jącą

ulgę.	Od	strony	zlewu,	przy	któ​rym	sta​nęła	Dal​las,	dobiegł	mnie	dziew​częcy	chi​-
chot.	Ale	w	 tam​tej	 chwili	nie	obcho​dziło	mnie	nic	wię​cej:	pod​bie​głam	 i	 rzu​ci​łam
się	Real​mowi	na	szyję.	A	więc	żył!
– Tak	strasz​nie	za	tobą	tęsk​ni​łam	– wyszep​ta​łam,	wtu​la​jąc	twarz	w	jego	koszulę.
– No	pro​szę,	Michael	Realm	– zawo​łał	James,	na​dal	nie	wsta​jąc	od	stołu.	– Też

bym	cię	uści​snął,	ale	jesz​cze	chęt​niej	dał ​bym	ci	po	ryju.
Nie	 zare​ago​wa​łam	 na	 tę	 pro​wo​ka​cję.	 Tuli​łam	 się	 przez	 cały	 czas	 do	 Realma.

Stra​ci​łam	 już	 nadzieję,	 że	 kie​dy​kol​wiek	 go	 zoba​czę.	 Chło​pak	 dotknął	 deli​kat​nie
mojego	ramie​nia,	po	czym	spoj​rzał	ponad	moją	głową	na	Jamesa.
– Nie	jesteś	w	moim	typie,	więc	chyba	z	dwojga	złego	wolę	cios.
– Dobrze	wie​dzieć	– wark​nął	James.
Jego	spoj​rze​nie	krą​żyło	mię​dzy	Real​mem	a	mną.	Uśmie​chał	się	co	prawda,	ale

wyczu​wa​łam,	 jak	 bar ​dzo	 jest	 spięty.	 Nie	 tak	 dawno	 widział,	 jak	 poca​ło​wa​łam
Realma.	Było	to,	zanim	jesz​cze	posta​no​wi​li​śmy	być	razem.	James	wie​dział	 też,	że
kie​dyś	w	środku	nocy	poje​cha​łam	odwie​dzić	Micha​ela	w	jego	domu.	Wie​dział,	że
łączy	nas	coś	wię​cej	niż	przy​jaźń.
– Wyglą​dasz	kwit​nąco	– ode​zwał	się	Realm,	gła​dząc	mnie	po	policzku.	–	Mar ​twi​-

łem	się	o	cie​bie.
– Ty	się	mar ​twi​łeś?	Nie	dawa​łeś	znaku	życia.	Myśla​łam	już,	że	nie…	– W	ostat​-

niej	chwili	ugry​złam	się	w	język.	Nie	chcia​łam	wypo​wia​dać	tego	na	głos.
– Że	nie	żyjesz	– dokoń​czył	za	mnie	James.
Realm	 puścił	 jego	 słowa	mimo	 uszu.	Wciąż	wpa​try​wał	 się	we	mnie,	 a	w	 jego

spoj​rze​niu	dostrze​głam	coś	na	kształt	sza​cunku.
– A	 zatem	 cie​szysz	 się	 z	 naszego	 spo​tka​nia?	 – Zadał	 to	 pyta​nie	 takim	 tonem,

jakby	oba​wiał	się	odpo​wie​dzi.
– Tak.	Jak	w	ogóle	możesz	o	to	pytać?
Wtedy	na	jego	usta	powró​cił	nagle	uśmiech,	opu​ścił	rękę	i	powie​dział:
– To	zna​czy,	że	jej	nie	zaży​łaś.	Co	zresztą	było	do	prze​wi​dze​nia.
Na	wspo​mnie​nie	pigułki	cały	mój	entu​zjazm	się	ulot​nił.	Realm	nie	wie​dział,	że

powie​działam	 o	 niej	 Jame​sowi.	Nie	wie​dział,	 że	 oboje	 trzy​mamy	 to	w	 tajem​nicy
przed	innymi.	Wtem	roz​legł	się	 trzask	zamy​ka​nych	drzwi​czek	szafki	pod	zle​wem.
Dal​las	zbli​żyła	się	do	Realma,	nio​sąc	w	ręce	jakiś	nie​wielki	pojem​ni​czek.
– Sie​masz,	blon​da​sku	– przy​wi​tała	go,	uśmie​cha​jąc	się	od	ucha	do	ucha.	–	Zasta​-



na​wia​li​śmy	się,	kiedy	się	poja​wisz.	Mam	dla	cie​bie	mały	pre​zent.	Zawsze	wola​łam
cię	jako	bru​neta.
Po	tych	sło​wach	wrę​czyła	mu	pojem​nik	z	farbą	do	wło​sów.
Realm	 odwdzię​czył	 się	 jej	 czu​łym	 uśmie​chem.	 Spra​wiali	wra​że​nie,	 jakby	 znali

się	od	dawna.
– Dzięki,	Dal.
Dziew​czyna	 skwi​to​wała	 jego	 słowa	wzru​sze​niem	 ramion,	 jakby	 chciała	 dać	 do

zro​zu​mie​nia,	że	to	dro​biazg.	Chwy​ciła	krze​sło,	obró​ciła	i	usia​dła	na	nim,	wspie​ra​-
jąc	się	łok​ciami	o	opar ​cie.
– Ale	naprawdę	nie	powi​nie​neś	się	zakra​dać	– powie​działa	żar ​to​bli​wie.	–	Ode​bra​-

łeś	moje	wia​do​mo​ści?
– Prze​pra​szam	cię.	Tak,	dotarły	do	mnie.	Dzięki	nim	was	zna​la​złem.	Nie	powin​-

ni​śmy	dłu​żej	tu	zosta​wać.	Musimy	prze​nieść	się	do	innej	kry​jówki.
– Jeste​śmy	w	trak​cie	poszu​ki​wań	– włą​czył	się	do	roz​mowy	Cas.	–	Spo​dzie​wa​li​-

śmy	się	cie​bie	dopiero	za	tydzień.
Się​gnął	do	szafki,	wydo​by​wa​jąc	z	niej	ple​cak,	który	rzu​cił	Real​mowi.	Ten	chwy​-

cił	go	i	zaraz	otwo​rzył,	po	czym	przej​rzał	zawar ​tość.
– Mamy	na	oku	pewne	 lokum	w	piw​nicy	– cią​gnął	Cas	– ale	 chyba	damy	 sobie

z	nim	spo​kój.	Bra​kuje	w	nim	dosta​tecz​nej	liczby	wyjść,	byśmy	czuli	się	bez​piecz​nie.
– Szu​kaj​cie	dalej	– rzu​cił	Realm,	wycią​ga​jąc	z	ple​caka	tele​fon	komór ​kowy.	– Nie

jest	na	pod​słu​chu?
– Zdo​by​łem	go	dzi​siaj	– pochwa​lił	się	Cas.	– A	co?	Chcesz	zamó​wić	pizzę?
– Muszę	prze​dzwo​nić	do	Anny.	Chcę	 jej	podzię​ko​wać	 i	uspo​koić,	że	nic	mi	nie

jest.
To	wła​śnie	 od	 sio​stry	Realma	 dowie​dzie​li​śmy	 się,	 że	musimy	 ucie​kać.	 To	 ona

dała	nam	pie​nią​dze	i	samo​chód.	Pomo​gła	nam	wziąć	nogi	za	pas,	zanim	dopadł	nas
Pro​gram.	Zro​biła	to	wszystko	dla	nas,	ponie​waż	popro​sił	ją	o	to	brat.
– Podzię​kuj	jej	 też	w	moim	imie​niu	– popro​si​łam,	kła​dąc	mu	dłoń	na	ramie​niu.

Realm	drgnął	zasko​czony	 i	spoj​rzał	na	moją	dłoń.	Wyda​wał	się	nieco	zagu​biony.
Mia​łam	ochotę	wypy​tać	go,	gdzie	podzie​wał	się	przez	wszyst​kie	 te	 tygo​dnie,	wie​-
dzia​łam	jed​nak,	że	to	nie	pora	na	zwie​rze​nia.
– Tak	zro​bię	– obie​cał.
– Realm	– ode​zwał	 się	Cas	 – możesz	 roz​go​ścić	 się	w	moim	pokoju.	 Ja	 chęt​nie

prze​śpię	się	na	kana​pie.	Tkwimy	tu	od	tak	dawna,	że	zaczyna	mi	doskwie​rać	klau​-
stro​fo​bia.
Na	odchod​nym	przy​bili	jesz​cze	żół ​wika.
Realm	posłał	mi	nieco	zakło​po​tany	uśmiech,	po	czym	wybrał	numer	na	komórce

i	 prze​szedł	 do	 dużego	 pokoju.	 Odpro​wa​dzi​łam	 go	 spoj​rze​niem,	 a	 potem	 jesz​cze
przez	chwilę	nie	rusza​łam	się	z	miej​sca,	przy​słu​chu​jąc	się	roz​mo​wie.	Gdy	zdła​wio​-



nym	 gło​sem	 zapew​niał	 sio​strę,	 że	 jest	 cały	 i	 zdrowy,	 w	 jego	 gło​sie	 odna​la​złam
dawną	ser ​decz​ność.	Podo​bało	mi	się,	że	 tak	 trosz​czy	się	o	Annę.	Przy​po​mi​nał	mi
Brady’ego.
– Będę	na	górze	– wymam​ro​tał	James	i	wyniósł	się	z	kuchni.
Na	stole	została	otwarta	 teczka	z	 jego	aktami.	Wie​dzia​łam,	że	 jest	zroz​pa​czony.

Przy	Real​mie	tra​cił	pew​ność	sie​bie,	a	ja	zacho​wa​łam	się	jak	skoń​czona	idiotka,	nie
bio​rąc	tego	pod	uwagę.	Zer ​k​nę​łam	na	Dal​las,	która	na​dal	z	prze​mą​drzałą	miną	sie​-
działa	na	odwró​co​nym	krze​śle.
– Masz	i	chło​paka,	i	kocha​sia?	– prych​nęła.	– Ni​gdy	w	życiu	bym	nie	pomy​ślała,

że	takie	z	cie​bie	ziółko.
– Zamknij	się	– ucię​łam.
Jed​nak	było	za	późno,	policzki	zdą​żył	mi	oblać	rumie​niec.	Po	nie​ocze​ki​wa​nym

spo​tka​niu	z	Real​mem	serce	na​dal	tłu​kło	mi	się	w	piersi.	Odwró​ci​łam	się	na	pię​cie
i	pobie​głam	scho​dami	za	Jame​sem.



N
Roz​dział	dzie​siąty

a	 pół ​pię​trze	 pano​wała	 gro​bowa	 cisza.	 Oba​wia​łam	 się,	 że	 James	 się	 wściek​nie
i	 urzą​dzi	 scenę	 zazdro​ści,	 kiedy	 jed​nak	weszłam	do	 sypialni,	 zasta​łam	go	 sie​dzą​-
cego	w	fotelu	przy	oknie.	Wyglą​dał	na	ulicę	i	wyda​wał	się	bar ​dzo	samotny.
– Prze​pra​szam,	jestem	kom​pletną	idiotką.
– To	 twój	 przy​ja​ciel	 – rzekł,	 nie	 odry​wa​jąc	 oczu	 od	 okna.	 – Rozu​miem	 to.

A	nawet	cie​szę	się,	że	żyje.
– Nie	wie​rzę.
– W	co	kon​kret​nie?	– spy​tał,	odwra​ca​jąc	się	do	mnie.
Na	 dnie	 jego	 zazwy​czaj	 kry​sta​licz​nie	 błę​kit​nych	 oczu	 zalągł	 się	mroczny	 cień.

Usia​dłam	po	turecku	na	łóżku	i	bacz​nie	przyj​rza​łam	się	mojemu	chło​pa​kowi.	Nie
spra​wiał	wra​że​nia	 nadą​sa​nego.	Wydał	mi	 się	 raczej	 zra​niony	 i	może	nieco	 zagu​-
biony.
– Co	mam	zro​bić?	– spy​ta​łam.
– Czego	on	chce?	– spy​tał	po	namy​śle	James.	Gdy	spoj​rzał	na	mnie,	miał	minę

zbi​tego	psa.	– Dla​czego	robi	to	wszystko	dla	cie​bie?
– Pytasz	o	Realma?
– Tak.	Dla​czego	cią​gle	ryzy​kuje	dla	cie​bie	życie?
Wzru​szy​łam	 ramio​nami,	choć	prze​cież	zna​łam	odpo​wiedź.	Realm	był	we	mnie

zako​chany,	a	ja	nie	odwza​jem​nia​łam	jego	uczu​cia.	Moje	mil​cze​nie	nie	uko​iło	nie​-
po​ko​jów	drę​czą​cych	Jamesa.
– Muszę	spy​tać	o	coś	jesz​cze.	I	pew​nie	nie	spodoba	mi	się	to,	co	usły​szę.
– O	Jezu.	No	słu​cham?
– Cho​dzi	mi	o	tamtą	noc,	gdy	pokłó​ci​li​śmy	się	i	poje​cha​łaś	do	domu	Realma.	Do

czego	wtedy	doszło	mię​dzy	wami?
– A	jakie	ma	to	teraz	zna​cze​nie?	– spy​ta​łam.
James	wes​tchnął	głę​boko	i	opadł	na	opar ​cie	fotela,	jakby	był	wykoń​czony.
– Dla	mnie	ma.
– Nie	prze​spa​li​śmy	się	ze	sobą.
– Fakt,	że	sama	o	tym	wspo​mi​nasz,	jest	mało	krze​piący.
– Byłam	zała​mana.
– Poca​ło​wa​łaś	go.
Zawsty​dzona	ski​nę​łam	głową.	W	 tam​tym	cza​sie	nie	byli​śmy	 jesz​cze	wpraw​dzie

parą,	ale	prze​cież	wie​dzia​łam,	co	czuję	do	Jamesa.	Moja	schadzka	z	Real​mem	tam​-
tej	nocy	była	podyk​to​wana	wyłącz​nie	chę​cią	ode​gra​nia	się	na	Jame​sie.
– Doszło	do	cze​goś	jesz​cze?	– dopy​ty​wał	James.



Znów	ski​nę​łam	w	mil​cze​niu	głową,	a	moje	spoj​rze​nie	powę​dro​wało	ku	poru​sza​-
ją​cym	się	na	wie​trze	gałę​ziom	za	oknem.	Mogła​bym	przy​siąc,	że	sły​szę	w	tej	chwili
łomot	jego	serca.
– Doty​ka​łaś	go	tam?
– Tam,	to	zna​czy	gdzie?
– No	tam.
– Nie,	nie	doty​ka​łam	– odpar ​łam,	wybu​cha​jąc	śmie​chem.
– Czy	on	cie​bie	tam	doty​kał?
– James!	– krzyk​nę​łam	ostrze​gaw​czo.
– Tak	czy	nie?	Pró​buję	zro​zu​mieć,	co	zna​czy,	że	doszło	mię​dzy	wami	do	cze​goś

wię​cej.
– Nie	– powie​dzia​łam,	pod​no​sząc	się	z	łóżka	i	pod​cho​dząc	do	fotela,	na	któ​rym

sie​dział.	– James,	nie	prze​spa​li​śmy	się	ze	sobą.
– A	pie​ścił	 cię	 tutaj?	 – spy​tał,	wska​zu​jąc	moje	 piersi.	 Po	 chwili	musiał	 doj​rzeć

jakąś	zmianę	w	wyra​zie	mojej	twa​rzy,	bo	dodał:	– A	więc	było	macanko.
– Macanko?	James,	bła​gam,	zacho​waj	dla	sie​bie	te	spo​strze​że​nia!
– Wcale	 mu	 się	 nie	 dzi​wię	 – mruk​nął,	 odwra​ca​jąc	 się	 do	 mnie	 ple​cami.	 –	 Są

naprawdę	ładne.
– Dzięki.
– A	 zresztą	 to	wszystko	wyda​rzyło	 się	 i	 tak	 z	mojej	winy.	Zacho​wa​łem	 się	 jak

dupek.	Można	powie​dzieć,	że	sam	pchną​łem	cię	w	jego	ramiona.
Czu​łam,	że	James	pró​buje	być	roz​sądny.	Na	nie​wiele	się	to	jed​nak	zdało,	po	jego

policzku	poto​czyła	się	łza.	Otarł	ją	tak	szybko,	bym	jej	nie	zauwa​żyła.
Zarzu​ci​łam	mu	ręce	na	szyję,	a	wtedy	przy​tu​lił	się	policz​kiem	do	mojej	koszuli,

opie​ra​jąc	mi	dło​nie	na	bio​drach.
– Prze​pra​szam	 – szep​nę​łam.	 Tak	 bar ​dzo	 żało​wa​łam,	 że	 poczuł	 się	 zdra​dzony.

Chcia​ła​bym	móc	cof​nąć	to,	co	zaszło.	– Realm	wie​dział,	że	tak	naprawdę	nie	wkła​-
dam	serca	w	tam​ten	poca​łu​nek.	Że	mam	kręćka	na	twoim	punk​cie.
James	 pocią​gnął	 nosem	 i	 odsu​nął	 się	 nieco,	 chcąc	 na	 mnie	 spoj​rzeć.	 Na	 jego

ustach	poja​wił	się	blady	uśmiech.
– Nie	podo​bało	ci	się?
– Nie.
– Ponie​waż	mnie	kochasz?
– Tak.
– I	ni​gdy	wię​cej	nie	będziesz	się	z	nim	cało​wać?
– Prze​nigdy	– zapew​ni​łam	z	uśmie​chem.
– Ale	poca​łu​jesz	teraz	mnie?	– spy​tał,	prze​su​wa​jąc	języ​kiem	po	war ​gach.
Zamiast	odpo​wia​dać,	po	pro​stu	zbli​ży​łam	wargi	do	jego	ust	 i	zło​ży​łam	na	nich

deli​katny	 poca​łu​nek.	 Z	 początku	 nie	 zare​ago​wał,	 ale	 czu​łam,	 jak	 jego	 mię​śnie



tężeją.	 Gdy	 objął	 mnie	 w	 pasie,	 wyczu​wa​łam	 drże​nie	 jego	 rąk.	 Był	 w	 tej	 chwili
strzęp​kiem	 ner ​wów.	A	w	 następ​nej	 sekun​dzie	 James,	mój	 kochany	 James,	 zrzu​cił
resztki	 pan​ce​rza	 i	wybuch​nął	 pła​czem.	 Szlo​chał	 z	 twa​rzą	wtu​loną	w	moje	włosy.
Szep​tał,	jak	bar ​dzo	mu	przy​kro,	że	nie​mal	dopu​ścił	do	tego,	by	mnie	stra​cić.

*	*	*

Posta​no​wi​łam,	że	pójdę	do	kuchni	zakrząt​nąć	się	przy	obie​dzie.	James	oświad​czył,
że	 poto​wa​rzy​szy	 Casowi,	 który	 aku​rat	 wybie​rał	 się	 do	 sklepu,	 żeby	 uzu​peł ​nić
zapasy.	Podej​rze​wa​łam,	że	po	naszej	ostat​niej	 roz​mo​wie	nie	ma	po	pro​stu	ochoty
spo​tkać	się	znów	z	Real​mem.	I	może	był	to	cał ​kiem	nie​zły	pomysł.
W	kuchni	zasta​łam	Dal​las.	Stała	przy	kuchence	 i	 sma​żyła	na	patelni	coś,	czego

woń	przy​wo​dziła	na	myśl	węgiel	drzewny.
– Wszystko	 zawsze	 przy​pa​lam	 – jęk​nęła	 na	 mój	 widok,	 po	 czym	 unio​sła

pokrywkę	i	spy​tała:	– Może	kur ​czaczka?
– Yyy,	dzięki,	ale	chyba	sama	coś	sobie	ugo​tuję	– odpar ​łam,	zer ​ka​jąc	na	patel​nię.

– Zostało	tro​chę	maka​ronu	z	serem?	Wygląda	na	to,	że	James	nie	przy​rzą​dzi	nam
dzi​siaj	obiadu.
– Chyba	jest	jesz​cze	resztka	– powie​działa,	po	czym	odsta​wiła	na	bok	przy​pa​lone

jedze​nie	i	wycią​gnęła	z	szafki	kar ​ton	maka​ronu	z	serem.	Następ​nie	się​gnęła	po	gar ​-
nek,	 nalała	 do	 niego	 wody	 i	 posta​wiła	 na	 pal​niku.	 Zwró​ciła	 się	 znów	 do	 mnie,
a	w	jej	gło​sie	wyczu​łam	auten​tyczną	tro​skę:	– Jak	on	się	czuje?
– No	cóż,	James	nie	jest	zachwy​cony	moją	rela​cją	z	Real​mem.
– Tak	myślę.	A	jeśli	mogę	zga​dy​wać	na	pod​sta​wie	two​jej	reak​cji	na	doty​czące	cię

akta,	nie	tego	się	chyba	spo​dzie​wa​łaś	po	swo​jej	prze​szło​ści.
– James	pró​bo​wał	mnie	chro​nić	– stwier ​dzi​łam,	przyj​mu​jąc	odru​chowo	postawę

obronną.	– Jeśli	masz	teraz	zamiar	napa​wać	się…
– Napa​wać?	– weszła	mi	w	słowo	Dal​las.	– Slo​ane,	nie	zależy	mi	na	 tym,	żebyś

źle	się	poczuła.	A	już	na	pewno	nie	chcę,	by	James	był	nie​szczę​śliwy.	Gdy​byś	spy​-
tała	 mnie,	 czy	 uwa​żam	 was	 za	 źle	 dobraną	 parę,	 odpar ​ła​bym	 bez	 waha​nia:	 tak.
Sądzę,	 że	miłość	was	zaśle​pia.	A	żyjemy	w	świe​cie,	w	któ​rym	nie	ma	miej​sca	na
roman​tyczne	unie​sie​nia.	Odgry​wa​nie	Romea	i	Julii	może	się	dla	was	skoń​czyć	tylko
źle.	Ja	w	każ​dym	razie	zary​zy​kuję	i	pozo​stanę	sin​gielką.
Jej	 prze​mowa	 miała	 mnie	 roz​ba​wić	 i	 Dal​las	 osią​gnęła	 swój	 cel.	 Par ​sk​nę​łam

śmie​chem	i	sia​dłam	przy	stole.	Dziew​czyna	wyjęła	dwa	napoje	gazo​wane	z	lodówki
i	podała	mi	jeden.	Cza​sami	zda​rzały	się	momenty,	że	prze​sta​wa​łam	ziać	do	niej	nie​-
na​wi​ścią.
– To	Realm	 powie​dział	mi,	 że	 przed	 kura​cją	 ja	 i	 James	 sta​no​wi​li​śmy	 parę.	 To

zna​czy	 domy​śla​łam	 się	 tego,	 odkąd	w	moje	 ręce	wpa​dło	 zdję​cie	 przed​sta​wia​jące



jego	i	mojego	brata,	lecz	nie	mia​łam	pew​no​ści.	Było	to	dla	mnie	strasz​nie	trudne,
ponie​waż	James	zacho​wy​wał	się	zupeł ​nie	nie​prze​wi​dy​wal​nie:	 to	ze	mną	flir ​to​wał,
to	 trak​to​wał	 mnie	 jak	 powie​trze.	 Ale	 w	 końcu	 zdo​ła​li​śmy	 sobie	 z	 tym	 pora​dzić.
I	wła​śnie	dla​tego	uwa​żam,	że	akta	nie	dają	praw​dzi​wego	obrazu	sprawy.
– Na	to	wygląda.	James	kła​mał,	aby	cię	chro​nić.	I	tu	docho​dzimy	do	następ​nego

pyta​nia	 – rze​kła,	 otwie​ra​jąc	 z	 sykiem	 puszkę	 z	 napo​jem.	 – Jak	 dobrze	 znasz
Realma?
Policzki	oblał	mi	rumie​niec.
– Pozna​li​śmy	się	w	ośrodku	Pro​gramu.
– Jasne	 – odparła	 ze	 śmie​chem.	 – Ale	 to	 zna​czy,	 że	 tylko	 się	 przy​jaź​ni​cie?	 No

wiesz,	o	co	mi	cho​dzi,	sypia​cie	ze	sobą?
– Po	 pro​stu	 się	 przy​jaź​nimy	 – wyja​śni​łam,	 się​ga​jąc	 po	 swój	 napój.	 Chcia​łam,

żeby	 zabrzmiało	 to	 nie​zo​bo​wią​zu​jąco,	 ale	 nawet	 ja	wyczu​wa​łam	w	 swoim	gło​sie
napię​cie,	które	zdra​dzało,	że	mijam	się	z	prawdą.	Dal​las	wybu​chła	rado​snym	śmie​-
chem.
– Jasne,	 tak	 samo	 jak	 ja	 – rze​kła	 sar ​ka​stycz​nym	 tonem,	 jed​nak	 w	 tym	 samym

momen​cie	 w	 jej	 twa​rzy	 i	 całej	 posta​wie	 zaszła	 zmiana:	 wkra​dły	 się	 w	 nie	 jakaś
sztyw​ność	i	chłód.	– Tyle	że	my	łączymy	to	z	sek​sem.
Po	 tych	 sło​wach	wzięła	 swoją	 puszkę,	wstała	 od	 stołu	 i	 pode​szła	 do	 kuchenki,

gdzie	zaczy​nała	się	już	goto​wać	woda.
Nie	 ruszy​łam	 się	 z	miej​sca,	 czu​jąc,	 jak	 zalewa	mnie	 fala	 zazdro​ści	 zmie​sza​nej

z	zawsty​dze​niem.	Ni​gdy	wcze​śniej	nie	prze​szło	mi	przez	myśl,	 że	Realm	mógłby
zada​wać	 się	 z	 kimś	 jesz​cze.	Nie	myśla​łam	 o	 tym,	 jak	może	wyglą​dać	 jego	 życie
pry​watne	poza	Pro​gra​mem.	A	prze​cież	naj​wy​raź​niej	je	miał.
A	teraz	Dal​las	posta​wiła	sprawę	jasno:	w	świe​cie	poza	ośrod​kiem	Realm	dosko​-

nale	oby​wał	się	beze	mnie.

*	*	*

Usia​dłam	 na	 roz​ście​lo​nym	 łóżku	 w	 naszym	 pokoju.	 Twarz	 muskał	 mi	 deli​katny
powiew	wia​tru	wpa​da​ją​cego	przez	uchy​lone	okno.	James	brał	prysz​nic	w	łazience
na	końcu	kory​ta​rza,	 spod	drzwi	sączyła	 się	na	zewnątrz	para.	Wciąż	byłam	pode​-
ner ​wo​wana	 po	 nie​daw​nej	 roz​mo​wie	 z	 Dal​las.	 Sama	 nie	 wie​dzia​łam	 jesz​cze,	 co
o	tym	wszyst​kim	myśleć.	Realm	nie	poja​wił	się	na	obie​dzie.	Zja​dły​śmy	go	we	dwie,
w	 abso​lut​nym	mil​cze​niu	 prze​rwa​nym	 tylko	 raz,	 gdy	Dal​las	 popro​siła	mnie,	 bym
podała	jej	sos.
Nie	mogłam	pojąć,	dla​czego	Realm	ni​gdy	mi	o	niej	nie	wspo​mniał.	Spę​dzi​li​śmy

prze​cież	 razem	 tyle	 czasu	 w	 ośrodku,	 tyle	 nocy	 do	 upa​dłego	 gra​li​śmy	 w	 karty.
I	przez	cały	ten	czas	ani	razu	nie	wymie​nił	jej	imie​nia.	Dla​czego?	I	jakie	zna​cze​nie



miało	to	teraz?	Czy	Dal​las	jest	jego	dziew​czyną?	Czy	jest	dla	niego	tym,	kim	James
dla	mnie?
– Nie	 śpisz	 jesz​cze?	 Głos	 Jamesa	 wyrwał	 mnie	 z	 roz​my​ślań.	 Stał	 w	 drzwiach

z	ręcz​ni​kiem	owi​nię​tym	wokół	bio​der.	Jasne,	mokre	po	prysz​nicu	włosy	zacze​sane
miał	gładko	do	tyłu.	Na	jego	ustach	doj​rza​łam	krzywy	uśmiech.	– Zgad​nij,	co	dla
cie​bie	mam.
Jego	spoj​rze​nie	było	szel​mow​skie,	a	rów​no​cze​śnie	pełne	miło​ści.	Nagle	poczu​-

łam	się	przy	nim	zupeł ​nie	bez​bronna.	Zbli​żył	 się	do	 łóżka,	po	czym	powoli,	 lecz
zde​cy​do​wa​nie	 nachy​lił	 się	 nade	 mną.	 Już	 się	 mnie	 nie	 oba​wiał,	 oddał	 mi	 się
w	zupeł ​no​ści.	Nasze	usta	spo​tkały	się	w	namięt​nym	poca​łunku,	zato​pi​łam	paznok​cie
w	 skó​rze	 jego	 ramion	 i	 pocią​gnę​łam	go	na	 łóżko.	Byli​śmy	od	 sie​bie	uza​leż​nieni
i	było	nam	obo​jętne,	jakie	to	mogło	mieć	dla	nas	kon​se​kwen​cje.

*	*	*

– Chyba	wsko​czę	jesz​cze	raz	pod	prysz​nic	– ode​zwał	się	James,	gdy	leże​li​śmy	nie​-
ru​chomo	obok	sie​bie.	Roze​śmia​łam	się	i	opar ​łam	brodę	o	jego	ramię.
– Ciii	– powie​dzia​łam,	kła​dąc	palec	na	jego	ustach.	– Nie	zepsuj	magii	tej	chwili.
– Sam	jestem	zepsuty.
– James,	zamknij	się.
– Jestem	uszko​dzo​nym	egzem​pla​rzem.
– Nie​prawda.
– Chyba	będziesz	musiała	teraz	za	mnie	wyjść.
Wybu​chłam	śmie​chem,	jed​nak	po	chwili,	gdy	zorien​to​wa​łam	się,	że	James	nagle

umilkł,	 spoj​rza​łam	 mu	 nie​pew​nie	 w	 oczy.	 Po	 ustach	 błą​kał	 mu	 się	 szel​mow​ski
uśmiech,	 lecz	minę	miał	 poważ​niej​szą,	 niż	 się	 spo​dzie​wa​łam.	 Od	 strony	 uchy​lo​-
nego	 okna	 dola​ty​wał	 chłodny	 podmuch,	 ale	 żad​nemu	 z	 nas	 nie	 spie​szyło	 się,	 by
wstać	i	je	zamknąć.
– Rów​nie	dobrze	możemy	pobrać	się	już	teraz,	wiesz?	– spy​tał.
– Czyżby?	– Poczu​łam,	jak	po	ple​cach	prze​bie​gają	mi	ciarki.
– Jasne,	weź​miemy	ślub	na	plaży.	Ale	naj​pierw	nauczysz	się	pły​wać.
Skrzy​wi​łam	się	na	tę	myśl.
– Wie​rzy​łam	we	wszystko,	dopóki	nie	powie​dzia​łeś	„pły​wać”.
– Daj	 spo​kój.	 Nie	 możesz	 przez	 resztę	 życia	 bać	 się	 wody	 – stwier ​dził,	 a	 gdy

odpar ​łam,	 że	 ow​szem,	 taki	 wła​śnie	 mam	 zamiar,	 James	 objął	 mnie	 i	 deli​kat​nie
poca​ło​wał	w	 usta,	 szep​cząc:	 – Powiedz	 „tak”.	 Powiedz,	 a	 nie	 będę	musiał	 cię	 już
wię​cej	pro​sić	o	rękę.
Czu​łam	dotyk	jego	warg	i	smak	jego	poca​łun​ków.	Były	zna​jome,	a	rów​no​cze​śnie

tak	bar ​dzo	pod​nie​ca​jące.	Wyda​wały	 się	obez​wład​nia​jące,	 zawie​rały	w	sobie	prze​-



szłość	i	teraź​niej​szość.
– Tak	 – szep​nę​łam,	 zamy​ka​jąc	 oczy	 i	 tuląc	 się	 do	 jego	 boku.	 – Pew​nego	 dnia

wyjdę	za	cie​bie.	James,	dla	cie​bie	zro​bi​ła​bym	wszystko.
Poczu​łam,	jak	drgnęła	mu	broda,	gdy	na	usta	zakradł	się	sze​roki	uśmiech.	Ujął

moją	dłoń,	nasze	palce	się	splo​tły.	Po	chwili	zbli​żył	ją	do	ust	i	zło​żył	poca​łu​nek	na
moim	ser ​decz​nym	palcu.



Ś
Roz​dział	jede​na​sty

nia​da​nie	 jedli​śmy	 w	 cał ​ko​wi​cie	 nie​zręcz​nej	 atmos​fe​rze.	 Sie​dzie​li​śmy	 z	 Jame​sem
naprze​ciw	Realma	– James	nieco	odsu​nięty	ode	mnie,	co	mnie	zdzi​wiło.	Wyobra​ża​-
łam	sobie,	że	 jest	bar ​dziej	zabor ​czy	 i	w	sytu​acji	 takiej	 jak	 ta	będzie,	pochła​nia​jąc
płatki	 śnia​da​niowe,	 osten​ta​cyj​nie	 oka​zy​wał	 rywa​lowi,	 że	 należę	 do	 niego.	 Nic
podob​nego	 jed​nak	nie	zro​bił.	Kątem	oka	zauwa​ży​łam	 tylko,	że	na	ustach	 igra	mu
iro​niczny	uśmie​szek.
– Roz​piera	cię	dziś	 szczę​ście	– sko​men​to​wał	 jego	zacho​wa​nie	Realm,	popi​ja​jąc

kawę	ze	sty​ro​pia​no​wego	kubka.	Dal​las,	usa​do​wiona	na	kon​tu​arze,	obrzu​ciła	Jamesa
bacz​niej​szym	spoj​rze​niem.	Po	chwili	chyba	zro​zu​miała,	co	kryje	się	za	jego	zado​-
wo​loną	miną,	bo	odwró​ciła	się	szybko	w	inną	stronę.
– Jestem	szczę​śliwy	– przy​znał	James,	nie	spo​glą​da​jąc	na	Realma.
– To	nie	potrwa	długo	– rzu​cił	Michael.	– Dobrze	o	tym	wiesz.
James	pozwo​lił	sobie	na	szer ​szy	uśmiech	i	poszu​kał	spoj​rze​niem	podejrz​li​wego

wzroku	Realma.
– Nie	masz	poję​cia,	na	co	mnie	stać	– rzekł	i	zaśmiał	się	cicho.	Następ​nie	wstał

od	stołu	i	ruszył	w	kie​runku	zle​wo​zmy​waka,	by	odsta​wić	pustą	miskę.	Nim	odszedł,
poca​ło​wał	mnie	w	czu​bek	głowy.	Na	odchod​nym	klep​nął	jesz​cze	Dal​las	po	nodze.
Przez	cały	czas	jego	twarz	roz​ja​śniał	ten	sam	tajem​ni​czy	uśmiech.
Gdy	James	znik​nął,	Realm	prze​niósł	na	mnie	chmurne	spoj​rze​nie	ciem​nych	oczu.

Nie	przy​po​mi​nał	już	tego	wyco​fa​nego	chło​paka,	który	poja​wił	się	tutaj	wczo​raj.
– Chyba	się	pogo​dzi​li​ście,	co?
Nagle	 stra​ci​łam	 ape​tyt.	 Gdy	 pozna​łam	 Realma	 z	 Jame​sem,	 mało	 bra​ko​wało,

a	poza​bi​ja​liby	 się.	Poszło	o	 to,	 że	Realm	zacho​wy​wał	 się	wobec	mnie	 jak	ostatni
zła​mas.	I	chyba	wła​śnie	posta​no​wił	przy​po​mnieć	mi,	jakie	to	uczu​cie.
– Nie	 wydaje	 mi	 się,	 żeby​śmy	 musieli	 się	 godzić.	 Nie	 pamię​tam,	 byśmy	 się

z	Jame​sem	pokłó​cili.
– Ow​szem,	kłó​ci​li​ście	się,	zanim	wyje​cha​li​ście	z	Ore​gonu.	Wtedy,	gdy	zja​wi​łaś

się	na	progu	mojego	domu	i	mnie	poca​ło​wa​łaś.	Czyż​byś	już	o	tym	zapo​mniała?
W	tej	samej	chwili	roz​legł	się	brzęk	poru​szo​nej	miseczki,	 to	Dal​las	zesko​czyła

na	pod​łogę.
– Oho,	 chyba	 nad​szedł	moment,	 gdy	 powin​nam	 zosta​wić	was	 samych	 –	 oznaj​-

miła.	– Realm,	spo​tkamy	się	potem	na	miej​scu.
Gdy	Dal​las	prze​cho​dziła	obok	niego,	Realm	wycią​gnął	szybko	rękę	i	dotknął	jej

dłoni.	Zro​biło	mi	się	nie​do​brze	na	ten	widok.
– Dal,	 to	 zaj​mie	 tylko	 chwilę	 – zapew​nił	 łagod​nym	 tonem.	Dal​las	 przez	 chwilę



roz​wa​żała	jego	słowa,	po	czym	rzu​ciła	mi	poiry​to​wane	spoj​rze​nie,	ski​nęła	głową
i	wyszła	z	kuchni.
Zale​gła	trudna	do	znie​sie​nia	cisza	zwia​stu​jąca	awan​turę.	Nie	bar ​dzo	wie​dzia​łam,

o	co	mie​li​by​śmy	się	kłó​cić	z	Real​mem,	ale	wra​że​nie	było	nie​od​parte.	To	prawda,
poca​ło​wa​łam	 go,	 lecz	 prze​cież	winę	 za	 to	 pono​siły	 dzia​ła​nia	 Pro​gramu,	 usi​łu​ją​-
cego	wyma​zać	z	mojej	pamięci	Jamesa.	Mimo	wszystko	na​dal	go	kocha​łam.	Nawet
Realm	musiał	to	w	końcu	zauwa​żyć.
– Jeśli	 masz	 zamiar	 być	 dla	 mnie	 wredny,	 lepiej…	 – zaczę​łam,	 ale	 chło​pak

wszedł	mi	w	słowo.
– Slo​ane,	 czego	 się	 spo​dzie​wa​łaś?	 – spy​tał	 szybko.	 Łok​ciami	 oparł	 się	 o	 blat

i	 pochy​lił	 do	 przodu,	 jakby	miał	 zamiar	 rzu​cić	 się	 na	mnie.	 –	 Uprze​dza​łem	 cię,
żebyś	trzy​mała	się	z	daleka	od	Jamesa.	Ostrze​ga​łem,	że	jeśli	się	do	niego	zbli​żysz,
możesz	znowu	zacho​ro​wać.	Upły​nęło	nie​wiele	czasu	i	pro​szę	bar ​dzo:	przez	niego
jesteś	 ucie​ki​nierką,	 ponie​waż	 byłaś	 nie​ostrożna	 i	 znów	wezwano	 agen​tów,	 by	 się
tobą	zajęli.	Naprawdę	uwa​żasz,	że	powi​nie​nem	pochwa​lać	takie	zacho​wa​nie?	Czego
ty	wła​ści​wie	ode	mnie	chcesz?
– Sama	nie	wiem	– odpar ​łam.	– Chcia​ła​bym,	żebyś	był	taki	jak	w	Pro​gra​mie.
– To	zna​czy	taki,	jakim	ty	sobie	życzysz	mnie	widzieć.
– Wcale	nie	o	to	mi	cho​dzi.
– Zro​zum	więc,	że	to	nie	działa	w	ten	spo​sób,	nie	będziesz	mi	mówić,	jak	mam

się	zacho​wy​wać	ani	co	mam	czuć.
– Ależ	ja	wcale	nie	pró​buję…
– Czyżby?	– krzyk​nął.	Ton	jego	głosu	był	tak	ostry,	że	mimo	woli	się	wypro​sto​-

wa​łam.	 – Slo​ane,	 dla​czego	 nie	 zaży​łaś	 pigułki?	 Czemu	 na​dal	 nie	 odzy​ska​łaś
pamięci?	 – Odru​chowo	 spoj​rza​łam	w	 kie​runku	 drzwi	 z	 obawy,	 że	 ktoś	może	 nas
pod​słu​chi​wać.	 Nagle	 Realm	 roz​chy​lił	 usta,	 a	 na	 jego	 twa​rzy	 poja​wił	 się	 wyraz
nagłego	 olśnie​nia.	 – Cho​dzi	 o	 niego,	 prawda?	 Nie	 zaży​łaś	 jej	 ze	 względu	 na
Jamesa?
– Posta​wi​łeś	mnie	przed	dra​ma​tycz​nym	wybo​rem!	Mam	tylko	jedną	pigułkę,	jak

mogła​bym	wybrać,	kto	ją	zażyje?
– To	pro​ste.	Dałem	ją	tobie,	nie	jemu.
– A	co	z	ryzy​kiem,	jakie	się	z	tym	wiąże?	– spy​ta​łam.	– Jak	niby	mia​ła​bym	zde​-

cy​do​wać	się	na	 tak	despe​racki	 ruch,	skoro	wokół	 ludzie	 tracą	rozum,	gdy	powra​-
cają	 do	 nich	 wyparte	 w	 trak​cie	 lecze​nia	 wspo​mnie​nia?	 Wła​śnie	 taki	 los	 spo​tkał
Lacey!
– Pigułka,	którą	ci	poda​ro​wa​łem,	nie	działa	w	 tak	gwał ​towny	spo​sób,	nie	spra​-

wia,	że	psy​chika	zała​muje	się	pod	napo​rem	nie​kon​tro​lo​wa​nej	fali	wypar ​tych	wspo​-
mnień.	Dzięki	niej	po	pro​stu	powraca	do	cie​bie	 to,	co	ode​brał	ci	Pro​gram.	Jasne,
pro​ces	jest	bole​sny,	ale	nie	grozi	śmier ​cią.



Nachy​li​łam	się	do	niego,	by	sły​szał,	 co	mówię.	Sta​ra​łam	się	 ści​szyć	głos,	 lecz
przy​cho​dziło	mi	to	z	tru​dem.
– Ach,	 nie​sa​mo​wi​cie	 pocie​sza​jące.	 Tylko	 że	 wcale	 nie	 cho​dziło	 wyłącz​nie

o	Jamesa.	Twoja	sio​stra	ostrze​gła	mnie,	że	może	mi	się	nie	spodo​bać	to,	co	odnajdę
w	swo​jej	prze​szło​ści.	Realm,	nie	wiem,	kim	byłam	przed	lecze​niem.	Co	złego	jest
w	tym,	że	chcę	po	pro​stu	żyć	życiem,	jakie	wiodę	teraz?
Wyraz	 jego	twa​rzy	zła​god​niał.	Chło​pak	wycią​gnął	do	mnie	rękę	 i	mało	bra​ko​-

wało,	by	mnie	dotknął.
– Nie	ma	w	tym	nic	złego.	Anna	powie​działa	ci	coś	jesz​cze?
– Twier ​dziła,	 że	 mogła​bym	 ci	 ni​gdy	 nie	 prze​ba​czyć.	 Co	 miała	 na	 myśli?	 Co

takiego	przede	mną	ukry​wasz?
Z	 pobytu	w	 ośrodku	 Pro​gramu	 zacho​wa​łam	 led​wie	 garść	 wspo​mnień.	 Były	 to

poje​dyn​cze,	ode​rwane	od	sie​bie	obrazy:	gra	w	karty	albo	śmia​nie	się	z	Real​mem.
Jed​nak	moja	 prze​szłość	 jako	 całość	 prze​stała	 ist​nieć,	 podob​nie	 zresztą	 jak	 prze​-
szłość	 innych	 pacjen​tów.	 Jakimś	 cudem	Realm	 prze​cho​wał	 wspo​mnie​nie	mojego
nie​gdy​siej​szego	życia.	Nie	od	razu	mi	o	tym	powie​dział.	Zro​bił	to	dopiero	na	moje
zde​cy​do​wane	żąda​nie.	Domy​śla​łam	się,	że	chło​pak	kryje	w	sobie	wię​cej	 tajem​nic.
Potwier ​dziła	to	zresztą	w	roz​mo​wie	ze	mną	jego	sio​stra.	A	mimo	to	na​dal	mu	ufa​-
łam.	Widzia​łam,	że	kła​mie,	a	jed​nak	wbrew	sobie	wciąż	darzy​łam	go	zaufa​niem.
– Anna	 zawsze	 uwa​żała,	 że	 nie	 powi​nie​nem	 prze​cho​wy​wać	wspo​mnień	 z	 prze​-

szło​ści.	 Twier ​dziła,	 że	 prze​ży​wa​nie	 jej	 na	 nowo	 byłoby	 zbyt	 bole​sne.	 Prawdę
mówiąc,	wiem,	co	miała	na	myśli.	Slo​ane,	wyja​wi​łem	ci	tyle,	ile	mogłem,	na	temat
two​jej	prze​szło​ści.	– W	gło​sie	Realma	pobrzmie​wała	fru​stra​cja.	– Na	razie	musi	ci
to	wystar ​czyć.	Jeśli	zde​cy​du​jesz	się	zażyć	pigułkę,	wów​czas	poznasz	całą	prawdę.
– A	jeśli	ni​gdy	jej	nie	zażyję?	Jeśli	oddam	ją	Jame​sowi,	co	takiego	sobie	przy​po​-

mni?
Na	myśl	o	tym,	że	mogła​bym	prze​ka​zać	tabletkę	Jame​sowi,	Realm	zmru​żył	oczy.
– Może	zro​zu​mie,	że	nie	jeste​ście	dla	sie​bie	stwo​rzeni.
Wyko​na​łam	szybki	 ruch,	chcąc	odsu​nąć	się	od	niego,	ale	chwy​cił	mnie	za	 rękę

i	przy​trzy​mał.
– Prze​pra​szam	– powie​dział.	– Prze​pra​szam,	kocha​nie.	Nie	odchodź.
– Ty	odsze​dłeś	i	zosta​wi​łeś	mnie	samą	– wyrzu​ci​łam	z	sie​bie	w	zło​ści.	Dopiero

po	chwili	powró​ciły	uczu​cia,	jakie	wią​zały	się	z	tymi	sło​wami:	smu​tek	i	nie​po​kój,
które	przy​tło​czyły	mnie	po	 jego	znik​nię​ciu.	Doda​łam	szep​tem:	– Dałeś	mi	 tę	kre​-
tyń​ską	pigułkę,	a	potem	zosta​wi​łeś	mnie	samą.
Realm	drgnął	i	pod​niósł	moją	dłoń	do	ust.
– Wiem	– wyszep​tał,	zbli​ża​jąc	wargi	do	mojej	 skóry.	– Tak	bar ​dzo	cię	kocham.

Chcia​łem	dać	ci	szansę	na	przy​po​mnie​nie	sobie	two​jego	daw​nego	życia.
Obsy​pał	 poca​łun​kami	moje	 knyk​cie,	 potem	nad​gar ​stek.	 Jego	 dotyk	 pro​mie​nio​-



wał	na	całą	moją	skórę.	Czu​łam	się	coraz	bar ​dziej	zagu​biona,	nie	wie​dzia​łam,	co
się	ze	mną	dzieje.
– Przy​znaj,	że	też	za	mną	tęsk​ni​łaś.
Gdy	 Realm	 zaczął	 cało​wać	 wewnętrzną	 stronę	 mojego	 przed​ra​mie​nia,	 mój

oddech	przy​spie​szył.	Miał	rację,	tęsk​ni​łam	za	nim.	Tak	bar ​dzo	za	nim	tęsk​ni​łam.
– Tak	– szep​nę​łam,	a	on	ujął	mnie	za	ramię	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.	Nasze	twa​rze

dzie​liło	 teraz	 zale​d​wie	 kilka	 cen​ty​me​trów.	 Spoj​rze​nie	 jego	 brą​zo​wych	 oczu	 było
szczere,	 lecz	 rów​no​cze​śnie	 wyzie​rała	 z	 niego	 jakaś	 posęp​ność.	 Było	 mroczne
i	udrę​czone.	Widok	jego	posęp​nych	oczu	otrzeź​wił	mnie.	Musiał	doj​rzeć,	że	zaszła
we	mnie	jakaś	zmiana,	bo	zaci​snął	zęby.
– James	 cię	 nie	 kocha	 – powie​dział	 powoli.	 Na	 war ​gach	 czu​łam	 jego	 cie​pły

oddech.	– Gdyby	naprawdę	cię	kochał,	zmu​siłby	cię	do	zaży​cia	pigułki.
Od	drzwi	dobiegł	nas	hałas.	Nasze	spoj​rze​nia	podą​żyły	w	jego	stronę	i	zoba​czy​-

łam	 Jamesa.	 Stał	 bez	 ruchu,	 nie	 umia​łam	 wyczy​tać	 z	 jego	 twa​rzy,	 co	 się	 z	 nim
dzieje.	Ode​pchnę​łam	rękę	Realma	 i	odsko​czy​łam	od	stołu,	ale	było	 już	za	późno.
James	widział	– i	sły​szał	– całą	scenę.	Nie	spo​glą​dał	na	mnie,	lecz	na	miej​sce	przy
stole,	gdzie	wcze​śniej	sie​dzia​łam.	W	końcu	bez	słowa	odwró​cił	się	i	wyszedł.

*	*	*

Mia​łam	wra​że​nie,	że	minęły	wieki,	nim	dotar ​łam	do	sypialni.	Bolała	mnie	głowa,
zaschło	mi	w	gar ​dle.	James	sły​szał,	o	czym	roz​ma​wia​łam	z	Real​mem.	Widział,	jak
bli​sko	sie​bie	sta​li​śmy.	Jaką	idiotką	trzeba	być,	by	zro​bić	coś	tak	głu​piego?
– James?	– ode​zwa​łam	się	łagod​nym	gło​sem,	gdy	weszłam	do	pokoju.	Drzwi	do

szafy	wnę​ko​wej	były	nieco	uchy​lone.	James	musiał	przed	chwilą	tu	być:	łań​cu​szek
słu​żący	do	włą​cza​nia	świa​tła	na​dal	się	koły​sał.
– Sądzisz,	że	ma	rację?
Bły​ska​wicz​nie	odwró​ci​łam	się	i	dostrze​głam	Jamesa	w	kącie	pokoju.	Nie	uśmie​-

chał	się	pogar ​dli​wie.	Nie	zacho​wy​wał	się	nie​na​wist​nie.	Wyda​wał	się	po	pro​stu	zała​-
many,	 nie	 umiał	 mi	 nawet	 spoj​rzeć	 pro​sto	 w	 oczy.	 W	 dłoni	 ści​skał	 kur ​czowo
foliowy	wore​czek.
– Pytasz	o	pigułkę?	– chcia​łam	wie​dzieć.	Pra​gnę​łam	napra​wić	krzywdę,	którą	mu

wyrzą​dzi​łam.	James	nie	pozwo​liłby	żad​nej	innej	dziew​czy​nie	zbli​żyć	się	do	sie​bie
tak	bar ​dzo	jak	mnie.	Byłam	pewna,	że	Dal​las	pró​bo​wała	nie​raz.
– Pytam	 o	 mnie	 – odparł,	 uno​sząc	 na	 mnie	 spoj​rze​nie	 swych	 błę​kit​nych	 oczu,

wokół	 któ​rych	 wid​niały	 teraz	 czer ​wone	 obwódki.	 – Sądzisz,	 że	 powi​nie​nem	 cię
nakło​nić	do	zaży​cia	tej	tabletki?
Chcia​łam	zaprze​czyć,	ale	widzia​łam,	że	James	pod​jął	już	decy​zję.	Słowa	Realma

były	dla	niego	wstrzą​sem.	Spra​wiły,	że	zwąt​pił	we	wszystko.	Można	by	pomy​śleć,



że	Michael	dosko​nale	wie,	jak	nas	zra​nić.
James	pod​niósł	wore​czek	z	pigułką.	Nie	mogłam	nawet	na	nią	spoj​rzeć,	dla​tego

po	chwili	scho​wał	ją	do	tyl​nej	kie​szeni	spodni.
– James…	– zaczę​łam,	ale	prze​rwał	mi	gwał ​tow​nie.
– Wystar ​czy	tych	kłamstw.	Co	robi​łaś	przed	chwilą	z	Real​mem,	co	to	miało	być?

Chry​ste,	Slo​ane,	prze​spa​łaś	się	z	nim?
– Ależ	skąd!
– Sły​sza​łem,	co	mówi​łaś.	Powie​dzia​łaś,	że	za	nim	tęsk​ni​łaś.	– Jego	twarz	wyra​-

żała	 teraz	 nie​zno​śne	 cier ​pie​nie,	 szkliły	 mu	 się	 oczy.	 – Nie​mal	 go	 poca​ło​wa​łaś.
Obser ​wo​wa​łem	tę	scenę.	Ani	razu	nie	kaza​łaś	mu	prze​stać.
Łzy	 popły​nęły	mi	 po	 policz​kach.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 co	 powie​dzieć.	 Nie	mia​łam

żad​nego	wytłu​ma​cze​nia.	Rze​czy​wi​ście	tęsk​ni​łam	za	Real​mem,	nie	mia​łam	zamiaru
się	tego	wypie​rać.	Była	mię​dzy	nami	jakaś	tajemna	więź,	która	nie	łączyła	się	z	żad​-
nym	 kon​kret​nym	 wspo​mnie​niem.	 Instynk​tow​nie	 obda​rza​łam	 Realma	 abso​lut​nym
zaufa​niem,	a	on	nie​kiedy	wyko​rzy​sty​wał	je	prze​ciwko	mnie.
– Wydaje	mi,	że	cię	nie	znam.	Zacho​wy​wa​li​ście	się	tak,	jakby	to	Realm	był	twoim

chło​pa​kiem.	Tak,	jestem	zazdro​sny!	Boże,	zacho​wuję	się	teraz	jak	typowy	zazdro​-
sny	dupek	i	nie​na​wi​dzę	się	z	tego	powodu.	– Z	jego	gar ​dła	wydarł	się	jęk,	zanu​rzył
palce	 we	 wło​sach	 i	 szarp​nął	 je	 gwał ​tow​nie.	 – Slo​ane,	 myśla​łem,	 że	 liczymy	 się
tylko	my	dwoje.	Mie​li​śmy	być	ze	sobą	na	zawsze	albo	wcale.
– Ja	też	pra​gnę,	byśmy	byli	zawsze	razem.
– Jed​nak	 to	 on	 poda​ro​wał	 ci	 pigułkę,	 to	 on	 dał	 ci	 moż​li​wość	 przy​wró​ce​nia

wszyst​kich	wspo​mnień.	Ja	nie	mam	takiej	mocy.	A	zresztą	skąd	wia​domo,	jak	bym
zare​ago​wał,	 nawet	 gdy​bym	 ją	 miał.	 Może	 Realm	 ma	 rację,	 może	 rze​czy​wi​ście
powi​nie​nem	nakło​nić	cię	do	zaży​cia	tej	pigułki.
Wtem	usły​sze​li​śmy	za	ple​cami	hałas.	Kiedy	odwró​ci​li​śmy	się,	zoba​czy​li​śmy	Dal​-

las	sto​jącą	na	progu	z	puszką	coli	w	ręce.
– Jakiej	pigułki?	– spy​tała.	Nie	pró​bo​wała	nawet	uda​wać,	że	nie	przy​słu​chi​wała

się	naszej	roz​mo​wie.	Patrzyła	pyta​jąco	swo​imi	ciem​nymi	oczyma	na	Jamesa,	ale	on
wyda​wał	się	po	pro​stu	poiry​to​wany,	że	nam	prze​rwała.	Nie	docze​kaw​szy	się	odpo​-
wie​dzi,	Dal​las	weszła	do	pokoju.	W	nie​wiel​kim	pomiesz​cze​niu	 jej	obcasy	stu​kały
dono​śnie,	gdy	szła	w	stronę	komody,	by	posta​wić	na	niej	puszkę.	– No	więc	o	jakiej
pigułce	mówi​cie?
– Spo​koj​nie	 – roz​legł	 się	 nagle	 głos	 Realma.	 Na	 jego	 dźwięk	 zro​biło	 mi	 się

słabo.	Chło​pak	sta​nął	za	Dal​las	i	rzu​cił	ostrożne	spoj​rze​nie	Jame​sowi,	nim	dodał:
– O	tej,	którą	poda​ro​wa​łem	Slo​ane.
Dal​las	 nie	 zdą​żyła	 się	 odwró​cić	 do	 Realma,	 gdy	 James	 rzu​cił	 się	 na	 niego.

W	następ​nej	sekun​dzie	obaj	ude​rzyli	o	białą	ścianę.	Realm	zaci​snął	pię​ści	i	wymie​-
rzył	prze​ciw​ni​kowi	pierw​szy	cios,	tra​fia​jąc	Jamesa	w	poli​czek.	Roz​legł	się	głu​chy



odgłos	 ude​rze​nia.	Z	 krzy​kiem	 ruszy​łam	w	 stronę	wal​czą​cych,	 lecz	 oni	 tarzali	 się
już	po	pod​ło​dze,	okła​da​jąc	się	pię​ściami.
– Prze​stań​cie!	– krzyk​nę​łam.
Gdy	James	zamach​nął	się,	by	wymie​rzyć	cios,	chwy​ci​łam	go	za	rękę.	Wyrwał	mi

się,	a	już	w	następ​nej	chwili	został	tra​fiony	sier ​po​wym	Realma	i	zwa​lił	się	na	bok.
Realm	wgra​mo​lił	 się	 na	 niego,	 lecz	 James	 był	 szyb​szy	 – wymie​rzył	mu	 potężne
ude​rze​nie	 w	 twarz.	 Z	 nosa	 Realma	 try​snęła	 struga	 krwi.	 Dal​las	 jęk​nęła	 głu​cho
i	wresz​cie	 ona	 rów​nież	 pospie​szyła	 na	 pomoc.	 Przez	 cały	 czas	 pró​bo​wa​łam	 roz​-
dzie​lić	wal​czą​cych,	 lecz	 spra​wiali	wra​że​nie,	 jakby	naprawdę	chcieli	 się	poza​bi​jać.
Z	ust	Realma	cie​kła	krew,	gdy	mio​tał	kolejne	prze​kleń​stwa.	Tym​cza​sem	James	nie
prze​sta​wał	okła​dać	go	na	oślep.
W	 pew​nym	 momen​cie	 Realm	 runął	 na	 bok,	 a	 James	 pode​rwał	 się	 na	 kolana

i	 uniósł	 pięść,	 gotu​jąc	 się	 do	 zada​nia	 potęż​nego	 ciosu.	 Dal​las	 wyszarp​nęła	 coś
z	 kie​szeni,	 bły​snęło	 ostrze	 sprę​ży​no​wego	 noża.	 W	 następ​nej	 sekun​dzie	 zna​la​zło
ono	się	na	gar ​dle	Jamesa,	który	zamarł	w	pół	ruchu.	Obser ​wo​wa​łam	tę	scenę	sze​-
roko	otwar ​tymi	z	prze​ra​że​nia	oczami,	Dal​las	stała	przy	moim	chło​paku	i	gro​ziła,
że	 pode​rżnie	 mu	 gar ​dło.	 James	 spoj​rzał	 na	 nią	 ze	 zdu​mie​niem.	 Dyszał	 ciężko,
z	rany	na	jego	policzku	sączyła	się	krew.
– Przy​kro	mi,	James	– wysy​czała	Dal​las	– ale	nie	mogę	pozwo​lić,	byś	go	zabił.
Zapa​dła	cisza.	Po	chwili	Dal​las	cof​nęła	 rękę	z	nożem,	a	James,	nie	spusz​cza​jąc

jej	ani	na	sekundę	z	oczu,	wstał	z	klę​czek.	Zer ​k​nął	jesz​cze	w	moją	stronę,	po	czym
wyszedł	z	pokoju.	Naj​chęt​niej	pobie​gła​bym	od	razu	za	nim,	żeby	spraw​dzić,	jak	się
czuje,	 ale	 powstrzy​ma​łam	 się	w	ostat​niej	 chwili.	 Powin​nam	mu	dać	 tro​chę	 czasu,
żeby	ochło​nął.
Realm	tym​cza​sem	usiadł	i	oparł	łok​cie	na	kola​nach.	Z	jego	poobi​ja​nej	twa​rzy	na

drew​nianą	pod​łogę	kapały	kro​ple	krwi.	Nachmu​rzona	Dal​las	się​gnęła	w	końcu	po
swój	napój	i	pocią​gnęła	spory	łyk.
Na​dal	byłam	zbyt	wstrzą​śnięta	tym,	co	zaszło,	by	cokol​wiek	z	sie​bie	wykrztu​sić.

Nagle	kątem	oka	zauwa​ży​łam	bły​ska​wiczny	ruch,	Dal​las	zamach​nęła	się	 i	posłała
puszkę	nie​do​pi​tej	coli	w	kie​runku	Realma.	Pocisk	tra​fił	go	w	ramię,	a	potem	wylą​-
do​wał	na	pod​ło​dze,	eks​plo​du​jąc	pió​ro​pu​szem	piany.	Pisnę​łam	i	odru​chowo	odsu​nę​-
łam	się	parę	kro​ków	do	tyłu,	spo​glą​da​jąc	ze	zdu​mie​niem	na	dziew​czynę.
– A	zatem	wsze​dłeś	w	posia​da​nie	lekar ​stwa	– wark​nęła,	zwra​ca​jąc	się	do	Realma

– i	dałeś	je	jej?
Obrzu​ciła	 mnie	 nie​na​wist​nym	 spoj​rze​niem,	 a	 ja	 momen​tal​nie	 poczu​łam,	 jak

dopada	mnie	poczu​cie	winy.
– Dal​las,	to	kiep​ski	moment	na	takie	roz​mowy	– rzekł	Realm.	– Poga​damy	o	tym

potem.
– Nie	zby​waj	mnie.	Słowo	honoru,	że…



Nie	dokoń​czyła,	wtem	Realm	jed​nym	sko​kiem	pode​rwał	się	na	nogi.	Dolna	część
jego	 twa​rzy	 na​dal	 przy​po​mi​nała	 krwawą	 maskę.	 Spra​wiał	 wra​że​nie	 kogoś,	 kto
postra​dał	rozum.	W	tam​tej	chwili	po	raz	pierw​szy	naprawdę	się	go	prze​stra​szy​łam.
Widzia​łam,	jak	zaci​ska	pię​ści,	lecz	Dal​las	się	tym	nie	prze​jęła.
– Wynoś	się	– wysy​czał	Realm	przez	zaci​śnięte	zęby.
– Wyjdę	dopiero,	gdy	wyja​śnisz	mi,	jak	zdo​by​łeś	pigułkę.	I	kiedy	wytłu​ma​czysz,

dla​czego	odda​łeś	ją	wła​śnie	jej!
Dziew​czyna	wyglą​dała,	jakby	zaraz	miała	się	roz​kleić.	Drżały	jej	usta,	była	bli​-

ska	pła​czu.	Pomy​śla​łam,	że	Realm	zaraz	ją	przy​tuli	i	powie	coś	słod​kiego,	co	ukoi
jej	ból.	Myli​łam	się.
– Dal​las,	nie	 jesteś	dla	mnie	ważna	– ode​zwał	 się	po	chwili	Michael	poważ​nym

gło​sem.	– Nie	jesteś	tak	ważna	jak	ona,	i	dobrze	o	tym	wiesz.	Kocham	Slo​ane.	Wię​-
cej	nie	potrze​bu​jesz	wie​dzieć.
Po	tych	sło​wach	w	pokoju	zapa​dła	gro​bowa	cisza.	Dal​las	spu​ściła	wzrok,	wyraź​-

nie	zdru​zgo​tana	 tym,	co	wła​śnie	usły​szała.	Było	 to	spoj​rze​nie	kobiety	zdra​dzo​nej
i	w	jakiś	dziwny	spo​sób	uczu​cie	to	wydało	mi	się	zna​jome,	choć	nie	umia​łam	wska​-
zać,	z	czym	kon​kret​nie	się	wią​zało.
– Nie​na​wi​dzę	was	 – szep​nęła	 dziew​czyna.	 Ze	 spusz​czoną	 głową	 skie​ro​wała	 się

do	drzwi.
Wia​do​mość,	że	Dal​las	mnie	nie​na​wi​dzi,	nie	zro​biła	na	mnie	więk​szego	wra​że​nia.

Podzie​la​łam	jej	odczu​cia.	Gdy	jed​nak	wyszła	z	pokoju,	odnio​słam	wra​że​nie,	jakby
z	Realma	uszło	całe	powie​trze.	Było	jasne,	że	łączy	ich	coś	wię​cej	niż	tylko	seks.
A	prze​cież	 tak	 łatwo	przy​szło	mu	 spła​wie​nie	 jej,	 zdru​zgo​ta​nie	 swym	wyzna​niem.
Czyżby	to	wła​śnie	była	praw​dziwa	twarz	Realma?	Czy	tak	trosz​czy	się	o	kobiety,	na
któ​rych	mu	 zależy?	 Jeśli	 też	 prze​stanę	 się	 dla	 niego	 liczyć,	 zostanę	 potrak​to​wana
jak	Dal​las?
Żad​nemu	z	nas	nie	spie​szyło	się	z	uprząt​nię​ciem	roz​la​nej	coli.	Moje	ciało	na​dal

drżało	pod	wpły​wem	krą​żą​cej	w	żyłach	adre​na​liny,	 ale	w	głębi	duszy	czu​łam	się
fatal​nie,	jak​bym	spa​dała	w	mroczną	otchłań.	Wszystko	mnie	bolało.
– Realm,	o	czym	ona	mówiła?	Czym	jest	lekar ​stwo?
Michael,	nim	się	ode​zwał,	starł	ramie​niem	krew	z	pod​bródka.
– Ta	 nie​wielka	 poma​rań​czowa	 tabletka,	 którą	 tak	 pie​czo​ło​wi​cie	 prze​cho​wu​jesz,

jest	 odtrutką	 na	 dzia​ła​nie	 Pro​gramu.	 Nazy​wają	 ją	 lekar ​stwem.	 Stwo​rzono	 tylko
kilka	pro​to​ty​po​wych	pigu​łek.	Kiedy	jed​nak	ludzie	z	Pro​gramu	dowie​dzieli	się	o	ich
ist​nie​niu,	znisz​czyli	labo​ra​to​rium,	w	któ​rym	pro​wa​dzono	bada​nia	nad	nimi.	Zamor ​-
do​wali	też	naukowca,	który	opra​co​wał	recep​turę.	Została	tylko	jedna	pigułka.
Wie​dzia​łam,	że	nie	zasłu​guję	na	taki	dar.	Dal​las,	James	i	wiele	innych	osób	odda​-

łoby	wszystko,	by	wejść	w	posia​da​nie	lekar ​stwa.
– Dla​czego	mi	ją	odda​łeś?



– Ponie​waż	 jej	potrze​bo​wa​łaś	– padła	krótka	odpo​wiedź.	– Slo​ane,	 zerwa​łaś	 się
ze	smy​czy	Pro​gramu,	postą​pi​łaś	wbrew	narzu​co​nym	przez	niego	zasa​dom.	Dla​tego
Pro​gram	 chce	 cię	 dopaść.	 Poda​ro​wa​nie	 ci	 tej	 pigułki	 było	 jedy​nym	 spo​so​bem,
w	jaki	mogłem	rato​wać	to,	co	z	cie​bie	pozo​stało.
– Ale	jak…
Nie	 dokoń​czy​łam	 jed​nak,	 ponie​waż	 w	 drzwiach	 sta​nął	 Cas.	 Włosy	 zwią​zał

w	kucyk,	miał	nie​ogo​lony	pod​bró​dek.
– Wybacz​cie,	że	prze​szka​dzam	– powie​dział,	wodząc	zdu​mio​nym	spoj​rze​niem	po

pokoju,	który	przy​po​mi​nał	kra​jo​braz	po	bitwie.	– Ale	mamy	gościa.
Realm	natych​miast	chwy​cił	mnie	za	łokieć	i	pocią​gnął	za	sie​bie,	by	mnie	chro​-

nić.
– Kto	to?	Jak	nas	zna​lazł?
– Cóż,	wygląda	na	to,	że	Dal​las	w	końcu	zdo​łała	odna​leźć	leka​rza.
Realm	wymam​ro​tał	 pod	 nosem	 prze​kleń​stwo,	 a	 ja	 poczu​łam,	 że	 ogar ​nia	mnie

prze​ra​że​nie	– słowo	„lekarz”	budziło	naj​mrocz​niej​sze	sko​ja​rze​nia.
– Mówił	 cokol​wiek?	 – dopy​ty​wał	 Realm,	 wycie​ra​jąc	 zakrwa​wione	 dło​nie

w	koszulkę,	tak	jakby	miało	to	spra​wić,	że	będzie	pre​zen​to​wał	się	znów	nie​na​gan​-
nie.
– Wspo​mniał	 tylko,	że	chce	poroz​ma​wiać.	Chce	się	zoba​czyć	z	nimi	–	poin​for ​-

mo​wał	Cas,	wska​zu​jąc	mnie.
Prze​ra​żona	wyda​łam	z	sie​bie	zdu​szony	jęk.
– Tylko	nie	to	– szep​nę​łam.	– Realm,	zabiorą	mnie	do	Pro​gramu?
– Nie,	 skar ​bie.	Dal​las	 od	 dłuż​szego	 czasu	 poszu​ki​wała	 tego	 czło​wieka,	 zresztą

wbrew	moim	zastrze​że​niom.	– Ziry​to​wany	potrzą​snął	głową.	–	Raczej	nie	musimy
się	go	oba​wiać.	Nie	należy	do	Pro​gramu.
Realm	i	Cas	wymie​nili	spoj​rze​nia,	po	czym	Michael	skie​ro​wał	się	ku	drzwiom.

Nim	wyszedł,	pod	nosem	wymam​ro​tał	jesz​cze:
– Już	nie	należy	do	Pro​gramu.

*	*	*

Gdy	 scho​dzi​łam	 na	 dół,	 byłam	 w	 roz​sypce.	 Bałam	 się	 spo​tka​nia	 z	 tajem​ni​czym
leka​rzem,	 czu​łam	 się	winna	w	 sto​sunku	do	 Jamesa	 i	 zawsty​dzona,	 że	 dar	Realma
potrak​to​wa​łam	jak	rzecz	zupeł ​nie	natu​ralną.	Reak​cja	Dal​las	dowo​dziła,	że	postą​pi​-
łam	głu​pio.	Po	wej​ściu	do	jadalni	przy​wi​tało	mnie	jej	nie​na​wistne	spoj​rze​nie.	Sie​-
działa	na	kana​pie,	wyglą​da​jąc,	jakby	chciała	mnie	zabić.	Wymi​nę​łam	ją	i	sta​nę​łam
z	boku.	Realm	dołą​czył	do	nas,	gdy	prze​mył	 twarz	w	 łazience.	Cas	 skie​ro​wał	 się
pro​sto	do	kuchni,	gdzie	zapewne	ocze​ki​wał	nas	lekarz.
Liczy​łam,	że	James	też	się	pojawi,	jed​nak	na	próżno.	W	pew​nym	momen​cie	rzu​-



ci​łam	 krót​kie	 spoj​rze​nie	 w	 kie​runku	 Dal​las,	 ale	 nie​obec​ność	 Jamesa	 chyba	 nie
robiła	 na	 niej	 wra​że​nia.	 Ja	 za	 to	 zaczy​na​łam	 popa​dać	 w	 panikę.	 W	 końcu	 nie
wytrzy​ma​łam	i	spy​ta​łam	szep​tem	Realma:
– A	gdzie	James?
Wzru​szył	 ramio​nami,	wyraź​nie	ziry​to​wany,	że	w	ogóle	go	o	 to	pytam.	Mia​łam

już	zwró​cić	się	z	tym	samym	pyta​niem	do	Dal​las,	gdy	wtem	kątem	oka	zare​je​stro​-
wa​łam	 jakiś	 ruch	 w	 kory​ta​rzu.	 Po	 chwili,	 nie	 cze​ka​jąc	 na	 pozwo​le​nie	 Casa,	 do
pokoju	zde​cy​do​wa​nym	kro​kiem	wszedł	męż​czy​zna.
Przy​bysz,	 odziany	w	 kru​czo​czarny	 gar ​ni​tur,	 był	wysoki	 i	 szczu​pły.	 Jego	 twarz

pokry​wał	 szpa​ko​waty	 zarost.	 Mógł	 się	 koja​rzyć	 z	 czy​imś	 zamoż​nym	 dziad​kiem.
Kiedy	jed​nak	zaczął	mówić,	głos	miał	ostry	i	zde​cy​do​wany.
– Nie	jeste​ście	tu	bez​pieczni	– oznaj​mił,	a	gdy	odszu​kał	wzro​kiem	Dal​las,	spy​tał:

– A	co	byście	zro​bili,	gdy​bym	oka​zał	się	agen​tem?
– Ubie​rał ​byś	się	na	biało.
Dow​cip	chy​bił	celu.	Twarz	męż​czy​zny	pozo​stała	poważna.
– Panno	Stone,	dobrze	pani	wie,	o	czym	mówię.	Wy	wszy​scy	– poto​czył	spoj​rze​-

niem	 po	 pokoju,	 prze​śli​zgu​jąc	 się	 po	 naszych	 twa​rzach	 – jeste​ście	 wspól​ni​kami
w	prze​stęp​stwie.	Wystar ​czy,	że	któ​re​muś	z	was	powi​nie	się	noga,	i	wszy​scy	tra​fi​cie
za	 kratki.	 Albo	 skoń​czy​cie	 jesz​cze	 gorzej:	 w	 ośrodku	 Pro​gramu.	 Radzę,	 byście
mieli	się	na	bacz​no​ści.	Jeśli	dacie	się	schwy​tać,	nie	będę	w	sta​nie	wam	pomóc.
Widzia​łam,	jakie	wra​że​nie	jego	słowa	wywarły	na	Dal​las.	W	jed​nej	chwili	opa​-

dła	z	niej	maska	twar ​dzielki,	zaczęła	w	zamy​śle​niu	ner ​wowo	obgry​zać	paznok​cie,
uni​ka​jąc	 patrze​nia	 w	 oczy	 gościa.	 Męż​czy​zna	 stał	 naprze​ciwko	 nas	 niczym
dowódca,	 a	 wszy​scy	 z	 wyjąt​kiem	 Dal​las	 zacho​wy​wali	 spo​kój.	 Bra​ko​wało	 tylko
Jamesa.	Nagle	poczu​łam	się	osa​mot​niona.
– Kim	pan	jest?	– spy​ta​łam	w	końcu	przy​by​sza.
Lekarz	wsu​nął	dło​nie	do	kie​szeni	mary​narki	i	zro​bił	skru​szoną	minę.
– Prze​pra​szam,	 że	 musiało	 upły​nąć	 tyle	 czasu,	 nim	 mogli​śmy	 się	 poznać.	 Od

dawna	 stu​diuję	 pani	 przy​pa​dek,	 panno	 Bar ​stow	 – rzekł	 ponuro,	 wycią​ga​jąc	 rękę
w	moim	kie​runku.	– Nazy​wam	się	dr	Arthur	Prit​chard.	Jestem	twórcą	Pro​gramu.
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PRO​GRAM	WZMAC​NIA	KON​TROLĘ
Wraz	z	wpro​wa​dze​niem	przez	Pro​gram	dal ​szych	obostrzeń	nasto​lat​ko​wie	zwró​cili	 się	ku	nowym	for​mom
eks​pre​sji.	Na	 tere​nie	całego	kraju,	 jak	grzyby	po	desz​czu,	wyra​stają	Kluby	Samo​bój​ców,	nie​le​galne	pod​-
ziemne	imprezy,	na	któ​rych	zażywa	się	nar​ko​tyki	i	pije	alko​hol.	Nikt	nie	kryje	się	tam	ze	swoją	depre​sją.
Popu​lar​ność	 owych	 klu​bów	 może	 zda​niem	 władz	 dopro​wa​dzić	 do	 wzmo​żo​nej	 fali	 samo​bójstw,	 dla​tego
prze​zna​cza	 się	 znaczne	 środki	 na	 tro​pie​nie	 osób	 odpo​wie​dzial ​nych	 za	 orga​ni​za​cję	 tego	 typu	 imprez.	 Po
ostat​nim	nalo​cie	 na	 jeden	 z	 klu​bów	w	Utah	 pro​wa​dzony	 jest	 pościg	 za	 zbie​gami,	w	 który	 zaan​ga​żo​wane
zostały	wła​dze	kilku	sta​nów.	Wpraw​dzie	nie	udało	nam	się	uzy​skać	od	Pro​gramu	żad​nych	bliż​szych	infor​-
ma​cji	na	 temat	podej​rza​nych,	 jed​nak	upra​sza	 się	oby​wa​teli,	by	bez​zwłocz​nie	zgła​szali	odpo​wied​nim	służ​-
bom	wszel ​kie	przy​padki	dziw​nego	zacho​wa​nia.
W	kon​tek​ście	 fali	 aresz​to​wań	 zwią​za​nych	 z	 Pro​gra​mem	 odzy​wają	 się	 głosy	 kry​tyki	wobec	mie​sza​nia	 się
władz	do	pry​wat​nego	życia	oby​wa​teli.	Ponie​waż	jed​nak	kraj	na​dal	boryka	się	z	epi​de​mią	samo​bójstw,	nie
wsz​czyna	się	śledz​twa	w	spra​wie	metod	sto​so​wa​nych	przez	Pro​gram.	Naj​waż​niej​szą	sprawą	pozo​staje	jego
sku​tecz​ność,	wyra​ża​jąca	się	w	odsetku	rekon​wa​le​scen​tów	i	postę​pów	w	powstrzy​my​wa​niu	roz​woju	epi​de​-
mii.

– mówił	Kel​lan	Tho​mas



Z
Roz​dział	pierw​szy

achwia​łam	się	na	nogach,	czu​jąc	na	całym	ciele	ukłu​cia	stra​chu.	Z	wolna	dawa​łam
się	porwać	panice.	Gdy	twórca	Pro​gramu	zwraca	się	do	cie​bie	po	nazwi​sku,	to	tak
jak​byś	usły​szała	nawo​ły​wa​nie	śmierci.	A	jed​nak	to	prawda:	męż​czy​zna,	który	zruj​-
no​wał	nam	wszyst​kim	życie,	stał	teraz	naprze​ciw	mnie.	Naj​dziw​niej​sze	było	to,	jak
reago​wali	 na	 niego	 pozo​stali.	 Prych​nę​łam	 pogar ​dli​wie	 na	 widok	 wycią​gnię​tej
w	moją	 stronę	 ręki	 dok​tora,	 po	 czym	 poto​czy​łam	 oskar ​ży​ciel​skim	wzro​kiem	 po
ludziach	znaj​du​ją​cych	się	w	pokoju.	Wszystko	stało	na	gło​wie:	Jamesa,	który	powi​-
nien	stać	u	mego	boku,	ni​gdzie	nie	było,	tuż	obok	mnie	stał	za	to	sam	twórca	Pro​-
gramu.	Chyba	śni​łam.
Cas	powoli	pod​szedł	do	Dal​las	i	zajął	miej​sce	na	kana​pie	obok	niej.	Realm	nato​-

miast	usta​wił	się	tak,	by	w	razie	potrzeby	zasło​nić	mnie	swoim	cia​łem.	Byłam	mu
za	to	wdzięczna,	lecz	prawdę	mówiąc,	wola​ła​bym,	żeby	już	teraz	jakoś	zare​ago​wał
i	poło​żył	kres	temu	sza​leń​stwu.	On	jed​nak	stał	tylko	bez	ruchu	i	cze​kał	na	roz​wój
sytu​acji.
– Co	 pan	 tu	 robi?	 – zwró​ci​łam	 się	 z	 pyta​niem	 do	 leka​rza.	 Spoj​rzał	 na	 swoją

wycią​gniętą	 dłoń,	 po	 czym	 ją	 cof​nął.	 Moim	 cia​łem	 wstrzą​snął	 dreszcz.	 Byłam
pewna,	że	nie	uszło	to	jego	uwagi	– Czego	może	pan	od	nas	chcieć?
– Przede	 wszyst​kim	 zapew​niam,	 że	 nie	 chcę	 was	 w	 żaden	 spo​sób	 skrzyw​dzić.

Prze​ciw​nie,	przy​by​łem,	żeby	wam	pomóc,	o	czym	może	zaświad​czyć	Dal​las.	Slo​-
ane,	wszyst​kim	nam	przy​świeca	ten	sam	cel,	pra​gniemy	znisz​czyć	Pro​gram.
– Naprawdę	spo​dziewa	się	pan,	że	uwie​rzę?	– ucię​łam.	– Zamie​nił	pan	moje	życie

w	kosz​mar.	Jest	pan	potwo​rem	w	ludz​kiej	skó​rze!
Następ​nie	powio​dłam	znów	spoj​rze​niem	po	twa​rzach	pozo​sta​łych	i	zawo​ła​łam:
– Co	z	wami?
– Wysłu​chaj,	co	dok​tor	ma	do	powie​dze​nia	– powie​dział	Cas.	– Nie	wiesz	wszyst​-

kiego.
Potrzą​snę​łam	głową	bez	słowa,	zdu​mie​nie	ode​brało	mi	mowę.
– Dzię​kuję	 panu,	 panie	 Gutier ​rez	 – rzekł	 męż​czy​zna,	 po	 czym	 zwró​cił	 się	 do

mnie.	Gdy	prze​mó​wił	 znów	czu​łym,	 łagod​nym	 tonem,	mimo	woli	 się	wzdry​gnę​-
łam.	– Moja	droga,	jesteś	żywym	dowo​dem	na	to,	że	Pro​gram	jest	ska​zany	na	nie​-
po​wo​dze​nie.	Naj​głęb​sze	pokłady	two​jego	„ja”	każą	ci	wal​czyć	do	końca	o	to,	w	co
wie​rzysz.	 O	 to,	 co	 darzysz	 miło​ścią.	 Pro​gram	musi	 upaść,	 ponie​waż	 choć	 może
usu​wać	wspo​mnie​nia,	nie	ma	dostępu	do	naj​bar ​dziej	pod​sta​wo​wego	poziomu	oso​-
bo​wo​ści.	A	 to	spra​wia,	że	czło​wiek	zawsze	będzie	powta​rzał	 te	same	zacho​wa​nia,
a	osta​tecz​nie	rów​nież	podej​mo​wał	to	samo	ryzyko	i	popeł ​niał	te	same	błędy.



Ten	obcy	czło​wiek	wła​śnie	opi​sał	mój	zwią​zek	z	Jame​sem.	Fak​tycz​nie	nawet	jeśli
już	kie​dyś	wal​czy​li​śmy	o	bycie	razem	i	ponie​śli​śmy	klę​skę,	to	i	tak	pisane	nam	było
znowu	pró​bo​wać.
– Ni​gdy	panu	nie	 zaufam	– zapo​wie​dzia​łam,	 zwra​ca​jąc	 się	do	Prit​charda.	 –	Nie

potrze​buję	pań​skiej	pomocy.
– Oba​wiam	się,	że	nie	masz	wyboru	– odpo​wie​dział,	spo​glą​da​jąc	znów	na	Dal​las.

– Panno	Stone,	wiem,	że	nawią​zała	pani	ze	mną	kon​takt	w	nadziei,	że	będę	posłań​-
cem	 dobrych	 nowin.	 Mam	 jed​nak	 smutne	 wie​ści.	 Wasze	 dane	 wywia​dow​cze	 się
potwier ​dziły,	epi​de​mia	rze​czy​wi​ście	zata​cza	coraz	szer ​sze	kręgi.	Pro​gram	rzuci	do
walki	jesz​cze	więk​sze	siły.	I	jest	to	dla	niego	świetny	pre​tekst,	by	pod​dać	spo​łe​czeń​-
stwo	jesz​cze	więk​szej	kon​troli.
Po	tych	sło​wach	poczu​łam,	jakby	zie​mia	osu​nęła	mi	się	pod	nogami.	Przed	ode​-

bra​niem	 sobie	 życia	 Liam	 opo​wie​dział	mi	 o	 swoim	 kuzy​nie,	 który	mimo	 że	 był
doro​sły,	rów​nież	popeł ​nił	samo​bój​stwo.	Liam	bre​dził	coś	o	roz​prze​strze​nia​niu	się
epi​de​mii,	ale	uzna​łam,	że	depre​sja	pomie​szała	mu	w	gło​wie.	Sądzi​łam,	że	popadł
w	obłęd.	Jed​nak	mówił	prawdę.
Dok​tor	Prit​chard	wycią​gnął	z	kie​szeni	mary​narki	śnież​no​białą	chu​s​teczkę	i	otarł

pot,	który	zro​sił	mu	czoło.	Polu​zo​wał	kra​wat,	po	czym	zasiadł	przed	nami	na	krze​-
śle	niczym	nauczy​ciel	w	kla​sie.	Byłam	gotowa	wybiec	z	pokoju,	odszu​kać	Jamesa
i	czym	prę​dzej	wyno​sić	się	z	tego	domu.
– Tylko	tego	ranka	zano​to​wano	parę	przy​pad​ków	samo​bójstw	wśród	dwu​dzie​sto​-

kil​ku​let​nich	męż​czyzn	i	kobiet	– poin​for ​mo​wał	dok​tor.	– Ofiary	nie	były	nara​żone
na	 kon​takt	 z	 innymi	 zara​żo​nymi.	 Opra​co​wy​wana	 jest	 nowa	 for ​muła	 Pro​gramu,
która	 mogłaby	 zwal​czyć	 roz​prze​strze​nia​jącą	 się	 epi​de​mię.	 Kilka	 tygo​dni	 temu
przed​sta​wiono	pewien	plan,	lecz	szybko	został	on	odrzu​cony.
– Co	zamie​rza	pan	w	związku	z	tym	zro​bić?	– spy​ta​łam.	Co	jesz​cze	mógł	zro​bić

Pro​gram?	Z	czego	jesz​cze	mógł	nas	ogra​bić?
– Nie	 ja	 – popra​wił	mnie	 dok​tor.	 – Nie	 cho​dzi	 o	mnie.	 Stwo​rzy​łem	 co	 prawda

Pro​gram,	ale	utra​ci​łem	nad	nim	kon​trolę	wiele	mie​sięcy	temu.	Jest	on	teraz	wielką
kor ​po​ra​cją,	 któ​rej	 usługi	 finan​suje	 rząd.	Wła​dze	 ocze​kują,	 że	 jej	 dzia​ła​nia	 przy​-
niosą	wymierne	korzy​ści.
Czyżby	Pro​gram	był	czymś	gor ​szym,	niż	dotych​czas	sądzi​li​śmy?	Czy	to	w	ogóle

moż​liwe?	 Realm	 na​dal	 nie	 odzy​wał	 się,	 lecz	 w	 jego	 posta​wie	 zaszła	 zmiana.
Odwró​cił	się	w	bok	i	chyba	prze​stał	myśleć	o	sta​wa​niu	w	mojej	obro​nie.	Po	chwili
zro​zu​mia​łam,	 że	 nie	 chciał,	 by	 Arthur	 Prit​chard	 dostrzegł	 wyraz	 jego	 twa​rzy.
A	więc	znowu	jakieś	tajem​nice.	Realm	był	czło​wie​kiem	peł ​nym	tajem​nic.	W	tam​tej
chwili	mia​łam	ich	już	ser ​decz​nie	dosyć.
– A	zatem	co	pla​nują	wła​dze	Pro​gramu?	– spy​ta​łam	leka​rza.	Z	mojego	głosu	ule​-

ciała	już	cała	wojow​ni​czość.	Zamiast	tego	pobrzmie​wał	w	nim	strach.



– Pla​nują	 wpro​wa​dzić	 przy​mu​sową	 kura​cję	 dla	 wszyst​kich	 nasto​lat​ków	 poni​żej
osiem​na​stego	 roku	 życia.	 Ozna​cza	 to,	 że	 przed	 ukoń​cze​niem	 szkoły	 dosłow​nie
każdy	uczeń	zosta​nie	pozba​wiony	pamięci,	a	jego	oso​bo​wość	będzie	stwo​rzona	na
nowo.	Powsta​nie	w	 ten	 spo​sób	 lepiej	 uło​żona	 jed​nostka,	 o	 bar ​dziej	 zrów​no​wa​żo​-
nym	cha​rak​te​rze,	któ​rego	domi​nu​jącą	cechą	sta​nie	się	skłon​ność	do	samo​za​do​wo​-
le​nia.	Całe	poko​le​nie	będzie	stra​cone.	Panno	Bar ​stow,	zapewne	wła​śnie	tak	się	pani
czuje.
Przy​mu​sowe	wcie​la​nie	 ludzi	 do	Pro​gramu	przy​wo​dziło	 na	myśl	masową	 akcję

pra​nia	mózgów.	Byłaby	to	jakaś	chora	uto​pia.Opi​nia	publiczna	chyba	ni​gdy	by	na	to
nie	przy​stała.	A	może…
– Pro​gram	usi​łuje	wpro​wa​dzić	w	życie	nowe	roz​po​rzą​dze​nia	– mówił	dalej	dok​-

tor.	– Dotych​czas	zdo​łał	dowieść,	że	 jego	metody	zapo​bie​gaw​cze	mają	stu​pro​cen​-
tową	sku​tecz​ność.	Każda	osoba,	która	nie	ukoń​czyła	osiem​na​stu	lat,	zosta​nie	wbrew
swej	woli	pod​dana	pro​ce​du​rom	zmie​nia​ją​cym,	na	lep​sze	lub	gor ​sze,	jej	oso​bo​wość.
Pro​szę	sobie	wyobra​zić,	jak	wielką	wła​dzą	dys​po​nuje	teraz	Pro​gram,	jak	wdzięcz​-
nym	mate​ria​łem	do	kształ ​to​wa​nia	spo​łe​czeń​stwa	będą	 ludzie,	któ​rych	pozbawi	się
wszyst​kich	prze​szłych	doświad​czeń	i	wszel​kich	lek​cji	wyni​ka​ją​cych	z	popeł ​nio​nych
błę​dów.	Ludzie,	któ​rych	nic	nie	będzie	łączyło	w	grupy.
– A	więc	niech	pan	 to	powstrzyma	– powie​dzia​łam	z	naci​skiem.	– Niech	przed​-

stawi	pan	rzą​dowi	spo​sób	dzia​ła​nia	Pro​gramu,	a	wów​czas	wła​dze	dopro​wa​dzą	do
zawie​sze​nia	jego	dzia​łań.
– I	wła​śnie	na	tym	polega	mój	dyle​mat	– rzekł	dok​tor,	pod​pie​ra​jąc	brodę	zło​żo​-

nymi	 dłońmi.	 – Jak	 wszyst​kich	 zatrud​nio​nych	 w	 Pro​gra​mie,	 obo​wią​zuje	 mnie
pewne	 prawo.	 Jeśli	 zła​mię	 klau​zulę	 pouf​no​ści,	 wów​czas	 Pro​gram	 będzie	 mógł
wyma​zać	 z	mojego	 umy​słu	wszyst​kie	wspo​mnie​nia.	A	 to	 im	 nie	wystar ​czy.	Mam
zbyt	 roz​le​głą	 wie​dzę,	 dla​tego	 pod​da​dzą	 mnie	 lobo​to​mii.	 Dla	 Pro​gramu	 pewni
rekon​wa​le​scenci	oraz	osoby	mojego	pokroju	kwa​li​fi​kują	się	do	grupy	bez​na​dziej​-
nych	przy​pad​ków.	Po	ponow​nym	tra​fie​niu	do	Pro​gramu	każdy	pacjent	pod​da​wany
jest	oce​nie.	Jeśli	w	grę	nie	wcho​dzi	wyma​za​nie	wspo​mnień,	pozo​staje	zabieg	lobo​-
to​mii.	 To	 dzięki	 takim	wybie​gom	 Pro​gram	może	 na​dal	 pochwa​lić	 się	 stu​pro​cen​-
tową	sku​tecz​no​ścią.
Realm	ujął	mnie	za	rękę,	byłam	jed​nak	zbyt	pochło​nięta	opo​wie​ścią	dok​tora,	by

w	 ogóle	 poczuć,	 co	 się	 ze	 mną	 dzieje.	 Czu​łam,	 że	 moje	 wyobra​że​nie	 o	 świe​cie
zaczyna	się	roz​pa​dać.
– I	co	się	dzieje	z	takimi	pacjen​tami?	– spy​ta​łam	cicho.
– Pozba​wiani	 są	oso​bo​wo​ści,	po	czym	 trzy​mani	do	końca	życia	w	zamknię​tych

ośrod​kach,	żyją	 jak	rośliny.	Tak,	moja	droga,	ci	 ludzie	zostają	uni​ce​stwieni.	Prze​-
stają	ist​nieć.
Nie	mogłam	w	to	uwie​rzyć,	sce​na​riusz	kre​ślony	przez	dok​tora	wyda​wał	się	zbyt



okrutny.
– Jak	to	moż​liwe,	by	jakiś	czło​wiek	robił	coś	tak	strasz​nego	swo​jemu	bliź​niemu?

Jak	to	moż​liwe,	by	docho​dziło	do	takich	rze​czy	w	cywi​li​zo​wa​nym	świe​cie?
– Prze​cież	to	nic	nowego	– odparł	dok​tor.	– Przed	laty	leka​rze,	gdy	nie	wie​dzieli,

jak	leczyć	osoby	psy​chicz​nie	chore,	sto​so​wali	tera​pię	elek​trow​strzą​sową,	a	w	trud​-
niej​szych	przy​pad​kach	ucie​kali	 się	 do	 lobo​to​mii.	 Pole​gało	 to	 na	 tym,	 panno	Bar ​-
stow,	że	w	mózgu	pacjenta	wywier ​cano	dziury.	Ludzie	są	okrut​nymi	isto​tami.	Jeśli
nie	 umiemy	 cze​goś	 objąć	 rozu​miem,	 zaczy​namy	w	 to	 inge​ro​wać,	 aż	w	 końcu	 to
nisz​czymy.	 Epi​de​mia,	 z	 jaką	 się	 teraz	 zma​gamy,	 spra​wiła,	 że	 oczy	 całego	 świata
zwró​ciły	się	ku	cho​ro​bie	psy​chicz​nej.	Jed​nak	zamiast	 ją	 leczyć,	prze​kształ ​camy	ją
w	 coś,	 co	 budzi	 strach.	 Oba​wiam	 się,	 panno	 Bar ​stow,	 że	 opi​nia	 publiczna	 nie
podziela	pani	wąt​pli​wo​ści.	Żyjemy	w	cza​sach,	gdy	epi​de​mia	uśmierca	nasze	dzieci.
Nie	ma	pani	poję​cia,	jak	daleko	posuną	się	wła​dze,	by	poło​żyć	temu	kres.
Miał	rację.	Wie​dzia​łam,	że	mówi	prawdę,	lecz	mimo	to	naj​chęt​niej	krzy​cza​ła​bym

na	 całe	 gar ​dło,	 że	 jest	 pod​łym	 kłamcą.	Chcia​ła​bym,	 by	wpadł	 tu	 James,	wytknął
temu	męż​czyź​nie	kłam​stwo,	a	na	koniec	wal​nął	go	w	twarz.	Nic	takiego	jed​nak	się
nie	stało.	Z	wolna	ogar ​niało	mnie	poczu​cie	osa​mot​nie​nia	i	prze​ra​że​nie.
– Nasze	życie	jest	zbyt	małą	war ​to​ścią,	gdy	z	dru​giej	strony	na	szali	położy	się

egzy​sten​cję	nie​zli​czo​nych	mło​dych	ludzi,	któ​rych	można	oca​lić	– rzekł	Arthur	Prit​-
chard.	 – Gdy​bym	 posta​no​wił	 udzie​lić	 wywiadu	 pra​sie,	 a	 Pro​gram	 zorien​to​wałby
się,	że	nie	jestem	już	po	jego	stro​nie,	natych​miast	by	się	mnie	pozbył.	Nim	do	tego
doj​dzie,	muszę	dokoń​czyć	swoje	dzieło.
Gdy	spoj​rza​łam	mu	w	twarz,	oczy	mia​łam	pełne	łez.
– O	jakim	dziele	pan	mówi?
– Cho​dzi	o	pigułkę,	która	cofa	skutki	dzia​ła​nia	Pro​gramu	i	zapo​biega	wyma​za​-

niu	wspo​mnień.	Nazy​wam	ją	po	pro​stu	lekar ​stwem.
Wysu​nę​łam	dłoń	z	uści​sku	Realma,	a	moje	spoj​rze​nie	natych​miast	pobie​gło	ku

Dal​las.	Wyda​wało	się,	że	słowa	dok​tora	nie	zro​biły	na	niej	wra​że​nia.	Całą	uwagę
sku​piała	na	dre​dzie,	 który	nakrę​cała	 sobie	na	palec.	 „Boże,	Dal​las,	 bła​gam,	 tylko
nic	teraz	nie	mów”.
– Muszę	odna​leźć	lekar ​stwo	– ode​zwał	się	po	chwili	dok​tor	Prit​chard	– i	zba​dać

jego	skład,	bym	mógł	je	odtwo​rzyć	i	wypro​du​ko​wać	w	więk​szej	ilo​ści.	Jeśli	uda	mi
się	powstrzy​mać	Pro​gram	przed	usu​wa​niem	wspo​mnień,	wów​czas	nie	będziemy	już
musieli	się	go	bać.
Z	 ner ​wów	 zaschło	mi	w	 ustach.	Mia​łam	wra​że​nie,	 jakby	 spoj​rze​nia	wszyst​kich

kie​ro​wały	 się	 teraz	 na	 mnie.	 Czyżby	 lekarz	 wie​dział,	 że	 Realm	 poda​ro​wał	 mi
pigułkę?	Czy	wła​śnie	to	go	tutaj	przy​wio​dło?
– Powiada	pan,	że	moż​liwe	jest	przy​wró​ce​nie	wszyst​kich	usu​nię​tych	wspo​mnień

– ode​zwał	 się	 cichym	 gło​sem	 Realm.	 – Jed​nak	 nie	 wszyst​kie	 one	 są	 przy​jemne,



a	z	tymi	trau​ma​tycz​nymi	nie​któ​rzy	nie	umieją	sobie	pora​dzić.	Jak	pan	powstrzyma
tych	pacjen​tów	przed	ode​bra​niem	sobie	życia,	gdy	znów	będą	musieli	kon​fron​to​wać
się	ze	straszną	prze​szło​ścią?
Dok​tor	zmru​żył	lekko	oczy	i	zmie​rzył	Realma	wzro​kiem.
– Synu,	 ludzie	 na​dal	 będą	 umie​rać.	Nie	 twier ​dzę,	 że	wyna​la​złem	metodę,	 by	 to

zmie​nić.	Po	odzy​ska​niu	wspo​mnień	przy​stą​pimy	do	lecze​nia	depre​sji	w	ramach	tra​-
dy​cyj​nej	tera​pii.	Będziemy	prze​pra​co​wy​wać	pro​blemy,	zamiast	ich	uni​kać.
Nie	mie​ściło	mi	się	to	w	gło​wie.	Słowa	tego	męż​czy​zny	miały	sens,	lecz	w	głębi

duszy	 przez	 cały	 czas	 oba​wia​łam	 się,	 że	 odgrywa	 on	 przed	 nami	wyuczoną	 rolę.
Mało	tego,	byłam	pewna,	że	tak	wła​śnie	jest.	Jeśli	jed​nak	rze​czy​wi​ście	grał,	rów​no​-
cze​śnie	musiał	 prze​cież	dostrze​gać,	 że	 to,	 co	mówi,	 jest	 prawdą.	Skąd	mógł	wie​-
dzieć	o	pigułce?	Realm	twier ​dził	prze​cież,	że	ta,	którą	mi	dał,	była	ostat​nią	ist​nie​-
jącą	 dawką	 i	 że	 Pro​gram	 sądził,	 iż	 została	 znisz​czona.	 Kto	 z	 nich	 był	więk​szym
kłamcą:	Realm	czy	Arthur	Prit​chard?
– Prze​cież	 już	 tego	 pró​bo​wano	 – zwró​ci​łam	 się	 do	 Prit​charda.	 – W	 pierw​szym

okre​sie	 dzia​ła​nia	 Pro​gramu	 sto​so​wano	 tra​dy​cyjne	 metody	 tera​peu​tyczne.	 Na
próżno.	Skąd	pew​ność,	że	pań​skie	metody	poskut​kują?
– Nie​po​wo​dze​nie	 brało	 się	 stąd,	 że	 nie	 dano,	 wła​ści​wie	 ja	 nie	 dałem,	 tera​pii

wystar ​cza​jąco	 wiele	 czasu,	 by	 nastą​piła	 poprawa.	 Dzia​ła​li​śmy	 zbyt	 pochop​nie.
Teraz	 nad​szedł	 moment,	 by	 napra​wić	 tamte	 błędy.	 Sama	 dzia​łal​ność	 Pro​gramu
przy​daje	 stre​sów	 mło​dym	 ludziom,	 przez	 co	 rośnie	 liczba	 samo​bójstw.	 Żyje​cie
w	świe​cie,	który	zrzuca	wam	na	barki	zbyt	wielką	pre​sję.	Nie	może	tak	być.
– To	 prawda	 – wtrą​ciła	 się	 nagle	 Dal​las.	 Wszyst​kie	 spoj​rze​nia	 powę​dro​wały

natych​miast	ku	niej.	– Arthu​rze,	opo​wiedz	coś	wię​cej	o	tej	pigułce,	któ​rej	szu​kasz.
Skąd	się	wzięła?	Sły​sza​łam	tylko	plotki	na	jej	temat.
„Do	dia​bła,	Dal​las,	co	ty	wypra​wiasz?”
Dok​tor	zało​żył	nogę	na	nogę,	sple​cione	dło​nie	oparł	na	udach.
– Dok​tor	Eve​lyn	Valen​tine	ni​gdy	nie	wie​rzyła	w	sku​tecz​ność	Pro​gramu.	Pod​czas

pracy	dla	niego	stwo​rzyła	recep​turę	pigułki	i	prze​te​sto​wała	ją	na	paru	rekon​wa​le​-
scen​tach.	Powstało	kilka	prób​nych	wer ​sji,	lecz	osta​tecz​nie	udało	się	opra​co​wać	lek,
który	 dzia​łał.	 Powo​do​wał	 przy​wró​ce​nie	 wszyst​kich	 wspo​mnień.	 Wraz	 z	 nimi
powra​cała	 też	 depre​sja.	 Jeden	 z	 pacjen​tów,	 któ​remu	 podano	 śro​dek,	 natych​miast
ode​brał	 sobie	 życie.	Pro​gram	zare​ago​wał	bły​ska​wicz​nie.	Nie	dano	Eve​lyn	 szansy
wyle​cze​nia	swo​ich	pacjen​tów.	Znik​nęła	bez	śladu.	Jej	akta	zostały	znisz​czone,	doku​-
men​ta​cja	pacjen​tów	zagi​nęła.	Pro​gram	ni​gdy	nie	zdo​łał	odna​leźć	tych	doku​men​tów.
Dla​tego	wła​śnie	 sądzę,	że	na​dal	gdzieś	 ist​nieje	 jedna	 lub	dwie	pigułki.	Przez	cały
czas	ich	poszu​kuję.	Wpraw​dzie	lekar ​stwo	wyna​le​zione	przez	Eve​lyn	nie	weszło	do
szer ​szego	obiegu,	lecz	chciał ​bym	dokoń​czyć	jej	misję.
Moje	 serce	 zabiło	 jak	 osza​lałe.	Ocze​ki​wa​łam,	 że	 lada	 chwila	Dal​las	wycią​gnie



oskar ​ży​ciel​sko	 jeden	 ze	 swych	 chu​dych	 palu​chów	w	moją	 stronę	 i	 powie	 dok​to​-
rowi,	że	to	mnie	szuka.	Jed​nak	dziew​czyna	nie	dawała	niczego	po	sobie	poznać.	Na​-
dal	 była	 lojalna	wobec	Realma.	Wbrew	 temu,	 co	 powie​działa	wcze​śniej	w	 chwili
wzbu​rze​nia,	nie	zamie​rzała	go	teraz	zdra​dzić.	Zro​zu​mia​łam,	że	Dal​las	go	kocha.
– Nie	rozu​miem	– ode​zwa​łam	się	po	chwili.	– Do	czego	wła​ści​wie	potrzebna	jest

panu	ta	pigułka?	Prze​cież	da	się	chyba	odtwo​rzyć	jej	recep​turę?	Po	co	szu​kać	ist​nie​-
ją​cej	fizycz​nie	tabletki,	która	mogła	zostać	jed​nak	znisz​czona?
Dok​tor	Prit​chard	posłał	mi	podejrz​liwe	spoj​rze​nie,	pod	któ​rym	poru​szy​łam	się

nie​spo​koj​nie.
– Recep​turę	 znała	wyłącz​nie	Eve​lyn,	 a	nikt	 z	nas	nie	dorów​ny​wał	 jej	w	wie​dzy

che​micz​nej.	Czy	naprawdę	sądzisz,	że	nie	pró​bo​wa​łem	już	wszyst​kiego?	Spłu​ka​łem
się	 do	 ostat​niego	 gro​sza,	 pró​bu​jąc	 pozy​skać	 naukow​ców,	 któ​rzy	 umie​liby	 mi
pomóc.	Wszy​scy	 jed​nak	 albo	pra​cują	dla	Pro​gramu,	 albo	 żyją	w	cią​głym	 stra​chu
przed	nim.	Z	wyjąt​kiem	was	nie	mam	już	żad​nych	sprzy​mie​rzeń​ców,	któ​rzy	sta​nę​-
liby	u	mego	boku.	Podej​rze​wam,	że	nie	zda​jesz	sobie	sprawy,	w	jak	trud​nym	poło​-
że​niu	 się	zna​leź​li​śmy,	 jak	bar ​dzo	 jeste​śmy	osa​mot​nieni	w	naszej	walce.	 Jeśli	Pro​-
gram	wpad​nie	na	trop	tej	pigułki	przed	nami,	ni​gdy	nie	poznamy	jej	składu.	Kor ​po​-
ra​cja	zamie​rza	opi​sać	go,	a	następ​nie	opa​ten​to​wać	i	zde​le​ga​li​zo​wać	pro​duk​cję.	Na
razie	przy​naj​mniej	wciąż	 ist​nieje	moż​li​wość	pro​wa​dze​nia	badań,	gdy	 jed​nak	Pro​-
gram	 pozna	 sub​stan​cje	 skła​dowe	 pigułki,	 wów​czas	 stwo​rze​nie	 jakie​go​kol​wiek
innego	leku	nie​za​leż​nie	od	Pro​gramu	prze​sta​nie	być	moż​liwe.
I	wtedy	dopa​dło	mnie	to	doj​mu​jące,	odbie​ra​jące	dech	poczu​cie	osa​cze​nia.	Skoro

jedy​nym	czło​wie​kiem,	któ​remu	mogli​śmy	zaufać,	był	twórca	Pro​gramu,	nie	mie​li​-
śmy	 żad​nych	 szans.	 Realm	 bez	 słowa	 ruszył	 do	 drzwi,	 odpro​wa​dzany	 uważ​nym
spoj​rze​niem	 dok​tora.	 Po	 chwili	 wyszedł	 z	 pokoju,	 a	 ja	 poczu​łam	 nagle,	 że	 nie
umiem	zaczerp​nąć	głę​biej	tchu.	Przy​po​mi​nało	to	atak	paniki.	Arthur	Prit​chard	pod​-
jął	swój	mono​log,	ale	już	go	nie	słu​cha​łam.	Skie​ro​wa​łam	się	ku	drzwiom.
– Slo​ane,	 potrze​buję	 cię	 – zawo​łał	 za	mną	 dok​tor.	 Na	 dźwięk	 swo​jego	 imie​nia

drgnę​łam	zasko​czona,	lecz	się	nie	odwró​ci​łam.	– Razem	możemy	zmie​nić	świat.
Dawał	nam	nadzieję,	gdy	mie​li​śmy	poczu​cie,	że	wszelka	nadzieja	prze​pa​dła.	Ale

czy	 przy​pad​kiem	 nie	 była	 to	 po	 pro​stu	 inna	 forma	 pra​nia	 mózgu?	 Dawał	 nam
nadzieję,	 zamiast	 dać	moż​li​wość	praw​dzi​wego	dzia​ła​nia.	Potrzą​snę​łam	bez	 słowa
głową,	czu​jąc,	jak	zbiera	mi	się	na	płacz.	Wyszłam	z	pokoju.	Musia​łam	jak	naj​szyb​-
ciej	odszu​kać	Jamesa.
Dopiero	gdy	zna​la​złam	się	na	kory​ta​rzu,	odzy​ska​łam	oddech.	Drża​łam	na	całym

ciele.	W	domu	pano​wała	upiorna	cisza.	Nie	odna​la​zł ​szy	Jamesa	w	kuchni,	ruszy​łam
po	scho​dach	na	górę.	Widok	pustego	pokoju	spo​tę​go​wał	tylko	wra​że​nie	osa​mot​nie​-
nia.	 Czyż​bym	miała	 spę​dzić	 tę	 noc	 bez	 Jamesa?	 Byłaby	 to	 pierw​sza	 taka	 noc	 od
czasu	opusz​cze​nia	Ore​gonu.



Przy​ło​ży​łam	dłoń	do	czoła,	pró​bu​jąc	się	uspo​koić.	Nie	mogłam	pozwo​lić	sobie
teraz	na	nega​tywne	myśle​nie,	na	 to,	by	postra​dać	zdrowy	roz​są​dek.	Byłam	ucie​ki​-
nierką,	mój	umysł	musiał	być	ostry	jak	brzy​twa.
Pokój	Realma	znaj​do​wał	się	na	końcu	kory​ta​rza.	Chło​pak	sie​dział	na	łóżku	prze​-

su​nię​tym	pod	samo	okno	 i	wpa​try​wał	 się	panu​jący	za	nim	mrok.	Przy​po​mi​nał	mi
małego,	zagu​bio​nego	chłopca.	Przez	chwilę	mia​łam	ochotę	przy​tu​lić	go	i	obie​cać,
że	wszystko	się	ułoży.
– Nie	ufam	dok​to​rowi	– ode​zwał	się	nie​spo​dzie​wa​nie,	prze​ry​wa​jąc	moje	roz​my​-

śla​nia.	Kiedy	odwró​cił	się	do	mnie,	zoba​czy​łam,	że	policzki	i	szyję	ma	zaczer ​wie​-
nione.	– Wydaje	mi	się,	że	nie	mówi	nam	prawdy.
Ja	 rów​nież	 nie	 darzy​łam	 zaufa​niem	 dok​tora	 Prit​charda,	 ale	 cie​kawa	 byłam,	 co

takiego	budziło	nie​uf​ność	Realma.	Usia​dłam	na	 łóżku	obok	niego	 i	ze	zde​ner ​wo​-
wa​nia	 przy​gry​złam	wargę.	Od	 czasu	opusz​cze​nia	 ośrodka	Pro​gramu	ani	 razu	nie
byłam	 w	 pokoju	 Realma.	 Urzą​dzony	 był	 po	 spar ​tań​sku	 –	 wła​ści​wie	 jedy​nym
meblem	było	łóżko,	na	któ​rym	sie​dzie​li​śmy.	Na	twardy	mate​rac	narzu​cono	szorstki
nie​bie​ski	koc,	żad​nych	wygód.	Żad​nych	rze​czy	oso​bi​stych.	Nic,	po	czym	można	by
Realma	ziden​ty​fi​ko​wać.	Nawet	ja	mia​łam	ze	sobą	parę	dro​bia​zgów,	a	prze​cież	ucie​-
ka​łam	od	momentu	opusz​cze​nia	szkoły	kilka	tygo​dni	temu.
Realm	wes​tchnął,	kie​ru​jąc	znów	wzrok	za	okno.
– Prze​su​ną​łem	 łóżko,	bo	zaczy​nała	mnie	dopa​dać	klau​stro​fo​bia.	Coraz	czę​ściej

czuję	się	jak	w	potrza​sku.	Trzy	razy	na	dzień	spraw​dzam,	czy	przy​pad​kiem	okno	nie
jest	zary​glo​wane.	Boję	się,	że	ktoś	mnie	tutaj	zamknie.
– To	efekt	uboczny	pobytu	w	ośrodku?
– Jeden	z	efek​tów.	A	świa​do​mość,	że	 jest	 tu	z	nami	Arthur	Prit​chard,	 raczej	nie

koi	moich	ner ​wów.	Nie	ufam	mu	i	chcę	zna​leźć	się	moż​li​wie	jak	naj​da​lej	od	niego.
Wpraw​dzie	Realm	zawsze	miał	mnó​stwo	sekre​tów,	 lecz	uznał,	że	 ten	będzie	mi

musiał	wyja​wić.
– Dla​czego?
– Ponie​waż	 tak	 się	 składa,	 że	Eve​lyn	 była	moją	 przy​ja​ciółką.	Należę	 do	 grupy

pacjen​tów,	u	któ​rych	jej	kura​cja	poskut​ko​wała.



S
Roz​dział	drugi

łowa	Realma	runęły	na	mnie	niczym	lawina	cięż​kich	gła​zów.	A	więc	to	była	jego
tajem​nica.	Zaczy​na​łam	rozu​mieć,	że	cho​dzi	o	coś	wię​cej,	niż	kie​dy​kol​wiek	mogła​-
bym	przy​pusz​czać.	Realm	został	wyle​czony.	Kiedy	do	tego	doszło?	I	dla​czego	mi
się	nie	przy​znał?
– Co	o	tym	wszyst​kim	myślisz,	Slo​ane?	– spy​tał,	bada​jąc	mnie	uważ​nym	spoj​rze​-

niem.	– Jak	się	czu​jesz,	wie​dząc,	że	odzy​ska​łem	całą	swoją	prze​szłość,	ale	ni​gdy	ci
o	tym	nie	powie​dzia​łem?
– Myślę,	że	jesteś	dup​kiem	– powie​dzia​łam	szybko.
Szok	 był	 tak	 wielki,	 że	 nie	 bar ​dzo	 wie​dzia​łam,	 co	 wła​ści​wie	 czuję.	 Sio​stra

Realma,	 daro​wu​jąc	 mi	 pigułkę,	 stwier ​dziła,	 że	 prze​cho​wy​wał	 ją	 na	 potem,	 lecz
prawda	 była	 inna.	Realm	 jej	 nie	 potrze​bo​wał,	 ponie​waż	 nic	mu	 już	 nie	 dole​gało.
A	więc	oszu​kał	rów​nież	Annę.
Chło​pak	uśmiech​nął	się,	lecz	był	to	smutny	uśmiech.
– Wolał ​bym,	 żebyś	 zapa​łała	 do	mnie	 nie​na​wi​ścią	 – rzekł.	 – Wiem,	 że	mnie	 nie

nie​na​wi​dzisz.	Na	razie.
Wyko​nał	 gest,	 jakby	 chciał	 dotknąć	 mojej	 dłoni.	 Sie​dzie​li​śmy	 na	 łóżku	 i	 taki

dotyk	wydał	mi	 się	 nie​sto​sowny,	 dla​tego	 ode​pchnę​łam	 jego	 rękę.	 Otwo​rzył	 usta,
chcąc	coś	powie​dzieć,	ale	szybko	je	zamknął,	spo​glą​da​jąc	w	stronę	drzwi.	W	pierw​-
szej	 chwili	 pomy​śla​łam,	 że	 to	 James.	Ze	 stra​chu	moje	 serce	 zamarło	 na	 sekundę.
Kiedy	 podą​ży​łam	 spoj​rze​niem	w	 tamtą	 stronę,	 zoba​czy​łam	 w	 progu	 nie	 mojego
chło​paka,	lecz	dok​tora	Prit​charda.
– Panno	 Bar ​stow,	 czy	 poświęci	 mi	 pani	 jesz​cze	 chwilę?	 Chciał ​bym	 zamie​nić

z	panią	dwa	słowa	– oświad​czył.
Prze​ra​żona	spoj​rza​łam	na	Realma.	Ukrył	twarz	w	dło​niach,	zbie​ra​jąc	myśli,	ale

już	po	chwili	spoj​rzał	mi	w	oczy.
– Zacze​kam	na	kory​ta​rzu	– powie​dział	cichym	gło​sem.	– Nic	ci	nie	grozi.
– Zosta​wisz	mnie	sam	na	sam	z	tym	czło​wie​kiem?
Spró​bo​wa​łam	wziąć	 się	w	garść,	 lecz	przy​cho​dziło	mi	 to	 z	 tru​dem.	Przez	 cały

czas	z	tyłu	głowy	koła​tała	się	myśl,	że	tuż	obok	stoi	dok​tor.	Podej​rze​wa​łam,	skąd
bie​rze	 się	 jego	 zain​te​re​so​wa​nie	mną:	 wie​dział,	 że	 weszłam	w	 posia​da​nie	 pigułki
albo	 że	Realm	 zażył	wcze​śniej	 lekar ​stwo.	 Tak	 czy	 ina​czej	Michael	 na	 pewno	 nie
powi​nien	mnie	zosta​wiać	z	twórcą	Pro​gramu!	Nie	byłam	taka	jak	on	czy	James,	nie
umia​łam	kła​mać	w	żywe	oczy	w	każ​dej	sytu​acji.
– Wszystko	będzie	dobrze	– szep​nął	Realm,	mru​żąc	oczy,	jakby	chciał	mi	dać	do

zro​zu​mie​nia,	 żebym	nie	 zdra​dziła	 dok​to​rowi	 nic	 z	 tego,	 o	 czym	przed	 chwilą	mi



opo​wie​dział.	Jasne,	nie	mia​łam	nawet	czasu	prze​tra​wić	tych	rewe​la​cji,	a	teraz	mam
uda​wać,	 że	 o	 niczym	nie	wiem.	Ukry​wa​łam	przed	 świa​tem	 tak	wiele	 tajem​nic,	 że
z	wolna	zaczy​na​łam	się	już	w	tym	wszyst​kim	gubić.
Realm	wstał,	dotknął	na	poże​gna​nie	mojego	ramie​nia	 i	opu​ścił	pokój,	a	dok​tor

usiadł	obok	mnie	na	 łóżku.	Wyczu​wa​łam	na	sobie	 jego	uważny	wzrok.	Unio​słam
powoli	głowę,	umie​ra​jąc	ze	stra​chu	na	myśl	o	tym,	co	ma	mi	do	powie​dze​nia.	Dok​-
tor	zmie​nił	 tak​tykę.	Nie	dopo​mi​nał	się	już	mojej	pomocy,	zamiast	 tego	wycią​gnął
z	kie​szeni	port​fel	i	wyjął	z	niego	jakieś	zdję​cie.	Podał	mi	je,	a	jego	oczy	zaszkliły
się	od	łez.
– Slo​ane,	naprawdę	bar ​dzo	mi	przy​kro	z	powodu	tego,	co	zaszło	w	twoim	życiu

– zawa​hał	się	przez	chwilę.	– Czy	mogę	zwra​cać	się	do	cie​bie	po	imie​niu?
Skwi​to​wa​łam	jego	pyta​nie	obo​jęt​nym	wzru​sze​niem	ramion,	a	wtedy	lekarz	spoj​-

rzał	na	foto​gra​fię	i	pod​jął	opo​wieść.
– Chyba	nad​szedł	czas,	byś	poznała	główną	przy​czynę,	która	stoi	za	tym	wszyst​-

kim.	Chciał ​bym,	abyś	zro​zu​miała,	dla​czego	stwo​rzy​łem	Pro​gram.
W	pierw​szej	chwili	pomy​śla​łam,	że	zna​cze​nie	tych	słów	mnie	prze​ra​sta.	Czu​łam

się,	jakby	wła​śnie	obja​wił	mi	się	Bóg,	by	wyło​żyć,	czym	jest	życie	i	jakie	jest	jego
zna​cze​nie.	Tyle	że	to	wcale	nie	był	Bóg.	To	zapewne	nieco	nie​zrów​no​wa​żony	dok​-
tor,	 który	 skradł	mi	moją	 praw​dziwą	 toż​sa​mość,	 a	 teraz	 zamie​rzał	wyja​śnić,	 dla​-
czego	to	uczy​nił.
– Gdy	 zro​biono	 to	 zdję​cie,	 miała	 sie​dem	 lat	 – ode​zwał	 się	 Arthur	 Prit​chard,

wska​zu​jąc	na	trzy​maną	przeze	mnie	foto​gra​fię.	– To	moja	córeczka,	Vir ​gi​nia.
Dopiero	teraz	zain​te​re​so​wa​łam	się	zdję​ciem.	Była	na	nim	dziew​czynka	w	koro​-

nie	 księż​niczki	 na	 gło​wie	 i	 boa	 z	 piór	 owi​nię​tym	 na	 szyi.	 Foto​graf	 uchwy​cił	 ją
w	momen​cie,	gdy	krzy​czała	albo	śmiała	się	– nie	było	to	dla	mnie	do	końca	jasne.
Zdję​cie	było	w	dziwny	spo​sób	rów​no​cze​śnie	uro​cze	i	smutne.	Ema​no​wała	z	niego
samot​ność.	Dok​tor	się​gnął	po	foto​gra​fię.
– Pew​nego	dnia	wró​ci​łem	wcze​śniej	 z	 pracy.	Miała	wtedy	pięt​na​ście	 lat.	Zna​la​-

złem	 ją	 na	 stry​chu.	 Powie​siła	 się	 na	 sznu​rze	 prze​rzu​co​nym	 przez	 jedną	 z	 belek
nośnych	 dachu.	 Pętla	 była	 zawią​zana	 nie​wpraw​nie.	Zapewne	 nim	umarła,	musiała
przez	dłuż​szy	czas	wal​czyć	o	oddech.
Oczami	wyobraźni	ujrza​łam	okropny	obraz	cier ​pie​nia,	jakiego	w	ostat​nich	chwi​-

lach	 życia	 zaznała	 ta	 dziew​czynka.	 Domy​śla​łam	 się,	 jakie	 uczu​cia	 musiały	 nią
owład​nąć,	 zanim	zde​cy​do​wała	 się	 na	 ten	 straszny	krok	–	 zapewne	była	 zde​spe​ro​-
wana	 i	 czuła	 się	 samotna.	 Ja	 jed​nak	 na​dal	 byłam	wśród	 żywych.	 Czy	w	 ostat​niej
chwili	zmie​ni​ła​bym	zda​nie	 i	zapra​gnę​ła​bym	żyć?	A	mój	brat?	Czy	 tak	samo	było
też	z	Vir ​gi​nią?
– Zosta​wiła	 list	 – cią​gnął	 dok​tor	 Prit​chard.	 – Same	 bazgroły	 i	 jakieś	 non​sen​-

sowne	 zapi​ski.	Matka	Vir ​gi​nii	 umarła,	 gdy	 dziew​czynka	 była	 jesz​cze	mała.	 Przez



długi	czas	Vir ​gi​nia	miała	tylko	mnie.	Moja	córeczka	była	jedną	z	pierw​szych	ofiar
epi​de​mii.
Chcia​łam	zapew​nić	go,	że	przy​kro	mi	z	powodu	śmierci	jego	córki,	ale	prze​ra​-

stało	 to	moje	 siły.	Nie	 byłam	w	 sta​nie	 powie​dzieć	 czło​wie​kowi,	 który	 zruj​no​wał
nam	wszyst​kim	 życie,	 że	 żałuję	 z	 powodu	 tra​ge​dii,	 która	 go	 dotknęła.	 Stra​ci​łam
zbyt	wiele,	a	prze​cież	nawet	nie	umia​ła​bym	powie​dzieć,	co	kon​kret​nie.
Dok​tor	wsu​nął	foto​gra​fię	z	powro​tem	do	port​fela,	a	gdy	ta	zna​la​zła	się	pod	prze​-

zro​czy​stym	 pla​sti​kiem,	 pal​cem	 wska​zu​ją​cym	 dotknął	 miej​sca,	 gdzie	 zaczy​nała
nieco	blak​nąć.
– Współ ​pra​co​wa​łem	 kie​dyś	 z	 fir ​mami	 far ​ma​ceu​tycz​nymi.	 Gdy	 sty​ka​łem	 się

z	depre​sją,	prze​pi​sy​wa​łem	sto​sowne	lekar ​stwa.	Po	śmierci	Vir ​gi​nii,	gdy	dowie​dzia​-
łem	się,	że	przy​czyną	roz​wi​ja​ją​cej	się	epi​de​mii	mogą	być	leki	anty​de​pre​syjne,	zro​-
zu​mia​łem,	że	to	na	nic,	i	rzu​ci​łem	się	w	wir	pracy.	Wie​dzia​łem,	że	muszę	wyna​leźć
pana​ceum.	 W	 ciągu	 jed​nego	 tygo​dnia	 zmarło	 sze​ścioro	 moich	 pacjen​tów.	 Nie
potra​fi​łem	utrzy​mać	ich	przy	życiu.
– Co	 tak	naprawdę	 spo​wo​do​wało	wybuch	epi​de​mii?	– spy​ta​łam.	Na	myśl,	 że	za

chwilę	poznam	roz​wią​za​nie	zagadki,	poczu​łam,	jak	całe	moje	ciało	tężeje	w	ocze​-
ki​wa​niu.
– Winny	był	splot	róż​no​ra​kich	czyn​ni​ków.	Po	czę​ści	był	to	sku​tek	uboczny	przyj​-

mo​wa​nych	 leków,	 nega​tywny	 wpływ	 wywie​rały	 też	 wia​do​mo​ści	 powta​rzane
w	mediach.	Postawy	samo​bój​cze	poczęły	sze​rzyć	się	wśród	mło​dych	ludzi	jak	cho​-
roba	 zakaźna.	 Rząd	 zamie​rza	 zaka​zać	 roz​po​wszech​nia​nia	w	mediach	wia​do​mo​ści
o	samo​bój​stwach.	Twier ​dzi,	że	to	pogar ​sza	sytu​ację,	ponie​waż	wielu	mło​dych	ludzi
chęt​nie	 bie​rze	 przy​kład	 z	 rówie​śni​ków.	Slo​ane,	 tak	 naprawdę	ni​gdy	 nie	 będziemy
wie​dzieli	na	pewno,	co	wywo​łało	wybuch	epi​de​mii.	Od	początku	byli​śmy	ska​zani
na	snu​cie	domy​słów.	Mimo	to	sta​ra​li​śmy	się	wyna​leźć	lekar ​stwo.	Utwo​rzy​łem	spe​-
cjalny	 komi​tet.	 Skła​da​jące	 się	 na	 niego	 osoby	 pozwo​liły	 prze​pro​wa​dzać	 testy	 na
swo​ich	 dzie​ciach.	 Pró​bo​wa​li​śmy	 róż​nych	 metod,	 mię​dzy	 innymi	 łączy​li​śmy
doradz​two	psy​cho​lo​giczne	 z	 lecze​niem	 far ​ma​ko​lo​gicz​nym,	 eks​pe​ry​men​to​wa​li​śmy
też	 z	 inten​sywną	 psy​cho​te​ra​pią.	 Na	 usilne	 prośby	 jed​nego	 z	 ojców	 pod​da​li​śmy
nawet	jego	dziecko	lobo​to​mii.	Pró​bo​wa​li​śmy	wszyst​kiego.	Po	jakimś	cza​sie	odkry​-
li​śmy,	 że	 czyn​ni​kiem	odpo​wie​dzial​nym	za	 roz​no​sze​nie	 cho​roby	 są	pewne	wzorce
zacho​wa​nia	i	gdy	się	je	zablo​kuje,	wów​czas	zmniej​sza	się	ryzyko,	że	pacjent	utraci
swą	 pier ​wotną	 oso​bo​wość.	 Przy	 two​rze​niu	 Pro​gramu	 pra​co​wali	 naj​wy​bit​niejsi
ludzie	 naszych	 cza​sów.	 Ja	 opra​co​wa​łem	 tak	 zwaną	 czarną	 pigułkę	 – zaży​cie	 jej
miało	 być	 ostat​nim	 kro​kiem	 w	 pro​ce​sie	 blo​ko​wa​nia	 wspo​mnień.	 To	 ostatni	 lek
poda​wany	pod​czas	tera​pii.	W	zało​że​niu	miało	to	być	osta​teczne	roz​wią​za​nie.	Oczy​-
wi​ście	 wyma​gało	 jesz​cze	 wiel​kiego	 wysiłku	 rekon​wa​le​scenta,	 który	 musiał	 na
nowo	stwo​rzyć	swój	oso​bi​sty	świat	i	powoli	budo​wać	rela​cje	z	ludźmi.	Po	upły​wie



kilku	mie​sięcy	na​dal	jed​nak	nie	mogli​śmy	się	pochwa​lić	stu​pro​cen​tową	sku​tecz​no​-
ścią.	Komi​tet	uznał	wów​czas,	że	naszym	celem	numer	 jeden	 jest	wła​śnie	 taka	stu​-
pro​cen​towa	wyle​czal​ność.	I	wła​śnie	wtedy	zaczęto	wywie​rać	na	nas	więk​szą	pre​sję.
Zaan​ga​żo​wano	agen​tów,	 zatrud​niono	 też	osoby	dzia​ła​jące	w	prze​bra​niu.	Stało	 się
jasne,	że	Pro​gram	nie	cof​nie	się	przed	niczym	dla	osią​gnię​cia	zało​żo​nych	rezul​ta​-
tów.	A	koszty	takiego	podej​ścia	mie​li​ście	ponieść	wy.	Slo​ane,	nawet	gdy​byś	zażyła
teraz	 lekar ​stwo,	 i	 tak	 nie	 mogła​byś	 powró​cić	 do	 tej	 sie​bie,	 jaką	 nie​gdyś	 byłaś.
Zaszły	w	tobie	zbyt	wiel​kie	zmiany.	Zapewne	dostrze​gasz	je	już	w	sobie,	prawda?
– A	może	ja	wcale	nie	chcę	być	taka	jak	kie​dyś	– ode​zwa​łam	się,	a	w	moim	gło​-

sie	 zabrzmiał	 zna​jomy	ból.	– Po	pro​stu	chcia​ła​bym,	żeby	Pro​gram	zosta​wił	mnie
w	spo​koju.
– Tak,	 zapewne	 takie	 wła​śnie	 są	 twoje	 odczu​cia.	 Tylko	 że	 to	 nie	 takie	 pro​ste.

W	rze​czy​wi​sto​ści	kura​cja	ma	wiele	wad.	Jedna	z	nich	wiąże	się	z	reak​cją	rekon​wa​-
le​scen​tów	na	 tera​pię.	Oka​zuje	się	bowiem,	że	umysł	 jest	 spryt​niej​szy	niż	wszel​kie
metody	 tera​peu​tyczne,	 a	 trauma	 i	 doświad​czone	 wcze​śniej	 zała​ma​nia	 psy​chiczne
dają	o	sobie	znać	rów​nież	pod​czas	reha​bi​li​ta​cji.	Dla	kogoś	takiego	jak	ty,	to	zna​czy
osoby	w	sytu​acji	wią​żą​cej	się	z	wiel​kim	stre​sem,	pod​sta​wo​wym	ele​men​tem	tera​pii
jest	przy​mu​sowe	wyze​ro​wa​nie	pamięci.	Tylko	w	ten	spo​sób	możemy	uchro​nić	cię
przed	popad​nię​ciem	w	obłęd.
– Czy	odzy​skam	kie​dyś	moje	wspo​mnie​nia?
– Nie	– odparł	dok​tor.	– A	w	każ​dym	razie	nie	wszyst​kie.	Powrócą	naj​wy​żej	ich

poje​dyn​cze	ode​rwane	frag​menty,	ale	nawet	one	nie​kiedy	będą	znie​kształ ​cone	nie	do
pozna​nia.	Poja​wiają	 się	 tylko	pod​czas	eks​tre​mal​nie	 stre​su​ją​cych	sytu​acji,	na	przy​-
kład	jakiejś	tra​ge​dii,	prze​ży​wa​nia	żałoby	lub,	powiedzmy,	przy​sta​nia	do	grupy	bun​-
tow​ni​ków.	Doświad​cze​nia	 takie	sta​no​wią	pęk​nię​cia	na	gład​kiej	powierzchni	 two​jej
nowej	 psy​chiki,	 którą	 stwo​rzył	 dla	 cie​bie	 Pro​gram.	Wyobra​żam	 sobie,	 że	 nagłe
wdar ​cie	się	do	świa​do​mo​ści	wspo​mnień,	któ​rych	nie	umiemy	z	niczym	powią​zać,
musi	być	nie​zwy​kle	trau​ma​tycz​nym	prze​ży​ciem.	Nie​któ​rzy	tra​cili	przez	to	zmy​sły.	–
Dok​tor	 umilkł	 i	 przez	 chwilę	 badał	 mnie	 uważ​nym	 spoj​rze​niem.	 – Slo​ane,	 czy
doświad​czy​łaś	kie​dyś	cze​goś	podob​nego?
– Ni​gdy	– skła​ma​łam.	Tak	naprawdę	dozna​łam	cze​goś	w	tym	stylu,	gdy	przy​po​-

mnia​łam	sobie	o	Mil​le​rze.	Widzia​łam,	jak	zare​ago​wała	na	to	Lacey.	Skoro	dok​tor
Prit​chard	nie	kła​mał	w	tej	spra​wie,	czy	można	mu	wie​rzyć	rów​nież	w	innych	kwe​-
stiach?
– To	 dobrze	 – ucie​szył	 się	męż​czy​zna.	 – Zna​czy	 to,	 że	 na​dal	 nie	 jest	 za	 późno.

Gdy​bym	zdo​był	 tę	pigułkę,	mógł ​bym	spra​wić,	że	znik​nie	mgła	spo​wi​ja​jąca	 twoje
wspo​mnie​nia,	i	sku​pić	się	na	praw​dzi​wej	przy​czy​nie	zacho​ro​wa​nia.	Pro​gram	odciął
cię	od	wspo​mnień,	mię​dzy	innymi	tych	doty​czą​cych	two​jego	nie​ży​ją​cego	brata,	aby
uchro​nić	 cię	 przed	 myślami	 samo​bój​czymi.	 Nato​miast	 moim	 zda​niem	 powinni



pozo​sta​wić	wam	dostęp	do	trud​nych	wspo​mnień.	Nie,	życie	wcale	nie	wró​ci​łoby	do
normy,	a	wy	auto​ma​tycz​nie	nie	byli​by​ście	szczę​śliwsi.	Ale	prze​cież	nawet	po	trans​-
for ​ma​cji,	 jakiej	 was	 pod​dano,	 nikt	 z	 was	 tak	 naprawdę	 nie	 odczuwa	 szczę​ścia.
Gdyby	tak	było,	nie	przy​stą​pi​li​by​ście	do	bun​tow​ni​ków.
– Ostrzegł	nas	już	pan,	że	opi​nia	publiczna	jest	prze​ciwko	nam.	Dla​czego	wła​ści​-

wie	mie​li​by​śmy	zacząć	z	panem	współ ​pra​co​wać?	– Chcia​łam	usły​szeć	to	z	jego	ust.
– A	masz	lep​sze	wyj​ście?
Nie	takiej	odpo​wie​dzi	się	spo​dzie​wa​łam.	Prze​ma​wiała	przez	niego	ta	sama	pew​-

ność,	że	wie	lepiej,	która	cecho​wała	moich	rodzi​ców.	To	wła​śnie	taka	postawa	stała
się	zna​kiem	roz​po​znaw​czym	Pro​gramu.
– Mogę	na​dal	się	ukry​wać	– odpar ​łam.
W	wyra​zie	twa​rzy	dok​tora	zaszła	jakaś	zmiana,	zaci​snął	zęby	i	na	chwilę	maska

łagod​no​ści	opa​dła	z	jego	twa​rzy.
– Nie	radzę	– rzu​cił.	– Nie	trać	reszty	życia	na	ucie​ka​nie.	Ni​gdy	nie	będziesz	bez​-

pieczna.	Ni​gdy	nie	znaj​dziesz	spo​koj​nej	przy​stani,	która	będzie	twoim	domem.
Wraz	z	Jame​sem	two​rzy​li​śmy	dom,	nawet	gdy	byli​śmy	już	ucie​ki​nie​rami.	Musia​-

łam	jak	naj​szyb​ciej	odna​leźć	mojego	chło​paka	i	go	prze​pro​sić.	Mia​łam	po	dziurki
w	nosie	wszyst​kich	kłamstw	i	sekre​tów.	Mogli​śmy	w	każ​dej	chwili	odejść	od	bun​-
tow​ni​ków.	Znowu	byli​by​śmy	tylko	my	dwoje,	tak	jak	zawsze	tego	chcie​li​śmy.	Pod​-
nio​słam	 się	 z	 tap​czanu,	 myślami	 będąc	 już	 przy	 Jame​sie	 i	 pla​no​wa​niu	 naszej
ucieczki.	 Wtem	 poczu​łam,	 jak	 dok​tor	 chwyta	 mnie	 zde​cy​do​wa​nym	 ruchem	 za
ramię.
– Slo​ane,	potrze​buję	tej	pigułki	– rzekł,	zaci​ska​jąc	palce	niczym	ima​dło	na	moim

nad​garstku.	– Nie	możemy	dopu​ścić,	by	Pro​gram	wszedł	w	jej	posia​da​nie.
Moje	policzki	oblał	rumie​niec,	gdy	pospiesz​nie	szu​ka​łam	wła​ści​wych	słów.
– Ale	ja	jej	nie	mam	– powie​dzia​łam	powoli,	oglą​da​jąc	się	na	niego	przez	ramię.

Byłam	 już	 nie​mal	 pewna,	 o	 co	 tu	 cho​dzi.	 Ten	 czło​wiek	 na​dal	 pra​co​wał	 dla	 Pro​-
gramu,	który	roz​pacz​li​wie	pra​gnął	odna​leźć	pigułkę.
– A	wiesz,	kto	ją	ma?
– Nie.
Przez	 chwilę	 wpa​try​wał	 się	 we	mnie	 badaw​czo,	 pró​bu​jąc	 zgad​nąć,	 czy	 mówię

prawdę.
– Slo​ane,	ta	pigułka	to…
– Rozu​miem	– prze​rwa​łam	mu	gwał ​tow​nie.	– To	szansa	na	oca​le​nie	 świata.	Ale

ja	nie​stety	nie	mogę	panu	pomóc.
Dok​tor	zwol​nił	uchwyt.	Potrze​bo​wał	chwili,	by	wziąć	się	w	garść.	W	końcu	ode​-

zwał	się	znowu	nieco	łagod​niej​szym	tonem:
– Posłu​chaj,	wiem,	że	prze​peł ​nia	cię	złość,	ale	tak	naprawdę	oboje	mamy	ten	sam

cel.	Pro​gram	pró​buje	cię	dopaść.	I	ty,	i	twoi	przy​ja​ciele	jeste​ście	zbie​gami.	Już	sam



ten	fakt	czyni	cię	moim	sprzy​mie​rzeń​cem.	Wta​jem​ni​cza​jąc	cię	w	swój	plan,	nara​zi​-
łem	się	na	nie​bez​pie​czeń​stwo.	A	teraz	ty,	Slo​ane,	powin​naś	mi	się	zre​wan​żo​wać	tym
samym.	Jaki	masz	wybór?
– Pew​nie	 masz	 rację,	 Arthu​rze	 – rze​kłam	 lodo​wa​tym	 tonem,	 czu​jąc,	 jak	 moja

deter ​mi​na​cja,	by	odszu​kać	 Jamesa,	 rośnie.	– Ale	przy​naj​mniej	wciąż	 jestem	żywa.
I	póki	jestem	wśród	żywych,	nie	zapo​mnę	ci	tego,	na	co	nas	ska​za​łeś.
Następ​nie,	nim	zdą​żył	mnie	powstrzy​mać,	ruszy​łam	ku	drzwiom,	otwo​rzy​łam	je

i	gestem	naka​za​łam,	by	opu​ścił	pokój.
W	kory​ta​rzu	 doj​rza​łam	 ocze​ku​ją​cego	Realma.	Obrzu​cił	 nas	 uważ​nym	 spoj​rze​-

niem,	po	czym	pod​szedł	i	sta​nął	tuż	przy	mnie	niczym	mój	ochro​niarz.	Arthur	Prit​-
chard	wes​tchnął	 ciężko	 i	w	 końcu	 pod​niósł	 się	 z	 łóżka.	 Spra​wiał	wra​że​nie	 czło​-
wieka	poko​na​nego.	Nic	na	to	nie	mogłam	pora​dzić	– nie	byłam	w	sta​nie	obda​rzyć
zaufa​niem	czło​wieka,	który	stał	za	stwo​rze​niem	Pro​gramu.
– Slo​ane,	bar ​dzo	mi	miło,	że	wresz​cie	pozna​łem	cię	oso​bi​ście	–	powie​dział.	– 

Prze​każ	ukłony	ode	mnie	Jame​sowi.
Jego	 słowa	 zmro​ziły	mnie.	Nagle	 przy​po​mnia​łam	 sobie	 frag​ment	 odna​le​ziony

w	doku​men​ta​cji	doty​czą​cej	 lecze​nia	Jamesa,	w	któ​rym	była	mowa,	iż	wezwano	na
kon​sul​ta​cję	Arthura	Prit​charda.	A	więc	lekarz	znał	Jamesa.	To	on	pozba​wił	mojego
chło​paka	wspo​mnień.	Odwró​ci​łam	się	gwał ​tow​nie	 i	 ruszy​łam	kory​ta​rzem.	Musia​-
łam	odszu​kać	Jamesa	i	ostrzec	go	przed	Arthu​rem.
– James!	– krzyk​nę​łam,	gdy	zna​la​złam	się	na	scho​dach.	U	dołu	doj​rza​łam	Casa,

który	zanie​po​ko​jony	przy​sta​nął	w	pół	kroku	i	zmarsz​czył	czoło.
– Slo​ane…	– ode​zwał	się	zbo​la​łym	gło​sem,	ale	go	nie	słu​cha​łam.	Prze​pchnę​łam

się	obok,	wciąż	nawo​łu​jąc	Jamesa.
Gdzie	on	prze​padł?
Po	chwili	znów	roz​legł	się	cichy	głos	Casa.	Tym	razem	jed​nak	byłam	już	pewna,

że	stało	się	coś	złego.	Przy​sta​nę​łam	u	dołu	scho​dów	i	spoj​rza​łam	na	niego.	Chło​-
pak	 roz​ło​żył	 ręce	w	geście	 zna​mio​nu​ją​cym	bez​rad​ność,	 a	 ja	 poczu​łam,	 jak	 świat
wokół	mnie	zaczyna	napie​rać	ze	wszyst​kich	stron.
– Slo​ane,	James	odje​chał.	Kiedy	byli​śmy	zajęci	roz​mową	z	Arthu​rem,	zabrał	klu​-

czyki	do	 tere​nówki.	Powie​dział…	– Zawa​hał	się,	spo​glą​da​jąc	pyta​jąco	na	Realma,
ten	 jed​nak	dał	mu	znak,	żeby	mówił	dalej.	–	Powie​dział,	że	nikomu	 już	nie	może
ufać.	A	potem	znik​nął.
Nagle	nogi	odmó​wiły	mi	posłu​szeń​stwa.	Musia​łam	szybko	oprzeć	się	o	ścianę,

żeby	nie	upaść.	James	mnie	porzu​cił.	O	Boże.	James	znik​nął.



Z
Roz​dział	trzeci

początku	 nie	 wie​dzia​łam,	 co	 się	 ze	 mną	 dzieje.	 Oszo​ło​mie​nie	 było	 zbyt	 wiel​kie.
W	pew​nym	momen​cie	u	 szczytu	 scho​dów	poja​wił	 się	Arthur	Prit​chard.	Zszedł	na
dół,	nie	zająk​nąw​szy	się	jed​nak	ani	sło​wem	na	temat	Jamesa,	choć	musiał	sły​szeć,
co	 przed	 chwilą	 powie​dział	Cas.	Może	widział,	 jak	 bar ​dzo	 byłam	 zdru​zgo​tana	 tą
nowiną.	Wymi​nął	 mnie	 i	 skie​ro​wał	 się	 do	 drzwi	 wej​ścio​wych.	 Ciche	 trza​śnię​cie
ozna​czało,	że	wyszedł	z	domu.	Powoli,	powłó​cząc	nogami,	wyco​fa​łam	się	do	swo​-
jego	pokoju.	Nie	uro​ni​łam	ani	jed​nej	łzy.	Byłam	w	zbyt	wiel​kim	szoku,	by	pła​kać.
Na	komo​dzie	na​dal	 leżała	 teczka	z	aktami	 Jamesa.	Chcia​ła​bym	zapo​znać	 się	ze

swoją	doku​men​ta​cją.	Poczy​tać	o	moim	bra​cie,	przy​ja​cio​łach.	Pozna​ła​bym	naresz​cie
prawdę	na	temat	Jamesa	– czy	rze​czy​wi​ście	kła​mał	w	ośrodku,	żeby	mnie	chro​nić?
Czy	kocha​łam	go	przed	Pro​gra​mem?	Na	pewno	kocha​łam	go	teraz,	lecz	mimo	to
nie	pobie​głam	za	nim.	Pozwo​li​łam	mu	odejść.
Poło​ży​łam	się	na	łóżku	i	skrzy​żo​wa​łam	ramiona	na	piersi,	jak​bym	już	nie	żyła,

jakby	moje	zło​żone	w	trum​nie	ciało	zaczęło	gnić.	Tęsk​ni​łam	za	tatą.	Na​dal	wyraź​-
nie	pamię​ta​łam	chwile,	gdy	zabie​rał	mnie	na	lody.	Jed​nak	nic	nie	pozo​stało	w	mojej
pamięci	z	okresu,	gdy	mój	brat	popeł ​nił	samo​bój​stwo.	Jak	na	jego	śmierć	zare​ago​-
wał	ojciec?	Co	się	z	nim	działo,	gdy	zabrano	mnie	do	Pro​gramu?	Czy	w	ogóle	pró​-
bo​wał	temu	jakoś	zara​dzić?	Czy	na​dal	kochał	mnie	taką,	jaką	wtedy	byłam?
Moje	myśli	sta​wały	się	coraz	mniej	 jasne,	w	miarę	jak	ogar ​niała	mnie	sen​ność.

Prze​wró​ci​łam	 się	 na	 bok,	 przy​wie​ra​jąc	 policz​kiem	 do	 poduszki.	 Tęsk​ni​łam	 za
Jame​sem.	 Tęsk​ni​łam	 za	 domem.	 Tęsk​ni​łam	 za	 utra​co​nymi	 wspo​mnie​niami
z	 poprzed​niego	 życia.	Wokół	 mnie	 ziała	 pustka.	We	 mnie	 rów​nież	 otwie​rała	 się
otchłań.
W	 drzwiach	 sta​nął	 Cas.	 Na	 jego	 twa​rzy	 odma​lo​wał	 się	 ten	 sam	 smu​tek,	 który

ogar ​nął	teraz	moją	duszę.
– Potrze​bu​jesz	cze​goś?	Mar ​twimy	się	o	cie​bie.
Podej​rze​wa​łam,	że	przy​szedł	 tu,	bo	 tak	pole​cił	mu	Realm.	Cas	miał	 spraw​dzić,

czy	nie	postra​da​łam	zmy​słów.	Michael	wie​dział,	 że	nie	powi​nien	 teraz	 zapew​niać
mnie	o	swej	miło​ści,	ponie​waż	wyglą​da​łoby	to,	jakby	pró​bo​wał	wyko​rzy​stać	sytu​-
ację.	 Nie	 mia​łam	 jed​nak	 zamiaru	 być	 obiek​tem	 niczy​jej	 lito​ści.	 Nie	 byłam	 bez​-
bronna.	Na​dal	mogłam	wal​czyć.
– Nic	mi	nie	jest	– zwró​ci​łam	się	do	Casa,	usi​łu​jąc	nie	dać	po	sobie	nic	poznać.	– 

Po	pro​stu	na	 jakiś	czas	muszę	wyłą​czyć	uczu​cia.	Taki	był	zresztą	pod​sta​wowy	cel
Pro​gramu,	czyż	nie?
– Chry​ste,	Slo​ane	– jęk​nął	Cas,	prze​stę​pu​jąc	próg.	– Nie	wkrę​caj	się	w	nega​tywne



myśle​nie.
Zanim	 zdą​żył	 powie​dzieć	 coś	 wię​cej,	 zerwa​łam	 się	 z	 łóżka	 i	 wybie​głam

z	pokoju.	Na	chwilę	zro​biło	mi	 się	 lepiej.	Na​dal	doskwie​rało	mi	poczu​cie	pustki,
ale	przy​naj​mniej	ból	nie	był	tak	dotkliwy.	Ulga	była	jed​nak	krót​ko​trwała	– w	kuchni
zasta​łam	 Realma	 i	 Dal​las.	 Oboje	 sie​dzieli	 przy	 stole	 nad	 tale​rzami	 japoń​skiego
maka​ronu.	Dal​las	utkwiła	w	Real​mie	mor ​der ​cze	spoj​rze​nie.
– Zostało	coś	dla	mnie?	– spy​ta​łam,	spo​glą​da​jąc	na	garnki.
Dal​las	unio​sła	brew	w	nie​mym	geście	zdzi​wie​nia.	Realm	rów​nież	spra​wiał	wra​-

że​nie	zdu​mio​nego,	że	posta​no​wi​łam	tak	szybko	wychy​nąć	ze	swo​jego	pokoju.	Cas
nało​żył	 jedze​nie	na	dodat​kowy	talerz,	po	czym	posta​wił	go	na	stole	przed	pustym
krze​słem.	 Czu​łam	 na	 sobie	 jego	 baczne	 spoj​rze​nie,	 gdy	 zaj​mo​wa​łam	 miej​sce.
Jedze​nie	było	ohydne,	mdła	masa	roz​go​to​wa​nego	maka​ronu	sta​wała	mi	w	gar ​dle.
Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	muszę	jeść,	aby	mieć	siły	do	walki.
Nie	umia​łam	prze​móc	się,	aby	spoj​rzeć	na	Realma.	To	przez	niego	James	uciekł.

Realm	okła​my​wał	mnie	od	dawna,	przez	cały	czas	miał	dostęp	do	wszyst​kich	swo​-
ich	wspo​mnień	 z	 prze​szło​ści.	A	 jed​nak	 coś	mi	 tu	 nie	 grało.	Prze​cież	 nie​zli​cze​nie
wiele	 razy	 lądo​wał	 w	 ośrodku	 Pro​gramu.	 Jak	 to	 moż​liwe,	 że	 na​dal	 zacho​wał
pamięć?	Owład​nęły	mną	złe	prze​czu​cia,	kiedy	 jed​nak	chcia​łam	zadać	mu	to	pyta​-
nie,	natra​fi​łam	na	utkwione	we	mnie	nie​na​wistne	spoj​rze​nie	Dal​las.
– A	więc	jed​nak	cię	zosta​wił?
Jej	słowa	paliły	niczym	roz​ża​rzone	węgle.	Nagle	do	oczu	napły​nęły	mi	łzy.	Ści​-

ska​łam	wide​lec	tak	kur ​czowo,	że	metal	bole​śnie	wrzy​nał	się	w	skórę	dłoni.
– Pro​szę,	nie	rób	tego…	– wyszep​ta​łam,	odkła​da​jąc	go.	Realm	nie	reago​wał,	na​-

dal	sku​piony	na	jedze​niu.
– Niby	czego	mam	nie	robić?	– spy​tała	Dal​las	nie​win​nym	gło​si​kiem.	– Po	pro​stu

pró​buję	zagaić	roz​mowę	przy	stole.	To	chyba	nic	złego.
– On	wróci	– ode​zwał	się	nagle	Cas.	– Nie	zwra​caj	uwagi	na	Dal​las.	Ona	po	pro​-

stu	 pró​buje	 się	 na	 kimś	 wyżyć.	Wszy​scy	 wiemy,	 że	 James	 nie	 znik​nął	 na	 dobre.
Wróci.
– Zamknij	 się,	 Cas	 – wark​nęła	 Dal​las.	 – Bre​dzisz	 od	 rze​czy.	 Poza	 tym	 nie

możemy	tu	zostać.	Slo​ane	ma	przy	sobie	lekar ​stwo.	Miała	je	od	samego	początku.
Cas	otwo​rzył	sze​roko	oczy,	jego	oddech	stał	się	ury​wany,	jakby	wła​śnie	spadł	na

niego	 potężny	 cios.	 A	 ja	 spoj​rza​łam	 na	 Realma,	 uświa​da​mia​jąc	 sobie	 straszną
prawdę,	prze​cież	wcale	nie	mam	lekar ​stwa.	Zabrał	je	James.	O	Boże,	prze​cież	scho​-
wał	 pigułkę	 do	 kie​szeni.	 Czy	 teraz,	 gdy	 nie	 jeste​śmy	 już	 razem,	 zde​cy​duje	 się	 ją
zażyć?
– Nie	możemy	wyje​chać	 – zwró​ci​łam	 się	 do	 Realma,	 pró​bu​jąc	 opa​no​wać	 roz​-

pacz​liwy	łomot	serca.	– Musimy	tu	zacze​kać,	aż	pojawi	się	James.
Realm	wes​tchnął	ciężko,	odsu​wa​jąc	talerz.



– Slo​ane,	twoje	życie	uczu​ciowe	sta​nowi	teraz	naj​mniej​sze	z	naszych	zmar ​twień.
Przy​kro	mi,	ale	wyru​szamy,	jak	tylko	się	ściemni.
– Ni​gdzie	nie	jadę	bez	Jamesa!
– Wobec	 tego	 będę	 cię	 musiał	 wywlec	 stąd	 wbrew	 two​jej	 woli	 – oświad​czył

Realm	pod​nie​sio​nym	gło​sem.	– W	prze​ci​wień​stwie	do	two​jego	chło​paka	nie	cofnę
się	przed	niczym,	by	cię	ochro​nić.	Nie	mam	zamiaru	ryzy​ko​wać	two​jego	życia	albo
utraty	lekar ​stwa	tylko	dla​tego,	że	James	wpadł	w	złość.
W	tej	samej	chwili	rąb​nę​łam	dło​nią	w	stół,	aż	zadzwo​niły	sztućce.
– Myślisz,	 że	nie	widzę,	 co	 robisz?	– wysy​cza​łam.	– Przez	 cały	 czas	 sta​rasz	 się

nas	roz​dzie​lić.	Zro​zum	wresz​cie,	że	na	nic	się	to	nie	zda,	obo​jętne,	jaki	jesz​cze	pre​-
tekst	wymy​ślisz,	by	znisz​czyć	nasz	zwią​zek!
Jego	reak​cja	była	bły​ska​wiczna.	Realm	pode​rwał	się	z	krze​sła,	prze​wra​ca​jąc	 je

na	zie​mię.	Jego	twarz	była	zaczer ​wie​niona	z	gniewu.	Wyglą​dał,	jakby	wpadł	w	szał.
– On	cię	zosta​wił!	– wrza​snął.
– Postą​pi​łeś	tak	samo!	– odpa​ro​wa​łam	instynk​tow​nie,	ale	słowa	Realma	odnio​sły

sku​tek.	 Czu​łam,	 jak	 wże​rają	 się	 w	moje	 serce.	 Chwy​ci​łam	 talerz	 i	 cisnę​łam	 nim
o	ścianę.	Roz​trza​skał	 się,	 sie​jąc	wokół	ostrymi	dro​bi​nami	por ​ce​lany	 i	kawał ​kami
wil​got​nego	maka​ronu.	Mia​łam	tego	wszyst​kiego	tak	ser ​decz​nie	dosyć!	Jeśli	Realm
chciał	awan​tury,	pro​szę	bar ​dzo!
Cas	wymam​ro​tał	pod	nosem	jakieś	prze​kleń​stwo	i	odsu​nął	się	od	stołu.
– W	 porządku.	 Jeżeli	 chce​cie	 się	 poza​bi​jać,	 to	 droga	 wolna	 – powie​dział,	 po

czym	poszu​kał	wzro​kiem	Dal​las	i	dał	jej	znak,	by	szła	za	nim.
Dziew​czyna	uśmiech​nęła	się	zło​śli​wie,	wło​żyła	do	ust	jesz​cze	jedną	por ​cję	zim​-

nego	maka​ronu	i	rzu​ciła	z	brzę​kiem	łyżkę	na	stół.
– No,	dzie​ciaczki,	daj​cie	sobie	po	buziaku	 i	pogódź​cie	się,	dobrze?	–	 rze​kła.	– 

Jeśli	w	takich	nastro​jach	wsią​dzie​cie	razem	do	auta,	droga	będzie	się	cho​ler ​nie	dłu​-
żyć.
Zosta​li​śmy	sami.	Realm	nie	spusz​czał	ze	mnie	wzroku.
– Zacho​wu​jesz	 się	 strasz​nie	 – zaata​ko​wa​łam.	 – Wiesz,	 że	 czuję	 się	 zra​niona,

a	mimo	to	postę​pu​jesz	wobec	mnie	okrut​nie.	Co	ci	odbiło?
Prze​peł ​niał	mnie	gniew.	Czu​łam	w	 tej	 chwili	 do	Realma	wielką	nie​chęć,	któ​rej

nie	 umia​łam	 sobie	 wytłu​ma​czyć.	 A	 może	 po	 pro​stu	 nie	 pamię​ta​łam,	 skąd	 się
wzięła?
– Jeśli	ocze​ku​jesz,	że	pomogę	ci	poukła​dać	 twoje	rela​cje	z	Jame​sem,	srogo	się

zawie​dziesz.
– Wcale	na	to	nie	liczę	– odpar ​łam.	– Myśla​łam	po	pro​stu,	że	jesteś	moim	przy​ja​-

cie​lem.	Jed​nak	za	każ​dym	razem	koń​czy	się	na	tym	samym.
Mówiąc	 to,	wyko​na​łam	 sze​roki	 gest	 obej​mu​jący	 bała​gan,	 jakiego	 naro​bi​li​śmy.

Nagle	z	całą	jasno​ścią	zro​zu​mia​łam,	że	Realm	był	tok​syczną	osobą.



– Dobrze	 usły​sza​łem:	 przy​ja​cie​lem?	 – roze​śmiał	 się	 pro​tek​cjo​nal​nie.	 –	 Jasne,
kochana,	jeste​śmy	przy​ja​ciółmi.	Jeśli	jed​nak	mam	być	szczery,	jakaś	część	mnie	nie
życzy	 sobie,	 by	 to	 James	 zwy​cię​żył.	 Spójrz,	 co	 on	 ci	 zro​bił.	Mogłaś	 po	wyj​ściu
z	ośrodka	roz​po​cząć	nowe	życie.	Mogłaś	być	szczę​śliwa.	Ale	 ty	wola​łaś	znów	się
z	nim	zwią​zać.	Zasta​nów	się,	jak	na	tym	wyszłaś,	nic	nie	zyska​łaś	i	zosta​łaś	sama.
Ile	czasu	jesz​cze	upły​nie,	nim	znowu	zacho​ru​jesz?	A	może	to	już	się	zaczęło?
Wie​dzia​łam,	że	coś	zmie​niło	się	w	mojej	twa​rzy,	gdy	to	powie​dział.	Miał	rację,

cho​roba	 znów	się	prze​bu​dziła.	Mroczne	myśli,	 poczu​cie	osa​mot​nie​nia	– wszystko
to	cza​iło	się	pod	powierzch​nią	zwy​kłego	życia,	cze​ka​jąc	tylko	na	dogodny	moment,
by	 zaata​ko​wać.	Realm,	widząc,	 jak	 zare​ago​wa​łam	 na	 jego	 słowa,	 ner ​wowo	 prze​-
łknął	ślinę.
– Slo​ane,	nie	mogę	cię	stra​cić	– wyszep​tał.	– Jeśli	będę	musiał,	zabiję	Jamesa.
– Musiał ​byś	naj​pierw	zabić	mnie.
– Tego	wła​śnie	się	oba​wia​łem	– powie​dział,	ucie​ka​jąc	spoj​rze​niem	w	bok.
Przez	chwilę	nie	odzy​wał	się,	a	jego	zre​zy​gno​wana	postawa	powie​działa	mi,	ile

kosz​to​wała	go	ta	wymiana	zdań.	Mnie	rów​nież	ogar ​nęło	nagle	krań​cowe	wyczer ​pa​-
nie.	 Poszu​ka​łam	 krze​sła	 i	 opa​dłam	 na	 nie.	 Nie	 mia​łam	 już	 siły	 dłu​żej	 wal​czyć
z	 Real​mem.	 Byłam	 zbyt	 zmę​czona,	 by	 dalej	 znaj​do​wać	 wymówki	 dla	 naszych
zacho​wań.
– Co	mam	zro​bić?
– Musimy	natych​miast	wyje​chać	– oświad​czył.	– Zanim	wróci	po	nas	dok​tor,	Pro​-

gram	albo	kto​kol​wiek	inny.	Musimy	porzu​cić	to	miej​sce	i	ni​gdy	tu	nie	wra​cać.
Drgnę​łam,	gdy	nagle	dotarło	do	mnie	zna​cze​nie	jego	słów.
– My?
– Tylko	my	dwoje	– rzekł	Realm,	spo​glą​da​jąc	mi	w	oczy.
Nic	do	niego	docie​rało.	Nie	sły​szał	tego,	co	powie​dzia​łam	o	Jame​sie.	Nie	obcho​-

dziło	go	też,	czego	naprawdę	pra​gnę.
– Realm,	nie	mam	już	przy	sobie	lekar ​stwa	– wyzna​łam	cicho.
Przez	chwilę	był	w	abso​lut​nym	szoku.	Roz​chy​lił	usta	i	odru​chowo	zanu​rzył	dłoń

we	wło​sach.
– O	kurwa	– wymam​ro​tał.	– Zaży​łaś	ją?
– Ależ	skąd.	Ma	ją	James.	Kiedy	byli​śmy	razem	w	pokoju,	scho​wał	ją	do	kie​szeni.

A	gdy	ucie​kał,	musiał	ją	zabrać	ze	sobą.	Nie	wiem,	co	teraz	zrobi.
Realm	roz​glą​dał	się	gorącz​kowo	po	pokoju,	jakby	pró​bo​wał	zebrać	roz​pierzch​-

nięte	myśli.	Ode​zwał	się	dopiero	po	dłuż​szej	chwili.
– James	jej	nie	połknie	– stwier ​dził,	kiwa​jąc	ener ​gicz​nie	głową	dla	potwier ​dze​-

nia	swych	słów.	– To	abso​lut​nie	wyklu​czone.
– Chcia​ła​bym	po	pro​stu,	żeby	wró​cił.	Nie	obcho​dzi	mnie,	co	sta​nie	się	z	 lekar ​-

stwem.



– Powinno	 cię	 to	 obcho​dzić	 – rzekł	 Realm.	 Posta​wił	 prze​wró​cone	 krze​sło
i	usiadł	na	nim.	– Dla	Pro​gramu	tylko	to	się	liczy.	I	dla	Arthura	Prit​charda.	Zaży​cie
takiej	pigułki	odmie​niło	moje	życie.
Po	 tych	 sło​wach	 spu​ścił	 wzrok.	 Nie	 umia​łam	 stwier ​dzić,	 czy	 wspo​mnie​nie	 to

napawa	go	nostal​giczną	tęsk​notą	czy	może	jest	dla	niego	tor ​turą.
– Slo​ane,	gdy	się	pozna​li​śmy,	byłem	w	ośrodku	Pro​gramu	nie	po	raz	pierw​szy.

Moim	przy​pad​kiem	zaj​mo​wała	się	Eve​lyn	Valen​tine.	To	ona	wybrała	mnie	do	testo​-
wa​nia	 leku.	Gdy	depre​sja	 zaczęła	ustę​po​wać,	Eve​lyn	uznała,	 że	 śro​dek	działa.	Ma
on	jed​nak	pewną	zasad​ni​czą	wadę,	tylko	pacjenci	o	naj​sil​niej​szej	psy​chice	są	w	sta​-
nie	prze​żyć	zała​ma​nie,	jakie	wywo​łuje	jego	przy​ję​cie.	Fakt,	iż	prze​ży​łem,	zawdzię​-
czam	 tera​pii	Eve​lyn.	 Jed​nak	 inni	 nie	mieli	 tyle	 szczę​ścia.	 Podej​rze​wam,	 że	 potem
nie	 umiała	 sobie	 pora​dzić	 ze	 śmier ​cią	 całej	 rze​szy	 pacjen​tów.	 Jakiś	 czas	 póź​niej
zni​kła	bez	 śladu.	Kiedy	zakra​dłem	się	do	 jej	gabi​netu,	odkry​łem,	że	ktoś	 tam	był
przede	mną	i	prze​trzą​snął	cały	pokój.	Nie	tylko	Eve​lyn	znik​nęła	– wraz	z	nią	prze​-
pa​dły	wyniki	 jej	 badań	 oraz	 zapisy,	 w	 któ​rych	 prze​cho​wy​wała	 nasze	 toż​sa​mo​ści.
Eve​lyn	ukry​wała	nasze	ist​nie​nie	przed	Pro​gra​mem,	ratu​jąc	mnie	kolejny	raz.	Po	jej
znik​nię​ciu	 Pro​gram	 wydał	 zarzą​dze​nie,	 na	 mocy	 któ​rego	 wszy​scy	 jej	 wybrani
pacjenci	 mieli	 przejść	 jesz​cze	 raz	 całą	 pro​ce​durę	 lecze​nia	 w	 ośrodku.	 Pigułka,
którą	mi	 podała,	 utrwa​liła	moje	 wspo​mnie​nia	 i	 zabez​pie​czyła	 je	 przed	 zaku​sami
Pro​gramu.	 Tylko	 cztery	 osoby	 wie​dzą,	 że	 zaży​łem	 lekar ​stwo.	 Nie	 powie​dzia​łem
o	 tym	 nikomu	 wię​cej,	 nawet	 swo​jej	 rodzo​nej	 sio​strze.	 Nie​omal	 przy​pła​ci​łem	 to
zresztą	obłę​dem.	Chciał ​bym	móc	zapew​nić	cię,	że	odzy​ska​nie	wspo​mnień	to	wspa​-
niała	sprawa,	ale	prawda	 jest	 taka,	Slo​ane,	że	 to	abso​lut​nie	prze​ra​ża​jące	dozna​nie.
Nie	masz	poję​cia,	jak	bar ​dzo	nie​bez​pieczne.
Wie​dzia​łam,	że	Realm	ma	na	szyi	bli​znę	– pamiątkę	po	pró​bie	samo​bój​czej.	Ni​-

gdy	 jed​nak	 nie	 pró​bo​wa​łam	 nawet	 wyobra​zić	 sobie,	 jak	 do	 tego	 doszło.	 Zawsze
mia​łam	wra​że​nie,	że	doty​czyło	to	kogoś	innego	niż	on.	Teraz	nagle	zaczę​łam	rozu​-
mieć,	 jakie	 to	 musi	 być	 uczu​cie,	 gdy	 runą	 na	 cie​bie	 wszyst​kie	 naj​mrocz​niej​sze
myśli.	 Nie	 podzie​la​łam	 prze​ko​na​nia	 Realma,	 że	 umia​ła​bym	 pora​dzić	 sobie	 z	 tak
wiel​kim	kry​zy​sem.
– Jak	kon​kret​nie	 lekar ​stwo	ochro​niło	 twoje	wspo​mnie​nia?	– spy​ta​łam.	Wszy​scy

osza​leli	na	punk​cie	tej	pigułki,	a	ja	nie	wie​dzia​łam	nawet,	na	czym	polega	jej	dzia​-
ła​nie.
– Dzięki	niemu	mój	umysł	zacho​wuje	się	jak	teflon,	nic	do	niego	nie	przy​wiera

– wyja​śnił	 chło​pak	 z	 posęp​nym	 uśmie​chem.	 – Dla​tego	 war ​stwa	 barw​nika,	 którą
pró​bo​wał	pokryć	go	Pro​gram,	 zupeł ​nie	 się	go	nie	 trzy​mała.	Uży​wane	przez	nich
znacz​niki	 wyszu​ku​jące	 wspo​mnie​nia	 prze​zna​czone	 do	 usu​nię​cia	 oka​zy​wały	 się
zupeł ​nie	bez​radne,	lecz	leka​rze	oczy​wi​ście	nie	mieli	o	tym	poję​cia.	W	mię​dzy​cza​sie
dosko​na​li​łem	swoje	umie​jęt​no​ści	kłamcy.	Dobra	wia​do​mość	jest	taka,	że	ni​gdy	już



nie	zapo​mnę.	Zła,	że	nie	zapo​mnę	nawet,	gdy​bym	chciał.
– A	więc	jesteś	już	na	zawsze	chro​niony	przez	zaku​sami	Pro​gramu	–	powie​dzia​-

łam,	 czu​jąc,	 jak	 mój	 mroczny	 świat	 roz​świe​tla	 nikły	 pro​myk	 nadziei.	 Jak	 by	 to
było,	gdy​bym	nie	musiała	żyć	w	stra​chu	przed	Pro​gra​mem?
– Na​dal	co	prawda	mogą	pod​dać	nas	lobo​to​mii	– przy​znał	Realm	– ale	nie	sądzę,

by	 się	 do	 tego	 zni​żyli.	 Byłaby	 to	 wize​run​kowa	 kata​strofa	 dla	 całej	 orga​ni​za​cji,
gdyby	oka​zało	się,	że	ty	albo	ja,	a	więc	ludzie	o	roz​po​zna​wal​nych	twa​rzach,	jeste​-
śmy	po	lecze​niu	warzy​wami,	a	nie	zado​wo​lo​nymi	z	sie​bie	rekon​wa​le​scen​tami.
– A	co	sądzisz	o	Arthu​rze?	Czy	naprawdę	pla​nuje	wyko​rzy​stać	pigułkę	jako	pro​-

to​typ	do	pro​duk​cji	podob​nego	środka	na	masową	skalę?
– Eve​lyn	była	sprytna.	Nie	wiem,	jaki	kon​kret​nie	jest	skład	lekar ​stwa,	ale	wąt​pię,

czy	obmy​ślone	zostało	jako	spe​cy​fik	dający	się	pro​du​ko​wać	w	więk​szych	ilo​ściach.
Tak	naprawdę	ni​gdy	nie	zamie​rzała	ujaw​nić	opi​nii	publicz​nej	 jego	 ist​nie​nia.	Oba​-
wiała	 się,	 że	 prę​dzej	 czy	 póź​niej	Arthur	mógłby	wejść	w	 jego	 posia​da​nie.	Kiedy
zmarł	Peter,	naprawdę	źle	to	znio​sła.
W	całym	domu	pano​wała	gro​bowa	cisza.	Opar ​łam	łok​cie	na	stole	i	przy​słu​chi​-

wa​łam	się	w	sku​pie​niu.	Cie​szy​łam	się,	że	Realm	posta​no​wił	naresz​cie	uchy​lić	rąbka
swych	licz​nych	tajem​nic.
– Peter?
– Peter	Alan	był	moim	przy​ja​cie​lem	– powie​dział	Realm,	siląc	się	na	uśmiech.	– 

Po	zaży​ciu	lekar ​stwa	wspo​mnie​nia,	które	odzy​skał,	oka​zały	się	dla	niego	zabój​cze.
Popeł ​nił	 samo​bój​stwo,	wypi​ja​jąc	kil​lera.	Eve​lyn	znisz​czyła	 jego	akta,	 lecz	śmierć
Petera	była	dla	niej	wiel​kim	wstrzą​sem.	Uznała,	że	przyj​mo​wa​nie	 lekar ​stwa	obar ​-
czone	 jest	 zbyt	wiel​kim	 ryzy​kiem.	 Ist​niała	dwu​dzie​sto​pię​cio​pro​cen​towa	szansa,	 że
pacjent	nie	prze​żyje	kon​fron​ta​cji	z	wypar ​tymi	wspo​mnie​niami.	Eve​lyn	uwa​żała,	że
to	zbyt	wiel​kie	nie​bez​pie​czeń​stwo.
Nagle	ogar ​nęły	mnie	złe	prze​czu​cia,	gdy	wyobra​zi​łam	sobie,	 jak	mógłby	zare​-

ago​wać	James.	Jeśli	zażyje	lekar ​stwo…	Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę,	nie	mogąc	nawet
dokoń​czyć	roz​po​czę​tej	myśli.	Musia​łam	go	odna​leźć.
– A	 co	 się	 stało	 z	 innymi	 pacjen​tami?	 – zain​te​re​so​wa​łam	 się.	 Potrze​bo​wa​łam

usły​szeć	dla	odmiany	jakieś	dobre	nowiny.
– No	cóż,	mia​łaś	już	przy​jem​ność	poznać	Kevina	– stwier ​dził	Realm,	przy​gry​za​-

jąc	wargę.
– Przy​dzie​lo​nego	mi	agenta?
Kevin	 powi​nien	 być	 teraz	 razem	 z	 nami,	 ale	 znik​nął.	 Lacey	 podej​rze​wała,	 że

dopadł	go	Pro​gram.	Zapewne	miała	rację.	Teraz	jed​nak	oka​zało	się,	że	skoro	zażył
raz	 lekar ​stwo,	 Pro​gram	 w	 zasa​dzie	 prze​stał	 być	 dla	 niego	 groźny.	 Nic	 mu	 nie
będzie.	Dzięki	Bogu	nie	mógł	mu	już	zaszko​dzić.
W	piw​nych	oczach	Realma	doj​rza​łam	bez​brzeżny	smu​tek,	gdy	wypo​wia​dał	imię



kolej​nego	pacjenta:
– Roger.
W	pierw​szej	chwili	zdu​mie​nie	pozba​wiło	mnie	tchu.	Odru​chowo	unio​słam	dłoń

do	ust,	by	stłu​mić	okrzyk.	A	więc	Realm	od	początku	znał	Rogera?	Tego	samego
Rogera,	 który	 sady​stycz​nymi	 groź​bami	wymu​szał	 na	 pacjent​kach	 ośrodka	 usługi
sek​su​alne?	Rogera,	który	zruj​no​wał	życie	Dal​las,	spra​wił,	że	stra​ciła	wszelką	wiarę
w	ludzi?	Czy	to	moż​liwe,	że	Realm	znał	tego	czło​wieka	i	pod​czas	naszego	wspól​-
nego	pobytu	w	Pro​gra​mie	ani	razu	o	nim	nie	wspo​mniał?
– Dla​czego	mi	o	tym	nie	powie​dzia​łeś?
Roger	był	potwo​rem	w	ludz​kiej	skó​rze,	a	Realm	go	znał.	Znowu	poczu​łam,	jak

przy​gnia​tają	mnie	wszyst​kie	kłam​stwa,	wśród	któ​rych	żyłam.	Cią​gnęły	mnie	w	dół,
w	mroczną	otchłań,	z	któ​rej	nie	będę	umiała	się	wydo​stać.
– Prze​pra​szam	– powie​dział	Realm,	chwy​ta​jąc	mnie	za	rękę.	Nie	cof​nę​łam	dłoni,

ponie​waż	aku​rat	w	tej	chwili	czu​łam,	że	zapa​dam	się	w	bez​denną	toń,	i	potrze​bo​wa​-
łam	dotyku.	– Tak	mi	przy​kro,	Slo​ane.	Obie​caj	mi	coś,	pro​szę,	kiedy	odbie​rzemy
lekar ​stwo	Jame​sowi,	zaży​jesz	je.	Nic	ci	nie	grozi,	przy​się​gam.	Chcę	tylko,	byś	była
bez​pieczna,	kiedy	odnaj​dzie	cię	Pro​gram.
– Kiedy	 mnie	 odnaj​dzie?	 – krzyk​nę​łam,	 gwał ​tow​nie	 wsta​jąc	 od	 stołu.	 Roger,

Kevin,	Realm,	wszy​scy	oni	nale​żeli	do	jed​nej	kliki.	Wyczu​wa​łam,	że	coś	kryje	się
za	 tym	 wszyst​kim,	 jakieś	 wspo​mnie​nie	 usi​łu​jące	 wydo​stać	 się	 na	 powierzch​nię.
Wtem	poczu​łam	wil​goć	na	gór ​nej	war ​dze.	Pocią​gnę​łam	nosem,	ocie​ra​jąc	go	wierz​-
chem	 dłoni.	 W	 ustach	 mia​łam	 dziwny	 meta​liczny	 posmak.	 Kiedy	 spoj​rza​łam	 na
rękę,	zoba​czy​łam,	że	jest	uma​zana	krwią.
Prze​ra​żona	 poka​za​łam	 dłoń	 Real​mowi.	 Momen​tal​nie	 zna​lazł	 się	 przy	 mnie.

Odchy​lił	mi	głowę	do	tyłu	i	dwoma	pal​cami	uści​snął	krwa​wiący	nos.	Wstrząs	był
tak	wielki,	że	nie	zna​lazłam	w	sobie	siły,	by	opo​no​wać.	Zamiast	powie​dzieć,	że	pra​-
gnę	Jamesa,	a	nie	jego,	myślami	błą​dzi​łam	przy	podob​nej	sce​nie,	gdy	mój	chło​pak
poma​gał	 zata​mo​wać	 krwa​wie​nie	 Lacey.	 Przy​po​mnia​łam	 sobie	 jego	 kłam​liwe
zapew​nie​nia,	że	to	nic	groź​nego.
Lacey	był	chora.	A	teraz	stało	się	jasne,	że	ze	mną	rów​nież	dzieje	się	coś	złego.



U
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sia​dłam	na	brzegu	wanny,	a	Realm	zmo​czył	w	zim​nej	wodzie	szmatkę	i	przy​ło​żył
mi	ją	do	nosa,	żeby	zata​mo​wać	krwa​wie​nie.	Cały	jego	gniew	ulot​nił	się,	zastą​piony
przez	 nie​po​kój.	 Przez	 moment	 przy​po​mi​nał	 daw​nego	 Realma,	 takiego,	 jakim
pozna​łam	go	w	ośrodku:	uro​czego,	wyro​zu​mia​łego	i	odda​nego	mi.	Chcia​łam	wie​-
rzyć,	że	to	praw​dziwy	on,	lecz	zawroty	głowy	unie​moż​li​wiały	mi	wszel​kie	myśle​-
nie.
– Będzie	ze	mną	tak	jak	z	Lacey?	– wymam​ro​ta​łam	spod	szmatki.
– Nie!	Naj​waż​niej​sze,	żebyś	unik​nęła	kolej​nych	tego	typu	zała​mań.	Wywo​łuje	je

stres.	 Nie	 taki	 zwy​czajny,	 codzienny	 stres,	 lecz	 ten,	 który	 sama	 sobie	 fun​du​jesz,
naru​sza​jąc	 deli​katną	 tkankę	 swo​ich	 wspo​mnień.	 Inge​ru​jesz	 w	 nią	 cha​otycz​nie.
Możesz	od	tego	popaść	w	obłęd.	Musisz	postę​po​wać	bar ​dziej	ostroż​nie.
– Ale	 ja	nie	umiem	się	poha​mo​wać.	Nie	 jestem	typem	dziew​czyny,	która	będzie

sie​działa	na	 tyłku	i	cze​kała	na	cud.	Nic	nie	wska​zuje	na	 to,	by	w	naj​bliż​szej	przy​-
szło​ści	 nasza	 sytu​acja	 się	 popra​wiła.	 Praw​do​po​dob​nie	 będzie	 na	 odwrót,	 sprawy
skom​pli​kują	się	jesz​cze	bar ​dziej.	Po	co	w	ogóle	Dal​las	spro​wa​dziła	tu	Arthura	Prit​-
charda?	Czyżby	wie​rzyła	w	jego	histo​ryjkę?
– Dal​las	nie	wie​rzy	nikomu	– wybuch​nął	śmie​chem	Realm.	– Umie	za	to	cał ​kiem

nie​źle	uda​wać,	jeśli	tego	wymaga	sytu​acja.	Chciała	spraw​dzić,	co	tak	naprawdę	Prit​-
chard	wie	na	temat	lekar ​stwa.	Wcze​śniej	nie	przy​zna​łem	się	jej,	że	mam	pigułkę.
– Tak,	domy​śli​łam	się	– stwier ​dzi​łam.	To	wła​śnie	dla​tego	Dal​las	darzy	nas	oboje

nie​na​wi​ścią.
– Rzu​ciła	we	mnie	 puszką	 z	 napo​jem	– ode​zwał	 się	 nagle	Realm	 zasko​czo​nym

tonem,	jakby	wła​śnie	sobie	o	tym	przy​po​mniał.	– Jasne,	nale​żało	mi	się,	ale	posu​-
nęła	się	odro​binę	za	daleko.	To	było	dość	bru​talne,	nawet	jak	na	nią.	A	koniec	koń​-
ców	Dal​las	 niczego	 nie	 dowie​działa	 się	 od	 dok​tora.	Oka​zało	 się,	 że	Arthur	 Prit​-
chard	wie	jesz​cze	mniej	niż	ona	na	temat	lekar ​stwa.
Wyję​łam	z	jego	ręki	zakrwa​wioną	szmatkę	i	pod​nio​słam	ją	do	nosa,	żeby	spraw​-

dzić,	czy	krwa​wie​nie	ustało.	Na	szczę​ście	krew	zdą​żyła	już	zakrzep​nąć.
– Przy​naj​mniej	dowie​dzie​li​śmy	się,	że	Pro​gram	pla​nuje	obję​cie	wszyst​kich	przy​-

mu​so​wym	lecze​niem.
– Chyba	że	to	był	wymysł	Prit​charda,	któ​rym	chciał	skło​nić	nas	do	odda​nia	mu

lekar ​stwa.
Czy	to	moż​liwe,	by	posu​nął	się	do	tak	strasz​nego	kłam​stwa?	Jęk​nę​łam	na	myśl,

że	nikomu	nie	mogę	już	ufać.
– Wszy​scy	kła​miemy.	Jeste​śmy	bandą	zwy​czaj​nych	kłam​ców.



– Slo​ane	 – ode​zwał	 się	 Realm,	 wsta​jąc	 z	 klę​czek.	 – Wszy​scy	 kła​mią.	 Tak	 się
składa,	 że	 nam	 wycho​dzi	 to	 nieco	 lepiej	 niż	 innym.	 Tylko	 temu	 zawdzię​czamy
utrzy​my​wa​nie	się	wciąż	przy	życiu.
Stwier ​dze​nie	to	mogło	wydać	się	dzi​waczne,	jed​nak	mia​łam	wra​że​nie,	że	w	jakiś

spo​sób	traf​nie	opi​suje	nasze	życie.	Wszy​scy	zata​ja​li​śmy	pewne	rze​czy	przed	innymi
– wyma​gał	tego	od	nas	świat,	w	któ​rym	przy​szło	nam	żyć.	Kry​li​śmy	się	z	naszymi
praw​dzi​wymi	 uczu​ciami,	 ukry​wa​li​śmy	 naszą	 prze​szłość,	 nie	 ujaw​nia​li​śmy	 przed
nikim	naszych	praw​dzi​wych	zamia​rów.	Nikt	 już	nie	umiałby	roz​róż​nić	prawdy	od
pozoru.
Realm	 ujął	 mnie	 deli​kat​nie	 pod	 brodę	 i	 uniósł	 moją	 głowę,	 a	 ja	momen​tal​nie

stra​ci​łam	oddech.	Przyj​rzał	się	mojej	twa​rzy,	a	po	chwili	uśmiech​nął	się	łagod​nie.
– Już	nie	krwa​wisz	– powie​dział.	– Muszę	omó​wić	z	Casem	nasze	następne	posu​-

nię​cie.	Slo​ane,	zda​jesz	sobie	sprawę,	że	nie	możemy	tu	zostać	ani	chwili	dłu​żej?
– Nie	zosta​wię	go	– zapo​wie​dzia​łam	kate​go​rycz​nie.	Nie	mia​łam	zamiaru	ni​gdzie

się	ruszyć	bez	Jamesa.	Nie	mogłam	go	porzu​cić	w	sytu​acji,	gdy	po	pię​tach	dep​tał
nam	Pro​gram.
Z	trud​no​ścią	wsta​łam.	Realm	pod​trzy​my​wał	mnie,	dopóki	nie	odzy​ska​łam	rów​-

no​wagi.	Dostrze​ga​łam	 jego	 fru​stra​cję,	choć	wie​dzia​łam,	że	nie	chce	 jej	oka​zać	– 
nie	po	gadce	o	 tym,	że	powin​nam	się	nie	przej​mo​wać.	Być	może	mój	umysł	 i	 tak
stał	 się	 już	 kom​pletną	 sieczką,	 ale	mimo	 to	 posta​no​wi​łam,	 że	 nie	 będę	dążyła	 do
odgrze​by​wa​nia	 żad​nych	 nowych	 wspo​mnień	 z	 mojego	 poprzed​niego	 życia.
Wyszłam	z	kuchni,	mija​jąc	Realma.	Sądzi​łam,	że	będzie	pró​bo​wał	mnie	zatrzy​mać,
ale	pozwo​lił	mi	odejść.
A	zatem	posta​no​wione,	zacze​kam	na	Jamesa,	a	gdy	się	zjawi,	uciek​niemy	razem.

Do	tego	czasu	ni​gdzie	się	nie	ruszę.	Gdy	dotar ​łam	do	mojego	pokoju,	przy​sta​nę​łam
zasko​czona,	 w	 sza​fie	 wnę​ko​wej	 paliło	 się	 świa​tło.	 Rozej​rza​łam	 się	 szybko	 po
pomiesz​cze​niu,	 żeby	 spraw​dzić,	 czy	 coś	 jesz​cze	 wyda	 mi	 się	 podej​rzane.	 Potem
pode​szłam	do	szafy,	żeby	wyłą​czyć	lampkę.	Czy	to	moż​liwe,	żebym	to	ja	zosta​wiła
ją	włą​czoną?	Tej	nocy	wyda​rzyło	się	tak	dużo,	że	nie	mogłam	sobie	przy​po​mnieć.
Wystar ​czyło	 odkry​cie	włą​czo​nego	 świa​tła,	 a	moje	 nerwy	od	 razu	 napięły	 się	 jak
postronki.	Wśli​zgnę​łam	się	do	łóżka,	marząc,	żeby	to	wszystko	oka​zało	się	snem.
Wola​ła​bym	 ni​gdy	 nie	 natknąć	 się	 na	 bun​tow​ni​ków	 i	 ucie​kać	 tylko	we	 dwoje.	Nie
mogłam	 jed​nak	zmie​nić	prze​szło​ści.	Musia​łam	żyć,	godząc	się	na	 te	ogra​ni​czone
moż​li​wo​ści,	jakie	mi	pozo​stały.

*	*	*

Leżąc	na	łóżku	w	ciem​nym	pokoju,	zapa​dłam	w	pół ​sen.	Prze​peł ​niała	mnie	tęsk​nota
za	 Jame​sem.	Upły​nęło	 sporo	 czasu,	 lecz	nikt	 nie	 zapu​kał	 do	moich	drzwi.	Realm



zapew​nił,	 że	 Dal​las	 uru​cho​miła	 wszyst​kie	 swoje	 kon​takty,	 aby	 zna​leźć	 mojego
chło​paka.	Powta​rza​łam	sobie	teraz,	że	Dal​las,	jeśli	zechce,	może	odszu​kać	każ​dego,
a	zwłasz​cza	Jamesa,	do	któ​rego	miała	wyraźną	sła​bość.	A	więc	zapewne	nie​długo
go	zoba​czę.	Wiem,	że	tak	będzie.
Skrzyp​nęły	 zawiasy	w	drzwiach.	Usia​dłam	 szybko	na	 łóżku	 serce	 łomo​tało	mi

tak	mocno,	 jakby	 chciało	wysko​czyć	 z	piersi.	 Jed​nak	 to	nie	 był	 James	– w	progu
pokoju	 stał	Realm.	Ubrany	był	w	 lekką	gra​na​tową	kurtkę,	 przy	któ​rej	 jego	 skóra
wyda​wała	się	jesz​cze	bled​sza	w	mar ​twym	świe​tle	wpa​da​ją​cym	z	kory​ta​rza.	Na	jego
widok	mimo	woli	ogar ​nęło	mnie	roz​cza​ro​wa​nie.	Prze​tar ​łam	oczy,	pró​bu​jąc	prze​-
go​nić	sen​ność.
– Macie	jakieś	wia​do​mo​ści?	– spy​ta​łam	zachryp​nię​tym	gło​sem.
Realm	scho​wał	dło​nie	w	kie​sze​niach	i	pokrę​cił	prze​cząco	głową.	Zaklę​łam	pod

nosem	i	opa​dłam	zre​zy​gno​wana	na	poduszkę.	Gdy​bym	tylko	mogła	poroz​ma​wiać
z	Jame​sem,	zro​zu​miałby,	że	nic	mnie	nie	łączy	z	Micha​elem.
– Slo​ane	– ode​zwał	się	Realm	cichym	gło​sem	– przy​kro	mi,	ale	musimy	jechać.

Naprawdę	nie	mamy	 innego	wyj​ścia.	Ludzie	 z	Pro​gramu	nie​długo	 tu	 będą.	Przed
dwu​dzie​stoma	minu​tami	zgar ​nęli	Arthura	Prit​charda.	Nie	ma	chwili	do	stra​ce​nia.
Włosy	 zje​żyły	mi	 się	 na	 gło​wie.	 A	więc	 Pro​gram	 dobrał	 się	 do	 dok​tora	 Prit​-

charda.	A	co	jeśli	mówił	prawdę?	Co	jeśli	to	z	mojej	winy	go	zła​pali?
– Kocha​nie	 – ode​zwał	 się	 Realm,	 pod​cho​dząc	 i	 sia​da​jąc	 na	 łóżku	 –	 poroz​ma​-

wiamy	o	tym	po	dro​dze.	Ale	teraz	naprawdę	musimy	już	ruszać.
Wie​dzia​łam,	że	Realm	ma	rację,	lecz	mimo	to	powie​dzia​łam:
– Nie	mogę	go	zosta​wić.	Pro​szę,	nie	każ	mi	zosta​wiać	Jamesa.
Wie​dzia​łem,	że	gdyby	Pro​gram	go	dopadł,	mógłby	to	być	jego	koniec.
W	następ​nej	chwili	w	drzwiach	poja​wiła	się	męska	syl​wetka.	Nie	umia​łam	roz​po​-

znać,	czy	to	James,	czy	może	agent.	Na	moje	usta	cisnął	się	krzyk	prze​ra​że​nia,	lecz
w	ostat​niej	chwili	przy​bysz	się​gnął	do	włącz​nika	lampy	na	ścia​nie.	Po	chwili	pokój
zalało	jasne	elek​tryczne	świa​tło.
– Dal​las	 czeka	 na	 was	 w	 samo​cho​dzie	 – powie​dział	 znie​cier ​pli​wiony	 Cas.	 Był

roz​czo​chrany,	 jego	 ner ​wowe	 ruchy	 zna​mio​no​wały	 nie​po​kój.	 Widząc,	 jak	 ukrad​-
kowo	roz​gląda	się	po	pokoju,	pomy​śla​łam,	że	szuka	lekar ​stwa.	W	pew​nym	momen​-
cie	 zbli​żył	 się	 do	 komody,	 chwy​cił	 mój	 worek	mary​nar ​ski	 i	 zaczął	 pako​wać	 do
niego	 mojego	 ubra​nia.	 Czy	 to	 moż​liwe,	 że	 Cas	 buszo​wał	 wcze​śniej	 po	 moim
pokoju?
– Slo​ane	– ode​zwał	 się	Realm,	doty​ka​jąc	deli​kat​nie	mojego	kolana.	–	Obie​cuję,

że	odszu​kamy	Jamesa.	Teraz	jed​nak	musisz	pójść	z	nami.	Jeśli	będziesz	się	opie​rać,
zabie​rzemy	cię	siłą.	Zro​bię,	co	będzie	konieczne,	by	cię	ochro​nić.	Mam	nadzieję,	że
to	rozu​miesz.
Gwał ​tow​nie	ode​pchnę​łam	go	i	wsta​łam	z	łóżka.	Wcią​gnę​łam	przez	głowę	swe​-



ter,	następ​nie	pode​szłam	do	Casa	i	wyrwa​łam	mu	z	rąk	worek.	Ski​nął	głową,	robiąc
prze​pra​sza​jącą	 minę.	 Z	 oczami	 peł ​nymi	 łez	 zaczę​łam	 upy​chać	 do	 worka	 resztę
ubrań.
Wie​dzia​łam	 dosko​nale,	 że	 Realm,	 gdy	 zaj​dzie	 taka	 potrzeba,	 prze​rzuci	 mnie

sobie	przez	ramię	i	zanie​sie	do	samo​chodu,	nie	zwa​ża​jąc	na	moje	ciosy	i	prze​kleń​-
stwa.	Co	gor ​sza,	 rów​no​cze​śnie	wie​dzia​łam	 też,	 że	 James	ni​gdy	by	mnie	porzu​cił.
Ni​gdy	nie	postą​piłby	wobec	mnie	tak	okrut​nie.
Nagle	rze​czy,	które	trzy​ma​łam	w	dło​niach,	posy​pały	się	na	pod​łogę.	Przy​klęk​nę​-

łam	i	ukry​łam	twarz	w	dło​niach,	a	całym	mym	cia​łem	wstrzą​snął	szloch.	Skąd	mia​-
łam	zna​leźć	w	 sobie	 siłę,	 by	 zro​bić	 coś	 tak	 strasz​nego?	A	co	 jeśli	 spo​tka	go	 coś
złego?	Jak	wtedy	spoj​rzę	sobie	w	twarz?
Po	chwili	Cas	schy​lił	się,	żeby	pozbie​rać	z	pod​łogi	moje	rze​czy.	Realm	pod​szedł

i	 objął	 mnie	 ramie​niem.	 Szep​tał,	 jak	 bar ​dzo	 mu	 przy​kro.	 Nie	 prze​sta​jąc	 pła​kać,
pozwo​li​łam	mu	się	pod​nieść.	Musia​łam	przy​tu​lić	się	do	niego,	 ina​czej	 runę​ła​bym
znów	na	zie​mię.	Gdy	dotar ​li​śmy	do	drzwi,	przy​sta​nę​łam	i	obrzu​ci​łam	pokój	ostat​-
nim	spoj​rze​niem.
Wyda​wał	się	taki	pusty.

*	*	*

Mknę​li​śmy	szosą	przez	wiele	godzin.	Jazda	była	mono​tonna,	co	chwilę	przy​sy​pia​-
łam	z	głową	opartą	o	cie​płą	szybę.	Sie​dzia​łam	na	tyl​nym	fotelu	z	Real​mem	u	boku.
Dotych​czas	 nie	 mie​li​śmy	 żad​nych	 wie​ści	 o	 Jame​sie.	 Ile​kroć	 Dal​las	 się​gała	 po
komórkę,	ogar ​niała	mnie	kolejna	fala	nadziei.	I	za	każ​dym	razem	gorzko	się	roz​-
cza​ro​wy​wa​łam.	Kiedy	 spy​ta​łam	 ją	o	 Jamesa,	odparła,	 że	gdyby	go	zła​pali,	 zosta​-
łaby	 o	 tym	 natych​miast	 poin​for ​mo​wana.	 Uwa​żała,	 że	 ukrywa	 się	 albo	 na​dal	 jest
nadą​sany.	W	 każ​dym	 razie	 była	 pewna,	 że	 w	 końcu	 go	 odnaj​dzie.	 A	 ja	 mogłam
tylko	liczyć,	że	ma	rację.
Arthur	 Prit​chard	wpadł	w	 zasadzkę	 około	 pięć​dzie​się​ciu	 kilo​me​trów	 od	 naszej

kry​jówki.	 W	 jego	 zatrzy​ma​niu	 brało	 udział	 kilku	 agen​tów.	 Raczej	 wąt​pliwe,	 by
wcze​śniej	pod​da​wali	nas	obser ​wa​cji,	ale	teraz,	po	zatrzy​ma​niu	dok​tora,	musieli	już
wie​dzieć	 o	 jego	 pla​nach.	 Ktoś	 wydał	 Prit​charda	 kor ​po​ra​cji.	 Mogłam	 tylko	 mieć
nadzieję,	że	uda	mu	się	jakimś	cudem	wyłgać.	W	końcu	to	on	był	twórcą	Pro​gramu.
Jeśli	kto​kol​wiek	mógł	wyjść	cało	z	takich	opa​łów,	to	wła​śnie	ten	czło​wiek.
– Jak	długo	jesz​cze?	– spy​ta​łam,	nie	zwra​ca​jąc	się	do	nikogo	kon​kret​nego.	Czu​-

łam	 suchość	w	 ustach	 i	mia​łam	 już	 dość	 jazdy	 fur ​go​netką.	 Pozo​stali	 bun​tow​nicy
schro​nili	się	w	Denver,	ostatni	raz	widzia​łam	ich	po	wizy​cie	w	Klu​bie	Samo​bój​ców
w	Salt	Lake	City.	Cas	uwa​żał,	 że	nie	powin​ni​śmy	ucie​kać	wszy​scy	 razem.	Stwier ​-
dził,	że	musimy	przede	wszyst​kim	zatrosz​czyć	się	o	lekar ​stwo,	jak	naj​dłu​żej	utrzy​-



mu​jąc	w	tajem​nicy	fakt,	że	je	posia​damy.	Oczy​wi​ście	nie	wie​dział,	że	nie	mam	przy
sobie	pigułki.	Cóż,	można	powie​dzieć,	że	 to	 też	był	pew​nego	rodzaju	sekret,	któ​-
rego	dotrzy​my​wa​łam.
Dal​las	 zer ​k​nęła	w	moją	 stronę,	 ale	 jej	 spoj​rze​nie	wyra​żało	 głów​nie	 znu​dze​nie.

Nie	docze​ka​łam	się	od	niej	 żad​nej	odpo​wie​dzi.	Zamiast	do	mnie,	 zwró​ciła	 się	do
Casa,	który	sie​dział	za	kie​row​nicą.
– Może	się	zatrzy​mamy?	Zaraz	eks​plo​duje	mi	pęcherz.
– Aż	tak	dokład​nych	szcze​gó​łów	nie	potrze​buję	– odparł,	posy​ła​jąc	jej	uśmiech.
Po	chwili	wrzu​cił	kie​run​kow​skaz	i	zje​cha​li​śmy	z	auto​strady	na	par ​king	przy	sta​-

cji	 paliw.	 Realm	 ści​szo​nym	 gło​sem	 pora​dził	 Dal​las,	 żeby	 się	 pospie​szyła,	 na	 co
dziew​czyna	zare​ago​wała	gniew​nym	prych​nię​ciem,	nie	odwra​ca​jąc	się	w	ogóle	do
niego.	Zacho​wy​wała	się	w	ten	spo​sób	do	chwili,	gdy	opu​ści​li​śmy	kry​jówkę.	Ile​kroć
Realm	zada​wał	jej	jakieś	pyta​nie,	kazała	odpo​wia​dać	Casowi	albo	w	ogóle	się	nie
odzy​wała.	Trak​to​wała	Micha​ela	jak	powie​trze.
Pod​czas	jazdy	roz​my​śla​łam	nad	nie​daw​nymi	zwie​rze​niami	Realma.	Wie​dzia​łam

już,	 że	 kła​mał	 w	wielu	 spra​wach.	Wie​lo​krot​nie	 odby​wał	 tera​pię	 w	 ośrodku	 Pro​-
gramu.	Znał	Rogera.	Zacho​wał	wspo​mnie​nia	ze	swo​jej	prze​szło​ści.	Przez	cały	czas
trwa​nia	 naszej	 zna​jo​mo​ści	 miał	 prze​wagę,	 ani	 przez	 chwilę	 nie	 gro​ziło	 mu,	 że
zapo​mni.
Z	roz​my​ślań	wyrwał	mnie	lekki	wstrząs,	gdy	samo​chód	pod​sko​czył	na	kra​węż​-

niku.	 Par ​ko​wa​li​śmy	 nie​da​leko	 sta​cji	 ben​zy​no​wej.	Dal​las	 i	Cas	 szybko	wysko​czyli
z	samo​chodu.	Ja	zwle​ka​łam	nieco,	ale	w	końcu	nie	cze​ka​jąc	na	Realma,	też	wysia​-
dłam	i	ruszy​łam	pro​sto	do	małego	skle​piku.
Dal​las	zdą​żyła	zna​leźć	już	WC.	Kiedy	weszłam	do	skle​piku,	sprze​dawca	zmie​rzył

mnie	podejrz​li​wym	spoj​rze​niem.	Prze​stra​szy​łam	się,	że	sko​ja​rzy	moją	twarz	z	tele​-
wi​zji,	i	posta​no​wi​łam	zacze​kać	na	zewnątrz.	Opa​tu​li​łam	się	szczel​niej	w	swe​ter,	sta​-
ra​łam	się	nie	 rzu​cać	nikomu	w	oczy.	Po	chwili	do	dys​try​bu​tora	z	pali​wem	pod​je​-
chał	nie​wielki	nie​bie​ski	samo​chód.	Pomy​śla​łam	wtedy,	że	muszę	się	bar ​dziej	sta​rać
uni​kać	ludzi.	Scho​wa​łam	się	na	tyły	budynku	sta​cji,	przez	cały	czas	ukry​wa​jąc	twarz
przed	ewen​tu​al​nymi	cie​kaw​skimi.	Nie	wie​dzia​łam,	czy	James	w	ogóle	rozu​mie,	że
też	powi​nien	się	ukry​wać.	Czy	dowie​dział	się	już,	że	opu​ści​li​śmy	kry​jówkę?
Opar ​łam	się	o	szarą	ścianę	i	cze​ka​łam,	aż	wrócą	Dal​las	i	Cas.	Zer ​k​nę​łam	w	kie​-

runku	naszej	fur ​go​netki,	ale	przez	przy​ciem​nione	szyby	trudno	było	doj​rzeć	cokol​-
wiek	w	kabi​nie.	W	sumie	odpo​wia​dało	mi	to	– zapewne	zoba​czy​ła​bym	wpa​trzo​nego
we	mnie	Realma,	któ​rego	zże​rało	poczu​cie	winy.	Nie	mia​łam	zamiaru	 lito​wać	się
nad	nim.
– Zgu​bi​łaś	się?
Na	 dźwięk	 męskiego	 głosu	 drgnę​łam	 zasko​czona.	 Szedł	 ku	 mnie	 jakiś	 facet

z	dłońmi	scho​wa​nymi	w	kie​sze​niach	bluzy	z	kap​tu​rem.	Wyglą​dał	ina​czej	niż	kie​dyś,



ale	wystar ​czył	 jeden	rzut	oka,	bym	go	roz​po​znała.	Powin​nam	momen​tal​nie	rzu​cić
się	do	ucieczki,	nie	ruszy​łam	się	jed​nak	z	miej​sca.	Prze​ra​że​nie	ode​brało	mi	wła​dzę
w	nogach.
– Kim	jesteś?	– spy​ta​łam.
Był	 to	 Adam,	 chło​pak,	 któ​rego	 pozna​łam	 tam​tej	 nocy	 w	 Klu​bie	 Samo​bój​ców.

Tyle	że	nie	pró​bo​wał	 już	odgry​wać	tej	roli,	co	wów​czas.	Dzi​siaj	 jego	włosy	były
zacze​sane	gładko	do	tyłu.	Miał	 jasne,	błę​kitne	oczy,	nie	został	nawet	ślad	po	tam​-
tych	mrocz​nych	okrę​gach,	które	zawdzię​czał	soczew​kom	kon​tak​to​wym.	Ubrany	był
w	drogą	jasno​zie​loną	bluzę.	Widać	było,	że	to	ciuch	z	wyż​szej	półki,	a	nie	tania	ele​-
gan​cja,	z	jaką	ubie​rali	się	rekon​wa​le​scenci	Pro​gramu.	Dopiero	teraz	zorien​to​wa​łam
się,	że	jest	star ​szy,	niż	z	początku	sądzi​łam	– mógł	mieć	dwa​dzie​ścia	kilka	lat.
– Jesteś	 agen​tem?	 – spy​ta​łam,	 nie	 docze​kaw​szy	 się	 odpo​wie​dzi.	 Nagle	 oble​ciał

mnie	strach,	że	za	chwilę	ktoś	pochwyci	mnie	od	tyłu.
– Nie,	Slo​ane	– odparł	ze	śmie​chem	Adam.	– Nie	należę	do	Pro​gramu,	ale	chęt​nie

poroz​ma​wiam	z	tobą	na	ten	temat.
Po	tych	sło​wach	się​gnął	do	kie​szeni	bluzy,	a	ja	wzdry​gnę​łam	się	na	myśl,	że	za

moment	w	jego	dłoni	bły​śnie	para​li​za​tor.	Zamiast	tego	wycią​gnął	z	kie​szeni	wizy​-
tówkę	i	podał	mi	ją.	Wpa​try​wa​łam	się	w	niego	sze​roko	otwar ​tymi	oczami.
– Nie	bój	się	– rzekł	łagod​nym	gło​sem.	– Chcę	ci	pomóc.	Słowo.
– Już	drugi	raz	w	ciągu	ostat​nich	dwu​dzie​stu	czte​rech	godzin	sły​szę	te	zapew​nie​-

nia.	Poprzed​nim	razem	też	nie	dałam	im	wiary	– oświad​czy​łam,	choć	rów​no​cze​śnie
liczy​łam	się	z	tym,	że	Arthur	Prit​chard	mówił	prawdę.	W	końcu	dostał	się	w	ręce
Pro​gramu.	Czyżby	Adam	rów​nież	nie	kła​mał?
– Dla​czego	mnie	śle​dzisz?	– spy​ta​łam,	posy​ła​jąc	szyb​kie	spoj​rze​nie	ponad	 jego

ramie​niem.	W	każ​dej	sekun​dzie	mógł	zja​wić	się	obok	nas	Realm.	Tyle	że	wcale	nie
wie​dzia​łam,	czy	tego	pra​gnę.	Być	może	zna​la​złby	się	wtedy	w	nie​bez​pie​czeń​stwie.
– Nie	 chcia​łem	 napę​dzić	 ci	 stra​chu	 – wyja​śnił	 Adam.	 – Slo​ane,	 musisz	 zro​zu​-

mieć,	że	w	moim	świe​cie	jesteś	swego	rodzaju	gwiazdą.
Jesz​cze	 raz	wycią​gnął	wizy​tówkę	w	moją	 stronę.	 Posta​no​wi​łam	 ją	wziąć.	 Jego

słowa	zupeł ​nie	mnie	zasko​czyły.
– Kel​lan	 Tho​mas	 – prze​czy​ta​łam,	 po	 czym	 spoj​rza​łam	 na	 niego	 zdu​miona.	 –

Jesteś	dzien​ni​ka​rzem?
– Pra​cuję	dla	„New	York	Timesa”	– przy​tak​nął.	– Inte​re​suję	się	twoją	sprawą	od

momentu,	gdy	znik​nę​łaś	w	zeszłym	mie​siącu.	Wyru​szy​łem	w	iście	wariacki	pościg
za	tobą.
Chcia​łam	oddać	mu	wizy​tówkę,	ale	powstrzy​mał	mnie	gestem.
– Nie	powie​dzia​łem	ci	na	początku,	czym	się	zaj​muję,	ponie​waż	chcia​łem	wcze​-

śniej	spraw​dzić,	jaki	jest	twój	stan.	Zapewne	pamię​tasz,	że	prawo	zabra​nia	zada​wa​-
nia	 się	z	 rekon​wa​le​scen​tami.	Musia​łem	się	naj​pierw	upew​nić,	że	mnie	nie	wydasz



w	 ręce	 władz.	 Nie​które	 prawa	 trzeba	 jed​nak	 łamać,	 szcze​gól​nie	 te	 zwią​zane
z	docho​wy​wa​niem	tajem​nicy.	Slo​ane,	czy	zgo​dzisz	się	poroz​ma​wiać	ze	mną?	Opo​-
wiesz	mi	swoją	histo​rię?
– Po	co?	Czemu	mia​łoby	to	słu​żyć?
Zaczy​na​łam	się	nie​po​koić.	Moja	obecna	roz​mowa	z	Ada​mem	– czy	raczej	Kel​la​-

nem	– dowo​dziła,	iż	wcale	nie	tak	trudno	było	nas	odszu​kać.	Skoro	jemu	się	udało,
rów​nie	dobrze	w	każ​dej	chwili	powin​ni​śmy	się	spo​dzie​wać	nalotu	agen​tów.	Arthur
ostrze​gał	 nas,	 że	opi​nia	 publiczna	 zwró​ciła	 się	 prze​ciwko	nam.	Czy	Kel​lan	mógł
zjed​nać	nam	sym​pa​tię	swych	czy​tel​ni​ków?	Czy	jeśli	spró​buje,	skoń​czy	tak	samo	jak
Arthur?
– Będę	 szczery	 – powie​dział	 Kel​lan.	 – Redak​to​rzy	 nie​chęt​nie	 odno​szą	 się	 do

moich	repor ​taży	na	temat	Pro​gramu.	Na​dal	nie	udało	mi	się	zdo​być	żad​nych	wia​ry​-
god​nych	 infor ​ma​cji	 na	 temat	 pro​ce​dur	 czy	 metod	 sto​so​wa​nych	 w	 ośrod​kach.
Wszystko,	 czym	 zaj​muje	 się	 Pro​gram,	 utrzy​my​wane	 jest	 w	 abso​lut​nej	 tajem​nicy.
A	ponie​waż	jest	to	insty​tu​cja	publicz​nej	służby	zdro​wia,	postę​po​wa​nie	takie	wydaje
się	nie​etyczne.	Histo​ria	 twoja	 i	 Jamesa	oka​zała	 się	ogól​no​kra​jową	sen​sa​cją.	Sta​li​-
ście	 się	 sym​bo​lem	 mło​dych	 ucie​ki​nie​rów	 zbun​to​wa​nych	 prze​ciw	 spo​łe​czeń​stwu,
niczym	 współ ​cze​śni	 Bon​nie	 i	 Clyde.	 Mło​dzi	 ludzie	 zaczy​nają	 wam	 kibi​co​wać.
Łatwo	się	domy​ślić,	co	sądzą	o	tym	decy​denci	Pro​gramu.	Pro​szę,	opo​wiedz	mi,	jak
wygląda	 życie	 w	 ośrodku.	 Co	 ci	 tam	 zro​biono,	 Slo​ane?	 Co	 dzieje	 się	 pod​czas
pobytu	w	szpi​talu?
Kel​lan	mie​rzył	mnie	 spoj​rze​niem,	 z	 któ​rego	wyzie​rało	 nara​sta​jące	 znie​cier ​pli​-

wie​nie.	Wie​dzia​łam,	 że	 pró​buje	 je	 ukryć,	 lecz	 słabo	 mu	 to	 wycho​dziło.	 Przy​po​-
mnia​łam	sobie,	że	Arthur	Prit​chard	wspo​mi​nał	o	 taj​nych	agen​tach	uda​ją​cych	nor ​-
mal​nych	 cywili.	 Czyżby	Kel​lan	 był	 jed​nym	 z	 nich?	A	może	 grał	 na	 dwa	 fronty?
Otwie​ra​łam	już	usta,	by	powie​dzieć,	że	udzie​le​nie	mu	wywiadu	byłoby	zbyt	nie​bez​-
pieczne,	gdy	nagle	ktoś	zawo​łał	mnie	po	imie​niu.
– Slo​ane?	 – roz​le​gło	 się	 znowu	 woła​nie	 Realma	 W	 jego	 gło​sie	 dosły​sza​łam

skrajne	zde​ner ​wo​wa​nie.
Kel​lan	na	chwilę	przy​mknął	oczy	i	wes​tchnął	ciężko.
– Na	wizy​tówce	 znaj​dziesz	mój	numer	– powie​dział.	 – Pro​szę,	 poroz​ma​wiajmy.

Ale	nie	mów	innym	o	mojej	pro​po​zy​cji.	Nie	chcę	wylą​do​wać	za	krat​kami.	Ani	spro​-
wo​ko​wać	cze​goś	jesz​cze	gor ​szego.
Nagle	ude​rzyła	mnie	myśl,	że	to	coś	gor ​szego	wią​zało	się	ze	mną.	Wymi​nę​łam

szybko	Kel​lana	i	pobie​głam	przed	budy​nek,	gdzie	zasta​łam	Realma.	Roz​glą​dał	się
ner ​wowo	na	wszyst​kie	strony,	wyraź​nie	prze​ra​żony.	Gdy	w	końcu	mnie	doj​rzał,	nie
umiał	powstrzy​mać	cisną​cego	mu	się	na	usta	prze​kleń​stwa.
– Jesteś!	– stwier ​dził,	kiedy	pode​szłam.	– Aleś	mi	napę​dziła	stra​chu!
– Prze​pra​szam.



Kel​lan	pro​sił	mnie	o	dotrzy​ma​nie	tajem​nicy.	Powoli	zaczy​na​łam	rozu​mieć	pod​-
sta​wową	trud​ność,	z	jaką	wią​zało	się	życie	ucie​ki​niera:	trzeba	było	co	chwila	podej​-
mo​wać	decy​zję,	komu	ufać.	Chwy​ci​łam	Realma	za	rękę	i	przy​cią​gnę​łam	do	sie​bie.
– Musimy	poga​dać	– szep​nę​łam	mu	do	ucha.
Zmie​rzył	mnie	 ostroż​nym	 spoj​rze​niem,	 po	 czym	 rozej​rzał	 się	 uważ​nie	wkoło.

Jego	wzrok	zatrzy​mał	się	na	nie​bie​skim	samo​cho​dzie,	w	któ​rym	nikt	nie	sie​dział.
– Dobrze,	ale	nie	tutaj	– powie​dział,	po	czym	objął	mnie	i	popro​wa​dził	do	fur ​go​-

netki.	– Naj​pierw	musimy	się	stąd	wynieść.
W	samo​cho​dzie	cze​kali	 już	na	nas	Cas	 i	Dal​las.	Gdy	wró​ci​li​śmy	na	auto​stradę,

biłam	się	z	myślami,	czy	powin​nam	opo​wie​dzieć	im	wszyst​kim	o	roz​mo​wie	z	Kel​-
la​nem.	 Obej​rza​łam	 się	 na	 budy​nek	 sta​cji,	 zza	 któ​rego	 zapewne	 obser ​wo​wał	 nas
repor ​ter.	Pal​cami	poszu​ka​łam	scho​wa​nej	do	kie​szeni	wizy​tówki.	Czy	kie​dy​kol​wiek
go	 jesz​cze	spo​tkam?	Czu​łam	się	nieco	roz​cza​ro​wana,	co	prawda	nie	ufa​łam	temu
czło​wie​kowi,	ale	jeśli	mówił	prawdę,	mógł	prze​cież	pomóc	mi	odna​leźć	Jamesa.
– Dal​las	 – ode​zwa​łam	 się,	 czym	momen​tal​nie	 przy​cią​gnę​łam	 zasko​czone	 spoj​-

rze​nie	Realma	– masz	może	jakieś	wia​do​mo​ści	o	Jame​sie?
Odwró​ciła	się	na	chwilę,	ale	nawet	nie	zaszczy​ciła	mnie	spoj​rze​niem.
– Na	razie	nie.	– W	jej	gło​sie	wyczu​łam	żal,	któ​rego	zupeł ​nie	się	nie	spo​dzie​wa​-

łam.	 Zaraz	 jed​nak	 przy​po​mnia​łam	 sobie,	 że	 dziew​czyna	 darzy	 Jamesa	 cie​płymi
uczu​ciami.	Może	obie	tak	samo	pra​gnę​ły​śmy,	by	nic	złego	mu	się	nie	stało.
– Dokąd	wła​ści​wie	jedziemy?	– zain​te​re​so​wał	się	Realm.
– Jak	naj​da​lej	od	wszel​kich	miast	– wyja​śniła	Dal​las,	po	raz	pierw​szy	od	dawna

zwra​ca​jąc	się	bez​po​śred​nio	do	niego.	Posłała	mu	przy	tym	wysi​lony	uśmiech,	uka​-
zu​jąc	szparę	mię​dzy	zębami.	– Na	koniec	świata.	Tam,	gdzie	nic	nie	ma.	Chcia​łeś,
żeby​śmy	prze​pa​dli	gdzieś	bez	śladu,	no	to	prze​pad​niemy.	Mam	nadzieję,	że	ona	jest
tego	warta.
Po	tych	sło​wach	Dal​las	odwró​ciła	się	znów	do	przodu	i	włą​czyła	radio.	Kabinę

wypeł ​niła	gło​śna	muzyka.

*	*	*

W	 końcu	 Cas	 oświad​czył,	 że	 będziemy	 musieli	 zro​bić	 prze​rwę	 w	 podróży.
O	 zmierz​chu	 pod​je​cha​li​śmy	 pod	 zapusz​czony	 hotel,	 usy​tu​owany	 nie​da​leko	 auto​-
strady.	W	pod​świe​tlo​nym	napi​sie	WOLNE	POKOJE	połowa	żaró​wek	była	prze​pa​-
lona.	Realm	 ruszył	 ku	 okienku	 recep​cjo​nistki.	W	pew​nym	momen​cie	Dal​las	 opu​-
ściła	szybę	w	oknie	fur ​go​netki	i	krzyk​nęła	za	nim	lodo​wa​tym	gło​sem:
– Dla	mnie	i	Casa	weź	osobny	pokój.	Tym	razem	nie	będę	dzie​liła	z	tobą	łóżka.
Realm	przy​sta​nął,	 ale	nic	nie	odpo​wie​dział.	Pocze​kał,	 aż	Dal​las	 zamknie	okno,

i	dopiero	wtedy	zbli​żył	się	do	okienka	recep​cjo​nistki	i	wdał	się	z	nią	w	roz​mowę.



– Daruj	 sobie	 te	 sceny	 – wes​tchnął	Cas,	 zaci​ska​jąc	 dło​nie	 na	 kie​row​nicy.	 – Nie
mamy	ochoty	wysłu​chi​wać	waszych	miło​snych	sprze​czek.
– Nie	wiesz,	 co	powie​dział	– wark​nęła	Dal​las,	odwra​ca​jąc	 się	do	Casa.	Natych​-

miast	 zro​biło	mi	 się	 słabo	na	myśl,	 że	 za	 chwilę	wcią​gnie	mnie	do	 tej	 roz​mowy.
Policzki	 dziew​czyny	pło​nęły,	 gdy	mówiła:	 – Jestem	ważna.	Nie	ma	prawa	mówić
mi,	że	jest	ina​czej.
Cas	chciał	ją	przy​tu​lić,	żeby	dodać	jej	otu​chy,	ale	odtrą​ciła	jego	rękę.
– Nic	mi	nie	jest.	Po	pro​stu	wola​ła​bym,	żeby	poszedł	sobie	tam,	skąd	przy​szedł.

– Umil​kła,	a	po	chwili	zer ​k​nęła	na	mnie	i	dodała:	– A	tę	pannę	może	zabrać	ze	sobą.
Naj​chęt​niej	wywrzesz​cza​ła​bym	jej	pro​sto	w	twarz,	że	nie	kocham	Realma.	Ni​gdy

go	nie	kocha​łam.	Chcia​łam	przy​po​mnieć	jej,	że	James,	mój	uko​chany	James,	zagi​-
nął,	a	 jej	bia​do​le​nie	nad	złym	losem	wcale	nam	nie	pomaga.	Wokół	nas	zapa​dały
ciem​no​ści,	 Dal​las	 była	 wykoń​czona	 cało​dzienną	 jazdą	 –	 nie	 umia​łam	 się	 na	 nią
wściec.	Miała	prawo	dener ​wo​wać	się	na	Realma.	Miał	w	sobie	coś	takiego,	co	ujaw​-
niało	w	nas	wszyst​kich	naj​gor ​sze	cechy.
W	 pew​nym	 momen​cie	 Realm	 uniósł	 rękę,	 w	 któ​rej	 trzy​mał	 kom​plety	 klu​czy,

żeby	poka​zać,	że	mamy	już	pokoje.	Wycią​gnę​li​śmy	bagaże	z	samo​chodu	i	ruszy​li​-
śmy	na	pierw​sze	pię​tro.	Wnę​trze	hotelu	było	obdra​pane,	ze	ścian	na	kory​ta​rzu	pła​-
tami	obła​ziła	 żółta	 farba,	 a	drzwi	pokoi	poma​lo​wano	na	wstrętny	zie​lony	odcień.
Skrzy​wi​łam	się	na	ten	widok,	a	Cas	poki​wał	głową	ze	zro​zu​mie​niem.
– Mimo	wszystko	to	 ide​alne	miej​sce	dla	nas	– ode​zwał	się	Realm,	widząc	naszą

reak​cję.	– Można	tu	pła​cić	gotówką	i	nie	żądają	oka​za​nia	dowo​dów	oso​bi​stych.
Zatrzy​mał	 się	 pod	 drzwiami	 ozna​czo​nymi	 nume​rem	 237	 i	 wło​żył	 do	 zamka

klucz,	do	któ​rego	dołą​czono	blo​czek	z	nume​rem.	Gdy	je	otwarł,	ze	środka	buch​nął
odór	zasta​łego	dymu	papie​ro​so​wego.	Pstro​kate	koł ​dry	na	łóż​kach	były	stare	i	sfla​-
czałe.
– Obrzy​dli​stwo	– zauwa​żyła	Dal​las,	zaglą​da​jąc	do	środka.
– Dal​las,	ja…	– zaczął	Realm,	poka​zu​jąc	jej	drugi	klucz.
Nie	pozwo​liła	mu	dokoń​czyć,	wyrwała	mu	z	 ręki	klucz	 i	bez	słowa	 ruszyła	ku

drzwiom	sąsied​niego	pokoju.	Nie	wrzesz​czała	na	niego	ani	nie	powie​działa	 tego,
co	nam	w	samo​cho​dzie.	Cas	nie​chęt​nie	ruszył	za	nią	do	pokoju.	Zacze​ka​łam,	żeby
spraw​dzić,	 czy	 Realm	 będzie	 pró​bo​wał	 roz​mó​wić	 się	 z	 dziew​czyną,	 on	 jed​nak
wszedł	do	naszego	pokoju	i	zamknął	się	w	łazience.	Super!	Zaczy​na​łam	się	zasta​na​-
wiać,	 czy	 kie​dy​kol​wiek	 jesz​cze	 stać	 nas	 będzie	 na	 bez​tro​skę,	 czy	 będziemy	 się
umieli	śmiać,	po	pro​stu	zwy​czaj​nie	żyć.
Zamknę​łam	 od	 środka	 wej​ściowe	 drzwi	 i	 prze​wie​si​łam	 łań​cuch	 dołą​czony	 do

klu​cza	przez	spe​cjalny	otwór,	blo​ku​jąc	wej​ście	nie​po​żą​da​nym	gościom.	Poczu​łam
się	od	razu,	 jak​bym	wystę​po​wała	w	 jakimś	 tanim	hor ​ro​rze	z	 lat	osiem​dzie​sią​tych.
Włą​czy​łam	nocną	lampkę	przy	łóżku.	W	moim	worku	mary​nar ​skim,	prócz	ubrań,



odna​la​złam	też	 teczkę	z	aktami	Jamesa.	Nie	mając	go	u	swego	boku,	umia​łam	się
teraz	zmu​sić	do	ich	lek​tury.
Po	 chwili	 z	 łazienki	 wynu​rzył	 się	 Realm.	 W	 pół ​mroku	 nie	 mogłam	 doj​rzeć

wyrazu	 jego	 twa​rzy.	Bez	 słowa	pod​szedł	 do	 łóżka	usta​wio​nego	pod	drugą	 ścianą
i	 się	 poło​żył.	Wsu​nął	 ręce	 pod	 głowę	 i	 zapa​trzył	 się	w	 sufit.	 Leża​łam	 na	 swoim
łóżku	zbyt	zmę​czona,	żeby	prze​myć	twarz	albo	prze​brać	się	w	coś	świe​żego.
– Co	 takiego	 wyda​rzyło	 się	 na	 sta​cji	 ben​zy​no​wej?	 – spy​tał	 w	 końcu	 Realm.

Brzmiał,	jakby	był	wykoń​czony.
Ni​gdy	nie	przy​zna​łam	się	nikomu	do	mojego	pierw​szego	spo​tka​nia	z	Kel​la​nem.

Nie	 podzie​li​łam	 się	 z	 nikim	 fak​tem,	 że	 ten	 skądś	wie​dział,	 jak	mam	na	 imię.	Nie
wie​działam	teraz,	od	czego	zacząć.
– Mia​łeś	kie​dyś	kon​takt	z	dzien​ni​ka​rzem?	– spy​ta​łam.
– Ni​gdy	– odparł,	marsz​cząc	nos,	 jakby	 tego	 rodzaju	pyta​nie	wyda​wało	mu	 się

dzi​waczne.	– A	ty?
Wyję​łam	wizy​tówkę	Kel​lana	 z	 kie​szeni	 i	wrę​czy​łam	 ją	Real​mowi.	Natych​miast

zmru​żył	oczy	i	zaczął	ją	dokład​nie	stu​dio​wać.	Po	chwili	sie​dział	już	na	łóżku
– Slo​ane,	jakim	cudem,	u	dia​bła,	znasz	tego	faceta?
– Pozna​łam	 go	 w	 Klu​bie	 Samo​bój​ców.	 Wyglą​dał	 jak	 typowy	 bywa​lec.	 Było

w	nim	jed​nak	coś	dziw​nego,	znał	skądś	moje	imię,	mimo	że	mu	się	nie	przed​sta​wi​-
łam.	Z	początku	sądzi​łam,	że	to	agent	pra​cu​jący	inco​gnito.	Jeden	z	tych,	o	któ​rych
opo​wia​dał	Arthur	Prit​chard.	Kiedy	zatrzy​ma​li​śmy	się	dzi​siaj	na	sta​cji	ben​zy​no​wej,
a	on	się	 tam	poja​wił,	poczu​łam	się	prze​ra​żona.	Dał	mi	wizy​tówkę.	Powie​dział,	że
pra​cuje	dla	„New	York	Timesa”	i	zaj​muje	się	histo​rią	moją	i	Jamesa.	Inte​re​sują	go
sprawy	 zwią​zane	 z	 dzia​ła​niem	 Pro​gramu.	Wydaje	 mi	 się,	 że	 chce	 ujaw​nić,	 jakie
skutki	tak	naprawdę	wywiera	tera​pia.
Realm	zmierz​wił	pal​cami	włosy.
– Nie	podoba	mi	się	to	– oświad​czył.	– Nie	powin​ni​śmy	roz​ma​wiać	z	nikim,	kto

nie	 jest	bun​tow​ni​kiem.	W	każ​dym	 razie	 jesz​cze	nie	 teraz.	Prze​cież	 ten	gość	może
pra​co​wać	dla	Pro​gramu.
– To	nie​wy​klu​czone	– przy​zna​łam,	opie​ra​jąc	się	o	poduszki.	– Ale	nie	zaufa​li​śmy

też	 Arthu​rowi,	 a	 on	 nie​długo	 potem	 został	 poj​many	 przez	 Pro​gram.	 Naprawdę
sądzisz,	że	wymażą	mu	pamięć?
Realm	przez	dłuż​szy	czas	roz​my​ślał	nad	odpo​wie​dzią.
– Musimy	liczyć	się	z	 tym,	że	aresz​to​wa​nie	Arthura	ma	na	celu	spro​wo​ko​wa​nie

nas.	Prze​cież	to	twórca	Pro​gramu.	Jakoś	nie	chce	mi	się	wie​rzyć,	żeby	mogli	posu​-
nąć	się	tak	daleko	i	wyze​ro​wać	jego	pamięć.
– Miejmy	nadzieję,	że	nie	– wes​tchnę​łam.
Gdy​bym	 mogła	 cof​nąć	 czas,	 poświę​ci​ła​bym	 Arthu​rowi	 wię​cej	 uwagi,	 dowie​-

działa	się,	co	ma	do	powie​dze​nia.	W	pew​nym	momen​cie	bez​wied​nie	przy​gry​złam



wargę,	by	opa​no​wać	jej	drże​nie.
– Powiedz,	że	James	jest	bez​pieczny	– popro​si​łam	szep​tem.
– Nie	wiem.	Ale	jeśli	fak​tycz​nie	cię	kocha,	na	pewno	cię	odnaj​dzie	–	rzekł	Realm,

odwra​ca​jąc	się	do	mnie.	– Tak	samo	jak	ja	odna​la​złem.
James	mnie	kochał,	choć	Realm	zawsze	sta​rał	się	zadać	temu	kłam.	Upły​nęły	już

jed​nak	dwa	dni,	odkąd	znikł	i	przez	cały	ten	czas	nie	dał	znaku	życia.	Kiedy	widzie​-
li​śmy	się	ostatni	raz,	był	bar ​dzo	roz​sier ​dzony.	Mogłam	teraz	tylko	liczyć	na	to,	że
wie,	 jak	bar ​dzo	mi	przy​kro.	Odru​chowo	się​gnę​łam	do	 lampki	 i	zga​si​łam	świa​tło.
Gdy	 pokój	 pogrą​żył	 się	 w	 ciem​no​ściach,	 zwi​nę​łam	 się	 w	 kłę​bek,	 czu​jąc,	 jak
zewsząd	osa​cza	mnie	samot​ność.
– Slo​ane	– ode​zwał	się	nagle	ści​szo​nym	gło​sem	Realm.	– Pamię​tasz,	jak	zakra​da​-

łaś	się	do	mojego	pokoju,	kiedy	byli​śmy	w	ośrodku?	Spę​dza​li​śmy	wtedy	noce	przy​-
tu​leni.	Oczy​wi​ście	do	niczego	wię​cej	nie	docho​dziło.
Rze​czy​wi​ście	 spę​dza​łam	 dużo	 czasu	 na	 roz​mo​wach	w	 pokoju	Realma,	 cho​ciaż

nie	 pamię​ta​łam	 już,	 czego	 one	 doty​czyły.	 Pamię​ta​łam	 za	 to,	 jak	 gła​skał	mnie	 po
wło​sach	i	szep​tał	mi	do	ucha	różne	histo​rie.	Pamię​ta​łam,	jakie	to	uczu​cie.
– Przy​tu​la​nie	się	do	cie​bie	było	takie	miłe	– powie​dział.
Zamknę​łam	 oczy	 i	 ze	 wszyst​kich	 sił	 sta​ra​łam	 się	 odsu​nąć	 wspo​mnie​nia	 mojej

tęsk​noty	 za	 nim.	Dawno	 temu	Realm	był	 dla	mnie	 naj​waż​niej​szym	 spo​śród	 ludzi.
Myśl	o	tym	spra​wiała	mi	ból,	ponie​waż	nie	wie​dzia​łam	już,	czy	mia​łam	wtedy	do
czy​nie​nia	z	praw​dzi​wym	Real​mem.
– To	prawda,	było	nam	wtedy	dobrze	– przy​zna​łam	łagod​nym	gło​sem.
– Gdy​byś…	– Umilkł	na	chwilę,	a	w	ciszy	roz​legł	się	dźwięk	ner ​wo​wego	prze​ły​-

ka​nia	 śliny.	 – Gdy​byś	 chciała	 przy​tu​lić	 się	 teraz	 do	mnie,	 nie	miał ​bym	 nic	 prze​-
ciwko.	Obie​cuję,	że	nie	będę	pró​bo​wał	się	do	cie​bie	dobie​rać.
Moja	odpo​wiedź	była	pro​sta:
– Nie	mogę.
Nawet	gdy​bym	nie	wie​działa	o	tym,	że	okła​mał	mnie	w	spra​wie	lekar ​stwa,	i	tak

nie	 wsko​czy​ła​bym	mu	 teraz	 do	 łóżka.	 Pod​czas	 burzo​wej	 nocy	 spę​dzo​nej	 w	 jego
domu	zro​zu​mia​łam,	że	kocham	Jamesa.	Uda​wa​nie	teraz	przed	Real​mem,	że	jest	ina​-
czej,	byłoby	nie	fair.
– Pamię​taj,	że	moja	pro​po​zy​cja	jest	zawsze	aktu​alna	– powie​dział.	– Będę	na	cie​-

bie	cze​kać.



N
Roz​dział	piąty

aza​jutrz	 dotar ​li​śmy	 do	 nie​wiel​kiego	 gospo​dar ​stwa	 nad	 brze​giem	 jeziora	 Tahoe.
Dal​las	miała	rację,	naprawdę	ucie​kli​śmy	na	koniec	świata.	Było	 tam	pięk​nie.	Cała
pose​sja	tonęła	w	drze​wach,	a	odra​pana	cha​łu​pinka	miała	swój	urok.	Ze	ścian	łusz​-
czyła	 się	 biała	 farba,	 budy​nek	 oka​lała	 ogromna	weranda	 – był	 to	 dokład​nie	 taki
domek,	 w	 jakim	 chcia​ła​bym	 spę​dzić	 życie	 z	 Jame​sem.	 Byli​by​śmy	 tylko	 on	 i	 ja,
a	 wokół	 nas	 dzi​kie	 pust​ko​wie.	 Towa​rzy​stwa	 dotrzy​my​wa​łyby	 nam	 tylko	 jakieś
psiaki.	Były	 to	 nie​re​alne	marze​nia	 – zamiast	 tego	wylą​do​wa​łam	 tu	 z	 grupką	 bun​-
tow​ni​ków.	Życie	nie	zawsze	pod​po​rząd​ko​wuje	się	naszym	pla​nom.
Wewnątrz	domku	przy​wi​tały	nas	kłęby	kurzu.	Gdy	tylko	Cas	pchnął	drzwi,	zanio​-

słam	się	kasz​lem.	Mimo	to	podo​bało	mi	się	tutaj.	Pano​wał	nie​sa​mo​wity	spo​kój.
– To	miej​sce	nale​żało	do	dziad​ków	jed​nej	z	bun​tow​ni​czek	– wyja​śniła	Dal​las,	po

czym	 dodała,	 spusz​cza​jąc	 wzrok:	 – Kilka	 mie​sięcy	 temu	 ponow​nie	 zamknęli	 ją
w	 ośrodku.	 Nie	 mie​li​śmy	 od	 tam​tego	 czas	 żad​nych	 wie​ści	 od	 niej.	 To	 miej​sce
należy	teraz	do	nas.	Nikt	nie	będzie	nas	tutaj	nacho​dził.
– Bar ​dzo	 tu	 ład​nie	 – powie​dzia​łam,	 obrzu​ca​jąc	 spoj​rze​niem	 foto​gra​fie	 zawie​-

szone	na	ścia​nach.	Jedna	z	nich	przed​sta​wiała	dwoje	star ​szych	ludzi.	Kobieta	miała
na	sobie	spód​nicę	w	turec​kie	wzory,	męż​czy​zna	był	przy​odziany	w	koszulę	z	dłu​-
gim	 koł ​nie​rzem.	 Ich	 ubra​nia	 przy​wo​dziły	 sty​lem	 lata	 sie​dem​dzie​siąte.	Dotknę​łam
zdję​cia,	a	moje	myśli	poszy​bo​wały	ku	moim	dziad​kom,	któ​rzy	zmarli,	gdy	byłam
jesz​cze	mała.	Jedną	ze	ścian	w	moim	domu	zdo​biła	ich	opra​wiona	foto​gra​fia.
Być	może	ni​gdy	wię​cej	nie	dane	mi	będzie	zoba​czyć	mojego	domu.	Ode​pchnę​-

łam	od	sie​bie	tę	mroczną	myśl	i	zaczę​łam	krą​żyć	po	chatce.	Musia​łam	sku​pić	się	na
czymś,	 by	 nie	 pod​da​wać	 się	 bole​snym	 wspo​mnie​niom.	 W	 pew​nym	 momen​cie
natknę​łam	 się	 na	maleń​kie	 pomiesz​cze​nie,	 nie	więk​sze	 od	 skrytki	 czy	 gar ​de​roby.
Mie​ściło	się	w	nim	tylko	jed​no​oso​bowe	łóżko	i	nic	wię​cej.	Pokoik	od	razu	mi	się
spodo​bał.	 Okno	wycho​dziło	 na	 roz​le​głe	 tra​wia​ste	 podwó​rze,	 w	 poprzek	 któ​rego
pły​nął	wąski	 stru​mień.	Kra​jo​braz	był	 tak	siel​ski,	 że	oczami	wyobraźni	widzia​łam
już	doka​zu​jące	tam	jelonki	czy	kró​liczki.	Uśmiech​nę​łam	się	na	tę	myśl	i	usia​dłam
na	mate​racu.	Pod​sko​czy​łam	nawet	kilka	razy,	aż	zaskrzy​piały	sprę​żyny.
– Hej	– powie​dział	Cas,	zaglą​da​jąc	do	mojego	poko​iku.
Widać	 było,	 że	 podróż	 dała	mu	w	 kość.	 Zapewne	 sama	 nie	 wyglą​da​łam	wiele

lepiej.	 Chło​pak	miał	 skoł ​tu​nione	włosy	 i	 pod​krą​żone	 oczy.	 Jego	 twarz	 pokry​wał
zarost.	 Nie	wie​dzia​łam,	 od	 jak	 dawna	 tak	wygląda.	 Pew​nie	 byłam	 zbyt	 zajęta,	 by
dokład​niej	mu	się	przyj​rzeć.
– Zakle​pa​łem	sobie	miej​sce	pod	prysz​ni​cem,	ale	jeśli	masz	ochotę,	mogę	zacho​-



wać	się	jak	praw​dziwy	dżen​tel​men	i	puścić	cię	pierw​szą.
– Nie	 trzeba	 – odpar ​łam,	 szcze​rząc	 zęby	 w	 uśmie​chu.	 – Widać,	 że	 tobie	 kąpiel

przyda	się	bar ​dziej	niż	mnie.
– W	takim	razie	nie	licz	na	gorącą	wodę.
– Rze​czy​wi​ście,	dżen​tel​men	w	każ​dym	calu	– zauwa​ży​łam.
Na	odchod​nym	Cas	puścił	mi	oko.	Zacho​wy​wał	się	wobec	mnie	tak	samo	zalot​-

nie	 i	 wesoło	 jak	 w	 sto​sunku	 Dal​las.	 Powin​nam	 pew​nie	 poczuć	 się	 lepiej,	 jed​nak
zamiast	tego	opa​no​wało	mnie	jesz​cze	bar ​dziej	doj​mu​jące	uczu​cie	osa​mot​nie​nia.
Wsu​nę​łam	się	pod	prze​ście​ra​dło	z	zamia​rem	zdrzem​nię​cia	się	cho​ciaż	na	chwilę.

Z	 łazienki	 dobie​gał	 dźwięk	 leją​cej	 się	 wody.	 Po	 chwili	 poczu​łam	 się	 jed​nak
w	maleń​kim	poko​iku	zbyt	samotna	i	zeszłam	na	dół,	żeby	dołą​czyć	do	pozo​sta​łych.
Zasta​łam	Dal​las	leżącą	na	kana​pie.	Nogi	prze​rzu​ciła	przez	pod​ło​kiet​nik	i	sku​piona
była	na	swoim	tele​fo​nie.	Kiedy	weszłam	do	pokoju,	unio​sła	wzrok	znad	ekranu.
– Potrze​bu​jesz	 cze​goś?	 – spy​tała	 zacze​pie​nie.	 – Masz	 taką	 minę,	 jak​byś	 była

w	potrze​bie.
Przez	długą	chwilę	sta​łam	nad	nią	w	mil​cze​niu.	Napię​cie	mię​dzy	nami	odbie​rało

mi	mowę.	Mogła​bym,	jak	zwy​kle,	rzu​cić	jakąś	kąśliwą	uwagę	i	iść	w	swoją	stronę,
ale	w	 ten	 spo​sób	 ni​gdy	 nie	wyja​śni​ły​by​śmy	 sobie	 pew​nych	 spraw.	 Prze​wró​ci​łam
oczami	 i	 usia​dłam	 na	 pod​ło​dze,	 nie​da​leko	 kanapy.	 To	 wystar ​czyło,	 by	 przy​kuć
uwagę	Dal​las.	Dziew​czyna	scho​wała	komórkę	do	kie​szeni	i	odwró​ciła	się	do	mnie.
– Prze​pra​szam	– zaczę​łam,	utkwiw​szy	spoj​rze​nie	w	spło​wia​łym	rudym	dywa​nie.

– Prze​pra​szam,	że	sta​nę​łam	mię​dzy	tobą	a	Real​mem.	Nie	chcia​łam,	żeby	tak	wyszło.
Od	strony	Dal​las	dobie​gło	gniewne	prych​nię​cie.
– No	cóż,	Slo​ane,	całe	spo​łe​czeń​stwo	opiera	się	na	dobrych	chę​ciach.	 I	popatrz

tylko,	 dokąd	 nas	 to	 zapro​wa​dziło.	 – Wypo​wie​działa	 te	 słowa	 tonem	 tak	 napa​stli​-
wym,	 że	 naj​chęt​niej	 wsta​ła​bym	 i	 wyszła	 z	 pokoju.	 Posta​no​wi​łam	 jed​nak,	 że	 tak
łatwo	 się	 nie	 pod​dam.	 Two​rzy​li​śmy	 zbyt	 małą	 paczkę.	 Musia​łam	 przy​naj​mniej
spró​bo​wać	zna​leźć	w	niej	przy​ja​ciółkę,	 jedyną	osobę,	któ​rej	mogła​bym	naprawdę
zaufać.
– Nie	 wiem,	 czy	 to	 dla	 cie​bie	 jakie​kol​wiek	 pocie​sze​nie,	 ale	 wydaje	 mi	 się,	 że

Realm	nie	chciał,	żeby	to	tak	zabrzmiało.
Nie	mia​łam	zamiaru	go	uspra​wie​dli​wiać,	Realm	był	skoń​czo​nym	dup​kiem.	Jed​-

nak	po	ich	kłótni	w	jego	zacho​wa​niu	zaszła	jakaś	zmiana.	Widzia​łam,	jak	wodzi	za
Dal​las	 spoj​rze​niem.	 Zaczę​łam	 podej​rze​wać,	 że	 dziew​czyna	 zaj​muje	w	 jego	 sercu
waż​niej​sze	miej​sce,	 niż	 skłonny	 jest	 przy​znać.	 Zer ​k​nę​łam	 na	 nią.	 Zaci​snęła	 zęby
i	utkwiła	spoj​rze​nie	w	sufi​cie.	Po	chwili	jed​nak	skie​ro​wała	wzrok	ku	mnie.
– Tak	wła​śnie	wygląda	cała	nasza	zna​jo​mość	– powie​działa	gorzko.	– Ja	też	nie

wie​rzę,	 że	 chciał	 powie​dzieć	 to,	 co	 powie​dział.	 Ale	 zawsze	 tak	 robi.	 Ta	 sytu​acja
w	kółko	się	powta​rza.	– Popra​wiła	się	na	kana​pie,	a	wyraz	jej	twa​rzy	podpowie​dział



mi,	że	myślami	cofa	się	teraz	w	jakieś	odle​głe	czasy.	– Pozna​łam	Realma	nie​długo
po	tym,	jak	ucie​kłam	z	domu.	Byłam	w	kiep​skim	sta​nie,	gor ​szym	niż	teraz.	Za	sobą
mia​łam	 już	 pobyt	 w	 Pro​gra​mie,	 byłam	 napa​sto​wana	 przez	 Rogera,	 a	 wcze​śniej
przez	mojego	 ojca.	W	 końcu	mia​łam	 dość.	 Spa​ko​wa​łam	 ple​cak	 i	 zwia​łam.	Moja
ucieczka	nie	zain​te​re​so​wała	mediów.	Nie	tak	jak	twoja	i	Jamesa.	Po	pro​stu	znik​nę​-
łam.	Noce	spę​dza​łam	w	opusz​czo​nych	budyn​kach.	I	przez	cały	czas	zmie​rza​łam	do
Salt	Lake	City.	Sły​sza​łam,	że	działa	tam	par ​ty​zantka.	Byłam	wtedy	raczej	nie​śmiała.
Nie​wiele	zapa​mię​ta​łam	z	mojego	życia	przed	Pro​gra​mem,	ale	wiem,	że	w	gim​na​-
zjum	byłam	che​er ​le​aderką.	– Dal​las	nie	mogła	poha​mo​wać	śmie​chu.	– Wyobra​żasz
sobie?
– Nie	bar ​dzo	– odpar ​łam	z	uśmie​chem.
Na	chwilę	umil​kła	i	oplo​tła	się	ramio​nami.
– No	 a	 potem	był	 ośro​dek.	 I	Roger.	Kiedy	 skoń​czy​łam	 lecze​nie	 i	wró​ci​łam	do

domu,	 wycze​ka​łam	 sto​sow​nego	 momentu	 i	 ucie​kłam.	 Pozna​łam	 bun​tow​ni​ków,
a	 oni	 pozwo​lili	 mi	 się	 przy​łą​czyć.	 Pew​nego	 dnia	 wśród	 nas	 poja​wił	 się	Michael
Realm.	 Zacho​wy​wał	 się	 tak…	Mia​łam	wra​że​nie,	 jakby	 jego	 jedy​nym	 celem	 było
poma​ga​nie	mi.	Umiał	ze	mną	roz​ma​wiać.	Spo​glą​dał	na	mnie	ina​czej	niż	pozo​stali.
W	tam​tym	cza​sie	byłam	jesz​cze	abso​lut​nie	prze​ra​żona,	ale	dzięki	niemu	poczu​łam
się	lepiej.	Na	chwilę.
Przy​słu​chu​jąc	się	jej	opo​wie​ści,	pomy​śla​łam,	że	może	wbrew	pozo​rom	wcale	nie

znam	Realma.	W	cza​sach,	o	któ​rych	mówiła,	jesz​cze	nie	wie​dzia​łam	o	jego	ist​nie​-
niu.	Czy	było	to,	nim	jesz​cze	pierw​szy	raz	tra​fił	do	Pro​gramu?	A	może	przed	jego
kolej​nym	poby​tem	w	ośrodku?
– A	co	stało	się	potem?	– spy​ta​łam,	opie​ra​jąc	się	łok​ciem	o	kanapę.
– Zosta​wił	mnie	 – powie​działa	Dal​las.	 – Zawsze	 odcho​dził,	 nie	mówiąc	 dokąd.

A	 potem	 zja​wiał	 się	 ni	 stąd,	 ni	 zowąd.	 I	 zacho​wy​wał	 się,	 jakby	 nic	 się	 nie	 stało.
Zbli​ża​li​śmy	się	do	sie​bie,	a	potem	znowu	mnie	od	sie​bie	odpy​chał.	Ni​gdy	wcze​śniej
jed​nak	nie	przy​pro​wa​dził	ze	sobą	innej	dziew​czyny.	Slo​ane,	będę	z	tobą	szczera,	to
cho​ler ​nie	boli.	Myśla​łam,	że	uod​por ​nię	się	na	cier ​pie​nie.	Ale	on	dosko​nale	wie,	jak
mnie	drę​czyć,	żebym	nie	zako​chała	się	w	nim	bez	reszty.
Natych​miast	 poczu​łam	 wyrzuty	 sumie​nia,	 choć	 to	 prze​cież	 nie	 ja	 zawi​ni​łam.

Zaczy​na​łam	 jed​nak	 rozu​mieć,	 dla​czego	Dal​las	 za	mną	nie	prze​pada.	Nie	mogłam
sobie	wyobra​zić,	 jaki	 to	 byłby	 dla	mnie	 cios,	 gdyby	 James	 zako​chał	 się	w	 innej
dziew​czy​nie.
– A	o	co	cho​dzi	z	Casem?	– spy​ta​łam.	– Czy	wy	dwoje	kie​dyś…?
– Nie	– weszła	mi	w	słowo	Dal​las.	– Nasza	rela​cja	jest	zupeł ​nie	inna.	Cho​lera,	nie

wiem	nawet,	jakie	laski	są	w	jego	typie.	To	mój	naj​lep​szy	przy​ja​ciel.	Obojgu	nam
odpo​wiada	taki	układ.
Przez	chwilę	sie​dzia​ły​śmy	w	mil​cze​niu,	a	ja	w	tym	cza​sie	pró​bo​wa​łam	dopa​so​-



wać	 opo​wieść	 Dal​las	 do	 tego,	 co	 powie​dział	 mi	 Realm.	 Drę​czyło	 mnie	 jed​nak
podej​rze​nie,	że	nie	pozna​łam	całej	histo​rii,	bra​ko​wało	jakie​goś	frag​mentu	tej	ukła​-
danki.
– Pró​bo​wa​łaś	poroz​ma​wiać	z	Real​mem	na	temat	tego,	jak	się	zacho​wuje?	Powie​-

dzia​łaś	mu,	co	do	niego	czu​jesz?
– Slo​ane,	on	stwier ​dził,	że	się	nie	liczę.	Trudno	chyba	wyra​zić	się	bar ​dziej	dosad​-

nie	na	temat	swo​ich	uczuć	wzglę​dem	kogoś	innego.
Skrzy​wi​łam	się	mimo	woli.	 Jego	słowa	wydały	mi	się	straszne,	mimo	że	prze​-

cież	nie	były	skie​ro​wane	do	mnie.	Nie	mogłam	odgad​nąć,	co	nim	kie​ro​wało.	Choć
kiedy	pozna​łam	Jamesa,	on	też	zacho​wy​wał	się	jak	kre​tyn.
– James	rów​nież	na	początku	odpy​chał	mnie	od	sie​bie	– wyzna​łam.	–	Wypo​mnia​-

łam	mu	to,	po	czym	ucie​kłam.	To	wła​śnie	moja	przy​jaźń	z	Real​mem	skło​niła	go,
by	w	końcu	 przy​znał,	 co	 do	mnie	 czuje.	 Jesz​cze	 kilka	 dni	 temu	byłam	pewna,	 że
żadna	siła	nas	nie	roz​dzieli.	Sądzi​łam,	że	będziemy	ze	sobą	już	zawsze.
James	sta​no​wił	pomost	mię​dzy	Slo​ane	z	prze​szło​ści	a	tą,	którą	byłam	teraz.	Bez

niego	czu​łam	się	zupeł ​nie	zagu​biona.
– Odnaj​dziemy	 go	 – oświad​czyła	 Dal​las.	 – Jestem	 abso​lut​nie	 prze​ko​nana,	 że

Jame​sowi	 nic	 nie	 grozi.	 Praw​do​po​dob​nie	 po	 pro​stu	 jest	 wku​rzony.	 Nie	 zro​zum
mnie	źle,	ale	uwa​żam,	że	miał	prawo	się	wściec.	Ty	i	Realm	zacho​wu​je​cie	się,	jakby
łączyło	was	 coś	wię​cej	 niż	 zwy​czajna	 przy​jaźń.	Na	miej​scu	 Jamesa	 postą​pi​ła​bym
tak	samo.
Mój	chło​pak	nie	przy​jaź​niłby	się	z	zako​chaną	w	nim	dziew​czyną,	zwłasz​cza	jeśli

mia​łoby	mi	to	spra​wiać	przy​krość.	Nagle	poczu​łam	się	zawsty​dzona	swoim	samo​-
lub​nym	 zacho​wa​niem.	Oka​za​łam	 się	 zbyt	 nie​doj​rzała,	 by	 obda​rzyć	 Jamesa	 należ​-
nym	mu	 sza​cun​kiem.	A	w	 jesz​cze	więk​sze	 zakło​po​ta​nie	wpra​wiała	mnie	 świa​do​-
mość,	że	nawet	Dal​las	to	dostrze​gała.
– Mogę	 cię	 o	 coś	 spy​tać?	 – zagad​nęła	 nie​zo​bo​wią​zu​ją​cym	 tonem.	 – Co	 zamie​-

rzasz	zro​bić	z	lekar ​stwem?
Nie	spo​dzie​wa​łam	się,	że	w	ogóle	poru​szy	 temat	pigułki.	Nim	zdo​by​łam	się	na

jakąś	odpo​wiedź,	upły​nęła	krę​pu​jąco	długa	chwila.
– Prawdę	 mówiąc,	 nie	 pod​ję​łam	 jesz​cze	 decy​zji.	 To	 wielka	 odpo​wie​dzial​ność.

A	co	ty	byś	zro​biła?
– Gdy​bym	 to	 ja	 ją	miała,	 od	 razu	 bym	 ją	 zażyła.	Nie	 oglą​da​ła​bym	 się	 na	Prit​-

charda	ani	na	kogo​kol​wiek	innego.	Ale	na	twoim	miej​scu	odda​ła​bym	ją	Jame​sowi.
– Zamil​kła	 na	 chwilę	 i	 zer ​k​nęła	 na	mnie	 nie​pew​nie.	 – Mogę	 być	 z	 tobą	 szczera?
Twój	 chło​pak	 jest	 nie​sa​mo​wi​cie	 przy​stojny.	 Naprawdę	 James	 jest	 cał ​ko​wi​cie
w	moim	typie.	Pomy​śla​łam,	że	powin​naś	o	tym	wie​dzieć.
Zaśmia​łam	się,	odrzu​ca​jąc	głowę	do	tyłu.	Gdzieś	nad	nami	roz​le​gły	się	jęki	sta​-

rych	rur	dopro​wa​dza​ją​cych	wodę.	Po	chwili	dobiegł	też	pisk	zakrę​ca​nego	kranu.	Ta



krótka	 roz​mowa	z	Dal​las	 spra​wiła,	 że	nagle	dostrze​głam	 jej	pro​blemy.	 I	o	dziwo
odkry​łam,	 że	 jest	 porząd​nym	 czło​wie​kiem.	Od	 samego	 początku	 jej	 nie	 doce​nia​-
łam.	 Pod​nio​słam	 się	 z	 pod​łogi.	 Mia​łam	 nadzieję,	 że	 Cas	 nie	 zużył	 całej	 cie​płej
wody.
– Dzięki,	że	mogły​śmy	poga​dać.
– Nie	ma	sprawy	– odparła	 lek​ce​wa​żąco	Dal​las,	 jakby	chciała	dać	mi	do	zro​zu​-

mie​nia,	że	dla	niej	 ta	roz​mowa	wcale	nie	ozna​cza	pogłę​bie​nia	naszej	zaży​ło​ści.	– 
Jeśli	zoba​czysz	gdzieś	Casa,	prze​każ	mu,	że	chęt​nie	powal​czę	z	nim	potem	na	noże.
– Yyy,	w	porządku.
Dal​las	powró​ciła	do	stu​dio​wa​nia	ekranu	komórki.	Ta	nagła	zmiana	w	jej	zacho​-

wa​niu	wydała	mi	się	nieco	dziwna,	ale	uzna​łam,	że	może	zamyka	się,	aby	w	ten	spo​-
sób	 unik​nąć	 zra​nie​nia.	Nie	mogłam	ocze​ki​wać,	 że	mi	 zaufa.	 Przy​naj​mniej	 nie	 od
razu.	Ruszy​łam	ku	scho​dom,	 lecz	po	chwili	przy​sta​nę​łam	i	się	obej​rza​łam.	Dal​las
poma​chała	mi	na	poże​gna​nie	z	uśmie​chem	przy​kle​jo​nym	do	ust.	Jej	palce	naci​skały
już	kla​wi​sze	tele​fonu.	Był	to	jasny	sygnał,	że	nasza	roz​mowa	nie​odwo​łal​nie	dobie​-
gła	końca.

*	*	*

Kiedy	 wspię​łam	 się	 po	 scho​dach,	 Cas	 zdą​żył	 już	 scho​wać	 się	 w	 swoim	 pokoju.
Łazienka	 była	 pełna	 pary.	 Prze​su​nę​łam	 pal​cami	 po	 pokry​tym	 nią	 lustrze	 i	 przez
chwilę	stu​dio​wa​łam	wła​sne	odbi​cie.	Od	razu	rzu​ciło	mi	się	w	oczy,	że	moja	twarz
nie	była	 już	oka​zem	zdro​wia,	 jak	wtedy	gdy	opu​ści​łam	ośro​dek	Pro​gramu.	Teraz
mia​łam	sińce	pod	oczami	i	prze​raź​li​wie	bladą	skórę.	Byłam	też	szczu​plej​sza.	Przez
chwilę	 zacho​dzi​łam	 w	 głowę,	 co	 powie​dzie​liby	 rodzice,	 gdyby	 zoba​czyli	 mnie
w	takim	sta​nie.
Zapewne	 uzna​liby,	 że	 ich	 córka	 znów	 zacho​ro​wała,	 i	 wezwali	 agen​tów,	 żeby

zabrali	mnie	na	lecze​nie.	Sku​pi​łam	się	przez	moment	na	wyobra​ża​niu	sobie,	jak	to
musiało	 wyglą​dać	 za	 pierw​szym	 razem,	 ale	 szybko	 odpę​dzi​łam	 te	 prze​ra​ża​jące
myśli.	Co	musieli	czuć	rodzice,	gdy	zdra​dzali	wła​sne	dziecko?
Wzię​łam	głę​boki	oddech,	pró​bu​jąc	oczy​ścić	głowę	z	ponu​rych	myśli.	Łazienka

miała	stary	wystrój:	posadzka	uło​żona	była	z	bia​łych	i	czar ​nych	kafel​ków,	na	niej
usta​wiono	sta​ro​modną	wannę	na	nóż​kach	w	kształ ​cie	zwie​rzę​cych	łap,	a	na	ścia​nie
obok	 zamon​to​wano	 prysz​nic.	Odkrę​ci​łam	 go.	Nie	mia​łam	 ze	 sobą	mydła,	 ale	 na
szczę​ście	 zna​la​złam	 nie​roz​pa​ko​waną	 kostkę	 pod	 umy​walką.	 Kiedy	 poczu​łam	 na
ciele	 stru​mień	 cie​płej	 wody,	moja	 wdzięcz​ność	 dla	 Casa,	 który	 nie	 zużył	 całego
zapasu,	 była	 bez​gra​niczna.	 Moje	 mię​śnie,	 umę​czone	 po	 wie​lo​go​dzin​nej	 podróży
i	braku	snu	w	wygod​nym	łóżku,	z	wolna	się	roz​luź​niały.	Psy​chicz​nie	też	zaczę​łam
się	odprę​żać	po	tych	wszyst​kich	trud​nych	tygo​dniach.



Naj​pierw	sku​pi​łam	się	na	Lacey.	Od	chwili	gdy	znik​nęła,	uni​ka​łam	myśle​nia	na
jej	temat.	Dal​las	twier ​dziła,	że	moja	przy​ja​ciółka	wylą​do​wała	w	ośrodku	Pro​gramu.
A	 ja	 uzna​łam,	 że	 naj​le​piej	 będzie	 uda​wać,	 że	 Lacey	 nie	 ist​nieje.	 Teraz	 jed​nak
powró​ciły	do	mnie	zda​rze​nia	sprzed	jej	kry​zysu	i	już	po	nim.	Przy​po​mnia​łam	sobie
liścik,	jaki	zosta​wiła:	„Mil​ler”.	Zasta​no​wi​łam	się,	czy	mogę	bez	obaw	przy​wo​ły​wać
myśli	 o	 Mil​lerze,	 czy	 też	 może	 uwolni	 to	 nowe	 wspo​mnie​nia	 i	 popchnie	 mnie
w	 otchłań	 sza​leń​stwa.	 Woda	 sta​wała	 się	 coraz	 chłod​niej​sza.	 Przy​mknę​łam	 oczy
i	wyobra​zi​łam	sobie,	że	pod	prysz​ni​cem	towa​rzy​szy	mi	James,	że	prze​pra​sza	mnie
za	swoją	ucieczkę.	Ja	z	kolei	prze​pra​szam	go	za	to,	że	skła​ma​łam.	Oby​dwoje	jeste​-
śmy	prze​peł ​nieni	skru​chą.	Jak	zawsze.
Namy​dla​łam	 włosy,	 gdy	 nagle	 w	 skro​niach	 poczu​łam	 ostry,	 przej​mu​jący	 ból.

W	tej	samej	sekun​dzie	na	powierzch​nię	świa​do​mo​ści	gwał ​tow​nie	wypły​nęło	nowe
wspo​mnie​nie.

*	*	*

Kafelki	na	pod​ło​dze	zię​biły	moje	stopy.	Przez	chwilę	gme​ra​łam	przy	klamce,	w	końcu
udało	mi	 się	 otwo​rzyć	 drzwi,	 a	moim	 oczom	 uka​zał	 się	 ośle​pia​jąco	 biały	 kory​tarz
ośrodka	Pro​gramu.	Zoba​czy​łam,	 jak	Realm	 zbliża	 się	 do	dyżurki	 pie​lę​gnia​rek.	 Stał
przy	 niej	 roze​śmiany	 Roger.	 Nad​garstki	 wciąż	 mia​łam	 obo​lałe	 od	 pasów,	 któ​rymi
agent	 przy​wią​zał	mnie	do	 łóżka.	Moje	myśli	 zaprzą​tał	 jed​nak	Michael	 – bałam	 się
o	niego.	Bałam	się,	co	zrobi.
Wtem	Realm	wymie​rzył	Roge​rowi	potężny	cios,	po	któ​rym	agent	runął	na	kon​tuar

dyżurki.	 Roz​legł	 się	 prze​raź​liwy	 krzyk	 pie​lę​gniarki.	 Pró​bo​wa​łam	 podejść	 do	 nich,
aby	powstrzy​mać	Realma,	 lecz	wszystko	wokół	mnie	 spo​wi​jała	mgła.	Roger	musiał
podać	mi	jakieś	mocne	leki.
– Która	to	była	ręka?	– wark​nął	Realm.
– Michael,	nie	radzę	– ode​zwał	się	Roger.	– Wszy​scy	na	tym	stra​cimy.
Realm	ude​rzył	jesz​cze	raz,	łamiąc	mu	nos.	Na	białą	ścianę	try​snęła	krew.
– Którą	ręką	ją	dotkną​łeś?	– nale​gał	Realm.
Roger	upar​cie	mil​czał.	W	pew​nym	momen​cie	zoba​czy​łam,	jak	Realm	chwyta	prawe

ramię	Rogera	 i	wygina	 je	pod	dziw​nym	kątem.	Roz​legł	 się	dono​śny	 trzask	 łama​nej
kości.	Roger	zawył	nie​ludzko.	Realm	odsu​nął	się	o	kilka	kro​ków	od	poko​na​nego	prze​-
ciw​nika.	 Na​dal	 buzo​wał	 w	 nim	 gniew,	 lecz	 rów​no​cze​śnie	 zacho​wy​wał	 się	 dziw​nie
spo​koj​nie.
W	pew​nym	momen​cie	na	kory​ta​rzu	poja​wili	się	pra​cow​nicy	ochrony.	Zamiast	jed​-

nak	powa​lić	Realma	na	zie​mię,	jeden	z	ochro​nia​rzy	zaczął	szep​tać	mu	coś	do	ucha.
W	 końcu	 chło​pak	musiał	 przy​stać	 na	 jego	 prośbę,	 bo	 dał	 się	 popro​wa​dzić	 kory​ta​-
rzem.	Wcze​śniej	 jed​nak	 spoj​rzał	 przez	 ramię	w	moim	kie​runku	 i	 ski​nął	 poro​zu​mie​-



waw​czo	głową,	tak	jakby	połą​czył	nas	jakiś	tajny	pakt.	Nasz	wspólny	sekret.

*	*	*

Ugięły	 się	 pode	 mną	 nogi	 i	 zato​czy​łam	 się	 na	 ścianę.	 Kolejny	 sekret.	 Ile	 takich
wspól​nych	tajem​nic	mie​li​śmy	z	Real​mem?	Ile	z	nich	zapo​mnia​łam?
Nagle	 poczu​łam	 się	 tym	 wszyst​kim	 przy​tło​czona.	 Było	 to	 ponad	 moje	 siły,

z	piersi	wydarł	mi	się	szloch.	Przy​kuc​nę​łam	w	kabi​nie	prysz​ni​co​wej,	pogrą​ża​jąc	się
w	 roz​pa​czy.	 Cie​pła	 woda	 skoń​czyła	 się,	 ze	 słu​chawki	 prysz​nica	 lał	 się	 na	 mnie
lodo​waty	stru​mień,	a	ja	zano​si​łam	się	pła​czem.	Wkrótce	prze​mar ​z​łam	do	tego	stop​-
nia,	 że	 zaczę​łam	 dygo​tać,	 ale	 nawet	 wtedy	 nie	 umia​łam	 się	 pod​nieść.	 Nie	 byłam
słaba.	Wie​dzia​łam,	że	nie	o	to	cho​dzi,	lecz	rów​no​cze​śnie	czu​łam,	że	nie	dam	rady
dłu​żej	dźwi​gać	tak	wiel​kiego	cię​żaru.	Przy​tła​czał	mnie	i	musia​łam	się	go	pozbyć.
Wtem	 zasłonki	 roz​su​nęły	 się,	 a	 po	 chwili	 roz​legł	 się	 pisk	 zakrę​ca​nego	 kranu.

Poczu​łam	 cie​pły	 ręcz​nik	 na	 ramio​nach.	Na​dal	 pła​ka​łam,	 gdy	Realm	 poma​gał	mi
wyjść	spod	prysz​nica.	Trzę​sły	mi	się	nogi,	lecz	gdy	tylko	zorien​to​wa​łam	się,	że	to
on,	ode​pchnę​łam	go	z	całą	mocą.
Prze​peł ​niała	mnie	nie​na​wiść	 do	niego	 za	 to,	 że	 okła​my​wał	mnie	w	ośrodku	– 

uda​wał,	że	jego	sytu​acja	nie	różni	się	od	mojej,	pod​czas	gdy	w	rze​czy​wi​sto​ści	było
zupeł ​nie	 ina​czej.	 Realm	 zacho​wał	 wspo​mnie​nia.	 Poza	 tym	 znał	 Rogera.	 Przede
wszyst​kim	mia​łam	mu	jed​nak	za	złe,	że	to	on	jest	teraz	przy	mnie,	a	nie	James.
Otu​li​łam	się	szczel​niej	ręcz​ni​kiem	i	otar ​łam	policzki.	Kiedy	posła​łam	mu	nie​na​-

wistne	spoj​rze​nie,	natych​miast	zro​zu​miał,	jego	twarz	zmar ​twiała,	nie	wyra​żała	już
tro​ski,	lecz	świa​do​mość	porażki.
– Nie	 chcę	 teraz	 o	 tym	 sły​szeć	 – oznaj​mi​łam	 tonem	 nadą​sa​nego	 dziecka.	 Nie

mogłam	 pozwo​lić,	 by	mną	mani​pu​lo​wał,	 choć	mia​łam	wra​że​nie,	 że	 i	 tak	 jest	 za
późno.
– Wiesz,	jak	tra​fi​łem	do	Pro​gramu?	– spy​tał,	zbli​ża​jąc	się	o	krok.
Jego	pyta​nie	 zupeł ​nie	mnie	zasko​czyło,	podob​nie	 zresztą	 jak	bli​skość,	w	 jakiej

się	zna​leź​li​śmy.	Cof​nę​łam	się,	ude​rza​jąc	ple​cami	o	umy​walkę.
– Ni​gdy	mi	o	tym	nie	mówi​łeś.	Twier ​dzi​łeś,	że	nie	pamię​tasz.
Realm	poru​szył	 się	gwał ​tow​nie,	a	 ja	odru​chowo	drgnę​łam,	 jakby	w	oba​wie,	że

spró​buje	mnie	dotknąć.	On	jed​nak	po	pro​stu	pod​szedł	do	wanny	i	przy​siadł	na	jej
brzegu.	Gdy	się	ode​zwał,	jego	głos	był	cichy.
– Mia​łem	szes​na​ście	lat.	Moi	rodzice	nie	żyli,	a	sio​stry	ni​gdy	nie	było	w	domu,

bo	pra​co​wała	dzień	i	noc.	Ja	też	łapa​łem	jakieś	doryw​cze	prace,	lecz	głów​nie	spę​-
dza​łem	czas	na	pale​niu	i	piciu.	Za	wszelką	cenę	sta​ra​łem	się	popaść	w	stan	przy​jem​-
nego	odrę​twie​nia,	gdy	nic	się	nie	czuje.	Prze​peł ​niała	mnie	strasz​liwa,	mroczna	roz​-
pacz.	Mia​łem	wra​że​nie,	 że	 pożera	mnie	 od	 środka.	 Prze​śla​do​wała	mnie	myśl,	 że



gniję.	 Oczami	 wyobraźni	 widzia​łem,	 jak	 ktoś	 roz​cina	 mi	 skórę,	 a	 spod	 niej
wypływa	czarna	krew	czło​wieka	toczo​nego	przez	śmier ​telną	cho​robę.	Aż	w	końcu
pew​nego	 dnia	 posta​no​wi​łem	 się	 prze​ko​nać,	 co	 tak	 naprawdę	 kryje	 się	 wewnątrz
mnie.
W	miarę	jak	mówił,	mój	oddech	zaczął	przy​spie​szać	i	ogar ​niało	mnie	prze​ra​że​-

nie.	Zwie​rzał	mi	się	ze	spraw,	które	były	zbyt	oso​bi​ste.	Słu​cha​nie	tych	wyznań	spra​-
wiało	mi	ból.	Do	oczu	poczęły	napły​wać	mi	łzy.
– Moja	sio​stra	była	wiecz​nie	w	pracy.	Moja	dziew​czyna	prze​pa​dła,	wiele	tygo​dni

wcze​śniej	zabrali	ją	do	ośrodka	Pro​gramu.	Zosta​łem	zupeł ​nie	sam.	Ale	nawet	wtedy
nie	 szu​ka​łem	 spo​koju	 ducha.	 Poszu​ki​wa​łem	 bólu.	 Pra​gną​łem	 cier ​pieć.	 Chcia​łem
doświad​czyć	naj​peł ​niej	swo​jej	śmierci.	Wzią​łem	więc	do	ręki	kuchenny	ząb​ko​wany
nóż	i	zamkną​łem	się	z	nim	w	łazience.	Spę​dzi​łem	tan	bli​sko	godzinę,	wpa​tru​jąc	się
w	swoje	odbi​cie	w	lustrze	nad	umy​walką.	Spo​glą​da​łem	w	swoje	pod​krą​żone	oczy,
mój	wła​sny	widok	budził	we	mnie	odrazę.	W	końcu	pod​nio​słem	nóż,	przy​ło​ży​łem
go	do	szyi	i	pocią​gną​łem.	W	jedną	stronę	i	w	drugą,	jak​bym	piło​wał.	Sta​ra​łem	się
nie	odwra​cać	wzroku.	Krew	chlu​snęła	mi	na	koszulkę.	Skóra	zaczęła	roz​stę​po​wać
się	pod	ostrzem.	W	pew​nym	momen​cie	tak	bar ​dzo	drżała	mi	ręka,	że	nóż	prze​stał
tra​fiać	w	ranę.	Po	chwili	zabra​łem	się	znów	do	roboty.
Zbli​ży​łam	dłoń	do	ust,	 a	po	policz​kach	pocie​kły	mi	 łzy,	gdy	opo​wieść	Realma

poczęła	się	mate​ria​li​zo​wać	w	mojej	wyobraźni.
– Prze​stań	– popro​si​łam,	lecz	on	chyba	mnie	nie	sły​szał,	tak	wyda​wał	się	pochło​-

nięty	myślami.
– Ostat​nia	rzecz,	jaką	zapa​mię​ta​łem,	to	myśl,	że	moja	krew	wcale	nie	jest	czarna,

jak	 to	 sobie	 wyobra​ża​łem.	 Była	 czer ​wona.	Wszystko	 wokół	 wyda​wało	 się	 czer ​-
wone.	Kiedy	się	ock​ną​łem,	byłem	już	w	ośrodku.	 leka​rze	zało​żyli	mi	sie​dem​dzie​-
siąt	trzy	szwy.	Zajęli	się	mną	spe​cja​li​ści	chi​rur ​gii	odtwór ​czej.	Pod​dano	mnie	dłu​go​-
trwa​łemu	lecze​niu.	leka​rze	uznali,	że	to	cud,	iż	w	ogóle	żyję.	Mieli	rację,	czyż	nie?
– spy​tał,	 kie​ru​jąc	 ku	 mnie	 osza​lałe	 spoj​rze​nie	 piw​nych	 oczu.	 – Czyż	 nie	 jestem
wzo​rem	god​nym	naśla​do​wa​nia?	Pie​przo​nym	źró​dłem	inspi​ra​cji?
Nikt	nie	powi​nien	cier ​pieć	takich	katu​szy.	To,	o	czym	mówił,	było	zbyt	straszne,

by	w	ogóle	 to	pojąć.	Pode​szłam	bli​żej	 i	przy​tu​li​łam	go,	pró​bu​jąc	 jakoś	ulżyć	mu
w	cier ​pie​niu.	Objął	mnie	w	talii.	Jego	oddech	stał	się	ury​wany,	lecz	po	chwili	pod​jął
swą	opo​wieść.
– Cza​sami	żałuję,	że	wtedy	mi	się	nie	udało.	Tam​tego	dnia	byłem	zde​cy​do​wany

ze	sobą	skoń​czyć,	lecz	leka​rze	poskła​dali	mnie	z	powro​tem	do	kupy.	Ale	to	wcale
nie	była	naj​bar ​dziej	kosz​marna	rzecz,	jaką	zro​bi​łem.	Chciał ​bym,	aby	nią	była.
Odsu​nę​łam	 się	 i	 poszu​ka​łam	 spoj​rze​niem	 jego	 twa​rzy.	Cóż	 to	mogło	 zna​czyć?

Uwol​ni​łam	się	z	jego	uści​sku	i	popra​wi​łam	na	sobie	ręcz​nik.	Nagle	uświa​do​mi​łam
sobie,	 że	 jeste​śmy	 tu	 zupeł ​nie	 sami,	 a	 ja	 nie	mam	na	 sobie	 nic	 z	wyjąt​kiem	 tego



kusego	okry​cia.	Realm	dostrzegł	moje	zakło​po​ta​nie	i	spu​ścił	wzrok.
Twarz	 mia​łam	 opuch​niętą	 od	 pła​czu,	 lecz	 posta​no​wi​łam,	 że	 muszę	 się	 jakoś

wziąć	w	garść.	Nie	mogłam	zaprze​stać	walki.	To	prawda,	byłam	ucie​ki​nierką,	ale
przy​naj​mniej	 na​dal	 tliła	 się	we	mnie	 iskierka	 życia.	 Chwy​ci​łam	 za	 klamkę	 drzwi
i	chcia​łam	wyjść,	gdy	Realm	zawo​łał	niskim	gło​sem:
– Slo​ane,	jeśli	on	nie	wróci,	pamię​taj,	że	masz	mnie.
– Realm…	– zaczę​łam,	ale	zaraz	wszedł	mi	w	słowo.
– Kocham	cię	miło​ścią,	na	którą	James	ni​gdy	się	nie	zdo​bę​dzie.	–	Wypo​wie​dział

to	gło​sem	tak	poważ​nym,	że	było	jasne,	iż	świę​cie	wie​rzył	w	swoje	słowa.	Dosko​-
nale	wie​dzia​łam,	co	powin​nam	teraz	powie​dzieć,	ale	nie	mogłam.	Nie	umia​łam	zra​-
nić	 tego	 nie​szczę​śli​wego	 czło​wieka.	 Pozo​sta​wało	 mi	 tylko	 jedno,	 odwró​cić	 się
i	odejść,	a	w	głębi	duszy	liczyć,	że	James	naprawdę	zdoła	wró​cić.	Z	wolna	zaczęła
też	rodzić	się	we	mnie	obawa,	jak	na	jego	powrót	zare​aguje	Realm.



B
Roz​dział	szó​sty

yło	już	późno,	gdy	uło​ży​łam	się	na	łóżku	jak	naj​bli​żej	okna.	Realm	miał	rację,	gdy
wspo​mniał	o	pew​nym	obja​wie	wystę​pu​ją​cym	u	rekon​wa​le​scen​tów	Pro​gramu:	prze​-
śla​duje	nas	klau​stro​fo​bia.	W	pew​nym	momen​cie	za	oknem	doj​rza​łam,	jak	zapala	się
świa​tło	na	podwó​rzu.	Momen​tal​nie	usia​dłam,	a	serce	pode​szło	mi	do	gar ​dła.
Powoli	 odsu​nę​łam	 firankę	 i	wyj​rza​łam	na	 zewnątrz.	Nim	mój	wzrok	 przy​zwy​-

czaił	się	do	ciem​no​ści,	musiała	upły​nąć	chwila,	ale	w	końcu	wyło​wi​łam	w	mroku
dwie	 postaci:	 Dal​las	 i	 Casa.	 Dal​las	 zano​siła	 się	 rado​snym,	 per ​li​stym	 śmie​chem,
a	Cas	popi​sy​wał	się	przed	nią,	wywi​ja​jąc	nożem	sprę​ży​no​wym.	Mimo	woli	na	moje
usta	też	zakradł	się	uśmiech.
Zarzu​ci​łam	na	ramiona	swe​ter,	zało​ży​łam	trampki	i	zeszłam	scho​dami	na	dół.	Po

chwili	 pchnę​łam	 drzwi	 zabez​pie​czone	 moski​tierą	 i	 wyszłam	 na	 podwórko.	Moje
poja​wie​nie	się	musiało	ich	wystra​szyć	– w	tym	samym	momen​cie	oboje	odwró​cili
się	w	moją	stronę,	a	Cas	wymie​rzył	we	mnie	ostrze	noża.
– Napę​dzi​łaś	 mi	 stra​chu	 – jęk​nął.	 Dal​las	 prze​wró​ciła	 tylko	 oczami,	 a	 ja	 przez

chwilę	roz​wa​ża​łam	powrót	do	łóżka.	Byłam	jed​nak	zbyt	roz​bu​dzona,	a	per ​spek​tywa
bez​sen​nej	nocy	i	roz​my​śla​nia	nie	była	zbyt	nęcąca.
– Mogę	posie​dzieć	z	wami	przez	chwilę?	– spy​ta​łam.
– No	jasne	– zgo​dził	się	szybko	Cas.	– Poka​zuję	Dal​las,	jak	się	bro​nić.	Taka	jest

deli​katna,	że	na	pewno	przyda	się	jej	ta	umie​jęt​ność.
– Spa​daj,	Cas	– wark​nęła	dziew​czyna,	upi​na​jąc	dredy	na	czubku	głowy	w	gruby

kok.	– Możemy	się	zało​żyć,	że	powalę	cię	na	zie​mię	w	ciągu	pię​ciu	sekund.
Cas	zamknął	sprę​ży​no​wiec	i	zdjął	kurtkę,	po	czym	rzu​cił	ją	mnie.
– Lubię	 takie	wyzwa​nia	– oświad​czył.	– Slo​ane,	może	posta​wisz	na	któ​reś	z	nas

tro​chę	gotówki?
– Bez	waha​nia	sta​wiam	na	Dal​las	– odpar ​łam	ze	śmie​chem.
– Mądra	 dziew​czynka	 – pochwa​liła	 Dal​las	 i	 poczęła	 prze​stę​po​wać	 z	 nogi	 na

nogę,	 tań​cząc	 niczym	 bok​ser	 na	 ringu.	 Noc	 wokół	 nas	 była	 cicha,	 teren	 wokół
chatki	ota​czał	szpa​ler	drzew,	chro​niący	nas	przed	cie​kaw​skim	wzro​kiem	sąsia​dów.
Nocne	powie​trze	było	rześ​kie,	 lecz	nie	chłodne.	Przy​sia​dłam	na	pieńku	nie​opo​dal
i	zachwy​cona	chło​nę​łam	spek​takl.
– No	 dobra,	 kochana	 – ode​zwał	 się	 Cas,	 zakła​da​jąc	 włosy	 za	 uszy.	 – Mam

nadzieję,	że	nie	będziesz	miała	mi	za	złe,	jeśli	cię	lekko	potur ​buję.
– Jasne,	 Casa​novo	 – odparła	 wyzy​wa​jąco	 Dal​las.	 – A	 ja	 mam	 nadzieję,	 że	 nie

obra​zisz	się,	gdy	twe	męskie	narządy	płciowe	odmó​wią	nagle	współ ​pracy.
– Hej,	nie	możesz…	– zaczął	Cas,	opusz​cza​jąc	na	chwilę	ręce.



Dal​las	zare​ago​wała	bły​ska​wicz​nie	– dosko​czyła	do	prze​ciw​nika	i	jed​nym	cio​sem
posłała	go	na	zie​mię,	rów​no​cze​śnie	pod​ci​na​jąc	mu	nogi.	Nim	Cas	zdą​żył	zorien​to​-
wać	się,	co	się	dzieje,	wylą​do​wał,	poję​ku​jąc,	na	traw​niku.	Dal​las	przy​kuc​nęła	przy
nim.
– Czyż​bym	przy​wa​liła	ci	za	mocno?	– spy​tała	gło​si​kiem	nie​wi​niątka.
Cas	 wybuch​nął	 śmie​chem,	 a	 Dal​las	 pomo​gła	 mu	 się	 pod​nieść.	 Scena	 walki

powtó​rzyła	się	kil​ka​krot​nie	i	nie​mal	za	każ​dym	razem	dziew​czyna	była	górą.
– Chcesz	się	spró​bo​wać	ze	mną?	– zapro​po​no​wała	w	końcu	Dal​las,	zwra​ca​jąc	się

do	mnie.	Jej	czoło	było	lekko	uma​zane	zie​mią.	Była	to	pamiątka	po	tym,	jak	powa​-
lony	na	zie​mię	Cas	spró​bo​wał	dosię​gnąć	ją	pię​ścią.
– O	 nie!	 – zapro​te​sto​wa​łam,	 uno​sząc	 obie	 ręce	 w	 geście	 kapi​tu​la​cji.	 –	 Chyba

lepiej	by	mi	poszło	z	Casem.
– Hej!	– zawo​łał	chło​pak,	gra​mo​ląc	się	z	ziemi.	Jego	dżinsy	pokry​wały	zie​lone

plamy	pozo​stałe	po	zetknię​ciu	z	trawą.	Pró​bo​wał	je	oczy​ścić,	ale	widać	było,	że	na
nie​wiele	się	to	zda.	Usiadł	obok	mnie	na	pieńku.	Bił	od	niego	zapach	ziemi	i	mydła.
Dal​las	pode​szła	do	nas,	roz​kła​da​jąc	sze​roko	ramiona,	aby	pozbyć	się	nie​przy​jem​-
nego	nacią​gnię​cia	barku.
– Skon​tak​to​wa​łam	 się	 z	 pewną	 dobrze	 poin​for ​mo​waną	wtyczką.	 Facet	 twier ​dzi,

że	 Pro​gram	 na​dal	 poszu​kuje	 Jamesa.	 – Na	 dźwięk	 imie​nia	 mojego	 uko​cha​nego,
wyma​wia​nego	w	jed​nym	zda​niu	ze	sło​wem	„Pro​gram”,	odru​chowo	napię​łam	mię​-
śnie.	Nie	uszło	to	uwagi	Dal​las.	– Spo​koj​nie,	to	pomyślne	wie​ści.	Zna​czy	to	tyle,	że
zdo​łał	uciec	i	gdzieś	się	zaszył.	Teraz	musimy	po	pro​stu	go	namie​rzyć.
– Nic	 mu	 nie	 jest?	 – spy​ta​łam	 nie​pew​nym	 gło​sem.	 Byłam	 zbyt	 prze​ra​żona,	 by

pozwo​lić	sobie	na	nadzieję.
– Na	to	wygląda	– odparła	Dal​las,	po	czym	uspo​ka​ja​ją​cym	tonem	dodała:	–	Może

wresz​cie	prze​sta​ła​byś	się	tak	zamar ​twiać,	co?
– O	 tak	 – powie​dzia​łam,	 wypusz​cza​jąc	 z	 płuc	 długo	 wstrzy​my​wane	 powie​trze.

Moja	ulga	była	bez​gra​niczna.	Nagle	poczu​łam	 się	 zupeł ​nie	bez​tro​ska.	Co	prawda
Jamesa	nie	było	teraz	z	nami,	ale	Dal​las	powie​działa,	że	to	tylko	kwe​stia	czasu,	nim
tra​fimy	na	jego	ślad.	Ufa​łam	jej.	Naresz​cie	nauczy​łam	się	jej	ufać.
– Nie	mam	przy	sobie	lekar ​stwa	– wyzna​łam.	– James	zabrał	je	przez	przy​pa​dek.

Ma	je	ze	sobą	w	tej	chwili.
Moje	słowa	wpra​wiły	Casa	w	osłu​pie​nie.
– Poważ​nie?	– spy​tał,	wyraź​nie	zmie​szany.	– Nie	masz	pigułki?
Wymie​nili	mię​dzy	sobą	poro​zu​mie​waw​cze	spoj​rze​nia,	a	ja	zaczę​łam	się	zasta​na​-

wiać,	czy	dobrze	zro​bi​łam,	mówiąc	im	prawdę.
– Prze​pra​szam,	że	nie	powie​dzia​łam	wam	o	tym	wcze​śniej.	Nie	byłam	pewna…
Jed​nak	Dal​las	nie	pozwo​liła	mi	dokoń​czyć.
– Slo​ane,	 nic	 się	 nie	 stało.	 Prze​cież	 tole​ru​jemy	 twoją	 obec​ność	 nie	 tylko	 ze



względu	na	lekar ​stwo.	– Przez	chwilę	namy​ślała	się	nad	czymś,	po	czym	dodała:	– 
No	może	na	początku	rze​czy​wi​ście	tak	było.	Za	to	teraz	jeste​śmy	już	pra​wie	przy​ja​-
ciółmi.	 – Gdy	 uśmiech​nęła	 się	 sze​roko,	 napię​cie	 poczęło	 ustę​po​wać.	 – Poza	 tym
nie​długo	odszu​kamy	Jamesa,	a	on	będzie	miał	pigułkę.	Wtedy	zasta​no​wimy	się,	co
dalej.
Cas	przy​znał	jej	rację.	Byłam	taka	szczę​śliwa,	że	się	na	mnie	nie	złosz​czą.	Świa​-

do​mość,	że	to	James	ma	tabletkę,	mogła	skło​nić	ich	do	inten​syw​niej​szych	poszu​ki​-
wań.
W	pew​nym	momen​cie	Dal​las	pstryk​nęła	pal​cami,	przy​po​mi​na​jąc	sobie	o	czymś.
– Koń​czy	nam	się	forsa	– powie​działa,	zwra​ca​jąc	się	do	Casa	– a	ja	muszę	zapła​-

cić	infor ​ma​to​rowi.	Zała​twisz	coś?
Wtedy	dotarło	do	mnie,	że	prze​cież	musimy	trosz​czyć	się	też	o	pie​nią​dze.	Kiedy

dołą​czy​li​śmy	 do	 bun​tow​ni​ków,	 odda​li​śmy	 Dal​las	 i	 Casowi	 wszyst​kie	 fun​du​sze,
jakie	 dała	 nam	 sio​stra	Realma.	Ni​gdy	 nie	 przy​szło	mi	 do	 głowy,	 by	 zapy​tać	 ich,
jakie	jesz​cze	mają	źró​dła	dochodu.
– Oczy​wi​ście,	że	się	tym	zajmę	– zapew​nił	Cas.	Nagle	w	jego	gło​sie	zabrzmiało

wiel​kie	znu​że​nie.	– Chyba	ni​gdy	dotych​czas	cię	nie	zawio​dłem,	prawda?
– Skąd	bie​rze​cie	pie​nią​dze?	– spy​ta​łam.	Chło​pak	obrzu​cił	mnie	szyb​kim	spoj​rze​-

niem	i	napił	się	wody	z	butelki	leżą​cej	w	tra​wie.
– Ni​gdy	mi	o	tym	nie	mówi	– wyja​śniła	Dal​las.	– Podej​rze​wam,	że	je	krad​nie.	Ale

prze​cież	wszy​scy	mamy	swoje	małe	sekrety.	Skoro	mój	klep​to​man	ma	ochotę	poży​-
czyć	 tro​chę	 gotówki	 od	 tych,	 któ​rym	 się	 nieco	 lepiej	w	 życiu	 powo​dzi,	 dla​czego
mia​ła​bym	mu	tego	odma​wiać?	Dzięki	temu	mamy	co	jeść.
– Pew​nego	dnia	stać	nas	będzie	na	homary	i	steki	– obie​cał	Cas,	szcze​rząc	zęby

w	uśmie​chu.
– Ale	ty	je	przy​rzą​dzisz	– oświad​czyła	Dal​las.
– Jasne.	Nie	pozwolę	ci	wszyst​kiego	przy​pa​lić.
Zapa​no​wała	 wesoła	 atmos​fera.	 Nagle	 uświa​do​mi​łam	 sobie,	 że	 jest	 już	 bar ​dzo

późno.	 Poże​gna​łam	 się	 z	 Dal​las	 i	 Casem	 i	 poszłam	 do	 sie​bie,	 a	 oni	 zostali	 na
podwórku.	 Podej​rze​wa​łam,	 że	 nie	 będzie	 im	 się	 chciało	 dalej	 wal​czyć.	 Rów​nie
mało	 praw​do​po​dobny	 wyda​wał	 mi	 się	 sce​na​riusz,	 w	 któ​rym	 prze​spa​liby	 się	 ze
sobą.	Dzięki	 temu	w	jakiś	dziwny	spo​sób	 lubi​łam	ich	nawet	bar ​dziej.	 Ich	przy​jaźń
była	taka	czy​sta	i	szczera.	A	Dal​las	poka​zała	mi	się	ze	strony,	od	któ​rej	wcale	jej	nie
zna​łam.	Zbli​że​nie	się	do	nich	oraz	wia​do​mość,	że	James	unik​nął	macek	Pro​gramu,
wpra​wiły	mnie	w	dosko​nały	nastrój.

*	*	*

Dni	 mijały	 nie​spiesz​nie.	 Pew​nego	 ranka	 na	 progu	 drzwi	 pro​wa​dzą​cych	 na	 tylne



podwó​rze	spo​tka​łam	Realma,	któ​rego	twarz	roz​ja​śniał	sze​roki	uśmiech.	Było	to	tak
nie​zwy​kłe,	 że	 odru​chowo	 rozej​rza​łam	 się	 po	 kuchni,	 szu​ka​jąc	 wyja​śnie​nia	 jego
dziw​nego	 zado​wo​le​nia.	 Kiedy	 jed​nak	 zoba​czy​łam,	 że	 w	 pomiesz​cze​niu	 nie	 ma
nikogo	poza	nami,	roze​śmia​łam	się.
– O	co	cho​dzi?	– spy​ta​łam.
Realm	 w	 mil​cze​niu	 uchy​lił	 drzwi.	 Wyj​rza​łam	 na	 podwórko	 i	 owio​nął	 mnie

zapach	 świe​żej	 trawy.	 Moim	 oczom	 uka​zał	 się	 nie​zwy​kły	 widok,	 tuż	 pod	 naszą
chatkę	pode​szło	stadko	jeleni.	Była	ich	szóstka,	pięć	doro​słych	osob​ni​ków	i	jedno
młode.	Były	prze​piękne.	Zro​bi​łam	krok	w	ich	stronę,	ale	Realm	powstrzy​mał	mnie,
kła​dąc	palec	na	ustach.
– Ciii	– szep​nął.	Sta​li​śmy	teraz	obok	sie​bie,	a	on	objął	mnie	ramie​niem	i	powie​-

dział	 szep​tem:	 – Cza​sami	 łatwo	 zapo​mnieć	 o	 całym	 pięk​nie,	 jakie	 kryje	 w	 sobie
świat.
Doro​słe	jele​nie	jak	gdyby	ni​gdy	nic	posi​lały	się	w	sta​rym	ogro​dzie,	a	mały	jelo​-

nek	leżał	w	tra​wie.	W	poran​nym	słońcu	gospo​dar ​stwo	wyda​wało	się	jesz​cze	pięk​-
niej​sze,	dookoła	pysz​niła	się	zie​leń	i	wszystko	wyda​wało	się	takie	żywe.	Gdy	chło​-
nę​łam	ten	wspa​niały	widok,	nie	chciało	mi	się	wie​rzyć,	że	wokół	nas	sza​leje	epi​de​-
mia	samo​bójstw.	Skoro	przy​roda	jest	tak	deli​katna	i	dobra,	nie​moż​liwe,	by	tuż	obok
mogły	dziać	się	 tak	straszne	 rze​czy.	Opar ​łam	głowę	na	 ramie​niu	Realma	 i	 razem
pod​glą​da​li​śmy	jele​nie.	Na	chwilę	bez	reszty	pochło​nęło	nas	cudowne	piękno	natury,
o	któ​rego	ist​nie​niu	już	nie​mal	zapo​mnie​li​śmy.	Wtem	zza	naszych	ple​ców	roz​le​gło
się	woła​nie	Casa:
– Co	tam	pora​bia​cie?
Jeden	z	jeleni	uniósł	głowę	i	zastrzygł	uszami.	Sły​sze​li​śmy,	jak	Cas	pod​cho​dzi,

zupeł ​nie	nie	trosz​cząc	się	o	zacho​wa​nie	ciszy.
– O	 cho​lera	 – jęk​nął,	 gdy	 wresz​cie	 zro​zu​miał,	 czemu	 tkwimy	 przy​cza​jeni

w	drzwiach.
Dwa	 jele​nie	 momen​tal​nie	 pierz​chły.	 Pozo​stałe	 zasty​gły	 bez	 ruchu,	 utkwiw​szy

w	nas	wzrok.
– Może	upo​lu​jemy	jed​nego	i	przy​rzą​dzimy	pyszny	obiad?	– zapro​po​no​wał	Cas.
Par ​sk​nę​łam	gniew​nie	i	zmie​rzy​łam	go	suro​wym	spoj​rze​niem.	Realm	zare​cho​tał

tylko,	wypusz​cza​jąc	mnie	z	objęć.	Kiedy	znów	spoj​rza​łam	w	stronę	jeleni,	nie	było
po	 nich	 śladu.	 Natych​miast	 ogar ​nęło	 mnie	 roz​cza​ro​wa​nie.	 Ich	 widok	 poru​szył
jakieś	czułe	struny	w	moim	sercu.	Podo​bało	mi	się	 to	dozna​nie.	Lubi​łam	czuć	się
mała	i	nie​ważna	w	porów​na​niu	ze	wspa​nia​ło​ścią	świata	przy​rody.
Cas,	wes​tchnąw​szy,	wró​cił	do	kuchni.	Nalał	wody	do	dużego	ron​dla	i	posta​wił	go

na	 kuchence.	W	 pierw​szej	 chwili	 pomy​śla​łam,	 że	 na​dal	 nęci	 go	 pomysł	 gula​szu
z	jele​niny,	ale	rze​czy​wi​stość	była	bar ​dziej	pro​za​iczna,	Cas	zabie​rał	się	za	przy​rzą​-
dza​nie	naszpi​ko​wa​nego	che​mią	jedze​nia,	które	kupił	na	sta​cji	ben​zy​no​wej.	Nie	zała​-



twił	 jesz​cze	obie​ca​nych	pie​nię​dzy,	ale	Realm	i	Dal​las	nie	cio​sali	mu	na	razie	koł ​-
ków	na	gło​wie	z	tego	powodu.	Widzia​łam	jed​nak,	że	powoli	zaczy​nają	się	nie​cier ​-
pli​wić.
– Hej	 – ode​zwał	 się	 do	 mnie	 Realm	 – a	 może	 masz	 ochotę	 na	 spa​cer?	 Na

zewnątrz	jest	cudow​nie.
Po	raz	pierw​szy	od	dawna	czu​łam	się	naprawdę	dobrze.	W	tak	pięk​nym	miej​scu

trudno	się	zło​ścić	na	świat.	Przed	wyj​ściem	popro​si​łam	jesz​cze	Casa,	żeby	zosta​wił
dla	nas	tro​chę	jedze​nia,	po	czym	wybie​głam	z	domu.
Była	piękna,	 sło​neczna	pogoda,	wiał	 chłodny	zefi​rek.	Zaplo​tłam	 ręce	na	piersi

i	ruszy​li​śmy	traw​ni​kiem	w	stronę	stru​mie​nia	i	cią​gną​cego	się	za	nim	lasu.	Nad	oko​-
licą	góro​wało	nie​da​le​kie	pasmo	wyso​kich	wzgórz,	które	zapew​niało	nam	izo​la​cję
od	świata.	Przez	chwilę	myślami	cof​nę​łam	się	do	czasu,	gdy	razem	z	Real​mem	byli​-
śmy	w	ośrodku	Pro​gramu.	Któ​re​goś	dnia	chło​pak	zabrał	mnie	na	spa​cer	po	ogro​-
dzie,	który	tchnął	we	mnie	wielką	otu​chę.	Dzięki	niemu	uprzy​tom​ni​łam	sobie,	że	za
murami	ośrodka	ist​nieje	świat,	do	któ​rego	mogę	wró​cić.
Nad	 stru​mie​niem	 prze​rzu​cono	 wąziutki	 drew​niany	 mostek.	 Przy​sta​nę​li​śmy	 na

nim	i	opie​ra​jąc	się	łok​ciami	o	balu​stradę,	zapa​trzy​li​śmy	na	nasz	dom	i	las.
– Co	z	nami	będzie?	– zasta​no​wi​łam	się.	– Jak	długo	będziemy	tu	miesz​kać?
– Dopóki	 będziemy	mogli	 – odparł	Realm,	 po	 czym	zwie​sił	 głowę.	 –	 Jeste​śmy

ska​zani	 na	 wieczną	 ucieczkę.	 Dopóki	 ist​nieje	 Pro​gram,	 ni​gdy	 nie	 będziemy	 bez​-
pieczni.
Oczy​wi​ście	Realm	miał	rację,	lecz	wypo​wie​dze​nie	tych	słów	na	głos	znisz​czyło

nastrój	tej	pięk​nej	chwili.	Wes​tchnę​łam	ciężko	i	jesz​cze	raz	omio​tłam	spoj​rze​niem
cudowny	siel​ski	kra​jo​braz.	Tak	bar ​dzo	pra​gnę​łam	pozo​stać	tu	na	zawsze.
– Slo​ane,	 chciał ​bym	opo​wie​dzieć	ci	o	wszyst​kim	– ode​zwał	 się	cichym	gło​sem

Realm	– jed​nak	nie	wiem,	czy	chcesz	tego	słu​chać.
Utkwi​łam	spoj​rze​nie	w	ścia​nie	lasu,	a	moje	serce	puściło	się	w	sza​leń​czy	galop.
– Może	teraz	 jest	dobry	moment,	żebyś	spró​bo​wał?	– zapro​po​no​wa​łam	nie​pew​-

nie.
Nie	łudzi​łam	się	ani	przez	chwilę,	zawsze	wie​dzia​łam,	że	Realm	ukrywa	przede

mną	wiele	spraw.	Teraz	jed​nak,	gdy	mia​łam	poznać	prawdę,	oble​ciał	mnie	strach.
Chło​pak	 ski​nął	 głową	 i	 prze​chy​lił	 się	 ponad	balu​stradą,	 spo​glą​da​jąc	w	 toczące

się	pod	most​kiem	wody	stru​mie​nia.
– Cho​dzi	 o	 Dal​las	 – szep​nął.	 – Zna​li​śmy	 się	 jesz​cze	 przed	 tra​fie​niem	 do	 Pro​-

gramu.
Zmarsz​czy​łam	 brwi	 zasko​czona.	 Prze​cież	Dal​las	 poznała	Realma,	 dopiero	 gdy

wypi​sali	ją	z	ośrodka.
– Co	takiego?
– Zanim	zamknęli	ją	w	pla​cówce	Pro​gramu,	Dal​las	była	moją	dziew​czyną.	–	Gdy



to	 mówił,	 jego	 twarz	 wyra​żała	 cier ​pie​nie	 i	 żal.	 – Nie	 zacho​wała	 żad​nych	 wspo​-
mnień	z	tego	okresu.
– O	Boże	 – jęk​nę​łam,	 zakry​wa​jąc	 usta	 dło​nią.	 Jak	 to	moż​liwe,	 że	Dal​las	 na​dal

o	 niczym	 nie	 wie?	 Dla​czego	 Realm	 nie	 powie​dział	 jej	 o	 tym,	 co	 ich	 nie​gdyś
łączyło?
– Slo​ane	– ode​zwał	się	Realm,	chwy​ta​jąc	mnie	za	nad​gar ​stek	– po	zaży​ciu	lekar ​-

stwa	i	odzy​ska​niu	pamięci	odszu​ka​łem	ją.	Chcia​łem	ją	ochro​nić.
– Dla​czego	nie	powie​dzia​łeś	 jej,	 że	byli​ście	parą?	Czemu	uda​wa​łeś,	 że	dopiero

teraz	się	pozna​li​ście?	Czyż​byś	wyko​rzy​sty​wał	zda​rze​nia	z	waszej	prze​szło​ści,	żeby
nią	mani​pu​lo​wać?
– Nie	 – prze​rwał	 mi	 gwał ​tow​nie,	 po	 chwili	 jed​nak	 prze​łknął	 ner ​wowo	 ślinę,

a	jego	spoj​rze​nie	powę​dro​wało	gdzieś	pod	nogi.	– No	dobrze,	może	tro​chę.	Zro​bi​-
łem	tylko	to,	co	było	konieczne.	Nie	zna​łaś	 jej	wtedy.	Slo​ane,	Dal​las	 jest	zupeł ​nie
inna	niż	ty.
– A	co	 to	niby	ma	zna​czyć?	– Coś	nagle	kazało	mi	sta​nąć	w	jej	obro​nie.	Złość,

jaką	czu​łam	na	Realma,	rosła.
– Dal​las	nie	jest	silna.	Jasne,	stara	się,	gra	cały	ten	spek​takl.	Ale	tak	naprawdę	jest

słaba.	Wydaje	 jej	 się,	że	pra​gnie	odzy​skać	pamięć,	ale	możesz	mi	wie​rzyć,	że	nie
umia​łaby	sobie	z	tym	pora​dzić.	Jej	prze​szłość	kryje	w	sobie	wiele	demo​nów.	Ma	za
sobą	doświad​cze​nia	ze	swym	zwy​rod​nia​łym	ojcem,	próbę	samo​bój​czą.	No	a	potem
spo​tkała	mnie.	Raczej	nie	byłem	typem	ide​al​nego	chło​paka.
– Chyba	jej	nie	doce​niasz.
– Nie	zna​łaś	jej	wtedy.	To	przeze	mnie	tra​fiła	do	Pro​gramu.	Mia​łem	skłon​no​ści

samo​bój​cze,	 byłem	 zło​śliwy	 i	 wście​kły	 na	 cały	 świat.	Mówi​łem	 okropne	 rze​czy.
Pra​gną​łem,	by	cier ​piała.	Spra​wia​łem	jej	ból.	A	potem.
Nie	 dokoń​czył	 jed​nak,	 ucie​ka​jąc	 spoj​rze​niem	 ku	 ziemi.	 Przy​ło​żył	 dłoń	 do	 ust

i	odkaszl​nął,	by	stłu​mić	wzbie​ra​jący	szloch.
– Co	takiego	zro​bi​łeś?	– spy​ta​łam	szep​tem.
– Zadzwo​ni​łem	do	Pro​gramu	i	kaza​łem	im	ją	zabrać.
W	 pierw​szej	 chwili	 nie	 zro​zu​mia​łam,	 o	 czym	 mówi.	 Wpa​try​wa​łam	 się	 tylko

w	niego	sze​roko	otwar ​tymi	oczami.	Nagle	jed​nak	coś	we	mnie	pękło	–	przy​sko​czy​-
łam	do	niego	i	zaczę​łam	walić	na	oślep	pię​ściami.
– Tu	 sukin​synu!	 – wrzesz​cza​łam,	wymie​rza​jąc	 kolejne	 ciosy,	 przed	któ​rymi	nie

pró​bo​wał	się	uchy​lać.	Po	dłuż​szej	chwili	zaczę​łam	opa​dać	z	sił,	a	od	ude​rzeń	roz​-
bo​lały	mnie	ręce.	– Jak	mogłeś?
Z	 moich	 ust	 wydo​by​wał	 się	 teraz	 zdu​szony	 sko​wyt.	 Moje	 serce	 prze​peł ​niało

współ ​czu​cie	 dla	 dziew​czyny,	 którą	 ska​zano	 na	 pie​kło.	 Nikt	 nie	 powi​nien	 zno​sić
takich	cier ​pień.	Na	domiar	złego	Realm	zataił	 to	wszystko	przed	Dal​las.	Zaczy​na​-
łam	się	zasta​na​wiać,	do	czego	jesz​cze	zdolny	jest	ten	chło​pak.	Nogi	odmó​wiły	mi



posłu​szeń​stwa,	osu​nę​łam	się	na	deski	mostku.	Czu​łam	się	poko​nana.
– Kiedy	odzy​ska​łem	pamięć,	w	pierw​szej	kolej​no​ści	sku​pi​łem	się	na	poszu​ki​wa​-

niu	Dal​las.	Gdy	w	końcu	zro​zu​mia​łem,	że	 jest	bez​pieczna,	odczu​łem	nie​sa​mo​witą
ulgę.	 Przez	 cały	 ten	 czas	 zadrę​cza​łem	 się,	 że	 nie	 prze​żyła	 lecze​nia	 w	 ośrodku.
Możesz	mi	wie​rzyć,	nie​na​wi​dzę	się	za	to,	co	jej	zro​bi​łem.	Gdy	znów	się	spo​tka​li​-
śmy,	 nie​mal	 natych​miast	 odżyły	 uczu​cia	 i	 zwią​za​li​śmy	 się	 ze	 sobą.	Dal​las	ma	 do
mnie	 sła​bość.	 Po	 jakimś	 cza​sie	 opo​wie​działa	 mi	 o	 tym,	 co	 wycier ​piała	 przez
Rogera.	Czu​łem	się	temu	wszyst​kiemu	winny.	Ni​gdy	nie	zro​zu​miesz,	czym	jest	takie
poczu​cie	winy.	I	w	końcu	znów	zaczą​łem	się	na	niej	wyży​wać.	Slo​ane,	mię​dzy	mną
a	Dal​las	ist​nieje	jakaś	dziwna	więź,	która	każe	mi	ją	ranić.	Pra​gnę	nad	nią	czu​wać,
a	w	rze​czy​wi​sto​ści	nie	umiem	jej	ochro​nić	nawet	przed	sobą	samym.
– Więc	po	pro​stu	zostaw	 ją	w	spo​koju	– powie​dzia​łam.	– Co	 lep​szego	mógł ​byś

dla	niej	zro​bić?	Realm,	ona	na​dal	jest	w	tobie	zako​chana.
– Za	to	ja	jestem	zako​chany	w	tobie.
Na	dźwięk	tych	słów	poczu​łam	mdło​ści.	Obar ​cza​nie	mnie	winą	za	to,	jak	trak​to​-

wał	Dal​las,	było	nie	fair.
– Nie	pró​buj	zwa​lać	winy	na	mnie.	Skoro	wiesz,	co	was	łączyło,	ni​gdy	nie	powi​-

nie​neś	jej	mówić	o	swo​ich	uczu​ciach	wobec	mnie.	To	było	okrutne.
– Prze​cież	tak	samo	ty	postę​pu​jesz	wobec	mnie,	jeśli	cho​dzi	o	Jamesa	–	zauwa​żył

Realm	z	ponu​rym	uśmie​chem.	– Oboje	jeste​śmy	dokład​nie	w	takiej	samej	sytu​acji.
Jego	 słowa	 były	 dla	mnie	 kom​plet​nym	 zasko​cze​niem.	 Zerwa​łam	 się	 na	 równe

nogi.	Czyż​bym	naprawdę	postę​po​wała	 rów​nie	okrut​nie?	Odru​chowo	cof​nę​łam	się
kilka	kro​ków.
– Slo​ane,	 zacze​kaj	 – popro​sił,	 wycią​ga​jąc	 do	 mnie	 rękę.	 – Prze​pra​szam.	 Nie

chcia​łem,	żeby	to	tak	zabrzmiało.	Pró​buję	tylko	powie​dzieć,	że	przyj​muję	do	wia​-
do​mo​ści	to,	co	łączy	cie​bie	i	Jamesa.	Zawsze	będziesz	wolała	jego	ode	mnie.	Zro​-
zum	tylko,	że	w	taki	sam	spo​sób	ja	zawsze	będę	wybie​rał	cie​bie.
Nagle	 stało	 się	dla	mnie	 jasne,	 że	Realm	 jest	 zabu​rzony.	Nie	wie​dzia​łam	 tylko,

czy	 to	 jego	 chro​niczny	 stan,	 czy	 może	 pogrąża	 się	 teraz	 w	 odmę​tach	 depre​sji.
Wyrwa​łam	się	z	jego	objęć	i	ruszy​łam	w	stronę	chaty.
– Jesteś	sza​lony	– powie​dzia​łam.	– Trzy​maj	się	ode	mnie	z	daleka.	I	nie	waż	się

zbli​żać	do	Dal​las.
Chciał	do	mnie	podejść,	ale	coś	w	moim	wyra​zie	twa​rzy	pod​po​wie​działo	mu,	że

to	 nie	 naj​lep​szy	 pomysł.	Wsparł	 się	 o	 balu​stradę	 i	 odpro​wa​dzał	mnie	wzro​kiem,
gdy	 skie​ro​wa​łam	 się	 ku	 cha​cie.	 Musia​łam	 jak	 naj​szyb​ciej	 odna​leźć	 Jamesa.	 Nie
mogłam	opo​wie​dzieć	Dal​las	o	rewe​la​cjach	Realma	–	nie	wie​dzia​łam,	jak	by	na	nie
zare​ago​wała.	Musia​łam	 jed​nak	 zdać	 się	 na	 jej	 pomoc	w	 poszu​ki​wa​niach	mojego
chło​paka.	A	gdy	już	się	znaj​dziemy,	obie​ca​łam	sobie,	uciek​niemy	stąd	do	nor ​mal​-
nego	 życia.	 Puści​łam	 się	 bie​giem	w	 stronę	 domu,	mię​dzy	 innymi	 by	 uciec	 przed



Real​mem.	 Sce​na​riusz	 był	 zawsze	 taki	 sam,	 ucie​ka​łam,	 by	 tra​fić	 z	 powro​tem
w	ramiona	Jamesa.

*	*	*

W	domu	pano​wała	mar ​twa	cisza.	Ron​del,	w	któ​rym	Cas	goto​wał	śnia​da​nie,	moczył
się	 teraz	 w	 zle​wo​zmy​waku.	 Na	 stole	 cze​kała	 za	 to	 pełna	 miska	 japoń​skiej	 zupy
z	maka​ro​nem	ramen.	Nie	byłam	głodna.	Po	tym,	co	usły​sza​łam,	nie	prze​łknę​ła​bym
ani	kęsa.	Posta​no​wi​łam,	że	naj​pierw	poszu​kam	Dal​las.	Musie​li​śmy	 jak	naj​szyb​ciej
odna​leźć	Jamesa	i	ucie​kać.	Ruszy​łam	na	pię​tro,	żeby	się	spa​ko​wać.	Podej​rze​wa​łam,
że	dziew​czyna	jesz​cze	śpi.	Kiedy	wspię​łam	się	po	trzesz​czą​cych	scho​dach	i	pchnę​-
łam	drzwi	do	mojego	pokoju,	widok,	 jaki	ujrza​łam,	 spra​wił,	 że	na	 sekundę	moje
serce	się	zatrzy​mało.
W	 środku	 stał	 James	 i	wyglą​dał	 przez	 okno.	Kiedy	weszłam,	 dostrze​głam,	 jak

mię​śnie	jego	ramion	napi​nają	się,	ale	nie	od	razu	się	odwró​cił.	Wydał	mi	się	jakiś
inny,	 choć	prze​cież	od	naszego	 roz​sta​nia	upły​nęło	 zale​d​wie	kilka	dni.	Pra​gnę​łam
zoba​czyć	jego	twarz,	ale	rów​no​cze​śnie	oba​wia​łam	się	jej	wyrazu.	Czy	na​dal	zło​ści
się	na	mnie	z	powodu	Realma?	Czy	ma	poczu​cie,	że	go	porzu​ci​łam?
– Widzia​łem	cię	 tam	na	mostku	– powie​dział	 cichym	gło​sem.	– Piękna	oko​lica.

Przy​po​mina	mi	nasz	rodzinny	Ore​gon.
Jego	słowa	zupeł ​nie	mnie	roz​bro​iły.	Mało	bra​ko​wało,	a	wybu​chła​bym	pła​czem.

Chcąc	stłu​mić	łzy,	pocią​gnę​łam	nosem	i	spró​bo​wa​łam	wziąć	się	w	garść.
– A	więc	odna​la​złeś	nas	– powie​dzia​łam.	Myślami	 cof​nę​łam	 się	do	 chwili,	 gdy

Realm	 zapo​wie​dział,	 że	 jeśli	 James	 naprawdę	mnie	 kocha,	 zdoła	mnie	 odszu​kać.
Mia​łam	nadzieję,	że	mówił	prawdę.
Dopiero	wtedy	odwró​cił	się	do	mnie	i	zlu​stro​wał	mnie	spoj​rze​niem	znie​wa​la​ją​-

cych	błę​kit​nych	oczu.
– Sądzi​łaś,	 że	mi	 się	 nie	 uda?	 – spy​tał.	 – Znasz	mnie	wystar ​cza​jąco	 dobrze,	 by

wie​dzieć,	że	się	cie​bie	nie	wyrzeknę.	Wyje​cha​łem,	bo	czu​łem,	że	mógł ​bym	zamor ​-
do​wać	w	 afek​cie	 two​jego	 przy​ja​ciela.	W	mię​dzy​cza​sie	 wyda​rzyło	 się	 jed​nak	 coś
nie​spo​dzie​wa​nego.	 Na	 szczę​ście	 Dal​las	 zosta​wiła	 ślady,	 po	 któ​rych	mogłem	was
wytro​pić.
Atmos​fera	wyda​wała	się	nała​do​wana	elek​trycz​no​ścią.	Dło​nie	drżały	mi	tak	bar ​-

dzo,	że	musia​łam	zło​żyć	je	i	spleść	palce.
– Mar ​twi​łam	się	o	cie​bie.
James	ski​nął	głową	i	wycią​gnął	z	kie​szeni	foliową	tore​beczkę.
– To	należy	do	cie​bie	– powie​dział	cicho.	– Przez	chwilę	chcia​łem	ją	połknąć,	ale

nie	umia​łem	się	na	to	zdo​być.	Rozu​miesz,	co	to	zna​czy?	Przez	chwilę	się	waha​łem.
– Cie​szę	się	– odpar ​łam.	– Mam	ci	tyle	do	powie​dze​nia.	Prawdę	mówiąc,	wąt​pię,



by	któ​reś	z	nas	w	naj​bliż​szym	cza​sie	zde​cy​do​wało	się	na	zaży​cie	lekar ​stwa.
James	zer ​k​nął	nie​pew​nie	na	pigułkę	i	wsu​nął	wore​czek	z	powro​tem	do	kie​szeni.

Zamiast	zain​te​re​so​wać	się,	do	czego	zmie​rzam,	spu​ścił	wzrok.	Z	jego	postawy	ema​-
no​wało	teraz	wiel​kie	przy​gnę​bie​nie.	Ogar ​nęły	mnie	naj​gor ​sze	prze​czu​cia.
– Co	się	stało?	– spy​ta​łam.
– Mój	ojciec	nie	żyje.
Jęk​nę​łam.	 Szok	 był	 tak	 wielki,	 że	 ode​brało	 mi	 mowę.	 Pode​szłam	 szybko	 do

Jamesa	 i	 nie	 cze​ka​jąc	 na	 pozwo​le​nie,	 wzię​łam	 go	 w	 ramiona.	 Wcze​śniej	 stra​cił
matkę,	a	teraz	też	ojca.	Był	sie​rotą.	Nie	miał	nikogo	na	świe​cie.	Objął	mnie	w	talii,
ale	nie	wło​żył	w	ten	gest	żad​nej	siły.	Wspię​łam	się	na	palce	i	wyszep​ta​łam	mu	do
ucha:
– James,	tak	mi	przy​kro.
Po	chwili	poczu​łam,	jak	jego	dotyk	staje	się	bar ​dziej	zabor ​czy.	Przy​tu​la​li​śmy	się

do	sie​bie,	a	on	łkał	bez​gło​śnie.	Wielki	smu​tek,	który	tłu​mił	w	sobie	przez	cały	czas,
szu​kał	 teraz	 ujścia.	 Powin​nam	 być	 przy	 nim,	 gdy	 się	 dowie​dział,	 a	 zamiast	 tego
pozwo​li​łam,	by	Realm	pro​wa​dził	ze	mną	swoje	chore	gierki.	James	mi	ufał,	a	ja	go
zawio​dłam.	 Wspól​nie	 mogli​by​śmy	 sta​wić	 czoła	 wszyst​kiemu,	 ale	 było	 już	 za
późno,	by	cof​nąć	prze​szłość.
W	 końcu	 James	 uspo​koił	 się,	 prze​tarł	 zaczer ​wie​nione	 oczy	 i	 przyj​rzał	 mi	 się

uważ​nie.
– Skóra	i	kości	– zauwa​żył	smut​nym	tonem.
– Ostat​nio	mia​łam	sporo	na	gło​wie.
Ski​nął	 głową,	 jakby	 zro​zu​miał,	 co	 chcę	 przez	 to	 powie​dzieć.	 W	 zamy​śle​niu

zaczął	bawić	się	kosmy​kiem	moich	wło​sów,	nawi​ja​jąc	go	sobie	na	palec.
– Kiedy	wyje​cha​łem	– ode​zwał	się	tym	samym	cichym	gło​sem	– wie​dzia​łem,	że

muszę	naj​pierw	ochło​nąć.	Potem	pla​no​wa​łem	wró​cić	po	cie​bie	i	zabrać	cię	jak	naj​-
da​lej	 od	 niego.	 Od	 Realma.	W	 pew​nym	momen​cie	 zorien​to​wa​łem	 się	 jed​nak,	 że
odru​chowo	 ruszy​łem	 w	 drogę	 do	 Ore​gonu.	 Chcia​łem	 zna​leźć	 się	 z	 powro​tem
w	domu.	Pra​gną​łem,	by	znowu	było	tak	jak	kie​dyś.	Zatrzy​ma​łem	się	przy	sta​cji	ben​-
zy​no​wej	i	popro​si​łem	kogoś,	by	poży​czył	mi	tele​fon.	Zadzwo​ni​łem	do	taty.
Oczy	 szkliły	mu	 się	 od	 łez,	 a	 jego	 smu​tek	 był	 zaraź​liwy.	Ojciec	 Jamesa	winił

mnie	 co	 prawda	 za	 to,	 że	 jego	 syn	 uciekł	 z	 domu,	 ale	 prze​cież	 nie	 zmie​niało	 to
faktu,	 że	 był	 jego	 tatą.	Znów	 szep​nę​łam,	 jak	 bar ​dzo	mi	 przy​kro,	 ale	 James,	 zato​-
piony	w	myślach,	nie	sły​szał,	co	mówię.
– Nie	 odbie​rał,	 zaczą​łem	 więc	 podej​rze​wać,	 że	 stało	 się	 coś	 złego	 –	 cią​gnął

James.	– Dla​tego	zadzwo​ni​łem	do	two​ich	rodzi​ców.
– Co	takiego?
– Sam	nie	wiem	dla​czego	– przy​znał,	wypusz​cza​jąc	z	pal​ców	moje	włosy.	–	Zro​-

bi​łem	 to	 pod	 wpły​wem	 impulsu.	 Po	 pro​stu	 pamię​ta​łem	 wasz	 numer.	 Słu​chawkę



pod​niósł	twój	ojciec.
– Roz​ma​wia​łeś	 z	 moim	 tatą?	 – pisnę​łam	 z	 nie​do​wie​rza​niem.	 Mimo	 wszystko

ogrom​nie	tęsk​ni​łam	za	rodzi​cami.	A	świa​do​mość,	że	James	wła​śnie	stra​cił	swo​jego
ojca,	spra​wiła,	że	jesz​cze	moc​niej	zatęsk​ni​łam	za	moim.
– Poin​for ​mo​wał	mnie,	 że	mój	 tata	 zmarł	w	 zeszłym	 tygo​dniu.	 Pogrzeb	 się	 nie

odbył,	 ponie​waż	 nie	miał	 go	 kto	 pocho​wać.	 Cia​łem	 zajęły	 się	 odpo​wied​nie	 pań​-
stwowe	 insty​tu​cje	 – oznaj​mił.	Widzia​łam,	 że	 za	 chwilę	wybuch​nie	 pła​czem.	Przez
cały	 czas	dziel​nie	wal​czył,	 by	 się	nie	 roz​kleić.	 – Slo​ane,	porzu​ci​łem	mojego	 tatę.
Zmarł	opusz​czony,	zupeł ​nie	sam.
Zbli​ży​łam	dłoń	do	ust,	pró​bu​jąc	powstrzy​mać	szloch.	To	dla​tego	James	wydał	mi

się	inny,	gdy	weszłam	do	pokoju.	Nie	był	już	tym	samym	zaczep​nym	i	pew​nym	sie​-
bie	 chło​pa​kiem.	 Pod​czas	 ostat​nich	 kilku	 dni	 musiał	 poże​gnać	 się	 ze	 swoim
poprzed​nim	 życiem.	 Nagle,	 z	 dnia	 na	 dzień,	 musiał	 wydo​ro​śleć.	 Jego	 życie	 nie​-
odwo​łal​nie	się	zmie​niło.
– Twój	ojciec	wypy​ty​wał	o	cie​bie	– cią​gnął	James.	– Zapew​ni​łem	go,	że	czu​jesz

się	dobrze	i	że	nie	jesteś	chora.	Obie​ca​łem	mu,	że	pew​nego	dnia	wró​cimy	do	domu.
Odparł,	że	liczy	na	to.	Pro​sił,	bym	się	tobą	zaopie​ko​wał,	dopóki	nie	wró​cimy.
Zamknę​łam	oczy,	ale	i	tak	po	policzku	poto​czyła	mi	się	łza.	Spoj​rza​łam	z	nie​do​-

wie​rza​niem	na	Jamesa.
– I	zgo​dzi​łeś	się?
– Tak	 – odparł,	 uśmie​cha​jąc	 się	 łagod​nie.	 – Powie​dzia​łem	 mu,	 że	 zro​bię

wszystko,	by	cię	chro​nić.	Naprawdę,	Slo​ane,	zro​bił ​bym	wszystko.	Po	tej	roz​mo​wie
zawró​ci​łem.	Wie​dzia​łem	już,	że	nie	mogę	cię	zosta​wić.	Jesteś	teraz	jedyną	rodziną,
jaka	mi	została.
Słowa,	któ​rych	teraz	potrze​bo​wa​łam,	gdzieś	się	podziały.	Pra​gnę​łam	powie​dzieć

mu	coś	takiego,	po	czym	nie	mógłby	już	wąt​pić,	że	bar ​dzo	go	kocham	i	że	jeste​śmy
rodziną.	Zamiast	tego	spy​ta​łam:
– Naprawdę	sądzisz,	że	pew​nego	dnia	wró​cimy	do	domu?
– Mam	 zamiar	 mocno	 się	 o	 to	 posta​rać	 – powie​dział,	 przy​su​wa​jąc	 się	 bli​żej.

Jedną	dło​nią	gła​dził	mnie	po	policzku,	kciu​kiem	dru​giej	gła​skał	po	bro​dzie.	Tak
bar ​dzo	chcia​łam	go	w	tam​tej	chwili	poca​ło​wać,	on	jed​nak	się	nie	spie​szył.
– Jak	udało	ci	się	nas	zna​leźć?	– spy​ta​łam.	– Jakim	cudem	dosta​łeś	wia​do​mo​ści

od	Dal​las?
– Muszę	przy​znać,	że	jest	cał ​kiem	nie​zła	w	te	klocki	– oznaj​mił	wesoło.	– Podej​-

rze​wam,	że	wyna​jęła	ludzi,	któ​rzy	mieli	wypa​try​wać	mojego	wozu.	Naj​pierw	zna​la​-
złem	liścik,	z	któ​rego	wyni​kało,	że	mam	poszu​kać	pew​nego	zapusz​czo​nego	hote​-
liku.	Zatrzy​ma​li​ście	 się	 tam	kilka	 dni	 przede	mną.	Wła​ści​cielka	wyja​wiła,	 że	 ow​-
szem,	widziała	 cię.	Zamiesz​ka​łaś	w	pokoju	 razem	z	 jakimś	wyso​kim	ciem​no​wło​-
sym	face​tem	z	paskudną	bli​zną	na	szyi.



Poczu​łam	się	winna	i	pró​bo​wa​łam	się	wytłu​ma​czyć:
– To	nie	tak,	jak	myślisz.
– Gdy​bym	rze​czy​wi​ście	tak	pomy​ślał,	nie	oglą​da​ła​byś	mnie	teraz.	Wplą​ta​łaś	się

w	 rela​cję	 z	 tym	 gościem,	 a	 ja	 muszę	 sobie	 z	 tym	 jakoś	 pora​dzić.	 – Na	 chwilę
zamilkł	 i	 scho​wał	 dło​nie	 w	 kie​sze​niach	 spodni.	 – W	 hote​liku	 Dal​las	 zosta​wiła
celowo	prze​wod​nik	po	oko​li​cach	jeziora	Tahoe.	Wystar ​czyło	tylko	popy​tać	wśród
miej​sco​wych	o	waszą	 fur ​go​netkę.	Kiedy	 tu	dotar ​łem,	Cas	wpu​ścił	mnie	do	domu.
Spra​wiał	wra​że​nie	zasko​czo​nego	moim	wido​kiem.	Zapro​wa​dził	mnie	do	 two​jego
pokoju,	a	gdy	wyj​rza​łem	przez	okno,	zoba​czy​łem	cię	na	mostku.	Wspo​mnia​łem	ci
kie​dyś,	że	nie	jestem	typem	zazdro​śnika.	Jed​nak	w	przy​padku	Micha​ela	Realma	nie
umiem	opa​no​wać	zazdro​ści.	Ale	to	mój	pro​blem,	nie	twój,	i	to	ja	muszę	sobie	z	nim
pora​dzić.	Posta​no​wi​łem,	że	będę	ci	ufał.
Oczy​wi​ście	 ucie​szy​łam	 się,	 że	 James	 upo​rząd​ko​wał	 jakoś	 swoje	 uczu​cia.	Wie​-

dzia​łam	jed​nak,	jak	wiele	mu	umknęło.
– Wyja​śni​łam	Real​mowi,	że	ni​gdy	się	z	nim	nie	zwiążę.	Miał	przede	mną	tajem​-

nice.	Okła​my​wał	nas	wszyst​kich.	James,	oba​wiam	się,	że	on	jest	chory.	Musimy	się
stąd	jak	naj​szyb​ciej	wynieść.
Moje	słowa	spra​wiły	mu	widoczną	radość.	Po	jego	ustach	prze​mknął	ukrad​kowy

uśmie​szek.
– Wyru​szymy	ran​kiem	– obie​cał,	po	czym	chwy​cił	mnie	za	koszulę	i	przy​cią​gnął

do	sie​bie.	Zarzu​ci​łam	mu	ręce	na	szyję	i	wspię​łam	się	na	palce.	Nasze	usta	się	spo​-
tkały.	– Slo​ane,	pod​daję	się.	Jestem	cały	twój.
Poczu​łam	ukłu​cie	w	sercu	– słodko-gorzki	ból.	Nachy​li​łam	się	do	mojego	uko​-

cha​nego	i	poca​ło​wa​łam	go.	Miał	cie​płe,	mięk​kie	usta.	Wło​ski	na	jego	bro​dzie	dra​-
pały	mnie	lekko,	ale	nic	sobie	z	tego	nie	robi​łam.	W	dotyku	Jamesa	nie	odna​la​złam
namięt​no​ści,	 choć	 wie​dzia​łam,	 że	 oboje	 nas	 roz​pala	 pożą​da​nie.	 Cało​wał	 mnie
powoli	i	meto​dycz​nie,	jakby	brał	mnie	całą	w	posia​da​nie.	Poło​ży​li​śmy	się	na	łóżku
i	po	 raz	pierw​szy	– a	na	pewno	pierw​szy,	odkąd	pamię​ta​łam	– pie​ści​li​śmy	 się	 tak
powoli,	jakby	nic	nas	nie	goniło.	Uko​chany	obsy​pał	poca​łun​kami	całe	moje	ciało.
Przy	każ​dym	jego	wes​tchnie​niu	moje	serce	zatrzy​my​wało	się	na	sekundę.	W	gło​wie
koła​tała	mi	cudowna	myśl,	że	mój	James	naprawdę	do	mnie	wró​cił.	Teraz	musie​li​-
śmy	tylko	roz​po​cząć	nasze	wspólne	życie	na	nowo.

*	*	*

Długo	nie	wsta​wa​li​śmy	z	łóżka,	a	ja	zasy​py​wa​łam	Jamesa	opo​wie​ściami	o	tym,	co
się	 ostat​nio	wyda​rzyło.	Opo​wie​dzia​łam	mu	o	Arthu​rze	Prit​char ​dzie	 i	 o	 spo​tka​niu
z	Kel​la​nem.	Poroz​ma​wia​li​śmy	o	moich	wspo​mnie​niach	wynu​rza​ją​cych	się	z	nie​pa​-
mięci,	 o	 krwa​wie​niu	 z	 nosa.	Wspo​mnia​łam	mu	 nawet	 o	 Dal​las	 i	 Real​mie.	 James



przy​słu​chi​wał	się	wszyst​kiemu	z	wielką	uwagą.	Natłok	infor ​ma​cji	chyba	go	nieco
prze​rósł,	mimo	to	przyj​mo​wał	wszystko	lepiej,	niż	sądzi​łam.	Naprawdę	doj​rzał.
– Jak	myślisz	– ode​zwał	się	po	namy​śle	– jak	zare​aguje	na	nasz	widok	Realm?
– Zapewne	będzie	miał	 zła​mane	 serce	– odpar ​łam.	Przez	 chwilę	 zro​biło	mi	 się

go	nawet	żal,	lecz	wystar ​czyło	przy​po​mnieć	sobie,	jak	potrak​to​wał	Dal​las,	by	owo
prze​lotne	uczu​cie	zni​kło	bez	śladu.	Jak​kol​wiek	postą​pię,	i	tak	nie	dorówna	to	okru​-
cień​stwem	temu,	co	on	uczy​nił	swo​jej	dziew​czy​nie.
– W	takim	razie	nie	mogę	się	docze​kać,	aż	zoba​czę	jego	minę	– stwier ​dził	James,

uśmie​cha​jąc	się	do	sie​bie.



O
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biad	prze​biegł	w	raczej	nie​we​so​łej	atmos​fe​rze.	Na	uśmiech	pozwo​lił	sobie	jedy​nie
Cas,	no	i	James,	który	pała​szo​wał	przy​wie​zioną	ze	sklepu	suszoną	woło​winę	z	taką
miną,	jakby	był	to	naj​wspa​nial​szy	przy​smak	świata.	Przed	zej​ściem	do	kuchni	wziął
prysz​nic	i	ogo​lił	się.	Ina​czej	niż	pod​czas	poprzed​niego	spo​tka​nia	z	Real​mem,	tym
razem	 wyraź​nie	 upa​jał	 się	 świa​do​mo​ścią,	 że	 poka​zu​jemy	 się	 publicz​nie	 razem.
Może	jed​nak	tro​chę	się	pospie​szy​łam,	oce​nia​jąc	go	jako	doj​rza​łego	faceta.
Dłoń	Jamesa	spo​czy​wała	na	moim	kola​nie.	Niby	nic	wiel​kiego,	lecz	nie	zabie​rał

jej	 ani	 na	 chwilę.	 Sie​dzie​li​śmy	 bli​sko	 sie​bie,	 co	 jakiś	 czas	 nachy​lał	 się	 do	 mnie
i	muska​jąc	ustami	ucho,	szep​tał,	jak	bar ​dzo	za	mną	tęsk​nił.	Naj​chęt​niej	kaza​ła​bym
mu	prze​stać,	ale	nie	zro​bi​łam	tego.	Decy​zja	była	już	pod​jęta,	jutro	mie​li​śmy	uciec.
Zamie​rza​łam	zapro​po​no​wać	Dal​las,	 by	wyru​szyła	 razem	z	nami,	 ale	 podej​rze​wa​-
łam,	że	nie	będzie	chciała	zosta​wić	Casa.	Tak	czy	 ina​czej	chcia​łam	dać	 jej	moż​li​-
wość	wyboru.
– No	to	opo​wia​daj,	gdzie	się	podzie​wa​łeś	– popro​sił	Cas,	nakła​da​jąc	sobie	por ​-

cję	woło​winy.
Na	zewnątrz	zapa​dła	już	noc.	Za	oknami	pano​wała	ciem​ność,	niebo	usiane	było

gwiaz​dami.	Pomy​śla​łam,	 że	 potem	posie​dzę	 na	 dwo​rze	 i	 popa​trzę	w	gwiazdy.	To
była	 nasza	 ostat​nia	 noc	 nad	 jezio​rem	 Tahoe.	 Naza​jutrz	mie​li​śmy	 znów	wyru​szyć
w	nie​znane.
– Chcia​łem	wró​cić	do	Ore​gonu	– wyja​śnił	James	– ale	gdy	przy	szo​sie	zoba​czy​-

łem	bil​l​bo​ard,	z	któ​rego	spo​glą​dała	moja	przy​stojna	gęba,	oble​ciał	mnie	strach.	– 
Puścił	do	mnie	oko,	dając	do	zro​zu​mie​nia,	że	się	wygłu​pia.
– Kie​rowcy	 musieli	 się	 dekon​cen​tro​wać,	 gdy	 mijali	 te	 bil​l​bo​ardy	 –	 zauwa​żyła

wesoło	Dal​las.
– Ow​szem	 – odpa​ro​wał	 James.	 – Przy	 dro​dze	 gro​ma​dziły	 się	 tłumy	 tury​stów

robią​cych	 zdję​cia.	 Samo​chody	 stały	 w	 kor ​kach.	 Wie​dzia​łem,	 że	 się	 nie	 przedrę
inco​gnito.	Skoń​czyło	 się	 tym,	 że	przez	dwa	dni	pomiesz​ka​łem	w	dzi​czy,	 a	potem
wpa​dłem	 na	wasz	 trop.	 Na	 kam​pingu	 doskwie​rała	mi	 nieco	 samot​ność,	 ale	 za	 to
pozna​łem	 tro​chę	 lepiej	 moją	 zwie​rzęcą	 naturę.	 Teraz	 już	 wiem,	 jakie	 zwie​rzę
mieszka	w	moim	wnę​trzu:	kogut.
– Daj	spo​kój	– rzu​ci​łam	wesoło,	trą​ca​jąc	go	w	ramię.
On	jed​nak	na​dal	raczył	wszyst​kich	coraz	bar ​dziej	absur ​dal​nymi	histo​ryj​kami,	nie

wspo​mi​na​jąc	ani	 sło​wem	o	ojcu.	Widać	było,	 że	nie	zamie​rza	o	nim	mówić,	 a	 ja
sza​no​wa​łam	jego	decy​zję.	Dal​las	pro​mie​niała	na	widok	Jamesa,	a	ja	naresz​cie	nie
czu​łam	się	zagro​żona	uwagą,	jaką	mu	poświęca.	W	każ​dym	razie	nie	tak	jak	wcze​-



śniej.
Realm	zajął	miej​sce	na	dru​gim	końcu	stołu	i	nie	brał	udziału	w	roz​mo​wie,	zato​-

piony	w	myślach.	Co	jakiś	czas	Dal​las	spo​glą​dała	w	jego	stronę,	lecz	chyba	na​dal
była	na	niego	wście​kła.	Świa​do​mość,	że	wiem	o	pew​nych	fak​tach	z	jej	prze​szło​ści,
o	któ​rych	ona	nie	ma	poję​cia,	była	nie	do	znie​sie​nia.	Czy	w	głębi	duszy	dziew​czyna
podej​rze​wała,	 że	 nie​gdyś	 darzyła	 Realma	miło​ścią?	 Czy	moje	 posta​no​wie​nie,	 by
nie	mówić	jej	o	rewe​la​cjach	Micha​ela,	było	wobec	niej	okrutne?
W	pew​nym	momen​cie,	jakby	posiadł	umie​jęt​ność	czy​ta​nia	mi	w	myślach,	Realm

odsta​wił	swoją	szklankę	na	stół	i	utkwił	wzrok	w	Dal​las.
– Możemy	poroz​ma​wiać?	– popro​sił.
– Nie	– prych​nęła	gniew​nie,	po	czym	odwró​ciła	się	do	Jamesa.
Realm	nie	zamie​rzał	jed​nak	zre​zy​gno​wać,	chwy​cił	Dal​las	za	rękę,	czym	kom​plet​-

nie	ją	zasko​czył.
– Muszę	 z	 tobą	 pomó​wić	 – powtó​rzył,	 tym	 razem	 nieco	 bar ​dziej	 napa​stli​wie.

Widząc,	co	się	dzieje,	sie​dzący	po	dru​giej	stro​nie	stołu	Cas	spio​ru​no​wał	go	wzro​-
kiem.
– Facet,	daj	se	siana	– ode​zwał	się	poważ​nym	tonem.	– Zostaw	ją.
Obaj	pano​wie	wymie​nili	chmurne	spoj​rze​nia,	lecz	Realm	nie	dawał	za	wygraną.
– Nie	mogę	– wark​nął.	– I	nie	cho​dzi	o	cie​bie,	Casa​novo.	Ani	o	nią,	ani	o	lekar ​-

stwo.	Myślisz,	że	nie	zauwa​ży​łem,	jak	roz​glą​dasz	się	za	pigułką?
W	 tej	 samej	 sekun​dzie	Cas	 zerwał	 się	 od	 stołu,	 strą​ca​jąc	 kubek,	 który	 z	 dono​-

śnym	brzę​kiem	wylą​do​wał	 na	 ziemi.	Wszy​scy	 drgnę​li​śmy	 zasko​czeni	 jego	 gwał ​-
towną	reak​cją.	Nagle	atmos​fera	zro​biła	się	bar ​dzo	ciężka,	jak	w	wester ​nie,	gdy	ma
nastą​pić	osta​teczna	kon​fron​ta​cja	 dobrych	 i	 złych	boha​te​rów.	Nawet	 James	wypro​-
sto​wał	się,	jakby	zaraz	miał	się	wdać	w	bójkę.
Dal​las	 spra​wiała	 wra​że​nie	 zupeł ​nie	 zagu​bio​nej.	 Reak​cja	 Casa	 była	 prze​sadna,

zwłasz​cza	że	z	Dal​las	 łączyła	go	 tylko	przy​jaźń.	A	 ja	nie	mia​łam	poję​cia,	 jaki	 to
wszystko	może	mieć	zwią​zek	z	lekar ​stwem.
– Zała​twmy	to	na	zewnątrz	– wark​nął	Cas.
W	pierw​szej	 chwili	 pomy​śla​łam,	 że	ma	 na	myśli	 bójkę.	Dopiero	 gdy	 zoba​czy​-

łam,	 z	 jak	 poważną	miną	 Realm	 przy​staje	 na	 pro​po​zy​cję,	 zro​zu​mia​łam,	 że	musi
cho​dzić	 o	 coś	 innego.	 Cas,	 ani	 sło​wem	 nie	 ode​zwaw​szy	 się	 do	 Dal​las,	 wyszedł
z	kuchni,	zamy​ka​jąc	za	sobą	z	trza​skiem	drzwi.
Realm	 zawa​hał	 się	 na	 chwilę,	 lecz	 dziew​czyna	 nie	 zaszczy​ciła	 go	 ani	 jed​nym

spoj​rze​niem.	Obszedł	stół,	a	prze​cho​dząc	obok	mnie,	dotknął	lekko	mojego	ramie​-
nia.	 Nikt	 nie	 zauwa​żył	 jego	 gestu.	 Odpro​wa​dzi​łam	 go	 wzro​kiem,	 zacho​dząc
w	głowę,	o	co	w	tym	wszyst​kim	może	cho​dzić.	Czyżby	Realm	chciał	szcze​rze	prze​-
pro​sić	Dal​las	za	wszyst​kie	grze​chy?	A	może	wario​wał,	ponie​waż	wśród	nas	znów
był	James?



– Ale	z	niego	dupek	– syk​nęła	Dal​las,	wsta​jąc	od	stołu.
Nie	miała	 zamiaru	 roz​ma​wiać	 z	 Real​mem,	 lecz	 on	 swo​imi	 odzyw​kami	 zdo​łał

popsuć	 jej	 nastrój.	W	 jego	 oczach	 była	 nie​zrów​no​wa​żona,	 a	 prze​cież	 czę​ściową
winę	za	to	pono​sił	on	sam.	Dal​las	była	głę​boko	zra​niona,	Realm	nie	miał	prawa	się
nad	nią	pastwić.	 Jakby	na	potwier ​dze​nie	moich	prze​my​śleń	dziew​czyna	 rzu​ciła	na
stół	swój	talerz	z	woło​winą	i	popę​dziła	na	górę.
James	spoj​rzał	na	mnie,	uno​sząc	brwi.
– O	co	tu	cho​dzi?	– spy​tał.	– Czy	Dal​las	i	Cas.
– Oboje	zaprze​czają,	by	łączyło	ich	coś	wię​cej	niż	przy​jaźń.	W	każ​dym	razie	naj​-

chęt​niej	bym	już	stąd	ucie​kła.	Im	zależy	na	lekar ​stwie,	a	nie	na	nas.	– Wtem	przy​po​-
mnia​łam	sobie,	 że	 zosta​wi​li​śmy	pigułkę	w	pokoju.	Po	 sce​nie,	 jakiej	przed	chwilą
byli​śmy	 świad​kami,	 zaczy​na​łam	 popa​dać	 w	 para​noję.	 Musia​łam	 spraw​dzić,	 czy
lekar ​stwo	jest	bez​pieczne.	– Chodźmy	na	górę	– rzu​ci​łam.
James	musiał	zauwa​żyć	mój	nie​po​kój,	bo	chęt​nie	przy​stał	na	pro​po​zy​cję.	Razem

wró​ci​li​śmy	 do	 pokoju,	 a	 ja	 natych​miast	 pod​nio​słam	 z	 ziemi	 worek	 mary​nar ​ski
i	 spraw​dzi​łam	 jego	wewnętrzną	kie​szonkę.	Pigułka	na​dal	 była	na	 swoim	miej​scu.
Prócz	niej	w	woreczku	trzy​ma​łam	wizy​tówkę	Kel​lana	Tho​masa,	 tak	by	nie	zgu​bić
żad​nej	z	tych	rze​czy.
– Hej,	co	się	dzieje?	– spy​tał	James,	gdy	zamknął	już	za	nami	drzwi	do	pokoju.	– 

Czyżby	bun​tow​nicy	pró​bo​wali	ode​brać	ci	lekar ​stwo?
Nie	umia​łam	wska​zać	kon​kret​nego	źró​dła	nie​po​koju.
– W	 sumie	 nie.	 A	 przy​naj​mniej	 nie	 bez​po​śred​nio.	 Wszy​scy	 twier ​dzą,	 że	 chcą

chro​nić	 pigułkę	 przed	 Pro​gra​mem.	Wcze​śniej	 zało​ży​łam,	 że	 to	 Arthur	 Prit​chard
sta​nowi	zagro​że​nie,	lecz	chyba	źle	go	oce​ni​łam.	Teraz	wszystko	zależy	od	nas.
Myślami	znów	wró​ci​łam	do	dok​tora.	Mia​łam	nadzieję,	że	uda	mi	się	znów	z	nim

spo​tkać.	Wie​dział,	z	jak	wiel​kim	ryzy​kiem	wiąże	się	zaży​cie	lekar ​stwa,	więc	może
obmy​ślił	 już	 inny	 spo​sób	walki	 z	 Pro​gra​mem.	Może	 szczę​śliwe	 zakoń​cze​nie	 jest
mimo	wszystko	moż​liwe.
– Pokaż	mi	ją	na	chwilę	– popro​sił	James.
Wyję​łam	torebkę	z	pigułką	i	poło​ży​łam	się	na	łóżku,	a	James	umo​ścił	się	obok

mnie.	Poda​łam	mu	wore​czek	i	z	policz​kiem	opar ​tym	o	jego	ramię	obser ​wo​wa​łam,
jak	nie	otwie​ra​jąc	go,	stu​diuje	wizy​tówkę.	Po	chwili	kciu​kiem	dotknął	przez	pla​stik
tabletki.
– Lekar ​stwo,	które	może	zabić	– powie​dział	w	zamy​śle​niu.	– Cóż	za	iro​nia	losu.
Przy​mknę​łam	 oczy	 i	 myślami	 cof​nę​łam	 się	 do	 tego,	 co	 powie​działa	 Dal​las.

Gdyby	 to	od	niej	zale​żało,	nakło​ni​łaby	Jamesa	do	wzię​cia	 lekar ​stwa.	Realm	nato​-
miast	 zmu​siłby	 do	 jego	 zaży​cia	mnie.	Oboje	wie​rzyli,	 że	 odzy​ska​nie	wspo​mnień
warte	jest	takiego	ryzyka.	Teraz	jed​nak,	gdy	James	stra​cił	wszystko,	przy​po​mniały
mi	się	słowa	Dal​las.



– Jeśli	chcesz	ją	zażyć,	zro​zu​miem	– powie​dzia​łam.	– Wiem,	że	jesteś	wystar ​cza​-
jąco	 silny,	 by	 zwal​czyć	 depre​sję.	 Zwłasz​cza	 teraz,	 gdy	 umarł	 twój	 tata,	 możesz
chcieć	odzy​skać	wspo​mnie​nia.
– Mam	już	wszystko,	na	czym	mi	zależy	– zapew​nił	James,	skła​da​jąc	poca​łu​nek

na	moim	czole.	– A	 jeśli	 ist​nieje	 choć	cień	 szansy,	 że	dok​tor	 lub	kto​kol​wiek	 inny
będzie	umiał	wyko​rzy​stać	tę	pigułkę	do	opra​co​wa​nia	leku,	który	ocali	życie	innych,
uwa​żam,	 że	 powin​ni​śmy	 ją	 chro​nić.	 Jakim	 cudem	 sta​li​śmy	 się	 odpo​wie​dzialni	 za
losy	całego	świata?
– Nie	mam	bla​dego	poję​cia	– odpar ​łam	ze	śmie​chem.
James	 scho​wał	 wore​czek	 do	 kie​szeni	 szor ​tów	 i	 przy​tu​lił	 mnie.	 Gła​dził	 moje

włosy,	a	ja	pal​cami	doty​ka​łam	blizn	na	jego	ramie​niu	– pozo​sta​ło​ści	po	imio​nach,
które	ode​brał	mu	Pro​gram.
– Ura​tu​jemy	 lekar ​stwo	 przed	Pro​gra​mem	– szep​nął.	 – Rano	wyje​dziemy	 gdzieś

daleko	i	prze​cze​kamy	w	ukry​ciu,	aż	sytu​acja	się	uspo​koi.	Zafun​du​jemy	sobie	nawet
szcze​niaka.
– Albo	dwa	– doda​łam,	choć	wie​dzia​łam	prze​cież,	że	znów	tylko	w	marze​niach

bawimy	 się	 w	 dom.	W	 tam​tej	 chwili	 nie	 prze​szka​dzało	 mi	 to	 jed​nak.	 Gdy	 twoje
życie	 przy​po​mina	 nisko​bu​dże​towy	 film	 sen​sa​cyjny,	 szczy​tem	 marzeń	 staje	 się
nudna	egzy​sten​cja	na	przed​mie​ściach.	Gdyby	marze​nia	się	ziściły,	wszystko	byłoby
takie	pro​ste.
Wtem	 poczu​łam	 prze​szy​wa​jący	 ból	 w	 skroni.	 Skrzy​wi​łam	 się	 i	 poma​so​wa​łam

pal​cem	 to	miej​sce.	Natych​miast	 przy​po​mnia​łam	 sobie,	 co	 się	 stało,	 gdy	 ostat​nim
razem	odzy​ska​łam	wspo​mnie​nie.	Ból	znik​nął	jed​nak	rów​nie	nagle,	jak	się	poja​wił.
Uzna​łam,	że	nie	będę	stra​szyć	Jamesa.	Przy​tu​li​łam	się	do	niego	i	po	chwili	zmo​rzył
mnie	sen.

*	*	*

Wiatr	szu​miał	w	koro​nach	drzew,	wkoło	nas	sze​le​ściły	liście.	James	stał	za	mną	i	gła​-
dził	mnie	po	wło​sach.
– Czuję	 się,	 jak​bym	 cha​dzał	 na	 randki	 z	Meduzą	 – powie​dział.	 – Czyż​byś	 wśród

wło​sów	miała	pocho​wane	węże?
Odgar​nął	 kaskady	 ciem​nych	 loków	 z	 mojego	 ramie​nia,	 po	 czym	 nachy​lił	 się

i	poca​ło​wał	mnie	tam.
– Gdyby	tak	było,	na	pewno	już	by	cię	poką​sały.
James	ugryzł	mnie	 leciutko	w	ramię.	Odwró​ci​łam	się	 szybko	 i	wybu​cha​jąc	 śmie​-

chem,	ode​pchnę​łam	go	od	sie​bie.	Schy​lił	się	 i	pod​niósł	z	ziemi	garść	suchych	liści.
Obrzu​cił	mnie	przy	tym	szel​mow​skim	spoj​rze​niem,	które	było	jasnym	sygna​łem,	że	za
chwilę	zostanę	nimi	obsy​pana.



– Zaraz	muszę	 iść	 na	 lek​cję	 – przy​po​mnia​łam,	 cofa​jąc	 się	 o	 krok.	 – Nie	możemy
pójść	na	wagary,	bo	Mil​ler	sobie	bez	nas	nie	pora​dzi.
James	nie	ode​zwał	się	sło​wem.	Na	jego	twa​rzy	malo​wał	się	kre​tyń​ski	uśmiech,	gdy

zbli​żał	się	do	mnie	krok	po	kroku.
– James	 – ode​zwa​łam	 się	 znowu,	 siląc	 się	 na	 poważny	 ton,	 choć	w	moim	 gło​sie

pobrzmie​wał	tłu​miony	śmiech	– nie	radzę,	zaro​bisz	kop​niaka.
– Nie	odwa​żysz	się	– rzekł,	postę​pu​jąc	kolejny	krok	w	moją	stronę.
W	chwili	gdy	z	krzy​kiem	rzu​ci​łam	się	do	ucieczki,	poczu​łam,	jak	chwyta	mnie	od

tyłu.	W	następ​nej	sekun​dzie	oboje	leże​li​śmy	już	w	na	ziemi.	Usły​sza​łam	sze​lest	liści.
James,	zano​sząc	się	wariac​kim	śmie​chem,	nabie​rał	ich	kolejne	gar​ście	i	pako​wał	mi
pod	 koszulkę.	 Zro​bi​łam	 tak,	 jak	 obie​ca​łam,	 wymie​rzy​łam	 mu	 solid​nego	 kop​niaka.
Zawył	i	stur​lał	się	na	zie​mię,	a	ja	momen​tal​nie	poża​ło​wa​łam	swo​jego	czynu.	Wymam​-
ro​ta​łam	pod	nosem	prze​kleń​stwo	i	natych​miast	uklę​kłam	tuż	przy	nim.	James	obna​żył
zęby	i	obiema	dłońmi	chro​nił	miej​sce	na	wyso​ko​ści	roz​porka.
– Cho​lera,	 Slo​ane	 – powie​dział	 zdu​szo​nym	 gło​sem.	 – Chyba	wła​śnie	mnie	wyka​-

stro​wa​łaś.
– Prze​pra​szam	 – powie​dzia​łam,	 po	 czym	 schy​li​łam	 się	 i	 przy​tu​li​łam	 do	 niego.

James	na​dal	zwi​jał	się	z	bólu.	Czu​łam	się	fatal​nie,	że	dopro​wa​dzi​łam	go	do	takiego
stanu,	choć	to	prze​cież	on	spro​wo​ko​wał	naszą	prze​py​chankę.
– Zamor​do​wa​łaś	wszyst​kie	dzieci,	które	mie​li​śmy	spło​dzić	w	przy​szło​ści	– jęczał,

ale	 rów​no​cze​śnie	mimo	cier​pie​nia	 zdo​łał	 zna​leźć	 siłę,	 by	oto​czyć	mnie	 ramio​nami.
Poca​ło​wa​łam	go	w	szyję	i	powtó​rzy​łam	szep​tem,	jak	bar​dzo	mi	przy​kro.
– I	tak	nie	chcę	mieć	dzieci	– powie​dzia​łam.	– Nie	chcia​ła​bym	spro​wa​dzać	ich	na

taki	świat.
James	nie	odzy​wał	się	przez	chwilę.	Atmos​fera	zaczęła	nagle	gęst​nieć.
– A	co	jeśli	ja	chcę	mieć	dzieci?	– spy​tał	wresz​cie.
Usia​dłam	pro​sto	i	obrzu​ci​łam	go	nie​pew​nym	spoj​rze​niem.
– Żar​tu​jesz,	 prawda?	 – spy​ta​łam,	 lecz	 po	 chwili	 było	 jasne,	 że	 mówi	 poważ​nie,

śmier​tel​nie	 poważ​nie.	 Zaczę​łam	 wyrzu​cać	 z	 sie​bie	 słowa	 z	 pręd​ko​ścią	 kara​binu
maszy​no​wego:	– James,	rodze​nie	dzieci	tylko	po	to,	by	za	jakiś	czas	popeł​niły	samo​-
bój​stwo,	 nie	 jest	 chyba	 naj​mą​drzej​szym	 pomy​słem.	 To	 głu​pie	 i	 nie​od​po​wie​dzialne.
Poza	tym	ich	wycho​wy​wa​nie	jest	trudne.	W	ogóle	o	co	cho​dzi?
– Prze​cież	nie	twier​dzę,	że	chcę	już	dzi​siaj	zło​żyć	w	tobie	moje	nasie​nie	– uspo​ka​-

jał	mnie	James.
– Jesteś	 obrzy​dliwy!	 – zawo​ła​łam,	 ude​rza​jąc	 go	 po	 ręce.	 – Ani	 słowa	 wię​cej

o	nasie​niu!	Chyba	się	porzy​gam.
– Pró​buję	po	pro​stu	powie​dzieć	– cią​gnął,	chwy​ta​jąc	mnie	za	rękę	i	przy​cią​ga​jąc

do	 sie​bie	 – że	 mała	 wer​sja	 mnie	 mogłaby	 być	 faj​nym	 ber​be​ciem	 i	 powin​naś	 się
poważ​nie	 zasta​no​wić	 nad	 moją	 pro​po​zy​cją.	 Mogli​by​śmy	 ją	 roz​wa​żyć	 za,



powiedzmy,	pięt​na​ście	lat.
– Wyklu​czone.
– Pomyśl	 tylko:	blond	wło​ski,	błę​kitne	oczy	 i	 talent	do	pako​wa​nia	się	w	kło​poty.

Co	mogłoby	się	nie	udać?
– Wiele	rze​czy	– odpar​łam.
Pozwo​li​łam,	 by	 wziął	 mnie	 w	 ramiona.	 Oczy​wi​ście	 dzie​ciak	 będący	 w	 poło​wie

Jame​sem	byłby	uro​czy	i	nie​zno​śny,	lecz	nie	o	to	mi	cho​dziło,	na	myśl	o	przy​szło​ści,
o	tym,	ilu	ludzi	jesz​cze	umrze,	ugi​nały	się	pode	mną	nogi.	Ni​gdy	nie	chcia​ła​bym	zna​-
leźć	się	w	skó​rze	moich	rodzi​ców	i	doświad​czyć	straty	dziecka.	James	musiał	wyczuć
ogar​nia​jącą	mnie	roz​pacz,	bo	przy​tu​lił	mnie	moc​niej	i	poca​ło​wał	w	czu​bek	głowy.
– Nie	przej​muj	się	tym	teraz	– szep​nął.	– Spy​tam	cię	o	to	samo	za	pięt​na​ście	lat.

*	*	*

Po	prze​bu​dze​niu	na​dal	mia​łam	przed	oczami	świeżo	odzy​skane	wspo​mnie​nie.	Nie
towa​rzy​szył	temu	żaden	ból	i	przez	chwilę	zasta​na​wia​łam	się,	czy	przy​pad​kiem	nie
był	to	tylko	sen.	W	głębi	duszy	wie​dzia​łam	jed​nak,	że	było	to	praw​dziwe	wyda​rze​-
nie	z	mojej	prze​szło​ści.	Tuż	obok	mnie,	w	łóżku	leżał	James.	Potrzą​snę​łam	go	za
ramię.
– Śpię	– wymam​ro​tał	i	nakrył	się	poduszką.
– James	– powie​dzia​łam,	przy​kła​da​jąc	dłoń	do	 jego	policzka.	Po	chwili	zamru​-

gał	 oczami.	 – Wła​śnie	wró​ciło	 kolejne	wspo​mnie​nie.	Bawi​li​śmy	 się	w	 lesie,	 a	 ty
mówi​łeś	o	dzie​ciach.
– Słu​cham?	– spy​tał,	uno​sząc	się	na	łok​ciu.
– Powie​dzia​łeś,	 że	 chcesz	 mieć	 dzieci.	 Byłeś	 taki	 uro​czy.	 Powró​ciło	 do	 mnie

wspo​mnie​nie,	 a	 mimo	 to	 nie	 mam	 teraz	 żad​nych	 zawro​tów	 głowy.	 Wczo​raj​szy
dzień	był	pełen	wra​żeń,	podej​rze​wam,	że	coś	musiało	spro​wo​ko​wać	przy​po​mnie​-
nie	sobie	wypar ​tych	wyda​rzeń.	Może	powra​ca​jące	wspo​mnie​nia	nie	zawsze	są	złe	– 
zawo​ła​łam,	a	po	chwili	doda​łam	peł ​nym	unie​sie​nia	gło​sem:	– James,	byli​śmy	tacy
zako​chani.
Mój	chło​pak	przy​cią​gnął	mnie	z	uśmie​chem	do	sie​bie.	Mia​łam	już	go	poca​ło​wać

i	odświe​żyć	mu	pamięć,	gdy	wtem	z	par ​teru	dobiegł	jakiś	hałas.	Po	chwili	roz​le​gły
się	 krzyki	 Dal​las.	 Natych​miast	 pode​rwa​li​śmy	 się	 na	 równe	 nogi.	 Bie​gli​śmy	 tak
szybko,	 że	 nie​omal	 poty​ka​łam	 się	 o	 wła​sne	 stopy.	 James	 przy​sta​nął	 gwał ​tow​nie
w	 kory​ta​rzu,	 gdy	 na	 dole	 roz​brzmiały	 czy​jeś	 głosy.	W	 następ​nej	 chwili	 poję​łam
straszną	prawdę,	Pro​gram	nas	odna​lazł.	Agenci	są	już	w	naszej	kry​jówce.
Gdy	 James	odwró​cił	 się	do	mnie,	w	 jego	 sze​roko	otwar ​tych	oczach	doj​rza​łam

prze​ra​że​nie.
– Ucie​kajmy	 tyl​nymi	 drzwiami	 – szep​nął,	 a	 następ​nie	 pocią​gnął	mnie	 ku	 scho​-



dom	pro​wa​dzą​cym	do	kuchni.	Byli​śmy	już	w	ich	poło​wie,	gdy	usły​sze​li​śmy	kroki
na	pię​trze.	James	prze​klął	pod	nosem,	po	czym	ruszy​li​śmy	bie​giem	na	dół,	robiąc
przy	 tym	 wiele	 hałasu.	 Gdy	 wpa​dli​śmy	 do	 kuchni,	 bole​śnie	 ude​rzy​łam	 łok​ciem
o	fra​mugę	drzwi.	Za	nami	na	scho​dach	roz​le​gły	się	czy​jeś	kroki.
Wypa​dli​śmy	 na	 podwórko	 zalane	 poran​nym	 słoń​cem.	 Powie​trze	 było	 rześ​kie.

Dysząc	ciężko,	ruszy​łam	bie​giem	za	Jame​sem,	kie​ro​wa​li​śmy	się	ku	ścia​nie	nie​da​le​-
kiego	lasu.	Tylko	tam	mogli​śmy	zna​leźć	schro​nie​nie.	Nie	zdą​ży​łam	zało​żyć	butów
i	teraz	moje	stopy	zanu​rzały	się	w	wil​got​nej	od	rosy	tra​wie.	Po	chwili	dotar ​li​śmy
do	 mostku	 – tego	 samego,	 na	 któ​rym	 jesz​cze	 nie​dawno	 zachwy​ca​łam	 się	 urodą
świata.	Myli​łam	się.
– Stać!
Zer ​k​nę​łam	 przez	 ramię,	 za	 nami	 podą​żał	 agent	 ubrany	 w	 nie​ska​zi​tel​nie	 białą

kurtkę.
– James!	 – krzyk​nę​łam,	 pró​bu​jąc	 go	 popę​dzić.	 W	 moim	 gło​sie	 pobrzmie​wała

panika.	 Jego	 dłoń	 zaci​skała	 się	 na	mojej,	 choć	 przez	 cały	 czas	 tylko	 opóź​nia​łam
jego	ucieczkę.	Gdy	tylko	zbie​gli​śmy	z	mostku,	James	skrę​cił	w	lewo	i	skry​li​śmy	się
wśród	 drzew.	 Puścił	 wtedy	 moją	 rękę,	 aby	 chro​nić	 twarz	 przed	 gałę​ziami,	 które
chciały	wydra​pać	nam	oczy.
Prze​ska​ki​wa​li​śmy	ponad	powa​lo​nymi	pniami	drzew.	Czu​łam,	jak	gałę​zie	wbi​jają

mi	się	w	ramiona.	Jedna	roz​orała	mi	poli​czek.	Musie​li​śmy	biec	bez	prze​rwy.
Musie​li​śmy	ucie​kać.
Odgłosy	 pościgu	 przy​ci​chły,	 lecz	 za	 to	 przed	 nami	 spo​strze​gli​śmy	 jakiś	 ruch.

Oboje	gwał ​tow​nie	sta​nę​li​śmy.	Wodzi​li​śmy	wokół	prze​ra​żo​nym	wzro​kiem,	oba​wia​-
jąc	 się,	 że	 zosta​li​śmy	 oto​czeni.	 W	 pew​nym	 momen​cie	 doj​rza​łam	 jed​nak	 blond
dredy.	Moja	ulga	była	bez​gra​niczna.
– To	Dal​las!	– krzyk​nę​łam	i	ruszy​łam	przo​dem.
Po	chwili	dziew​czyna	dostrze​gła	nas	i	poma​chała	ręką,	lecz	rów​no​cze​śnie	palec

dru​giej	przy​ło​żyła	do	ust,	naka​zu​jąc	nam	ciszę.	Las,	do	któ​rego	się	zapu​ści​li​śmy,
był	gęsty.	Nie	mia​łam	poję​cia,	w	którą	stronę	idziemy.
Gdy	w	końcu	 dogo​ni​li​śmy	Dal​las,	 oka​zało	 się,	 że	 jest	mocno	 poka​le​czona.	 Jej

koszulka	zwi​sała	w	strzę​pach,	odsła​nia​jąc	jedno	ramię.
– Co	z	Real​mem?	– spy​ta​łam	zdy​szana.	– I	Casem?
– Cas	 uciekł	 pierw​szy	 – poin​for ​mo​wała,	 wska​zu​jąc	 jeden	 kie​ru​nek,	 potem

następny,	tak	jakby	stra​ciła	orien​ta​cję.	– Nie	mam	poję​cia,	co	z	Real​mem.	Znik​nął.
Wtem	z	tyłu	dobie​gły	nas	krzyki.
– Cho​lera	– jęk​nęła	Dal​las,	a	po	chwili	wska​zała:	– Tędy!
W	następ​nej	sekun​dzie	wszy​scy	znów	puści​li​śmy	się	pędem	w	głąb	lasu.



M
Roz​dział	ósmy

oje	bose	stopy	pie​kły	i	bolały.	Wie​dzia​łam,	że	kiedy	się	zatrzy​mamy,	ich	pode​szwy
będą	 krwawą	mia​zgą.	 Zaczy​na​łam	 tra​cić	 już	 nadzieję,	 że	 żywi	 wydo​sta​niemy	 się
z	tego	prze​klę​tego	lasu.	W	pew​nym	momen​cie	jed​nak	dostrze​głam	nie​wielką	prze​-
cinkę,	 a	 za	 nią	 leśny	 dukt.	 Ni​gdy	 wcze​śniej	 w	 całym	moim	 życiu	 widok	 śla​dów
cywi​li​za​cji	nie	napeł ​nił	mnie	taką	rado​ścią.
Wyszli​śmy	na	zaple​cze	jakiejś	sta​cji	ben​zy​no​wej.	Z	ust	Dal​las	wydarł	się	okrzyk

ulgi,	 gdy	 nie​da​leko	 budynku	 ujrzała	 Casa.	 Stał	 nisko	 pochy​lony	 i	 ciężko	 dyszał.
Kiedy	ruszy​li​śmy	ku	niemu,	nagle	zza	budynku	sta​cji	wyło​niła	się	biała	fur ​go​netka.
Z	 dru​giej	 strony	 nad​je​chała	 kolejna.	 Prze​ra​że​nie	 spra​wiło,	 że	 świat	 wokół	 mnie
zawi​ro​wał.	Razem	z	Jame​sem	rzu​ci​li​śmy	się	bie​giem	z	powro​tem	w	kie​runku	lasu,
ale	było	 już	 za	późno.	Pomię​dzy	gałę​ziami	bie​liły	 się	kurtki	nad​cho​dzą​cych	z	 tej
strony	agen​tów.	Do	oczu	napły​nęły	mi	łzy,	a	całym	cia​łem	wstrzą​snął	szloch.
– Slo​ane,	tak	mi	przy​kro	– usły​sza​łam	zdy​szany	głos	Jamesa.
Zamknę​łam	oczy,	wsłu​chu​jąc	 się	w	 cięż​kie	 kroki	 nad​cią​ga​ją​cych	 funk​cjo​na​riu​-

szy,	pod	któ​rych	bucio​rami	pękały	suche	gałę​zie.	W	ciszy	roz​legł	się	prze​raź​liwy
wrzask	Dal​las.	Krzy​czała	tak	długo,	aż	stra​ciła	głos.	Wie​dzia​łam,	że	nie	mamy	już
dokąd	ucie​kać.
Spoj​rza​łam	na	Jamesa	i	szybko	musnę​łam	dło​nią	jego	poli​czek.	Nasz	świat	wła​-

śnie	roz​pa​dał	się	na	kawałki	 i	osu​wał	w	ruinę.	Marze​nia	o	nor ​mal​nym	życiu	oka​-
zały	się	tylko	mrzon​kami.
– Kocham	cię	do	sza​leń​stwa	– szep​nę​łam.
Na	 dłoni	 czu​łam	 łzy	 Jamesa.	 Otar ​łam	 mu	 poli​czek,	 a	 wtedy	 chwy​cił	 mnie

i	z	całej	siły	przy​cią​gnął	do	sie​bie.
– Przyjdę	 po	 cie​bie	 – szep​tał	 mi	 na	 ucho.	 – Nie	 pozwolę	 im	 wyze​ro​wać	 ci

pamięci,	Slo​ane.
Mówił	to	zdła​wio​nym	gło​sem.	W	pew​nym	momen​cie	za	ple​cami	Jamesa	dostrze​-

głam	 jakiś	 ruch.	 Przez	 chwilę	mia​łam	 jesz​cze	 nadzieję,	 że	 to	wszystko	 jest	 kosz​-
mar ​nym	 snem.	 Odsu​nę​łam	 się	 od	 mojego	 uko​cha​nego,	 widząc,	 jak	 agent,	 który
dopadł	Dal​las,	wykręca	jej	obie	ręce,	tak	jakby	ubie​rał	ją	w	kaftan	bez​pie​czeń​stwa
z	 jej	wła​snych	 ramion.	Z	dru​giej	 fur ​go​netki	wysia​dło	 trzech	następ​nych	 agen​tów.
Dwóch	innych	wynu​rzyło	się	z	lasu.	Wszy​scy	kie​ro​wali	się	w	naszą	stronę.	Zbli​żali
się	wszy​scy	naraz,	jak	w	kosz​ma​rze	zbyt	strasz​nym,	by	dział	się	naprawdę.
W	 pew​nym	 momen​cie	 w	 fur ​go​netce	 otwo​rzyły	 się	 drzwi	 od	 strony	 pasa​żera.

W	pierw​szej	chwili	nie	zorien​to​wa​łam	się,	kim	jest	 ten	męż​czy​zna	odziany	w	ele​-
gancki	gra​na​towy	gar ​ni​tur.	Był	to	Artuhr	Prit​chard.	Przed	sekundę	nawie​dziła	mnie



sza​lona	myśl,	że	może	to	wszystko	jest	czę​ścią	planu,	któ​rego	celem	jest	ura​to​wa​nie
nas.	Zro​bi​łam	krok	w	stronę	Arthura,	gotowa	bła​gać	go	o	litość,	gdy	nagle	z	dru​-
giej	strony	fur ​go​netki	wyszedł	Roger.	Na	mój	widok	wybuch​nął	śmie​chem	i	potrzą​-
snął	głową,	jakby	nie	do	końca	wie​rzył	w	to,	co	widzi.	Gdy	Dal​las	roz​po​znała	go,
z	jej	gar ​dła	wyrwał	się	prze​raź​liwy,	zwie​rzęcy	sko​wyt.
Nie	mie​ściło	mi	się	w	gło​wie,	że	Roger	jest	tutaj.	Nie	mogłam	uwie​rzyć	w	to,	co

się	dzieje.	Pode​szłam	bli​sko	do	Jamesa.	Arthur	Prit​chard	wsu​nął	dło​nie	do	kie​szeni
mary​narki	i	powie​dział:
– Bar ​dzo	mi	przy​kro,	Slo​ane,	że	tak	to	się	koń​czy.
Z	 jego	 głosu	 ema​no​wał	 auten​tyczny	 smu​tek.	 Kiedy	 zbli​żał	 się	 do	 nas,	 obcasy

jego	lśnią​cych	butów	stu​kały	o	chod​nik.	Przez	cały	czas	dok​tor	kątem	oka	obser ​wo​-
wał	Jamesa.
Mój	chło​pak	objął	mnie	 ramie​niem	 i	powoli,	krok	za	kro​kiem,	zaczął	wyco​fy​-

wać	 się	przed	zaci​ska​ją​cym	się	pier ​ście​niem	okrą​ża​ją​cych	nas	 agen​tów.	Mogli​by​-
śmy	spró​bo​wać	się	prze​drzeć,	ale	było	ich	zbyt	wielu.	Jaki	przy​nio​słoby	to	sku​tek?
Zer ​k​nę​łam	ku	ścia​nie	 lasu,	zasta​na​wia​jąc	 się,	czy	gdzieś	 tam	przy​czaił	 się	Realm.
Może	z	bez​piecz​nej	odle​gło​ści	obser ​wuje	w	tej	chwili	całą	scenę?	Czy	spró​buje	nas
oca​lić?
– Slo​ane	 – cią​gnął	 tym​cza​sem	 Arthur	 – ni​gdy	 nie	 chcia​łem	 cię	 zdra​dzić,	 ale

ostrze​ga​łem,	że	ucieczka	zapro​wa​dzi	cię	doni​kąd.	Obda​rzy​łaś	zaufa​niem	nie​od​po​-
wied​nie	osoby.
Czu​łam	 się	 tak	 zdru​zgo​tana,	 że	 nie	 bar ​dzo	 nawet	 rozu​mia​łam,	 o	 czym	 mówi.

Wtu​la​łam	 się	w	 Jamesa,	 pod​czas	 gdy	on	pró​bo​wał	 zająć	pozy​cję,	w	któ​rej	 naj​ła​-
twiej	 będzie	 się	 nam	 bro​nić.	 Dal​las	moco​wała	 się	 z	 agen​tem	 i	 wołała	 na	 pomoc
Casa.	Jej	przy​ja​ciel	stał	nie​opo​dal	i	przy​glą​dał	się	wszyst​kiemu	bez​rad​nie.
– Zależy	im	na	lekar ​stwie	– ode​zwał	się	Arthur.	– Tak	mi	przy​kro,	Slo​ane.
Na	twa​rzy	dok​tora	odma​lo​wało	się	wiel​kie	cier ​pie​nie.	Wie​dzia​łam	już	na	pewno,

że	ni​gdy	nie	chciał	nas	skrzyw​dzić.
– Dla​czego	w	takim	razie	im	poma​gasz?	– spy​ta​łam.
– Nie	powie​dzia​łem	im,	że	masz	lekar ​stwo.	Choć	prze​cież	wie​dzia​łem,	że	tak	jest.

Wśród	was	jest	wtyczka.	Powie​dzia​łem	agen​tom,	że	uda	mi	się	skło​nić	cię	dziś	do
kapi​tu​la​cji	 – oświad​czył,	 zer ​ka​jąc	 nie​pew​nie	 na	 Rogera,	 który	 zaczął	 uważ​niej
przy​słu​chi​wać	się	sło​wom	dok​tora.	– Jestem	tu	po	to,	by	dopil​no​wać,	że	postą​pisz
słusz​nie.
Poczu​łam,	jak	ramiona	Jamesa	tężeją.	Z	twa​rzy	odpły​nęła	mi	chyba	cała	krew.
– To	zna​czy	jak,	Arthu​rze?
– Nie	pozwól	ode​brać	sobie	lekar ​stwa.
W	 następ​nej	 sekun​dzie	 cia​łem	 dok​tora	wstrzą​snęły	 kon​wul​sje,	 a	 z	 jego	 gar ​dła

wydo​był	 się	 sko​wyt,	 gdy	 jeden	 z	 agen​tów	 pora​ził	 go	 para​li​za​to​rem.	 Po	 chwili



Arthur	bez​wład​nie	osu​nął	się	na	chod​nik.
James	chwy​cił	mnie	za	rękę	 i	zerwa​li​śmy	się	do	biegu.	Jeden	z	agen​tów	zdo​łał

jed​nak	 zła​pać	 mnie	 w	 talii	 i	 wyrwać	 Jame​sowi.	 Uniósł	 mnie,	 tak	 że	 nogami	 nie
doty​ka​łam	ziemi,	i	ruszył	w	stronę	fur ​go​netki.	Zewsząd	roz​le​gały	się	krzyki.	Kątem
oka	 widzia​łam	 nie​ru​chome	 ciało	 Arthura	 Prit​charda.	 Cas	 przy​glą​dał	 się,	 sto​jąc
w	pew​nej	odle​gło​ści,	jak	dwaj	agenci	rzu​cają	się	na	Jamesa	i	odcią​gają	go	w	prze​-
ciwną	stronę.
Nim	nio​sący	mnie	agent	zdo​łał	popra​wić	uchwyt	i	porząd​nie	mnie	obez​wład​nić,

wymie​rzy​łam	mu	potęż​nego	kop​niaka.	Ude​rze​nie	było	tak	silne,	że	napast​nik	wypu​-
ścił	 mnie	 z	 rąk	 i	 upa​dłam,	 ude​rza​jąc	 głową	 o	 beton.	 Na	 sekundę	 przed	 oczami
zatań​czyły	mi	 gwiazdy.	 Z	 roz​cię​tego	 łuku	 brwio​wego	 po	 twa​rzy	 cie​kła	mi	 krew,
czę​ściowo	 mnie	 ośle​pia​jąc.	 Mru​ga​jąc	 szybko,	 musia​łam	 obe​trzeć	 twarz,	 żeby
cokol​wiek	doj​rzeć.
Agent	szy​ko​wał	się	już	do	kolej​nego	ataku,	gdy	nagle	roz​legł	się	głos	Casa:
– Zacze​kaj!
Ze	zdu​mie​niem	zoba​czy​łam,	 jak	chło​pak	zbliża	się	do	agenta	z	rękami	unie​sio​-

nymi	w	geście	kapi​tu​la​cji.
– Cas,	 ucie​kaj	 – powie​dzia​łam	 sła​bym	 gło​sem,	 pró​bu​jąc	 zwal​czyć	 zawroty

głowy.	W	zamie​sza​niu	mógłby	wymknąć	się	nie​zau​wa​żony.
Agent	sku​pił	się	na	Casie,	dzięki	czemu	mia​łam	teraz	chwilę	spo​koju.	Po	dru​giej

stro​nie	par ​kingu	zzia​jany	James	pró​bo​wał	jesz​cze	ostat​kiem	sił	wyrwać	się	dwóm
agen​tom,	któ​rzy	ucze​pili	się	go	z	obu	stron.
– Tak	mi	przy​kro,	Slo​ane	– powie​dział	Cas,	zaci​ska​jąc	usta.	Wyglą​dał	na	zupeł ​-

nie	poko​na​nego.
Otar ​łam	znowu	krew	z	twa​rzy	i	powoli	usia​dłam.	Wtem	zro​zu​mia​łam,	co	chło​-

pak	chce	zro​bić.	Po	policz​kach	pocie​kły	mi	łzy.
– Cas,	nie	rób	tego.
– Po	 pro​stu	 oddaj	 im	 lekar ​stwo	 – ode​zwał	 się	 zbo​la​łym	 gło​sem,	 jakby	 to	 on

został	potur ​bo​wany.	– Zrób	to,	a	pusz​czą	cię	wolno.
– Ty	sukin​synu!	– wrza​snął	James,	zmu​sza​jąc	agen​tów	do	więk​szego	wysiłku.	– 

Zabiję	cię!
Coś	zmie​niło	się	w	spoj​rze​niu	Casa,	ale	tylko	potrzą​snął	głową,	na​dal	sku​pia​jąc

całą	uwagę	na	mnie.
– Slo​ane,	 oddaj	 im	 pigułkę,	 a	 cały	 ten	 kosz​mar	 dobie​gnie	 końca.	 Będziemy

mogli	wró​cić	do	domu.	– Łzy	pły​nęły	mi	z	oczu	i	mie​szały	się	z	krwią	pokry​wa​-
jącą	twarz.	Zdu​mie​nie	ode​brało	mi	mowę.	– Nie	mogli​śmy	w	nie​skoń​czo​ność	ucie​-
kać.	Z	moich	infor ​ma​cji	wyni​kało,	że	mamy	tylko	kilka	dni	prze​wagi	nad	pogo​nią.
W	końcu	i	tak	by	nas	dopa​dli.	Dla​tego	posta​no​wi​łem	dobić	z	nimi	targu,	oddamy	im
lekar ​stwo,	a	oni	dadzą	nam	wol​ność.



Krę​ciło	mi	się	w	gło​wie,	nie	tylko	z	powodu	bole​snego	zde​rze​nia	z	chod​ni​kiem.
Metr	 ode	 mnie	 spo​czy​wał	 nie​przy​tomny	 Arthur.	 Nieco	 dalej	 stał	 wpa​tru​jący	 się
w	nas	Roger,	po	któ​rego	ustach	błą​kał	się	występny	uśmie​szek.	Wystar ​czyło	spoj​-
rzeć	 na	 jego	 twarz,	 by	 wyzbyć	 się	 wszel​kich	 złu​dzeń.	 Nie	 zamie​rzał	 puścić	 nas
wolno.	 Spró​bo​wa​łam	 wstać,	 lecz	 po	 chwili	 znów	 upa​dłam,	 zdzie​ra​jąc	 skórę	 na
kola​nie.	Ból	był	tak	prze​ni​kliwy,	że	krzyk​nę​łam.	Gdzieś	z	tyłu	roz​le​gły	się	odgłosy
szar ​pa​niny.	Wie​dzia​łam,	 że	 James	 znów	 pró​buje	 się	 wyrwać	 i	 pod​biec	 do	 mnie.
Domy​śla​łam	się	też,	że	agenci	ni​gdy	mu	na	to	nie	pozwolą.	Usia​dłam	na	chod​niku
i	jesz​cze	raz	poto​czy​łam	wkoło	nie​zbyt	przy​tom​nym	wzro​kiem.	Dal​las,	gdy	wresz​-
cie	dostrze​głam	ją	nie​opo​dal,	wyda​wała	się	pogrą​żona	w	kata​to​nicz​nym	tran​sie.
Miała	wytrzesz​czone	oczy	i	sze​roko	otwarte	usta.	Agent	na​dal	wykrę​cał	jej	ręce,

ale	nie	sta​wiała	już	żad​nego	oporu.	Wpa​try​wała	się	tępo	w	naj​lep​szego	przy​ja​ciela,
pogrą​żona	w	potwor ​nym	smutku.	W	głębi	duszy	opła​ki​wa​łam	jej	tra​ge​dię	– Cas	był
jedy​nym	czło​wie​kiem,	któ​remu	naprawdę	umiała	zaufać,	i	oto	kim	się	oka​zał.
Cas	domy​ślił	się	chyba,	co	się	dzieje	w	mojej	gło​wie,	bo	odwró​cił	się	w	stronę

Dal​las.	Na	widok	strasz​nego	stanu	dziew​czyny	z	jego	gar ​dła	wyrwał	się	szloch.
– Puść​cie	 ją!	 – krzyk​nął	 zachryp​nię​tym	 gło​sem.	 – Ona	 nie	 jest	 czę​ścią	 umowy.

Twier ​dzi​li​ście,	że	cho​dzi	tylko	o	pigułkę.
– Przy​kro	mi,	 Casa​novo	 – rzekł	 Roger,	 prze​stę​pu​jąc	 nad	 nie​ru​cho​mym	 cia​łem

Arthura	 Prit​charda.	 – Oba​wiam	 się	 jed​nak,	 że	 nasza	 umowa	wła​śnie	 stra​ciła	waż​-
ność.	Po	dokład​niej​szych	oglę​dzi​nach	doszli​śmy	do	wnio​sku,	że	twoi	przy​ja​ciele	są
zara​żeni.	Wszy​scy	zostaną	zatrzy​mani.
– Nie	 waż	 się	 do	 niej	 zbli​żać,	 skur ​wielu	 – ryk​nął	 Cas,	 przyj​mu​jąc	 bojową

postawę.
Roger	 zbył	 jego	groźbę	wybu​chem	 śmie​chu.	Chwilę	 potem	 inny	 agent	 poło​żył

dłoń	na	ramie​niu	chło​paka,	ostrze​ga​jąc	go,	by	się	nie	wtrą​cał.
– No	 chodź,	 maleńka	 – ode​zwał	 się	 Roger,	 bły​ska​jąc	 zębami	 w	 uśmie​chu.	 –

Znamy	się	z	Dal​las	nie	od	dziś,	prawda,	skar ​bie?
W	następ​nej	sekun​dzie	James	i	Cas	obrzu​cili	Rogera	gra​dem	naj​bar ​dziej	plu​ga​-

wych	obelg.	Na	myśl	o	sady​zmie	agenta	zro​biło	mi	się	nie​do​brze.	Kiedy	spoj​rza​-
łam	na	Dal​las,	zamar ​łam	z	prze​ra​że​nia.	Wzrok	miała	utkwiony	w	Roge​rze.	Obna​-
żyła	zęby	i	zmru​żyła	oczy.	Wyda​wało	się,	że	powraca	do	życia,	nie	wia​domo	jed​-
nak	w	jakiej	była	for ​mie.	Spra​wiała	wra​że​nie	opę​ta​nej.
Roger	 nie	 zaszczy​cił	 jej	 jed​nak	 spoj​rze​niem.	 Omiótł	 wzro​kiem	 pozo​sta​łych

agen​tów.	Widać	było,	że	powoli	traci	cier ​pli​wość.
– Skon​fi​sko​wać	 lekar ​stwo,	 dziew​czyny	 umie​ścić	 w	 dru​giej	 fur ​go​netce	 –	 zako​-

men​de​ro​wał,	a	zwra​ca​jąc	się	do	Casa,	dodał:	– Casa​novo,	dzięki	za	pomoc.
Moją	głowę	i	serce	roz​sa​dzało	mia​rowe	łupa​nie.	Zdra​dzono	nas.	Cas	rzu​cił	nas

na	pożar ​cie	Pro​gra​mowi.	Nie	mie​ściło	mi	 się	w	gło​wie,	 jakim	cudem	mu	zaufał,



skoro	wie​dział,	co	wycier ​pie​li​śmy	przez	tę	insty​tu​cję.	W	pew​nym	momen​cie	jeden
z	agen​tów	pod​szedł	do	mnie	i	pomógł	mi	wstać.	Spoj​rze​niem	odna​la​złam	Jamesa,
który	przy​pa​try​wał	mi	się	uważ​nie.	Twarz	miał	mokrą	od	łez.	Wyda​wał	się	wykoń​-
czony	bez​na​dziejną	sza​mo​ta​niną.
A	więc	zawie​dli​śmy.	Pro​gram	znowu	był	górą,	a	my	lada	moment	mie​li​śmy	stra​-

cić	wszystko,	o	co	wal​czy​li​śmy.	Mój	uko​chany	omiótł	spoj​rze​niem	par ​king,	jakby
pró​bo​wał	 jesz​cze	szu​kać	drogi	ucieczki.	Po	chwili	 jed​nak	 jego	spoj​rze​nie	powró​-
ciło	do	mnie.	Wyzie​rała	 z	niego	despe​ra​cja.	Skóra	wokół	 lewego	oka,	 tam	gdzie
spadł	któ​ryś	z	wymie​rzo​nych	przez	agen​tów	cio​sów,	zaczy​nała	puch​nąć.	Mogłam
sobie	tylko	wyobra​żać,	jak	wyglą​dała	moja	zakrwa​wiona	twarz.
W	 końcu	 posta​wiono	 mnie	 na	 nogi.	 Wie​dzia​łam,	 że	 zaraz	 nas	 roz​dzielą.	 Nie

mogli​śmy	się	 już	nawet	ostatni	 raz	dotknąć,	nie	mogli​śmy	zamie​nić	paru	słów	na
poże​gna​nie.
– Gdzie	 pigułka?	 – roz​legł	 się	 głos	 agenta,	 a	 po	 chwili	 jego	 dło​nie	 poczęły

wędro​wać	po	moich	kie​sze​niach.	I	dopiero	wtedy	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	prze​cież
to	 James	 ma	 przy	 sobie	 lekar ​stwo.	 On	 chyba	 uzmy​sło​wił	 to	 sobie	 nie​mal	 w	 tej
samej	chwili.
Nie	mogli​śmy	dopu​ścić,	by	Pro​gram	prze​jął	pigułkę.	Ozna​cza​łoby	to,	że	poznają

jej	 skład	 i	 zakażą	 pro​duk​cji.	 Jeśli	 nato​miast	 pigułka	 by	 zni​kła,	 pozo​stałby	 cień
szansy,	 że	pew​nego	dnia	 inny	wybitny	nauko​wiec	pokroju	Eve​lyn	Valen​tine	opra​-
cuje	 jesz​cze	 lep​szą	 recep​turę.	 James	wzru​szył	 ramio​nami,	 pyta​jąc	wzro​kiem,	 czy
powi​nien	to	zro​bić.	Uśmiech​nę​łam	się	smutno.	Ta	myśl	miała	słod​ko​gorzki	smak,
jeśli	 James	 zdoła	 prze​żyć	 szok	 po	 zaży​ciu	 pigułki,	 będzie	 mnie	 pamię​tał.	 Całą
mnie,	rów​nież	taką,	jaką	byłam	kie​dyś.
Agent	 zaczął	 wywra​cać	 do	 góry	 dnem	moje	 kie​sze​nie,	 ja	 jed​nak	wypar ​łam	 ze

świa​do​mo​ści	jego	zabiegi.	W	tej	chwili	liczy​li​śmy	się	tylko	James	i	ja.	Zato​pi​li​śmy
się	w	swo​ich	spoj​rze​niach.	W	pew​nej	chwili	ski​nę​łam	głową,	dając	mu	znak.
Agenci	sku​pili	całą	uwagę	na	obszu​ki​wa​niu	mnie,	a	w	tym	cza​sie	James	zanu​rzył

rękę	w	kie​szeni	 swo​ich	spodni.	Przez	chwilę	gme​rał	w	niej,	 aż	wresz​cie	wydo​był
pigułkę.	Dostrze​głam,	jak	bły​snęła	poma​rań​czowo	w	jego	pal​cach.	Odcze​kał	jesz​-
cze	 sekundę,	 a	 potem	 umie​ścił	 tabletkę	 na	 języku	 i	 połknął	 bez	 popi​ja​nia.	 Kiedy
było	już	po	wszyst​kim,	zamknął	oczy	i	się	roz​pła​kał.
Ja	 za	 to	 prze​sta​łam	 łkać.	 James	 był	 już	 bez​pieczny	 – nie	 zna​łam	 nikogo,	 kto

byłby	sil​niej​szy	od	niego.	Znie​sie	jakoś	dzia​ła​nie	lekar ​stwa,	a	Pro​gram	nie	będzie
w	sta​nie	skraść	jego	wspo​mnień,	chyba	że	posu​nie	się	do	zabój​stwa	lub	lobo​to​mii.
James	będzie	mógł	uda​wać,	że	nic	nie	pamięta.	Nikt	nie	potrafi	kła​mać	lepiej	niż	on.
– Kocham	 cię	 – powie​dzia​łam,	 gdy	 na	 mnie	 spoj​rzał.	 Nie	 mógł	 sły​szeć,	 co

mówię.	Widział	 za	 to,	 jak	 poru​szają	 się	moje	 usta,	 i	 domy​ślił	 się	 sensu	 słów.	 Po
chwili	on	rów​nież	zapew​nił	mnie	o	swo​jej	miło​ści.



– Dziew​czyna	 nie	 ma	 przy	 sobie	 pigułki	 – zamel​do​wał	 agent	 po	 zakoń​cze​niu
prze​szu​ki​wa​nia.
Roger	posłał	mi	zde​ner ​wo​wane	spoj​rze​nie,	po	czym	zwró​cił	się	do	Casa:
– Gdzie	ona	jest?
Cas	jed​nak	nie	odry​wał	ode	mnie	wzroku.	Zaczę​łam	podej​rze​wać,	że	widział,	co

przed	chwilą	zro​bił	James.
– Nie	ma	jej	– powie​dział,	potwier ​dza​jąc	moje	prze​czu​cia.	– Dzięki	Bogu	już	jej

nie	ma.
Roger	na	chwilę	 stra​cił	 rezon	 i	wodził	 tylko	po	nas	wszyst​kich	wzro​kiem.	Tak

naprawdę	jed​nak	– nie​za​leż​nie	od	układu,	jaki	zawarł	z	nim	Cas	–	agenta	nie	spro​-
wa​dziła	tu	nadzieja	na	zdo​by​cie	lekar ​stwa.	Naka​zał	zapro​wa​dzić	Jamesa	do	fur ​go​-
netki.	Funk​cjo​na​riu​sze	chwy​cili	go	pod	ręce	i	nie	bacząc	na	jego	pro​te​sty,	popro​wa​-
dzili	 do	 samo​chodu.	 Krzy​cza​łam,	 żeby	 prze​stali,	 ale	 wie​dzia​łam,	 że	 to	 na	 nic.
W	końcu	stra​ciłam	głos	i	mogłam	tylko	obser ​wo​wać,	jak	wpy​chają	Jamesa	na	fotel.
Zdą​żył	posłać	mi	jesz​cze	jedno	spoj​rze​nie,	a	już	w	następ​nej	sekun​dzie	opa​dły	mu
powieki.
Roger	 spoj​rzał	 z	 roz​ba​wie​niem	 na	 Casa,	 po	 czym	 ruszył	 w	 kie​runku	 Dal​las,

licząc	 zapewne	 na	 wście​kłą	 reak​cję	 z	 jego	 strony.	 Od	 razu	 powró​ciły	 do	 mnie
wspo​mnie​nia	 z	 ośrodka	 Pro​gramu,	 gdy	 agent	 celowo	mnie	 drę​czył,	 by	 zaleźć	 za
skórę	Real​mowi.	No	wła​śnie,	gdzie	podziewa	się	Realm?	Spoj​rza​łam	szybko	w	kie​-
runku	lasu.	Czy	to	moż​liwe,	że	krył	się	tam	i	wszystko	widział?	Nie	mogłam	uwie​-
rzyć,	że	tak	po	pro​stu	nas	porzu​cił.	Nie	mógłby	mi	tego	zro​bić.
– To	twoja	dziew​czyna?	– zwró​cił	się	Roger	do	Casa.
Przy​sta​nął	przed	Dal​las,	która	wyda​wała	się	bez​radna,	lecz	w	jej	spoj​rze​niu	było

coś	dziw​nego,	wyda​wało	się	oso​bli​wie	spo​kojne.	Było	to	chyba	naj​bar ​dziej	prze​ra​-
ża​jące	spoj​rze​nie,	jakie	kie​dy​kol​wiek	widzia​łam.
Cas	puścił	mimo	uszu	pyta​nie	agenta	i	pró​bo​wał	ścią​gnąć	na	sie​bie	uwagę	dziew​-

czyny.
– Prze​pra​szam	– krzyk​nął.	 – Nie	mogłem	 już	 dłu​żej	 ucie​kać.	Byłem	 zmę​czony,

Dal​las.	Chcia​łem,	byśmy	wresz​cie,	 ty	 i	 ja,	mogli	wieść	nor ​malne	życie.	Poroz​ma​-
wiam	z	nimi.	Obie​cuję,	że	cię	ura​tuję.
Roger	tak​so​wał	tym​cza​sem	Dal​las	wzro​kiem,	oce​nia​jąc	jej	urodę.
– Nie	 skła​daj	 obiet​nic,	 któ​rych	 nie	 będziesz	mógł	 dotrzy​mać	 – rzekł	 w	 końcu,

zwra​ca​jąc	się	do	chło​paka.	– Prze​cież	ona	nie	cierpi,	kiedy	ktoś	to	robi.
Przy	tych	sło​wach	obna​żył	znów	zęby	w	zło​wiesz​czym	uśmie​chu,	a	ja	pomy​śla​-

łam,	że	spo​glą​dam	teraz	na	naj​więk​szego	potwora	w	ludz​kiej	skó​rze,	jakiego	dane
mi	było	spo​tkać.	Nie	zdą​ży​łam	jed​nak	wyobra​zić	sobie	kosz​ma​rów,	jakie	wymy​ślił
dla	Dal​las	Roger,	kiedy	stało	się	coś,	czego	nikt	się	nie	spo​dzie​wał.
Dziew​czyna	wyko​nała	bły​ska​wiczny	ruch	– jej	noga	wystrze​liła	do	tyłu,	tra​fia​jąc



w	kolano	krę​pu​ją​cego	ją	agenta.	Dal​las	natych​miast	wyśli​zgnęła	się	z	jego	uchwytu.
Miała	 teraz	wolne	obie	 ręce.	Poru​szała	się	szyb​ciej,	niż	mogłam	to	zare​je​stro​wać
wzro​kiem.	Nie	widzia​łam,	kiedy	dobyła	z	kie​szeni	nóż.	W	następ​nej	chwili	była	już
przy	Roge​rze	 i	wyjąc	 niczym	dzika	 bestia,	 aż	 po	 ręko​jeść	 zato​piła	 ostrze	w	 jego
bebe​chach.
– Nie​na​wi​dzę	cię!
Jej	 głos	 nie	 przy​po​mi​nał	 dźwię​ków	 wyda​wa​nych	 przez	 istotę	 ludzką.	 Był	 to

wysoki,	piskliwy	sko​wyt,	w	któ​rym	z	tru​dem	roz​róż​niało	się	słowa.	Roger	zgiął	się
w	pół.	Szok	– lub	ból	– był	tak	obez​wład​nia​jący,	że	nie	umiał	zdo​być	się	na	nic	wię​-
cej.	 Dal​las	 wyszarp​nęła	 nóż,	 po	 czym	 zamach​nęła	 się	 obu​rącz	 i	 ugo​dziła	 agenta
w	pierś.	Chwilę	potem	inny	agent	runął	na	nią	i	powa​lił	ją	na	zie​mię,	czemu	towa​-
rzy​szył	 okropny	głu​chy	 łomot.	Zawo​dzący	Roger	 prze​tur ​lał	 się	 na	 bok,	 a	 z	 jego
krwi,	pły​ną​cej	stru​mie​niami	na	sza​rym	beto​nie	two​rzyły	się	spore	kałuże.
Dal​las,	nim	agenci	powle​kli	ją	do	fur ​go​netki,	rzu​ciła	swej	ofie​rze	jesz​cze	jedno

wście​kłe	spoj​rze​nie.	Ręce	i	koszulę	miała	uwa​lane	w	jego	krwi.	I	wtedy	z	jej	gar ​dła
wyrwał	się	śmiech	– nie	był	ani	rado​sny,	ani	nawet	histe​ryczny.	Był	to	śmiech	czło​-
wieka,	który	wkro​czył	do	kra​iny	sza​leń​stwa.	Dal​las	szar ​pała	swoje	dredy	i	wrzesz​-
czała,	że	wygrała.	Gdy	agenci	odcią​gali	ją	na	bok,	na​dal	krzy​czała,	że	zwy​cię​żyła.
Drża​łam	 na	 całym	 ciele	 i	 szczę​kały	 mi	 zęby,	 choć	 wcale	 nie	 czu​łam	 chłodu.

Arthur	Prit​chard	zaczy​nał	powoli	docho​dzić	do	sie​bie,	nim	jed​nak	w	pełni	odzy​skał
przy​tom​ność,	 agenci	powle​kli	mnie	dalej.	Zało​żono	mi	kaj​danki,	 twier ​dząc,	 że	 to
dla	mojego	bez​pie​czeń​stwa,	choć	tak	naprawdę	miały	chro​nić	agen​tów.
W	pew​nym	momen​cie	jedna	z	fur ​go​ne​tek	odje​chała,	a	ja	uświa​do​mi​łam	sobie,	że

to	do	niej	wsa​dzono	Jamesa.	A	zatem	mój	chło​pak	został	upro​wa​dzony.	Dal​las	zni​-
kła,	 zawle​czona	 przez	 agen​tów	 do	 innego	 samo​chodu.	 Pro​wa​dzący	 mnie	 agent
dopro​wa​dził	mnie	 do	 drzwi	 fur ​go​netki,	 a	 sam	 się​gnął	 po	 komórkę,	 żeby	 zgło​sić
dowódz​twu	 wypa​dek.	 Cas	 nie	 został	 zatrzy​many.	 Pro​wa​dzony	 przez	 jed​nego
z	 napast​ni​ków	 chło​pak	 wyglą​dał	 jak	 zbity	 pies	 i	 rzu​cał	 ku	 mnie	 prze​pra​sza​jące
spoj​rze​nia,	ale	nie	mia​łam	naj​mniej​szej	ochoty	wysłu​chi​wać	jego	uspra​wie​dli​wień.
W	moim	sercu	ziała	gigan​tyczna	dziura.
– Zabi​łeś	 ją	 – szep​nę​łam,	 gdy	 prze​cho​dził.	 Przed	 oczami	 wciąż	 mia​łam	 obraz

zdru​zgo​ta​nej	Dal​las.	– Zamor ​do​wa​łeś	w	niej	to,	co	udało	jej	się	wcze​śniej	oca​lić.
– To	nie	tak	miało	być	– krzyk​nął	Cas,	wyry​wa​jąc	się	agen​towi.	–	Obie​cali	mi,	że

Dal​las	nic	nie	grozi.	Że	nikomu	z	nas	nic	się	nie	sta​nie.
– Jesteś	 głup​cem,	 wie​rząc	 w	 zapew​nie​nia	 Pro​gramu.	 Naprawdę	 sądzi​łeś,	 że

pozwolą	nam	odejść?	A	gdzie	jest	Realm?	Co	z	nim	zro​bi​łeś?
Na	wspo​mnie​nie	Realma	Cas	zmarsz​czył	brwi,	nie	bar ​dzo	wie​dząc,	co	ma	powie​-

dzieć.	 W	 tej	 samej	 chwili	 przy​dzie​lony	 mi	 agent	 odsu​nął	 drzwi	 fur ​go​netki
i	wepchnął	mnie	do	środka.	Posa​dzona	na	fotelu	ze	sku​tymi	rękami	byłam	zupeł ​nie



bez​bronna.
– Nie	mam	poję​cia,	gdzie	jest	Realm	– ode​zwał	się	Cas,	przy​glą​da​jąc	się	z	prze​-

ra​że​niem,	jak	agent	zamyka	za	mną	drzwi.
Poczu​łam	 wtedy	 nagłe	 ukłu​cie	 stra​chu.	 Może	 Realm	 wcale	 nie	 obser ​wuje	 nas

ukryty	 w	 lesie?	 Może	 Roger	 odna​lazł	 go	 już	 wcze​śniej	 i	 zro​bił	 mu	 coś	 złego?
Byłam	zdru​zgo​tana,	ogar ​nęła	mnie	bez​denna	roz​pacz.	Myśl,	że	kie​dy​kol​wiek	zdo​-
łam	wyjść	na	wol​ność,	nagle	zaczęła	wyda​wać	się	absur ​dalna.
Dwóch	 agen​tów	 zajęło	 miej​sca	 w	 kabi​nie	 fur ​go​netki.	 Kie​rowca	 zgło​sił	 przez

radio	naszą	pozy​cję.	Głos	z	cen​trali	spy​tał,	czy	Roger	nie	żyje.
– Nie	mamy	pew​no​ści	– odparł	agent.	– Karetka	już	do	nas	jedzie.
– Jeśli	 prze​żyje	 – zawo​ła​łam	 ochry​płym	 gło​sem,	 dygo​cząc	 na	 całym	 ciele	 –

sama	go	wykoń​czę.	Wymor​duję	was	wszyst​kich	po	kolei.
Agent	 odwró​cił	 się	 do	 mnie	 i	 zmie​rzył	 mnie	 spoj​rze​niem	 sze​roko	 otwar ​tych

oczu.	Drugi	przyj​rzał	mi	się	badaw​czo	we	wstecz​nym	lusterku.	Wyda​wali	się	auten​-
tycz​nie	 zanie​po​ko​jeni	 moimi	 groź​bami.	 Opar ​łam	 głowę	 na	 zagłówku	 sie​dze​nia
i	pozwo​li​łam	ciału	bez​wład​nie	pod​ska​ki​wać	na	wybo​jach.	Doigra​łam	się.	Nie	było
już	dla	mnie	nadziei.
Wra​ca​łam	do	Pro​gramu.
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1.	 Tytuł	pio​senki	zespołu	Bon	Jovi.	↩



Z	rapor​tów	Pro​gramu	wynika,	że	zatrzy​mano	grupkę	nasto​lat​ków	kry​ją​cych	się	w	oko​li​cach	jeziora	Tahoe
w	sta​nie	Nevada.	Nie	ujaw​niono	nazwisk,	lecz	ist​nieją	podej​rze​nia,	że	wśród	zatrzy​ma​nych	są	Slo​ane	Bar​-
stow	oraz	James	Mur​phy.
Oboje	zbie​gli	w	zeszłym	mie​siącu	i	od	tego	czasu	byli	poszu​ki​wani	przez	wła​dze	kilku	sta​nów.	Nie	podano
ni​gdy	ofi​cjal ​nie,	z	jakiego	powodu	dwoje	nasto​lat​ków	zde​cy​do​wało	się	na	ten	despe​racki	krok,	poja​wiły	się
jed​nak	spe​ku​la​cje,	że	ich	przy​pa​dek	sta​wia	pod	zna​kiem	zapy​ta​nia	sku​tecz​ność	Pro​gramu.
Czło​wiek	 odpo​wie​dzialny	 za	 jego	 stwo​rze​nie,	 Arthur	 Prit​chard,	 ustą​pił	 z	 funk​cji	 dyrek​tora	 insty​tu​cji
w	atmos​fe​rze	skan​dalu.	Jesz​cze	w	tym	tygo​dniu	możemy	spo​dzie​wać	się	ofi​cjal ​nego	komen​ta​rza	w	tej	spra​-
wie,	który	przed​stawi	jego	praw​nik.	Mie​li​śmy	zamiar	popro​sić	o	komen​tarz	pana	Prit​charda,	lecz	nie	zdo​ła​li​-
śmy	się	z	nim	skon​tak​to​wać.

– mówił	Kel​lan	Tho​mas



W
Roz​dział	pierw​szy

okół	 sie​bie	 sły​sza​łam	 jakieś	 głosy,	 lecz	 nie	 umia​łam	 roz​róż​nić	 poszcze​gól​nych
słów.	 Z	 początku	 dobie​gała	 mnie	 tylko	 stłu​miona	 wrzawa.	 Kiedy	 spró​bo​wa​łam
uchy​lić	powieki,	odkry​łam,	że	ważą	tonę.	Prze​do​sta​wały	się	przez	nie	tylko	maleń​-
kie	bły​ski	świa​tła.	Głos,	który	roz​brzmie​wał	tuż	obok,	wyda​wał	się	jedy​nie	echem.
– Sły​szysz	mnie?	– pono​wiła	pyta​nie	kobieta.	Tym	razem	jej	słowa	docie​rały	do

mnie	nieco	wyraź​niej.
Mia​łam	 zdrę​twiałe	 usta.	 Obró​ci​łam	 powoli	 głowę,	 czu​jąc,	 jak	 obo​lała	 jest

w	miej​scu,	w	któ​rym	zde​rzyła	się	z	beto​nem.
– Pomocy	– szep​nę​łam	do	pie​lę​gniarki.
Pró​bo​wa​łam	wycią​gnąć	do	niej	rękę,	ale	szybko	odkry​łam,	że	nad​garstki	są	skrę​-

po​wane	 pasami.	 Znaj​do​wa​łam	 się	 w	 sali	 o	 nie​ska​zi​tel​nie	 bia​łych	 ścia​nach.
W	 powie​trzu	 uno​sił	 się	 ostry	 zapach	 wybie​la​cza.	 Gdy	 sio​stra	 nachy​liła	 się	 nade
mną,	roz​po​zna​łam	jej	twarz	– zna​łam	ją	ze	swo​jego	pierw​szego	pobytu	w	ośrodku
Pro​gramu.	Sio​stra	Kell	poło​żyła	mi	dłoń	na	ramie​niu,	na	usta	przy​wo​łu​jąc	rado​sny
uśmiech.
– Pomo​żemy	 ci,	 ale	 naj​pierw	 musimy	 pozbyć	 się	 zaka​że​nia	 – oświad​czyła,	 po

czym	z	kie​szeni	swego	nie​bie​skiego	swe​tra	wycią​gnęła	strzy​kawkę	i	pod​wi​nęła	mi
rękaw.	– Nie	ruszaj	się,	złotko.	Jeśli	się	poru​szysz	pod​czas	zastrzyku,	będzie	bar ​dzo
bolało.
Mój	oddech	przy​spie​szył,	zaczę​łam	jęczeć.
– Kell,	pro​szę,	nie	rób	tego	– mówi​łam.	– Nie	jestem	chora.	Naprawdę.
– Wszy​scy	tak	mówią	– odparła.	Zacho​wy​wała	się	uprzej​mie,	lecz	zde​cy​do​wa​nie.
Gdy	poczu​łam	ukłu​cie	igły,	a	chwilę	potem	palący	ból	w	ramie​niu,	nie	mogłam

już	 dłu​żej	 powstrzy​mać	 szlo​chu.	Do	 sali	wszedł	 agent.	W	porów​na​niu	 z	 pozo​sta​-
łymi	wyda​wał	 się	 nieco	 bar ​dziej	 roz​czo​chrany.	 Był	 to	 ten	 sam	męż​czy​zna,	 który
pod​czas	kon​fron​ta​cji	na	par ​kingu	poło​żył	Casowi	dłoń	na	ramie​niu.	Na	wspo​mnie​-
nie	 tam​tych	 chwil	 zalała	 mnie	 fala	 przy​gnę​bie​nia.	 Naj​chęt​niej	 wyma​za​ła​bym
z	pamięci	 samo	 ist​nie​nie	Casa.	Wola​ła​bym	uda​wać,	że	ostat​nie	 tygo​dnie	ni​gdy	się
nie	wyda​rzyły.	Nie	mie​ściło	mi	 się	w	 gło​wie,	 że	 facet,	 który	 się	 o	 nas	 trosz​czył
przez	ten	czas,	oka​zał	się	zdrajcą,	że	mógł	nas	wydać	Pro​gra​mowi.
Agent	wdał	 się	w	cichą	poga​wędkę	z	 sio​strą	Kell.	Po	chwili	oboje	pomo​gli	mi

wstać	z	łóżka	i	usiąść	na	wózku	inwa​lidz​kim,	po	czym	przy​pięli	pasami	moje	ręce
do	pod​ło​kiet​ni​ków.	Pale​nie	w	miej​scu,	gdzie	sio​stra	Kell	zro​biła	mi	zastrzyk,	prze​-
ro​dziło	 się	w	 lek​kie	mro​wie​nie,	 które	 stało	 się	 nawet	 przy​jemne	 – jak	 piesz​czota
cie​płej	wody	w	kąpieli.	Ogar ​nął	mnie	cudowny	spo​kój,	choć	wie​dzia​łam,	że	logicz​-



nie	rzecz	bio​rąc,	nie	mam	prawa	się	tak	czuć.	Wstrzyk​nięte	lekar ​stwo	spra​wiało,	że
paniczny	lęk	ustą​pił,	jed​nak	nie	było	na	tyle	silne,	by	zupeł ​nie	mnie	oszo​ło​mić.	Nie
mia​łam	 zamiaru	 dać	 się	 ogłu​pić	 pro​chami.	 Zaczę​łam	 kopać,	 pró​bu​jąc	 zsu​nąć	 się
z	fotela,	 lecz	moje	ruchy	były	zbyt	ospałe.	Po	chwili	opa​dłam	z	sił,	moje	mię​śnie
zwiot​czały,	 a	 gdy	 powie​ziono	 mnie	 kory​ta​rzem,	 nie	 sta​wia​łam	 żad​nego	 oporu.
Zapa​dłam	się	w	fotelu,	a	po	policz​kach	popły​nęły	mi	łzy.
– Dokąd	mnie	zabie​ra​cie?	– wymam​ro​ta​łam,	zwra​ca​jąc	się	do	sio​stry	Kell,	która

masze​ro​wała	obok	wózka	z	rękami	w	kie​sze​niach	swe​tra.
– Slo​ane,	jedziesz	na	wizytę	do	leka​rza.	Dok​tor	stwier ​dzi,	czy	konieczne	jest	skie​-

ro​wa​nie	cię	na	dal​sze	lecze​nie.
– A	jeśli	okaże	się,	że	nie?	– dopy​ty​wa​łam,	czu​jąc,	jak	oblewa	mnie	zimny	pot.
Sio​stra	Kell	nie	odpo​wie​działa,	posy​ła​jąc	mi	tylko	uśmiech,	jakby	chciała	dać	do

zro​zu​mie​nia,	 że	 to	 nie​mą​dre	 pyta​nie.	Mija​li​śmy	 innych	pacjen​tów	w	cytry​no​wych
pidża​mach,	któ​rzy	wyda​wali	mi	się	 tylko	roz​my​tymi	pla​mami	żółci.	Zanim	wwie​-
ziono	mnie	 do	 sali	 za	 dwu​skrzy​dło​wymi	 drzwiami,	moją	 uwagę	 przy​kuła	 jed​nak
pewna	twarz.	Na	jej	widok	umarła	we	mnie	wszelka	nadzieja.
Na	krze​śle	przy	oknie	sie​działa	Lacey	Kla​math,	wpa​tru​jąc	się	we	mnie	wiel​kimi

nie​przy​tom​nymi	oczami.	Miała	obcięte	na	krótko	blond	włosy.	Jej	nie​zmą​cony	spo​-
kój	 pod​po​wie​dział	 mi,	 że	 nie	 koja​rzy,	 kim	 jestem.	 Mia​łam	 już	 ją	 zawo​łać,	 gdy
nagle	u	 jej	boku	poja​wiła	 się	pie​lę​gniarka	 i	wrę​czyła	pacjentce	papie​rowy	kubek.
Chwilę	 potem	Lacey	posłusz​nie	 zbli​żyła	 go	do	ust	 i	 połknęła	 jego	 zawar ​tość,	 po
czym	powró​ciła	do	spo​glą​da​nia	w	pustkę.
Agent	 popchnął	mój	wózek	w	kie​runku	drzwi,	 nad	 któ​rymi	 umiesz​czono	 napis

ODDZIAŁ	 TERA​PEU​TYCZNY.	 Nim	 Lacey	 znik​nęła	 mi	 z	 oczu,	 odwró​ci​łam	 się
jesz​cze,	by	się	upew​nić	– tak,	to	była	ona.	Świa​do​mość,	że	jest	cała	i	zdrowa,	napa​-
wała	 mnie	 rado​ścią.	 Choć	 oczy​wi​ście	 rozu​mia​łam,	 że	 zaszła	 w	 niej	 zmiana.	 Nie
mia​łam	 poję​cia,	 co	 jej	 zro​bili.	 Na	 razie	 nie	 mogłam	 o	 tym	 myśleć.	 Obie​ca​łam
sobie,	że	potem	po	nią	wrócę.	Tak	samo	jak	James	miał	wró​cić	po	mnie.
Gdy	 zna​la​złam	 się	 w	 gabi​ne​cie	 lekar ​skim,	 posa​dzono	 mnie	 przy	 olbrzy​mim

dębo​wym	biurku,	któ​rego	blat	tonął	pod	ster ​tami	doku​men​tów,	po	czym	unie​ru​cho​-
miono	mi	 znowu	 ręce.	Zaczy​na​łam	 rozu​mieć,	 że	 zna​la​złam	się	w	 innym	ośrodku
Pro​gramu	 niż	 poprzed​nio,	 choć	 na​dal	 zaj​mo​wała	 się	 mną	 ta	 sama	 pie​lę​gniarka.
Odkąd	ucie​kłam	z	Ore​gonu,	w	całym	kraju	pootwie​rano	nowe	pla​cówki.	Nie	wie​-
dzia​łam	nawet,	na	tere​nie	któ​rego	stanu	mnie	zamknięto.
Kory​ta​rze	miały	 typowo	 szpi​talny	 cha​rak​ter,	 ale	gabi​net	 lekar ​ski	 był	 przy​tulny,

choć	dawało	się	wyczuć,	że	zaj​muje	go	męż​czy​zna.	Pod	poma​lo​wa​nymi	na	zie​lono
ścia​nami	stały	regały	pełne	ksią​żek,	na	pod​ło​dze	spo​czy​wał	gruby	dywan	w	rdza​-
wo​czer ​wo​nym	kolo​rze.	Sie​dzia​łam	w	bogato	zdo​bio​nym	fotelu,	do	któ​rego	przy​-
mo​co​wano	mnie	pasami.	Pomiesz​cze​nie	przy​wo​dziło	na	myśl	eks​klu​zywny	salo​nik



jakie​goś	dobrze	sytu​owa​nego	męż​czy​zny.	W	kącie	doj​rza​łam	nawet	barek	w	kształ ​-
cie	glo​busa.
Czyżby	 pró​bo​wano	 oszo​ło​mić	 mnie	 kom​for ​tem?	 A	może	 zaszcze​pić	 we	 mnie

wra​że​nie	nor ​mal​no​ści?	W	sumie	nie	miało	to	więk​szego	zna​cze​nia.	Przede	wszyst​-
kim	musia​łam	odszu​kać	Dal​las	 i	 spraw​dzić,	 jak	się	ma.	Zawsze	 to	ona	zdo​by​wała
dla	nas	różne	infor ​ma​cje,	ale	wyglą​dało	na	to,	że	teraz	moja	kolej.
Wtem	znaj​du​jące	się	za	mną	drzwi	uchy​liły	się.	Odru​chowo	napię​łam	wszyst​kie

mię​śnie,	 spo​dzie​wa​jąc	 się,	 że	 zaraz	 zoba​czę	 nie​groźną	 i	 swoj​ską	 dok​tor	War ​ren
z	 jej	 kasz​ta​no​wymi	wło​sami	 zwią​za​nymi	w	 koń​ski	 ogon.	 Postać,	 która	wymi​nęła
mnie	i	usia​dła	w	skó​rza​nym	fotelu	po	dru​giej	stro​nie	biurka,	to	nie	była	jed​nak	ona.
Znad	 teczki	 miesz​czą​cej	 moje	 akta	 spo​glą​dał	 na	 mnie	 z	 ser ​decz​nym	 uśmie​chem
jakiś	męż​czy​zna.
– Witaj,	Slo​ane	– powie​dział.	Jego	głos	był	szorstki,	jakby	od	wielu	lat	pra​co​wał

nad	 pozby​ciem	 się	 akcentu.	Miał	 ele​gancko	 przy​ciętą	 szpa​ko​watą	 bródkę	 i	 przy​-
stojną	twarz,	którą	szpe​ciła	bli​zna	prze​ci​na​jąca	górną	wargę.	Jed​nak	nawet	ona	nie
psuła	 ogól​nego	wra​że​nia	 – dok​tor	 był	 atrak​cyj​nym	męż​czy​zną,	 a	 skaza	 nada​wała
mu	nieco	bar ​dziej	agre​sywny	wygląd	niż	ten,	do	jakiego	przy​zwy​cza​ili	mnie	leka​-
rze.	Przy​glą​da​łam	mu	się	zupeł ​nie	otwar ​cie,	pro​chy,	któ​rymi	mnie	naszpry​co​wano,
spra​wiały,	że	nie	kry​łam	zacie​ka​wie​nia,	jakie	we	mnie	wzbu​dzał.
– Nazy​wam	 się	 dok​tor	 Bec​kett	 – oznaj​mił	 męż​czy​zna,	 wycią​ga​jąc	 z	 kie​szeni

mary​narki	oku​lary	w	dru​cia​nych	opraw​kach.	Zało​żył	je	na	nos,	po	czym	zmie​rzył
mnie	 badaw​czym	 spoj​rze​niem.	 Po	 chwili	 zapi​sał	 coś	 w	 moich	 doku​men​tach,
mówiąc:	– Widzę,	że	podali	ci	już	leki.	To	dosyć	nie​ty​powe.
– Nie​mal	wszystko,	co	tu	się	dzieje,	jest	dosyć	nie​ty​powe	– rzu​ci​łam	zachryp​nię​-

tym	gło​sem.	Dok​tor	Bec​kett	wsparł	łok​cie	o	blat	biurka	i	nachy​lił	się	bli​żej.
– Slo​ane,	chyba	muszę	przy​znać	ci	rację.	Prze​szłaś	już	lecze​nie	w	ośrodku.	Cóż

takiego	się	stało,	że	do	nas	wró​ci​łaś?	Czyżby	depre​sja	znów	dała	o	sobie	znać?
– Raczy	 pan	 żar ​to​wać	 – odpar ​łam.	 – Jestem	 tutaj,	 ponie​waż	 pró​bo​wa​łam	 uciec.

Uciec	przed	wami.	Jeste​ście	bandą	psy​cho​pa​tów!
Poczu​łam	nagle,	jak	zalewa	mnie	fala	bło​giego	cie​pła.	Głowa	opa​dła	mi	na	bok.

Wymam​ro​ta​łam	pod	nosem	jakieś	prze​kleń​stwo	– nie	chcia​łam	czuć	się	zre​lak​so​-
wana.	Chcia​łam	roz​pie​przyć	całe	to	miej​sce	w	drobny	mak.
– Widzę,	 że	 cier ​pisz	 na	 uro​je​nia	 – stwier ​dził	 dok​tor,	 kiwa​jąc	 poważ​nie	 głową.

Zro​bił	 jakiś	 dopi​sek	 w	 moich	 aktach.	 – To	 zda​rza	 się	 cał ​kiem	 czę​sto.	 Pacjenci
o	skłon​no​ściach	samo​bój​czych	czę​sto	błęd​nie	 inter ​pre​tują	 to,	 co	dzieje	 się	wokół
nich.	Popa​dają	w	nastroje	para​no​iczne.	Wydaje	im	się,	że	wszy​scy	chcą	ich	dopaść.
Przy​kro	mi,	że	doskwiera	ci	tak	wielka	samot​ność.	Wszy​scy	ci	kibi​cu​jemy.
– Jasne.
– Daj	 spo​kój	 – ode​zwał	 się	 dok​tor,	 wyko​nu​jąc	 ręką	 gest,	 jakby	 chciał	 odgo​nić



uprzy​krzoną	muchę.	– Slo​ane,	rusz	głową.	Chyba	sama	nie	wie​rzysz	w	to,	że	zależy
nam	na	two​jej	porażce.	Sio​stra	Kell	z	wła​snej	woli	zgło​siła	się,	by	się	 tobą	zająć.
Wszyst​kim	cho​dzi	tylko	o	to,	żebyś	wró​ciła	do	zdro​wia.	Pomyśl,	jak	wielki	poten​-
cjał	w	tobie	drze​mie.	Mogła​byś	zdzia​łać	wiele	dla	spo​łecz​no​ści	rekon​wa​le​scen​tów.
Była​byś	 ich	 gwiazdą,	 śliczną,	 bystrą	 i	 nie​do​sko​nałą.	 Ludzie	 poko​cha​liby	 cię	 jako
kogoś	 moty​wu​ją​cego	 ich	 do	 dzia​ła​nia.	 Mogła​byś	 prze​ko​ny​wać	 dzieci,	 by	 same
zgła​szały	się	do	Pro​gramu,	nie	musie​li​by​śmy	ich	ści​gać.	Ty	jed​nak	wola​łaś	postę​-
po​wać	po	swo​jemu,	nie	zasto​so​wa​łaś	się	do	zale​ceń	swo​jego	leka​rza.	Ani	przy​dzie​-
lo​nego	 ci	 agenta.	 – Po	 tych	 sło​wach	 dok​tor	 umilkł	 i	 zło​żył	 dło​nie.	 – Przy​kro	mi
z	powodu	Kevina.	Robił	dużo	dobrego	dla	Pro​gramu.	Pra​co​wa​li​śmy	razem	w	innej
pla​cówce.
Podane	mi	pro​chy	powinny	utrzy​my​wać	mnie	w	bło​gim	oszo​ło​mie​niu,	jed​nak	na

wspo​mnie​nie	 Kevina	momen​tal​nie	 popra​wi​łam	 się	 na	 fotelu.	 Pasy,	 któ​rymi	mnie
przy​wią​zano,	bole​śnie	wrzy​nały	mi	się	w	nad​garstki.
– Co	z	nim	zro​bi​łeś?
Dok​tor	Bec​kett	potrzą​snął	głową,	jakby	nie	bar ​dzo	wie​dział,	o	czym	mówię.
– Ja?	Mylisz	 się,	 skar ​bie.	Zacho​ro​wał	 z	 two​jej	winy.	 Stres,	 jakiego	 naba​wił	 się

przez	cie​bie	i	Jamesa	Mur ​phy’ego,	spo​wo​do​wał	nawrót	cho​roby.	Nie​długo	po	tym
jak	wyje​cha​łaś	z	mia​sta,	rzu​cił	się	z	mostu	świę​tego	Jana.
Ukry​łam	twarz	w	dło​niach.	Wstrzyk​nięte	spe​cy​fiki	nie	zdo​łały	powstrzy​mać	bólu

– poczu​łam,	 jak	 roz​rywa	mi	 duszę	 niczym	 ostre	 narzę​dzie	 pełne	 kol​ców.	A	więc
Kevin	nie	był	już	zwią​zany	z	Pro​gra​mem.	Kevin	nie	żył.
– To	wy	go	zabi​li​ście	– szep​nę​łam,	zamy​ka​jąc	oczy.
– Nie	bądź	głup​ta​sem	– odparł	lekarz	lekko	pode​ner ​wo​wa​nym	tonem.	–	Chcie​li​-

śmy	pomóc	Kevi​nowi,	ale	on	wybrał	inną	drogę.	Cza​sami	to	się	przy​da​rza	tym,	któ​-
rzy	już	raz	zacho​ro​wali.	Teraz	cho​dzi	tylko	o	to,	jaką	decy​zję	ty	podej​miesz,	Slo​-
ane.	Czy	gdy​byś	mogła,	ode​bra​ła​byś	sobie	życie?	Czy	posu​nę​ła​byś	się	tak	daleko,
by	chro​nić	swoje	zara​żone	wspo​mnie​nia.
Naj​prost​sza	 odpo​wiedź	 brzmia​łaby:	 tak.	Dla​czego	 jed​nak	w	 ogóle	 ktoś	 sta​wiał

sprawę	w	ten	spo​sób?	Dla​czego	nie	dano	nam	innego	wyboru?	Musia​łam	być	silna.
W	myślach	krzy​cza​łam	do	sie​bie:	„Bądź	silna!”.	Ale	tak	naprawdę	czu​łam,	że	roz​-
sy​puję	 się	 na	 kawałki.	 Kevin,	 mój	 agent	 i	 przy​ja​ciel,	 umarł.	 Zapewne	 to	 ludzie
wyna​jęci	 przez	 Pro​gram	 zrzu​cili	 go	 z	mostu,	 a	 nawet	 jeśli	 była	 to	 jego	 decy​zja,
pod​jął	ją,	by	nas	chro​nić.	Pro​gram	zmu​sił	go	do	tego	despe​rac​kiego	czynu.	Co	zro​-
bi​ła​bym	na	jego	miej​scu,	gdyby	wywarto	na	mnie	taką	samą	pre​sję?	Wszystko	prze​-
pa​dło.	 Pro​gram	 spra​wił,	 że	 Lacey	 nie	 przy​po​mina	 już	 sie​bie.	 To	 samo	 cze​kało
mnie.	Jaki	sens	miało	cią​gnię​cie	tego	dalej?
– Slo​ane,	czy	na​dal	mamy	cię	wią​zać,	żebyś	nie	zro​biła	sobie	krzywdy?	–	spy​tał

łagod​nym	tonem	dok​tor	Bec​kett.



– Tak	– odpar ​łam	zaczep​nie.
Dok​tor	wes​tchnął	ciężko,	po	czym	opadł	na	fotel.
– Szkoda	 – powie​dział,	 po	 czym	 posy​ła​jąc	 mi	 umę​czone	 spoj​rze​nie,	 pod​niósł

słu​chawkę.	– Pro​szę	pole​cić	sio​strze	Kell	przy​go​to​wa​nie	kolej​nej	dawki	leku.
Bec​kett	potrze​bo​wał	chwili,	żeby	się	uspo​koić.	Zdjął	oku​lary,	zło​żył	je	i	scho​wał

do	kie​szeni.	Przy​szło	mi	do	głowy,	że	ten	czło​wiek	ma	dosko​nały	wzrok,	a	oku​lary
zakłada	tylko	po	to,	by	spra​wiać	bar ​dziej	ofi​cjalne	wra​że​nie.	Chyba	ten	etap	naszej
zna​jo​mo​ści	mie​li​śmy	już	za	sobą.
– Możemy	 się	 zaprzy​jaź​nić,	 jeśli​byś	 chciała	 – powie​dział	 mięk​kim	 gło​sem.	 – 

Jedną	 rzecz	 musisz	 jed​nak	 zaak​cep​to​wać:	 nie	 opu​ścisz	 tego	 miej​sca,	 dopóki	 nie
oczy​ścimy	ci	umy​słu	ze	wszyst​kich	wspo​mnień.	Nie	możemy	sobie	pozwo​lić	na	to,
by	cię	wypu​ścić,	nie	dopil​no​waw​szy	tego.	Posta​raj	się	zro​zu​mieć	naszą	sytu​ację.
– Jeste​ście	potwo​rami.
– Czyżby?	A	może	ratu​jemy	świat	przed	epi​de​mią?	Opra​co​wa​nie	recep​tury	sku​-

tecz​nego	anti​do​tum	z	początku	wymaga	pew​nych	ofiar.	Czyż​byś	nie	chciała	poświę​-
cić	się	dla	przy​szłych	poko​leń?
– Nie.	Macie	zamiar	zabić	mnie,	żeby	inni	mogli	żyć?
– Jeśli	chcesz	pro​stej	odpo​wie​dzi,	to	tak.	To	wła​śnie	zamie​rzamy	zro​bić.
Nie	 zacho​wa​łam	 wszyst​kich	 wspo​mnień	 z	 pobytu	 w	 Pro​gra​mie.	 Czy	 ci	 ludzie

zawsze	byli	tacy	bez​po​średni?	I	tak	prze​ra​ża​jący?	Czy	może	mój	obecny	stan	był	na
tyle	poważny,	że	prze​stali	owi​jać	w	bawełnę?	Jakaś	część	mnie	wola​łaby,	aby	dok​-
tor	uci​szył	moje	lęki	jakimś	przy​jem​nym	kłam​stwem.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	jego
szcze​rość	ma	pewną	zaletę,	dzięki	niej	nie	buja​łam	w	obło​kach.
– Wiem,	że	ostatni	czas	był	dla	cie​bie	wyjąt​kowo	trudny	– powie​dział	Bec​kett.	– 

Czy	doświad​czy​łaś	powrotu	jakichś	wspo​mnień?
Na	myśl,	że	znów	utracę	odzy​skane	wspo​mnie​nia,	mię​dzy	innymi	Mil​lera,	poczu​-

łam	wszech​ogar ​nia​jący	 smu​tek.	 Jeśli	 jed​nak	 chcia​łam	 zacho​wać	 życie,	 musia​łam
grać	wedle	ich	reguł,	przy​naj​mniej	na	razie.
– Tak,	 ale	 nie	 nega​tyw​nych	 – odpar ​łam.	 – Opo​wiem	 panu	 o	 nich.	 Nie	 będę	 się

bro​niła	ani	kła​mała.	Ale	naj​pierw	musi	pan	speł ​nić	moją	prośbę.	Muszę	wie​dzieć,
że	nic	nie	dolega	Dal​las.
Dok​tor	Bec​kett	uśmiech​nął	się	wyraź​nie	zado​wo​lony,	że	nie	zamie​rzam	opie​rać

się	tera​pii.
– Ach	 tak,	panna	Dal​las	Stone.	Wygląda	na	 to,	że	 jej	cho​roba	postę​puje.	 Ist​nieje

obawa,	że	gdyby	dano	jej	wolną	rękę,	nie	prze​ży​łaby	jed​nej	nocy.	Została	umiesz​-
czona	w	izo​latce	i	pozo​sta​nie	tam	do	odwo​ła​nia.
– Co	 takiego?	Nie	może​cie	 jej	 tak	 po	 pro​stu	 zamknąć!	Dal​las	 nie	 jest	 zwie​rzę​-

ciem!
– Wyry​wała	 sobie	włosy.	Sta​nowi	 zagro​że​nie	 dla	 sie​bie	 oraz	 innych	pacjen​tów.



Na	miłość	boską,	ta	dziew​czyna	pchnęła	nożem	agenta.
– Zasłu​żył	sobie!	– wrza​snę​łam.
– Popa​dła	w	obłęd.	W	sta​nie,	w	jakim	się	teraz	znaj​duje,	mogłaby	kogoś	zabić.
– Pro​szę	pozwo​lić	mi	z	nią	poroz​ma​wiać.	– Mówiąc	to,	poru​szy​łam	gwał ​tow​nie

rękami,	 a	 pasy	 wpiły	 mi	 się	 bole​śnie	 w	 skórę.	 Naj​chęt​niej	 zło​ży​ła​bym	 dło​nie
w	modli​tew​nym	geście,	aby	poka​zać	leka​rzowi,	jak	bar ​dzo	mi	na	tym	zależy.	Dok​-
tor	Bec​kett	zda​wał	się	roz​wa​żać	moją	prośbę.
– To	moja	przy​ja​ciółka	– bła​ga​łam.	– Moja	obec​ność	może	ją	uspo​koić.
Mówi​łam	 prawdę.	 Dal​las	 rze​czy​wi​ście	 była	 moją	 przy​ja​ciółką.	 Gotowa	 byłam

o	nią	wal​czyć.	Szkoda	 tylko,	 że	nie	 zro​zu​mia​łam	 tego	wcze​śniej	 i	 nie	ucie​kli​śmy
z	domku	nad	jezio​rem,	nim	Pro​gram	urzą​dził	nalot.
– Naprawdę	sądzisz,	że	mogła​byś	prze​mó​wić	 jej	do	rozumu?	– spy​tał	ostroż​nie

lekarz.
– Tak	– odpar ​łam	szybko.	– Naprawdę!
Oczy​wi​ście	chcia​łam	pomóc	Dal​las,	przede	wszyst​kim	zale​żało	mi	na	doda​niu	jej

siły.	 Musiała	 się	 trzy​mać	 dziel​nie	 do	 czasu,	 aż	 coś	 wymy​ślę.	 Aby	 nie	 postra​dać
w	tym	miej​scu	resz​tek	rozumu,	potrze​bo​wa​ły​śmy	sie​bie	nawza​jem.
Dok​tor	Bec​kett	ski​nął	głową	i	pod​niósł	słu​chawkę	inter ​komu.
– Pro​szę	 zapro​wa​dzić	 pannę	 Bar ​stow	 do	 izo​latki	 i	 umoż​li​wić	 jej	 roz​mowę

w	cztery	oczy	ze	znaj​du​jącą	się	tam	pacjentką.
Odło​żyw​szy	słu​chawkę,	dok​tor	sku​pił	się	znowu	na	mojej	doku​men​ta​cji	zawie​ra​-

ją​cej	histo​rię	cho​roby.
– Mam	nadzieję,	Slo​ane,	że	naprawdę	będziesz	umiała	do	niej	tra​fić	–	oznaj​mił,

odkła​da​jąc	na	biurko	szarą	teczkę.	– Jeśli	zawie​dziesz,	czeka	cię	coś,	co	na	pewno
ci	się	nie	spodoba.



O
Roz​dział	drugi

d	agenta	popy​cha​ją​cego	mój	wózek	śmier ​działo	dymem	papie​ro​so​wym.	Był	to	ten
sam	 męż​czy​zna,	 który	 wcze​śniej	 przy​wiózł	 mnie	 na	 spo​tka​nie	 z	 dok​to​rem.	 Tym
razem	nie	towa​rzy​szyła	mu	sio​stra	Kell.	Świa​do​mość,	że	agent	nie	roz​siewa	wokół
sie​bie,	jak	pozo​stali,	ste​ryl​nego,	szpi​tal​nego	zapa​chu,	doda​wała	mi	otu​chy.	Ta	woń
przy​po​mi​nała	mi…
Spu​ści​łam	 wzrok,	 a	 do	 oczu	 napły​nęły	 mi	 łzy.	 Uśmie​rza​jące	 dzia​ła​nie	 leków

z	wolna	ustę​po​wało,	a	wyraź​nie	zaczął	docie​rać	do	mnie	fakt,	że	Kevin	nie	żyje.	Nie
mia​łam	poję​cia,	jak	znie​sie	to	Lacey.	Naj​gor ​sze	było	to,	że	być	może	naprawdę	zgi​-
nął	 z	 mojej	 winy.	 Gdy​bym	 postę​po​wała	 zgod​nie	 z	 wytycz​nymi	 Pro​gramu,	 nie
musiałby	mi	poma​gać.	Na​dal	byłby	wśród	żywych.
Coś	otarło	się	o	moje	ramię,	a	po	chwili	poczu​łam	jakąś	szmatkę	prze​su​wa​jącą

się	pod	moimi	oczami,	po	policz​kach	i	nosie.	Poru​szy​łam	gwał ​tow​nie	głową,	a	gdy
spoj​rza​łam	na	agenta,	doj​rza​łam,	jak	chowa	do	kie​szeni	chustkę.
– Pła​czesz	– powie​dział	niskim	gło​sem.	– Lepiej	tego	nie	rób.
Par ​sk​nę​łam	gniew​nie,	posy​ła​jąc	go	w	myślach	do	dia​bła.	Co	go	obcho​dziło,	czy

pła​czę,	czy	nie?	Mia​łam	powód,	by	roz​pa​czać	– wyda​rzyła	się	praw​dziwa	tra​ge​dia,
zgi​nął	 drogi	 mi	 czło​wiek.	 A	 ten	 tutaj	 był	 tylko	 jakimś	 przy​pad​ko​wym	 dup​kiem
wyna​ję​tym	przez	Pro​gram.	W	następ​nej	chwili	zatrzy​ma​li​śmy	się	przed	drzwiami,
w	 któ​rych	 umiesz​czono	 nie​wiel​kie	 pro​sto​kątne	 okno.	 Agent	 się​gnął	 po	 kartę
magne​tyczną	przy​cze​pioną	do	paska	i	zbli​żył	ją	do	czyt​nika.	Pchnął	drzwi	i	zaj​rzał
do	środka.	W	pokoju	pano​wał	pół ​mrok.	Agent	się​gnął	po	para​li​za​tor	 i	 tak	uzbro​-
jony	wsu​nął	się	do	środka.	Nasłu​chi​wa​łam	z	prze​ję​ciem,	pewna,	że	zaraz	dobie​gną
mnie	 krzyki	 Dal​las	 albo	 głu​chy	 łomot	 pada​ją​cego	 na	 posadzkę	 ciała.	 Przez	 cały
czas	pano​wała	jed​nak	cisza,	a	po	dłuż​szej	chwili	z	wnę​trza	wynu​rzył	się	agent	z	nie​-
prze​nik​nio​nym	wyra​zem	twa​rzy.	Sta​nął	za	moim	wóz​kiem	i	popchnął	go	do	środka.
Następ​nie	odpiął	pasy	krę​pu​jące	moje	ruchy	i	poważ​nie	spoj​rzał	mi	w	oczy.	Miało
to	 chyba	 być	 ostrze​że​nie,	 żebym	 nie	 pró​bo​wała	 żad​nych	 nume​rów.	 Po	 chwili
wyszedł	z	pomiesz​cze​nia,	zamy​ka​jąc	za	sobą	drzwi.
W	 izo​latce	 było	 nieco	 ciem​niej	 niż	w	 innych	 salach	 szpi​tala,	 ale	 nie	 była	 zbyt

posępna.	Pod​łogę	wyło​żono	sza​rymi	gumo​wymi	płyt​kami,	a	ściany	obito	bia​łymi
podusz​kami.	 Na	 sufi​cie	 zain​sta​lo​wano	 nie​wielki	 zestaw	 lamp	 punk​to​wych,	 nie
zauwa​ży​łam	jed​nak	żad​nych	okien.	W	jed​nym	z	giną​cych	w	mroku	kątów	pomiesz​-
cze​nia	 dostrze​głam	Dal​las.	 Sie​działa	 na	 pod​ło​dze	 ze	 zwią​za​nymi	 rękami.	Ubrana
była	w	 jasno​żółtą	pidżamę,	w	któ​rej	wyda​wała	się	 jesz​cze	bled​sza.	Na	mój	widok
uśmiech​nęła	się	od	ucha	do	ucha.	Jej	uśmiech,	uka​zu​jący	szparę	mię​dzy	przed​nimi



zębami,	 nie	 był	 już	 taki	 słodki	 jak	 nie​gdyś	 – był	 to	 uśmiech	 dziew​czyny,	 która
popa​dła	w	obłęd.
– Zabi​łam	go?	– spy​tała	na	powi​ta​nie.
Czyżby	przez	cały	czas	myślała	tylko	o	Roge​rze?
– Nie	wiem	– odpar ​łam.	– Wezwali	do	niego	karetkę.
W	jej	oczach	dostrze​głam	roz​cza​ro​wa​nie.	Oto	czym	się	sta​li​śmy	– na	wieść,	że

ktoś	 mógł	 prze​żyć,	 ogar ​niało	 nas	 przy​gnę​bie​nie.	 Czy	 to	 Pro​gram	 uczy​nił	 nas
takimi?
– Odna​leźli	Realma?	– spy​tała	po	chwili.
– Nie	mam	poję​cia.	Nikt	na	razie	o	nim	nie	wspo​mina.
Wola​łam	 nie	 dzie​lić	 się	 z	 Dal​las	 przy​pusz​cze​niem,	 że	 Roger	 mógł	 wcze​śniej

zająć	 się	Micha​elem.	 Przez	 cały	 czas	 łudzi​łam	 się,	 że	 chło​pak	 zdo​łał	 uciec.	 Być
może	 tylko	 on	 mógł	 nas	 teraz	 ura​to​wać.	 James	 zażył	 lekar ​stwo,	 dzięki	 czemu
będzie	mógł	odzy​skać	wspo​mnie​nia,	ale	tym​cza​sem	tak	samo	jak	my	wię​ziony	był
przez	Pro​gram.	Mia​łam	tylko	nadzieję,	że	nic	złego	go	nie	spo​tkało.
– Nikt	 im	 się	 nie	 wymknie	 – powie​działa	 Dal​las,	 kiwa​jąc	 się	 lekko	 w	 przód

i	w	tył.	Wyda​wała	się	 jakby	mniej	pewna	sie​bie	 i	bez​bronna.	–	Pro​gram	dopad​nie
Realma.	 To	 tylko	 kwe​stia	 czasu.	 Gdzieś	 w	 naszych	 umy​słach	 tkwią	 wska​zówki,
które	pomogą	im	go	odna​leźć.	Wydo​będą	je	z	cie​bie	albo	ze	mnie	i	go	dopadną.	– 
Umil​kła	 na	 chwilę	 i	 zapa​trzyła	 się	 w	 sufit,	 po	 czym	 dodała:	 – Choć	 zapewne
będziesz	to	ty,	ponie​waż	ja	tak	długo	nie	pożyję.
– Dal​las	 – szep​nę​łam,	 nachy​la​jąc	 się	 do	 niej.	 – Potrze​buję	 cię.	 Obie	 jeste​śmy

sobie	potrzebne.	Weź	się	w	garść	albo	prze​gramy.
– Już	prze​gra​ły​śmy.
– Nie.	– Zsu​nę​łam	się	z	fotela.	Na​dal	nie	mia​łam	czu​cia	w	człon​kach,	lecz	mimo

to	 sta​ra​łam	 się	 pod​czoł ​gać	 do	 przy​ja​ciółki.	 Chwy​ci​łam	Dal​las	 za	 ręce,	 pró​bu​jąc
wytrą​cić	 ją	 z	 kata​to​nicz​nego	 stanu,	w	 jakim	 się	 zna​la​zła.	 – Wcze​śniej	 prze​trwa​ły​-
śmy	już	lecze​nie.	Teraz	też	się	nam	uda.	Wiesz,	kogo	widzia​łam?	Lacey!	Trzy​mają
ją	w	tym	samym	ośrodku.
Wzmianka	 o	 Lacey	 odnio​sła	 pewien	 sku​tek.	Wyraz	 twa​rzy	 Dal​las	 zmie​nił	 się.

Dziew​czyna	otwo​rzyła	nieco	sze​rzej	ciemne	oczy,	a	na	jej	ustach	poja​wił	się	ledwo
dostrze​galny	uśmie​szek.
– Żyje?
Przy​tak​nę​łam	ski​nie​niem	głowy,	 rów​no​cze​śnie	zata​ja​jąc	stan,	w	 jakim	 ją	zna​la​-

złam.
– Ow​szem.	A	 teraz	my	musimy	być	dzielne.	Dal​las,	musisz	się	 trzy​mać,	dopóki

cze​goś	nie	wymy​ślę.
– Jestem	 już	 zmę​czona	 tą	 cią​głą	 walką	 – szep​nęła.	 – Cas	 miał	 rację,	 to	 zbyt

trudne.	Chyba	wola​ła​bym	po	pro​stu	umrzeć.



Smu​tek	Dal​las	 poru​szył	mnie.	 Przy​tu​li​łam	 ją	mocno,	 sta​ra​jąc	 się	wchło​nąć	 jak
naj​wię​cej	 jej	 strasz​nego	przy​gnę​bie​nia,	aby	 tylko	 jej	ulżyć.	Dredy	dziew​czyny	nie
pach​niały	 już	 zie​mią,	 lecz	 roz​mok​nię​tym	 papie​rem.	 Ich	 zapach	 kazał	 myśleć
o	czymś	roz​pa​da​ją​cym	się	 i	 roz​kła​da​ją​cym.	W	pew​nym	sen​sie	Dal​las	zna​la​zła	się
w	miej​scu,	w	któ​rym	być	musiała	– jako	osoba	o	skłon​no​ściach	samo​bój​czych	tar ​-
gnę​łaby	się	na	swoje	życie,	gdyby	jej	nie	skrę​po​wano.	Nie	mogłam	do	tego	dopu​-
ścić.
– Musisz	 być	 sil​niej​sza	 – powie​dzia​łam	bez​na​mięt​nym	gło​sem.	Gdy	 trzy​ma​łam

ją	 w	 ramio​nach,	 wyda​wała	 się	 taka	 maleńka	 i	 kru​cha.	 – Nie	 pod​dasz	 się,	 nie
pozwolę	ci	na	to.
Wtem	gdzieś	z	 tyłu	 roz​le​gło	się	skrzyp​nię​cie	otwie​ra​nych	drzwi.	Sta​nął	w	nich

agent.	 Jego	 twarz	ginęła	w	mroku.	Zna​czyło	 to,	 że	moja	wizyta	dobie​gała	końca.
Odsu​nę​łam	 się	 i	 na	 poże​gna​nie	 uję​łam	 twarz	 Dal​las	 w	 dło​nie.	 Widzia​łam,	 że
myślami	 jest	zupeł ​nie	gdzie	 indziej.	Miała	roz​ko​ja​rzone	spoj​rze​nie,	z	któ​rego	nie
wyzie​rały	żadne	emo​cje.	Pomy​śla​łam	wtedy,	że	dziew​czyna	w	pew​nym	sen​sie	 jest
już	mar ​twa.
– Ocalę	 cię	 – powie​dzia​łam	 bez​gło​śnie,	 poru​sza​jąc	 tylko	 ustami.	 Czu​łam	 przy

tym,	jak	do	oczu	napły​wają	mi	łzy.	– Tylko	nie	pod​da​waj	się	jesz​cze.
Agent	 zbli​żył	 się	 i	 chwy​cił	mnie	 za	 rękę.	 Jego	 dotyk	 nie	 był	 bru​talny,	 lecz	 po

pro​stu	zde​cy​do​wany.	Męż​czy​zna	posa​dził	mnie	z	powro​tem	na	fotelu	i	przy​mo​co​-
wał	 do	 niego	 pasami,	 przez	 cały	 czas	 kątem	 oka	 obser ​wu​jąc	Dal​las.	Dziew​czyna
rów​nież	mu	się	przy​glą​dała,	lecz	nie	wyko​nała	żad​nego	ruchu.	Wyda​wała	się	zato​-
piona	w	myślach.
Wyszep​ta​łam	 poże​gna​nie,	 po	 czym	 agent	wypchnął	mój	wózek	 z	 izo​latki.	Gdy

prze​mie​rza​li​śmy	kolejne	kory​ta​rze,	czu​łam	się	cał ​ko​wi​cie	pogrą​żona	w	żalu.	Dal​-
las	 popa​dła	w	 obłęd,	 Lacey	wyma​zano	 pamięć.	 Pozo​sta​łam	 tylko	 ja,	 przy​kuta	 do
wózka	 inwa​lidz​kiego.	 Nie	 mogłam	 cze​kać,	 aż	 James	 albo	 Realm	 przy​będą,	 żeby
mnie	 ura​to​wać.	Pomy​śla​łam,	 że	 będę	musiała	 zebrać	 infor ​ma​cje,	 poznać	ośro​dek
i	samo​dziel​nie	opra​co​wać	plan	ucieczki.	Wie​dzia​łam,	czego	się	po	mnie	tutaj	ocze​-
kuje.	Samo​za​do​wo​le​nia.	Wyglą​dało	na	to,	że	będę	musiała	uciec	się	do	swych	zdol​-
no​ści	aktor ​skich.
– Może	 mógł ​byś	 poka​zać	 mi	 cały	 ośro​dek?	 – spy​ta​łam	 agenta	 słod​kim	 gło​si​-

kiem.
Uśmiech​nął	się	nie​mal	nie​do​strze​gal​nie	samymi	kąci​kami	ust,	rzu​ca​jąc	mi	szyb​-

kie	 spoj​rze​nie.	 Miał	 piwne	 oczy.	 Oczy​wi​ście	 nie	 były	 tak	 nie​sa​mo​wite	 jak	 oczy
Jamesa,	 ale	 wyda​wał	 się	 miłym	 face​tem.	 Na	 pewno	 spra​wiał	 wra​że​nie	 bar ​dziej
ludz​kiego	niż	inni	agenci,	z	wyjąt​kiem	Kevina.
– Tro​chę	już	późno	na	wycieczkę	z	prze​wod​ni​kiem	– zauwa​żył	łagod​nie.	–	Może

jutro.



Poczu​łam	 się	 roz​cza​ro​wana,	 lecz	nie	 znie​chę​cona.	Musia​łam	nauczyć	 się	 ukry​-
wać	smu​tek,	zata​jać	praw​dziwe	emo​cje.	Obie​ca​łam	Dal​las,	że	nas	ura​tuję.	Wie​dzia​-
łam,	że	muszę	dotrzy​mać	słowa.

*	*	*

Gdy	 otwo​rzy​łam	 oczy,	 usły​sza​łam	 ciche	 nuce​nie.	 Przez	 zaplom​bo​wane	 okno	 do
mojej	sali	wpa​dały	pierw​sze	pro​mie​nie	słońca.	Na	krze​śle	przy	łóżku	sie​działa	sio​-
stra	Kell	 i	mru​cząc	 pod	 nosem	 jakąś	 pio​se​neczkę,	w	 naj​lep​sze	 robiła	 na	 dru​tach.
Przez	chwilę	przy​pa​try​wa​łam	się	 jej,	nie	bar ​dzo	wie​dząc,	co	 to	wszystko	ma	zna​-
czyć.	W	końcu	odchrząk​nę​łam.
– Co	pani	robi?	– spy​ta​łam.
Nie	 pod​nio​sła	 na	 mnie	 oczu.	 Prze​stała	 nucić,	 lecz	 w	 ciszy	 na​dal	 roz​le​gał	 się

szczęk	stu​ka​ją​cych	o	sie​bie	dru​tów.
– Poło​ży​łam	 cię	 do	 łóżka,	 żebyś	 się	 wyspała.	 Wyglą​da​łaś	 wczo​raj	 na	 led​wie

żywą.
Zaci​snę​łam	 zęby,	 gotowa	wybuch​nąć,	 lecz	 już	 po	 chwili	 przy​po​mnia​łam	 sobie

obiet​nicę,	 jaką	 zło​ży​łam	 wie​czo​rem	 poprzed​niego	 dnia.	 Musia​łam	 grać	 rolę
posłusz​nej	pacjentki.
– Ach	tak	– odpar ​łam.	– To	pew​nie	wina	środ​ków,	które	mi	poda​li​ście.
Sio​stra	Kell	odło​żyła	druty	i	przyj​rzała	mi	się	uważ​nie.
– Być	może.	Ale	może	 dzi​siaj	 obej​dzie	 się	 bez	 leków.	Dok​tor	Bec​kett	 chce	 się

z	tobą	zoba​czyć.
– W	porządku.	A	czy	będę	mogła	poru​szać	się	bez	pasów?	Mam	już	od	nich	otar ​-

cia	na	nad​garst​kach.
Pie​lę​gniarka	wzdry​gnęła	się,	sły​sząc	skargę.	Momen​tal​nie	przyj​rzała	się	zaczer ​-

wie​nie​niom	na	moich	przed​ra​mio​nach.
– Bie​dac​two	– powie​działa.	– Zoba​czymy,	 jak	sobie	będziesz	radzić.	Oczy​wi​ście

wszystko	zależy	od	cie​bie.
Trzy​ma​nie	 języka	 za	 zębami	 przy​cho​dziło	 mi	 z	 wiel​kim	 tru​dem.	 Naj​chęt​niej

poczę​sto​wa​ła​bym	 ją	 jakąś	ciętą	 ripo​stą.	Gdyby	cokol​wiek	 tutaj	naprawdę	zale​żało
ode	mnie,	 nie	 była​bym	 zwią​zana,	 a	 przede	wszyst​kim	nie	 zna​la​zła​bym	 się	w	 tym
strasz​nym	miej​scu.	Naj​chęt​niej	naplu​ła​bym	pie​lę​gniarce	w	 twarz,	dała	 jej	odczuć,
jaka	jest	okrutna.	Zamiast	tego	tylko	opu​ści​łam	głowę.
– Zro​bię,	co	w	mojej	mocy	– powie​dzia​łam.	Sie​dzia​łam	przez	chwilę	bez	ruchu,

choć	wszystko	się	we	mnie	goto​wało	ze	wzbu​rze​nia.	– Sio​stro	Kell,	dla​czego	pani
to	robi?	Jaki	ma	pani	w	tym	cel?
Moje	 pyta​nie	musiało	 ją	 naprawdę	 zdzi​wić.	Odło​żyła	 robótkę	 na	 bok	 i	 powie​-

działa:



– Jestem	tu,	by	rato​wać	ludziom	życie.	Tobie	już	raz	ura​to​wa​łam.
Czyżby	naprawdę	w	to	wie​rzyła?	Kiedy	przyj​rza​łam	się	 jej	uważ​nie,	zro​zu​mia​-

łam,	 że	 tak	 wła​śnie	 jest.	Miała	 okrą​głą	 twarz,	 a	 jej	 krótko	 obcięte	 rude	 loki	 nie
wyglą​dały	 zło​wiesz​czo.	Śmiało	mogłaby	być	 czy​jąś	 bab​cią	 uwiel​bia​jącą	 robić	na
dru​tach.
– Prze​cież	 dosko​nale	 pani	 wie,	 co	 oni	 nam	 robią	 – powie​dzia​łam,	 zdej​mu​jąc

maskę	nie​win​nej	pacjentki.	– Mie​szają	nam	w	gło​wach	wbrew	naszej	woli.	Ruj​nują
nam	życie.
– Wiem,	że	tak	ci	się	wydaje,	skar ​bie	– odparła	sio​stra	Kell,	spo​glą​da​jąc	na	mnie

z	roz​czu​le​niem.	– Ale	się	mylisz.	Od	trzy​dzie​stu	lat	pra​cuję	jako	pie​lę​gniarka,	jed​-
nak	nic	nie	mogło	mnie	przy​go​to​wać	na	 to,	co	zoba​czy​łam,	gdy	wybu​chła	epi​de​-
mia.	Chyba	nie	zda​jesz	sobie	sprawy…
– Wiem,	czym	jest	epi​de​mia	– prze​rwa​łam	jej	gwał ​tow​nie.
– Ow​szem,	 zacho​ro​wa​łaś,	 a	 potem	 wyzdro​wia​łaś.	 Ale	 tak	 naprawdę	 ni​gdy	 nie

widzia​łaś	 czarno	na	bia​łym,	 co	 z	 ludźmi	 robi	 cho​roba.	Osoby	 zara​żone	prze​stają
myśleć	 logicz​nie.	Cho​roba	znie​kształca	 ich	obraz	świata.	Pew​nego	dnia	musia​łam
wycią​gać	 kuchenny	 nóż	 z	 gar ​dła	 pięt​na​sto​let​niego	 chłopca,	 który	 się	 zabił.	 To
wtedy	wyco​fano	ze	sto​łó​wek	Pro​gramu	noże	i	zastą​piono	je	łyż​kami.	Kiedy	indziej
musia​łam	 sta​nąć	 na	 krze​śle,	 żeby	 prze​ciąć	 sznur,	 na	 któ​rym	 powie​siła	 się	 pewna
trzy​na​sto​let​nia	dziew​czynka.	Wcze​śniej	paznok​ciami	pora​niła	sobie	przed​ra​miona,
rysu​jąc	na	nich	dziwne	kręgi.	– Policzki	pie​lę​gniarki	nabie​gły	krwią.	Nachy​liła	się
do	 mnie	 i	 cią​gnęła:	 – Slo​ane,	 w	 zeszłym	 roku	 pocho​wa​łam	 dwoje	 wnu​cząt.	 Nie
myśl,	 że	 nie	wiem,	 czym	 jest	 epi​de​mia.	Znam	 ją	 znacz​nie	 lepiej	 niż	 ty.	 Po	 pro​stu
pró​buję	robić,	co	mogę,	by	ją	powstrzy​mać.
Jej	 prze​mowa	 ode​brała	 mi	mowę.	 A	więc	mimo	wszystko	 pod	 pie​lę​gniar ​skim

kitlem	krył	się	żywy,	czu​jący	czło​wiek.
– Dla​czego	 zna​la​zła	 się	 pani	 w	 tym	 szpi​talu?	 – spy​ta​łam	 po	 dłu​giej	 chwili.	 – 

Czemu	pani	chciała	znowu	się	mną	opie​ko​wać?
Kobieta	uśmiech​nęła	się	i	odgar ​nęła	mi	za	ucho	nie​sforny	kosmyk.
– Ponie​waż	widzia​łam,	w	 jakim	 kie​dyś	 byłaś	 sta​nie.	Widzia​łam	mrok	wyzie​ra​-

jący	z	two​ich	oczu.	Nie	mam	zamiaru	pod​dać	się,	dopóki	cał ​ko​wi​cie	cię	nie	wyle​-
czą.
Wyraz	 jej	 twa​rzy	 jasno	 wska​zy​wał,	 że	 pie​lę​gniarka	 świę​cie	 wie​rzy,	 iż	 działa

w	szla​chet​nej	 spra​wie.	 I	 że	winna	 jej	 jestem	wdzięcz​ność.	Może	umia​ła​bym	uwie​-
rzyć	w	jej	szczere	inten​cje,	gdyby	wspo​mnie​nia,	które	wyma​zano,	nie	nale​żały	do
mnie,	tylko	kogoś	obcego.
W	 głębi	 duszy	 wrzesz​cza​łam:	 „Dzięki	 za	 zruj​no​wa​nie	 mi	 życia!”.	 Jed​nak	 nie

mogłam	tego	oka​zać	na	zewnątrz.	W	końcu	wzię​łam	się	w	garść	i	gło​sem	drżą​cym
od	hamo​wa​nych	emo​cji	powie​dzia​łam:



– Dzię​kuję,	że	ura​to​wała	mi	pani	życie.

*	*	*

Po	naszej	 szcze​rej	 roz​mo​wie	sio​stra	Kell	pomo​gła	mi	się	ubrać.	Mia​łam	 teraz	na
sobie	 cytry​nową	 szpi​talną	 pidżamę,	 a	 na	 nogach	 foliowe	 kap​cie.	 Gdy	 byłam	 już
przy​go​to​wana,	 pie​lę​gniarka	 wezwała	 agenta.	 Mój	 nie​po​kój	 zma​lał	 nieco,	 gdy
odkry​łam,	że	jest	to	ten	sam	męż​czy​zna,	który	zaj​mo​wał	się	mną	wczo​raj.	Oczy​wi​-
ście	rów​nie	dobrze	mógł	oka​zać	się	takim	samym	potwo​rem	jak	jego	kole​dzy.
– Asa	– zwró​ciła	się	do	niego	sio​stra	Kell,	gdy	pod​pro​wa​dził	do	mojego	łóżka

wózek.	– Zabierz	Slo​ane	do	gabi​netu	dok​tora	Bec​ketta.	Już	na	nią	czeka.
Agent	 bez	 słowa	 podał	 mi	 rękę	 i	 pomógł	 wygod​nie	 usiąść	 w	 wózku.	 Byłam

zupeł ​nie	nie​przy​go​to​wana	na	tak	miły	gest.
– Nie​długo	poczu​jesz	się	lepiej	– zapew​niła	pie​lę​gniarka,	deli​kat​nie	mocu​jąc	na

moich	nad​garst​kach	pasy.	Następ​nie	odsu​nęła	się	na	bok,	a	zanim	zdą​ży​łam	cokol​-
wiek	odpo​wie​dzieć,	Asa	pchnął	wózek	i	zna​leź​li​śmy	się	na	kory​ta​rzu.
Ruszy​li​śmy	przed	sie​bie,	 jakby	był	 to	dal​szy	ciąg	wczo​raj​szej	prze​jażdżki,	 lecz

tym	razem	nie	spie​szy​li​śmy	się	aż	tak.	Po	kory​ta​rzu	prze​cha​dzało	się	kilku	pacjen​-
tów.	Ni​gdzie	jed​nak	nie	widzia​łam	Lacey.	Na	myśl,	że	mia​ła​bym	ją	spo​tkać,	rów​no​-
cze​śnie	czu​łam	radość	i	nie​po​kój.	Nie	wie​dzia​łam,	ile	w	niej	pozo​stało	z	tej	Lacey,
którą	nie​gdyś	zna​łam.
– Pokażę	ci	coś	– powie​dział	szep​tem	Asa,	po	czym	wci​snął	przy​cisk	otwie​ra​jący

auto​ma​tyczne	drzwi.	Nie	pro​wa​dziły	one	na	oddział	tera​peu​tyczny.	Obej​rza​łam	się,
pró​bu​jąc	wyczy​tać	z	 jego	 twa​rzy,	co	kryje	się	za	 tym	pomy​słem	– dla​czego	agent
miałby	zabie​rać	mnie	na	pota​jemną	prze​jażdżkę?	Asa	przy​po​mi​nał	mi	Realma,	a	to
wspo​mnie​nie	wystar ​czyło,	 bym	 zgo​dziła	 się	 na	 jego	 pro​po​zy​cję.	 Zna​leź​li​śmy	 się
w	czę​ści	szpi​tala,	któ​rej	jesz​cze	nie	zna​łam.	Ruszy​li​śmy	kory​ta​rzem.	Biała	farba	na
ścia​nach	zaczęła	ustę​po​wać	miej​sca	sza​rej.
– Pro​wa​dzisz	mnie	może	do	sekret​nego	wyj​ścia?	– spy​ta​łam	żar ​to​bli​wie.
Widząc,	 jak	 bar ​dzo	 agent	 się	 spiął,	 pró​bo​wa​łam	 roz​luź​nić	 atmos​ferę.	 Asa	 nie

spo​glą​dał	na	mnie,	patrzył	nie​ru​chomo	przed	sie​bie.
– Raczej	nie.
Ogar ​nęły	mnie	naj​gor ​sze	prze​czu​cia.	Cały	spo​kój	gdzieś	się	ulot​nił,	zastą​piony

przez	lęk.	Gdy	zbli​ża​li​śmy	się	do	następ​nych	drzwi,	Asa	zwol​nił	nieco	kroku.
– Tutaj	ich	trzy​mają	– szep​nął.
– Ich?	– spy​ta​łam,	lecz	nie	docze​ka​łam	się	odpo​wie​dzi.
Było	 jasne,	 że	pacjenci	nie	mają	wstępu	do	 tej	 czę​ści	 szpi​tala.	Pano​wała	w	niej

cisza	 – gro​bowa	 cisza	 – a	 w	 powie​trzu	 uno​sił	 się	 wyraźny	 zapach	moczu.	Mimo
woli	zaczę​łam	szar ​pać	rękami,	pró​bu​jąc	uwol​nić	się	z	wię​zów.	Z	początku	deli​kat​-



nie,	 jed​nak	 już	 po	 chwili	 wkła​da​jąc	 w	 to	 całą	 siłę.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 dokąd	 agent
mnie	zabiera.	Nie	wie​dzia​łam,	co	się	dzieje.
Nagle	Asa	zatrzy​mał	wózek.	Znaj​do​wa​li​śmy	się	w	wiel​kim	pomiesz​cze​niu.	Było

tak	duże	jak	świe​tlica	dla	pacjen​tów,	lecz	zamiast	sto​łów	do	gry	na	środku	sali	stały
poje​dyn​cze	 wózki	 inwa​lidz​kie,	 na	 któ​rych	 sie​dzieli	 ludzie	 w	 sza​rych	 szpi​tal​nych
pidża​mach.	Wszyst​kie	 wózki	 skie​ro​wane	 były	 ku	 oknom.	Wszyst​kie	 z	 wyjąt​kiem
jed​nego,	który	skie​ro​wany	był	ku	czarno-bia​łemu	rysun​kowi	na	ścia​nie.	Po	chwili
zauwa​ży​łam,	że	na	lewym	oku	kilku	pacjen​tów	białe	prze​pa​ski.
– Co	to	wszystko	zna​czy?	– spy​ta​łam	drżą​cym	gło​sem.
– Leka​rze	odkryli,	że	zaraz	po	ope​ra​cji	pacjenci	źle	reagują	na	krzy​kliwe	kolory

– wyja​śnił	 szep​tem	Asa.	– A	 także	na	hałasy.	Trzyma	się	 ich	 tutaj	do	czasu,	aż	 ich
umy​sły	odzy​skają	względną	rów​no​wagę.
Odwró​ci​łam	się	na	wózku	do	agenta,	czu​jąc,	jak	pasy	wpi​jają	mi	się	nad​garstki.
– Chcesz	powie​dzieć,	że	ci	ludzie	zostali	pod​dani	lobo​to​mii?
– Ow​szem	– odparł	Asa,	spo​glą​da​jąc	mi	w	oczy.	– Tra​fi​łaś	do	szpi​tala,	w	któ​rym

prze​pro​wa​dza	 się	 zabiegi.	 Slo​ane,	 uznano,	 że	 jesteś	 bez​na​dziej​nym	 przy​pad​kiem.
Oto,	jaki	los	cię	czeka.
Nagle	cały	mój	świat	zachwiał	się	w	posa​dach.	Omio​tłam	spoj​rze​niem	salę,	pró​-

bu​jąc	pozbie​rać	myśli.	Wie​dzia​łam	co	prawda,	że	 ist​nieje	 ryzyko	wylą​do​wa​nia	na
stole	ope​ra​cyj​nym,	lecz	ni​gdy	prze​cież	nie	sądzi​łam,	że	na	nim	skoń​czę.
– Ale	prze​cież	robię	to,	o	co	mnie	pro​szą	– powie​dzia​łam	łamią​cym	się	gło​sem.

– Mówię	im…
– Po	pro​stu	uzy​skują	infor ​ma​cje,	na	któ​rych	im	zależy.	Gdy	już	je	zdo​będą,	tra​-

fisz	tutaj.	Wszy​scy	pacjenci	tego	szpi​tala	prę​dzej	czy	póź​niej	tu	lądują.
Zamru​ga​łam	szybko,	a	poje​dyn​cza	łza	popły​nęła	mi	po	twa​rzy	i	kap​nęła	na	udo.

To,	co	poka​zał	mi	Asa,	było	dla	mnie	szo​ku​jące	i	wpra​wiło	mnie	w	stan	skraj​nego
prze​ra​że​nia.	Była	to	dla	mnie	olbrzy​mia	trauma.	Nie	wie​dzia​łam,	co	robić.	Ogar ​nął
mnie	tak	wielki	strach,	że	prze​sta​łam	logicz​nie	myśleć.
– Zostało	 ci	 nie​wiele	 czasu,	 około	 tygo​dnia	 – oświad​czył	 Asa.	 – Potem	 tra​fisz

tutaj.	 Im	dłu​żej	zdo​łasz	zataić	 infor ​ma​cje,	 tym	wię​cej	czasu	zyskasz.	Chcia​łem	po
pro​stu,	żebyś	wie​działa,	o	jaką	stawkę	toczy	się	ta	gra.
Tydzień.	 A	 więc	 został	 mi	 jesz​cze	 tydzień	 życia.	 Jak	 można	 prze​tra​wić	 taką

nowinę,	 nie	 popa​da​jąc	w	obłęd?	 I	 co	niby	mam	 teraz	 zro​bić?	Prze​cież	nie	 byłam
w	sta​nie	sama	się	stąd	wyrwać.	Przy​po​mi​nało	to	jakąś	wymyślną	formę	tor ​tury.
– Dla​czego	mnie	 tu	przy​pro​wa​dzi​łeś?	– szep​nę​łam,	wpa​tru​jąc	 się	w	odwró​cone

głowy	pacjen​tów	na	wóz​kach,	ich	zwie​szone	ramiona,	wypa​lone	dusze.
– Jest	tu	ktoś,	kogo	pew​nie	chcia​ła​byś	spo​tkać.
„James”.	Odru​chowo	spró​bo​wa​łam	pode​rwać	się	z	fotela,	żeby	go	szu​kać.	Pasy

trzy​mały	jed​nak	mocno.	„Pro​szę,	tylko	nie	James.	Bła​gam”.



Asa	uklęk​nął	obok	wózka.	Jego	poli​czek	zna​lazł	się	teraz	bli​sko	mojego.	Wska​-
zał	wózek	 sto​jący	 po	 dru​giej	 stro​nie	 sali.	Od	 razu	 zorien​to​wa​łam	 się,	 że	 to	 jakiś
star ​szy	 męż​czy​zna.	 Moja	 ulga,	 że	 to	 nie	 James,	 była	 bez​gra​niczna.	 Gdy	 agent
odwró​cił	się	do	mnie,	na	skó​rze	przez	chwilę	czu​łam	łasko​ta​nie	jego	wło​sów.
– Roz​bito	cały	ruch	bun​tow​ni​ków	– mówił	szep​tem	– ale	James	i	Michael	Realm

zdo​łali	 uciec.	 Teraz	 tylko	 od	 nich	 i	 od	 cie​bie	 zależy,	 czy	 Pro​gram	 będzie	 górą.
Chcę,	żebyś	zro​zu​miała,	jak	nie​wiele	czasu	ci	zostało	na	obmy​śle​nie	planu	ucieczki.
A	więc	James	był	bez​pieczny.	Mój	Boże,	James	uciekł.	Nie	cie​szy​łam	się	jed​nak

długo,	gdyż	moją	uwagę	przy​kuł	znów	stary	męż​czy​zna	wska​zany	przez	Asa.	Gdy
zro​zu​mia​łam,	kto	to,	zawo​ła​łam	łamią​cym	się	gło​sem:
– Arthur?
Asa	wypro​sto​wał	się	i	popchnął	wózek	w	kie​runku	dok​tora.	W	zdu​mie​niu	stu​dio​-

wa​łam	jego	twarz	pokrytą	paję​czyną	zmarsz​czek	i	mlecz​no​białe	włosy.	Na	jed​nym
oku	miał	 prze​pa​skę.	Z	 kącika	 ust	 sączyła	 się	mu	 strużka	 śliny,	 ście​ka​jąc	 na	 szarą
pidżamę.
– Arthur?	– powtó​rzy​łam,	wybu​cha​jąc	pła​czem.
Przez	cały	czas	mia​łam	nadzieję,	że	dok​tor	zbu​dzi	się	z	drzemki	i	na	mnie	spoj​-

rzy.	On	jed​nak	nie	reago​wał.	Wpa​try​wał	się	nie​ru​cho​mym	wzro​kiem	w	prze​strzeń
i	nie	dostrze​gał	niczego	wokół.	Jego	umysł	był	pusty.	Zrozumia​łam,	że	Arthur	Prit​-
chard	nie	żyje,	a	ja	spo​glą​dam	teraz	na	wydrą​żoną	sko​rupę	jego	ciała,	któ​rej	pozo​-
staje	tylko	zgnić	i	roz​ło​żyć	się.
– Prze​pra​szam,	że	ci	nie	zaufa​łam	– skom​la​łam	przez	łzy.	– Tak	mi	przy​kro,	że

dopro​wa​dzili	cię	do	takiego	stanu.
Wypro​sto​wa​łam	 palce,	 tak	 jak​bym	 chciała	 wziąć	 go	 za	 rękę,	 ale	 w	 tej	 samej

chwili	Asa	popchnął	mój	wózek.
– Musimy	już	iść	– powie​dział	poważ​nym	gło​sem.
Jadąc	do	drzwi,	przez	cały	czas	wzrok	mia​łam	utkwiony	w	twa​rzy	Arthura.	Tak

bar ​dzo	pra​gnę​łam	cof​nąć	czas.	Wszystko	zro​bi​ła​bym	ina​czej.	Cóż	mia​łam	począć
teraz?	 Skoro	 Pro​gram	 prze​pro​wa​dził	 zabieg	 lobo​to​mii	 na	 swym	 twórcy,	 jakie
szanse	mieli	w	star ​ciu	z	nim	maluczcy?



A
Roz​dział	trzeci

sa	bez	słowa	wto​czył	mój	wózek	do	gabi​netu	dok​tora	Bec​ketta	i	wyszedł,	zosta​wia​-
jąc	mnie	samą.	Na​dal	dygo​ta​łam	na	całym	ciele	– wspo​mnie​nie	Arthura	Prit​charda
o	wypa​tro​szo​nym	 umy​śle	 napa​wało	mnie	 grozą.	 Dok​tor	 prze​stał	mieć	wpływ	 na
naszą	przy​szłość.	A	jeśli	nie	obmy​ślę	jakie​goś	for ​telu,	za	tydzień	podzielę	jego	los.
Czy	 to	wła​śnie	 przy​da​rzyło	 się	Lacey?	Czy	 zro​bili	 jej	 to	 samo,	 co	Artuh​rowi?

Czyżby	 była	 pusta?	 Do	 oczu	 znów	 napły​nęły	 mi	 łzy,	 ale	 pocią​gnę​łam	 gło​śno
nosem	i	pró​bo​wa​łam	mru​ga​niem	powstrzy​mać	wzbie​ra​jący	płacz.	Moje	ręce	wciąż
były	zwią​zane,	dla​tego	nie	mia​ła​bym	nawet	 jak	obe​trzeć	 twa​rzy	przed	nadej​ściem
dok​tora	Bec​ketta.	Musia​łam	obmy​ślić	plan.	I	to	szybko.
W	pew​nym	momen​cie	za	mną	roz​legł	się	dźwięk	otwie​ra​nych	drzwi.	Wstrzy​ma​-

łam	oddech	i	utkwi​łam	spoj​rze​nie	w	dok​to​rze,	który	zajął	miej​sce	po	dru​giej	stro​-
nie	biurka	i	też	posłał	mi	badaw​cze	spoj​rze​nie.	Wyglą​dał	tak	samo	jak	poprzed​nio,
tyle	że	ja	wie​dzia​łam	teraz	wię​cej	o	tym,	jak	działa	Pro​gram.	Męż​czy​zna	sie​dzący
naprze​ciw	zaczął	napa​wać	mnie	praw​dzi​wym	prze​ra​że​niem.
– Witaj,	Slo​ane	– ode​zwał	się	pogod​nie.	– Jak	udała	ci	się	poga​wędka	z	Dal​las?
Biedna	Dal​las.	Zapewne	zostało	jej	jesz​cze	mniej	czasu	niż	mnie.	Nie​wy​klu​czone,

że	dzi​siej​szego	ranka	zabrano	ją	na	salę	ope​ra​cyjną	i	prze​pro​wa​dzono	lobo​to​mię.
– Dobrze	nam	się	roz​ma​wiało	– zapew​ni​łam,	przy​wo​łu​jąc	na	usta	uśmiech.	–	Jest

chora,	ale	pan	może	ją	wyle​czyć.
Bec​kett	 ski​nął	 poważ​nie	 głową,	 po	 czym	 przez	 chwilę	 roz​my​ślał	 nad	 czymś

inten​syw​nie.
– Czy	tak	brzmi	twoja	fachowa	opi​nia,	pani	dok​tor?
Jego	sar ​ka​styczny	ton	mier ​ził	mnie,	ale	posta​no​wi​łam,	że	nie	dam	tego	po	sobie

poznać.
– Nie	jestem	spe​cja​listką,	ale	wiem,	jak	wygląda	czło​wiek	cier ​piący	na	depre​sję.

Wiem	też,	że	Dal​las	wciąż	zacho​wuje	wolę	życia.	Uwa​żam,	że	może	ją	pan	oca​lić.
– Cie​kawy	punkt	widze​nia	– oznaj​mił	 lekarz,	otwie​ra​jąc	 teczkę	z	moimi	aktami.

Po	chwili	 roz​le​gło	się	cichu​teń​kie	skro​ba​nie	dłu​go​pisu,	któ​rym	spo​rzą​dzał	 jakieś
notatki	na	dołą​czo​nych	do	doku​men​ta​cji	kart​kach.	–	Odno​szę	wra​że​nie,	że	w	twoim
nasta​wie​niu	 zaszła	 dia​me​tralna	 zmiana.	Czym	 tłu​ma​czysz	 sobie	 tę	 cudowną	 prze​-
mianę?
– To	 zasługa	 sio​stry	 Kell	 – skła​ma​łam	 jak	 z	 nut.	 – Wyja​śniła	 mi,	 dla​czego

chciała	zająć	się	moim	przy​pad​kiem,	a	także	co	stoi	za	jej	decy​zją,	by	pra​co​wać	dla
Pro​gramu.	No	cóż,	jej	opo​wieść	zro​biła	na	mnie	wiel​kie	wra​że​nie.
Bec​kett	wybuch​nął	śmie​chem	i	odsu​wa​jąc	od	sie​bie	papiery,	powie​dział:



– Ach	 tak?	 Slo​ane,	 musisz	 mi	 wyba​czyć,	 ale	 jakoś	 nie​zbyt	 mnie	 prze​ko​nuje	 ta
nagła	prze​miana.	Pod​cho​dzimy	tu	bar ​dzo	poważ​nie	do	tera​pii.	Nie	możemy	tak	po
pro​stu	zdać	się	na	 twoje	słowo.	Lecze​nie	musi	być	kon​ty​nu​owane.	Moim	zda​niem
masz	 teraz	do	wyboru	dwie	drogi,	możesz	dobro​wol​nie	wyrzec	się	swo​ich	wspo​-
mnień	albo	my	ci	je	odbie​rzemy.	Rozu​miem,	że	oba	te	wyj​ścia	wydają	ci	się	nie​zbyt
pocią​ga​jące,	 ale	 możesz	 mi	 wie​rzyć,	 pro​po​zy​cja	 numer	 jeden	 jest	 dla	 cie​bie
korzyst​niej​sza.
Miał	rację.	Gdy​bym	przed	chwilą	nie	widziała	na	wła​sne	oczy,	jak	koń​czą	ludzie,

któ​rzy	nie	chcieli	wyrzec	się	wspo​mnień,	mogła​bym	pomy​śleć,	że	ble​fuje	albo	że
uda	mi	się	go	prze​chy​trzyć.
– Zro​bię	wszystko,	czego	się	ode	mnie	zażąda,	żeby	się	stąd	wydo​stać	–	oświad​-

czy​łam.	– Ma	pan	moje	słowo.
– Bar ​dzo	 mnie	 to	 cie​szy,	 ponie​waż	 będziemy	 potrze​bo​wali	 two​jej	 pomocy

w	wytro​pie​niu	Micha​ela	Realma.
– Co	 takiego?	 – spy​ta​łam.	 Dok​tor	 nie	 mógł	 ocze​ki​wać	 ode	 mnie,	 że	 zdra​dzę

Realma.	Nie	zro​bi​ła​bym	tego,	nawet	gdy​bym	wie​działa,	gdzie	prze​bywa.	Był	razem
z	Jame​sem,	a	więc	wsy​pa​nie	go	nara​zi​łoby	na	nie​bez​pie​czeń​stwo	rów​nież	mojego
uko​cha​nego.	Musia​łam	chro​nić	ich	obu.
– Michael	to	twój	przy​ja​ciel	z	cza​sów	pobytu	w	Pro​gra​mie	– oświad​czył	lekarz,

po	czym	dodał	z	uśmie​chem:	– W	two​ich	aktach	jest	dopi​sek,	że	wasza	rela​cja	miała
bar ​dziej	roman​tyczny	cha​rak​ter.	Pan	Realm	gdzieś	nam	potem	prze​padł,	a	nie	miał
prawa	tego	zro​bić,	ponie​waż	wiąże	go	z	nami	pewna	umowa.
– Umowa?	– spy​ta​łam,	czu​jąc,	jak	po	ple​cach	prze​cho​dzą	mi	ciarki.
Dok​tor	Bec​kett	wyda​wał	się	zbity	z	tropu.
– Nie	wiesz?	Nie	przy​znał	ci	się	pod​czas	wspól​nej	ucieczki?
Wstrzy​ma​łam	się	od	odpo​wie​dzi,	nie	 chcąc	przy​znać,	 że	ostatni	 czas	 rze​czy​wi​-

ście	spę​dzi​łam	z	Real​mem.	Poza	tym	domy​śla​łam	się,	co	zaraz	usły​szę	od	dok​tora.
Jakimś	dziw​nym	tra​fem	byłam	pewna,	co	powie.
– Slo​ane,	Michael	Realm	 jest	 agen​tem.	Agen​tem	 dzia​ła​ją​cym	pod	 przy​kry​ciem.

Został	ci	przy​dzie​lony,	aby	dopo​móc	w	wyma​zy​wa​niu	 two​jej	pamięci.	Potem	zle​-
cono	mu	nową	misję,	miał	wytro​pić	cie​bie	i	two​ich	zna​jo​mych	bun​tow​ni​ków.	Sytu​-
acja	się	skom​pli​ko​wała,	gdy	pan	Realm	prze​szedł	na	waszą	stronę.	Albo,	mówiąc
dokład​niej,	zacho​ro​wał.	Musimy	go	odszu​kać,	zanim	wyrzą​dzi	sobie	krzywdę.
Poru​sza​łam	ustami,	ale	nie	wydo​by​wały	się	z	nich	żadne	dźwięki.	A	więc	Realm

był…	 agen​tem?	 Realm?	 Zamru​ga​łam	 szybko,	 pró​bu​jąc	 uchro​nić	 się	 przed	 utratą
świa​do​mo​ści.	 Opa​dłam	 bez​wład​nie	 na	 opar ​cie	 wózka	 inwa​lidz​kiego.	 Realm
pomógł	wyma​zać	mi	pamięć,	 a	potem	wytro​pił	mnie,	 bo	 tak	kazał	mu	Pro​gram?
Czy	coś	z	tych	rewe​la​cji	było	prawdą?	Czy	to	w	ogóle	moż​liwe?



*	*	*

Realm	puścił	mimo	uszu	słowa	Jamesa.	Wciąż	wpa​try​wał	się	we	mnie,	a	w	jego	spoj​-
rze​niu	dostrze​głam	coś	na	kształt	sza​cunku.
– A	zatem	cie​szysz	się	z	naszego	spo​tka​nia?	– Zadał	to	pyta​nie	takim	tonem,	jakby

oba​wiał	się	odpo​wie​dzi.
– Tak.	Jak	w	ogóle	możesz	o	to	pytać?
Wtedy	na	jego	usta	powró​cił	nagle	uśmiech,	opu​ścił	rękę	i	powie​dział:
– To	zna​czy,	że	jej	nie	zaży​łaś.	Co	zresztą	było	do	prze​wi​dze​nia.

*	*	*

Cały	mój	świat	legł	w	gru​zach.	Mimo	woli	zaczę​łam	mio​tać	się	na	wózku	i	szar ​pać
krę​pu​jące	mnie	pasy.	Nagle	stało	się	dla	mnie	 jasne,	co	zna​czyły	 jego	słowa,	gdy
spo​tka​li​śmy	się	 tam​tego	dnia.	Widocz​nie	przed	utratą	pamięci	musia​łam	wie​dzieć,
kim	naprawdę	jest.	Spo​ty​ka​jąc	się	ze	mną,	oba​wiał	się,	że	przy​po​mnia​łam	to	sobie.
– Nie!	– krzyk​nę​łam,	czu​jąc,	jak	pasy	wpi​jają	się	głę​boko	w	moją	skórę.
Po	policz​kach	pły​nęły	mi	 łzy.	Zaschło	mi	w	gar ​dle.	Z	moich	ust	wydo​było	 się

żało​sne	łka​nie.	Czu​łam	się	zdra​dzona,	zra​niona.	Nad​garstki	mia​łam	zakrwa​wione,
lecz	 na​dal	 szar ​pa​łam	 rękami,	 roz​ry​wa​jąc	 skórę	 i	 kale​cząc	 ciało	 o	 ostre	 klamry.
Dok​tor	Bec​kett	zbli​żył	się	do	wózka	i	uwol​nił	mnie	z	pasów.	Gdy	odzy​ska​łam	swo​-
bodę	ruchów,	unio​słam	dło​nie	do	twa​rzy	i	roz​pła​ka​łam	się	na	dobre.
– Realm	– zawo​dzi​łam	– coś	ty	naro​bił?
Mój	 naj​lep​szy	 przy​ja​ciel	 był	 rów​no​cze​śnie	 czło​wie​kiem,	 który	 dopo​mógł

w	 znisz​cze​niu	 mnie	 samej.	 Pra​co​wał	 dla	 Pro​gramu,	 ni​gdy	 tak	 naprawdę	 nie	 był
moim	przy​ja​cielem.	Zresztą	jak	mógłby	nim	być,	skoro	wie​dział	wszystko	o	moim
życiu	 i	moich	 rela​cjach	z	 innymi,	pod​czas	gdy	 ja	nie	zacho​wa​łam	żad​nych	wspo​-
mnień.	Od	początku	mną	mani​pu​lo​wał.	A	teraz	był	razem	z	Jame​sem.	Co	zamie​rza
z	nim	zro​bić?
Nagle	 poczu​łam	 się	 jak	 idiotka.	Na	 domiar	 złego	 dopa​dło	mnie	 poczu​cie	 osa​-

mot​nie​nia.	Dok​tor	Bec​kett	objął	mnie	ramie​niem	na	znak	zro​zu​mie​nia,	a	ja	przy​tu​-
li​łam	się	do	niego	i	pła​ka​łam,	mocząc	łzami	koł ​nie​rzyk	jego	nie​ska​zi​tel​nie	czy​stej
bia​łej	koszuli	i	bru​dząc	jej	rękawy	krwią	z	moich	nad​garst​ków.	Marzy​łam,	by	móc
jesz​cze	raz	sta​nąć	twa​rzą	w	twarz	z	Micha​elem	Real​mem.	Mogła​bym	go	zamor ​do​-
wać	gołymi	rękami.
Czu​łam,	że	w	mojej	gło​wie	kłębi	się	mro​wie	wspo​mnień,	w	któ​rych	Realm	był

dla	mnie	dobry	i	opie​kuń​czy.	Domy​śla​łam	się	jed​nak,	że	wszystko	to	pod​szyte	było
kłam​stwem.	Na	myśl	o	tym	odsu​nę​łam	się	gwał ​tow​nie	od	dok​tora	Bec​ketta.	On	jed​-
nak	szybko	chwy​cił	mnie	za	ramiona	i	unie​ru​cho​mił	je.



– Spo​koj​nie	– powie​dział,	ale	na	nie​wiele	się	to	zdało.	Mia​łam	ochotę	roze​rwać
go	na	strzępy.	Roz​nieść	w	pył	całe	to	miej​sce.
– Odszu​kamy	Micha​ela	Realma	– powie​dział	dok​tor,	nachy​la​jąc	się	nade	mną.	– 

A	wtedy	uwol​nisz	się	od	jego	matactw.
– Skąd	 mam	 wie​dzieć,	 że	 to	 nie	 pan	 jest	 kłamcą?	 – spy​ta​łam,	 spo​glą​da​jąc	 mu

wyzy​wa​jąco	w	oczy.
Bec​kett	zwol​nił	uchwyt,	po	czym	zasiadł	w	fotelu	obok.
– Slo​ane,	 nie	 bądź	 naiwna.	 Prze​cież	 od	 dawna	 się	 tego	 domy​śla​łaś.	 Może	 nie

chcia​łaś	się	do	tego	przy​znać	sama	przed	sobą,	ale	wie​dzia​łaś.	Michael	Realm,	twoi
kole​dzy	 z	 poprzed​niego	 ośrodka	 – She​pard,	Derek,	 Tabi​tha	 – wszy​scy	 oni	 pra​co​-
wali	dla	Pro​gramu,	Slo​ane.
Przez	dłuż​szą	chwilę	wpa​try​wa​łam	się	tępo	w	twarz	dok​tora,	a	w	myślach	doko​-

ny​wa​łam	szyb​kiego	prze​glądu	swo​ich	zna​jo​mych.	Nie	umia​łam	 już	odróż​nić	 tych
auten​tycz​nych	od	akto​rów	gra​ją​cych	swoje	role.
– I	Cas	– powie​dzia​łam	w	końcu.	– Opła​ca​cie	też	Casa.
– Casa​nova	Gutier ​rez	– powie​dział	lekarz,	potrzą​sa​jąc	głową	– to	tylko	infor ​ma​-

tor.	Nie	figu​ruje	na	naszej	liście	płac.	Ubi​li​śmy	z	nim	inte​res,	lekar ​stwo	w	zamian
za	twoją	wol​ność.	Przy​naj​mniej	chło​pak	wal​czył	o	jakąś	szczytną	ideę.	Kiedy	jed​-
nak	agenci	zja​wili	się	w	waszej	kry​jówce,	zro​zu​mieli,	że	wszy​scy	jeste​ście	zara​żeni.
Powie​dziano	mi,	że	nie	mieli	innego	wyj​ścia,	jak	tylko	cię	zatrzy​mać.	Samo​bój​stwo
jest	 jak	 cho​roba	 zakaźna,	 a	wy	wszy​scy	 sta​no​wi​li​ście	 zbyt	wiel​kie	 zagro​że​nie	 dla
oto​cze​nia.	Pana	Gutier ​reza	puści​li​śmy	wolno.	Naprawdę	sta​ramy	się	dotrzy​my​wać
danego	słowa.
Zaci​snę​łam	dło​nie	w	pię​ści.	Moją	pidżamę	pla​miły	kro​ple	krwi.	Nie	wie​rzy​łam

dok​tor	Bec​ket​towi,	Pro​gram	ani	przez	chwilę	nie	zamie​rzał	wywią​zać	się	z	umowy,
tak	samo	jak	teraz	nie	pla​nuje	mnie	uwol​nić.	Asa	nie	pozo​sta​wił	mi	co	do	tego	złu​-
dzeń.	Nie	byłam	w	sta​nie	przy​swoić	wszyst​kich	tych	rewe​la​cji.	Nikt	na	moim	miej​-
scu	by	tego	nie	zniósł.	Bec​kett	swymi	opo​wie​ściami	chciał	wpę​dzić	mnie	w	sza​leń​-
stwo.	 W	 ten	 spo​sób	 pod​da​ła​bym	 się	 wła​dzy	 Pro​gramu.	 Ale	 po	 co	 to	 wszystko?
Prze​cież	nie	byłam	tak	bar ​dzo	wyjąt​kowa.	Nie	byłam	warta	takiego	zachodu.	Czego
jesz​cze	mogli	ode	mnie	chcieć	ci	ludzie?	Zabrali	mi	już	prze​cież	wszystko!
Bły​ska​wicz​nie	pode​rwa​łam	się	z	wózka	i	chwy​ci​łam	sto​jący	na	biurku	przy​cisk

do	papieru	– żeliwny	bibe​lot	w	kształ ​cie	ludz​kiego	mózgu	z	zazna​czo​nymi	poszcze​-
gól​nymi	 czę​ściami	 kory	 mózgo​wej.	 Dok​tor	 Bec​kett	 nie​spiesz​nie	 pod​niósł	 się
z	 fotela	 i	 zer ​kał	 nie​pew​nie	 to	 na	mnie,	 to	 na	 trzy​many	 przeze	mnie	w	 unie​sio​nej
ręce	pocisk.
– Slo​ane,	odłóż	to	– powie​dział	niskim	gło​sem.	– Nie	będę	powta​rzał.
Wtem	drzwi	za	nami	otwo​rzyły	się	z	trza​skiem,	tak	jakby	cała	nasza	roz​mowa	od

samego	początku	była	pod​glą​dana.	Na	progu	poja​wił	się	Asa.	Jego	twarz	nie	wyra​-



żała	żad​nych	emo​cji.	W	pew​nym	momen​cie	pokrę​cił	mil​cząco	głową,	dając	mi	do
zro​zu​mie​nia,	 że	nie	 tędy	droga.	Nagle	całe	moje	zde​cy​do​wa​nie	gdzieś	prze​pa​dło.
Poczu​łam	się	mała	 i	poko​nana.	Zabi​cie	dok​tora,	na	któ​rego	miej​sce	momen​tal​nie
przy​słano	 by	 nowego,	 nie	 zała​twiało	 sprawy.	 Walka	 z	 Pro​gra​mem	 wyma​gała
innych	metod.
Upu​ści​łam	żeliwny	mózg	na	pod​łogę.	Upadł	na	dywan,	 lecz	mimo	to	upad​kowi

towa​rzy​szył	gło​śny	brzęk.	Dok​tor	wycią​gnął	do	mnie	 rękę,	ale	 ja	byłam	szyb​sza,
pchnę​łam	go	z	całej	 siły,	aż	zato​czył	 się,	wpadł	na	 fotel	 i	osu​nął	 się	na	pod​łogę.
Z	mojego	 gar ​dła	wydo​był	 się	wrzask.	Wcze​pi​łam	 palce	we	włosy	 i	 zaczę​łam	 je
szar ​pać.	Popa​da​łam	w	sza​leń​stwo.	Wtedy	do	akcji	wkro​czył	Asa,	chwy​cił	mnie	za
ręce,	 przy​szpi​lił	 je	 do	 moich	 boków,	 po	 czym	 przy​parł	 całym	 cię​ża​rem	 ciała,
pozba​wia​jąc	 moż​li​wo​ści	 ruchu.	 Na​dal	 wrzesz​cza​łam	 na	 całe	 gar ​dło.	 Gdy	 dok​tor
pod​no​sił	 się	 z	 pod​łogi,	 wierz​gnę​łam	 dziko,	 a	 moja	 stopa	 o	 kilka	 cen​ty​me​trów
minęła	się	z	jego	twa​rzą.
W	pokoju	zja​wiła	się	sio​stra	Kell	ze	strzy​kawką.	Nasze	spoj​rze​nia	skrzy​żo​wały

się	na	sekundę,	a	już	w	następ​nej	pie​lę​gniarka	zato​piła	igłę	w	moim	udzie.	Śro​dek
uspo​ka​ja​jący	musiał	być	naprawdę	silny,	ponie​waż	już	po	chwili	moje	ciało	zwiot​-
czało	 i	 osu​nę​łam	 się	 z	 powro​tem	 na	 wózek.	 Moje	 krzyki	 przy​ci​chły	 i	 prze​szły
w	cichu​teń​kie	skom​le​nie.	Sio​stra	Kell	uklę​kła	obok	mnie	i	otarła	mi	twarz,	a	ja	spo​-
glą​da​łam	na	nią	nie​wi​dzą​cymi	oczyma.
– Ciiii…	– szep​tała.	– Już	pra​wie	po	wszyst​kim,	Slo​ane.	Jesz​cze	kilka	dni	i	będzie

po	wszyst​kim.
Jej	słowa	dodały	mi	sił,	gabi​net	znów	wypeł ​niło	moje	zawo​dze​nie.	Gdy	spoj​rza​-

łam	 na	 Asę,	 zoba​czy​łam,	 że	 zacho​wuje	 kamienną	 twarz.	 A	 więc	 byłam	 sama.
Wresz​cie	widzia​łam	czarno	na	bia​łym,	 że	 zawsze	 tak	było	– od	 samego	początku
byłam	zupeł ​nie	sama.

*	*	*

Nie	wie​dzia​łam,	ile	czasu	upły​nęło	od	ataku,	lecz	znów	byłam	w	gabi​ne​cie	dok​tora
Bec​ketta.	Pół ​le​ża​łam	w	wózku	inwa​lidz​kim,	nad​garstki	mia​łam	owi​nięte	ban​da​żem.
To	odzy​ski​wa​łam	zdol​ność	myśle​nia,	 to	znów	prze​sta​wa​łam	cokol​wiek	rozu​mieć.
Czu​łam	 się	 zdru​zgo​tana,	 lecz	 pro​chy	wtrą​ciły	mnie	 w	 stan	 odrę​twie​nia.	 Prze​peł ​-
niało	mnie	tępe	samo​za​do​wo​le​nie,	z	któ​rym	nie	umia​łam	wal​czyć.	Dok​tor	Bec​kett,
zapewne	 słusz​nie,	 potrak​to​wał	 mój	 stan	 jako	 przy​zwo​le​nie	 na	 współ ​pracę.	 Tyle
tylko	że	tak	naprawdę	nikt	mnie	nie	pytał	o	zda​nie.
– Michael	Realm	miał	za	zada​nie	odna​leźć	cie​bie	oraz	Jamesa	– mówił	lekarz.	– 

Nie​stety	nie​długo	po	opusz​cze​niu	przez	niego	ośrodka	utra​ci​li​śmy	z	nim	kon​takt.
Na	 trop	waszej	 kry​jówki	 wpa​dli​śmy	 dopiero,	 gdy	 odszu​kał	 cię	 Arthur	 Prit​chard.



Czę​sto	 śle​dzimy	 naszych	 pra​cow​ni​ków,	 lecz	muszę	 przy​znać,	 że	 zain​te​re​so​wa​nie,
jakim	Arthur	darzył	lekar ​stwo,	sta​no​wiło	dla	nas	nie​prze​wi​dzianą	trud​ność.	Slo​ane,
co	takiego	obie​cał	ci	Prit​chard?	Czy	odda​łaś	mu	lek?
A	więc	nie	wie​dzieli.	Uśmiech​nę​łam	 się	do	 sie​bie	na	 tę	myśl,	wdzięczna	 Jame​-

sowi,	że	zażył	pigułkę,	nim	zdą​żył	dorwać	ją	Pro​gram.	Wie​dzia​łam,	że	mój	chło​-
pak	wytrwa	– był	zbyt	pewny	sie​bie,	by	dać	się	zła​mać.	Co	prawda	prze​by​wał	teraz
w	towa​rzy​stwie	zdrajcy	– Realma,	ale	ponie​waż	mojego	byłego	przy​ja​ciela	poszu​-
ki​wał	Pro​gram,	mało	praw​do​po​dobne,	by	zechciał	wydać	Jamesa.
– Arthur	pra​gnął	tylko	napra​wić	szkody	wyrzą​dzone	przez	kor ​po​ra​cję	–	wyja​śni​-

łam,	spo​glą​da​jąc	wil​kiem	na	dok​tora	Bec​ketta.	– Zamie​rzał	w	lecze​niu	zasto​so​wać
tera​pię	w	takiej	for ​mie,	jaką	miała,	nim	zepsu​li​ście	ją	swo​imi	meto​dami.
Moje	słowa	wywarły	pio​ru​nu​jący	efekt.	W	twa​rzy	Bec​ketta	zaszła	zmiana.	Lekarz

nachy​lił	się	nade	mną	i	wysy​czał:
– Metoda	 opra​co​wana	 przez	 Arthura	 Prit​charda	 oka​zała	 się	 nie​sku​teczna.	 Pro​-

gram	musiał	się	roz​wi​jać.	Poza	tym	nie	ma	gwa​ran​cji,	że	lekar ​stwo	można	zre​pro​-
du​ko​wać.	 Podobno	 Eve​lyn	 Valen​tine	 wyko​rzy​stała	 komórki	 macie​rzy​ste,	 co	 jest
nie​zgodne	z	pra​wem.	Czy	Arthur	Prit​chard	tym	też	się	pochwa​lił?
Odrę​twie​nie	 nie	mogło	 pozba​wić	mnie	 satys​fak​cji	 z	 odkry​cia,	 że	 naj​wy​raź​niej

Pro​gram	na​dal	nic	nie	wie​dział	o	lekar ​stwie.	Dok​tor	Bec​kett	cały	czas	liczył	na	to,
że	podam	im	jakieś	infor ​ma​cje	na	temat	pigułki.	Chyba	ni​gdy	dotych​czas	nie	byłam
w	sytu​acji,	gdy	nie​moż​ność	udzie​le​nia	odpo​wie​dzi	napa​wała	mnie	tak	wielką	rado​-
ścią.
– Chyba	będziesz	musiał	spy​tać	Arthura	– powie​dzia​łam,	wie​dząc	dosko​nale,	że

nic	wię​cej	od	niego	nie	wydu​szą.	Nie	po	tym,	co	mu	zro​bili.
Zer ​k​nę​łam	 na	 górną	 półkę	 regału	 sto​ją​cego	 pod	 prze​ciw​le​głą	 ścianą.	 To	 tam

Bec​kett	umie​ścił	teraz	przy​cisk	do	papieru.	Obec​ność	żeliw​nego	przed​miotu	w	jego
gabi​ne​cie	napa​wała	go	wyraź​nym	nie​po​ko​jem.	Mogłam	go	zabić.	Może	powin​nam
była	to	zro​bić.
– Do	czego	jesz​cze	potrzebny	wam	jest	Realm?	– spy​ta​łam	nie​wy​raź​nie.	–	Macie

już	nas.	Nawet	 jeśli	 nie	wsy​pał	 nas	 oso​bi​ście,	 i	 tak	 spi​sał	 się	 na	medal.	Dla​czego
mimo	to	chce​cie	rów​nież	jego	pozba​wić	wspo​mnień?
Bec​kett	splótł	przed	sobą	dło​nie	i	oparł	je	na	bla​cie	biurka.
– Jest	 dla	 nas	 nie​po​trzeb​nym	 obcią​że​niem	 – stwier ​dził.	 – Wyma​żemy	 jego	 psy​-

chikę	do	czy​sta.
Wtem	poczu​łam,	jak	znowu	roz​pala	się	we	mnie	przy​wią​za​nie	do	Realma.	Nie​na​-

wi​dzi​łam	go	za	 to,	co	zro​bił,	 lecz	wciąż	prze​cież	 tliła	się	we	mnie	 iskra	sym​pa​tii
dla	niego.	Pocią​gnę​łam	gło​śno	nosem	i	potar ​łam	poli​czek	o	ramię,	pró​bu​jąc	zwal​-
czyć	w	sobie	te	głu​pie	sen​ty​menty.	Realm	był	zdrajcą.	Nie	mogłam	mu	tego	wyba​-
czyć.



– To	dobrze	– powie​dzia​łam	wbrew	sobie.	– To	bar ​dzo	dobrze.

*	*	*

Po	skoń​czo​nej	wizy​cie	Asa	odpro​wa​dził	mnie	do	mojej	sali.	Wózek	zosta​wi​li​śmy
pod	gabi​ne​tem	dok​tora	Bec​ketta.	Agent	objął	mnie	w	talii	i	pod​trzy​my​wał,	gdy	po
raz	pierw​szy	od	dawna	szłam	na	wła​snych	nogach.	Dopiero	gdy	zro​bi​łam	pierw​szy
krok,	 poczu​łam,	 jak	 silne	 leki	mi	 podano.	Byłam	otu​ma​niona,	 kolana	 odma​wiały
mi	posłu​szeń​stwa.
– Jesz​cze	kawa​łe​czek	– dopin​go​wał	Asa,	gdy	skrę​ci​li​śmy	w	kory​tarz	pro​wa​dzący

do	mojej	sali.
– Powin​ni​śmy	 wziąć	 wózek	 – wymam​ro​ta​łam,	 szu​ka​jąc	 ręką	 ściany,	 aby	 odzy​-

skać	rów​no​wagę.	– Dla​czego	nie	jestem	zwią​zana?	Nie	boisz	się,	że	cię	potur ​buję?
– Nie	– odparł	krótko.
Asa	jak	zawsze	zacho​wy​wał	sto​icki	spo​kój.	Jego	ruchy	zna​mio​no​wały	pew​ność

sie​bie.	Gdy	doszli​śmy	do	mojej	sali,	pod​trzy​mu​jąc	mnie	jedną	ręką,	drugą	popra​wił
pościel	 na	 moim	 łóżku,	 a	 potem	 uło​żył	 mnie	 na	 nim.	 Natych​miast	 powró​ciły
wszyst​kie	 bole​sne	 wspo​mnie​nia	 z	 tego	 dnia.	 Asa	 nie	 odszedł	 od	 razu.	 Stał	 przez
chwilę	 przy	 łóżku	 i	 mi	 się	 przy​glą​dał.	 W	 pew​nym	 momen​cie	 wycią​gnę​łam	 do
niego	rękę	i	spy​ta​łam:
– Dla​czego	mi	poma​gasz?
Ujął	moją	dłoń	i	 lekko	ją	uści​snął,	 jakby	chciał	tym	drob​nym	gestem	dodać	mi

otu​chy.
– Ponie​waż	Realm	mnie	o	to	popro​sił.
Chcia​łam	 wyrwać	 rękę	 z	 jego	 uści​sku,	 ale	 przy​trzy​mał	 ją	 i	 zbli​żył	 do	 swo​jej

piersi.
– Real​mowi	bar ​dzo	na	tobie	zależy	– powie​dział	z	naci​skiem.	– Pro​sił	mnie,	bym

się	tobą	zaopie​ko​wał.
Nie	 chcia​łam	 tego	 słu​chać.	 Zamach​nę​łam	 się	 drugą	 ręką,	 lecz	 męż​czy​zna

z	łatwo​ścią	zdo​łał	zablo​ko​wać	cios.	Ści​skał	teraz	oba	moje	nad​garstki,	spra​wia​jąc
mi	straszny	ból.
– Uspo​kój	się,	Slo​ane	– powie​dział,	przy​szpi​la​jąc	mnie	do	łóżka.
– Michael	Realm	jest	kłamcą	– wark​nę​łam,	nie	prze​sta​jąc	wierz​gać.
– Jak	 my	 wszy​scy,	 Slo​ane	 – rzekł	 agent.	 – Każdy	 z	 nas	 ukrywa	 to,	 kim	 tak

naprawdę	jest.
– Ale	Realm	jest	naprawdę	zły	– powie​dzia​łam	ze	zło​ścią,	wybu​cha​jąc	pła​czem.

Rzu​ca​łam	 się	 na	 łóżku,	 pró​bu​jąc	 wyrwać	 się	 ze	 sta​lo​wego	 uchwytu	 agenta.	 Tak
naprawdę	 nie	 byłam	 pewna,	 z	 kim	 wal​czę	 w	 tej	 chwili.	 Sądzi​łam	 wcze​śniej,	 że
Realm	mnie	kocha.	Myli​łam	się,	jak	zresztą	we	wszyst​kich	innych	spra​wach.	– Nie​-



na​wi​dzę	go.
Smu​tek	oka​zał	się	w	końcu	zbyt	wielki.	Ukry​łam	twarz	w	poduszce,	a	moim	cia​-

łem	wstrzą​snął	 szloch.	Po	chwili	poczu​łam,	 jak	Asa	gła​dzi	mnie	po	wło​sach.	Nie
prze​sta​wał,	dopóki	nie	ogar ​nęła	mnie	sen​ność.	Sen	niósł	bło​gie	uwol​nie​nie	od	cier ​-
pie​nia,	 uwol​nie​nie,	 któ​rego	 nie	 mogły	 mi	 dać	 nawet	 leki.	 Nim	 zapa​dłam	 w	 sen,
usły​sza​łam	szept	Asy:
– Michael	byłby	głę​boko	zasmu​cony,	gdyby	to	sły​szał.



G
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dy	obu​dzi​łam	się	naza​jutrz	o	poranku,	poczu​łam	prze​raź​liwy	ból	głowy.	Bolała	tak
bar ​dzo,	jakby	ktoś	zdzie​lił	ją	mło​tem.	Tknięta	złym	prze​czu​ciem,	zaczę​łam	dłońmi
poszu​ki​wać	rany	na	skó​rze	czaszki.	Byłby	to	znak,	że	leka​rze	wyko​rzy​stali	mój	sen,
by	 prze​pro​wa​dzić	 lobo​to​mię.	 Na	 szczę​ście	 pod	 pal​cami	 czu​łam	 tylko	 swoje	 nie​-
ucze​sane	włosy.
Z	 rado​ścią	 odkry​łam,	 że	 moich	 ruchów	 nie	 krę​pują	 już	 pasy.	 Unio​słam	 ręce

i	 obej​rza​łam	 zaczer ​wie​nie​nia	 i	 siniaki	 pokry​wa​jące	 nad​garstki.	 Wspo​mnie​nia
z	poprzed​niego	dnia	napeł ​niły	mnie	na	nowo	prze​ra​że​niem.	Wie​dzia​łam,	że	muszę
jak	 naj​szyb​ciej	 powie​dzieć	Dal​las	 o	 tym,	 kim	naprawdę	 jest	Realm.	Zamie​rza​łam
wyja​wić	jej,	że	byli	kie​dyś	parą,	a	także	opowie​dzieć	o	jego	póź​niej​szym	wcie​le​niu
agenta	– i	kłamcy.	Wcie​le​niu,	któ​rego	tak	nie​na​wi​dzi​łam.
Wodząc	wzro​kiem	po	całej	 sali,	z	wolna	przy​po​mi​na​łam	sobie	wizytę	w	czę​ści

szpi​tala,	gdzie	trzy​mano	pacjen​tów	po	lobo​to​mii.	Przy​po​mnia​łam	sobie	śli​nią​cego
się	Arthura	Prit​charda.	Po	co	wła​ści​wie	Asa	poka​zał	mi	to	wszystko?	Jak	jego	zda​-
niem	mogła​bym	temu	zara​dzić?	Gdyby	ucieczka	była	moż​liwa,	inni	bez	wąt​pie​nia
już	dawno	daliby	nogę.	Tkwi​łam	w	pułapce.	I	wcale	nie	byłam	pewna,	czy	rewe​la​cje
Asy	okażą	się	pomocne,	czy	tylko	przy​spo​rzą	mi	cier ​pień.
Aby	 pozo​stać	 przy	 zdro​wych	 zmy​słach,	 szybko	 doko​na​łam	 chro​no​lo​gicz​nego

prze​glądu	 wyda​rzeń	 ze	 swo​jego	 życia,	 poczy​na​jąc	 od	 momentu	 opusz​cze​nia
ośrodka	Pro​gramu.	Dzień	po	moim	powro​cie	spo​tka​łam	się	z	Jame​sem	w	Cen​trum
Odnowy.	Z	początku	chło​pak	to	odno​sił	się	do	mnie	z	dystan​sem,	to	znów	zacho​wy​-
wał	się	w	sto​sunku	do	mnie	miło.	W	końcu	jed​nak	zbli​ży​li​śmy	się	do	sie​bie.	Kilka
razy	sta​wał	w	mojej	obro​nie,	gdy	Realm	pozwa​lał	sobie	na	zbyt	wiele.	Realm…
Prze​łknę​łam	 gło​śno	 ślinę	 i	 potrzą​snę​łam	 głową.	 Mia​łam	 ochotę	 wrzesz​czeć,

goto​wał	się	we	mnie	dziki	gniew,	wie​dzia​łam	jed​nak,	że	takie	uczu​cia	w	niczym	mi
teraz	 nie	 pomogą.	 Musia​łam	 zacho​wać	 jasny	 umysł	 i	 opra​co​wać	 plan	 ucieczki.
Wystar ​czyło	 jed​nak,	by	nad	moimi	emo​cjami	górę	wziął	gniew,	a	pra​wie	natych​-
miast	poczu​łam,	jak	zalewa	mnie	od	wewnątrz	fala	bło​giego	cie​pła.	Podane	mi	leki
musiały	 zawie​rać	 inhi​bi​tory	 kojące	 moje	 zszar ​gane	 nerwy.	 Pamię​ta​łam,	 że	 ktoś
opo​wia​dał	mi	o	tym	nie​długo	po	opusz​cze​niu	przeze	mnie	ośrodka	Pro​gramu.
Ostroż​nie	wsta​łam	i	uni​ka​jąc	wszel​kich	gwał ​tow​nych	ruchów,	zro​bi​łam	na	próbę

kilka	kro​ków.	Następ​nie	prze​bra​łam	się	w	świeżą	pidżamę,	którą	ktoś	zosta​wił	dla
mnie	na	łóżku.	Pełna	nie​po​koju	ostroż​nie	wyszłam	na	kory​tarz.	Ruszy​łam	w	stronę,
z	któ​rej	dobie​gały	jakieś	głosy.
Po	chwili	dotar ​łam	do	pocze​kalni.	Pomiesz​cze​nie	było	nieco	mniej​sze	niż	świe​-



tlica.	W	środku	ujrza​łam	sze​ścioro	pacjen​tów.	Czworo	oglą​dało	tele​wi​zję,	w	któ​rej
emi​to​wano	 jakieś	 pro​pa​gan​dowe	 rekla​mówki	 wypro​du​ko​wane	 na	 zle​ce​nie	 Pro​-
gramu.	Dwoje	pozo​sta​łych	sie​działo	przy	oknie	i	wpa​try​wało	się	w	pustkę.	W	jed​-
nej	z	tych	osób	roz​po​zna​łam	Lacey.
Moją	 twarz	momen​tal​nie	 roz​świe​tlił	uśmiech,	 lecz	pod​cho​dząc	do	przy​ja​ciółki,

zmu​si​łam	się	do	zacho​wa​nia	neu​tral​nego	wyrazu	twa​rzy.	Nie	chcia​łam	jej	wystra​-
szyć.	Ale	czy	to	w	ogóle	było	moż​liwe?	Czy	Lacey	będzie	wie​działa,	co	się	dzieje?
Na	myśl	o	tym	poczu​łam	bole​sne	ukłu​cie	w	sercu.
– Cześć	 – przy​wi​ta​łam	 się	 zachryp​nię​tym	 gło​sem,	 sta​jąc	 obok	 niej.	 Lacey	 nie

prze​stała	jed​nak	wpa​try​wać	się	w	okno.	Moje	słowa	nie	wywo​łały	żad​nej	zauwa​żal​-
nej	 reak​cji	z	 jej	strony.	Badaw​czo	przy​glą​da​łam	się	 jej	gło​wie,	poszu​ku​jąc	bli​zny
po	 zabiegu,	 lecz	 żad​nej	 nie	 zna​la​złam.	 Nie	 bar ​dzo	 wie​dzia​łam,	 jak	 wła​ści​wie
wygląda	zabieg	lobo​to​mii.	Ni​gdy	nie	przy​szło	mi	do	głowy,	by	to	spraw​dzić.
Nagle	 Lacey	 odwró​ciła	 się	 do	mnie,	 a	 jej	 spoj​rze​nie	 prze​śli​zgnęło	 się	 po	mej

twa​rzy.	Po	chwili	uchy​liła	usta	i	sztucz​nie	słod​kim	gło​si​kiem	spy​tała:
– Czy	już	czas	na	śnia​da​nie?
Poczu​łam,	jak	ogar ​nia	mnie	fala	smutku.	Mimo	to	przy​wo​ła​łam	na	usta	uprzejmy

uśmiech.
– Jesz​cze	nie	– powie​dzia​łam	łagod​nym	gło​sem.
– Aha	– odparła,	 a	 już	w	następ​nej	 chwili	 jej	 spoj​rze​nie	 znów	powę​dro​wało	ku

oknu.
Wyda​wało	się,	że	myśli	nawie​dzają	ją	i	odpły​wają,	gdy	tylko	chcą,	a	ona	nie	ma

nad	nimi	żad​nej	kon​troli.	Nie	wywo​ły​wały	w	niej	żad​nych	sil​niej​szych	uczuć	– stra​-
chu	czy	nie​po​koju.	Gorącz​kowo	zasta​na​wia​łam	się,	jakich	słów	użyć,	by	wie​działa,
że	mi	na	niej	 zależy.	 I	 że	żałuję,	 iż	nie	udało	mi	 się	oca​lić	 jej	przed	Pro​gra​mem.
Z	roz​my​ślań	wyrwał	mnie	głos	sio​stry	Kell.
– Slo​ane?
Zer ​k​nę​łam	przez	ramię.	Pie​lę​gniarka	stała	w	progu,	przy​glą​da​jąc	mi	się	podejrz​-

li​wie.	Gdy	kolejny	raz	zawo​łała	mnie	po	imie​niu,	przy​zy​wa​jąc	niczym	roz​do​ka​zy​-
wane	dziecko,	zro​zu​mia​łam,	że	moje	spo​tka​nie	z	przy​ja​ciółką	dobie​gło	końca.
– Poroz​ma​wiamy	nie​długo	– obie​ca​łam,	sta​ra​jąc	się,	by	ton	mojego	głosu	poka​-

zał	jej,	że	nie	mogę	się	już	docze​kać	tej	chwili.	Lacey	posłała	mi	jesz​cze	jedno	obo​-
jętne	spoj​rze​nie,	po	czym	sku​piła	wzrok	na	dzie​dzińcu	za	oknem.
Z	cięż​kim	ser ​cem	ruszy​łam	w	stronę	sio​stry	Kell.	Jej	oskar ​ży​ciel​skie	spoj​rze​nie

spra​wiło,	że	zaczę​łam	się	wier ​cić	nie​spo​koj​nie	i	nie​skład​nie	tłu​ma​czyć:
– Kiedy	się	obu​dzi​łam,	nie	wie​dzia​łam,	dokąd	pójść.	A	pani	nie	było	przy	moim

łóżku.
Pie​lę​gniarka	chwy​ciła	mnie	za	ramię	i	szybko	wypro​wa​dziła	z	pocze​kalni.
– Asa	 powi​nien	 był	 cię	 zwią​zać.	 Slo​ane,	 nie	 jesteś	 jesz​cze	 gotowa	 na	 kon​takt



z	innymi	pacjen​tami.	Sta​no​wisz	dla	nich	zagro​że​nie.
Gdy	 ruszy​ły​śmy	w	 kie​runku	 sali,	 w	 któ​rej	mnie	wię​ziono,	 przy​sta​nę​łam	 nagle

i	czu​jąc	buzu​jący	we	mnie	gniew,	spy​ta​łam	wyzy​wa​jąco:
– Ma	 pani	 zamiar	 mnie	 zwią​zać?	 Cie​kawe	 dla​czego,	 skoro	 sta​ram	 się	 z	 wami

współ ​pra​co​wać.
– Złotko	– ode​zwała	się	pie​lę​gniarka	pro​tek​cjo​nal​nym	tonem	– to	prawda,	ale	nie

jesteś	 jesz​cze	 na	 tyle	 zdrowa,	 by	 prze​by​wać	 z	 innymi	 pacjen​tami.	 Wciąż	 jesteś
poważ​nie	 chora.	Mogła​byś	wywo​łać	nowy	wybuch	epi​de​mii	w	ośrodku.	Zacze​kaj
jesz​cze	tydzień.	Zoba​czysz,	jak	szybko	minie	ten	czas.
Wie​dzia​łam,	że	za	tydzień	będę	już	po	lobo​to​mii.	Sio​stra	Kell	zresztą	też	musiała

to	wie​dzieć,	a	jed​nak	zacho​wy​wała	się	tak,	jakby	ocze​ki​wała,	że	będę	jej	wdzięczna.
Nagle	runęły	wszyst​kie	pozory	zaży​ło​ści,	jakie	pró​bo​wała	mię​dzy	nami	zbu​do​wać.
Zaci​snę​łam	zęby	i	bez	słowa	dałam	się	zapro​wa​dzić	do	sali.
– Zosta​wi​łam	ci	w	pokoju	śnia​da​nie	– poin​for ​mo​wała	pie​lę​gniarka.	–	Pomy​śla​-

łam,	że	wola​ła​byś	je	zjeść	u	sie​bie.
Pod	drzwiami	sali	zatrzy​mała	się	 i	puściła	mnie	przo​dem.	Przy	 łóżku	zoba​czy​-

łam	wózek,	a	na	nim	meta​lową	tacę	z	jedze​niem.	Jedze​nie	przy​kryto	pla​sti​ko​wymi
misecz​kami,	żeby	nie	wysty​gło.	Powró​ciły	do	mnie	ostrze​że​nia	Lacey,	któ​rych	kie​-
dyś	mi	udzie​liła,	twier ​dziła,	że	obsługa	Pro​gramu	dodaje	do	jedze​nia	środki	uspo​-
ka​ja​jące.	W	 tej	 chwili	 byłam	 jed​nak	 bar ​dzo	 głodna.	 Prawdę	 mówiąc,	 umie​ra​łam
z	głodu.	Czy	aby	wchło​nąć	por ​cję	skład​ni​ków	odżyw​czych,	powin​nam	ryzy​ko​wać
przy​ję​cie	z	nimi	nie​wiel​kiej	dawki	leków?
Weszłam	 powoli	 do	 pokoju	 i	 zbli​ży​łam	 się	 wózka	 z	 jedze​niem,	 gdy	 nagle	 za

moimi	ple​cami	roz​legł	się	trzask	zamy​ka​nych	drzwi.	Po	chwili	usły​sza​łam	chro​bot
prze​krę​ca​nego	 w	 zamku	 klu​cza.	 Pod​bie​głam	 do	 drzwi	 i	 zaczę​łam	 szar ​pać	 za
klamkę.
Na	 próżno.	 Sio​stra	 Kell	 zamknęła	 mnie	 na	 klucz.	 Omio​tłam	 wzro​kiem	 pokój

w	 poszu​ki​wa​niu	 narzę​dzia,	 które	 mogłoby	 posłu​żyć	 za	 wytrych.	 Oczy​wi​ście	 nic
takiego	nie	zna​la​złam.	Pla​sti​kowa	łyżka,	którą	podano	mi	wraz	ze	śnia​da​niem,	była
naj​ostrzej​szym	narzę​dziem,	jakie	się	tu	znaj​do​wało.	Poko​nana	usia​dłam	na	brzegu
łóżka	i	unio​słam	pokrywkę	znad	tale​rza.	Pod	spodem	zna​la​złam	nale​śniki	z	wyry​-
so​wa​nymi	syro​pem	zado​wo​lo​nymi	buź​kami.
Przy​pa​try​wa​łam	się	im	przez	dłuż​szą	chwilę.	Te	uśmieszki	w	mojej	obec​nej	sytu​-

acji	 wyda​wały	 się	 zupeł ​nie	 absur ​dalne.	 Zrzu​ci​łam	 tacę	 z	 jedze​niem	 na	 pod​łogę.
Naczy​nia	z	gło​śnym	brzę​kiem	wylą​do​wały	na	posadzce,	a	ja	zwi​nę​łam	się	w	kłę​bek
i	utkwi​łam	spoj​rze​nie	w	oknie.

*	*	*



Mijały	 godziny,	 a	 dok​tor	 Bec​kett	 nie	 wzy​wał	 mnie	 na	 wizytę.	 Czas	 pły​nął	 tak
wolno,	że	zaczę​łam	popa​dać	w	psy​chozę.	Bez	końca	wpa​try​wa​łam	się	w	drzwi,	stu​-
diu​jąc	zawiłe	rysunki	sło​jów	drewna	i	mru​cząc	pod	nosem	różne	melo​die.	Po	pew​-
nym	cza​sie	zaczę​łam	się	zasta​na​wiać,	czy	kie​dy​kol​wiek	ktoś	jesz​cze	do	mnie	zaj​rzy.
Czy	może	drzwi	otwo​rzą	się	dopiero	wtedy,	gdy	będą	chcieli	mnie	zabrać	na	salę
ope​ra​cyjną.
Około	połu​dnia	wró​ciła	jed​nak	sio​stra	Kell,	przy​no​sząc	mi	dru​gie	śnia​da​nie.	Jak

tylko	weszła	do	pokoju,	pod​bie​głam	do	niej	i	zaczę​łam	bła​gać,	by	mnie	wypu​ściła.
Oba​wia​łam	się,	że	osza​leję,	 jeśli	dalej	będą	mnie	 trzy​mać	pod	klu​czem.	Schy​la​jąc
się	nad	tacą	z	jedze​niem	leżącą	na	pod​ło​dze,	pie​lę​gniarka	posłała	mi	szyb​kie	spoj​-
rze​nie.
– Przy​kro	mi,	Slo​ane,	ale	na	razie	nie	możesz	wyjść.
Jej	słowa	ozna​czały	speł ​nie​nie	moich	obaw,	lecz	Kell	była	już	pochło​nięta	ście​-

ra​niem	soku,	który	roz​lał	się	na	posadzkę	i	tam	zasechł.
– Co	w	takim	razie	mam	robić	przez	cały	dzień?	– zawo​ła​łam.	– Czy	to	izo​latka?
Sio​stra	Kell	wes​tchnęła	ciężko,	pro​stu​jąc	się	i	obrzu​ca​jąc	mnie	zmę​czo​nym	spoj​-

rze​niem.
– Dok​tor	Bec​kett	musiał	wyje​chać	i	nie	będzie	go	przez	całe	popo​łu​dnie.	Przyj​-

mie	 cię	 zaraz	 po	 powro​cie.	 Zaży​czył	 sobie,	 byś	 do	 tego	 czasu	 nie	 wycho​dziła
z	pokoju	 i	nie	pako​wała	się	w	kło​poty.	Nie	przej​muj	się	 tak	wszyst​kim,	 to	nie	ma
sensu.	A	teraz	skup	się	na	jedze​niu.
Zer ​k​nę​łam	na	przy​nie​sioną	kanapkę	 i	ze	zdzi​wie​niem	stwier ​dzi​łam,	że	wygląda

nad​zwy​czaj	 ape​tycz​nie.	 Jakoś	 nie	 mogłam	 sobie	 przy​po​mnieć,	 kiedy	 ostatni	 raz
mia​łam	coś	w	ustach.	Może	nie	jadłam,	odkąd	zna​la​złam	się	w	szpi​talu.	Mój	żołą​-
dek	 zabur ​czał	 wymow​nie.	 Usia​dłam	 w	 końcu	 na	 łóżku	 i	 się​gnę​łam	 po	 kanapkę
z	indy​kiem.	Ostroż​nie	zanu​rzy​łam	w	niej	zęby,	spo​dzie​wa​jąc	się,	że	zaraz	poczuję
mdły	lub	gorzki	smak	– znak,	że	jedze​nie	jest	naszpi​ko​wane	pro​chami.	Sma​ko​wała
jed​nak	zupeł ​nie	nor ​mal​nie.
– Pod	tale​rzem	znaj​dziesz	papier	– ode​zwała	się	pie​lę​gniarka,	roz​kła​da​jąc	mi	na

kola​nach	ser ​wetkę.	– Dok​tor	Bec​kett	pomy​ślał,	że	może	będziesz	chciała	zano​to​wać
swoje	prze​my​śle​nia,	któ​rymi	mogła​byś	się	z	nim	podzie​lić	pod​czas	następ​nej	sesji.
To	chyba	dobry	spo​sób,	by	zwal​czyć	nudę.
Gówno	prawda.	Chciał	wydo​być	ze	mnie	infor ​ma​cje	doty​czące	lekar ​stwa.	A	także

Realma.	Będzie	jed​nak	musiał	obejść	się	sma​kiem.
– Może	 napi​szę	 list	 do	 rodzi​ców?	 – zasta​no​wi​łam	 się	 gło​śno,	 son​du​jąc	 reak​cję

pie​lę​gniarki.
– Dosko​nały	pomysł	– powie​działa,	uśmie​cha​jąc	się	ser ​decz​nie.	– Na	pewno	wie​-

dzą	już,	że	tra​fi​łaś	do	ośrodka.	Ale	będą	zachwy​ceni,	 jeśli	napi​szesz	do	nich	kilka
słów.	Porząd​nie	ich	wystra​szy​łaś.



Czy	naprawdę	Pro​gram	poin​for ​mo​wał	rodzi​ców,	że	mnie	zła​pano?	Skoro	w	pla​-
nach	miał	pod​da​nie	mnie	lobo​to​mii,	mało	praw​do​po​dobne,	by	tak	się	stało.	Sio​stra
Kell	 wyda​wała	 się	 jed​nak	 szcze​rze	 zachwy​cona	 moim	 pomy​słem	 napi​sa​nia	 listu.
Może	więc	nie	zda​wała	sobie	sprawy,	co	dzieje	się	z	 ludźmi,	któ​rzy	opusz​czają	 tę
pla​cówkę.	Może	nikt	sobie	nie	zda​wał.
Jeżeli	Pro​gram	nie	poin​for ​mo​wał	rodzi​ców	o	uję​ciu	mnie,	na​dal	nie	mieli	poję​-

cia,	gdzie	podziewa	się	ich	córka.	Czy	mój	tata	przy​znał	się	w	ogóle	matce,	że	roz​-
ma​wiał	z	Jame​sem?	Czy	wie​rzą,	że	James	dotrzy​muje	słowa	i	na​dal	mnie	chroni?
Mój	Boże,	gdyby	tylko	rodzice	wie​dzieli,	że	ich	dziecku	grozi	lobo​to​mia.	Z	dru​giej
strony	zabieg	miał	słu​żyć	uczy​nie​niu	ze	mnie	grzecz​nej	kura​cjuszki.	Czy	nie	 tego
chcie​liby	rów​nież	rodzice?
W	mil​cze​niu	 obser ​wo​wa​łam,	 jak	 pie​lę​gniarka	 porząd​kuje	moją	 salę.	W	 końcu

oznaj​miła,	że	za	godzinę	przyj​dzie	znów	po	naczy​nia.	Kiedy	już	zaspo​ko​iłam	ape​-
tyt,	się​gnę​łam	po	papier	i	dłu​go​pis.
Zdję​łam	naczy​nia	z	tacy	i	uło​ży​łam	na	niej,	niczym	na	bla​cie	biurka,	kartki.	Gdy

jed​nak	wpa​trzy​łam	się	biały	pusty	pro​sto​kąt,	wszyst​kie	myśli	się	roz​pierz​chły.	Nie
mia​łam	poję​cia,	co	napi​sać.	Moje	myśli	wyry​wały	się	do	Jamesa.	Przez	cały	czas
zacho​dzi​łam	w	głowę,	czy	jesz​cze	kie​dyś	go	spo​tkam.	Pra​gnę​łam	tego,	nawet	gdy​-
bym	nie	była	już	wtedy	sobą.
Zamknę​łam	 oczy	 i	wyobra​zi​łam	 sobie,	 jak	 brzmiałby	mój	 list	 do	 uko​cha​nego.

Nie	prze​le​wa​łam	tych	słów	na	papier,	nie	mia​łam	odwagi.	Myślami	cof​nę​łam	się	do
naj​pięk​niej​szych	 wspól​nych	 momen​tów.	 Ale	 też	 do	 trud​nych	 chwil.	 Do	 obiet​nic,
jakie	sobie	skła​da​li​śmy.	Mój	wyobra​żony	list	brzmiał	tak:

Kocham	cię.	W	innym	życiu	mogli​by​śmy	zostać	razem	albo	wal​czyć	i	znów	się	zejść	po	roz​łące.	Nikt	nie
czy​hałby	na	nasze	życie,	nikogo	byśmy	nie	obcho​dzili.	Może	nauczy​ła​bym	się	w	końcu	pły​wać.	Może
mie​li​by​śmy	dzieci.
James,	nie	zawie​dli​śmy	się.	Zaży​łeś	lekar​stwo	i	już	na	zawsze	zacho​wasz	mnie	w	pamięci.

Przy	tych	sło​wach	łza	zmo​czyła	pustą	kartkę.

Ja	 jed​nak	nie	będę	pamię​tała	Cie​bie.	Zapo​mnę,	 jak	mnie	 roz​śmie​sza​łeś	albo	dopro​wa​dza​łeś	do	szału
swoim	upo​rem.	James,	zapo​mnę	o	tobie.
Ale	moja	miłość	do	Cie​bie	ni​gdy	nie	umrze.

Poło​ży​łam	 się	 na	 łóżku,	 papier	 sfru​nął	 z	 tacy	 i	 zako​ły​saw​szy	 się	 w	 powie​trzu,
wylą​do​wał	 na	 pod​ło​dze.	 Jeśli	 nie	 wydo​stanę	 się	 stąd,	 ni​gdy	 nie	 będzie	 mi	 dane
zwie​rzyć	się	Jame​sowi	ze	swo​ich	uczuć.	Z	każdą	sekundą	mój	czas	się	kur ​czył.	Nikt
nie	spie​szył	mi	na	ratu​nek.	Nikt	po	mnie	nie	nad​cho​dził,	z	wyjąt​kiem	chi​rurga.



J
Roz​dział	piąty

akie	jest	twoje	ostat​nie	wspo​mnie​nie	z	chatki	nad	jezio​rem,	nim	poja​wili	się	agenci?
– spy​tał	dok​tor	Bec​kett.
Znów	byli​śmy	w	jego	gabi​ne​cie,	on	roz​siadł	się	w	skó​rza​nym	fotelu,	a	 ja	usia​-

dłam	po	dru​giej	stro​nie	biurka.	Mogłam	już	swo​bod​nie	poru​szać	rękoma,	nie	były
skrę​po​wane.	 Dok​tor	 kazał	 mi	 zażyć	 jakieś	 pro​chy	 i	 czu​łam	 teraz,	 jak	 krążą
w	żyłach,	spra​wia​jąc,	że	moje	myśli	stały	się	ocię​żałe.
– Byłam	 razem	 z	 Jame​sem	 – powie​dzia​łam	 z	 uśmie​chem.	 – Opo​wia​da​łam	 mu

o	śnie,	 jaki	wła​śnie	mi	się	przy​śnił.	To	był	sen	o	nas	dwojgu.	Nagle	usły​sze​li​śmy
dobie​ga​jący	z	dołu	krzyk	Dal​las.	Rzu​ci​li​śmy	się	do	ucieczki	w	kie​runku	lasu.
Po	 chwili	 zamknę​łam	 oczy	 i	 opo​wie​dzia​łam	 dok​to​rowi	 o	 pościgu,	 o	 tym,	 jak

agenci	użyli	para​li​za​tora,	by	uniesz​ko​dli​wić	Arthura.	O	tym,	jak	Dal​las	zaata​ko​wała
nożem	Rogera.	Lekarz	przy​słu​chi​wał	mi	się	z	uwagą,	ani	razu	nie	prze​ry​wa​jąc	opo​-
wie​ści.	Kiedy	umil​kłam,	odnio​słam	jed​nak	wra​że​nie,	że	od	dłuż​szego	czasu	czeka,
by	zadać	mi	pyta​nie.
– Gdzie	znaj​do​wał	się	wów​czas	Michael	Realm?	Casa​nova	prze​by​wał	na	tere​nie

waszej	kry​jówki,	ale	Micha​ela	tam	nie	było.	Wiesz,	gdzie	był?
– Może	się	zabił?	– zasta​no​wi​łam	się.	Wypo​wie​dzia​łam	to	gorz​kim	tonem,	a	gdy

w	 gabi​ne​cie	 zale​gła	 po	 tych	 sło​wach	 cisza,	 natych​miast	 poża​ło​wa​łam	 szcze​ro​ści.
Nie	 życzy​łam	 Real​mowi	 śmierci.	 Tak	 bar ​dzo	 chcia​łam,	 by	 prze​ko​nał	 mnie,	 że
wszystko,	co	o	nim	powie​dział	dok​tor,	jest	od	początku	do	końca	bujdą.	Pra​gnę​łam,
by	zabrał	mnie	do	Jamesa.
– Jestem	abso​lut​nie	prze​ko​nany,	że	Michael	Realm	na​dal	żyje	– oświad​czył	dok​-

tor.	 – Nie	 musisz	 jed​nak	 się	 mar ​twić,	 gdy	 go	 znaj​dziemy,	 będziesz	 mogła	 się
zemścić.	Kiedy	widzia​łaś	go	po	raz	ostatni?
– W	cha​cie.	Wdał	się	w	sprzeczkę	z	Casem,	po	czym	obaj	wyszli	na	zewnątrz,	a	ja

i	James	weszli​śmy	na	górę.	– Zer ​k​nę​łam	nie​pew​nie	na	dok​tora,	gdyż	nagle	ude​rzyła
mnie	pewna	myśl,	powin​nam	uda​wać,	że	nie	wiem,	iż	James	znów	jest	na	wol​no​ści.
Dla​tego	momen​tal​nie	spy​ta​łam,	mar ​ku​jąc	zanie​po​ko​je​nie:	– Jak	on	się	miewa?
– Nic	mu	nie	dolega,	Slo​ane	– zapew​nił	z	uśmie​chem	lekarz.	– Prze​bywa	w	jed​nej

z	 pla​có​wek	 Pro​gramu.	 Doszły	 mnie	 słu​chy,	 że	 zacho​wuje	 się	 nie​na​gan​nie.	 Nie
musisz	się	już	o	niego	mar ​twić.	Powin​naś	teraz	sku​pić	się	na	sobie.
– Nie	 rób​cie	 mu	 krzywdy	 – popro​si​łam.	 Dok​tor	 Bec​kett	 oczy​wi​ście	 nie	 miał

poję​cia,	że	wła​śnie	przy​ła​pa​łam	go	na	kłam​stwie.	Zamru​ga​łam	szybko	powie​kami,
uda​jąc,	że	jestem	bli​ska	łez.	– Bła​gam,	tylko	nie	rób​cie	mu	żad​nej	krzywdy.
Dok​tor	zro​bił	stra​pioną	minę,	jakby	nagle	poczuł	wyrzuty	sumie​nia.



– Prze​każę,	że	o	niego	dopy​tu​jesz.	Co	ty	na	to?
Ski​nę​łam	ocho​czo	głową,	uda​jąc	wielką	wdzięcz​ność	za	oka​zaną	łaskę.	Usia​dłam

wygod​niej	i	myślami	powró​ci​łam	do	ostat​nich	dni	spę​dzo​nych	w	chatce.	Przy​to​czy​-
łam	leka​rzowi	moją	roz​mowę	z	Jame​sem	o	dzie​ciach.	Przy​wo​ły​wa​łam	szcze​góły,
które	w	 żaden	 spo​sób	nie	mogły	mu	 się	 przy​dać.	Nie	mogły	uła​twić	wytro​pie​nia
kogo​kol​wiek,	a	już	na	pewno	nie	mojego	chło​paka.
W	 pew​nym	momen​cie	 Bec​kett	 zapi​sał	 coś	 ukrad​kiem.	 Spra​wiał	 teraz	wra​że​nie

odro​binę	 poiry​to​wa​nego.	 A	 ja	 uświa​do​mi​łam	 sobie	 z	 jesz​cze	więk​szą	wyra​zi​sto​-
ścią,	 że	 jeśli	 nie	 zyskam	 wię​cej	 czasu,	 za	 sześć	 dni	 tra​fię	 na	 stół	 chi​rurga.	 Tak
w	każ​dym	razie	twier ​dził	Asa.
– A	może…	– zaczę​łam,	 nie	 bar ​dzo	wie​dząc,	 co	 chcę	 powie​dzieć.	 Prze​peł ​niała

mnie	pew​ność,	że	muszę	coś	zro​bić.	– Może	pomówmy	jesz​cze	o	tym,	gdzie	znaj​-
duje	 się	 teraz	Realm.	Nie​wy​klu​czone,	 że	wyja​wił	mi,	dokąd	mógłby	 się	 schro​nić,
jed​nak	tego	nie	pamię​tam.
Lekarz	zdjął	oku​lary	i	odło​żył	je	na	biurko.
– Ist​nieją	 leki,	 które	 wyostrzają	 wspo​mnie​nia	 – oświad​czył.	 – Możemy	 ci	 je

podać	przed	następną	sesją.
W	 jego	 gło​sie	 wyczu​wa​łam	 rezerwę.	 Zapewne	 pró​bo​wał	 domy​ślić	 się,	 co	 tak

naprawdę	spra​wiło,	że	nagle	posta​no​wi​łam	zacho​wy​wać	się	jak	wzo​rowa	pacjentka.
Natych​miast	pod​su​nę​łam	mu	pod​po​wiedź:
– Kiedy	już	go	znaj​dzie​cie,	chcia​ła​bym	zamie​nić	z	nim	dwa	słowa,	nim	jesz​cze

wy…	– Zawa​ha​łam	się,	a	po	chwili	mach​nę​łam	dło​nią.	-	Nim	zro​bi​cie	z	nim	to,	co
pla​nu​je​cie.	A	potem	chcę	wró​cić	do	domu.
Dok​tor	Bec​kett	ski​nął	pro​tek​cjo​nal​nie	głową.
– Oczy​wi​ście,	 skar ​bie.	 Naj​pierw	musisz	 dokoń​czyć	 tera​pię,	 ale	 potem	 będziesz

mogła	wró​cić	do	rodzi​ców.
– Umowa	stoi.
Lekarz	nie	wspo​mniał	ani	sło​wem	o	lobo​to​mii.	Zresztą	spe​cjal​nie	na	to	nie	liczy​-

łam,	choć	być	może	jakaś	część	mnie	spo​dzie​wała	się,	że	w	końcu	zagra	w	otwarte
karty.	Z	dru​giej	strony	gdyby	lekarz	zrzu​cił	maskę,	moje	życie	w	ośrodku	zamie​ni​-
łoby	 się	w	 kosz​mar.	Widzia​łam,	 co	 zro​bili	 z	 Lacey	 i	Arthu​rem.	Rozu​mia​łam,	 co
mnie	czeka.	Może	naj​mą​drzej​szym	wyj​ściem	było	zaprze​cza​nie	fak​tom,	tak	długo,
jak	było	to	moż​liwe?

*	*	*

Zanim	dok​tor	 pozwo​lił	mi	 opu​ścić	 swój	 gabi​net,	 kazał	 połknąć	 lśniącą	 czer ​woną
pigułkę.	Na	kory​ta​rzu	ze	zdzi​wie​niem	odkry​łam	nie​obec​ność	Asy.	Z	wolna	zaczy​-
nała	ogar ​niać	mnie	sen​ność,	dla​tego	nie​wiele	myśląc,	ruszy​łam	przed	sie​bie	kory​-



ta​rzem.	Przy​sta​nę​łam	dopiero	na	wyso​ko​ści	pocze​kalni.
W	środku	zoba​czy​łam	Lacey.	Wpa​try​wała	się	znowu	w	okno,	koły​sząc	się	lekko

w	przód	i	w	tył.	Odnio​słam	wra​że​nie,	że	jest	w	lep​szym	sta​nie	niż	poprzed​nio.	Na
wszelki	 wypa​dek	 obrzu​ci​łam	 jesz​cze	 spoj​rze​niem	 kory​tarz	 i	 nie	 dostrze​gł ​szy	 ni​-
gdzie	sio​stry	Kell,	odwa​ży​łam	się	wejść	do	pocze​kalni.
– Podoba	mi	 się	 twoja	 fry​zura	– ode​zwa​łam	się	do	mojej	przy​ja​ciółki.	Było	 to

naj​bar ​dziej	żenu​jące	roz​po​czę​cie	roz​mowy	w	moim	wyko​na​niu.	Lacey	spoj​rzała	na
mnie	i	bły​snęła	zębami	w	uśmie​chu.
– Dzięki	– odparła.
Nie	zapro​po​no​wała	mi	co	prawda,	żebym	usia​dła,	lecz	jej	postawa	pod​po​wia​dała

mi,	że	nie	ma	nic	prze​ciwko.	Nie	pamię​ta​łam,	 jaka	była	przed	 tra​fie​niem	do	Pro​-
gramu.	Zakła​da​łam,	że	zawsze	była	z	niej	twarda	laska.	Cie​kawe,	czy	kie​dy​kol​wiek
odzy​ska	pew​ność	sie​bie?
Usia​dłam	na	twar ​dej	kana​pie	naprze​ciwko	jej	krze​sła,	a	wtedy	Lacey	zwró​ciła	się

lekko	w	moją	stronę,	jakby	cie​kawa,	co	mam	do	powie​dze​nia.	Tyle	że	nie	zapla​no​-
wa​łam,	co	wła​ści​wie	chcę	jej	powie​dzieć.	Musia​łam	impro​wi​zo​wać.
– Mam	na	imię	Slo​ane.
Uśmiech​nęła	się	i	utkwiła	we	mnie	spoj​rze​nie	sze​roko	otwar ​tych	oczu.	Nie	odna​-

la​złam	w	nich	żad​nego	bły​sku	świad​czą​cego,	że	mnie	roz​po​znaje,	ale	na	szczę​ście
nie	 były	 też	 mar ​twe.	 Nie	 cał ​kiem.	 Nachy​li​łam	 się	 do	 niej,	 po	 czym	 jesz​cze	 raz
rozej​rza​łam	się	po	sali,	upew​nia​jąc	się,	że	nikt	nas	nie	pod​gląda.
– Nazy​wasz	się	Lacey	– szep​nę​łam.	– Lacey	Kla​math.	Pocho​dzisz	z	Ore​gonu.
Moje	słowa	starły	uśmiech	z	jej	ust.	Zmarsz​czyła	czoło,	pró​bu​jąc	pojąć	zna​cze​-

nie	tego,	co	mówię.	Nie	mia​łam	poję​cia,	kim	jest,	lecz	mimo	to	jej	oso​bo​wość	była
na	swój	spo​sób	usta​lona.	Tyle	że	nie	opie​rała	się	na	fun​da​men​cie	jej	wspo​mnień.	Na
myśl,	że	już	ni​gdy	nie	uda	mi	się	odzy​skać	praw​dzi​wej	Lacey,	którą	zna​łam,	wpa​da​-
łam	w	panikę.	Przez	cały	czas	pró​bo​wa​łam	wmó​wić	sobie,	że	sie​dząca	przede	mną
dziew​czyna	to	na​dal	moja	przy​ja​ciółka.
– Czy	 gdy​bym	 umoż​li​wiła	 nam	 ucieczkę	 – spy​ta​łam	 nie​pew​nie	 – poszła​byś	 ze

mną?
Wtem	Lacey	podą​żyła	spoj​rze​niem	gdzieś	ponad	mym	ramie​niem.	W	tym	samym

momen​cie	poczu​łam,	jak	na	moim	barku	zaci​skają	się	czy​jeś	palce.	Obej​rza​łam	się
bły​ska​wicz​nie	 i	 zoba​czy​łam	 sto​ją​cego	 za	 mną	 Asę.	Miał	 zaci​śnięte	 zęby	 i	 widać
było,	że	jest	wście​kły.
– Panno	Bar ​stow,	musi	pani	być	zmę​czona	– rzekł	lodo​wa​tym	gło​sem.	–	Zapro​-

wa​dzę	panią	do	sali,	żeby	mogła	się	pani	zdrzem​nąć.
Asa	miał	 rację.	Gdyby	nie	napę​dza​jąca	mnie	 adre​na​lina,	moje	 ciało	naj​chęt​niej

odmó​wi​łoby	 posłu​szeń​stwa.	 Byłam	 pod	 wpły​wem	 sil​nych	 leków	 i	 czu​łam,	 jak
ogar ​nia	mnie	prze​można	sen​ność.



Zer ​k​nę​łam	 jesz​cze	 raz	na	Lacey,	 ale	ona	zdą​żyła	 już	powró​cić	do	wpa​try​wa​nia
się	w	okno.	Znów	kiwała	się	mono​ton​nie	w	przód	i	w	tył.	Poże​gna​łam	ją	po	cichu,
po	czym	posłusz​nie	ruszy​łam	za	Asą.	W	tam​tej	chwili	musia​łam	bar ​dziej	przy​po​-
mi​nać	 uka​rane	 dziecko	 niż	 bun​tow​niczkę,	 któ​rej	 marzy	 się	 ucieczka	 ze	 szpi​tala,
w	któ​rym	pro​du​kuje	się	ludz​kie	warzywa.	Gdy	zna​leź​li​śmy	się	na	kory​ta​rzu,	męż​-
czy​zna	odwró​cił	się	nagle	w	moją	stronę.	Z	wra​że​nia	cof​nę​łam	się	o	krok.
– Co	 ty,	do	cho​lery,	wypra​wiasz?	– spy​tał	gwał ​tow​nie.	Śmier ​dział	papie​ro​sami,

pod	oczami	miał	ciemne	cie​nie.	Wyraź​nie	coś	nie	dawało	mu	spo​koju.
– Możesz	 wyra​żać	 się	 jaśniej?	 – popro​si​łam.	 Chmurne	 spoj​rze​nie,	 jakie	 mi

posłał,	zmro​ziło	mnie.
– Chcesz	tra​fić	na	stół	ope​ra​cyjny?	Slo​ane,	pró​buję	cię	oca​lić.	A	ty	pro​po​nu​jesz

Lacey	ucieczkę?	Chry​ste!
Zaci​snął	dłoń	w	pięść,	 jakby	chciał	w	coś	ude​rzyć.	Widzia​łam,	że	 jest	sfru​stro​-

wany,	odszedł	o	kilka	kro​ków,	po	chwili	wró​cił	i	znów	zatrzy​mał	się	przede	mną.
– Słu​chaj,	 musisz	 roze​grać	 to	mądrze.	 Dal​las	 nie	 da	 się	 namó​wić	 na	 ucieczkę.

Poza	tym	wyzna​czono	już	ter ​min	jej	lobo​to​mii.
– Co	takiego?	Na	kiedy?	– Pyta​nia	same	cisnęły	mi	się	na	usta.	A	więc	zamie​rzali

zmie​nić	ją	w	warzywo.	– Musisz	ich	powstrzy​mać.
– Nie	mogę	 – odparł,	 nachy​la​jąc	 się	 do	mnie.	 – Jutro	 zosta​nie	 prze​wie​ziona	 na

oddział	chi​rur ​giczny.	Nie	mogę	ryzy​ko​wać,	że	mnie	zde​ma​skują.	Jeśli	tak	się	sta​nie,
podzielę	los	Dal​las	i	Arthura	Prit​charda.
– Co	 zatem	możemy	 zro​bić?	Nie	mogę	 po	 pro​stu	 bez​czyn​nie	 stać	 i	 cze​kać,	 aż

będzie	po	wszyst​kim.	Muszę	ją	ura​to​wać.
– Slo​ane	 – rzekł	 agent,	 a	w	 jego	 gło​sie	 usły​sza​łam	despe​ra​cję	 – musisz	 sku​pić

się	na	rato​wa​niu	sie​bie.	Ani	ja,	ani	ty	nie	jeste​śmy	w	sta​nie	pomóc	Dal​las.	Na	razie
sta​raj	się	po	pro​stu	zyskać	jak	naj​wię​cej	czasu.	Realm	robi	wszystko,	by	do	cie​bie
dotrzeć.
I	znowu	wystar ​czyło	samo	jego	wspo​mnie​nie,	by	ogar ​nęły	mnie	mie​szane	uczu​-

cia,	szybko	stłu​mione	przez	zażyte	pro​chy.	Nagle	poczu​łam,	jak	obmywa	mnie	zna​-
joma	cie​pła	fala,	i	chwilę	póź​niej	wszyst​kie	myśli	stały	się	zamglone.	Asa	wymam​-
ro​tał	 pod	nosem	 jakieś	prze​kleń​stwo,	po	 czym	ujął	mnie	pod	 rękę	 i	 popro​wa​dził
w	kie​runku	mojej	sali.
– Tak	działa	czer ​wona	pigułka.	W	miarę	jak	wyma​zuje	wspo​mnie​nia,	uwal​nia	do

orga​ni​zmu	sub​stan​cję,	która	działa	znie​czu​la​jąco	– tłu​ma​czył,	co	chwilę	się	oglą​da​-
jąc.
– Co	wła​ści​wie	wyma​zuje?	– spy​ta​łam	nie​wy​raź​nie.
– Zależy,	co	im	mówisz.
– Chcą	odna​leźć	Realma	– wyja​śni​łam,	gdy	Asa	wpro​wa​dził	mnie	do	pokoju.	– 

Pytali,	dla​czego	nie	było	go	w	naszej	kry​jówce,	gdy	prze​pro​wa​dzali	nalot.



– I	co	im	powie​dzia​łaś?	– spy​tał	agent,	poma​ga​jąc	mi	się	uło​żyć	na	łóżku.
– Prawdę	– stwier ​dzi​łam.	Moje	powieki	wyda​wały	 się	 coraz	 cięż​sze.	Mru​ga​łam

oczami,	a	Asa	zni​kał	i	poja​wiał	się	w	coraz	dłuż​szych	odstę​pach.	– Powie​dzia​łam,
że	nie	wiem.
Nim	zapa​dłam	w	sen,	zdą​ży​łam	jesz​cze	zare​je​stro​wać,	że	męż​czy​zna	się	uśmie​-

cha.
– Grzeczna	dziew​czynka	– pochwa​lił.

*	*	*

Znów	zna​la​złam	się	w	gabi​ne​cie	dok​tora	Bec​ketta.	Czu​łam	się	jesz​cze	bar ​dziej	osa​-
mot​niona	niż	zwy​kle.	Nie	do	wiary,	że	zgo​dzi​łam	się	zażyć	żółtą	tabletkę	– jej	zada​-
niem	było	wyostrza​nie	 poszcze​gól​nych	wspo​mnień	 i	 ozna​cza​nie	 tych,	 które	mają
zostać	usu​nięte.	Jej	dobro​wolne	zaży​cie	było	sza​leń​stwem,	lecz	nie	mia​łam	wyj​ścia
– w	ten	spo​sób	mogłam	zyskać	na	cza​sie.	Zostało	mi	pięć,	może	cztery	dni.	Wło​ży​-
łam	tabletkę	do	ust	i	połknę​łam	ją.	Zamknę​łam	oczy	i	cze​ka​łam,	aż	zacznie	dzia​łać.
Naprze​ciw	 mnie	 dok​tor	 Bec​kett	 popra​wił	 się	 w	 fotelu,	 przy​go​to​wu​jąc	 się	 na

długą	 sesję.	 Przez	 chwilę	 poczu​łam	 nagły	 przy​pływ	 paniki,	 że	moja	 pod​świa​do​-
mość	wyjawi	mu,	gdzie	może	teraz	prze​by​wać	Realm.	Ode​pchnę​łam	tę	myśl	– prze​-
cież	po	zaży​ciu	pigułki	w	mojej	psy​chice	można	było	czy​tać	jak	w	otwar ​tej	księ​dze.
Czyżby	 jakaś	 część	 mnie	 uwa​żała,	 że	 Realm	 zasłu​guje	 na	 to,	 by	 Pro​gram	 go
dopadł?
Po	 pię​ciu	 minu​tach	 tabletka	 zaczęła	 dzia​łać.	 Zamru​ga​łam	 szybko	 powie​kami

i	ogar ​nął	mnie	wielki	spo​kój.	Wra​że​nie	bło​go​ści	było	jed​nak	inne	niż	po	środ​kach
uspo​ka​ja​ją​cych,	 tym	 razem	nie	 czu​łam	 się	 przy​mu​lona.	Byłam	cał ​ko​wi​cie	 roz​bu​-
dzona,	myśla​łam	 bar ​dzo	 trzeźwo.	Dopiero	 po	minu​cie	 lekarz	 zorien​to​wał	 się,	 że
badaw​czo	mu	 się	przy​pa​truję.	Do	 tego	czasu	 spo​rzą​dzał	notatki	w	zeszy​cie,	 prze​-
wra​ca​jąc	 co	 jakiś	 czas	 strony.	 Na	 jego	 palcu	 nie	 zauwa​ży​łam	 ślub​nej	 obrączki.
Ubrany	 był	 w	 miękką	 brą​zową	 mary​narkę	 zało​żoną	 na	 T-shirt.	 Jego	 strój	 mógł
koja​rzyć	 się	 z	 ubio​rem	 gwiazdy	 tele​wi​zyj​nej	 pod​czas	 gali	 roz​da​nia	 nagród.	 Czy
naprawdę	był	z	niego	taki	wylu​zo​wany	typ?	Czy	też	ubiór	ten	sta​no​wił	tylko	część
roli,	jaką	posta​no​wił	przede	mną	odgry​wać?	Ogo​lił	się	dzi​siaj,	przez	co	wyglą​dał
mło​dziej.	Zapewne	miał	na	karku	czter ​dziestkę,	ale	bez	zaro​stu	mógł	ucho​dzić	za
dwu​dzie​sto​kil​ku​latka.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	czło​wiek	ten	prze​peł ​niony	jest	fał ​szem,
sta​nowi	uoso​bie​nie	kłam​stwa.
– Widzę,	że	lekar ​stwo	zaczęło	dzia​łać	– oświad​czył,	zer ​ka​jąc	na	mnie.
Przy​tak​nę​łam	i	popra​wi​łam	się	w	fotelu.	Wyda​wał	mi	się	wygod​niej​szy	niż	ostat​-

nio.	Ale	może	była	to	tylko	kwe​stia	nasta​wie​nia?
– Co	pan	tam	pisze?	– zain​te​re​so​wa​łam	się.



Lekarz	uśmiech​nął	się	jakby	zawsty​dzony,	że	przy​ła​pa​łam	go	na	noto​wa​niu.
– Musia​łem	 pod​pi​sać	 kilka	 roz​po​rzą​dzeń.	 Nie​któ​rym	 pacjen​tom	 nie	 umiemy

pomóc,	Slo​ane.	I	to	do	mnie	należy	pod​ję​cie	tych	naj​trud​niej​szych	decy​zji	– oświad​-
czył,	po	czym	umilkł	i	uciekł	wzro​kiem	w	bok.	– Nie​stety	Dal​las	nie	wyzdro​wieje.
Wyzna​czy​li​śmy	już	datę	jej	ope​ra​cji.
Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę.	Nim	zadzia​łała	dobro​czynna	moc	 leku,	przez	chwilę

goto​wał	się	we	mnie	gniew	pod​szyty	wiel​kim	smut​kiem.
– Co	się	z	nią	sta​nie?	To,	co	zamier ​za​cie	zro​bić,	 jest	okrutne	nawet	jak	na	stan​-

dardy	Pro​gramu.
– To	wcale	nie	jest	tak	straszne,	jak	ci	się	wydaje.	Nie	dla	kogoś,	kto	zna​lazł	się

w	tak	trud​nym	poło​że​niu	jak	ona.	Opra​co​wa​li​śmy	nader	sku​teczną	tech​nikę	lobo​to​-
mii.	Ope​ra​cja	w	niczym	już	nie	przy​po​mina	pro​ce​dur,	jakie	prze​pro​wa​dzano	daw​-
niej,	w	cza​sach	pierw​szego	boomu	na	te	zabiegi.	Wów​czas	zare​zer ​wo​wane	one	były
dla	prze​stęp​ców,	u	któ​rych	stwier ​dzono	nie​po​czy​tal​ność.	Ich	celem	nie	było	wyle​-
cze​nie	pacjenta,	lecz	tylko	uła​twie​nie	zada​nia	pil​nu​ją​cemu	go	per ​so​ne​lowi.	Tym​cza​-
sem	nam	tutaj	przy​świeca	inny	cel.	Płat	czo​łowy	mózgu	Dal​las	zosta​nie	odcięty	od
ner ​wów,	które	prze​sy​łają	jej	cho​ro​bowe	impulsy.	– Bec​kett	zło​żył	dło​nie	w	geście
cha​rak​te​ry​stycz​nym	dla	ludzi	jego	pro​fe​sji.	– Zamie​rzamy	umie​ścić	za	jej	oczo​do​-
łem	meta​lowy	 pręt,	 który	 uszko​dzi	 nerwy.	 Po	 ope​ra​cji	 nie	 zostaną	 żadne	 bli​zny,
a	Dal​las	nie	będzie	już	wię​cej	chciała	się	zabić.
– Nie	będzie	też	w	sta​nie	myśleć	– zauwa​ży​łam.
– Nie​prawda.	Nie	usu​niemy	frag​men​tów	jej	mózgu.	Zamie​rzamy	tylko	nieco	ina​-

czej	 pokie​ro​wać	 impul​sami	 ner ​wo​wymi.	 Powsta​nie	 spo​koj​niej​sza,	 mniej	 skłonna
do	prze​mocy	osoba.	Nie	zachowa	wspo​mnień	strasz​nych	doświad​czeń,	które	stały
się	jej	udzia​łem.	Jej	pamięć	dłu​go​trwała	prze​sta​nie	ist​nieć.	Będzie	musiała	pod​dać
się	jesz​cze	inten​syw​nej	reha​bi​li​ta​cji	i	tera​pii	mowy,	ale	za	trzy	do	sze​ściu	mie​sięcy
znów	sta​nie	na	nogi	i	będzie	mogła	cie​szyć	się	życiem.
– Czy	mnie	rów​nież	to	czeka?	– spy​ta​łam	cichym	gło​sem.
– Zależy,	 czy	 posta​no​wisz	 nam	 pomóc,	 Slo​ane.	 Powiedz	 mi,	 gdzie	 prze​bywa

Michael	Realm.
Z	 jego	 ust	 sączyły	 się	 kłam​stwa,	 lecz	 spoj​rze​nie	 zdra​dzało	 wię​cej	 niż	 słowa.

W	 tym	ośrodku	nie	pro​wa​dzono	 innego	 rodzaju	 tera​pii.	Mia​łam	skoń​czyć	 tak	 jak
cała	reszta.
– Nie	wiem.
– Jakie	były	jego	ostat​nie	słowa?	O	czym	roz​ma​wia​li​ście?
Poczu​łam,	jak	lekar ​stwo	wyszu​kuje	sto​sowne	wspo​mnie​nie.	Jego	wpływ	pole​gał

też	na	tym,	że	pacjent	nie	umiał	zdo​być	się	na	kłam​stwo.	Dla​tego	w	końcu	z	moich
ust	popły​nęły	słowa:
– Dzień	przed	poja​wie​niem	się	agen​tów	roz​ma​wia​li​śmy	na	mostku	nad	stru​mie​-



niem.	Realm	powie​dział,	że	rozu​mie,	iż	zawsze	będę	wolała	Jamesa.	Zapew​nił	też,
że	on	z	kolei	zawsze	nad	 inne	dziew​czyny	będzie	przed​kła​dał	mnie.	Nie	chcia​łam
tego.
– Myślisz,	że	jesz​cze	kie​dyś	spo​tkasz	się	z	Micha​elem?	– spy​tał	lekarz.
Prze​łknę​łam	gło​śno	 ślinę.	Ze	wszyst​kich	 sił	 pró​bo​wa​łam	powstrzy​mać	 cisnące

się	do	ust	słowa.	Na	próżno.
– Tak,	liczę	na	to,	że	mnie	ura​tuje.
Dok​tor	Bec​kett	wybuch​nął	śmie​chem.
– Ach,	tak?	Zapew​niam	cię,	że	to	nie​moż​liwe.	Jed​nak	sam	fakt,	że	w	to	wie​rzysz,

jest	zna​czący.	Slo​ane,	kochasz	Micha​ela	Realma?
– W	tej	chwili	go	nie​na​wi​dzę.
– Ale	 tak	w	ogóle,	 pomi​ja​jąc,	 że	 okła​mał	 cię	 i	 zdra​dził,	 czy	 kochasz	Micha​ela

Realma?
Do	oczu	napły​nęły	mi	łzy,	a	usta	zadrżały.
– Tak	– szep​nę​łam.	– Tak,	kocham	go.
– Dosko​nale,	w	takim	razie	nie	musimy	go	szu​kać	– ucie​szył	się	dok​tor,	zamy​ka​-

jąc	 teczkę.	 – On	 sam	 po	 cie​bie	 przyj​dzie.	 A	 my	 będziemy	 z	 nie​cier ​pli​wo​ścią	 na
niego	cze​kali.



R
Roz​dział	szó​sty

ankiem	naza​jutrz	 doskwie​rał	mi	 kac	 po	 przy​ję​ciu	 żół ​tej	 pigułki.	Nie	 cze​ka​jąc,	 aż
przy​kre	wra​że​nie	ustąpi,	wysko​czy​łam	z	łóżka	i	ubra​łam	się	w	czy​stą	pidżamę.	Na
sto​liku	 noc​nym	cze​kała	 już	 na	mnie	 taca	 ze	 śnia​da​niem,	 ale	 nie	mia​łam	 czasu	 na
jedze​nie.	 Dzi​siaj	 był	 dzień,	 na	 który	 wyzna​czono	 ope​ra​cję	 Dal​las.	 Musia​łam	 ją
odna​leźć	i	ura​to​wać.	Nie​spiesz​nie	ruszy​łam	kory​ta​rzem.	Kilka	razy	obraz	zatań​czył
mi	przed	oczami	 i	musia​łam	poszu​kać	dłońmi	ściany,	żeby	odzy​skać	rów​no​wagę.
Wie​dzia​łam,	 jak	 dojść	 do	 izo​latki,	 lecz	 dotar ​cie	 tam	 oka​zało	 się	 trud​niej​sze,	 niż
sądzi​łam.	Cały	świat	spo​wi​jała	mgła.	Nagle	gdzieś	za	mną	roz​legł	się	męski	głos:
– Slo​ane?	– Kiedy	odwró​ci​łam	 się	w	 jego	 stronę,	 zoba​czy​łam	Asę.	 –	Dla​czego

nie	jesteś	w	swoim	pokoju?
– Muszę	odna​leźć	Dal​las	– oświad​czy​łam.	– Pomóż	mi	ją	oca​lić.
Asa	 omiótł	 prze​stra​szo​nym	 spoj​rze​niem	 kory​tarz,	 po	 czym	 pod​biegł	 do	mnie,

chwy​cił	za	ramię	i	sta​now​czym	ruchem	skie​ro​wał	z	powro​tem	do	mojej	sali.	Spró​-
bo​wa​łam	mu	się	wyrwać,	ale	na	nie​wiele	to	się	zdało.
– Pusz​czaj	– krzyk​nę​łam,	jed​nak	zyska​łam	tylko	tyle,	że	Asa	przy​spie​szył	kroku.

– To	boli.
Wepchnął	mnie	do	pokoju	tak	gwał ​tow​nie,	że	zato​czy​łam	się	na	łóżko.	Spraw​dził

jesz​cze	raz,	czy	nikt	nas	nie	widział,	po	czym	wszedł	do	środka	i	zamknął	za	sobą
drzwi.
– Osza​la​łaś?	– krzyk​nął,	oglą​da​jąc	się	odru​chowo.
Ostat​nią	rze​czą,	jakiej	by	chciał,	było	ścią​gnię​cie	na	nas	uwagi	pie​lę​gnia​rek	lub

innych	agen​tów.	Wie​dząc	o	tym,	rzu​ci​łam	się	w	kie​runku	drzwi.	Chwy​cił	mnie	jed​-
nak	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.	Kiedy	się	ode​zwał,	nie	spo​glą​dał	na	mnie,	lecz	pro​sto
przed	sie​bie.
– Slo​ane,	jeśli	to	zro​bisz,	zała​twią	cię.	Nikt	nie	opusz​cza	izo​latki	bez	zezwo​le​nia

wyda​nego	przez	dok​tora	Bec​ketta	– wyja​śnił,	posy​ła​jąc	mi	spoj​rze​nie	swych	ciem​-
nych	oczu.	– Domy​ślam	się,	że	nie	masz	tego	doku​mentu.
– Nie	mogę	dopu​ścić,	by	zro​bili	Dal​las	lobo​to​mię.	Asa,	musisz	mi	pomóc.
– Nie	mogę	– szep​nął.	 – Nawet	 gdy​bym	chciał,	 i	 tak	 nie	mógł ​bym	 tego	 zro​bić.

Zde​ma​sko​wał ​bym	się.
– Co	 w	 takim	 razie	 mam	 począć?	 Następna	 w	 kolejce	 do	 lobo​to​mii	 będę	 ja.

Wtedy	też	będziesz	cze​kać	z	zało​żo​nymi	rękami?
– Nie,	obo​wią​zuje	mnie	obiet​nica	zło​żona	Real​mowi.
– Dla​czego	mu	to	obie​ca​łeś?	Co	takiego	jesteś	mu	winien?
Asa	uciekł	wzro​kiem	w	bok,	a	jego	policzki	oblał	rumie​niec.



– Michael	Realm	ura​to​wał	mi	kie​dyś	życie.	Jestem	mu	dłużny	przy​sługę.
– A	może	cie​bie	też	okła​mał?
– Ow​szem	 – przy​znał	 z	 uśmie​chem.	 – Ale	 to	 nie	 zna​czy,	 że	 nie	 jestem	 mu

wdzięczny.	Gdyby	nie	on,	popeł ​nił ​bym	kie​dyś	samo​bój​stwo.	Byłem	już	o	krok	od
pod​ję​cia	tej	decy​zji.	Realm	był	jedy​nym	przy​ja​cie​lem,	jakiego	mia​łem.	Nie	obcho​-
dzi	mnie,	czy	był	w	 tym	szczery,	czy	 też	nie,	ura​to​wał	mi	życie.	A	 teraz	nad​szedł
czas,	by	spła​cić	dług.	On	cię	kocha,	Slo​ane.	Nie	jest	dosko​nały,	ale	naprawdę	darzy
cię	miło​ścią.
– Szkoda,	 bo	 ja	 nie	 odwza​jem​niam	 jego	 uczuć	 – rzu​ci​łam.	 – Możesz	 mu	 to

powtó​rzyć.
Wibro​wa​nie	komórki	Asy	dało	mu	znać,	że	otrzy​mał	nową	wia​do​mość.	Odczy​tał

ją	szybko	i	oświad​czył:
– Muszę	już	iść.	Pamię​taj	jed​nak,	że	masz	się	trzy​mać	z	daleka	od	Dal​las.	Zostały

ci	 cztery	 dni.	Nie	 pozwól,	 by	 zabrali	 cię	 do	 chi​rurga	 przed	 upły​wem	 tego	 czasu.
Rozu​miesz?
– Prze​cież	i	tak	robią,	co	chcą.	Jak	mia​ła​bym	ich	powstrzy​mać?
– Zrób,	co	w	two​jej	mocy.
To	powie​dziaw​szy,	skie​ro​wał	się	do	drzwi.	Nim	jed​nak	wyszedł,	zauwa​ży​łam,	że

zbladł,	a	jego	ruchy	stały	bar ​dziej	ner ​wowe.	Wbrew	jego	ostrze​że​niom	wie​dzia​łam,
że	 nie	mogę	 bier ​nie	 się	 przy​glą​dać,	 jak	 leka​rze	 będą	wpy​chać	meta​lowy	 pręt	 do
czaszki	Dal​las	i	nisz​czyć	jej	życie.	Musiał	ist​nieć	jakiś	spo​sób,	by	jej	pomóc.
W	moim	umy​śle	zago​ściła	sza​lona	myśl:	może	zdo​łam	jakoś	się	prze​drzeć?	Mój

oddech	stał	się	ury​wany,	a	w	żyłach	zaczęła	krą​żyć	adre​na​lina.
Omio​tłam	spoj​rze​niem	pomiesz​cze​nie,	szu​ka​jąc	cze​goś,	co	mogłoby	mi	posłu​-

żyć	 jako	 broń.	 Mój	 wzrok	 przy​kuły	 przy​kryte	 tale​rze	 z	 jedze​niem	 i	 pla​sti​kowa
łyżka	uło​żona	obok	nich	na	 tacy.	 Jaka	 szkoda,	że	 sio​stra	Kell	nie	zosta​wiła	przez
przy​pa​dek	swych	dru​tów	albo	innego	ostrego	narzę​dzia.	Żeby	dostać	się	do	izo​latki,
potrze​bo​wa​łam	karty	magne​tycz​nej.	Asa	nie	zamie​rzał	raczej	uży​czyć	mi	swo​jej.
Mijały	minuty,	a	moje	myśli	sku​piały	się	na	Dal​las.	Jej	życie	miało	lada	moment

ulec	nie​od​wra​cal​nej	prze​mia​nie.	Nie	mogła	 liczyć	na	 to,	że	ktoś	 inny	 jej	pomoże.
Byłam	 jedyną	 osobą,	 która	 mogła	 ją	 oca​lić.	 Pode​szłam	 do	 wózka	 z	 jedze​niem
i	zdję​łam	z	niego	tale​rze.	Po	chwili	 trzy​ma​łam	już	w	rękach	meta​lową	tacę.	Teraz
musia​łam	jesz​cze	jakoś	zdo​być	kartę	magne​tyczną.
Uchy​li​łam	drzwi	i	ukrad​kiem	wyj​rza​łam	na	kory​tarz.	Liczy​łam,	że	zoba​czę	pie​-

lę​gniarkę	 spie​szącą	 do	 mojego	 pokoju,	 lecz	 na	 kory​tarzu	 nie	 było	 żywej	 duszy.
Taca	chło​dziła	mi	dło​nie,	w	uszach	sły​sza​łam	łomo​ta​nie	serca.	Nie	mia​łam	innego
wyj​ścia	– będę	musiała	zro​bić	komuś	krzywdę.	Prze​peł ​niał	mnie	co	prawda	wielki
gniew,	 lecz	 i	 tak	 nie	mia​łam	na	 to	 ochoty.	Musia​łam	odna​leźć	Dal​las,	 uwol​nić	 ją
z	 izo​latki,	 a	 potem	 cze​kało	 nas	 naj​trud​niej​sze	 zada​nie,	 ucieczka	 z	 ośrodka.	Moja



przy​szłość	zale​żała	od	tego,	czy	mi	się	poszczę​ści.	Nie	mogłam	dać	się	zła​pać.
Spró​bo​wa​łam	uspo​koić	oddech,	a	w	gło​wie	koła​tała	mi	się	myśl,	czy	przy​pad​-

kiem	nie	postra​da​łam	do	końca	zmy​słów.	Wresz​cie	zebra​łam	się	na	odwagę	i	gło​-
śno	gwizd​nę​łam.	Przez	chwilę	nic	się	nie	działo.	Ale	gdy	zagwiz​da​łam	znowu,	roz​-
le​gło	się	szu​ra​nie	stóp	po	posadzce.	Zaklę​łam	pod	nosem,	gdy	nagle	opa​dły	mnie
wąt​pli​wo​ści,	 czy	 to	dobry	pomysł.	Mimo	 to	wyco​fa​łam	 się	ukrad​kiem	do	pokoju
i	 zamknę​łam	 za	 sobą	 drzwi.	 Kroki	 sta​wały	 się	 coraz	 gło​śniej​sze.	 Sta​nę​łam	 przy
ścia​nie	i	unio​słam	tacę	nad	głową,	przy​go​to​wu​jąc	się	do	zada​nia	potęż​nego	ciosu.
Mia​łam	zamiar	powa​lić	każ​dego,	kto	sta​nie	w	drzwiach.
Wszystko	 działo	 się	 niczym	w	 zwol​nio​nym	 tem​pie.	Widzia​łam	 poru​sza​jącą	 się

klamkę.	Czu​łam	 lekki	 skurcz	w	naprę​żo​nym	 ramie​niu.	Wyczu​wa​łam,	 jak	drży	mi
oddech.	Po	chwili	drzwi	się	uchy​liły	i	do	pokoju	wsu​nęła	się	głowa	z	krótko	przy​-
strzy​żo​nymi	rudymi	wło​sami,	naj​pierw	widziana	z	pro​filu,	potem	od	tyłu.	Zamach​-
nę​łam	się	tacą	i	z	całej	siły	ją	spu​ści​łam,	mie​rząc	w	poty​licę.	Roz​legł	się	dono​śny
meta​liczny	 brzęk.	 W	 ramie​niu	 poczu​łam	 wibra​cje	 od	 ude​rze​nia.	 Dostrze​głam
wgnie​ce​nie	 w	 metalu.	 Unio​słam	 swą	 broń	 do	 kolej​nego	 ciosu,	 lecz	 w	 tej	 samej
chwili	ciało	osu​nęło	się	na	pod​łogę	u	moich	stóp.
To	 była	 sio​stra	 Kell.	 Moje	 ramiona	 opa​dły,	 na	 chwilę	 opa​no​wało	 mnie	 prze​-

możne	poczu​cie	winy.	Wyda​wało	mi	się,	że	kobieta	nie	żyje.	W	końcu	jed​nak	roz​-
legł	się	stłu​miony	gul​got,	a	potem	jęk​nię​cie.	Musia​łam	dzia​łać	natych​miast.	Musia​-
łam	dotrzeć	do	Dal​las.
Nachy​li​łam	się,	zerwa​łam	uwie​szoną	u	pasa	pie​lę​gniarki	kartę	magne​tyczną,	po

czym,	uzbro​jona	w	 tacę,	wybie​głam	z	pokoju.	Prze​my​ka​łam	się	kory​ta​rzem,	 roz​-
glą​da​jąc	 się	 na	 obie	 strony	w	poszu​ki​wa​niu	wła​ści​wych	 dwu​skrzy​dło​wych	 drzwi.
Przez	cały	czas	bałam	się,	że	lada	moment	zawyje	alarm,	a	na	kory​ta​rzu	zaroi	się
od	agen​tów.	Nic	takiego	jed​nak	się	nie	stało.	Przy​naj​mniej	na	razie.
Przede	 mną	 znaj​do​wała	 się	 dyżurka	 pie​lę​gnia​rek.	 Dopa​dłam	 do	 ściany,	 żeby

zejść	 im	 z	 pola	widze​nia.	Nie	wie​dzia​łam,	 jak	mia​ła​bym	wymi​nąć	 tę	 prze​szkodę.
Dziew​czyna	para​du​jąca	z	meta​lową	tacą	na	pewno	wzbu​dzi​łaby	w	nich	podej​rze​nia.
Wtem	olśniła	mnie	pewna	myśl,	będę	uda​wała,	 że	wybie​ram	się	na	 sesję	 tera​peu​-
tyczną.	Ostroż​nie	odło​ży​łam	tacę	na	pod​łogę	i	ruszy​łam	w	stronę	dyżurki.
Gdy	mija​łam	okienko,	młoda	ciem​no​włosa	pie​lę​gniarka	obrzu​ciła	mnie	obo​jęt​-

nym	spoj​rze​niem.	Ski​nę​łam	głową	na	powi​ta​nie,	a	wtedy	uspo​ko​jona	powró​ciła	do
wpa​try​wa​nia	się	w	moni​tor.	Nim	dotar ​łam	do	szpi​tal​nego	skrzy​dła,	w	któ​rym	urzę​-
do​wali	 leka​rze,	skrę​ci​łam	szybko	w	inny	kory​tarz	– po	chwili	roz​po​zna​łam	drzwi
znaj​du​jące	 się	na	prze​ciw​le​głym	 jego	końcu	 i	puści​łam	się	bie​giem	w	 ich	 stronę.
To	wła​śnie	 tam	 zabrał	mnie	Asa,	 gdy	 skła​da​li​śmy	wizytę	Dal​las.	Nie	wie​dzia​łam
tylko,	czy	na​dal	ją	trzy​mają	w	izo​latce.	Musia​łam	się	prze​ko​nać.
Szybko	 zbli​ży​łam	 do	 czyt​nika	 kartę	 sio​stry	 Kell,	 po	 czym	 pchnę​łam	 drzwi



i	ostroż​nie	prze​stą​pi​łam	próg.	Zna​la​złam	się	teraz	w	kolej​nym	kory​ta​rzyku,	z	któ​-
rego	wcho​dziło	się	do	sze​regu	pokoi.	Nie	pamię​ta​łam,	w	któ​rym	umiesz​czono	Dal​-
las,	lecz	wkrótce	zorien​to​wa​łam	się,	że	zapewne	jest	tu	jedyną	pacjentką.	Wszyst​kie
drzwi,	z	wyjąt​kiem	jed​nych,	były	otwarte.	Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę	w	oba​wie,	że
zja​wi​łam	 się	 za	 późno	 i	 zastanę	 puste	 pomiesz​cze​nie.	 Prze​su​nę​łam	 kartę	 przez
kolejny	czyt​nik	i	czu​jąc	mdło​ści	z	ner ​wów,	wsu​nę​łam	się	do	izo​latki.
Pomiesz​cze​nie	 utrzy​mane	 było	 w	 przy​ga​szo​nych	 bar ​wach.	 Musiała	 upły​nąć

chwila,	nim	w	pół ​mroku	odna​la​złam	odzianą	w	szarą	pidżamę	postać.	W	tej	samej
chwili	Dal​las	 unio​sła	 głowę,	 a	 gdy	mnie	 roz​po​znała,	w	 jej	 oczach	ujrza​łam	zdu​-
mie​nie.
– Slo​ane?	– zawo​łała	sła​bym	gło​sem.
– Dzięki	Bogu	– jęk​nę​łam,	pod​bie​ga​jąc	do	niej	i	zamy​ka​jąc	ją	w	obję​ciach.	Miała

mocno	 pod​krą​żone	 oczy.	 Tkwiła	 tu	 dopiero	 od	 kilku	 dni,	 a	 już	wyglą​dała,	 jakby
była	 chora.	 Zeszczu​plała	 też	 w	widoczny	 spo​sób.	Mia​łam	wra​że​nie,	 że	 źle	 znosi
pobyt	w	odosob​nie​niu.
– Musimy	ucie​kać	– oświad​czy​łam.	– Grozi	ci	lobo​to​mia.
Pomo​głam	jej	wstać.	Zata​czała	się,	jakby	zapo​mniała,	jak	się	cho​dzi.
– Co	takiego?	– spy​tała	nie​przy​tom​nym	gło​sem.	– Lobo​to​mia?
W	jej	ustach	słowo	to	zabrzmiało	tak,	jakby	ni​gdy	dotych​czas	się	z	nim	nie	spo​-

tkała.	Nie	mia​łam	poję​cia,	w	jaką	psy​chozę	popa​dła	moja	przy​ja​ciółka.	Wie​dzia​łam
tylko,	że	musimy	się	stąd	wydo​stać.
– Ucie​kamy	stąd	– wyja​śni​łam.	– Jeśli	nas	zła​pią,	obie	tra​fimy	pod	nóż.	Zope​ro​-

wali	już	Lacey,	a	my	jeste​śmy	następne	w	kolejce.	Może	ruszysz	łaska​wie	tyłek?
Popchnę​łam	ją	w	kie​runku	drzwi.	Prze​my​ka​ły​śmy	się	pod	ścia​nami,	wyglą​da​jąc

śla​dów	pogoni.	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	zaraz	rykną	syreny	i	roz​bły​sną	świa​tła	alar ​-
mów,	lecz	na​dal	pano​wał	spo​kój.	Na	wspo​mnie​nie	sio​stry	Kell	ogar ​nęło	mnie	znów
wiel​kie	poczu​cie	winy.
Gdy	dotar ​ły​śmy	do	dwu​skrzy​dło​wych	drzwi,	odwró​ci​łam	się	do	Dal​las	i	powie​-

dzia​łam:
– Musimy	 pobiec	 pro​sto	w	 stronę	 scho​dów,	 rozu​miesz?	Nie	 zatrzy​muj	 się.	Nie

oglą​daj	się	na	nikogo,	nawet	na	mnie.
Musiała	 upły​nąć	 chwila,	 nim	 pojęła	 zna​cze​nie	 moich	 słów.	 W	 końcu	 jed​nak

dostrze​głam	 błysk	 zro​zu​mie​nia	w	 jej	 oczach.	 Przy​cią​gnęła	mnie	 nagle	 na	 sie​bie,
mocno	uści​snęła,	po	czym	odsu​nęła	się	i	wska​zała	drzwi.	Zbli​ży​łam	kartę	do	czyt​-
nika	i	zna​la​zły​śmy	się	w	kory​ta​rzu.	Żeby	dotrzeć	do	scho​dów,	musia​ły​śmy	naj​pierw
minąć	dyżurkę	pie​lę​gnia​rek.
Nie	dane	nam	jed​nak	było	dojść	tak	daleko.	Zdą​ży​łam	postą​pić	kilka	kro​ków,	gdy

nagle	 całe	 moje	 ciało	 prze​szył	 ból.	 Poczu​łam	 wszech​ogar ​nia​jący	 skurcz,	 świat
wokół	mnie	zapadł	się,	a	ja	runę​łam	bez​wład​nie	na	pod​łogę.	Dygo​ta​łam	na	całym



ciele,	 po	 policz​kach	 pocie​kły	 mi	 łzy,	 a	 z	 ust	 bry​zgnęła	 ślina.	 Oczy	 ucie​kły	 mi
w	 głąb	 oczo​do​łów,	 a	 gdy	 zdo​ła​łam	 się	 sku​pić,	 ujrza​łam	 nad	 sobą	 białą	 kurtkę
agenta.	W	ręku	trzy​mał	para​li​za​tor.
Ktoś	 chwy​cił	 mnie	 pod	 pachy	 i	 powlókł	 kory​ta​rzem.	 Zosta​łam	 zacią​gnięta

w	ustronne	miej​sce	i	odwró​cona	na	plecy.	Roz​po​zna​łam	twarz	Asy,	który	utkwił	we
mnie	lodo​wate	spoj​rze​nie.	Nie	wyra​żało	ono	roz​cza​ro​wa​nia	czy	zło​ści.	Wyzie​rała
z	niego	pustka.	Dobie​gły	mnie	roz​pacz​liwe	krzyki	Dal​las.	Nie	umia​łam	jej	pomóc.
– Pójdę	po	wózek	– powie​dział	Asa.	– A	potem	zabiorę	cię	do	izo​latki.
Spoj​rzał	w	głąb	kory​ta​rza,	wyraź​nie	na	kogoś	cze​ka​jąc.	Chcia​łam	spy​tać	go,	jak

się	 czuje	 sio​stra	 Kell,	 jed​nak	moje	 pora​żone	 prą​dem	 ciało	 nie	 pozwa​lało	 na	 tak
skom​pli​ko​wane	ope​ra​cje	jak	mówie​nie.	Na​dal	wstrzą​sały	nim	nie​kon​tro​lo​wane	spa​-
zmy,	a	szczęki	zaci​skały	się	z	wielką	siłą.
Po	 chwili	 obok	 mnie	 zna​lazł	 się	 wózek	 inwa​lidzki.	 Asa	 przy	 pomocy	 innego

agenta	uniósł	mnie	i	posa​dził	na	nim.	Osu​nę​łam	się	na	bok,	jed​nak	żaden	z	nich	nie
zwró​cił	na	to	uwagi	– nie	zain​te​re​so​wali	się	tym,	jak	się	czuję,	ani	nie	zapro​po​no​-
wali	mi	pomocy.	Pomy​śla​łam,	że	się	doigra​łam	i	mnie	zabiją.	Spo​dzie​wa​łam	się,	że
zawiozą	 mnie	 teraz	 do	 gabi​netu	 dok​tora	 Bec​ketta.	 Agenci	 skie​ro​wali	 się	 jed​nak
w	 stronę,	 z	 któ​rej	 nade​szły​śmy.	 Po	 dotar ​ciu	 do	 izo​latki	 ciśnięto	 mnie	 na	 łóżko
w	sali	 sąsia​du​ją​cej	z	 tą,	w	któ​rej	 trzy​mano	Dal​las.	Agenci	przy​mo​co​wali	mnie	do
mate​raca	pasami	i	wyszli.	Asa	nawet	się	nie	obej​rzał.

*	*	*

Obu​dziło	mnie	jakieś	stu​ka​nie,	z	początku	ciche,	lecz	przy​bie​ra​jące	na	sile	w	miarę,
jak	 odzy​ski​wa​łam	 przy​tom​ność.	Gdy	 otwo​rzy​łam	 oczy,	w	 pierw​szej	 chwili	 prze​-
stra​szy​łam	się,	widząc	wokół	sie​bie	nie​znane	sprzęty.	Dopiero	po	chwili	dotarło	do
mnie,	 że	 znaj​duję	 się	w	 ośrodku	 i	 ocze​kuję	 na	 lobo​to​mię.	Wtem	 stu​ka​nie	 ustało.
Prze​wró​ci​łam	się	na	prawy	bok	i	to,	co	ujrza​łam,	wydarło	z	mej	piersi	jęk	prze​ra​-
że​nia.
– Witaj,	Slo​ane	– rzekł	Roger.	– Chyba	musimy	zamie​nić	dwa	słowa.
Otwo​rzy​łam	usta,	żeby	wrza​snąć,	jemu	wystar ​czyła	jed​nak	sekunda,	w	mgnie​niu

oka	był	przy	mnie	i	zaty​kał	mi	usta	dło​nią.
– Spo​koj​nie	– powie​dział.	– Chyba	nie	chcesz,	żebym	pode​rżnął	ci	gar ​dło.
Nie	 prze​sta​wa​łam	 wierz​gać,	 rzu​ca​jąc	 dziko	 głową.	 Roger	 odsu​nął	 się	 nagle

o	krok,	a	 jego	 twarz	wykrzy​wił	gry​mas	bólu.	Dostrze​głam,	że	chwyta	się	za	bok,
w	który	ugo​dziła	go	nożem	Dal​las.	Gdy	 tylko	zabrał	dłoń	z	moich	ust,	 zaczę​łam
prze​raź​li​wie	 krzy​czeć.	 Chwy​cił	 mnie	 wtedy	 za	 gar ​dło	 i	 zaczął	 dusić,	 zaci​ska​jąc
palce	na	mojej	szyi.
– Wykoń​czę	 two​jego	 koleżkę	 – wark​nął,	 a	 ja	 poczu​łam	 pale​nie	 w	 piersi.	 Roz​-



pacz​li​wie	 pró​bo​wa​łam	 zaczerp​nąć	 powie​trza,	 lecz	 na	 próżno.	 –	Wcze​śniej	 jed​nak
muszę	dowie​dzieć	się,	gdzie	go	znajdę.	Gdzie	jest	Michael	Realm?
– Nie	wiem	– wyszep​ta​łam	bez​gło​śnie,	bez​sku​tecz​nie	pró​bu​jąc	wyrwać	się	z	jego

uści​sku.	Roger	był	ode	mnie	znacz​nie	cięż​szy	i	sil​niej​szy.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	za
chwilę	pogru​cho​cze	mi	kości.	Czu​łam,	że	nie	wyjdę	z	tego	żywa.
– Słu​chaj,	 Slo​ane	 – ode​zwał	 się	 lek​kim	 tonem,	 a	 ja	 zoba​czy​łam	 przed	 oczami

wiru​jące	ciemne	plamy.	Ozna​czało	to,	że	zaczy​nam	tra​cić	przy​tom​ność.	– Realm	ma
coś,	 co	 należy	 do	 mnie.	 Dobiję	 z	 nim	 targu,	 ale	 naj​pierw	 muszę	 go	 odszu​kać.
Pomo​żesz	mi	albo	do	końca	pognę​bię	Dal​las.
Twarz	Rogera	 zawi​sła	 tuż	nade	mną.	Pod​ję​łam	 jesz​cze	 jedną	despe​racką	próbę

zaczerp​nię​cia	powie​trza,	ale	na	nie​wiele	to	się	zdało.
– Slo​ane,	znisz​czę	ją	psy​chicz​nie.	Będzie	bła​gała	o	śmierć.
Ta	groźba	podzia​łała	na	mnie	niczym	płachta	na	byka.	Zdo​by​wa​jąc	 się	na	nad​-

ludzki	wysi​łek,	zdo​ła​łam	uwol​nić	jedną	nogę	i	wymie​rzyć	mu	potęż​nego	kop​niaka
w	kolano.	Tra​fi​łam	w	udo.	Ude​rze​nie	wytrą​ciło	go	z	rów​no​wagi,	Roger	zsu​nął	się
ze	mnie	i	upadł	na	bok.	Pró​bo​wa​łam	wołać	o	pomoc,	ale	z	moich	ust	wydo​był	się
tylko	zachryp​nięty	 jęk.	Dła​wi​łam	się	od	wcią​ga​nego	powie​trza.	Spo​glą​da​łam	bez​-
rad​nie,	 jak	Roger	chwiej​nie	wstaje,	chro​niąc	dłońmi	klatkę	pier ​siową.	Naj​wi​docz​-
niej	rany	po	pchnię​ciach	nożem	jesz​cze	się	nie	zago​iły.	Nagle	zaświ​tała	mi	sza​lona
myśl,	że	się	otwo​rzą	i	agent	wykrwawi	się	na	śmierć.
– Odszu​kam	go	 – zapo​wie​dział,	 chwiej​nym	kro​kiem	 zmie​rza​jąc	 ku	 drzwiom.	 –

Michael	Realm	jest	już	tru​pem,	a	ty	nie	możesz	zro​bić	nic,	by	go	ura​to​wać.
– Pomocy!	– Zamiast	krzyku	z	moich	ust	wydo​był	się	tylko	szept.	Po	chwili	znów

się	roz​kasz​la​łam.	Gdy	Roger	znik​nął	za	drzwiami,	zaczę​łam	szar ​pać	się	na	łóżku,
pró​bu​jąc	 uwol​nić	 się	 z	 wię​zów.	 Pasy	 wrzy​nały	 mi	 się	 w	 nad​garstki,	 roz​ry​wa​jąc
skórę	na	ranach,	które	dopiero	zaczy​nały	się	goić.
– Ratunku!	– jęcza​łam.	Nagle	przez	głowę	prze​le​ciała	mi	myśl,	że	agent	uszko​-

dził	mi	tcha​wicę	i	już	ni​gdy	nie	wydo​będę	z	sie​bie	nor ​mal​nego	głosu.
Roz​legł	 się	 dźwięk	 zbli​ża​ją​cych	 się	 kro​ków.	 Unio​słam	 głowę,	 spo​glą​da​jąc

w	 stronę	 drzwi.	 Po	 chwili	 poja​wił	 się	 w	 nich	 Asa.	 Jak	 tylko	 zoba​czył,	 w	 jakim
jestem	 sta​nie,	 pod​niósł	 do	 ust	 komu​ni​ka​tor	 i	 zamel​do​wał	 o	 napa​ści.	 Pró​bo​wa​łam
opo​wie​dzieć	mu	o	Roge​rze	– o	 tym,	że	pla​nuje	 zabić	Realma	 i	 zro​bić	 coś	 strasz​-
nego	Dal​las	 – lecz	Asa	 tylko	mnie	uci​szał,	 sku​piony	bez	 reszty	na	 ścią​ga​niu	wię​-
zów.
W	celi	 zro​biło	 się	 tłoczno,	 poja​wiali	 się	w	niej	 kolejni	 agenci,	 jed​nak	 nikt	 nie

chciał	wysłu​chać,	 co	mam	do	 powie​dze​nia.	 Poło​żono	mnie	 na	 łóżku	 na	 kół ​kach,
znów	przy​mo​co​wano	pasami,	po	czym	powie​ziono	dokądś	kory​ta​rzem.	Wciąż	roz​-
pacz​li​wie	 wal​czy​łam	 o	 każdy	 oddech.	 Wokół	 mnie	 migały	 nie​prze​rwa​nie	 białe
kurtki	agen​tów.	Wypa​try​wa​łam	wśród	nich	twa​rzy	Rogera,	jed​nak	ten	gdzieś	prze​-



padł.	Był	niczym	upiór,	który	mnie	nawie​dził,	po	czym	roz​pły​nął	się	w	powie​trzu.
Zaczy​na​łam	się	zasta​na​wiać,	czy	na	pewno	jesz​cze	przed	chwilą	był	ze	mną	w	izo​-
latce.	Moje	wąt​pli​wo​ści	 roz​wiała	 jakaś	pie​lę​gniarka,	która	widząc	mnie	 jadącą	na
prze​świe​tle​nie,	zawo​łała:
– O	Boże,	patrz​cie	tylko	na	jej	szyję!	Ktoś	nie​źle	ją	urzą​dził!
A	więc	nie	padłam	ofiarą	przy​wi​dze​nia:	Roger	naprawdę	zja​wił	się	w	mojej	celi.

*	*	*

Kiedy	 dostar ​czono	 mnie	 do	 izby	 cho​rych,	 oto​czyli	 mnie	 agenci.	 Cze​ka​li​śmy	 na
dok​tora	Bec​ketta.
– To	sprawka	Rogera	– wychry​pia​łam,	zwra​ca​jąc	się	do	Asy,	który	ski​nął	poważ​-

nie	głową.	Miał	naprę​żone	ramiona,	przy​jął	czujną	postawę.
– Tak,	miną​łem	 się	 z	 nim.	 Sądzi​łem,	 że	wyszedł	 z	 izo​latki	Dal​las.	Dopiero	 po

chwili	 usły​sza​łem	 twoje	woła​nie	 – powie​dział,	 spusz​cza​jąc	wzrok,	 jakby	 przy​tło​-
czyło	 go	 nagle	 poczu​cie	 winy.	 Chcąc	 mu	 ulżyć,	 pró​bo​wa​łam	 dotknąć	 jego	 ręki.
Odsko​czył	jak	opa​rzony,	a	ja	zro​zu​mia​łam,	że	po	tym	jak	zawio​dłam	go,	zakra​da​-
jąc	się	do	Dal​las,	nie	mogłam	już	liczyć	na	jego	pomoc.
Gdy	w	końcu	na	sali	poja​wił	się	lekarz,	Asa	usu​nął	się	szybko	na	bok.	Nie​cier ​pli​-

wie	 cze​ka​łam	 na	 spo​sob​ność,	 by	 opo​wie​dzieć	 Bec​ket​towi	 o	 postęp​kach	 Rogera.
Liczy​łam,	że	dok​tor	nie	pozwoli	mu	skrzyw​dzić	Dal​las	ani	odna​leźć	Realma.
Nim	 jed​nak	mogli​śmy	 pomó​wić,	 Bec​kett	 się​gnął	 po	 tele​fon	 i	 wdał	 się	 w	 roz​-

mowę,	 rzu​ca​jąc	mi	 od	 czasu	 do	 czasu	 pochmurne	 spoj​rze​nia.	 Czyżby	 roz​ma​wiał
z	Roge​rem?	Czy	w	sprawę	zaan​ga​żuje	się	poli​cja?	Po	skoń​czo​nej	 roz​mo​wie	Bec​-
kett	wymi​nął	Asę	i	sta​nął	przede	mną.	Odru​chowo	zbli​ży​łam	dłoń	do	obo​la​łej	szyi.
Na	twa​rzy	dok​tora	poja​wił	się	prze​pra​sza​jący,	ser ​deczny	uśmiech.
– Zostaw​cie	nas	na	chwilę	samych	– popro​sił,	zwra​ca​jąc	się	do	agen​tów.
Męż​czyźni	 wymie​nili	 mię​dzy	 sobą	 nie​pewne	 spoj​rze​nia,	 lecz	 speł ​nili	 prośbę

leka​rza.	Asa	wyszedł	razem	z	pozo​sta​łymi.	Zosta​łam	sam	na	sam	z	dok​to​rem	w	nie​-
wiel​kim	nie​ska​zi​tel​nie	bia​łym	poko​iku.	Powoli	ogar ​niała	mnie	panika.	Nagle	przy​-
szło	mi	do	głowy,	że	Bec​kett	będzie	chciał	mnie	 skrzyw​dzić	 tak	 samo	 jak	Roger.
Byłam	bez​bronna	i	prze​ra​żona.
– Muszę	 przy​znać	 – ode​zwał	 się	 lekarz	 – że	 idąc	 tutaj,	 spo​dzie​wa​łem	 się	 zoba​-

czyć	Micha​ela	Realma.	Jestem	zawie​dziony,	że	nie	przy​był	ci	na	pomoc.	Coś	mi	się
zdaje,	że	jed​nak	cię	nie	kocha.
Jego	uwaga	odnio​sła	zamie​rzony	sku​tek,	poczu​łam	lek​kie	ukłu​cie	bólu,	posta​no​-

wi​łam	je	jed​nak	zigno​ro​wać	i	sku​pić	się	na	tym,	co	naprawdę	ważne.
– Nie	może​cie	dopu​ścić,	by	uszło	to	Roge​rowi	na	sucho	– powie​dzia​łam	sła​bym

gło​sem	 po	 dłu​giej	 chwili	 ciszy.	 – To	 psy​cho​pata.	 Zamor ​duje	 Realma	 i	 Dal​las.



Wiem,	 że	 to	 jeden	 z	waszych	 ludzi	 i	 będzie​cie	 go	 chro​nić,	 ale	 chyba	 nawet	 pana
obo​wią​zują	jakieś	zasady.
– Pod​ję​li​śmy	sto​sowne	kroki.
Wybu​chłam	śmie​chem,	ale	już	w	następ​nej	sekun​dzie	chwy​ci​łam	kur ​czowo	szyję,

czu​jąc	nie​zno​śny	ból.	To	leka​rze	byli	sza​leni,	a	nie	my,	pacjenci.
– Wymiga	 się	 z	 tego	– powie​dzia​łam,	 spo​glą​da​jąc	 dok​to​rowi	 pro​sto	w	oczy.	 – 

Dokład​nie	tak	jak	poprzed​nio.	Roger	szan​ta​żo​wał	pacjentki,	zmu​sza​jąc	je	do	seksu
w	zamian	za	obiet​nicę	zacho​wa​nia	wybra​nych	wspo​mnień.
– To	tylko	plotki	– oświad​czył	Bec​kett,	lecz	w	jego	twa​rzy	zaszła	zmiana.	– Skąd

o	tym	wiesz?
– Sama	byłam	pacjentką,	czyż​byś	zapo​mniał?	Byłam	jedną	z	ofiar.
– Zacho​wa​łaś	jakieś	wspo​mnie​nia?
– Cho​dzi	o	coś	innego.	Pań​ski	pra​cow​nik,	panie	Bec​kett,	gwałci	nie​let​nie	dziew​-

częta.	 Co	 za	 róż​nica,	 czy	 przy	 oka​zji	 pozwala	 ofia​rom	 zapa​mię​tać	 jakieś	 pozba​-
wione	 zna​cze​nia	 dro​bia​zgi?	Tracą	 znacz​nie	wię​cej.	Należy	 to	wszystko	dokład​nie
udo​ku​men​to​wać.	W	okre​sie	gdy	byłam	pacjentką,	Roger	został	zwol​niony.
Odnio​słam	wra​że​nie,	że	moje	słowa	wpra​wiły	leka​rza	w	zakło​po​ta​nie.	Nie​wia​ry​-

godne.
– Dok​tor	War ​ren	wie​działa	o	upra​wia​nym	przez	niego	pro​ce​de​rze	–	oznaj​mi​łam.

– Realm	zła​mał	mu	rękę.	Roger	został	zwol​niony	i	wyda​lony	z	ośrodka,	w	któ​rym
pra​co​wał.	Jak	to	moż​liwe,	że	po	tym	wszyst​kim	znów	zna​lazł	zatrud​nie​nie	w	Pro​-
gra​mie?
– Roger	nie	pra​cuje	już	dla	Pro​gramu.	W	każ​dym	razie	nie	jaw​nie.	Zresztą	poże​-

gnała	się	z	nami	rów​nież	dok​tor	War ​ren.	Po	two​jej	ucieczce	Pro​gram	zli​kwi​do​wał
jej	posadę.	– Bec​kett	wes​tchnął	ciężko.	Nagle	wydał	mi	się	bar ​dzo	zmę​czony.	– Slo​-
ane,	musimy	poroz​ma​wiać	o	sio​strze	Kell.
– Jak	 ona	 się	 czuje?	 – spy​ta​łam	 szybko,	 czu​jąc,	 jak	 opa​no​wuje	 mnie	 poczu​cie

winy.
– Bywało	z	nią	lepiej,	to	na	pewno	– odparł	ostroż​nie	lekarz,	potrzą​sa​jąc	głową.

– Rana	 oka​zała	 się	 na	 tyle	 poważna,	 że	 konieczne	 było	 zało​że​nie	 kilku	 szwów.
W	taki	spo​sób	rewan​żu​jesz	się	oso​bie,	która	pró​bo​wała	ci	pomóc?	Na​dal	wydaje	ci
się,	że	nic	ci	nie	dolega?
– Nie	chcia​łam	jej	skrzyw​dzić	– powie​dzia​łam	zawsty​dzona.	– Po	pro​stu	musia​-

łam	 spo​tkać	 się	 z	 Dal​las.	Mar ​twi​łam	 się	 o	 nią.	 To,	 co	 tutaj	 robi​cie,	 jest	 złe.	 Nie
wolno	wam	zmie​niać	ludzi	w	żywe	trupy.
Dok​tor	Bec​kett	zbył	moją	uwagę	gniew​nym	par ​sk​nię​ciem.
– Mylisz	 się,	 Slo​ane.	 Prze​cież	 sama	 widzia​łaś,	 jak	 świet​nie	 radzi	 sobie	 Lacey.

Wszy​scy	 nasi	 pacjenci	 są	 w	 dosko​na​łej	 for ​mie.	 Po	 pro​stu	 prze​ja​wiają	 mniej​sze
skłon​no​ści	samo​bój​cze	i	nie	są	tak	gwał ​towni.	Naprawdę	nie	umiesz	tego	dostrzec?



Było	jasne,	że	ni​gdy	nie	prze​ko​nam	go	do	swo​jego	punktu	widze​nia.	Ten	czło​-
wiek	chyba	wie​rzył	w	bzdury,	które	wyga​dy​wał.
– Wobec	tego	pro​szę	mi	dać	święty	spo​kój	– powie​dzia​łam.	– Nie	mam	poję​cia,

gdzie	jest	Realm.	A	nawet	gdy​bym	wie​działa,	i	tak	ni​gdy	bym	panu	nie	powie​działa.
Ow​szem,	zdra​dził	mnie,	ale	przy​naj​mniej	nie	jest	cier ​pią​cym	na	uro​je​nia	idiotą.
Z	początku	Bec​kett	nie	zare​ago​wał.	Po	chwili	przy​wo​łał	jed​nak	na	usta	sztuczny

sze​roki	uśmiech.
– Bie​dac​two	– ode​zwał	się	peł ​nym	uda​wa​nego	współ ​czu​cia	gło​sem.	–	Naprawdę

zupeł ​nie	się	pogu​bi​łaś.
Wycią​gnął	rękę	i	pal​cami	pogła​dził	mnie	po	policzku.
– Słod​kich	snów,	Slo​ane	– szep​nął.	– Zro​bię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	pomóc	Dal​-

las.
Na	znak	leka​rza	do	sali	weszło	dwóch	agen​tów.	Roz​ma​wiali	przy​ci​szo​nymi	gło​-

sami.	Przed	odej​ściem	Bec​kett	przyj​rzał	mi	się	jesz​cze	raz.	Z	jego	twa​rzy	wyzie​rało
teraz	pewne	nie​zde​cy​do​wa​nie.
– Prze​cze​sać	 teren	 ośrodka.	 Straż​ni​kom	 na	 zewnątrz	 każ​cie	 prze​szu​kać	 tereny

wokół	 szpi​tala	 – pole​cił	 agen​tom.	 – Wzmoc​nij​cie	 też	 straże	 przy	 izo​latce	 aż	 do
momentu,	gdy	jutro	chi​rurg	wezwie	pacjentkę.
Usły​szaw​szy	 roz​kazy,	agenci,	niczym	bez​wolne	cyborgi,	opu​ścili	 salę	 i	pospie​-

szyli,	by	wyko​nać	zada​nie.
– A	więc	tak	to	wszystko	ma	się	skoń​czyć?	– zawo​ła​łam	do	Bec​ketta,	który	rów​-

nież	zamie​rzał	wyjść.	– Zablo​ku​je​cie	pewne	czę​ści	naszych	mózgów,	pozba​wia​jąc
nas	dostępu	do	wspo​mnień,	i	będzie​cie	uda​wać,	że	ni​gdy	nie	ist​nie​li​śmy?
– Slo​ane,	możesz	mi	wie​rzyć,	 chciał ​bym,	 żeby	 to	 było	 takie	 pro​ste.	 Nawet	 nie

wiesz,	 jak	 bar ​dzo	 zaszko​dzi​li​ście	 z	 Jame​sem	 naszemu	wize​run​kowi.	 Jed​nak	 Pro​-
gram	 pod​nie​sie	 się	 po	 cio​sie,	 prze​trwa.	 Zawsze	 znajdą	 się	 nasto​lat​ko​wie	 gotowi
roz​stać	się	życiem.	A	my	będziemy	musieli	ich	rato​wać.	Tak	teraz	będzie	wyglą​dał
świat,	a	ja	mogę	się	tylko	cie​szyć,	że	zna​la​złem	się	po	wła​ści​wej	stro​nie	bary​kady.
– Mylisz	się.
– A	cóż	ty	możesz	wie​dzieć?	– sark​nął.	Z	wolna	opa​dała	z	niego	maska	opa​no​wa​-

nego	leka​rza.	– Cier ​pisz	na	depre​sję.	Masz	omamy.	Twoje	zda​nie	gówno	zna​czy.	Do
zoba​cze​nia	po	dru​giej	stro​nie,	Slo​ane.	Mam	nadzieję,	że	po	ope​ra​cji	łatwiej	dasz	się
lubić.
Były	to	ostat​nie	słowa	dok​tora	Bec​ketta,	 jakie	wypo​wie​dział	do	mnie	tego	dnia.

Wró​cił	do	swych	obo​wiąz​ków,	a	ja	zosta​łam	sama	w	pokoju	o	wyło​żo​nych	gąbką
ścia​nach.
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ames	 – szep​nę​łam,	 leżąc	 na	 łóżku.	Mia​łam	 nadzieję,	 że	wypo​wia​da​jąc	 jego	 imię,
wycza​ruję	w	wyobraźni	całą	jego	postać.	Widzia​łam	jed​nak	tylko	jego	twarz	i	nie​-
sa​mo​wi​cie	błę​kitne	oczy.	Sły​sza​łam	też	dźwięk	jego	głosu.	Ale	rów​no​cze​śnie	wie​-
dzia​łam,	że	nie	ma	go	przy	mnie.	I	ni​gdy	już	nie	będzie.	Byłam	sama	w	nie​wiel​kim
pokoju,	z	ramio​nami	wycią​gnię​tymi	wzdłuż	ciała,	uło​żona	w	pozy​cji	wywo​łu​ją​cej
klau​stro​fo​bię.
Umysł	zaczął	pła​tać	mi	figle.	Nie	wie​dzia​łam,	ile	czasu	upły​nęło	od	chwili,	gdy

zaata​ko​wa​łam	 sio​strę	 Kell.	 Kilka	 godzin?	 A	 może	 dzień?	 Nie	 mia​łam	 jak	 tego
spraw​dzić.	 Pomiesz​cze​nie,	 w	 któ​rym	 mnie	 zamknięto,	 było	 pozba​wione	 okien.
Dwu​krot​nie	przy​szła	do	mnie	inna	pie​lę​gniarka,	żeby	zapro​wa​dzić	mnie	do	toa​lety.
Pod​czas	ostat​niej	wizyty	prze​brała	mnie	w	szarą	szorstką	w	dotyku	pidżamę	szpi​-
talną.	Nie	odzy​wała	się	ani	sło​wem,	lecz	wyczu​wa​łam,	że	pała	do	mnie	nie​na​wi​ścią.
Cie​kawe,	czy	sio​stra	Kell	była	jej	przy​ja​ciółką.	Mało	bra​ko​wało,	a	spy​ta​ła​bym	ją,
jak	 się	 miewa	 moja	 poprzed​nia	 opie​kunka,	 ale	 w	 ostat​niej	 chwili	 ugry​złam	 się
w	 język.	Nie	mia​łam	prawa	 zada​wać	 takich	 pytań.	To	 ja	 byłam	wariatką,	 która	 ją
zra​niła.
A	 teraz	 leża​łam	 znów	 skrę​po​wana	 na	 łóżku	 i	woła​łam	mojego	 chło​paka,	 spo​-

dzie​wa​jąc	się,	że	lada	moment	naprawdę	usły​szę	odpo​wiedź.	Czas	pły​nął	nie​spiesz​-
nie.	W	pew​nym	momen​cie	dobiegł	mnie	ledwo	sły​szalny	dźwięk	cięż​kich	kro​ków.
Nie	przy​po​mi​nały	cichu​teń​kich	odgło​sów	stą​pa​nia	pie​lę​gnia​rek.	Hałas	 się	nasi​lał,
jakby	w	moim	kie​runku	szła	więk​sza	grupa	ludzi.	Na	moje	usta	wypły​nął	uśmiech,
serce	 zabiło	mi	 żywiej.	 A	więc	 przy​szli	 po	mnie.	 James	 i	 Realm	 naresz​cie	mnie
odna​leźli.
Wykrę​ci​łam	 szyję	 i	 unio​słam	 głowę	 znad	 łóżka,	 by	 widzieć	 drzwi.	W	 gło​wie

koła​tała	 się	myśl,	 że	za	chwilę	 stąd	wyjdę.	 Jakieś	 strzępy	wspo​mnień	zja​wiały	się
i	 zani​kały,	 przy​pad​kowe	 i	 nie​ja​sne.	Nie	 pró​bo​wa​łam	 się	 na	 nich	 sku​piać.	Zamiast
tego	nabra​łam	powie​trza	w	płuca	i	zaczę​łam	krzy​czeć:
– Tutaj	jestem!	James!
Roz​kasz​la​łam	się,	gdy	gar ​dło	przy​po​mniało	mi	o	nie​daw​nym	ataku	Rogera.	Nie

zwa​ża​łam	jed​nak	na	ból,	nie	mogłam	pozwo​lić,	by	minęli	moją	celę.	Wtem	usły​sza​-
łam,	jak	ktoś	przy​kłada	kartę	do	czyt​nika.	Roz​legł	się	sygnał	ustę​pu​ją​cych	zam​ków.
Zaraz	odzy​skam	wol​ność.
Drzwi	otwo​rzyły	się	na	oścież.	W	pierw​szej	chwili	nie	docie​rało	do	mnie	to,	co

widzę.	W	drzwiach	nie	sta​nął	ani	James,	ani	Realm,	tylko	męż​czy​zna	w	bia​łej	kurtce
z	 przy​li​za​nymi	 blond	 wło​sami.	 Za	 nim	 dostrze​głam	 dwóch	 następ​nych,	 nie​mal



iden​tycz​nych	agen​tów.	Uśmiech	znik​nął	mi	z	ust.	Nie​dawna	eks​cy​ta​cja	prze​ro​dziła
się	w	roz​pacz.
– Nie	– powie​dzia​łam,	krę​cąc	powoli	głową.	– Tylko	nie	to.
Zacho​wu​jąc	 kamienną	 twarz,	 pierw​szy	 agent	 wkro​czył	 do	 celi.	 Zbli​żył	 się	 do

łóżka	 i	 począł	 odpi​nać	 krę​pu​jące	mnie	 pasy.	 Jego	 dotyk	 był	 sta​now​czy,	 lecz	 nie
spra​wiał	mi	bólu.
– Panno	 Bar ​stow,	 zabie​ramy	 panią	 na	 wycieczkę	 – oświad​czył.	 – Pomogę	 pani

wstać,	a	potem	pój​dzie	pani	z	nami,	zgoda?
– Ale	dokąd?
– Ma	się	pani	spo​tkać	z	pew​nym	dok​to​rem.
Dobrze	 było	 znowu	 sta​nąć	 na	 nogach.	 Na	 gło​wie	 mia​łam	 kom​pletny	 bała​gan

i	gdy	wycho​dzi​li​śmy	z	pokoju,	odru​chowo	pró​bo​wa​łam	roz​cze​sać	pal​cami	splą​tane
włosy	z	tyłu	głowy.	Wie​dzia​łam,	że	nie	idę	na	spo​tka​nie	z	Bec​ket​tem,	lecz	z	chi​rur ​-
giem.	Zbli​żała	się	chwila	ope​ra​cji.
Jeden	z	agen​tów	odłą​czył	się	od	nas	i	został	przy	celi,	w	któ​rej	praw​do​po​dob​nie

wię​zili	 Dal​las.	Wszystko	wyda​wało	mi	 się	 zupeł ​nie	 nie​re​alne	 – mijane	 przez	 nas
gołe	 ściany	 kory​ta​rzy	 i	 białe	 kurtki	 męż​czyzn,	 uno​szący	 się	 wokół	 nich	 zapach
mydła	 i	 ból	 pro​mie​niu​jący	 od	 moich	 nad​garst​ków.	 Zna​la​złam	 się	 w	 kosz​ma​rze,
z	któ​rego	ni​gdy	nie	będę	mogła	się	obu​dzić.	Czyżby	ta	obecna	wer ​sja	mnie	miała
na	 zawsze	 pozo​stać	 zamknięta	w	 czte​rech	 ścia​nach	 izo​latki,	 pod​czas	 gdy	wkrótce
naro​dzi	 się	 nowa	 Slo​ane?	 Zawsze	 już	 będę	 cze​kała	 na	 przy​by​cie	 Jamesa.	 Po
policzku	poto​czyła	mi	się	łza,	usta	zaczęły	drżeć.	Zaczerp​nę​łam	szybko	powie​trza,
pró​bu​jąc	powstrzy​mać	łka​nie.	Ogar ​niał	mnie	tak	pora​ża​jący	strach,	że	mimo	woli
zaczę​łam	wyco​fy​wać	się	w	bez​pieczny	świat	wspo​mnień.	Do	mojej	ostat​niej	twier ​-
dzy	– myśli	o	Jame​sie.

*	*	*

– Slo​ane	– ode​zwał	się	James,	uśmie​cha​jąc	się	sze​roko	– powin​naś	nauczyć	się	pły​-
wać.
– Yhym	– mruk​nę​łam,	maj​stru​jąc	coś	przy	samo​cho​do​wym	radio​od​bior​niku.
– Mówię	 zupeł​nie	 poważ​nie	 – oświad​czył.	 – A	 co,	 jeśli	 znaj​dziemy	 się	 kie​dyś

w	wodzie	i	będziemy	musieli	się	rato​wać?
– Na	przy​kład	przed	reki​nami?	– zażar​to​wa​łam.
– Ni​gdy	nie	wia​domo.
– Mało	praw​do​po​dobne,	żebym	musiała	ucie​kać	przed	ata​kiem	krwio​żer​czych	reki​-

nów.	James,	pły​wa​nie	naprawdę	do	niczego	nie	 jest	mi	potrzebne.	Ale	 za	 to	 jestem
cał​kiem	nie​zła	w	pusz​cza​niu	kaczek.	Muszę	ci	kie​dyś	poka​zać.
– Nie	 podoba	mi	 się	 to,	 że	 pozwa​lasz	 zapa​no​wać	 nad	 sobą	 lękowi	 –	 powie​dział.



Uśmiech	znik​nął	 z	 jego	 twa​rzy,	głos	był	poważny.	Jecha​li​śmy	na	spo​tka​nie	z	Lacey
i	 Kevi​nem,	 a	 w	 per​spek​ty​wie	 mie​li​śmy	 dołą​cze​nie	 do	 bun​tow​ni​ków.	 Wszystko,	 co
robi​li​śmy,	pod​szyte	było	stra​chem.	Zaczy​na​łam	podej​rze​wać,	że	ni​gdy	już	się	go	nie
pozbę​dziemy.
– Nie	 chcę,	 byś	 bała	 się	 cze​go​kol​wiek	 – ode​zwał	 się	 James.	 – Chcę,	 żebyś	 była

wojow​niczką.	 Abyś	 zawsze	 o	 wszystko	 wal​czyła.	 W	 prze​ciw​nym	 razie	 zwy​cię​stwo
będzie	nale​żało	do	nich.
Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę.	„Oni”	w	ustach	Jamesa	ozna​czali	Pro​gram.
– Prze​cież	wal​czy​łam	o	cie​bie	– wyszep​ta​łam.
– Super	– odparł	James,	wzru​sza​jąc	lekko	ramio​nami.	– A	teraz	chciał​bym,	żebyś

nauczyła	się	pły​wać.
– Wyklu​czone.
Na	 przed​nią	 szybę	 spa​dły	 pierw​sze	 kro​ple	 desz​czu	 i	 James	włą​czył	 wycie​raczki.

Potrzą​snął	głową	z	nie​do​wie​rza​niem,	jak​bym	była	jego	naj​więk​szym	utra​pie​niem.
– Pew​nego	dnia	– oświad​czył	– prze​ko​nam	cię,	że	warto	mnie	słu​chać.

*	*	*

Otwo​rzy​łam	oczy	 i	 spoj​rza​łam	na	 kory​tarz,	 który	 zda​wał	 się	 nie	mieć	 końca.	 Im
bli​żej	 byli​śmy	 oddziału	 chi​rur ​gicz​nego,	 tym	 ciem​niej​sze	 były	 barwy	 ścian	 – ich
nie​ska​zi​telna	biel	ustę​po​wała	miej​sca	sza​ro​ściom.	A	więc	ni​gdy	już	nie	popły​wam
z	 Jame​sem.	Miał	 rację,	 zawsze	 para​li​żo​wał	mnie	 lęk.	 Zaczę​łam	 roz​glą​dać	 się	 na
boki,	lustru​jąc	wzro​kiem	towa​rzy​szą​cych	mi	agen​tów.	Każdy	krok	naszego	spa​ceru
przy​bli​żał	mnie	do	kresu	dotych​cza​so​wego	życia.
Nie	mogłam	dłu​żej	pozwa​lać,	by	para​li​żo​wał	mnie	lęk.	Musia​łam	zacząć	pły​wać.
– Zda​jesz	sobie	sprawę,	do	czego	przy​kła​dasz	rękę?	– spy​ta​łam	jed​nego	z	agen​-

tów.	– Nie	jestem	nawet	chora.	Pró​bują	mnie	tylko	uci​szyć.
Żaden	z	męż​czyzn	nawet	na	mnie	nie	 spoj​rzał,	 lecz	widzia​łam,	 że	 ten	 idący	po

pra​wej	 stro​nie	 zmru​żył	 lekko	 oczy.	 Jaka	 szkoda,	 że	 nie	 było	 przy	mnie	Asy.	Tak
bar ​dzo	 chcia​łam,	 by	 mi	 pomógł.	 Zamiast	 niego	 pro​wa​dziło	 mnie	 tych	 dwóch
obcych	 agen​tów	 i	 to	 z	 nimi	 mia​łam	 odbyć	 ostat​nią	 roz​mowę	 przed	 spo​tka​niem
z	chi​rur ​giem.	Szarp​nę​łam	się	gwał ​tow​nie,	ale	ich	uchwyt	był	silny.
– Idziemy	– ode​zwał	się	jeden	z	nich	łagod​nym	gło​sem,	jakby	naprawdę	prze​ma​-

wiał	do	wariatki.
– Nie	do	wiary,	że	zga​dzasz	się	być	czę​ścią	 tego	sys​temu	– syk​nę​łam.	–	Pozwa​-

lasz,	by	Pro​gram	nisz​czył	 życie	 innym.	A	 jak	byś	 się	poczuł,	gdy​bym	była	 twoją
przy​ja​ciółką?	Albo	sio​strą?	Albo	gdy​byś	to	ty	zna​lazł	się	na	moim	miej​scu?
Agent	 odwró​cił	 się	 do	mnie,	 na	 jego	 ustach	 zaigrał	 uśmie​szek,	 jakby	miał	 już

przy​go​to​waną	 odpo​wiedź.	 Był	 nieco	 roz​ko​ja​rzony.	 Wie​dzia​łam,	 że	 nie	 mogę



zaprze​pa​ścić	 nada​rza​ją​cej	 się	 oka​zji.	 Z	 całej	 siły	 napar ​łam	 nagle	 cia​łem	 na	 jego
ramię,	 posy​ła​jąc	 go	 na	 pod​łogę.	Rów​no​cze​śnie	wyrwa​łam	 drugą	 rękę	 z	 uchwytu
jego	kolegi.	Ruch	był	tak	gwał ​towny,	że	się	pośli​zgnę​łam.	Dzięki	temu	udało	mi	się
unik​nąć	ramie​nia	agenta,	który	pró​bo​wał	mnie	pochwy​cić.
Ruszy​łam	bie​giem	przed	sie​bie,	z	początku	śli​zga​jąc	się	na	posadzce.	Dobie​głam

do	drzwi	i	zna​la​złam	się	na	głów​nym	kory​ta​rzu.	Za	ple​cami	sły​sza​łam	pod​nie​sione
głosy	agen​tów	– krzy​czeli	do	mnie,	rów​no​cze​śnie	wykrzy​ku​jąc	komendy	do	komu​-
ni​ka​to​rów.	Wie​dzia​łam,	że	nie	mam	szans,	ale	posta​no​wi​łam,	że	nie	dam	się	potul​-
nie	zapro​wa​dzić	do	sali	ope​ra​cyj​nej.	Będą	musieli	mnie	obez​wład​nić.	Nie	uła​twię
im	tego,	co	dla	mnie	przy​go​to​wali.
Ściany	 znów	 stały	 się	 białe.	 Pędzi​łam	 ile	 sił	 w	 nogach.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 jak

daleko	za	mną	jest	pogoń.	Nie	chcia​łam	się	oglą​dać,	oba​wia​jąc	się,	że	mogła​bym
stra​cić	 tempo.	 Spo​dzie​wa​łam	 się,	 że	 lada	 chwila	 poczuję	 elek​tryczny	 szok,	 gdy
dosię​gnie	 mnie	 para​li​za​tor	 któ​re​goś	 ze	 straż​ni​ków,	 a	 mimo	 to	 nie	 prze​sta​wa​łam
biec.	Nie	mogłam	się	zatrzy​mać.	Ni​gdy.
Dotar ​łam	 do	 zakrętu	 kory​ta​rza	 i	 nagle	 dostrze​głam	 grupę	 straż​ni​ków	 zwró​co​-

nych	do	mnie	ple​cami.	Serce	pode​szło	mi	do	gar ​dła,	poczu​łam	mdło​ści.	To	koniec.
Byłam	już	gotowa,	by	zacząć	krzy​czeć	i	wal​czyć	do	utraty	sił	– oni	jed​nak	nie	zwra​-
cali	na	mnie	uwagi.	Nagle	uci​chły	 też	krzyki	ści​ga​ją​cych	mnie	agen​tów.	Wsłu​chi​-
wali	 się	 teraz	w	komendy	 roz​brzmie​wa​jące	w	 słu​chaw​kach	komu​ni​ka​to​rów,	 a	 ich
spoj​rze​nia	 krą​żyły	 mię​dzy	 mną	 a	 tym,	 co	 działo	 się	 przed	 nami.	 W	 pew​nym
momen​cie	zorien​to​wa​łam	się,	że	ochro​nia​rze	nie	zwra​cają	uwagi	ani	na	mnie,	ani
na	wezwa​nia	swych	kole​gów,	ponie​waż	zajęci	są	roz​mową	z	kimś	innym,	a	raczej
sta​rają	się	nie	wpu​ścić	tego	kogoś	na	kory​tarz.
Ruszy​łam	w	ich	stronę,	wie​dząc	dosko​nale,	że	wcho​dzę	w	pasz​czę	lwa.	Liczy​łam

jed​nak,	 że	 wła​śnie	 tam	 znaj​duje	 się	 klucz	 do	 mojego	 oca​le​nia.	 Zer ​k​nę​łam	 przez
ramię	 w	 stronę	 ści​ga​ją​cej	 mnie	 grupy.	 Agenci	 wyda​wali	 się	 roz​darci.	 Jeden
z	ochro​nia​rzy	przede	mną	pod​nie​sio​nym	gło​sem	powta​rzał,	że	żad​nych	komen​ta​-
rzy	nie	będzie.	O	Chry​ste!
Ruszy​łam	znów	bie​giem,	wycią​ga​jąc	 szyję,	 by	 ani	 na	 chwilę	 nie	 stra​cić	 z	 oczu

rosłych	 męż​czyzn	 bro​nią​cych	 dostępu	 do	 kory​ta​rza.	 Wtem	 usły​sza​łam	 zna​jomy
głos,	który	wykrzy​ki​wał,	że	nie	godzi	się,	by	cen​zu​ro​wać	jego	mate​riał.	Przy​sta​nę​-
łam	przed	drzwiami	pro​wa​dzą​cymi	na	klatkę	 scho​dową	 i	 nagle	poczu​łam	wielką,
wszech​ogar ​nia​jącą	ulgę.
Męż​czy​zną,	który	wyło​nił	się	zza	ochro​nia​rzy,	był	Kel​lan.	Od	razu	roz​po​zna​łam

jego	ciemne	włosy	i	bystre	spoj​rze​nie.
– Kel​lan?	– spy​ta​łam	ostroż​nie.
Nie	 mógł	 mnie	 usły​szeć.	 Na​dal	 mia​łam	 zachryp​nięty	 głos,	 poza	 tym	 wła​śnie

wstrzą​sały	mną	pierw​sze	spa​zmy	szlo​chu.	Byłam	ura​to​wana.	Repor ​ter	nie	pozwoli,



by	pod​dano	mnie	lobo​to​mii.
Kel​la​nowi	towa​rzy​szył	ope​ra​tor	kamery	fil​mu​jący	kon​fron​ta​cję	z	ochro​nia​rzami.

Jeden	z	nich	pró​bo​wał	 chwy​cić	obiek​tyw	 i	 skie​ro​wać	go	w	 inną	 stronę,	 lecz	 szło
mu	mar ​nie.	Wspię​łam	się	na	palce	i	zaczę​łam	machać	rękami,	aby	ścią​gnąć	na	sie​-
bie	uwagę	 repor ​tera.	Wtem	drzwi	obok	mnie	otwo​rzyły	 się	z	gło​śnym	szczę​kiem
i	zanim	mia​łam	oka​zję	zoba​czyć,	kto	się	w	nich	poja​wił,	czy​jaś	ręka	chwy​ciła	mnie
za	 łokieć	 i	 wcią​gnęła	 na	 klatkę	 scho​dową.	 W	 następ​nej	 sekun​dzie	 podwoje	 się
zatrza​snęły.



C
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hry​ste	 Panie,	 Slo​ane	 – dyszał	 James,	 ryglu​jąc	 drzwi	 meta​lową	 sztabą.	 Po	 chwili
wziął	mnie	w	ramiona	i	poca​ło​wał	w	czoło.
Nie	byłam	nawet	w	sta​nie	go	uści​snąć,	moje	ręce	drżały,	gdy	powoli	dotknę​łam

rękawa	jego	koszuli,	a	potem	ręki.	Skóra	Jamesa	była	cie​pła.	Spoj​rza​łam	nie​pew​nie
w	jego	błę​kitne	oczy,	przyj​rza​łam	się	potar ​ga​nym	blond	wło​som	i	 jasnemu	zaro​-
stowi	pokry​wa​ją​cemu	brodę.	Był	 to	 ten	sam	wyma​rzony	James,	któ​rego	prze​cho​-
wy​wa​łam	we	wspo​mnie​niach.	Czy	to	moż​liwe,	by	umysł	pła​tał	mi	kolej​nego	figla?
– Jesteś	praw​dziwy?	– spy​ta​łam	łamią​cym	się	gło​sem.
Przez	cały	czas	oba​wia​łam	się,	że	cier ​pię	na	uro​je​nia.	Zosta​łam	pod​dana	lobo​to​-

mii,	a	teraz	popa​da​łam	w	psy​chozę	obja​wia​jącą	się	halu​cy​na​cjami.	Gdy	jed​nak	pal​-
cami	 odna​la​złam	 bli​zny	 na	 ramie​niu	 Jamesa,	 uwie​rzy​łam,	 że	 to	 naprawdę	 on.
Z	mojej	piersi	wydarł	się	jęk,	gdy	uto​nę​łam	w	jego	ramio​nach.
– Jestem	 tutaj	 – zapew​niał	 mnie	 szep​tem	 mój	 uko​chany.	 Jego	 uścisk	 dawał	 mi

poczu​cie	 bez​pie​czeń​stwa.	 – Jestem	 tu,	 Slo​ane.	 Obie​ca​łem,	 że	 po	 cie​bie	 przyjdę.
Teraz	musimy	się	 stąd	wydo​stać.	Twój	zna​jomy	 repor ​ter	ma	za	zada​nie	odwró​cić
uwagę	ochro​nia​rzy	i	agen​tów.	Musimy	wyko​rzy​stać	tę	szansę.	Możesz	biec?
Ski​nę​łam	głową	i	otar ​łam	twarz.	Nie	umia​łam	zmu​sić	się	do	wypusz​cze​nia	ręki

Jamesa.	 Oba​wia​łam	 się,	 że	 gdy	 ją	 pusz​czę,	 chło​pak	 znik​nie	 jak	 zjawa,	 a	 agenci
pochwycą	mnie	i	zacią​gną	z	powro​tem	do	hallu.	Nie	mogłam	tam	wró​cić.	Po	pro​stu
nie	mogłam.
– A	co	z	Dal​las?	– spy​ta​łam.
– Posła​łem	już	kogoś	po	nią	– dobiegł	czyjś	głos	z	pół ​pię​tra	niżej.	Spoj​rza​łam

w	dół	scho​dów	 i	ze	zdu​mie​niem	ujrza​łam	Realma.	Ubrany	był	w	białą	kur ​teczkę,
włosy	miał	zacze​sane	gładko	do	góry.	Był	 to	 tak	obrzy​dliwy	widok,	że	zachciało
mi	się	rzy​gać.	Realm	naprawdę	był	agen​tem.
– Jak	tylko	będziesz	bez​pieczna,	Asa	spro​wa​dzi	też	Dal​las	– wyja​śnił.	–	Oddał	mi

swoją	kartę	magne​tyczną	i	w	całym	tym	zamie​sza​niu	zdo​ła​li​śmy	nie​zau​wa​żeni	wśli​-
zgnąć	się	na	teren	ośrodka.	Plan	był	genialny,	tak	w	każ​dym	razie	sobie	powta​rzam.
Po	 tych	 sło​wach	 Realm	 uśmiech​nął	 się	 nie​znacz​nie,	 lecz	 nie	 odwza​jem​ni​łam

uśmie​chu.	 Puści​łam	 rękę	 Jamesa	 i	 ruszy​łam	 w	 dół	 scho​dami.	 Cała	 się	 trzę​słam,
paliła	mnie	 skóra.	 Kiedy	 zbli​ży​łam	 się	 do	 Realma,	 jego	 twarz	 się	 roz​po​go​dziła.
Przyj​rza​łam	mu	 się	 dokład​nie	 – na	 szyi,	 tuż	 nad	koł ​nie​rzem	bia​łej	 koszuli,	 na​dal
wid​niała	 ta	 sama	 bli​zna.	 Chło​pak	 nie	 był	 tak	 blady	 jak	 zazwy​czaj,	 a	 cie​nie	 pod
oczami	nie	były	tak	widoczne.	Nie	wie​dzia​łam,	czy	to	zasługa	maki​jażu,	czy	może
do	twa​rzy	było	mu	w	bia​łym	ubra​niu	agenta.



W	następ​nej	 chwili	 wymie​rzy​łam	mu	 siar ​czy​sty	 poli​czek.	 Zapie​kła	mnie	 dłoń,
a	z	oczu	popły​nęły	łzy.	Przez	chwilę	Realm	nie	odwra​cał	twa​rzy,	dopiero	gdy	znów
odwa​żył	się	na	mnie	spoj​rzeć,	zoba​czy​łam,	że	oczy	ma	pełne	łez.
– Prze​pra​szam	– szep​nął	skru​szony.	Zro​zu​miał,	że	wiem	już	o	wszyst​kim.
– Nie	wyba​czę	ci	– wark​nę​łam.
Wtem	poczu​łam	na	ramie​niu	czy​jeś	dotknię​cie.	Za	mną	stał	James.
– Musimy	 ruszać	 – powie​dział	 łagod​nie,	 obrzu​ca​jąc	 Realma	 współ ​czu​ją​cym

spoj​rze​niem.	Czy	w	ogóle	wie​dział,	że	Michael	jest	agen​tem?	Czy	gdyby	wie​dział,
przy​szedłby	tutaj	razem	z	nim?
James	poszu​kał	znów	mojej	dłoni,	po	czym	spoj​rzał	mi	głę​boko	w	oczy,	jakby

bła​gał,	 bym	 jesz​cze	 raz	mu	 zaufała.	W	 następ​nej	 chwili	 popchnął	mnie	 lekko	 ku
scho​dom.	Minę​łam	Realma,	choć	wcale	jesz​cze	z	nim	nie	skoń​czy​łam.	Ruszy​li​śmy
scho​dami	w	dół,	z	Micha​elem	zamy​ka​ją​cym	pochód.	Gdy	dobie​gli​śmy	do	wyj​ścia,
z	góry	do	naszych	uszu	doszedł	 łomot	– ktoś	moco​wał	się	z	drzwiami	pro​wa​dzą​-
cymi	na	klatkę	scho​dową.	Zablo​ko​wa​nie	 ich	meta​lową	sztabą	było	dobrym	pomy​-
słem.	A	więc	 pogoń	 już	 ruszyła.	 James	 ści​snął	moc​niej	moją	 rękę	 i	wypa​dli​śmy
z	 budynku	 na	 zalany	 słoń​cem	 dzie​dzi​niec.	 Sło​neczne	 świa​tło	 w	 pierw​szej	 chwili
ośle​piło	 mnie.	 Kamyki	 na	 chod​niku	 prze​bi​jały	 szpi​talne	 kap​cie,	 raniąc	 bole​śnie
stopy.	 Nie	 prze​sta​wa​łam	 jed​nak	 biec,	 choć	 nie	 mia​łam	 poję​cia,	 dokąd	 pro​wa​dzi
mnie	 James.	 Wtem	 w	 gma​chu	 ośrodka	 ryk​nęła	 syrena	 alar ​mowa.	 Natych​miast
poczu​łam,	jak	moje	prze​ra​że​nie	rośnie.	Ni​gdy	się	stąd	nie	wydo​sta​niemy.	Oni	ni​gdy
nam	na	to	nie	pozwolą.
– Tam	 – krzyk​nął	 Realm,	 wska​zu​jąc	 coś	 po	 lewej	 stro​nie.	 Był	 szyb​szy,	 mógł

pobiec	przo​dem,	ale	celowo	trzy​mał	się	z	tyłu,	żeby	mnie	ochra​niać.	Gdy	spoj​rza​-
łam	we	wska​zane	miej​sce,	 zauwa​ży​łam	białą	 fur ​go​netkę	 zapar ​ko​waną	w	nie​wiel​-
kim	 zaułku.	 Zza	 naszych	 ple​ców	 dobie​gały	 pokrzy​ki​wa​nia	 tło​czą​cych	 się
w	drzwiach	agen​tów.	Lada	moment	mieli	wypaść	na	zewnątrz.	Bie​głam	bez	prze​rwy.
W	płu​cach	czu​łam	pale​nie,	lecz	nie	zwal​nia​łam	ani	na	chwilę.	Wie​dzia​łam,	że	wła​-
śnie	ważą	się	moje	losy.
Minę​li​śmy	 czę​ściowo	 zasta​wiony	 autami	 par ​king	 i	 skie​ro​wa​li​śmy	 się	 pro​sto

w	 boczną	 uliczkę.	 Wtem	 przy	 fur ​go​netce	 doj​rza​łam	 białą	 kurtkę.	 Z	 wra​że​nia
potknę​łam	 się,	widok	 agenta	 zmro​ził	mnie.	 Jed​nak	 już	 po	 chwili	 zoba​czy​łam,	 że
męż​czy​zna	popy​cha	wózek	inwa​lidzki	i	wolną	ręką	odsuwa	drzwi	samo​chodu.	Gdy
roz​po​zna​łam	postać	sie​dzącą	na	wózku,	z	moich	ust	wydarł	się	szloch,	to	była	Dal​-
las.	Jej	blond	dredy	roz​po​zna​ła​bym	w	każ​dej	sytu​acji.	Asa	zapa​ko​wał	wózek	z	pasa​-
żerką	 do	 fur ​go​netki.	 Ciało	 dziew​czyny	 było	 bez​władne,	 jakby	 podano	 jej	 jakieś
silne	pro​chy.	Wtem	z	oddali	napły​nęły	zawo​dze​nia	poli​cyj​nych	syren.	Musie​li​śmy
natych​miast	stąd	zni​kać.
Co	prawda	dzia​łal​ność	Pro​gramu	była	w	oczy​wi​sty	spo​sób	zła,	lecz	nie	mia​łam



zamiaru	 ryzy​ko​wać	 kon​fron​ta​cji	 z	 poli​cją	 – i	 tak	 mogliby	 mi	 nie	 uwie​rzyć.
W	zamie​sza​niu	mogliby	mnie	wysłać	z	powro​tem	do	szpi​tala.	Nie	mia​łam	już	żad​-
nych	złu​dzeń,	Pro​gram	gotów	jest	posu​nąć	się	do	wszyst​kiego,	by	mnie	uci​szyć.
– Slo​ane,	musisz	biec	szyb​ciej	– krzyk​nął	zdy​szany	James,	oglą​da​jąc	się	do	tyłu

i	 przy​spie​sza​jąc	 kroku.	Agenci	musieli	 dep​tać	 nam	po	 pię​tach.	Nie​mal	 czu​łam	na
karku	ich	odde​chy.	Dal​las	stwier ​dziła	kie​dyś,	że	nie	spo​sób	wydo​stać	się	z	ośrodka
Pro​gramu.	 Mówiła,	 że	 kilka	 razy	 pró​bo​wali	 kogoś	 uwol​nić.	 James	 odpa​ro​wał
wtedy,	że	naj​wy​raź​niej	popeł ​niali	jakiś	błąd.	Teraz	mogłam	tylko	liczyć,	że	opra​co​-
wał	lep​szy	spo​sób.
Gdy	dobie​ga​li​śmy	do	fur ​go​netki,	Asa	cze​kał	już	za	kie​row​nicą	z	zapa​lo​nym	sil​-

ni​kiem.	 Tylne	 drzwi	 samo​chodu	 na​dal	 były	 otwarte.	 Od	 wol​no​ści	 dzie​liło	 nas
dosłow​nie	parę	kro​ków.	Wie​dzia​łam,	że	musi	się	udać.
Wtem	 usły​sza​łam,	 jak	 Asa	 wrzuca	 bieg.	 Przez	 głowę	 prze​le​ciała	 mi	 upiorna

myśl,	że	fur ​go​netka	odje​dzie	bez	nas.	W	następ​nej	chwili	poczu​łam,	jak	ktoś	chwyta
mnie	 od	 tyłu	 za	 koszulę	 i	 pcha	 do	 przodu.	 Stra​ci​łam	 rów​no​wagę	 i	 poty​ka​jąc	 się,
runę​łam	 do	 wnę​trza	 samo​chodu.	 Wokół	 sie​bie	 wyczu​wa​łam	 jakąś	 kotło​wa​ninę,
migały	czy​jeś	ręce	pró​bu​jące	coś	pochwy​cić.	Nie	mia​łam	poję​cia,	co	wła​ści​wie	się
dzieje.	Siłą	roz​pędu	wto​czy​łam	się	w	głąb	fur ​go​netki,	a	ktoś	zasu​nął	drzwi.
Tuż	 obok	 mnie	 na	 pod​łogę	 runął	 Realm.	 Leże​li​śmy	 teraz	 obok	 sie​bie	 ramię

w	ramię.	Roz​legł	się	pisk	opon,	gdy	samo​cho​dem	zarzu​ciło,	po	czym	wystrze​lił	do
przodu.	W	 płu​cach	 na​dal	 czu​łam	 straszne	 pale​nie,	 mia​łam	 też	 obo​lały	 bok.	 Być
może	 uszko​dzi​łam	 sobie	 coś	 w	 środku,	 lecz	 adre​na​lina	 nie	 pozwa​lała	mi	 oce​nić
stanu,	w	jakim	się	zna​la​złam.
– Dzięki,	 stary	 – ode​zwał	 się	 James.	 Policzki	 miał	 zaczer ​wie​nione,	 a	 włosy

mokre	 od	 potu.	 Spo​glą​dał	 na	 Realma,	 który	 na​dal	 leżał	 bez	 ruchu	 na	 pod​ło​dze.
Chło​pak	nie	mógł	zła​pać	 tchu,	 lecz	uniósł	dłoń	do	czoła	 i	 zasa​lu​to​wał	bez	więk​-
szego	prze​ko​na​nia.	A	więc	to	on	wepchnął	mnie	do	samo​chodu.	Realm	ura​to​wał	mi
życie.	Mimo	to	ucie​kłam	wzro​kiem	w	bok,	nie	umie​jąc	spoj​rzeć	mu	w	twarz.
– Slo​ane?
Na	 dźwięk	 zna​jo​mego	 głosu	moją	 twarz	 roz​ja​śnił	 uśmiech.	Kiedy	 dźwi​gnę​łam

się	z	pod​łogi,	ból	w	boku	stał	się	nie​zno​śny,	wyry​wa​jąc	mi	z	piersi	zdu​szony	jęk.
Realm	 pró​bo​wał	mi	 pomóc,	 lecz	 ode​pchnę​łam	 jego	 rękę.	Dopiero	 teraz	 dostrze​-
głam	sie​dzącą	na	wózku	Dal​las.	Asa	przy​piął	ją	pasami	bez​pie​czeń​stwa,	które	odci​-
nały	 się	 na	 tle	 sza​rej	 pidżamy.	Widząc,	 że	 dziew​czyna	 nie	 ma	 na	 oku	 prze​pa​ski,
wybu​chłam	śmie​chem:	nie	pod​dano	jej	lobo​to​mii.
Naj​chęt​niej	bym	ją	mocno	przy​tu​liła,	ale	pędzi​li​śmy	teraz	na	zła​ma​nie	karku	i	nie

mogłam	zła​pać	rów​no​wagi.	James	wgra​mo​lił	 się	na	sie​dze​nie	pasa​żera	obok	kie​-
rowcy	 i	 wdał	 się	w	 roz​mowę	 z	Asą,	 instru​ując	 go,	 gdzie	ma	 jechać.	 Agent,	mój
przy​ja​ciel,	był	teraz	jed​nym	z	nas	– ucie​ki​nie​rów.	Wystar ​czyło	spoj​rzeć	na	pobla​dłą



twarz,	by	stało	się	jasne,	że	dosko​nale	rozu​miał,	co	to	zna​czy.
W	pew​nym	momen​cie	znów	poczu​łam	prze​szy​wa​jący	ból	w	boku.	Gdy	unio​słam

brzeg	 pidżamy,	 ujrza​łam	 duży	 ciem​no​fio​le​towy	 siniak	wiel​ko​ści	 dłoni.	 Prze​łknę​-
łam	gło​śno	ślinę	 i	nakry​łam	go	koszulą.	Gorącz​kowo	szu​ka​łam	w	pamięci	 infor ​-
ma​cji,	jaki	ważny	narząd	znaj​duje	się	po	pra​wej	stro​nie.
– Realm,	pomóż	jej	usiąść	– zawo​łał	James	z	przed​niego	sie​dze​nia.	Kiedy	zauwa​-

żył	moją	minę,	zmarsz​czył	brwi.	– Slo​ane,	co	ci	jest?
Wymie​nił	spoj​rze​nie	z	Asą,	po	czym	zna​lazł	się	przy	mnie.	Mil​cząco	zgo​dzi​łam

się,	by	pomógł	mi	usiąść.	Przy​gry​za​łam	wargę,	by	nie	krzy​czeć	z	bólu,	gdy	sadzał
mnie	na	fotelu	obok	Dal​las.	Realm	prze​siadł	się	tym​cza​sem	do	przodu	i	zajął	miej​-
sce	obok	Asy.
James	widział,	że	coś	jest	ze	mną	nie	tak,	lecz	jego	uwagę	rów​no​cze​śnie	przy​ku​-

wało	to,	co	działo	się	za	oknem.	Musiał	przez	cały	czas	wypa​try​wać	poli​cji	oraz,	co
było	 jesz​cze	 gor ​sze,	 agen​tów.	W	pew​nym	momen​cie	we	wstecz​nym	 lusterku	doj​-
rza​łam	pogoń.
– Mamy	 ogon!	 – krzyk​nę​łam	 prze​ra​żona.	 Za	 nami	 gnał	 czarny	 samo​chód.	 Nie

dawał	 się	zgu​bić,	 skrę​cał	 za	każ​dym	razem	 tam,	gdzie	my.	Poczu​łam	nowy	przy​-
pływ	paniki.
James	 podą​żył	 spoj​rze​niem	 ku	 samo​cho​dowi	 i	 po	 chwili	 powie​dział	 uspo​ka​ja​-

jąco:
– To	Kel​lan.	Nie	bój	się,	 to	 tylko	Kel​lan.	– A	gdy	posła​łam	mu	zdu​mione	spoj​-

rze​nie,	dodał:	– Dotar ​li​śmy	do	niego	dzięki	wizy​tówce.	Pomógł	nam	cię	uwol​nić.
Czarny	samo​chód	miał	przy​ciem​niane	szyby,	nie	spo​sób	było	doj​rzeć	kie​rowcy.

Mia​łam	 tak	 wiele	 pytań,	 że	 nie	 wie​dzia​łam,	 od	 czego	 zacząć.	 Przy​tu​li​łam	 się	 do
Jamesa,	 szczę​śliwa,	 że	 znów	 jeste​śmy	 razem.	Dodat​kowo	 roz​pie​rała	mnie	 radość
z	odzy​ska​nej	wol​no​ści.	Nie	wie​dzia​łam	tylko,	jak	długo	będę	mogła	się	nią	cie​szyć.
– Dokąd	jedziemy?	– spy​ta​łam,	zarzu​ca​jąc	mu	ręce	na	szyję.	Dotyk	Jamesa,	gdy

gła​dził	 moje	 włosy,	 był	 cudowny.	 Kiedy	 jed​nak	 zamiast	 niego	 z	 odpo​wie​dzią
pospie​szył	Realm,	drgnę​łam	nie​przy​jem​nie	zasko​czona.
– Do	Ore​gonu	– poin​for ​mo​wał	cichym	gło​sem.
Spoj​rza​łam	ze	zło​ścią	w	jego	stronę.	Czyżby	osza​lał?
– To	 jakiś	 absurd!	Nie	mogę	wró​cić	 do	 domu.	 Prze​cież	 to	moi	 rodzice	 oddali

mnie	do	Pro​gramu.
– Nie	mamy	innego	wyj​ścia.
– Ach,	i	teraz	mam	ci	zaufać,	czy	tak?	Jesteś	agen​tem,	zawsze	nim	byłeś!	Pozwo​-

li​łeś,	by	mnie	zabrali	– krzy​cza​łam.	Do	oczu	napły​nęły	mi	łzy,	znów	poczu​łam	się
zdra​dzona.	Nawet	gdy​bym	wyba​czyła	Real​mowi	wszyst​kie	jego	wcze​śniej​sze	kłam​-
stwa,	 pozo​sta​wała	 jesz​cze	 jedna	 sprawa:	 nie	 pomógł	 nam	 zbiec	 przed	 nalo​tem.
Dopro​wa​dził	do	nas	 ludzi	z	Pro​gramu,	a	gdy	naprawdę	go	potrze​bo​wa​łam,	prze​-



padł	bez	śladu.
Realm	opu​ścił	głowę,	nie	ośmie​la​jąc	się	spoj​rzeć	mi	w	oczy.
– To	nie	tak.	Nie	pozwo​li​łem,	żeby	cię	zabrali.	Po	pro​stu	nie	mia​łem	moż​li​wo​ści

im	się	prze​ciw​sta​wić.	Cas	powie​dział	mi	co	prawda	o	ukła​dzie,	jaki	zawarł	z	Pro​-
gra​mem,	 lecz	gdy​bym	nie	uciekł	wtedy,	wszy​scy	mie​li​by​ście	 teraz	prze​rą​bane.	To
ja	uwol​ni​łem	Jamesa.	Zro​bi​łem	to,	abyś	mogła	go	mieć	u	swego	boku.	Tak,	uwa​-
żam,	że	możesz	mi	teraz	zaufać.
James	 przy​tu​lił	mnie,	 zapew​nia​jąc	 szep​tem,	 że	Realm	ma	 rację.	Nie	 potra​fi​łam

się	jed​nak	uspo​koić.	Goto​wał	się	we	mnie	gniew,	o	który	się	nawet	nie	podej​rze​wa​-
łam.	Byłam	wście​kła,	że	Realm	oka​zał	się	agen​tem.	Wście​kła	na	to,	co	wyda​rzyło
się	nad	jezio​rem.	Było	jed​nak	coś	jesz​cze,	jakieś	wspo​mnie​nie,	które	prze​dzie​rało
się	na	powierzch​nię	świa​do​mo​ści.	Spoj​rza​łam	odru​chowo	na	Dal​las,	prze​czu​wa​jąc,
że	ma	 ono	 zwią​zek	wła​śnie	 z	 nią.	 Nie	 docze​ka​łam	 się	 jed​nak	 żad​nego	 olśnie​nia.
Zawie​dziona	 spoj​rza​łam	 znów	na	Realma.	A	więc	wyma​zali	 rów​nież	 to	 – usu​nęli
jedną	z	przy​czyn,	dla	któ​rych	na	jego	widok	ogar ​niało	mnie	wzbu​rze​nie.	Wyczu​wa​-
łam	w	moim	umy​śle	puste	miej​sce	po	wspo​mnie​niu.	Co	jesz​cze	mógł	prze​skro​bać
Realm?	Wyba​cza​nie	mu	zbrodni,	któ​rych	nawet	nie	potra​fi​łam	sobie	przy​po​mnieć,
mijało	się	z	celem.
– Świet​nie,	zatem	jedziemy	do	Ore​gonu	– powie​dzia​łam,	wzbu​rzona	na	myśl,	że

Pro​gram	w	ogóle	zdo​łał	dosię​gnąć	jakichś	moich	wspo​mnień.	– Dotrzemy	tam	i	co
dalej?	Ile	będziemy	mieli	czasu,	nim	znowu	nas	dopadną?
Asa	 zer ​k​nął	 nie​pew​nie	 na	 Realma.	 Naj​wy​raź​niej	 drę​czyły	 go	 te	 same	 obawy.

Zaczy​na​łam	 sobie	 uświa​da​miać,	 jak	 fatal​nie	 musiał	 się	 czuć,	 poma​ga​jąc	 nam
w	ucieczce.	Spła​cił	wpraw​dzie	dług	zacią​gnięty	u	Realma,	ale	 rów​no​cze​śnie	zruj​-
no​wało	mu	to	życie.	Stał	się	zbie​giem	i	gnał	przed	sie​bie	razem	z	grupą	na	wpół
obłą​ka​nych	bun​tow​ni​ków.
– Tego	nie	wiem	– odparł	poważ​nym	gło​sem	Realm.	– Ale	nie	jedziemy	do	Ore​-

gonu,	 żebyś	 mogła	 wró​cić	 do	 domu.	 Mamy	 tam	 umó​wione	 spo​tka​nie	 z	 pewną
osobą.	Zapewne	ostat​nim	praw​dzi​wym	przy​ja​cie​lem,	jaki	nam	pozo​stał.
– To	zna​czy	z	kim?	– spy​ta​łam.	Nie	umia​łam	wyobra​zić	sobie,	by	ktoś	zechciał

wal​czyć	u	naszego	boku.	Nawet	Realm	nie	miał	mocy,	by	kogoś	do	tego	zmu​sić.
Po	jego	twa​rzy	prze​mknął	smutny	uśmiech.	Odwra​ca​jąc	się	przo​dem	do	kie​runku

jazdy,	oświad​czył:
– Z	dok​tor	Eve​lyn	Valen​tine.



W
Roz​dział	dzie​wiąty

iej​skie	 chaty	 zato​pione	wśród	 ore​goń​skich	 pust​kowi	wyglą​dały	 tak	 samo	 pięk​nie
jak	 zawsze.	 Im	 bli​żej	 byli​śmy	 celu,	 tym	 więk​sza	 ogar ​niała	 mnie	 nostal​gia.	 Całe
życie	 spę​dzi​łam	 pośród	 tych	 poło​nin.	 Dzie​ciń​stwo	 upły​nęło	 mi	 na	 pie​szych
wyciecz​kach	z	namio​tem	po	oko​licy.	Czę​sto	wyru​sza​łam	na	nie	wspól​nie	z	moim
bra​tem.	Nie	 zacho​wa​łam	 tych	wspo​mnień,	 lecz	wie​dzia​łam,	 że	 cza​sami	wędro​wa​-
łam	też	razem	z	Jame​sem.
Ogar ​niała	mnie	sen​ność,	 lecz	ból	pro​mie​niu​jący	z	uszko​dzo​nego	boku	sku​tecz​-

nie	 ją	 prze​pę​dzał.	 James	 prze​niósł	 się	 na	 tył	 i	 pró​bo​wał	 roz​ma​wiać	 z	Dal​las.	 Jej
lako​niczne	 mono​sy​la​bowe	 odpo​wie​dzi	 nie	 nastra​jały	 zbyt	 opty​mi​stycz​nie.	 Było
jasne,	że	jest	w	strasz​nym	sta​nie.	Wie​dzie​li​śmy	bez	słów,	że	musimy	się	nią	opie​ko​-
wać.	I	pil​no​wać,	żeby	na	przy​kład	nie	wysko​czyła	na	jezd​nię	z	roz​pę​dzo​nego	samo​-
chodu.

*	*	*

Realm	 skoń​czył	 roz​mowę	 tele​fo​niczną	 z	 Kel​la​nem,	 ale	 nie	 podzie​lił	 się	 z	 nami
infor ​ma​cjami.	Domy​śla​łam	się	jed​nak,	że	roz​mowa	miała	nie​zbyt	pozy​tywny	prze​-
bieg.	Zakoń​czył	ją,	mówiąc:
– Zoba​czymy.
Spo​dzie​wa​łam	się,	że	media	będą	trą​bić	o	naszej	ucieczce	i	wszy​scy	będą	znać	na

pamięć	 nasze	 ryso​pisy.	 Wyglą​dało	 jed​nak	 na	 to,	 że	 Pro​gram	 usi​łuje	 zatu​szo​wać
sprawę.	Nie	ogło​szono	nawet,	że	jeste​śmy	poszu​ki​wani.
W	pew​nym	momen​cie	poczu​łam	szarp​nię​cie,	gdy	James	chwy​cił	opar ​cie	fotela,

prze​ci​ska​jąc	 się,	 by	 usiąść	 obok	 mnie.	Wystar ​czyło	 to	 nie​wiel​kie	 poru​sze​nie,	 by
ostry	 ból	 znów	 dał	 o	 sobie	 znać.	 Zaci​ska​jąc	 zęby,	 pró​bo​wa​łam	 stłu​mić	 okrzyk.
Było	za	późno	– James	dostrzegł	moją	reak​cję	i	przyj​rzał	mi	się	badaw​czo.
– Co	 ci	 jest?	 – spy​tał	 poważ​nym	 gło​sem.	 Gdy	 dostrzegł,	 że	 ochra​niam	 prawą

stronę	ciała,	spoj​rzał	na	mnie	z	wymówką.	– Jesteś	ranna?
W	tej	samej	chwili	odwró​cił	się	ku	nam	sie​dzący	z	przodu	Realm.	Wie​dzia​łam,

że	lada	chwila	obaj	zaczną	pani​ko​wać.
– Ude​rzy​łam	się	przy	wsia​da​niu	– wyja​śni​łam,	czu​jąc	suchość	w	ustach.	–	Prawdę

mówiąc,	cho​ler ​nie	boli.	Asa,	masz	tu	może	jakąś	apteczkę?
– Mam	kilka	zastrzy​ków	tora​zyny	– odparł	agent,	przy​glą​da​jąc	mi	się	w	lusterku.

– Ale	możesz	po	tym	zasnąć	jak	kamień.
To	nie	wcho​dziło	w	grę.	Na	chwilę	umknę​li​śmy	pogoni,	 jed​nak	śpiąc,	była​bym



zupeł ​nie	 bez​bronna.	Nie	mogłam	 ryzy​ko​wać.	Chyba	 już	 ni​gdy	 nie	 pozwolę	 sobie
zapaść	w	sen.
– Daj	sobie	zro​bić	zastrzyk	– szep​nął	James,	nachy​la​jąc	się	do	mnie.	Musnął	pal​-

cami	stłu​cze​nie	na	moim	boku,	wywo​łu​jąc	nowy	przy​pływ	bólu.	–	Moje	poca​łunki
nie	uśmie​rzą	bólu	tak	sku​tecz​nie	jak	ten	śro​dek.
– Prze​pra​szam,	że	cię	popchną​łem	– ode​zwał	się	cicho	Realm.	– To	moja	wina.
Prze​łknę​łam	 gło​śno	 ślinę.	Nagle	 poczu​łam	 do	 niego	wielką	wdzięcz​ność,	 lecz

szybko	ode​pchnę​łam	tę	myśl.	Nie	mogłam	ustą​pić	mu	nawet	o	krok.	Nie	wie​dzia​ła​-
bym	potem,	jak	się	przed	nim	bro​nić.
– Nie	wygłu​piaj	się.	Ura​to​wa​łeś	nam	życie	– powie​dział	James,	zwra​ca​jąc	się	do

Realma.	– Asa,	podaj	mi,	pro​szę,	strzy​kawkę.	– A	gdy	spoj​rza​łam	na	niego	bła​gal​-
nie,	zapew​nił:	– Nic	ci	się	nie	sta​nie,	obie​cuję.
Wpa​try​wa​li​śmy	się	w	sie​bie	przez	chwilę,	drę​czeni	myślą,	że	 James	skła​dał	mi

już	nie​raz	 różne	obiet​nice.	Może	 takie	było	nasze	prze​zna​cze​nie,	obie​cy​wać	sobie
rze​czy,	na	które	nie	mie​li​śmy	wpływu,	byle	tylko	pod​trzy​mać	wiarę	w	dru​giej	oso​-
bie.	 To	wła​śnie	wiara,	 którą	 tchnął	w	 nas	 na	 przy​kład	Arthur	 Prit​chard,	 pozwala
prze​trwać.
Ski​nę​łam	głową	 i	 pod​cią​gnę​łam	 rękaw.	Asa	 podał	 Jame​sowi	 strzy​kawkę,	 a	 ten

z	nie​pewną	miną	wziął	ją	do	ręki	i	zdjął	zatyczkę.	Był	teraz	kłęb​kiem	ner ​wów,	jed​-
no​ra​zówkę	 trzy​mał	 tak,	 jakby	 zamie​rzał	 za	 chwilę	 mnie	 nią	 dźgnąć.	 Gdyby	 nie
bolało	mnie	tak	bar ​dzo,	pęka​ła​bym	ze	śmie​chu	na	jego	widok.
– Zacze​kaj	– ode​zwał	się	Realm,	a	po	chwili	zna​lazł	się	przy	nas	i	ode​brał	Jame​-

sowi	strzy​kawkę.	– Chry​ste,	chło​pie,	zamie​rzasz	się,	jak​byś	chciał	prze​bić	pan​cerz.
Wsu​nął	się	mię​dzy	nas	dwoje	i	nagle	ogar ​nął	mnie	smu​tek,	nie	miał	już	na	sobie

kurtki	 agenta,	 tylko	 T-shirt.	 Do	 twa​rzy	 było	 mu	 w	 zacze​sa​nych	 na	 bok	 wło​sach.
Wyglą​dał	naprawdę	przy​stoj​nie.	Ta	myśl	spo​tę​go​wała	tylko	moją	nie​na​wiść.
– Zaraz	będzie	po	wszyst​kim	– powie​dział	uspo​ka​ja​jąco.	Z	bli​ska	nie	miał	śmia​-

ło​ści	 spoj​rzeć	 mi	 pro​sto	 w	 oczy.	 Dotknął	 cie​płymi,	 mięk​kimi	 pal​cami	 mojego
ramie​nia,	po	czym	ujął	moją	rękę	i	pod​niósł	ją	nieco	wyżej.
– Weź	głę​boki	oddech	– popro​sił	szep​tem.	Był	taki	miły.	Do	oczu	napły​nęły	mi

łzy,	zaci​ska​łam	usta,	żeby	się	nie	roz​pła​kać.	Nie	chcia​łam	go	w	naszym	życiu.	Nie
chcia​łam	 cier ​pie​nia	 i	 żalu,	 jaki	 we	 mnie	 wywo​ły​wał.	 Chcia​łam	 uciec	 przed	 tym
prze​dziw​nym	splą​ta​nym	uczu​ciem	miło​ści	i	nie​na​wi​ści,	jakie	we	mnie	budził.
Wtem	poczu​łam	ukłu​cie,	a	zaraz	potem	pie​cze​nie	w	miej​scu,	gdzie	zato​pił	igłę.

Mimo	woli	 krzyk​nę​łam	 cicho.	 Jed​nak	 to	wcale	 nie	 igła	 spra​wiała	mi	 naj​więk​sze
cier ​pie​nie	i	Realm	dobrze	o	tym	wie​dział.	Po	chwili	zabrał	strzy​kawkę,	a	ja	ukry​-
łam	twarz	w	dło​niach,	nie	prze​sta​jąc	łkać.	Opła​ki​wa​łam	wszystko	to,	co	utra​ci​łam
w	ciągu	ostat​nich	kilku	mie​sięcy,	gdy	zosta​łam	wie​lo​krot​nie	wyko​rzy​stana	 i	zdra​-
dzona,	 a	 także	nie​omal	pod​dana	 lobo​to​mii.	Wie​dzia​łam,	że	 już	ni​gdy	nie	będę	po



pro​stu	szczę​śliwa.	Dla​tego	pła​ka​łam.
Realm	wstał,	a	wtedy	James	wró​cił	na	swoje	miej​sce	i	pomógł	mi	się	wygod​nie

uło​żyć	na	swo​ich	kola​nach.	Wtu​li​łam	się	w	niego	i	bez​gło​śnie	łka​łam	jesz​cze	przez
chwilę.	Ból	 zaczął	 z	wolna	ustę​po​wać,	 stop​niowo	ogar ​niała	mnie	 che​miczna	bło​-
gość.	Tym	razem	nie	chcia​łam	z	nią	wal​czyć.
– Za	 godzinę	 doje​dziemy	 do	 Eve​lyn	 i	 Slo​ane	 będzie	 mogła	 się	 tam	 wyspać	 –

oznaj​mił	Realm,	a	po	chwili	namy​słu	dodał:	– O	ile	pani	dok​tor	nas	przyj​mie.

*	*	*

Ze	snu	wyrwał	mnie	ostry	zgrzyt	odsu​wa​nych	drzwi	fur ​go​netki.	Ból	w	boku	zupeł ​-
nie	 ustą​pił,	 zastą​piony	 przez	 dziwną	 sztyw​ność.	 Mia​łam	 wra​że​nie,	 jakby	 moje
wnętrz​no​ści	stward​niały	niczym	skała.
– Prze​nie​śmy	 ją	 na	 tył	 domu	 – zapro​po​no​wała	 jakaś	 kobieta.	 Miała	 nieco

zachryp​nięty	głos	i	wyczu​walny	nie​miecki	akcent.	To	musiała	być	Eve​lyn	Valen​tine.
Poczu​łam,	 jak	 silne	 dło​nie	 uno​szą	mnie	 z	 fotela,	 a	 głowa	 bez​wład​nie	 opada	mi,
opie​ra​jąc	się	o	pierś	Jamesa.	Pró​bo​wa​łam	się	prze​bu​dzić,	ale	oczy	same	się	zamy​-
kały.
– Prze​ja​wia	skłon​no​ści	samo​bój​cze?	– spy​tała	lekarka.
– Nie	– odparł	Realm.
Siłą	woli	uchy​li​łam	jesz​cze	raz	oczy	– zbli​ża​li​śmy	się	do	nie​wiel​kiej	drew​nia​nej

chatki.	Po	murach	pięła	 się	wino​rośl.	Ginący	w	zie​leni	domek	spra​wiał	wra​że​nie,
jakby	chciał	ukryć	się	w	świe​cie	przy​rody.
– Dużo	ostat​nio	prze​szła	– dodał	po	chwili	Realm.	– Mało	bra​ko​wało,	a	przy​by​li​-

by​śmy	za	późno.	Ta	druga	dziew​czyna,	Dal​las,	potrze​buje	pani	pomocy.
Lekarka	wes​tchnęła	 i	 powie​działa	 coś	 nie​wy​raź​nie.	 Powoli	 odwró​ci​łam	 głowę

w	stronę,	skąd	docho​dził	jej	głos,	lecz	wszystko	pod​ska​ki​wało	w	rytm	kro​ków	nio​-
są​cego	mnie	Jamesa	i	nie	mogłam	się	sku​pić.	Trudno	było	mi	nawet	zła​pać	oddech.
– Witaj,	moja	droga	– roz​legł	się	znów	głos	lekarki	i	po	chwili	poja​wiła	się	tuż

przy	mnie.	Była	 to	wysoka	 szczu​pła	kobieta	w	oku​la​rach.	Miała	około	 sześć​dzie​-
siątki.	Na	jej	gło​wie	pysz​niła	się	burza	kasz​ta​no​wych	wło​sów,	na	nosie	miała	pie​-
przyk.	Uśmie​chała	 się	 przy​jaź​nie.	 Zęby	miała	 pożół ​kłe	 i	 nie​zbyt	 pro​ste,	 ale	 z	 jej
twa​rzy	ema​no​wała	szcze​rość.	Momen​tal​nie	zapa​ła​łam	do	niej	sym​pa​tią.
– Nie	pró​buj	nic	mówić	– pole​ciła,	zby​wa​jąc	moje	wysiłki	mach​nię​ciem	ręki.	– 

Dosta​łaś	silne	lekar ​stwo	i	musisz	się	teraz	wyspać.	Naj​pierw	jed​nak	chcia​ła​bym	się
przyj​rzeć	 temu	stłu​cze​niu	 i	spraw​dzić,	czy	nie	naba​wi​łaś	się	 jakiejś	poważ​niej​szej
kon​tu​zji.
– Wyliże	się	z	tego?	– ode​zwał	się	James.	Jego	głos	nie	pozo​sta​wiał	wąt​pli​wo​ści,

że	 jest	prze​ra​żony.	Był	w	fatal​nym	sta​nie.	Gdyby	nie	 to,	że	wła​śnie	niósł	mnie	na



rękach,	przy​tu​li​ła​bym	go	i	zapew​niła,	że	nic	mi	nie	będzie.	Jego	strach	był	nie	znie​-
sie​nia.
– Sądzę,	że	tak	– zapew​niła	lekarka,	gła​dząc	mnie	po	wło​sach.	Po	chwili	James,

manew​ru​jąc	ostroż​nie,	wniósł	mnie	do	domku.	Zna​leź​li​śmy	się	w	mrocz​nym	wnę​-
trzu.	 Okna	 były	 zasło​nięte	 i	 dopiero	 po	 chwili	 zapa​liła	 się	 lampka	 u	 góry.	 – 
Paskudny	krwiak,	na	wszelki	wypa​dek	będę	musiała	go	tro​chę	pona​kłu​wać.
Dopiero	po	chwili	pokle​pała	mnie	po	ramie​niu,	dając	do	zro​zu​mie​nia,	że	to	tylko

żart.
– No	dobrze,	połóż	ją	tutaj	– zwró​ciła	się	do	Jamesa.
James	 uło​żył	 mnie	 na	 wąziut​kim	 jed​no​oso​bo​wym	 łóżku.	 Poczu​łam	 pod	 sobą

cudowną	mięk​kość	świe​żej	pościeli.	Na​dal	byłam	przy​mu​lona	i	obo​lała,	ale	przede
wszyst​kim	prze​peł ​niał	mnie	strach,	że	zostanę	z	kimś	sam	na	sam.	Chcia​łam,	żeby
przy	mnie	był	tylko	James.	Chwy​ci​łam	go	za	koszulę,	aby	nie	pozwo​lić	mu	odejść,
usiadł	więc	w	nogach	łóżka.	Ujął	moją	dłoń	i	zbli​żył	do	swych	ust.
– Wszy​scy,	 z	 wyjąt​kiem	 blon​dyna,	 wyno​cha	 – zarzą​dziła	 lekarka,	 wyga​nia​jąc

Realma	i	Asę.	Następ​nie,	wska​zu​jąc	moje	szpi​talne	ciu​chy,	zwró​ciła	się	do	Jamesa:
– Zdej​mij	z	niej	te	paskudz​twa.
James	posłusz​nie	 zaczął	 roz​bie​rać	mnie	 ze	 szpi​tal​nej	 koszuli,	 a	Eve​lyn	uklę​kła

przy	 łóżku	 i	 przyj​rzała	 się	 dokład​nie	 siń​cowi.	 W	 pew​nym	 momen​cie,	 zgod​nie
z	 zapo​wie​dzią,	 dźgnęła	 stłu​czone	miej​sce,	wywo​łu​jąc	mój	 jęk.	 Prze​pro​siła	mnie,
ale	 nie	 prze​szko​dziło	 jej	 to	 w	 zro​bie​niu	 póź​niej	 jesz​cze	 kilku	 nakłuć	w	 róż​nych
miej​scach.	W	 końcu	 pode​szła	 do	 komody,	wyjęła	 z	 niej	 różowy	T-shirt	 i	 podała
Jame​sowi.
– Załóż	 jej	 tę	 koszulkę	 – popro​siła.	 – Nie	 będziemy	 ubie​rać	 jej	 znowu	 w	 te

smętne	szpi​talne	szmaty.
– Nic	jej	nie	jest?	– dopy​ty​wał	napię​tym	gło​sem	James.
– Stłu​cze​nie,	 obrzęk.	 Przez	 kilka	 tygo​dni	 będzie	 obo​lała.	 Ostat​nie	 wyda​rze​nia

naj​bar ​dziej	odbiją	się	na	 jej	sta​nie	emo​cjo​nal​nym	–	oświad​czyła	Eve​lyn,	po	czym
usia​dła	w	 fotelu	 przy	 łóżku.	Kiedy	 już	 byłam	ubrana,	 lekarka	 przyj​rzała	 się	 nam
obojgu	badaw​czo.	– Przy​kro	mi	z	powodu	 tego,	przez	co	musie​li​ście	przejść.	Ale
może	 wyja​śni​li​by​ście	 mi	 kilka	 rze​czy.	 Na	 przy​kład	 jakim	 cudem	Michael	 Realm
mnie	odna​lazł?
Uło​ży​łam	 się	wygod​niej,	 przy​tu​la​jąc	 się	 do	 Jamesa	 i	 otwie​ra​jąc	 sze​roko	 oczy,

żeby	pozbyć	się	sen​no​ści.
– Kiedy	zabrano	nas	z	chaty	nad	jezio​rem	– powie​dział	James	– wsa​dzono	mnie

do	 fur ​go​netki,	w	któ​rej	cze​kał	 już	na	mnie	Realm.	Ubrany	 jak	agent,	 towa​rzy​szył
mu	 Asa.	 Poje​cha​li​śmy	 do	 jakie​goś	 obskur ​nego	 motelu	 nie​da​leko	 ośrodka	 Pro​-
gramu.	Asa	ofi​cjal​nie	nie	brał	udziału	w	nalo​cie,	dla​tego	Pro​gram	nie	wie​dział,	że
upro​wa​dził	 mnie	 razem	 z	 Real​mem.	 Zata​jono	 fakt,	 że	 w	 ogóle	 znaj​do​wa​łem	 się



chatce,	gdy	roz​po​czął	się	nalot.	Znik​ną​łem	z	radaru	Pro​gramu.	Realm	ura​to​wał	mi
życie.
Jego	 słowa	 wpra​wiły	 mnie	 w	 przy​gnę​bie​nie	 – nie	 mia​łam	 poję​cia,	 co	 jesz​cze

musiałby	powie​dzieć,	żebym	zdo​łała	prze​ba​czyć	Micha​elowi	Real​mowi.
– Mia​łem	przy	sobie	wizy​tówkę	pew​nego	repor ​tera	– cią​gnął	James.	–	Umó​wi​li​-

śmy	się	z	nim	spo​tka​nie	i	popro​si​li​śmy	o	pomoc.	Umowa	była	pro​sta,	miał	pomóc
nam	uwol​nić	 Slo​ane,	 a	my	gwa​ran​to​wa​li​śmy	mu	mate​riał,	 który	 uczyni	 go	 sław​-
nym.	Realm	 zapro​po​no​wał	Kel​la​nowi,	 że	 umówi	 go	 na	wywiad	 z	 tobą,	 jeśli	 nam
pomoże.
Coś	zmie​niło	się	w	przy​ja​znym	nasta​wie​niu	lekarki.	Jej	spoj​rze​nie	podą​żyło	ku

drzwiom,	za	któ​rymi	cze​kał	Realm.	Michael	wspo​mniał	mi	kie​dyś,	że	Eve​lyn	była
jego	 ser ​deczną	 przy​ja​ciółką.	 Wie​dział	 jed​nak,	 że	 ukrywa	 się	 przed	 Pro​gra​mem,
a	mimo	to	nara​ził	ją	na	zde​ma​sko​wa​nie.	Jakim	pra​wem	zro​bił	wszyst​kie	te	rze​czy,
które	miał	na	sumie​niu?
– To	Kel​lan	wpadł	na	pomysł,	 że	bez	 zapo​wie​dzi	 zjawi	 się	w	ośrodku	 i	 narobi

zamie​sza​nia	 – pod​jął	 opo​wieść	 James.	 – Pró​bo​wał	 dostać	 się	 tam	 już	 wcze​śniej
i	 doświad​cze​nie	 pod​po​wia​dało	mu,	 że	 ochro​nia​rze	 będą	 chcieli	 wypro​wa​dzić	 go
siłą.	W	tym	cza​sie	mie​li​śmy	z	Real​mem	wśli​zgnąć	się	do	środka.	Nie	zakła​da​li​śmy
wtedy,	że	Slo​ane	sama	uciek​nie	agen​tom.	Choć	oczy​wi​ście	powin​ni​śmy	wziąć	pod
uwagę	taką	ewen​tu​al​ność.
Na	ustach	Jamesa	poja​wił	 się	uśmiech,	widzia​łam	 jed​nak,	że	na​dal	 jest	 roz​trzę​-

siony.	 Świa​do​mość,	 że	 nie​mal	 mnie	 stra​cił,	 zupeł ​nie	 wytrą​ciła	 go	 z	 rów​no​wagi.
Zawdzię​cza​łam	życie	 jemu	 i	Real​mowi.	Gdyby	nie	 ich	pomoc,	praw​dziwa	Slo​ane
Bar ​stow	 prze​sta​łaby	 ist​nieć.	 Mimo	 to	 nie	 wie​dzia​łam,	 czy	 kie​dy​kol​wiek	 jesz​cze
poczuję	się	kom​pletna.	Czy	kie​dy​kol​wiek	będę	się	czuła	naprawdę	bez​pieczna.
– A	co	z	tą	drugą	dziew​czyną?	– zain​te​re​so​wała	się	Eve​lyn.	Z	jej	twa​rzy	nie	umia​-

łam	 wyczy​tać,	 czy	 prze​pro​wa​dza	 ruty​nowy	 wywiad	 lekar ​ski	 czy	 też	 prze​ma​wia
przez	nią	wście​kłość.
– Dal​las	jest	jedną	z	nas	– wyja​śnił	James.	– Padła	ofiarą	gwałtu.	Oba​wiam	się,	że

jest	 w	 złym	 sta​nie.	 Realm	 pomy​ślał,	 że	 może	 mogła​byś	 rów​nież	 na	 nią	 rzu​cić
okiem.
– Michael	Realm	ma	wiele	cie​ka​wych	pomy​słów	– wtrą​ciła	Eve​lyn.	– Ale	śmiało,

mów	dalej.
Lekarka	była	jed​nak	wście​kła.	Prze​mknęło	mi	przez	głowę,	że	lada	moment	każe

nam	 się	wyno​sić.	Całe	 szczę​ście	 otu​ma​nia​jące	 dzia​ła​nie	 tora​zyny	 zaczy​nało	 słab​-
nąć,	 choć	może	 to	krą​żąca	w	moich	żyłach	adre​na​lina	dzia​łała	na	mnie	pobu​dza​-
jąco.
– Usta​li​li​śmy,	że	wydo​sta​niemy	Slo​ane	i	Dal​las	ze	szpi​tala	i	przy​je​dziemy	do	cie​-

bie	– cią​gnął	nie​zra​żony	James.	– Realm	od	dawna	już	wie​dział,	gdzie	się	ukry​wasz.



Twier ​dził,	że	 to	ze	względu	na	cie​bie	miesz​kał	w	Ore​go​nie.	Chciał	po	pro​stu	być
nie​da​leko.	Cze​kał	na	wła​ściwy	moment,	by	zapu​kać	do	two​ich	drzwi,	i	ten	moment
chyba	wła​śnie	nad​szedł.
Eve​lyn	mil​czała,	a	 ja	omio​tłam	przy​tom​niej​szym	spoj​rze​niem	pokój,	w	któ​rym

się	 znaj​do​wa​li​śmy.	Pomiesz​cze​nie	 tonęło	w	pół ​mroku,	 ale	miało	 swój	nie​za​prze​-
czalny	urok.	Ściany	zdo​biły	olejne	obrazy	przed​sta​wia​jące	leśne	pej​zaże.	Narzuta	na
łóżku	miała	ciem​no​zie​loną	barwę.	Wnę​trze	było	bar ​dzo	skromne.	Nagle	dotarła	do
mnie	 straszna	 prawda,	 wkra​cza​jąc	 do	 tego	 domu,	 naru​szy​li​śmy	 to,	 co	 pozo​stało
z	daw​nego	świata	Eve​lyn.	Gosz​cząc	nas	pod	swym	dachem,	sta​wała	się	winna	udzie​-
la​nia	pomocy	zbie​gom.
– Wie​dzia​łam,	 że	 w	 końcu	 przyj​dzie	 pora	 i	 na	 mnie	 – oświad​czyła	 poważ​nym

gło​sem.	– Jeśli	 jed​nak	na	koniec	mogę	oca​lić	kil​koro	dzie​cia​ków,	nie	będę	pro​te​-
sto​wać.	 Gdy	 tylko	 Pro​gram	 namie​rzy	 mój	 dom,	 zor ​ga​ni​zują	 nalot.	 Nie	 może​cie
zatrzy​mać	się	tu	zbyt	długo.
– Jeśli	 jed​nak	 zde​cy​du​jesz	 się	 poroz​ma​wiać	 z	Kel​la​nem,	 będziesz	miała	 oka​zję

opo​wie​dzieć	mu	swoją	wer ​sję	histo​rii.	Wspól​nie	możemy	oba​lić	Pro​gram.	Realm
twier ​dzi,	że	będziesz	wie​działa,	jak	tego	doko​nać.
– Michael	zawsze	miał	o	mnie	wygó​ro​wane	mnie​ma​nie	– powie​działa	skrom​nie

Eve​lyn,	pozwa​la​jąc	sobie	na	prze​lotny	uśmiech	i	popra​wia​jąc	swój	czer ​wony	swe​te​-
rek.	– Pro​gram	jed​nak	pozbę​dzie	się	mnie,	zanim	rząd	zdoła	zapew​nić	mi	ochronę.
Jestem	już	za	stara,	żeby	cią​gle	ucie​kać.	Czuję	się	zmę​czona.	W	mojej	gło​wie	kryje
się	wiele	sekre​tów.	Tajem​nic,	któ​rych	ni​gdy	nie	zdo​łam	zapo​mnieć.	Podej​rze​wam,
że	z	tobą	jest	podob​nie.
Wtem	ude​rzyła	mnie	 ta	sza​lona	myśl,	prze​cież	w	całym	tym	zamie​sza​niu	zapo​-

mnia​łam,	że	James	zażył	lekar ​stwo!	Wie	teraz	wszystko	o	nas,	sam	przed	sobą	nie
ma	też	żad​nych	tajem​nic.	O	Boże,	co	takiego	może	wie​dzieć?
– Nie	 pra​co​wa​łem	 jako	 lekarz	 – zaprze​czył	 skrom​nie	 James.	 – Jestem	 prze​ko​-

nany,	że	moje	sekrety	są	śmieszne	w	porów​na​niu	z	tymi,	które	pani	prze​cho​wuje.
Eve​lyn	nachy​liła	się	do	niego,	w	jej	oczach	doj​rza​łam	nie​po​kój.
– Jak	się	czu​jesz?	– spy​tała	cicho.	– Zdo​ła​łeś	powstrzy​mać	przy​pływ	depre​sji?
James	poru​szył	się	nie​spo​koj​nie	na	łóżku.
– Mogłem	 liczyć	 na	 pomoc.	 Mia​łem	 przy	 sobie	 Realma,	 no	 i	 przyj​mo​wa​łem

dodat​kowe	leki.	Udało	mi	się	jakoś	prze​trwać	naj​gor ​sze	ataki	przy​gnę​bie​nia.	Sku​pi​-
łem	się	na	uwol​nie​niu	Slo​ane.	Było	ciężko,	nie	zaprze​czam.	Mam	jed​nak	nadzieję,
że	naj​gor ​sze	już	za	mną.
– Nie	 wszy​scy	 mieli	 tyle	 szczę​ścia	 co	 ty	 – powie​działa	 Eve​lyn.	 – Musisz	 być

gotowy,	 wspo​mnie​nia	 na​dal	 będą	 do	 cie​bie	 wra​cać.	 Nie​które	 będą	 trud​niej​sze	 do
znie​sie​nia	od	innych.
– Wiem,	 jakie	 jest	 ryzyko.	 Teraz	 jed​nak	 nie	mamy	 czasu	 na	 jego	 roz​trzą​sa​nie.



Eve​lyn,	 dzię​ku​jemy,	 że	 nas	 przy​ję​łaś.	 Muszę	 jed​nak	 wie​dzieć	 pod​sta​wową	 rzecz,
czy	umiesz	powstrzy​mać	Pro​gram?
Eve​lyn	 pod​nio​sła	 oczy	 do	 góry	 i	 zapa​trzyła	 się	 w	 sufit,	 jakby	 pró​bo​wała

powstrzy​mać	łzy.
– Wygląda	na	to,	że	Michael	doko​nał	już	wyboru	za	mnie.	Dosko​nale	rozu​miem,

do	czego	posu​nie	 się	Pro​gram,	żeby	mnie	uci​szyć	– powie​działa,	po	czym	pocią​-
gnęła	gło​śno	nosem	i	zapa​dła	się	głę​biej	w	fotel,	zakła​da​jąc	nogę	na	nogę.
– Wiesz,	że	nie	mam	swo​ich	dzieci?	– spy​tała.	– Dla​tego	gdy	wybu​chła	epi​de​mia,

nie	mia​łam	 tych	 samych	obcią​żeń	co	nie​któ​rzy	 leka​rze	Oczy​wi​ście	 to,	 co	widzia​-
łam,	budziło	moje	prze​ra​że​nie.	Jed​nak	bada​nia,	jakie	pro​wa​dzi​łam,	nie	przy​no​siły
zado​wa​la​ją​cych	 rezul​ta​tów,	 nie	 umia​łam	 wska​zać	 źró​dła	 epi​de​mii,	 pierw​szego
przy​padku	 samo​bój​stwa,	 od	któ​rego	wszystko	 się	 zaczęło.	W	końcu	udało	mi	 się
odna​leźć	 pewną	 nie​wielką	 szkołę	 na	 przed​mie​ściach	 Waszyng​tonu,	 któ​rej	 trzy
uczen​nice	 otruły	 się	 pod​czas	 imprezy	w	domu	 jed​nej	 z	 nich.	Odkry​łam,	 że	 jedna
z	tych	dziew​czyn,	szes​na​sto​latka,	od	dzie​wią​tego	roku	życia	przyj​mo​wała	leki	anty​-
de​pre​syjne.	 Zdia​gno​zo​wano	 u	 niej	 wiele	 róż​nych	 cho​rób	 i	 prze​pi​sano	 mnó​stwo
środ​ków,	 które	miały	 uła​twić	 jej	 funk​cjo​no​wa​nie	w	 szkole.	Koniec	 koń​ców	mie​-
szanka	 lekarstw	 zadzia​łała	 w	 nie​prze​wi​dziany	 spo​sób	 na	 psy​chikę	 dziew​czyny
i	 spo​wo​do​wała	 myśli	 samo​bój​cze.	 Nie	 wiemy	 jed​nak,	 co	 takiego	 powie​działa
swoim	przy​ja​ciół ​kom,	że	rów​nież	one	zapra​gnęły	umrzeć.	Naza​jutrz	po	ich	śmierci
wybu​chła	epi​de​mia.	Nagle	ruszyła	lawina	arty​ku​łów,	donie​sień	pra​so​wych	i	powta​-
rza​nych	sobie	przez	ludzi	histo​rii.	Kwe​stia	tego,	dla​czego	nasto​latki	tar ​gnęły	się	na
swoje	życie,	zeszła	na	drugi	plan	– wszy​scy	zaczęli	się	zasta​na​wiać,	 jak	nie	dopu​-
ścić	do	kolej​nych	zgo​nów.	Zapa​no​wała	powszechna	psy​choza.	Takie	przy​naj​mniej
jest	moje	 zda​nie.	Oczy​wi​ście	wielu	naukow​ców	uważa	 ina​czej.	Ale	 teraz	pro​blem
jest	już	i	tak	roz​wią​zany,	bo	mamy	Pro​gram,	który	wszyst​kich	nas	ocali,	czyż	nie?
– dodała	sar ​ka​stycz​nie.
Chło​nę​łam	słowa	Eve​lyn,	porów​nu​jąc	je	szybko	z	tym,	co	już	wie​dzia​łam.	Nie	ze

wszyst​kim	 się	 zga​dza​łam	– przy​kła​dowo	moim	zda​niem	 lekarka	nie​słusz​nie	uwa​-
żała,	 że	 w	 roz​prze​strze​nia​niu	 się	 cho​roby	 dużą	 rolę	 odgry​wała	 kwe​stia	 mody
i	naśla​dow​nic​twa.	Jed​nak	kto	wie,	może	rów​nież	w	tym	kryło	się	ziarno	prawdy.
– Bar ​dzo	 szybko	 zapa​ła​łam	 sym​pa​tią	 do	Micha​ela	 – opo​wia​dała	 roz​ma​rzo​nym

tonem	Eve​lyn.	 – To	 chło​pak	o	 zło​tym	 sercu,	 a	 przy	 tym	nie​ustra​szony	wojow​nik.
Jed​nak	jego	oso​bo​wość	ma	też	mroczną	stronę.	Michael	ma	skłon​ność	do	mani​pu​-
lo​wa​nia	 ludźmi	 i	 okru​cień​stwa.	 Stał	 się	 taki	 po	 tym,	 jak	 Pro​gram	 pozba​wił	 go
wspo​mnień.	Zamiast	go	ura​to​wać,	uczy​nił	go	gor ​szym	czło​wie​kiem,	niż	był	wcze​-
śniej.	 Zro​zu​mia​łam	 wtedy,	 że	 coś	 jest	 nie	 tak,	 i	 zaczę​łam	 eks​pe​ry​men​to​wać
w	 poszu​ki​wa​niu	 lekar ​stwa.	 W	 końcu	 opra​co​wa​łam	 for ​mułę,	 która	 przy​wra​cała
wyparte	 wspo​mnie​nia.	 Eks​pe​ry​men​talny	 spe​cy​fik	 dałam	 do	 zaży​cia	 Micha​elowi,



Kevi​nowi,	 Roge​rowi	 oraz	 Pete​rowi.	 – Przy	 tych	 sło​wach	 lekarka	 zaczęła	 szybko
mru​gać,	pró​bu​jąc	powstrzy​mać	cisnące	się	do	oczu	łzy.	– Peter	nie	prze​żył	kura​cji.
Pró​bo​wa​łam	na	wszyst​kie	spo​soby	go	oca​lić,	jed​nak	na	próżno.	Gdy​bym	nie	podała
mu	 lekar ​stwa,	 na​dal	 by	 żył.	 W	 pew​nym	 sen​sie	 jestem	 odpo​wie​dzialna	 za	 jego
śmierć,	zabi​łam	go.	Potem	poprzy​się​głam	sobie,	że	ni​gdy	wię​cej	nikogo	nie	narażę
na	 tak	 wiel​kie	 ryzyko.	Wkrótce	 jed​nak	 o	 wyna​le​zie​niu	 lekar ​stwa	 dowie​dzieli	 się
ludzie	z	Pro​gramu.	Obo​wią​zy​wał	mnie	kon​trakt	i	gro​ziła	mi	przy​mu​sowa	lobo​to​-
mia,	jed​nak	mimo	wszystko	sta​ra​łam	się	za	wszelką	cenę	chro​nić	moich	pacjen​tów.
Dla​tego	znisz​czy​łam	wszyst​kie	akta	i	doku​menty	zawie​ra​jące	infor ​ma​cje	o	skła​dzie
lekar ​stwa.	Została	 tylko	 jedna	pigułka	– ta,	którą	prze​cho​wał	Realm.	Zapewne	nie
powie​dział	wam,	do	kogo	wcze​śniej	nale​żała.
– Nie	 – przy​zna​łam,	 na	 co	 lekarka	 par ​sk​nęła	 gniew​nie.	 Zro​zu​mia​łam	 wtedy,

komu	 Realm	 ukradł	 tabletkę.	 To	 dla​tego	 Roger	 poszu​ki​wał	 jej	 przez	 cały	 czas.
Przy​pusz​czal​nie	wie​dział,	że	jest	w	posia​da​niu	Realma.
– Czy	może	pani	stwo​rzyć	wię​cej	pigu​łek?	– spy​ta​łam	z	myślą	o	Dal​las.	Zacho​-

dzi​łam	w	głowę,	czy	przy​wró​ce​nie	wspo​mnień	oka​za​łoby	się	dla	niej	dobro​czynne,
czy	może	wyrzą​dzi​łoby	dodat​kową	krzywdę.
– Ni​gdy	tego	nie	zro​bię	– powie​działa	Eve​lyn,	potrzą​sa​jąc	głową.	–	Spro​wa​dza​-

nie	 na	 czło​wieka	 wszyst​kich	 jego	 wypar ​tych	 mrocz​nych	 myśli	 nie	 jest	 dobrym
pomy​słem.	Mało	kto	 jest	w	sta​nie	 to	znieść.	Rów​nie	dobrze	mogła​bym	przy​ło​żyć
pacjen​towi	 pisto​let	 do	 głowy	 i	 naci​snąć	 spust.	 Arthur	 Prit​chard	 skła​niał	 się	 ku
maso​wej	pro​duk​cji	 leku,	 ja	 jed​nak	upie​ra​łam	się,	 że	 takie	postę​po​wa​nie	pro​wa​dzi
doni​kąd.	Nie	wie​rzył	mi.
Natych​miast	powró​ciły	mroczne	obrazy:	opusz​czony	Arthur	sie​dzący	w	ponu​rym

pomiesz​cze​niu.
– Pod​dali	go	lobo​to​mii	– ode​zwa​łam	się,	ścią​ga​jąc	na	sie​bie	zdzi​wione	spoj​rze​-

nie	Jamesa.	– Widzia​łam	go	w	ośrodku.
– Przy​kro	 mi,	 naprawdę	 – ode​zwała	 się	 po	 dłuż​szej	 chwili	 Eve​lyn.	 – Ale	 nie

zmie​nia	 to	 faktu,	 że	 lekar ​stwo	 nie	 jest	 żad​nym	 roz​wią​za​niem.	 Jego	 stwo​rze​nie
świad​czy	 o	 mojej	 nauko​wej	 naiw​no​ści.	 Powin​nam	 była	 w	 pierw​szej	 kolej​no​ści
unie​moż​li​wić	Pro​gra​mowi	wyma​zy​wa​nie	wspo​mnień.
Po	chwili	lekarka	spoj​rzała	na	Jamesa	i	dodała:
– Pyta​łeś,	 czy	wiem,	 jak	 powstrzy​mać	Pro​gram.	Otóż	 nie	wiem.	Nie	wiem,	 jak

spra​wić,	by	ludzie	odzy​skali	nadzieję	na	lep​sze	jutro.	Jeśli	jed​nak	ten	wasz	repor ​ter
zdoła	dotrzeć	do	wyni​ków	badań,	które	kor ​po​ra​cja	ukryła	przed	świa​tem,	znaj​dzie
odpo​wie​dzi	 na	 nur ​tu​jące	 go	 pyta​nia.	 Moim	 zda​niem	 to	 sam	 Pro​gram	 odpo​wie​-
dzialny	 jest	 za	 roz​prze​strze​nia​nie	 się	 epi​de​mii.	 Pre​sja,	 jakiej	 pod​daje	 mło​dych
ludzi,	popy​cha	ich	ku	osta​tecz​nym	roz​wią​za​niom.	To	Pro​gram,	który	sta​wia	sobie
za	cel	 zaha​mo​wa​nie	 epi​de​mii	przez	wyze​ro​wa​nie	pamięci	 ludz​kiej	popu​la​cji,	 sam



przy​kłada	rękę	do	roz​sze​rza​nia	się	cho​roby.
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yło	 już	 późno,	 gdy	Eve​lyn	 skoń​czyła	 opo​wieść.	 Zanim	 poszła	 spraw​dzić,	 jak	 się
czuje	 Dal​las	 i	 reszta	 nie​za​po​wie​dzia​nych	 gości,	 zapro​po​no​wała,	 żeby​śmy	 zostali
w	 jej	 pokoju	 i	 się	 prze​spali.	Wyle​gi​wa​nie	 się	w	 łóżku	 pani	 dok​tor	wyda​wało	 się
nieco	 dzi​waczne,	 jed​nak	 bli​skość	 Jamesa	 spra​wiała,	 że	 tym	 bar ​dziej	 marzy​łam
o	kilku	godzi​nach	snu.	Nie	mówi​li​śmy	wiele,	sił	wystar ​czyło	nam	tylko	na	wymru​-
cze​nie	słów,	że	dobrze	znów	być	razem.	Mia​łam	do	Jamesa	mnó​stwo	pytań,	ale	po
rewe​la​cjach	ostat​nich	paru	godzin	mój	umysł	doma​gał	się	przede	wszyst​kim	odpo​-
czynku.
Nie	 wie​dzia​łam,	 ile	 czasu	 minęło.	 Zbu​dziło	 mnie	 poru​sze​nie	 się	 Jamesa.	 Mój

uko​chany	oświad​czył,	że	spa​łam	jak	nie​żywa,	i	włą​czył	lampkę,	by	roz​ja​śnić	panu​-
jący	 w	 pokoju	 mrok.	 Zalało	 nas	 ostre	 świa​tło.	 Zer ​k​nę​łam	 nie​pew​nie	 na	 różową
koszulkę	 i	 szare	 spodnie	 od	 pidżamy.	 Potrze​bo​wa​łam	 chwili,	 by	 zorien​to​wać	 się,
gdzie	jeste​śmy.
Wysko​czy​łam	 szybko	 z	 łóżka	 i	 dopiero	 gdy	 nie​opatrz​nie	 prze​nio​słam	 cię​żar

ciała	 na	 prawą	 nogę,	 stłu​cze​nie	 przy​po​mniało	 o	 sobie.	 Pod​cią​gnę​łam	 koszulkę
i	 przyj​rza​łam	 się	 siń​cowi.	Na	 jego	widok	 James	 skrzy​wił	 się,	 po	 czym	 pod​szedł
i	deli​kat​nie	mnie	przy​tu​lił.	Zapew​ni​łam	go,	że	czuję	się	dobrze,	choć	tak	naprawdę
stłu​cze​nie	 bolało	 jak	 cho​lera.	 Poca​ło​wa​łam	go	w	 usta,	 a	 potem	oboje	wyszli​śmy
z	pokoju.
Nie	 zaszli​śmy	 daleko	 – po	 kilku	 kro​kach	 sta​nę​łam	 jak	wryta	 i	 powstrzy​ma​łam

chcą​cego	wymi​nąć	mnie	Jamesa.	W	kuchni	przy	okrą​głym	stole	sie​działa	Eve​lyn,
na	którą	nakie​ro​wano	ostre	świa​tło	reflek​tora.	Tuż	obok	usiadł	Kel​lan,	a	ope​ra​tor
kamery	nagry​wał	ich	roz​mowę.	Z	boku	wywia​dowi	przy​pa​try​wali	się	Realm	i	Asa.
W	pew​nym	momen​cie	spoj​rze​nia	moje	i	Micha​ela	skrzy​żo​wały	się.	Przy​słu​chi​wa​li​-
śmy	się,	jak	Eve​lyn	Valen​tine	opo​wiada	całemu	światu	o	Pro​gra​mie.	Mówiła	w	spo​-
sób	bar ​dzo	rze​czowy,	momen​tami	nawet	nieco	ozię​bły,	lecz	nie​wąt​pli​wie	spra​wiała
wra​że​nie	osoby	wia​ry​god​nej.
Gdy	ope​ra​tor	popro​sił	o	chwilę	prze​rwy,	wymknę​łam	się	z	kuchni	i	ruszy​łam	na

poszu​ki​wa​nie	Dal​las.	Odna​la​złam	ją	w	jadalni,	sie​działa	tam	zupeł ​nie	sama	i	wpa​-
try​wała	się	w	ciemny	ekran	zga​szo​nego	tele​wi​zora.	Eve​lyn	zadbała,	by	ona	rów​nież
pozbyła	 się	 szpi​tal​nych	 ciu​chów.	Ubrana	 była	 teraz	w	koszulkę	 z	 nadru​kiem	dru​-
żyny	 fut​bolu	 ame​ry​kań​skiego	 Seat​tle	 Seahawks.	 Wyda​wała	 się	 kom​plet​nie	 zagu​-
biona.	Kiedy	zaję​łam	miej​sce	obok	niej,	unio​sła	na	mnie	spoj​rze​nie.
Nie	odzy​wa​ły​śmy	się.	W	pew​nym	momen​cie	zoba​czy​łam,	że	drżą	jej	usta,	a	po

chwili	uśmiech​nęła	się	sze​roko,	uka​zu​jąc	szparę	mię​dzy	zębami.	Obję​łam	ją	ramie​-



niem,	 a	 wtedy	 Dal​las	 przy​tu​liła	 się	 do	 mnie	 i	 gło​śno	 pocią​gnęła	 nosem,	 jakby
chciała	się	roz​pła​kać.	Obie	wpa​try​wa​ły​śmy	się	teraz	w	ciemny	ekran.	Łączyła	nas
silna	 więź,	 lecz	 rany	 po	 ostat​nich	 wyda​rze​niach	 były	 zbyt	 świeże,	 byśmy	mogły
roz​ma​wiać	o	tym,	przez	co	razem	prze​szły​śmy.
– Slo​ane	 – dobie​gło	 mnie	 woła​nie	 Jamesa.	 Po	 chwili	 sta​nął	 w	 drzwiach	 mój

wyma​rzony	chło​pak.	Ura​do​wana	cmok​nę​łam	Dal​las	w	szyję,	wywo​łu​jąc	tym	salwę
jej	śmie​chu,	po	czym	pod​nio​słam	się	z	kanapy	i	ruszy​łam	Jame​sowi	na	spo​tka​nie.
Stra​ci​łam	 już	 nadzieję,	 że	 kie​dy​kol​wiek	 dane	mi	 będzie	 usły​szeć	 rado​sny	 śmiech
Dal​las.	 Jego	 dźwięk	 spra​wił,	 że	 przez	 krótką	 chwilę	 poczu​łam	 się	 jak	 w	 domu.
Chwy​ci​łam	Jamesa	za	rękę	i	wró​ci​li​śmy	do	kuchni.
Wywiad	dobiegł	końca,	a	wyraź​nie	wykoń​czona	Eve​lyn	mam​ro​tała	pod	nosem,

że	 pora	 na	 her ​batę.	 Pospie​szy​łam	 jej	 pomóc.	 Odkrę​ci​łam	 kurek	 z	 gazem
w	kuchence	 i	 posta​wi​łam	 czaj​nik	 na	 pal​niku.	W	pew​nym	momen​cie	 poczu​łam	na
ramie​niu	deli​katne	dotknię​cie,	a	gdy	odwró​ci​łam	się,	zoba​czy​łam	Asę.
– Chciał ​bym	się	poże​gnać	– powie​dział	przy​ci​szo​nym	gło​sem.	Prze​brał	 się	 już

w	 cywilne	 ubra​nia,	w	 któ​rych	wyglą​dał	 zupeł ​nie	 zwy​czaj​nie,	 jak	 prze​ciętny,	 nor ​-
malny	męż​czy​zna.	Zni​kła	gdzieś	zło​wiesz​cza	aura	ota​cza​jąca	każ​dego	agenta.	Oczy
męż​czy​zny	spo​glą​dały	przy​jaź​nie.
– Jak	to?	Prze​cież	nawet	nie	mie​li​śmy	czasu	poroz​ma​wiać.	Nic	o	tobie	nie	wiem.
– To	 prawda	 – powie​dział,	 roz​glą​da​jąc	 się	 na	 boki	 z	 zakło​po​ta​niem.	 – I	 chyba

wolę,	żeby	tak	zostało.	Muszę	jechać	do	San	Diego.	Mieszka	tam	pewna	dziew​czyna
i	 chcę	 spraw​dzić,	 jak	 sobie	 radzi.	 A	 potem	 pla​nuję	 się	 tam	 zaszyć	 na	 jakiś	 czas,
dopóki	 sytu​acja	 się	 nie	 wykla​ruje.	 Mam	 nadzieję,	 że	 dopnie​cie	 swego	 celu.
Naprawdę.
– Wiem	– powie​dzia​łam.	Nachy​li​łam	się	do	niego	i	obję​łam	go	ramio​nami,	uwa​-

ża​jąc,	by	nie	ura​zić	obo​la​łego	boku.	Nie	mogłam	winić	Asy,	 że	nie	chce	 się	bar ​-
dziej	anga​żo​wać	w	naszą	akcję.	Świad​czyło	to	dobrze	o	jego	inte​li​gen​cji.	Mój	opie​-
kun	z	ośrodka	poże​gnał	się	ze	wszyst​kimi,	z	wyjąt​kiem	repor ​tera,	któ​rego	celowo
omi​jał	 sze​ro​kim	 łukiem.	Z	 Jame​sem	przy​bił	 piątkę,	 a	na	koniec	uści​snął	Realma.
I	po	chwili	już	go	nie	było	– znik​nął	z	mojego	życia	tak	szybko,	jak	się	poja​wił.
To	 była	 długa	 noc.	Kel​lan	 popro​sił	mnie	 i	 Jamesa	 o	 udzie​le​nie	wywiadu,	 lecz

osta​tecz​nie	 przy​stał	 na	 naszą	 pro​po​zy​cję,	 że	 przed​sta​wimy	mu	 rela​cję	 na	 piśmie.
Nasza	odmowa	wyni​kała	głów​nie	z	faktu,	że	nie	chcie​li​śmy,	by	nasze	twa​rze	znów
poka​zy​wano	w	tele​wi​zji.	Realm	nie	zgo​dził	się	w	ogóle	na	wypo​wiedź	w	jakiej​kol​-
wiek	 for ​mie.	 Do	 Dal​las	 Kel​lan	 nawet	 nie	 pod​cho​dził.	 Wszyst​kie	 infor ​ma​cje,	 na
jakich	mu	zale​żało,	zdo​był	od	nas	i	Eve​lyn.	Kiedy	jej	podzię​ko​wał	i	szy​ko​wał	się
do	 wyj​ścia,	 lekarka	 potrak​to​wała	 go	 dość	 obce​sowo.	 Dostrze​ga​łam,	 jak	 z	 każdą
chwilą	wzra​sta	jej	nie​po​kój.	Stała	przy	drzwiach	i	wykrę​cała	dło​nie.	Jed​nak	mimo
wszystko	była	na	tyle	miła,	że	nie	popro​siła,	byśmy	wszy​scy	się	wynie​śli.	W	każ​-



dym	razie	jesz​cze	nie	teraz.
Zapro​po​no​wa​łam,	 że	 odpro​wa​dzę	 Kel​lana,	 i	 oboje	 ruszy​li​śmy	 do	 jego	 samo​-

chodu.	Docho​dziła	 pół ​noc,	mię​dzy	 gałę​ziami	 drzew	widać	 było	 gwiazdy	na	 noc​-
nym	nie​bie.	Zewsząd	dobie​gały	odgłosy	świersz​czy	i	żab.	W	oto​cze​niu	wspa​nia​łej
przy​rody	nie	mogli​śmy	się	czuć	samotni.
– Prze​pra​szam	 – ode​zwał	 się	 Kel​lan.	 Kiedy	 zdzi​wiona	 spoj​rza​łam	mu	 w	 oczy,

doj​rza​łam,	że	wcale	nie	są	tak	ciemne,	jak	wyda​wało	mi	się,	gdy	spo​tka​łam	go	po
raz	pierw​szy	w	Klu​bie	Samo​bój​ców.
– Za	co?
– Prze​pra​szam,	 że	 nie	 zja​wi​łem	 się	 wcze​śniej.	 James	 opo​wie​dział	 mi,	 jak	 nie​-

wiele	bra​ko​wało,	by	cię…
Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę	i	ucie​kłam	spoj​rze​niem	w	bok.
– Ale	w	końcu	przy​sze​dłeś	– weszłam	mu	w	słowo,	przy​wo​łu​jąc	na	usta	uśmiech.

– Koniec	koń​ców	liczy	się	tylko	to,	że	nie	jestem	już	w	ośrodku.
– Slo​ane,	 mamy	 na	 nich	 haka	 – powie​dział	 z	 prze​ję​ciem	 Kel​lan.	 – Odnajdę

wyniki	badań,	o	któ​rych	mówiła	Eve​lyn.	W	zesta​wie​niu	z	 jej	oświad​cze​niem	oraz
zezna​niami	 świad​ków	 będzie	 to	 mate​riał	 dowo​dowy,	 który	 pogrze​bie	 Pro​gram.
Możesz	być	pewna,	że	będzie	to	dla	nich	wize​run​kowa	kata​strofa,	po	któ​rej	się	nie
pod​niosą.	Ni​gdy	już	nie	wycią​gną	ręki	po	coś,	co	należy	tylko	do	cie​bie.
Liczy​łam	na	to,	że	się	nie	myli.	Chyba	mogłam	mu	wie​rzyć,	ten	facet	zjeź​dził	za

mną	pół	świata	i	pomógł	ura​to​wać	mi	życie.	Skoro	był	w	sta​nie	doko​nać	tak	wiele,
zapewne	 był	 rów​nież	wyśmie​ni​tym	 dzien​ni​ka​rzem.	W	 końcu	 do	 samo​chodu	 pod​-
szedł	 też	 ope​ra​tor	 ze	 sprzę​tem	 nagra​nio​wym	 i	 ski​nął	 mi	 głową	 na	 poże​gna​nie.
Uści​snę​li​śmy	 się	 z	 Kel​la​nem	 po	 raz	 ostatni	 i	 dzien​ni​karz	 wsiadł	 do	 samo​chodu.
Zanim	odje​chali,	opu​ścił	jesz​cze	szybę	w	oknie.
– Slo​ane	 – spy​tał	 z	 repor ​ter ​ską	 swadą	 – gdyby	 lekar ​stwo	 na​dal	 było	 dostępne,

gdyby	Eve​lyn	stwo​rzyła	wię​cej	pigu​łek,	czy	zaży​ła​byś	je	wtedy?
Przez	 dłuż​szą	 chwilę	 roz​wa​ża​łam	 jego	 pyta​nie,	 koły​sząc	 się	 lekko	 w	 przód

i	w	tył.	Kosz​mar,	jakiego	doświad​czy​łam	nie​dawno	w	Pro​gra​mie,	był	na​dal	świeży
w	mojej	pamięci,	a	prze​cież	był	to	zale​d​wie	wierz​cho​łek	góry	lodo​wej	cier ​pie​nia,
jakiego	 dozna​łam	w	 ostat​nich	mie​sią​cach.	 Czy	 przy​po​mnie​nie	 sobie	 tych	wszyst​-
kich	okro​pieństw	mogłoby	mi	w	jaki​kol​wiek	spo​sób	pomóc?
– Raczej	nie	– odpar ​łam	z	prze​ko​na​niem.	– Wiesz,	Kel​la​nie,	cza​sami	mam	wra​że​-

nie,	że	liczy	się	tylko	chwila	obecna.
Uśmiech​nął	się	w	odpo​wie​dzi,	lecz	rów​no​cze​śnie	moje	słowa	musiały	go	wpra​-

wić	w	zakło​po​ta​nie,	bo	zmarsz​czył	brwi	wyraź​nie	stro​piony.	Poma​cha​łam	mu	jesz​-
cze	i	po	chwili	samo​chód	odje​chał.	Na	miej​scu	zostali	tylko	bun​tow​nicy.
Gdy	 wró​ci​łam	 do	 domu,	 w	 jego	 wnę​trzu	 pano​wała	 cisza.	 Jamesa	 zasta​łam

w	jadalni,	leżąc	na	pod​ło​dze	gawę​dził	pół ​gło​sem	z	Dal​las	usa​do​wioną	na	kana​pie.



Podo​bało	mi	 się	 to,	 co	 robił	 – sta​rał	 się	 być	miły	 i	 opie​kuń​czy	 dla	 dziew​czyny.
Wie​dzia​łam,	 że	 wraz	 z	 zaży​ciem	 lekar ​stwa	 zaszła	 w	 nim	 jakaś	 ważna	 zmiana.
Wyda​wał	się	teraz	bar ​dziej	tro​skliwy,	co	tylko	potwier ​dzało,	że	od	początku	do	sie​-
bie	paso​wa​li​śmy.
W	pew​nym	momen​cie	roz​legł	się	brzęk	szklanki	odsta​wia​nej	na	stół.	Poszłam	do

kuchni,	gdzie	odna​la​złam	Realma.	Sie​dział	samot​nie	przy	stole,	co	odro​binę	mnie
zanie​po​ko​iło.	 Drzwi	 do	 pokoju	 Eve​lyn	 były	 zamknięte.	 Kiedy	 wsu​nę​łam	 się	 do
kuchni,	 Realm	 obej​rzał	 się	 przez	 ramię.	 Stłu​mi​łam	 w	 sobie	 odru​chową	 chęć
ucieczki	i	zaję​łam	miej​sce	naprze​ciw	niego,	po	czym	spoj​rza​łam	mu	w	oczy.
– Powie​dzia​łem	 kie​dyś,	 że	wolał ​bym,	 żebyś	mnie	 nie​na​wi​dziła	 –	 stwier ​dził.	 – 

Chyba	chciał ​bym	cof​nąć	te	słowa.
Pró​bo​wał	być	zabawny	i	wcale	mi	się	to	nie	podo​bało.	Dło​nie	zło​żone	na	kola​-

nach	zaci​snę​łam	w	pię​ści,	pró​bu​jąc	opa​no​wać	sza​le​jącą	we	mnie	burzę	emo​cji.
– Po	co?	Skoro	byłeś	agen​tem	pra​cu​ją​cym	dla	Pro​gramu,	skoro	to	ty	pomo​głeś

wyma​zać	moje	wspo​mnie​nia,	po	co	miał ​byś	uda​wać,	że	jesteś	moim	przy​ja​cie​lem
nawet	teraz,	kiedy	już	wró​ci​łam?
Realm	natych​miast	spu​ścił	wzrok,	moje	słowa	musiały	go	zabo​leć.
– Wyko​ny​wa​łem	 tylko	 zle​coną	mi	 pracę.	 I	 nagle	 się	 zako​cha​łem	 –	 powie​dział,

odważ​nie	uno​sząc	wzrok.	– Robi​łem,	co	mogłem,	by	cię	zatrzy​mać.	Jestem	jed​nak
ego​istą.	 Sądzi​łem,	 że	 zdo​łam	 cię	 w	 sobie	 roz​ko​chać,	 że	 gdy	 zabrak​nie	 Jamesa,
prze​ko​nasz	się	do	mnie.	Myśla​łem,	że	nie	będziesz	miała	siły	dłu​żej	wal​czyć.
– Kocha​łam	cię.
– Ale	 nie	 tak	 jak	 jego.	Ni​gdy	 nie	 kocha​łaś	mnie	 taką	miło​ścią	 –	 powie​dział	 ze

smut​nym	uśmie​chem	i	podą​żył	spoj​rze​niem	ku	poko​jowi,	w	któ​rym	sie​dział	James.
– On	wcale	nie	jest	taki	zły.	Nawet	go	polu​bi​łem.	I	zro​zu​mia​łem,	że	się	myli​łem,	ni​-
gdy	 nie	 poko​chał ​bym	 cię	 taką	 miło​ścią,	 jaką	 on	 cię	 darzy.	 Ten	 chło​pak	 ma	 na
twoim	punk​cie	abso​lut​nego	kręćka.
Roze​śmia​łam	 się,	 czu​jąc,	 jak	 mój	 gniew	 mija.	 Wyczu​wa​łam,	 że	 łączy	 mnie

z	Real​mem	więź,	 któ​rej	 zna​cze​nia	 nie	mogłam	 sobie	 przy​po​mnieć.	Nie	 chcia​łam
już	 dłu​żej	 tego	 drą​żyć.	 Pra​gnę​łam,	 by	 zostało	 mię​dzy	 nami	 tak,	 jak	 jest	 teraz,
byśmy	zawarli	rozejm.	Życzy​łam	Real​mowi	dobrej	nocy	i	wsta​łam	od	stołu,	mimo
że	z	jego	spoj​rze​nia	wyzie​rało	bła​ga​nie,	bym	poświę​ciła	mu	wię​cej	czasu.
Na	mój	widok	 James	 bły​snął	 zębami	w	 sze​ro​kim	 uśmie​chu.	 Poka​zu​jąc,	 żebym

usia​dła	obok	niego	na	dywa​nie,	powie​dział,	że	zare​zer ​wo​wał	mi	miej​sce.	Usta​li​li​-
śmy,	że	wyru​szymy	o	świ​cie.	Eve​lyn	zapowie​działa,	że	możemy	poży​czyć	jej	samo​-
chód	 i	 poszu​kać	 schro​nie​nia	w	mie​ście.	Realm	miał	 zawieźć	Dal​las	 do	Corval​lis,
gdzie	 ponoć	 miesz​kała	 jej	 kuzynka,	 która	 zaofe​ro​wała,	 że	 na	 jakiś	 czas	 się	 nią
zaopie​kuje.	Nie	mie​li​śmy	wcale	pew​no​ści,	 czy	pomoc	Eve​lyn	 i	Kel​lana	okaże	 się
wystar ​cza​jąca,	coś	nam	jed​nak	pod​po​wia​dało,	że	naresz​cie	zbli​żamy	się	do	roz​wią​-



za​nia.	Znaj​do​wa​łam	w	tym	pewną	pocie​chę.

*	*	*

– Musimy	natych​miast	wyje​chać.
Głos,	 który	 roz​legł	 się	 w	 ciem​nym	 pokoju,	 wyrwał	 nas	 ze	 snu.	 Momen​tal​nie

wysko​czy​łam	 z	 łóżka,	 wal​cząc	 z	 prze​możną	 sen​no​ścią.	 W	 drzwiach	 pokoju	 stał
Realm,	rękawy	jego	koszuli	pokry​wały	czer ​wo​nawo-brą​zowe	plamy.	Na	ich	widok
z	mojej	piersi	wydarł	się	krzyk	prze​ra​że​nia.	Po	chwili	z	łóżka	zerwali	się	też	Dal​las
i	James,	oboje	zupeł ​nie	zdez​o​rien​to​wani.
– Boże,	co	ci	jest?	– dopy​ty​wa​łam.	W	pierw​szej	chwili	przy​szło	mi	do	głowy,	że

Realm	 jest	 ranny.	Osza​la​łym	 ze	 stra​chu	wzro​kiem	 prze​śli​zgi​wa​łam	 się	 po	 całym
jego	ciele,	kiedy	jed​nak	nie	odna​la​złam	żad​nej	rany,	spoj​rza​łam	w	głąb	kory​ta​rza,
ku	sypialni	Eve​lyn.	Krew,	którą	był	uwa​lany,	nie	nale​żała	do	niego.
Michael	zacho​wy​wał	się	dziw​nie,	jakby	momen​tami	znaj​do​wał	się	zupeł ​nie	gdzie

indziej.	Nie​spiesz​nie	obli​zał	usta,	zasta​na​wia​jąc	się,	co	powie​dzieć.
– Eve​lyn	popeł ​niła	 samo​bój​stwo.	Nie	chciała,	nie	chciała	wró​cić	do	Pro​gramu.

Zosta​wiła	 liścik.	– To	mówiąc,	wyjął	z	kie​szeni	zmiętą	kartkę.	Zbli​żył	 ją	do	oczu,
ale	chyba	nawet	nie	widział	wypi​sa​nych	na	niej	słów.	Spo​glą​dał	na	list	nie​wi​dzą​cym
wzro​kiem.	– Nie	chciała,	by	Pro​gram	kie​dy​kol​wiek	wszedł	w	posia​da​nie	recep​tury
lekar ​stwa.	I	nie	chciała,	byśmy	znów	wpa​dli	w	ręce	agen​tów.	Powie​działa,	że	w	ten
spo​sób	Pro​gram	ni​gdy	nie	zyska	dostępu	do	tajem​nic	kry​ją​cych	się	w	jej	umy​śle.
Nogi	ugięły	się	pode	mną	i	gdyby	James	nie	chwy​cił	mnie	w	talii,	upa​dła​bym	na

pod​łogę.	 Pomógł	 mi	 usiąść	 na	 łóżku.	 Naj​chęt​niej	 rzu​ci​ła​bym	 się	 spraw​dzić,
w	 jakim	 sta​nie	 jest	 Eve​lyn.	 Zaraz	 jed​nak	 przy​szło	 otrzeź​wie​nie,	 że	 gdyby	 ist​niał
cień	szansy	na	ura​to​wa​nie	lekarki,	Realm	nie	odstą​piłby	jej	na	krok.	Jego	spoj​rze​-
nie	było	pełne	cier ​pie​nia	i	poczu​cia	winy.	Usły​sza​łam	łka​nie	Dal​las.	James	ujął	ją
za	rękę	i	począł	prze​ma​wiać	uspo​ka​ja​jąco.
– Realm	ma	rację.	Musimy	ucie​kać	– ode​zwał	się	James,	poły​ka​jąc	łzy.
– Powin​ni​śmy	wezwać	karetkę	– zapro​te​sto​wa​łam.	– Musimy	coś	dla	niej	zro​bić!
– Wyklu​czone	– powie​dział	Realm.	– Przy​kro	mi,	ale	jest	już	za	późno.	Skon​tak​-

to​wa​łem	się	z	Kel​la​nem.	Obie​cał,	że	przy​śle	kogoś,	kto	zaj​mie	się	cia​łem	Eve​lyn,
gdy	nas	już	tu	nie	będzie.	James,	klu​czyki	do	samo​chodu	wiszą	przy	drzwiach.	Auto
stoi	w	garażu.	Spo​tkamy	się	zaraz	przed	domem.
– Realm	 – zdą​ży​łam	 tylko	 powie​dzieć,	 ale	 on	 znik​nął	 już	 w	 kuchni.	 Po	 chwili

roz​le​gły	 się	 trza​ski	 otwie​ra​nych	 i	 zamy​ka​nych	 sza​fek	 kuchen​nych	 oraz	 szu​flad.
Domy​śli​łam	się,	że	Realm	pospiesz​nie	gro​ma​dzi	pro​wiant,	który	mie​li​śmy	zabrać
w	 dal​szą	 podróż.	 Eve​lyn	 Valen​tine	 nie	 żyła.	 A	 prze​cież	 wcale	 nie	 musiała	 tego
robić,	mogła	wyje​chać	razem	z	nami.	Poko​nał	ją	strach.	Miała	rację	– to	Pro​gram



stał	się	naj​gor ​szą	plagą.
Kolejne	wyda​rze​nia	widzia​łam	jak	przez	sen,	Dal​las	zano​siła	się	pła​czem,	James

cią​gnął	 ją	za	sobą	 i	pró​bo​wał	uspo​koić,	 rów​no​cze​śnie	mnie	popę​dza​jąc.	Zanie​śli​-
śmy	 pro​wiant	 do	 samo​chodu	 i	 zacze​ka​li​śmy,	 aż	 dołą​czy	 do	 nas	Realm.	W	końcu
wynu​rzył	się	z	domu	i	zamknął	za	sobą	drzwi	na	klucz.	Przez	długą	chwilę	stał	bez
ruchu	ple​cami	do	nas,	spo​glą​da​jąc	na	dom.	Zapewne	Eve​lyn	była	dla	niego	kimś	na
podo​bień​stwo	matki.	W	 końcu	wsiadł	 do	 samo​chodu	 i	 w	mil​cze​niu	 zapa​trzył	 się
w	okno.	Na	kola​nach	poło​żył	brą​zową	skó​rzaną	teczkę.
Ni​gdy	 nie	 spy​ta​łam,	 co	 zabrał	 tam​tego	 dnia	 z	 domu	 Eve​lyn.	 Lekarka	 była	mu

bar ​dzo	bli​ska	i	zapewne	chciał	zacho​wać	po	niej	jakąś	pamiątkę.
KRES	PRO​GRAMU
Na	mocy	spe​cjal ​nego	dekretu	 rzą​do​wego	dzia​łal ​ność	Pro​gramu,	do	nie​dawna	oto​czona	wielką	 tajem​nicą,
zostaje	 zawie​szona	na	 czas	nie​okre​ślony.	Kon​gres	 pod​jął	 sto​sowną	uchwałę	po	 zapo​zna​niu	 się	 z	 infor​ma​-
cjami,	które	do	wia​do​mo​ści	publicz​nej	prze​nik​nęły	za	sprawą	wywiadu	tele​wi​zyj​nego,	ujaw​nia​ją​cego	skalę
mani​pu​la​cji	Pro​gramu.
W	miarę	jak	na	świa​tło	dzienne	wycho​dzą	kolejne	fakty	doty​czące	dzia​łal ​no​ści	kor​po​ra​cji,	rośnie	spo​łeczne
obu​rze​nie	na	sto​so​wane	wobec	pacjen​tów	prak​tyki.	Jeden	z	agen​tów,	nie​jaki	Roger	Cole​man,	został	aresz​-
to​wany.	Zarzuca	się	mu	liczne	gwałty	na	nie​let​nich.	Cole​man	miał	przy​mu​szać	pacjentki	do	seksu	w	zamian
za	obiet​nicę	zacho​wa​nia	wspo​mnień.	Jeśli	sąd	uzna	go	win​nym	zarzu​ca​nych	zbrodni,	grozi	mu	kara	sześć​-
dzie​się​ciu	lat	pozba​wie​nia	wol​no​ści.
Skan​dal	 wybuchł,	 gdy	 ujaw​niono	 nagra​nie	 wywiadu	 ze	 nie​ży​jącą	 już	 dok​tor	 Eve​lyn	 Valen​tine	 (nie​gdyś
zwią​zaną	 z	 Pro​gra​mem).	 Potwier​dziła	 ona,	 że	 wła​dze	 Pro​gramu	 miały	 świa​do​mość,	 iż	 ist​nieją	 bada​nia
wska​zu​jące	na	pod​sta​wową	 rolę	 tej	 insty​tu​cji	w	 inten​sy​fi​ko​wa​niu	 epi​de​mii.	Tym	 samym	podej​rze​nia	 o	 sze​-
roko	zakro​jony	spi​sek	zyskały	moc​niej​sze	pod​stawy.
Wszyst​kich	 pacjen​tów	 zamy​ka​nych	 ośrod​ków	wypi​sano	 do	 domów,	 gdzie	 zapew​niona	 im	 została	 opieka
lekar​ska.	Na	razie	jed​nak	nie	wia​domo,	jakie	będą	w	dal ​szej	per​spek​ty​wie	skutki	prze​by​wa​nia	w	tych	pla​-
ców​kach.

– mówił	Kel​lan	Tho​mas
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Roz​dział	jede​na​sty

puści​łam	szybę	w	oknie	samo​chodu	i	moją	twarz	owio​nął	cie​plutki	wie​trzyk.	James
ska​kał	po	sta​cjach	radio​wych,	ale	wszy​scy	mówili	o	tym	samym,	że	nad​szedł	kres
Pro​gramu.	 Leka​rze	 i	 pie​lę​gniarki	 zezna​jący	 przed	 Kon​gre​sem	 opo​wie​dzieli
o	 powszech​nym	 zasto​so​wa​niu	 lobo​to​mii	 jako	 metody	 zmniej​sze​nia	 liczby	 samo​-
bójstw.	Wszy​scy	mówili	 teraz	o	Kel​la​nie	Tho​ma​sie,	dzien​ni​ka​rzu	śled​czym,	który
opu​bli​ko​wał	ten	sen​sa​cyjny	mate​riał.	To	on	rów​nież	odna​lazł	wyniki	badań	pogrą​-
ża​jące	 Pro​gram.	 Prze​pro​wa​dzony	 przez	 niego	wywiad	 z	 dok​tor	 Eve​lyn	wyemi​to​-
wały	wszyst​kie	sza​nu​jące	się	sta​cje	tele​wi​zyjne.	Nie	musiał	nawet	ani	razu	odwo​ły​-
wać	się	do	rela​cji,	jaką	spi​sa​li​śmy	dla	niego	ja	i	James.
Epi​de​mia	 oczy​wi​ście	 na​dal	 trwała,	 lecz	 zgod​nie	 z	 prze​wi​dy​wa​niami	 Eve​lyn

wkrótce	 po	 wstrzy​ma​niu	 dzia​łal​no​ści	 Pro​gramu	 tempo	 sze​rze​nia	 się	 cho​roby
znacz​nie	spa​dło.	Samo​bój​stwa	wśród	mło​dzieży	na​dal	się	zda​rzały,	 lecz	sta​ty​styki
z	każ​dym	mie​sią​cem	były	coraz	lep​sze	i	ludzie	zaczęli	z	nadzieją	spo​glą​dać	w	przy​-
szłość.
W	pew​nym	momen​cie	usły​sza​łam,	jak	komórka	Jamesa	zaczyna	wibro​wać.	Nim

ją	 wyłą​czył,	 zdą​ży​łam	 jesz​cze	 dostrzec	 na	 wyświe​tla​czu,	 kto	 dzwoni:	 Michael
Realm.	James	i	Realm	zaprzy​jaź​nili	się	ze	sobą,	a	ja	nie	chcia​łam	im	prze​szka​dzać.
Nie	zdo​ła​łam	na	razie	zaufać	Micha​elowi,	może	ni​gdy	już	nie	będę	umiała.	Ale	mój
chło​pak	 mógł	 się	 zada​wać	 z	 kim	 chce,	 nawet	 jeśli	 jeden	 z	 jego	 kum​pli	 kie​dyś
wyma​zał	mi	wspo​mnie​nia.
– Myśla​łam,	 że	Realm	wyje​chał	 z	mia​sta	 – ode​zwa​łam	 się.	 – Mam	 nadzieję,	 że

nie	szuka	guza	na	Flo​ry​dzie.
James	 zje​chał	 na	 pobo​cze.	 Zapar ​ko​wa​li​śmy	 przy	 pastwi​sku,	 po	 któ​rym	 leni​wie

spa​ce​ro​wało	kilka	krów.	James	sku​pił	się	na	pisa​niu	SMS-a	do	przy​ja​ciela.
– Nie	 cier ​pię,	 kiedy	 uży​wasz	 tego	 swo​jego	 nadą​sa​nego	 gło​siku	 – ode​zwał	 się

znad	komórki.	Widząc	 jed​nak,	 że	 się	nie	 śmieję,	odło​żył	 tele​fon	 i	nachy​lił	 się	do
mnie	tak,	że	sty​ka​li​śmy	się	czo​łami.	– Bądź	grzeczna.
– Spa​daj	– odpa​ro​wa​łam.
James	odsu​nął	się	i	uśmiech​nięty	począł	wpa​try​wać	się	we	mnie	uważ​nie.
– To	aku​rat	nie	brzmi	zbyt	grzecz​nie.	Skar ​bie,	nie	dąsaj	się.	Życie	jest	piękne.	– 

James	wziął	mnie	za	rękę,	nasze	palce	się	splo​tły.	– Jeste​śmy	szczę​śliwi.	Nie	chcę,
żeby	popsuły	nam	to	jakieś	kłót​nie	o	Micha​ela	Realma.
– I	to	mówi	jego	dozgonny	przy​ja​ciel	– zauwa​ży​łam	z	prze​ką​sem.



– Nie​prawda	 – powie​dział	 James.	 Pod	 wpły​wem	 jego	 dotyku	 prze​szły	 mnie
ciarki.	 – Jestem	 mu	 po	 pro​stu	 wdzięczny.	 Pomógł	 mi	 uciec	 przed	 Pro​gra​mem,
a	 potem	 cię	 odna​leźć.	 Śled​czy	 zamę​czali	 go	 pyta​niami,	 a	 mimo	 to	 ani	 razu	 nie
wspo​mniał	 naszych	 imion.	 Jeste​śmy	mu	wiele	winni.	 Poza	 tym	gdyby	 nie	Realm,
skoń​czy​ła​byś	na	stole	ope​ra​cyj​nym…
Odsu​nę​łam	się	gwał ​tow​nie	od	Jamesa	i	skrzy​żo​wa​łam	ramiona	na	piersi.
– Jasne,	 wszystko	 rozu​miem	 – stwier ​dzi​łam.	 Roz​mowa	 o	 ostat​nich	 godzi​nach

mojego	pobytu	w	szpi​talu	zawsze	wywo​ły​wała	we	mnie	pewien	dys​kom​fort.	Kiedy
to	 ja	zezna​wa​łam	przed	śled​czymi,	nie​wiele	 im	pomo​głam.	Dowie​dzieli	się	 tylko,
że	 byłam	 pod	 wpły​wem	 tak	 moc​nych	 pro​chów,	 że	 nie	 pamię​tam	 nic	 z	 tam​tych
wyda​rzeń.	Pora​dzi​łam	im,	żeby	zaj​rzeli	do	doku​men​ta​cji	Pro​gramu,	choć	wie​dzia​-
łam,	że	kor ​po​ra​cja	zdą​żyła	już	ją	znisz​czyć.
James	 przez	 chwilę	 mil​czał,	 cze​ka​jąc,	 aż	 minie	 mój	 gniew.	 A	 potem	 zmie​nił

temat,	sku​pia​jąc	moją	uwagę	na	zaba​wie	w	przy​po​mi​na​nie,	którą	szcze​gól​nie	lubi​-
łam	od	czasu	wymknię​cia	się	mac​kom	Pro​gramu.
– Wie​czo​rem	pew​nego	dnia	– ode​zwał	się	zamy​ślo​nym	gło​sem,	który	rezer ​wo​-

wał	dla	przy​wo​ły​wa​nych	wspo​mnień	– pra​wie	pobi​łaś	się	z	Bra​dym.	Pró​bo​wa​łem
was	uspo​koić,	mówi​łem,	że	jeste​ście	oboje	uparci	jak	osły,	ale	oczy​wi​ście	mnie	nie
słu​cha​li​ście.
Uśmiech​nę​łam	się.	Myśl	o	bra​cie	była	kojąca.
– O	co	się	pokłó​ci​li​śmy?	– spy​ta​łam.
– A	cóż	to	za	pyta​nie,	oczy​wi​ście	z	mojego	powodu.	Nie	chcia​łaś,	żebym	u	was

noco​wał,	 ponie​waż	 zapro​si​łaś	 już	 na	 noc	 Lacey.	 Stwier ​dzi​łaś	 też,	 że	 jestem	 nie​-
grzeczny	i	nie	umiem	bawić	się	z	innymi.	Brady	oświad​czył	wtedy,	że	to	Lacey	jest
straszną	roz​ra​biarą	i	bez​piecz​niej	będzie,	jeśli	wybie​rzesz	mnie.	Wybu​chła	straszna
awan​tura.
– I	kto	wygrał?
– Oczy​wi​ście	ja	– odparł	ze	śmie​chem	James.
Wra​że​nia,	jakie	wywo​ły​wały	we	mnie	takie	histo​rie,	były	przy​jemne.	Nic	z	tego

nie	pamię​ta​łam,	ale	uwiel​bia​łam	słu​chać	opo​wie​ści	Jamesa.	Cie​szy​łam	się,	że	choć
on	ma	dostęp	do	naszych	wspo​mnień.
– Jakim	cudem	udało	ci	się	mnie	prze​ko​nać?
– Obie​ca​łem,	że	będę	grzeczny	– powie​dział	James,	nachy​la​jąc	się	bli​żej.	– Choć

pew​nie	w	chwili	skła​da​nia	obiet​nicy	mia​łem	już	cho​chliki	w	oczach.
– Hmm	– wes​tchnę​łam,	chwy​ta​jąc	go	za	koszulkę	 i	przy​cią​ga​jąc	bli​żej.	–	Skądś

znam	to	spoj​rze​nie.	I	co,	tak	po	pro​stu	się	pod​da​łam?	Jakoś	nie	chce	mi	się	wie​rzyć.
– Postą​pi​łaś	wów​czas	zupeł ​nie	wbrew	sobie	– szep​nął,	a	jego	usta	musnęły	moje

wargi.	– I	wła​śnie	wtedy	domy​śli​łem	się,	że	mnie	kochasz.	Zaczą​łem	zosta​wiać	ci
liściki.	 Powta​rza​łem	 sobie,	 że	 robię	 to,	 żeby	 cię	 spro​wo​ko​wać.	Myśla​łem,	 że	mi



wybi​jesz	 to	uczu​cie	z	głowy.	Ale	 tak	naprawdę	chcia​łem,	żebyś	ze	mną	poroz​ma​-
wiała.
Poca​ło​wa​łam	go.	W	naszych	poca​łun​kach	nie	było	teraz	pośpie​chu	i	zabor ​czo​ści.

Mie​li​śmy	mnó​stwo	czasu,	nikt	już	nas	nie	gonił.	Naresz​cie	byli​śmy	wolni	i	mogli​-
śmy	się	sobą	nacie​szyć.
Gdy	 w	 tyl​nej	 kie​szeni	 moich	 spodni	 roz​dzwo​niła	 się	 komórka,	 James	 jęk​nął

i	pró​bo​wał	mi	ją	wyrwać.	Przez	chwilę	wal​czy​li​śmy	o	apa​rat,	a	mój	chło​pak	zasy​-
py​wał	mnie	 poca​łun​kami.	W	 końcu	 zdo​ła​łam	 spoj​rzeć	 na	 wyświe​tlacz,	 dzwo​niła
moja	mama.
– Cóż	 za	 nie​sa​mo​wite	 wyczu​cie	 czasu	 – zauwa​żył	 James,	 po	 czym	 opadł

z	powro​tem	na	swój	 fotel,	obrzu​ca​jąc	mnie	na	koniec	 jesz​cze	 jed​nym	wygłod​nia​-
łym	spoj​rze​niem.
– Cześć,	mamo	– przy​wi​ta​łam	się,	a	James	uru​cho​mił	sil​nik.	Po	chwili	zosta​wi​li​-

śmy	z	tyłu	pastwi​sko	i	wró​ci​li​śmy	na	wijącą	się	drogę.	– Co	sły​chać?
– Skar ​bie	– roz​legł	 się	 szcze​biot	mamy	– przy​po​mnij	mi,	pro​szę,	 co	ci	mia​łam

kupić,	na	pewno	chcesz	che​es​bur ​gera?	To	strasz​nie	nie​zdrowe.
– Wiem,	ale	mam	na	niego	wielką	ochotę.	Od	wie​ków	nie	jadłam	che​es​bur ​gera.
Nie	mia​łam	ich	w	ustach,	odkąd	spik​nę​łam	się	z	bun​tow​ni​kami.	Przez	cały	czas

wma​wia​łam	sobie,	że	wytrzy​mam	napór	 trud​nych	wspo​mnień	z	 tego	okresu,	choć
moja	pod​świa​do​mość	nie​ustan​nie	pró​bo​wała	zepchnąć	je	w	nie​pa​mięć.
– Tata	 życzy	 sobie	 kotlety	 scha​bowe,	 więc	 zro​bię	 ci	 to	 śmie​ciowe	 żar ​cie	 jako

doda​tek	do	dania	głów​nego.	O,	już	je	widzę.	– W	komórce	roz​le​gły	się	jakieś	trza​-
ski,	zaczę​łam	bęb​nić	ner ​wowo	pal​cami	o	opar ​cie	fotela.
– Mamo,	coś	jesz​cze?	– spy​ta​łam,	nie	mogąc	się	docze​kać,	aż	będę	mogła	znów

sku​pić	się	na	Jame​sie.
– Nie,	 to	wszystko	– usły​sza​łam	roz​ra​do​wany	głos	mamy.	– Pozdrów	ode	mnie

Jamesa.	Pamię​taj​cie	tylko,	żeby​ście	wró​cili	do	domu	na	osiem​na​stą.
Obie​ca​łam,	że	się	nie	spóź​nimy,	po	czym	się	roz​łą​czy​łam.
– Naprawdę	wola​ła​bym,	 żeby	 aż	 tak	 bar ​dzo	 się	 nie	 sta​rała	 – powie​dzia​łam,	 nie

mając	jed​nak	nic	złego	na	myśli.	Kiedy	wró​ci​łam	do	domu	tuż	po	wybu​chu	skan​-
dalu,	mama	i	tata	nie​zbyt	dobrze	zno​sili	naloty	dzien​ni​ka​rzy	oraz	straszne	histo​rie
zwią​zane	z	Pro​gra​mem,	jakie	zaczęły	się	poja​wiać	w	wia​do​mo​ściach.	Zanim	prze​-
sta​łam	obwi​niać	za	swoje	nie​szczę​ścia	moich	rodzi​ców,	musia​łam	odbyć	wie​lo​mie​-
sięczną	tera​pię.	Była	to	nor ​malna	tera​pia,	pro​wa​dzona	przez	zwy​czaj​nych	psy​cho​-
lo​gów.	Potem	przy​szła	kolej	na	moich	rodzi​ców	– teraz	to	oni	musieli	uwol​nić	się
od	poczu​cia	winy.	Osta​tecz​nie	wszy​scy	byli​śmy	zado​wo​leni	z	efek​tów	lecze​nia.
– Przy​naj​mniej	widać,	że	jej	zależy	– ode​zwał	się	James.	Na​dal	spo​glą​dał	pro​sto

przed	sie​bie.	Moi	rodzice	dali	mu	pie​nią​dze,	za	które	posta​wił	nagro​bek	swo​jemu
ojcu.	Widzia​łam,	że	poczuł	się	dzięki	 temu	lepiej,	ale	na​dal	drę​czyło	go	poczu​cie



winy,	 że	 pozwo​lił	 tacie	 umie​rać	w	 samot​no​ści.	Wszy​scy	 jed​nak	mie​li​śmy	krzyże,
które	musie​li​śmy	dźwi​gać	przez	życie.	James	zamiesz​kał	w	moim	domu,	zaj​mu​jąc
pokój	Brady’ego.	Rodzice	na​dal	dzia​łali	mi	co	prawda	na	nerwy,	ale	obie​ca​łam,	że
pomiesz​kam	z	nimi	przez	rok.	Zro​zu​mia​łam,	jak	bar ​dzo	za	nimi	tęsk​ni​łam.	Tęsk​ni​-
łam	za	ludźmi,	jakimi	moi	rodzice	mogli	się	stać.
James	mil​czał,	 być	może	pogrą​żony	w	 roz​my​śla​niach	o	 swoim	ojcu.	Nie	 lubi​-

łam,	 gdy	 sta​wał	 się	 taki	mil​czący.	 Domy​śla​łam	 się,	 że	 zmaga	 się	wtedy	 ze	 spra​-
wami,	 któ​rych	 nie	 pamię​tam.	Cza​sami	w	 środku	 nocy	 zry​wał	 się	 z	 łóżka	 z	 krzy​-
kiem,	 gdy	 powra​cało	 do	 niego	 jakieś	 szcze​gól​nie	 tra​giczne	wspo​mnie​nie.	 Potem
z	reguły	przez	kilka	dni	cho​dził	oso​wiały,	lecz	w	końcu	zga​dzał	się	o	tym	poroz​-
ma​wiać.	Widzia​łam	teraz	na	wła​sne	oczy,	że	pamięć	nie	zawsze	jest	bło​go​sła​wień​-
stwem.
– Opo​wiedz	 mi	 jesz​cze	 jakąś	 histo​rię	 z	 naszego	 daw​nego	 życia	 –	 popro​si​łam

szep​tem.
James	uśmiech​nął	się	lekko	i	posłał	mi	roz​ba​wione	spoj​rze​nie.
– Grzeczną	czy	nie​przy​zwo​itą?
– Może	lepiej	grzeczną	– powie​dzia​łam	wesoło.
Przez	 chwilę	namy​ślał	 się,	 a	 gdy	w	końcu	 zna​lazł	 to,	 co	 chce	mi	opo​wie​dzieć,

uśmiech	znikł	z	jego	twa​rzy.	Stała	się	poważ​niej​sza	i	bar ​dziej	zadu​mana.
– Wybra​li​śmy	się	kie​dyś	pod	namiot	razem	z	Lacey	i	Mil​le​rem.
Samo	brzmie​nie	tych	imion	wystar ​czyło,	by	nagle	ogar ​nęło	mnie	przy​gnę​bie​nie.

Chcia​łam	jed​nak	wysłu​chać	opo​wie​ści	o	naszych	przy​ja​cio​łach.	James	zer ​k​nął	nie​-
pew​nie	 w	 moją	 stronę,	 żeby	 spraw​dzić,	 czy	 na	 pewno	 chcę,	 żeby	 mówił	 dalej.
Zachę​ci​łam	go	ski​nie​niem	głowy.
– Mil​ler	 osza​lał	 na	punk​cie	Lacey.	Naprawdę	uwa​żał	 ją	 za	bóstwo.	A	ponie​waż

zawsze	 lubi​łaś	się	bawić	w	swatkę,	posta​no​wi​łaś,	że	noc	pod	namio​tem	to	 ide​alny
moment,	 żeby	 tych	 dwoje	 się	 do	 sie​bie	 zbli​żyło.	 Oczy​wi​ście	 pomysł	 byłby	 ze
wszech	miar	słuszny,	gdyby	nie	to,	że	Lacey	nie	cier ​piała	przy​rody.	Gdy	przy​je​cha​-
li​śmy	na	miej​sce,	czuła	się	fatal​nie,	a	Mil​ler	pró​bo​wał	przez	cały	czas	ją	pocie​szać:
„Nie	 lubisz	 koma​rów.	No	 popatrz,	 ja	 też	 ich	 nie​na​wi​dzę!	Nie	 cier ​pisz	 fasoli?	 To
zupeł ​nie	tak	samo	jak	ja”.	Naprawdę	przy​kro	było	patrzeć,	jak	się	sta​rał.	W	końcu
wzią​łem	go	na	bok	i	udzie​li​łem	paru	męskich	rad.
– Ho,	ho	– zawo​ła​łam	żar ​to​bli​wie.
– Wytłu​ma​czy​łem	mu,	że	aby	obu​dzić	w	niej	cie​ka​wość,	musi	być	tro​chę	nie​do​-

stępny.	Mil​ler	chyba	jed​nak	nie​wiele	z	tego	zro​zu​miał,	bo	po	pro​stu	zaczął	ją	igno​-
ro​wać.	Rano	Lacey	pobie​gła	do	cie​bie,	żeby	się	wypła​kać.	Nie	rozu​miała,	co	zro​-
biła	źle.
– I	 jak	 z	 tego	 wybrnęli?	 – spy​ta​łam.	 Zacho​wa​łam	 tylko	 bar ​dzo	 mgli​ste	 wspo​-

mnie​nie	o	Mil​le​rze.	Wie​dzia​łam,	że	ni​gdy	nie	będę	pamię​tała	go	 tak	wyraź​nie	 jak



James.	Uwiel​bia​łam	jed​nak	słu​chać	tych	histo​rii.	Dzięki	nim	czu​łam,	że	w	jakiś	spo​-
sób	odzy​skuję	kon​takt	z	dawną	mną.	Mil​ler	stał	się	dla	mnie	kimś	na	podo​bień​stwo
ulu​bio​nego	boha​tera	bajki	dla	dzieci.
– No	cóż,	uży​łaś	swego	wro​dzo​nego	wdzięku	– cią​gnął	James.	– Poszłaś	do	Mil​-

lera	i	w	żoł ​nier ​skich	sło​wach	naka​za​łaś	mu,	by	prze​stał	zacho​wy​wać	się	jak	dupek.
Nie	mia​łaś	bla​dego	poję​cia,	że	chło​pak	wcze​śniej	 roz​ma​wiał	ze	mną	 i	prze​jął	się
moimi	 radami.	 Mil​ler	 potul​nie	 poszedł	 do	 Lacey	 i	 prze​pro​sił.	 Przez	 jakiś	 czas
odgry​wała	się	na	nim,	jed​nak	w	końcu	umó​wili	się	na	randkę	już	bez	naszej	asy​sty
i	poszło	im	świet​nie.	A	tak	nawia​sem	mówiąc,	Mil​ler	ni​gdy	mnie	nie	wsy​pał.	Przez
cały	czas	myśla​łaś,	że	to	był	jego	idio​tyczny	pomysł,	pod​czas	gdy	tak	naprawdę	to
ja	go	do	tego	namó​wi​łem.
– Jakoś	 trudno	 mi	 uwie​rzyć,	 że	 się	 sama	 tego	 nie	 domy​śli​łam.	 Musiała	 mnie

zaśle​pić	twoja	uroda.
– No	cóż,	nie	tylko	cie​bie.
James	zje​chał	z	szosy	i	zapar ​ko​wał	w	zatoczce.	Wokół	nas	roz​cią​gały	się	zie​lone

łąki.	Przez	długą	chwilę	sie​dzie​li​śmy	w	mil​cze​niu,	prze​ży​wa​jąc	przy​wo​łane	przed
chwilą	wspo​mnie​nie.
– Tak	bar ​dzo	chcia​ła​bym	przy​po​mnieć	sobie	to	wszystko	– powie​dzia​łam.	–	Ale

cie​szę	się,	że	ty	pamię​tasz.
– Opo​wiem	ci	wszystko.	Będę	opo​wia​dał,	 dopóki	nie	usły​szysz	każ​dego	 szcze​-

gółu	z	naszej	prze​szło​ści.	Nic	nie	pominę,	nawet	naj​trud​niej​szych	rze​czy.
Od	 chwili	 gdy	 opu​ści​li​śmy	 dom	 Eve​lyn,	 James	 powta​rzał	 mi	 raz	 za	 razem	 tę

obiet​nicę.	 Cza​sami	 opo​wia​dał	 tę	 samą	 histo​rię	 wie​lo​krot​nie,	 ale	 nie	 mia​łam	 nic
prze​ciwko.	 Kiedy	 odwie​dzamy	 Lacey,	 opo​wia​damy	 jej	 nie​które	 z	 naszych	 wspo​-
mnień.	Słu​cha	ich	z	uśmie​chem,	ale	nie	mamy	żad​nej	pew​no​ści,	że	cokol​wiek	z	nich
rozu​mie.	Jej	stan	popra​wił	się	na	tyle,	że	udało	jej	się	ukoń​czyć	szkołę.	Dostała	się
nawet	na	stu​dia,	choć	uczęsz​cza	na	zaję​cia	w	nie​peł ​nym	wymia​rze	godzin.	Jej	tera​-
peuta	jest	dobrej	myśli,	jego	zda​niem	Lacey	pew​nego	dnia	znów	zacznie	odczu​wać
emo​cje.	Dla​tego	nie	tra​cimy	nadziei.
– Mam	dla	cie​bie	pre​zent	– powie​dział	James,	pró​bu​jąc	ukryć	uśmiech.
– Czy	to	coś	błysz​czą​cego?	– spy​ta​łam	szybko,	chcąc	się	z	nim	tro​chę	podraż​nić.
– Raczej	nie.
– Czy	to	jest	w	kolo​rze	skóry?	– docie​ka​łam,	marsz​cząc	brwi.
– Nie,	na	 to	przyj​dzie	pora	potem	– odparł	wesoło.	Się​gnął	po	coś	do	kie​szeni

spodni,	jed​nak	zawa​hał	się	na	chwilę,	prze​szy​wa​jąc	mnie	spoj​rze​niem	swych	nie​sa​-
mo​wi​cie	 błę​kit​nych	 oczu.	 – Pamię​tasz	 ten	 dziwny	 ni	 to	 sen,	 ni	 to	 wspo​mnie​nie,
które	powró​ciło	do	cie​bie,	zanim	zabrano	nas	z	chatki	nad	jezio​rem?	To	o	nasie​niu.
– Nie	 – odpar ​łam.	 Nie	 zacho​wa​łam	 żad​nych	 wspo​mnień	 doty​czą​cych	 tam​tego

dnia.	 Wszyst​kie	 roz​wiały	 się	 w	 nicość.	 – Mam	 tylko	 nadzieję,	 że	 cho​dzi	 ci



o	nasiona,	któ​rymi	zasiewa	się	glebę.
W	 następ​nej	 chwili	 James	 wycią​gnął	 z	 kie​szeni	 nie​wielką	 pla​sti​kową	 kulkę

podobną	 do	 tych,	 jakie	 można	 zna​leźć	 w	 auto​ma​tach	 z	 gumami.	 Widzia​łam,	 że
w	środku	kryje	się	coś	różo​wego	i	błysz​czą​cego.	Na	usta	cisnął	mi	się	uśmiech.
– A	jed​nak	to	coś	błysz​czą​cego	– zauwa​ży​łam.
– No	cóż,	jestem	nało​go​wym	kłamcą	– przy​znał	James,	po	czym	uniósł	wieczko

i	wyjął	pla​sti​kowy	pier ​ścio​nek.	– Po	tam​tym	śnie	nie	mogłaś	już	mieć	żad​nych	wąt​-
pli​wo​ści,	 że	 byli​śmy	 w	 sobie	 na	 zabój	 zako​chani.	 Chyba	 nawet	 powie​dzia​łaś,	 że
byłem	wtedy	uro​czy.	Pamię​tam,	jak	się	czu​łem	tam​tego	dnia.	Już	wtedy	wie​dzia​łem,
że	ni​gdy	nie	pozwolę	ci	odejść.
– Nie	waż	się	dopro​wa​dzić	mnie	teraz	do	łez	– ostrze​głam,	lecz	było	za	późno.
James	ujął	moją	dłoń	i	wsu​nął	pier ​ścio​nek	na	jeden	z	pal​ców.
– Dałem	ci	 już	dwu​krot​nie	 taki	pier ​ścio​nek	– powie​dział.	– Możesz	mi	wie​rzyć,

że	 za	 każ​dym	 razem	odby​wało	 się	 to	w	 nieco	 bar ​dziej	 roman​tycz​nej	 sce​ne​rii	 niż
teraz.	Ale	 i	 tak	mam	 zamiar	 dawać	 ci	 je	 aż	 do	 śmierci.	 Te	 same	 tanie	 pla​sti​kowe
pier ​ścionki.
Coś	zmie​niło	się	w	wyra​zie	jego	twa​rzy,	jakby	spo​wił	ją	nagle	cień.	Wycią​gnę​-

łam	szybko	rękę	i	pogła​dzi​łam	go	po	policzku.	Po	chwili	nachy​li​łam	się	do	niego
i	go	poca​ło​wa​łam.
– Slo​ane,	tra​ci​łem	cię	zbyt	wiele	razy	– szep​tał	mi	pro​sto	w	usta.	Jego	ręka	wśli​-

zgnęła	 się	pod	moje	udo.	Po	chwili	 leże​li​śmy	oboje	na	 roz​ło​żo​nym	fotelu.	Poca​-
łunki,	jakimi	mnie	obsy​pał,	były	cudowne,	ale	wyczu​wa​łam	w	nich	smu​tek.	Posta​-
no​wi​łam	 szybko	 temu	 zara​dzić.	 James	 zare​ago​wał	 tak,	 jak	 chcia​łam,	 jego	 twarz
roz​po​go​dziła	się,	a	po	chwili	wró​cił	mu	też	szel​mow​ski	humor.
– Hej,	 panienko.	 To	 co,	 może	 poszu​kamy	 jakie​goś	 przy​jem​nego	 zacisz​nego

miej​sca?	 – zapro​po​no​wał,	 zer ​ka​jąc	 przez	 okno.	 – Uwol​ni​ła​byś	 się	 przy​naj​mniej
z	nie​któ​rych	ciu​chów.
– Chyba	wolę	zostać	 tu,	gdzie	 jestem	– powie​dzia​ła​łam,	chwy​ta​jąc	go	za	pasek.

James	objął	mnie	jed​nak	w	talii	i	przy​cią​gnął	do	sie​bie.
– Chodź	ze	mną	– szep​nął,	a	jego	poca​łunki	stały	się	tak	cudow​nie	deli​katne,	że

nie	mogłam	mu	się	oprzeć.	Wysiadł	z	samo​chodu,	a	ja	uspo​ko​iłam	oddech	i	spoj​-
rza​łam	przez	okno	na	pły​nącą	nie​opo​dal	rzekę.	To	tutaj	James	poca​ło​wał	mnie	po
raz	pierw​szy	– stało	się	 to	dwu​krot​nie,	przed	moim	tra​fie​niem	do	Pro​gramu	i	 już
po	lecze​niu.	Z	tyl​nego	sie​dze​nia	wzię​łam	ręcz​nik	i	z	mocno	biją​cym	ser ​cem	wysia​-
dłam	z	auta.
James	wspiął	się	na	sam	szczyt	nabrzeż​nej	skarpy.	W	słońcu	jego	oczy	wyda​wały

się	nie​ska​zi​tel​nie	błę​kitne.
– To	chodź,	tchó​rzu	– powie​dział,	a	ja	nie	umia​łam	powstrzy​mać	uśmie​chu.



*	*	*

– No	nie	wiem	– powie​dział	z	namy​słem	James,	ści​ska​jąc	mnie	za	nad​gar ​stek	i	pro​-
wa​dząc	 coraz	 dalej	 od	 brzegu.	 – Chyba	 pro​blem	 sta​nowi	 to,	 że	masz	 na	 sobie	 za
dużo	ubrań.
Prze​wró​ci​łam	oczami.	Woda	była	lodo​wata,	zmar ​z​łam	już	tak	bar ​dzo,	że	dygo​-

tały	mi	usta.
– Zawsze	 tak	 mówisz	 – odpo​wie​dzia​łam	 drżą​cym	 gło​sem.	 – Wcale	 nie	 jestem

taka	 pewna,	 że	 aku​rat	w	 tym	 tkwi	 pro​blem.	A	 teraz	może	 łaska​wie	 się	 zamkniesz
i	zro​bisz	coś	faj​nego,	zanim	ucieknę	do	samo​chodu.
James	zda​wał	się	tylko	na	to	cze​kać.	Uśmiech​nął	się	sze​roko	i	znik​nął	pod	wodą,

po	czym	wynu​rzył	się,	odrzu​ca​jąc	włosy	do	tyłu.
– Nie	ruszaj	się	– pole​cił,	po	czym	popły​nął	w	kie​runku	pomo​stu.	Skrzy​żo​wa​łam

ramiona	na	piersi	 i	odpro​wa​dzi​łam	go	wzro​kiem.	Poru​szał	 się	w	wodzie	z	nie​sa​-
mo​witą	gra​cją,	w	jego	ruchach	czuć	było	siłę.	Zanim	dopły​nął	do	pomo​stu	i	wygra​-
mo​lił	się	z	wody,	byłam	już	gotowa	bić	brawo.	Gwizd​nę​łam	nawet	na	wiwat.
James	 puścił	mi	 oko,	 po	 czym	 odwró​cił	 się	 ple​cami	 do	wody	 i	wyko​nał	 skok

tyłem.	Gdy	się	wynu​rzył,	zakla​ska​łam	i	moją	uwagę	przy​kuł	pier ​ścio​nek	zdo​biący
palec	lewej	dłoni.	James	skie​ro​wał	się	w	moją	stronę,	co	jakiś	czas	zanu​rza​jąc	usta
pod	wodę.
– Ty	też	mogła​byś	robić	takie	ewo​lu​cje.
– Spo​koj​nie,	na	wszystko	przyj​dzie	pora	– odpar ​łam.
– Musisz	 zmęż​nieć	 – powie​dział,	 pod​pły​wa​jąc	 do	 mnie.	 Schwy​cił	 mnie	 wpół

i	uniósł,	 cału​jąc	moją	 szyję.	 Jego	usta	były	nieco	chłod​niej​sze	niż	moje.	Wpi​łam
się	pal​cami	w	 jego	plecy	 i	przy​cią​gnę​łam	go	do	sie​bie.	Dali​śmy	się	przez	chwilę
porwać	gorączce	pożą​da​nia.
– Tym	 zaj​miemy	 się	 potem	– powie​dział,	 nie	 odry​wa​jąc	 ust	 od	moich	warg.	 – 

Chyba	celowo	pró​bu​jesz	mnie	zde​kon​cen​tro​wać.
Wybu​chłam	 śmie​chem	 i	 cmok​nę​łam	 go	 jesz​cze	 raz,	 a	 już	 w	 następ​nej	 chwili

James	wypu​ścił	mnie	 z	 ramion	 i	 zna​la​złam	 się	 z	 powro​tem	w	wodzie.	 Posłał	mi
przy	tym	kar ​cące	spoj​rze​nie,	ale	zaraz	potem	wycią​gnął	rękę.
– Trzy​maj	 się	mnie	 – powie​dział	 poważ​nym	 tonem.	A	 kiedy	 uję​łam	 jego	 dłoń

i	 pozwo​li​łam,	 by	 pocią​gnął	 mnie	 na	 więk​szą	 głę​binę,	 dodał:	 – Musisz	 machać
nogami.	Slo​ane,	pomyśl,	że	twoje	nogi	to	nożyczki.
Posłu​cha​łam	go	 i	po	 jakimś	cza​sie	poczu​łam,	że	mój	 strach	mija.	Strach	przed

wodą,	 przed	uto​nię​ciem,	 przed	 śmier ​cią	 – i	 przed	 życiem.	Wszyst​kie	 te	 lęki	 znik​-
nęły.	Od	momentu	opusz​cze​nia	szpi​tala	to	wła​śnie	takie	chwile	jak	ta	dawały	mi	siłę
do	życia.	Nie	czer ​pa​łam	jej	od	Jamesa.	Nie	dawali	mi	jej	rodzice	ani	przy​ja​ciele.
W	końcu	odna​la​złam	sie​bie.	Utra​ciw​szy	tak	wiele,	naresz​cie	zna​la​złam	drogę	do



domu.	Nie	nacho​dziły	mnie	 już	żadne	nowe	wspo​mnie​nia	mojego	daw​nego	życia.
Moja	 psy​chika	 nie	 musi	 dłu​żej	 zno​sić	 pre​sji	 wywie​ra​nej	 przez	 Pro​gram	 czy
koniecz​no​ści	cią​głej	ucieczki.	Naresz​cie	pogo​dzi​łam	się	z	tym,	że	histo​rie	Jamesa
mogą	zastą​pić	moje	praw​dziwe	wspo​mnie​nia.
Nie	udało	mi	się	odbu​do​wać	zaufa​nia	do	Realma,	ale	on	radził	sobie	chyba	cał ​-

kiem	nie​źle	– znów	zamiesz​kał	w	swoim	sta​rym	domu.	Pew​nego	dnia	opo​wie​dział
Dal​las	o	tym,	co	wyda​rzyło	się	kie​dyś	mię​dzy	nimi.	Zdą​ży​łam	już	o	tym	zapo​mnieć
od	 tam​tego	 dnia	w	 chatce.	Od	 owego	 czasu	 nie	widzie​li​śmy	 się	 z	Dal​las.	 Jedy​nie
spo​ra​dycz​nie	 dosta​wa​li​śmy	 od	 niej	 pocz​tówki	 z	 Flo​rydy.	 Na	 odwro​cie	 ostat​niej
kartki	zna​la​zły	się	słowa:	Nie	mówi​cie	Real​mowi,	gdzie	jestem.	I	nic	wię​cej.
Roger	odsia​dy​wał	karę	wię​zie​nia.	 Jed​nak	nie	 ska​zano	go	za	 to,	 czego	dopu​ścił

się	wobec	mnie	 i	Dal​las.	Oskar ​że​nie	wnio​sła	 Tabi​tha,	 dziew​czyna	 pra​cu​jąca	 jako
tajna	 agentka	 w	 jed​nym	 z	 ośrod​ków	 Pro​gramu.	 Oka​zało	 się,	 że	 gdy	 sama	 była
pacjentką,	Roger	dopu​ścił	się	gwałtu	rów​nież	na	niej.	Wkrótce	zaczęły	zgła​szać	się
też	 inne	 poszko​do​wane	 dziew​czyny.	Roger	miał	 spę​dzić	 pięt​na​ście	 do	 dwu​dzie​stu
lat	 za	 krat​kami	 w	 ore​goń​skim	 wię​zie​niu	 sta​no​wym.	 Pro​ces	 doty​czący	 jego	 roli
w	Pro​gra​mie	miał	się	dopiero	roz​po​cząć.
Dotych​czas	nie	wnie​siono	oskar ​że​nia	prze​ciwko	innym	agen​tom	ani	pie​lę​gniar ​-

kom.	 Dok​tor	 War ​ren	 zapa​dła	 się	 pod	 zie​mię,	 a	 Bec​kett	 oto​czył	 się	 praw​ni​kami
i	zamie​rzał	bro​nić	się	do	końca.	Sio​stra	Kell	nie	zgło​siła	na	poli​cję	mojej	napa​ści,
ja	jed​nak	na​dal	nie	mogłam	sobie	wyba​czyć	tego,	jak	ją	potrak​to​wa​łam.	Chcia​łam
ją	prze​pro​sić,	ale	nie	mia​łam	oka​zji.	Może	pew​nego	dnia	los	da	mi	taką	szansę.
Cas	nie	dawał	znaku	życia,	ale	Real​mowi	udało	się	z	nim	parę	razy	poroz​ma​wiać.

Obaj	uznali,	że	naj​le​piej	zro​bią,	jeśli	nie	będą	nie​po​koić	Dal​las.	Byli	prze​ko​nani,	że
dziew​czyna	musi	uło​żyć	sobie	życie	na	nowo.	Z	dru​giej	strony	nie	wie​dzia​łam,	czy
rze​czy​wi​ście	tak	było.	Nie	umia​łam	uwie​rzyć	sło​wom	Realma.
– Dobrze	– pochwa​lił	mnie	James,	pod​trzy​mu​jąc	moje	ciało	na	powierzchni,	gdy

weszli​śmy	jesz​cze	głę​biej	do	wody.	– Za	chwilę	cię	pusz​czę.	Nie	oba​wiaj	się,	nic	ci
nie	będzie.
Jego	zapew​nie​nia	jed​nak	nie	wystar ​czyły,	mój	oddech	przy​spie​szył,	nagle	ogar ​-

nął	mnie	para​li​żu​jący	lęk.
– James	– powie​dzia​łam	nie​pew​nie,	szu​ka​jąc	jego	ręki.
Gdy	nachy​lił	się	do	mnie,	poczu​łam	jego	wargi	tuż	przy	moim	uchu.
– Odwagi,	Slo​ane	– szep​nął.
Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę,	uspo​ko​iłam	oddech,	po	czym	kiw​nę​łam	mu	zde​cy​do​-

wa​nie	głową	i	zaczę​łam	młó​cić	rękami	wodę.	Z	początku	moje	ruchy	były	nie​zbyt
sko​or ​dy​no​wane,	nie​po​trzeb​nie	wzbi​ja​łam	w	powie​trze	 fon​tanny	wody,	która	 zale​-
wała	mi	twarz.	Po	chwili	jed​nak	poczu​łam,	jak	James	cofa	ręce,	a	ja	mimo	to	utrzy​-
muję	się	na	powierzchni	– i	płynę	przed	sie​bie.	Skie​ro​wa​li​śmy	się	ku	pomo​stowi,



James	przez	cały	czas	pły​nął	tuż	obok.	Kilka	razy	myśla​łam,	że	nie	dam	rady	i	że
pójdę	na	dno,	tak	samo	jak	mój	brat.	Jed​nak	ani	na	chwilę	nie	prze​sta​łam	pra​co​wać
nogami	i	ramio​nami.
W	końcu	dotar ​łam	do	pomo​stu	i	wspię​łam	się	na	niego.	Nie	mogłam	już	dłu​żej

wytrzy​mać	 – musia​łam	 par ​sk​nąć	 śmie​chem,	 a	 potem	 jesz​cze	 długo	 śmia​łam	 się
dziko.	 A	 więc	 musiało	 upły​nąć	 tyle	 czasu,	 musia​łam	 doświad​czyć	 tylu	 start,	 by
uzmy​sło​wić	sobie	w	końcu,	że	liczy	się	tylko	chwila	obecna.	Nie	nasze	wspo​mnie​-
nia,	lecz	to,	co	dzieje	się	teraz.	A	wła​śnie	teraz,	mając	Jamesa	u	boku,	bawi​łam	się
w	rzece,	w	któ​rej	uto​pił	się	mój	brat.	Po	tylu	latach,	naresz​cie	– pły​wa​łam.



G
Epi​log

dy	Dal​las	wyszła	z	sypialni,	ośle​piły	ją	pro​mie​nie	słońca,	roz​świe​tla​jące	miesz​ka​-
nie.	Gdy	unio​sła	rękę	i	prze​cze​sała	pal​cami	krótko	przy​cięte	włosy,	na	chwilę	zatę​-
sk​niła	 za	 dre​dami.	 Jej	 współ ​lo​ka​torka	 przed	 pój​ściem	 do	 pracy	 zapa​rzyła	 kawę
w	eks​pre​sie	i	teraz	Dal​las	mogła	ura​czyć	się	fili​żanką	pysz​nego	napoju.	Nie	dodała
śmie​tanki,	 lubiła	 czarną	 i	 mocną.	 Jej	 zmiana	 w	 deli​ka​te​sach,	 w	 któ​rych	 zna​la​zła
zatrud​nie​nie,	zaczy​nała	się	dopiero	o	dwu​na​stej,	więc	całe	przed​po​łu​dnie	mogła	się
wyle​gi​wać	i	leniu​cho​wać.	To	zaleta	porzu​ce​nia	roli	ucie​ki​nierki.
Zer ​k​nęła	 na	 swoje	 krót​kie	 paznok​cie,	 które	 teraz	 nało​gowo	obgry​zała.	Dowie​-

działa	 się,	 że	 to	 zwy​kły	 sku​tek	 uboczny	 traumy,	 jakiej	 doświad​czyła.	 Musiała
w	 jakiś	 spo​sób	 wyła​do​wać	 stres,	 ina​czej	 by	 osza​lała	 albo	 kogoś	 zamor ​do​wała.
Zaczęła	uczęsz​czać	też	na	sesje	tera​peu​tyczne,	aby	pora​dzić	sobie	z	napa​dami	zło​-
ści.	Oczy​wi​ście	nie	zawsze	była	szczera	pod​czas	 tera​pii	– nie	wspo​mi​nała	o	spra​-
wach,	które	wciąż	były	zbyt	bole​sne.	Posta​no​wiła,	że	dzi​siaj	daruje	sobie	spo​tka​nie
z	lekarką.	Była	umó​wiona	na	randkę	i	uznała,	że	tera​pia	może	pocze​kać.
Na	myśl	 o	 tym	na	 usta	Dal​las	 zakradł	 się	 uśmiech.	Popi​jała	 nie​spiesz​nie	 kawę,

prze​glą​da​jąc	wia​do​mo​ści	na	komórce.	Chło​pak	pra​cu​jący	przy	kasie	obok,	Wade,
zapro​sił	ją	wczo​raj	na	randkę.	Nie	wie​dział	nic	o	jej	prze​szło​ści.	Nie	domy​ślał	się
nawet,	że	Dal​las	wylą​do​wała	kie​dyś	w	Pro​gra​mie.	Temat	ten	stał	się	teraz	pew​nego
rodzaju	 tabu.	Nikt	 nie	wspo​mi​nał	 o	 agen​tach,	 nikt	 nikogo	 nie	wypy​ty​wał	 o	 prze​-
szłość.	Dal​las	nie	bar ​dzo	wie​działa,	czy	robie​nie	tajem​nic	z	tak	waż​nych	spraw	na
pewno	 służy	 zdro​wiu	 psy​chicz​nemu.	 Podej​rze​wała,	 że	 jej	 lekarka	 nie	 byłaby	 tym
zachwy​cona,	ale	podo​bało	jej	się,	że	może	zacząć	żyć	na	nowo	– na	Flo​ry​dzie.
W	komórce	miała	kilka	wia​do​mo​ści	od	Wade’a.	Lubiła	jego	iro​niczne	poczu​cie

humoru.	Nie	przy​po​mi​nał	 innych	chło​pa​ków,	 z	któ​rymi	 się	 spo​ty​kała.	Może	wła​-
śnie	dla​tego	jej	się	spodo​bał.	Czuła,	że	Wade	to	po	pro​stu	dobry,	może	nawet	tro​chę
nudny,	chło​pak.	Dal​las	prze​łknęła	gło​śno	ślinę	i	odło​żyła	tele​fon.
Oprócz	daw​nej	fry​zury	tęsk​niła	jesz​cze	za	kil​koma	innymi	rze​czami.	Bra​ko​wało

jej	na	przy​kład	przy​jaźni	z	Casem,	choć	cza​sami	samo	jego	wspo​mnie​nie	spra​wiało
jej	ból.	Mimo	że	był	zwią​zany	z	Pro​gra​mem,	dziew​czyna	miała	poczu​cie,	że	jed​nak
pozo​stał	jej	przy​ja​cie​lem.	Musiała	w	to	wie​rzyć.	Tęsk​niła	też	za	Slo​ane	– ta	dziew​-
czyna,	choć	nieco	iry​tu​jąca,	oka​zała	się	o	wiele	tward​sza,	niż	Dal​las	sądziła,	i	stała
się	jedną	z	jej	naj​bliż​szych	przy​ja​ció​łek.	Raz	na	jakiś	czas	Dal​las	prze​sy​łała	Slo​ane
pocz​tówki,	żeby	 ta	się	nie	mar ​twiła.	Nie	chciała	 jed​nak,	by	przy​ja​ciółka	 je	komu​-
kol​wiek	poka​zy​wała.	A	już	na	pewno	nie	Real​mowi.
Na	samo	wspo​mnie​nie	o	Micha​elu	Dal​las	odru​chowo	wstała	i	wychy​liła	resztkę



kawy.	Musiała	natych​miast	prze​gnać	z	głowy	myśl	o	tym	czło​wieku.	Umyła	naczy​-
nia,	a	potem	zarzu​ciła	na	ramiona	szla​frok	i	wyszła	przed	dom,	żeby	spraw​dzić,	czy
w	skrzynce	jest	poczta.
Powie​trze	było	parne,	słońce	mimo	wcze​snej	pory	przy​grze​wało	już	porząd​nie.

To	wła​śnie	piękna	pogoda	cie​szyła	ją	naj​bar ​dziej,	gdy	przy​je​chała	tu	po	raz	pierw​-
szy.	Dzięki	słońcu	czuła,	że	żyje.	Czuła	się	zdrowa.	Teraz	jed​nak	już	przy​wy​kła	do
wspa​nia​łej	aury	i	z	wolna	tra​ciła	ona	dla	niej	swój	powab.	Cza​sami	myślami	wra​-
cała	 do	Ore​gonu.	 Pla​no​wała	 odwie​dzić	 Slo​ane	 i	 Jamesa,	 jed​nak	 koń​czyło	 się	 na
pla​nach.
Gdy	sta​nęła	przed	skrzynką	na	listy,	jej	uwagę	przy​kuła	nie​wielka	aktówka	z	brą​-

zo​wej	skóry.	Stała	na	ziemi,	oparta	o	mur	naprze​ciwko	skrzynki.	Dal​las	rozej​rzała
się	szybko	wokół,	 jed​nak	ulica	była	pusta.	Się​gnęła	po	 teczkę,	wyjęła	ze	skrzynki
zwój	ulo​tek	i	ruszyła	pospiesz​nie	do	domu.
Wie​działa	już,	że	ni​gdy	do	końca	nie	wyzwoli	się	od	para​noi.	Ulotki	wylą​do​wały

w	koszu,	 a	 teczka	na	kuchen​nym	stole.	Trzę​są​cymi	 się	dłońmi	Dal​las	 się​gnęła	do
środka	aktówki,	a	gdy	jej	wzrok	padł	na	wycią​gnięte	ze	środka	zdję​cie,	z	wra​że​nia
ugięły	 się	 pod	nią	 nogi.	Z	 foto​gra​fii	 spo​glą​dała	 na	 nią	 ona	 sama	– Dal​las	 sprzed
tra​fie​nia	 do	Pro​gramu.	Na	 zdję​ciu	miała	 luźne	blond	włosy,	 ubrana	była	w	bluzę
z	 kap​tu​rem.	 Wyglą​dała	 jak	 prze​ciętna	 dziew​czyna.	 Obok	 niej	 stał	 uśmiech​nięty
Realm.
Po	chwili	we	wnę​trzu	teczki	odkryła	też	inne	zdję​cia.	Jej	policzki	stały	się	mokre

od	łez,	gdy	po	kolei	brała	je	do	ręki,	a	przed	jej	oczami	sta​wała	cała	jej	prze​szłość.
Gorącz​kowo	zaczęła	prze​rzu​cać	foto​gra​fie	i	notatki.	Nie	miała	poję​cia,	jak	to	moż​-
liwe,	 że	 wszyst​kie	 te	 pamiątki	 prze​trwały.	 Podej​rze​wała	 jed​nak,	 że	 tak	 naprawdę
wcale	nie	nale​żały	do	niej.	To	Realm	je	gro​ma​dził.
Na	samym	dnie	teczki	zna​la​zła	pocz​tówkę,	podobną	do	tych,	jakie	teraz	wysy​łała

do	 Slo​ane.	 Kartka	 przed​sta​wiała	 malow​ni​czy	 zachód	 słońca	 na	 Flo​ry​dzie.	 Gdy
odczy​tała	tekst	napi​sany	na	odwro​cie,	w	pierw​szej	chwili	zabra​kło	jej	tchu	w	piersi.
Pocz​tówka	nie	była	pod​pi​sana	ani	zaadre​so​wana.	Wid​niały	na	niej	tylko	trzy	słowa
– trzy	słowa,	które	prze​nik​nęły	jej	duszę	na	wskroś,	tak	że	wybu​chła	pła​czem.	Z	jej
piersi	wyrwał	się	szloch,	który	 jed​no​cze​śnie	 ją	dru​zgo​tał	 i	pozwa​lał	 jej	wzro​snąć
na	 nowo.	 Nawie​dza​jące	 Dal​las	 od	 dawna	 zwąt​pie​nie	 i	 nie​na​wiść	 do	 samej	 sie​bie
prze​stały	 jej	 doku​czać,	 i	 dziew​czyna	 zaczęła	 wie​rzyć,	 że	 ma	 wciąż	 szansę	 na
wyzdro​wie​nie.
Otarła	policzki	i	zakrząt​nęła	się	po	kuchni.	Musiała	przy​go​to​wać	się	do	wyj​ścia

do	pracy.	Poza	 tym	cze​kał	 ją	 jesz​cze	 nie​ła​twy	wybór	 stroju	 na	 randkę.	Wie​działa
już,	że	będzie	w	życiu	robiła	wszystko,	na	co	ma	ochotę.	I	że	nauczy	się	wie​rzyć,	iż
mogą	ją	spo​ty​kać	rów​nież	dobre	rze​czy.
Zamknęła	 teczkę	 z	 myślą,	 że	 trzeba	 będzie	 zna​leźć	 dla	 niej	 miej​sce	 w	 sza​fie.



Spoj​rzała	 jesz​cze	 ostatni	 raz	 na	 wido​kówkę,	 jakby	 chciała	 zapi​sać	 w	 pamięci
wszyst​kie	jej	szcze​góły,	po	czym	odło​żyła	ją	na	stół	i	wyszła	z	kuchni.
Ty	się	liczysz.



REHA​BI​LI​TA​CJA



Dedy​kuję	mojemu	przy​ja​cie​lowi	Micha​elowi	Stro​the​rowi,	czło​wie​kowi
zna​ją​cemu	z	doświad​cze​nia	sprawy,	o	któ​rych	opo​wia​dam,	a	także	mojej	śp.
babci	Jose​phine	Parzych



M
Roz​dział	pierw​szy

ichael	 Realm	 sie​dział	 za	 kie​row​nicą	 wyna​ję​tego	 auta	 i	 przy​pa​try​wał	 się	 uważ​nie
Dal​las	Stone,	która	wyszła	przed	dom,	by	zaj​rzeć	do	 skrzynki	na	 listy.	Wcze​śniej
Realm	zakradł	się	na	werandę	i	zosta​wił	tam	dla	niej	skó​rzaną	teczkę.	Gdy	skon​ster ​-
no​wana	Dal​las	zna​la​zła	ją,	rozej​rzała	się	po	ulicy,	musiał	więc	szybko	się	schy​lić,
by	nie	odkryła	jego	obec​no​ści.	Mimo	to	i	tak	coś	mu	mówiło,	że	domy​śliła	się,	iż
pod​rzu​cona	aktówka	 to	 jego	sprawka.	Oboje	wie​dzieli,	 jak	wielki	dług	ma	wobec
niej.
Musiał	przy​znać,	że	 jej	nowa	krótka	fry​zura	nawet	mu	się	podoba,	blond	dredy

ode​szły	w	prze​szłość,	Dal​las	była	teraz	ele​gancko	i	mod​nie	ostrzy​żona.	Nowe	ucze​-
sa​nie	 ozna​czało,	 że	nie	będzie	 już	mogła	 cho​wać	 się	 za	para​wa​nem	nie​chluj​nego
wyglądu	wiecz​nej	 bun​tow​niczki.	 Zresztą	 wcale	 nie	 chciał,	 by	 dłu​żej	 się	 cho​wała.
Pra​gnął	jej	szczę​ścia,	stąd	decy​zja,	by	zwró​cić	dziew​czy​nie	to,	co	nie​gdyś	sam	jej
ode​brał:	wspo​mnie​nia.
Gdy	uznał,	że	może	 już	się	wychy​lić,	wypro​sto​wał	się	 i	zer ​k​nął	ostroż​nie	znad

deski	 roz​dziel​czej.	 Dal​las	 zdą​żyła	 wró​cić	 do	 wnę​trza	 domu.	 Realm	 był	 z	 sie​bie
zado​wo​lony	 – poda​ru​nek	 wpraw​dzie	 nie	 zmniej​szył	 jego	 poczu​cia	 winy,	 ale	 ten
dzień	 i	 tak	 będzie	 mógł	 zali​czyć	 do	 uda​nych,	 ponie​waż	 nie​na​wi​dził	 sie​bie	 nieco
mniej	niż	dotych​czas.	Lista	grze​chów,	za	które	musiał	zadość​uczy​nić,	cią​gnęła	się
bez	końca.	Poda​ro​wa​nie	teczki	Dal​las	było	tylko	pierw​szym	kro​kiem	na	tej	dro​dze.
Po	 upadku	 Pro​gramu	 Realm	 znik​nął,	 aby	 nie	 wpaść	 w	 ręce	 stró​żów	 prawa.

Z	powodu	wyko​ny​wa​nia	zle​ceń	dla	Arthura	Prit​charda,	dok​tor	War ​ren	oraz	szpi​tala
gro​ziły	mu	poważne	zarzuty.	Wywią​zu​jąc	się	z	zawar ​tego	z	nimi	kon​traktu,	dopusz​-
czał	się	nie​go​dzi​wych,	nie​wy​ba​czal​nych	czy​nów.	Oczy​wi​ście	gdyby	postą​pił	wów​-
czas	wbrew	regu​łom	kon​traktu,	skoń​czyłby	na	stole	ope​ra​cyj​nym	i	został	pod​dany
lobo​to​mii,	 jed​nak	świa​do​mość	ta	wcale	nie	poma​gała	mu	żyć.	Poczu​cie	winy	zże​-
rało	go	od	środka.	Nie​kiedy	bał	się,	że	udrę​czony	wyrzu​tami	sumie​nia	tar ​gnie	się
na	życie.
Epi​de​mia	 samo​bójstw	 wybu​chła	 sześć	 lat	 temu.	 U	 szczytu	 zacho​ro​wań	 życie

odbie​rał	 sobie	 co	 trzeci	 nasto​la​tek.	 Po	 zawie​sze​niu	 dzia​łal​no​ści	 Pro​gramu	 liczba
samo​bójstw	zaczęła	maleć.	Być	może	wcale	nie	była	 to	epi​de​mia,	 lecz	 tajem​ni​czy
zbieg	oko​licz​no​ści,	gdy	na	sku​tek	efektu	domina	samo​bójstwa	popeł ​nia	nad​zwy​czaj
duża	 liczba	 osób.	 Histo​ria	 zna	 już	 takie	 przy​padki.	 Pań​stwo	 zare​ago​wało	 jed​nak
bły​ska​wicz​nie	– Arthur	Prit​chard	powo​łał	do	życia	Pro​gram,	który	szybko	zyskał
świa​tową	 sławę,	 a	 po	 jakimś	 cza​sie	 dopro​wa​dził	 do	 pogor ​sze​nia	 sytu​acji.	 Realm
zasta​na​wiał	się	nie​raz,	co	wła​ści​wie	pchnęło	Prit​charda	do	stwo​rze​nia	tego	sys​temu



tera​peu​tycz​nego.	Domy​ślał	się,	że	miało	to	zwią​zek	z	córką	dok​tora,	Vir ​gi​nią.	Tak
przy​naj​mniej	zda​wała	się	suge​ro​wać	Eve​lyn	Valen​tine.	Świat	ni​gdy	jed​nak	nie	miał
poznać	moty​wów	Arthura	Prit​charda,	ponie​waż	ten	pod​dany	został	lobo​to​mii.
Realm	chciał	znie​na​wi​dzić	dok​tora	za	to,	co	zro​bił	ludziom;	przede	wszyst​kim	za

samo	stwo​rze​nie	Pro​gramu.	Jed​nak	nie​długo	po	lobo​to​mii	lekarz	zmarł	na	sku​tek
powi​kłań	i	Realm	wbrew	sobie	poczuł,	że	żal	mu	tego	czło​wieka.	Histo​ria	dok​tora
Prit​charda	 przy​po​mi​nała	 nieco	 dzieje	 Vic​tora	 Fran​ken​ste​ina,	 który	 padł	 ofiarą
powo​ła​nego	przez	sie​bie	do	życia	potwora.
Wtem	 z	 roz​my​ślań	 wyrwało	 go	 wibro​wa​nie	 komórki.	 Dzwo​niła	 jego	 sio​stra.

Znowu.	Kochał	Annę	nad	życie,	ale	musiał	przy​znać,	że	sio​strzyczka	dopro​wa​dza
go	 do	 sza​leń​stwa.	 Nie	 miał	 teraz	 ochoty	 tłu​ma​czyć	 jej	 kolejny	 raz,	 że	 czuje	 się
dobrze,	dla​tego	po	pro​stu	odrzu​cił	przy​cho​dzącą	roz​mowę.	Wkrótce	i	tak	mieli	się
spo​tkać.	Wybie​rał	się	z	powro​tem	do	Ore​gonu,	musiał	tylko	zła​pać	jakiś	samo​lot.
Przej​rzał	 listę	 kon​tak​tów	 w	 komórce,	 odna​lazł	 ten,	 o	 który	 mu	 cho​dziło,

i	 zadzwo​nił.	 Pró​bo​wał	 się	 połą​czyć	 z	 nim	 już	 trzeci	 raz	 i	 znowu	 natknął	 się	 na
skrzynkę	gło​sową.	Nie	miał	ochoty	samot​nie	uda​wać	się	w	podróż,	ale	rów​no​cze​-
śnie	wie​dział,	że	prze​ko​na​nie	do	niej	Jamesa	nie	będzie	nale​żało	na	naj​ła​twiej​szych
zadań.	 Rela​cja	 Realma	 z	 Jame​sem	 Mur​phym	 nie	 przy​po​mi​nała	 typo​wej	 męskiej
przy​jaźni.	Był	czas,	gdy	pałali	do	sie​bie	szczerą	nie​na​wi​ścią.	W	wyniku	tera​pii	pro​-
wa​dzo​nej	w	ośrodku	James	stra​cił	wspo​mnie​nia	ze	swo​jego	związku	ze	Slo​ane	Bar ​-
stow.	Co	prawda	Realm,	gdy	zako​chał	 się	w	dziew​czy​nie	Jamesa,	mógł	wyko​rzy​-
stać	jego	amne​zję,	lecz	koniec	koń​ców	z	cięż​kim	ser ​cem	uznał,	że	z	Jame​sem	Slo​-
ane	będzie	 szczę​śliw​sza.	Postą​pił	 tak,	mimo	że	 sądził,	 iż	 jego	miłość	do	niej	 jest
więk​sza	niż	ta,	na	jaką	kie​dy​kol​wiek	zdo​bę​dzie	się	James.
Oczy​wi​ście	 teraz	 już	 rozu​miał,	 że	 tych	 dwoje	 miało	 na	 swoim	 punk​cie	 bzika.

Pogo​dził	się	z	porażką.	Wcze​śniej	posta​no​wił,	że	będzie	robił	wszystko,	by	zapew​-
nić	 Slo​ane	 szczę​ście.	 Dla​tego	 wła​śnie	 pomógł	 Jame​sowi,	 gdy	 ten	 uwal​niał	 ją	 ze
szpi​tal​nego	 ośrodka,	 ratu​jąc	 przed	 lobo​to​mią.	Wkrótce	 oka​zało	 się,	 że	 James	 nie
był	wcale	tak	nie​zno​śny,	jak	Realm	z	początku	sądził.	Wię​cej	nawet	– stał	się	z	cza​-
sem	naj​lep​szym	przy​ja​cie​lem,	jakiego	Realm	kie​dy​kol​wiek	miał.
Tym	bar ​dziej	wku​rzało	go	teraz,	że	nie	odbie​rał	tele​fonu.	Realm	spo​rzą​dził	listę

osób,	 które	 nale​żało	 odszu​kać.	 Dal​las	 figu​ro​wała	 na	 niej	 jako	 pierw​sza.	 James
zapro​po​no​wał,	 że	 odnaj​dzie	 adresy	 pozo​sta​łych.	 Realm	w	mię​dzy​cza​sie	 zajął	 się
kom​ple​to​wa​niem	dla	każ​dej	z	nich	teczek,	w	któ​rych	pomie​ścił	zestaw	mate​ria​łów
– były	 to	 wspo​mnie​nia	 z	 czasu,	 jaki	 spę​dził	 z	 każdą	 z	 tych	 osób	 w	 Pro​gra​mie.
Zapisy	 opo​wie​ści,	 któ​rymi	 się	 z	 nim	 dzie​lili.	 Na	 tych	 kart​kach	 zna​leźć	 się	miały
dowody	wszyst​kich	 zała​mań	 i	 tra​ge​dii,	 tajem​nic	 i	 nadziei.	 Przez	 wiele	 lat	 Realm
dzia​łał	 jako	 sekretny	 łącz​nik	mię​dzy	pacjen​tami	 a	 leka​rzami,	 któ​rzy	dowia​dy​wali
się	od	niego	o	naj​skryt​szych	myślach	swo​ich	pod​opiecz​nych.	Dzięki	jego	pomocy



mogli	 potem	 wyma​zy​wać	 kon​kretne	 myśli	 i	 wspo​mnie​nia.	 Tak,	 Realm	 zawiódł
zaufa​nie,	jakim	obda​rzyło	go	wielu	ludzi.	Przede	wszyst​kim	zdra​dził	tych,	na	któ​-
rych	najbar ​dziej	mu	zale​żało.	W	tor ​bie	miał	też	teczkę	z	mate​ria​łami	dla	Slo​ane.
Nie​kiedy	 myśl	 o	 niej	 wywo​ły​wała	 cier ​pie​nie,	 jed​nak	 w	 jej	 przy​padku	 to	 nie

poczu​cie	winy	było	naj​trud​niej​sze	do	znie​sie​nia.	Nie​odwza​jem​niona	miłość	oczy​-
wi​ście	była	strasz​nym	dozna​niem,	lecz	ist​niały	też	gor ​sze	rze​czy	– mię​dzy	innymi
świa​do​mość,	 że	 znaj​do​wał	 się	 o	 krok	 od	 zwy​cię​stwa.	 Slo​ane	 zale​żało	 na	 nim,
zaufała	mu,	on	 jed​nak	wszystko	 to	zaprze​pa​ścił.	Odu​rzył	 ją	 środ​kami	uspo​ka​ja​ją​-
cymi	i	oddał	w	ręce	Pro​gramu.	I	nie	była	pierw​szą	ani	ostat​nią	osobą,	wobec	któ​rej
tak	postą​pił.
Realm	 prze​cze​sał	 pal​cami	 swą	 roz​czo​chraną	 czu​prynę.	 Znowu	miał	 natu​ral​nie

ciem​no​brą​zowe	włosy,	naresz​cie	po	 tylu	 latach	prze​stał	 je	 far ​bo​wać.	Podo​bał	mu
się	ten	kolor.	Może	w	głębi	duszy	domy​ślał	się,	że	Dal​las	rów​nież	by	się	spodo​bał.
Tyle	że	i	tak	miała	go	ni​gdy	nie	zoba​czyć.
Realm	spu​ścił	wzrok,	gdy	nagle	 jego	umysł	 zalały	wspo​mnie​nia	 z	okresu,	gdy

zacho​ro​wał.	 Zanim	 jesz​cze	 zruj​no​wał	 życie	 Dal​las.	 Przy​po​mniał	 sobie,	 jak	 pew​-
nego	 dnia,	 cho​dził	 wtedy	 do	 dru​giej	 klasy,	 zmie​rzał	 po	 meczu	 do	 szatni.	Wciąż
miał	na	sobie	zie​lony	strój	swo​jej	dru​żyny	hoke​jo​wej.	Wia​domo	już	było,	że	wraz
z	 koń​cem	 sezonu	 dru​żyna	 prze​sta​nie	 ist​nieć.	 Wła​dze	 szkoły	 uznały,	 że	 zawody
spor ​towe	nara​żają	uczniów	na	zbyt	wielki	stres.	W	ten	spo​sób	na	początku	pró​bo​-
wano	tłu​ma​czyć	alar ​mu​jąco	wyso​kie	sta​ty​styki	samo​bójstw	wśród	nie​let​nich,	choć
tak	naprawdę	w	tam​tym	okre​sie	nikt	z	oto​cze​nia	Realma	nie	tar ​gnął	się	jesz​cze	na
swoje	życie.
Ruszył	 bia​łym	 kory​ta​rzem	w	 kie​runku	 szatni,	 gdy	 nagle	 jego	 uwagę	 przy​kuła

śliczna	 blon​dynka.	 Stała	 oparta	 o	 ścianę	 i	 pisała	 coś	 na	 komórce.	Widział	 ją	 już
wcze​śniej	 – to	 była	 Dal​las	 Stone.	 Wie​dział,	 że	 kibi​cuje	 dru​ży​nie	 koszy​kar ​skiej.
Zamie​nili	kie​dyś	parę	słów	na	jakiejś	impre​zie,	ale	nic	wię​cej.	Dal​las	nie	pod​nio​sła
spoj​rze​nia	 znad	wyświe​tla​cza	 komórki,	 a	Realm	 ruszył	w	 jej	 kie​runku.	 Pró​bo​wał
się	 popi​sać,	 okrę​ca​jąc	 efek​tow​nie	 kij	 hoke​jowy	 mię​dzy	 pal​cami,	 ale	 coś	 mu	 nie
wyszło	– i	kij	z	gło​śnym	trza​skiem	wylą​do​wał	na	pod​ło​dze	u	stóp	dziew​czyny.	Pod​-
sko​czyła	prze​stra​szona	i	obrzu​ciła	go	spoj​rze​niem	sze​roko	otwar ​tych	oczu.
Policzki	 oblał	mu	 rumie​niec.	 Zawsty​dzony	 prze​pro​sił	 ją,	 a	 Dal​las	 przez	 długą

chwilę	nie	spusz​czała	z	niego	wzroku,	jed​nak	w	końcu	się	uśmiech​nęła.	Zapa​mię​tał
tę	 chwilę	 na	 zawsze	 – jej	 uśmiech,	 szpara	 mię​dzy	 przed​nimi	 zębami,	 czer ​wona
szminka.	Ni​gdy	nie	poczuł	w	sto​sunku	do	żad​nej	dziew​czyny	tak	wiel​kiej	sła​bo​ści
jak	do	Dal​las.	Była	naprawdę	nie​sa​mo​witą	laską.
– Mam	nadzieję,	że	na	 lodo​wi​sku	 radzisz	sobie	 lepiej	– powie​działa	kokie​te​ryj​-

nie,	schy​la​jąc	się	po	kij.
– Może	tro​chę	– odparł,	bio​rąc	go	od	niej.	– Byłaś	na	naszym	meczu?



Dal​las	potrzą​snęła	prze​cząco	głową,	odrzu​ca​jąc	dłu​gie	blond	włosy.
– Nie	 prze​pa​dam	 za	 hoke​jem	 – wyznała	 i	 poto​czyła	 po	 jego	 stroju	 nie​chęt​nym

spoj​rze​niem.
Po	chwili	sku​piła	się	znów	na	komórce,	a	Realm	roz​cza​ro​wany	bra​kiem	zain​te​re​-

so​wa​nia	z	jej	strony	uniósł	jesz​cze	kij	na	do	widze​nia,	poże​gnał	się	i	wol​nym	kro​-
kiem	ruszył	do	szatni.
Jed​nak	gdy	następ​nym	razem	wyje​chał	na	lodo​wi​sko,	na	try​bu​nach	doj​rzał	Dal​las

Stone.	Przy​szła	 też	na	kolejny	mecz.	Gdy	zoba​czył	 ją	za	 trze​cim	razem,	nie	mógł
prze​stać	o	niej	myśleć,	a	gdy	wra​cał	do	szatni,	cze​kała	na	niego	w	kory​ta​rzu.	Tej
samej	 nocy	 prze​spali	 się	 ze	 sobą	 na	 tyl​nym	 sie​dze​niu	 jeepa	 ojca	 Realma.
A	w	następ​nych	mie​sią​cach	coraz	bar ​dziej	zbli​żali	się	do	sie​bie.	Ich	zwią​zek	sta​wał
się	poważny.
Jed​nak	nic,	co	dobre,	nie	mogło	trwać	wiecz​nie	– nie	jeśli	doty​czyło	Realma.
Na	wspo​mnie​nie	 tam​tych	 chwil	 prze​łknął	 teraz	ner ​wowo	 ślinę.	Sie​dział	 za	 kie​-

row​nicą	wypo​ży​czo​nego	samo​chodu,	wpa​tru​jąc	się	w	dom,	w	któ​rym	zamiesz​kała
Dal​las,	 a	 jego	 myśli	 opa​no​wał	 prze​możny	 wstyd.	 Do	 czasu	 odlotu	 do	 Ore​gonu
musiał	 jakoś	zabić	czas.	Posta​no​wił,	 że	 spę​dzi	go	w	miej​sco​wej	kawia​rence.	Tam
przy​naj​mniej	 będzie	mógł	 zamar ​twiać	 się	 dalej	 nad	 fili​żanką	 pysz​nej	 orze​cho​wej
kawy	 latte.	 Świa​do​mość,	 że	 pró​buje	 zmie​rzyć	 się	 z	wła​snymi	 pro​ble​mami,	 napa​-
wała	go	dumą.	Przez	cały	czas	 jed​nak	wie​dział,	 że	 jest	ktoś,	przed	kim	ni​gdy	nie
uciek​nie	– on	sam.



N
Roz​dział	drugi

iewielka	 kawia​renka	 roiła	 się	 od	 stu​den​tów.	 Realm	 zamó​wił	 kawę	 i	 z	 trud​no​ścią
zna​lazł	dla	sie​bie	miej​sce	przy	sto​liku	w	głębi	lokalu,	skąd	mógł	przy​pa​try​wać	się
innym	gościom.	Ich	bez​tro​ska	zasko​czyła	go.	Nie​któ​rzy	nosili	nawet	czarne	ciu​chy,
co	jesz​cze	rok	temu	było	nie	do	pomy​śle​nia.	Wtedy	wszy​scy	umie​rali	z	prze​ra​że​niu
na	myśl	o	Pro​gra​mie.	Nowe	ośrodki	tej	zło​wro​giej	insty​tu​cji	powsta​wały	w	całym
kraju	i	za	gra​nicą	jak	grzyby	po	desz​czu.	Mło​dzi	ludzie	żyli	w	stra​chu,	że	jeśli	ich
zacho​wa​nie	będzie	choćby	w	mini​mal​nym	stop​niu	odbie​gać	od	normy,	zostaną	zła​-
pani	i	ode​słani	na	lecze​nie.	Dla​tego	wszy​scy	nie​ustan​nie	ukry​wali	praw​dziwe	uczu​-
cia	– przed	świa​tem	i	przed	sobą	samymi.
Realm	pił	nie​spiesz​nie	kawę,	gdy	nagle	tuż	obok	sie​bie	kątem	oka	doj​rzał	jakieś

poru​sze​nie	 i	 po	 chwili	 miej​sce	 obok	 niego	 zajęła	 dziew​czyna	 ubrana	 w	 ciu​chy
w	kolo​rze	khaki.	Realm	zamarł	bez	ruchu,	wpa​trzony	w	jej	twarz.	Dal​las	nie	uśmie​-
chała	się	ani	nie	wyda​wała	zachwy​cona	jego	wido​kiem.
– Mało	bra​ko​wało,	a	bym	cię	nie	poznała	– oświad​czyła	swoim	nieco	ochry​płym

gło​sem,	 tak​su​jąc	 go	 rów​no​cze​śnie	 uważ​nym	 spoj​rze​niem	 od	 stół	 do	 głów.	 – 
Zawsze	dobrze	było	ci	w	brą​zach.
Przy	tych	sło​wach	wska​zała	jego	włosy,	a	Realm,	cał ​ko​wi​cie	zmie​szany,	nie	wie​-

dząc	 nawet,	 co	 robi,	 pod​niósł	 rękę	 i	 prze​cze​sał	 swą	 czu​prynę	 pal​cami.	 Nie	miał
poję​cia,	jak	się	zacho​wać.	Nie	wie​dział,	co	powie​dzieć.
– Skąd	wytrza​sną​łeś	 te	 zdję​cia,	 które	mi	 pod​rzu​ci​łeś?	 – spy​tała.	 –	 Nale​żały	 do

cie​bie?
Prze​łknął	 gło​śno	 ślinę	 i	 dla	 zatu​szo​wa​nia	 zde​ner ​wo​wa​nia,	 pod​niósł	 znów	 fili​-

żankę	do	ust.
– Tak	– odparł.	– Prze​cho​wy​wała	je	dla	mnie	Valen​tine.	To	pamiątki,	które	chcia​-

łem	zacho​wać.	Pamiątki	po	tobie.
Rzu​ciła	 mu	 szyb​kie	 spoj​rze​nie,	 po	 czym	 usia​dła	 wygod​niej	 i	 zer ​k​nęła	 gdzieś

w	bok.
– Jasne,	Realm	– powie​działa	zgryź​li​wie.	– A	dla​czego	teraz	mi	je	dałeś?	Po	co

otwie​rasz	stare	rany?
– Nie	chcia​łem	ich	otwie​rać.	Pra​gnę​łam	je	zaszyć	– powie​dział	cichym	gło​sem.
Dal​las	drgnęła,	lecz	nie	odwa​żyła	się	spoj​rzeć	mu	w	oczy.
– A	co	ma	zna​czyć	ten	dopi​sek	na	pocz​tówce?	– spy​tała.
W	jej	gło​sie	dosły​szał	nadzieję.	Dal​las	wciąż	w	głębi	duszy	liczyła,	że	mogą	do

sie​bie	wró​cić.	Wie​działa	już,	że	przed	tra​fie​niem	do	Pro​gramu	byli	parą.	Wie​działa
też,	że	to	Realm	wydał	ją	w	ręce	agen​tów.	Był	okrutny,	kie​ro​wała	nim	nie​na​wiść	do



sie​bie	samego.	Pamię​tała	też	oczy​wi​ście,	 jak	wyglą​dała	ich	rela​cja,	gdy	wyszła	ze
szpi​tala	– przez	cały	czas	to	przy​cią​gali	się,	 to	znów	odpy​chali.	Pamię​tała	okrutne
słowa,	które	od	niego	usły​szała,	gdy	chciał	ją	do	sie​bie	znie​chę​cić.	Na	próżno	jed​-
nak	– jej	 serce	prze​cho​wy​wało	wspo​mnie​nie	 tego,	 co	nie​gdyś	do	niego	czuła.	 Jej
miłość	miała	trwać	w	niej	wiecz​nie.	Realm	powi​nien	był	trzy​mać	się	na	dystans,	ale
zro​bił	ina​czej.	Teraz	już	wie​dział,	że	nie	może	drugi	raz	popeł ​nić	tego	błędu.
– Chcia​łem,	żebyś	uświa​do​miła	sobie,	że	tylko	ty	się	liczysz	–	powie​dział,	czu​jąc

się	 upo​ko​rzony,	 jak	przy​ła​pany	na	gorą​cym	uczynku	 chło​piec.	Policzki	 oblał	mu
rumie​niec	wstydu.	 – Dal​las,	mam	na	 sumie​niu	 prze​ra​ża​jące	 czyny.	 Przede	wszyst​-
kim	 skrzyw​dzi​łem	 cie​bie.	 Mówi​łem	 straszne	 rze​czy,	 ponie​waż	 byłem	 ego​istą.
Celowo	spra​wi​łem	ci	ból.	Nawet	nie	umiem	powie​dzieć	ci,	jak	bar ​dzo	tego	żałuję.
Zasłu​gu​jesz	na	kogoś	lep​szego	ode	mnie,	zawsze	zasłu​gi​wa​łaś.
Dolna	warga	dziew​czyny	zaczęła	drżeć,	 ale	 szybko	przy​gry​zła	 ją	w	nadziei,	 że

uda	jej	się	ukryć	tar ​ga​jące	nią	teraz	emo​cje.	Realm	pra​gnął	wziąć	ją	za	rękę	i	przy​-
tu​lić	jak	za	sta​rych	dobrych	cza​sów,	gdy	oboje	byli	jesz​cze	zdrowi,	a	także	potem,
gdy	prze​peł ​niały	ich	lęki.
Pra​gnął	poczuć,	jak	Dal​las	bawi	się	jego	wło​sami	i	szep​cze,	że	wszystko	będzie

dobrze.	Gdy	rodzice	Realma	zgi​nęli	w	wypadku	samo​cho​do​wym,	został	pod	opieką
swo​jej	 star ​szej	 sio​stry.	 To	 wła​śnie	 ten	 wypa​dek	 był	 prze​ło​mo​wym	 momen​tem
w	jego	życiu	– wtedy	zaczął	zapa​dać	się	w	cho​robę.	W	tam​tym	cza​sie	miał	już	jed​-
nak	 do	 kogo	 się	 zwró​cić	 – zajęła	 się	 nim	Dal​las.	 Cho​roba	mimo	 to	 postę​po​wała
i	 Realm	 pocią​gnął	 ze	 sobą	 na	 dno	 tę	 kocha​jącą	 go	 dziew​czynę.	 Roz​trza​skał	 jej
duszę	na	kawałki.	Ni​gdy	nie	uwolni	się	od	wstydu,	jaki	budziła	w	nim	ta	myśl.
Dal​las	sku​bała	dolną	wargę,	pogrą​żona	w	roz​my​śla​niach.
– Wiesz,	mogła​bym	ci	prze​ba​czyć	– powie​działa	ści​szo​nym	gło​sem,	spo​glą​da​jąc

mu	w	oczy.	– Mogła​bym	ci	wszystko	prze​ba​czyć.
Jej	słowa	spra​wiały	mu	ból.	Sam	jej	widok	przy​no​sił	cier ​pie​nie.	Realm	wie​dział,

że	Dal​las	mówi	to	szcze​rze.	Wziął	głę​boki	oddech,	żeby	się	uspo​koić.
– Wiem,	że	mogła​byś	to	zro​bić	– powie​dział.	– Jesteś	dobrym	czło​wie​kiem.	Ale

mimo	to	nie	powin​naś.	Nie​które	czyny	są	nie​wy​ba​czalne.
– A	co	jeśli	ja	chcę	ci	wyba​czyć?	– upie​rała	się	Dal​las.	Jej	dłoń	spo​częła	na	stole

naprze​ciw	 jego	 dłoni.	Roz​ło​żyła	 sze​roko	 palce.	Realm	 nie	wie​dział,	 czy	 przy​po​-
mniała	to	sobie,	czy	może	wspo​mniał	o	tym	w	notat​kach,	jakie	jej	pod​rzu​cił.	Gdy
cho​dzili	 ze	 sobą,	 ile​kroć	 chcieli	 zro​bić	 coś	 sza​lo​nego	 i	 nie​bez​piecz​nego,	 Dal​las
wyko​ny​wała	 taki	sam	gest.	Zare​zer ​wo​wany	był	dla	momen​tów,	gdy	oboje	musieli
być	dzielni.
Do	 oczu	 napły​nęły	 mu	 łzy	 – wstydu,	 ale	 też	 nostal​gii,	 tęsk​noty	 za	 utra​co​nymi

latami.	Oddałby	wszystko,	by	móc	cof​nąć	czas	i	roze​grać	to	wszystko	zupeł ​nie	ina​-
czej.



Ujął	 dłoń	 Dal​las,	 wpla​ta​jąc	 swe	 palce	 mię​dzy	 jej.	Wstrzy​mała	 oddech,	 gdy	 to
zro​bił.	 Jej	 skóra	była	 cie​pła	 i	 tak	deli​katna,	 że	mimo	woli	 chciał	 jej	 doty​kać.	 Ich
dło​nie	 zaci​snęły	 się	 i	 przez	 chwilę	 było	 tak,	 jakby	 oboje	 odna​leźli	 spo​kój.	 Jakby
znów	ożyła	łącząca	ich	więź,	jakby	znów	byli	bli​sko.
Raz	w	życiu	Realm	był	o	krok	od	poko​cha​nia	Dal​las.	O	krok.	A	ponie​waż	dopu​-

ścił	ją	tak	bli​sko	do	sie​bie,	nie	mógł	już	ni​gdy	wię​cej	pozwo​lić,	by	go	poko​chała.
Zamknął	oczy.
– Do	 widze​nia,	 Dal​las	 – szep​nął.	 Pocią​gnęła	 gło​śno	 nosem,	 tłu​miąc	 płacz,

a	potem	cof​nęła	rękę	i	mocno	go	przy​tu​liła,	kry​jąc	twarz	w	zagłę​bie​niu	jego	szyi.
Realm	nie	odwza​jem​nił	uści​sku.	Nie	mógł.	Po	pro​stu	sie​dział	tam	przy	niej,	chło​-
nąc	cudowny,	zna​jomy	zapach	jej	wło​sów.
– Dzię​kuję	 – wyszep​tała,	 a	 już	 po	 chwili	 jej	 nie	 było.	Wyszła	 szybko	 z	 opusz​-

czoną	 głową.	 Real​mowi	 świat	 zatań​czył	 przed	 oczami.	 Poło​żył	 dłoń	 na	 sercu
i	odpro​wa​dził	 ją	wzro​kiem.	Jego	duszę	prze​ni​kał	ból	pły​nący	ze	świa​do​mo​ści,	że
pra​gnie	się	cze​goś,	na	co	się	nie	zasłu​guje	i	czego	ni​gdy	już	nie	będzie	się	miało.
W	końcu	spu​ścił	wzrok	 i	zapa​trzył	 się	w	wysty​głą	 resztkę	kawy.	Po	policz​kach

pły​nęły	mu	łzy,	które	sta​rał	się	szybko	wytrzeć.	Nie	ucie​kał	przed	cier ​pie​niem,	ten
ból	nale​żał	do	niego	i	musiał	z	nim	żyć.	Ni​gdy	już	go	nie	pogrze​bie.
Posie​dział	 jesz​cze	 chwilę	w	 kawia​rence,	w	 końcu	 jed​nak	 spraw​dził	 godzinę	 na

komórce,	wró​cił	do	samo​chodu	i	ruszył	na	lot​ni​sko.



P
Roz​dział	trzeci

o	wylą​do​wa​niu	w	Por ​t​land	Realm	odna​lazł	swoją	starą	tere​nówkę	marki	Esca​lade	– 
cze​kała	 na	 niego	 na	 dłu​go​ter ​mi​no​wym	 par ​kingu	 pod	 lot​ni​skiem.	 Zdrzem​nął	 się
pod​czas	 lotu	 i	 jesz​cze	nie	cał ​kiem	doszedł	do	sie​bie.	Gdy	wsia​dał	do	samo​chodu,
roz​dzwo​niła	się	jego	komórka.
– No	naresz​cie	– przy​wi​tał	dzwo​nią​cego.	– Nagry​wa​łem	ci	się	na	skrzynkę.
– Super	– ode​zwał	się	James,	nie	zwra​ca​jąc	uwagi	na	ton	wyrzutu	w	gło​sie	przy​-

ja​ciela.	– A	ja	teraz	oddzwa​niam.	Tak	to	wła​śnie	działa,	Micha​elu.
– Ach	tak…	– zawa​hał	się	Realm.	– Coś	czuję,	że	jesteś	w	nie	naj​lep​szym	humo​-

rze.
– Zmy​wam	 naczy​nia	 – oświad​czył	 James.	 – Powiedzmy,	 że	 domowe	 obo​wiązki

wpra​wiają	mnie	w	nie​zbyt	przy​ja​zny	nastrój.
Roz​le​gły	się	jakieś	trza​ski,	głos	Jamesa	komórce	stał	się	stłu​miony.
– Jesteś	pewna?	W	porządku	– ode​zwał	się	po	chwili.	Dźwięk	leją​cej	się	do	zlewu

wody	 ucichł.	 – No	 więc	 odby​łeś	 swoją	 piel​grzymkę	 pokutną.	 Jesteś	 z	 powro​tem
w	Ore​go​nie	czy	wciąż	szu​kasz	guza	na	Flo​ry​dzie?
– Jestem	na	lot​ni​sko​wym	par ​kingu	– wyja​śnił	Realm.	– Na	kilka	tygo​dni	wpro​wa​-

dziła	 się	 do	 mnie	 sio​stra.	 Szuka	 miesz​ka​nia	 dla	 sie​bie.	 Chyba	 od	 razu	 do	 niej
pojadę.
– Dobra,	 ale	 powin​ni​śmy	wkrótce	wyru​szyć	 – zauwa​żył	 James.	 – Do	Weed	 jest

kawał	drogi.	Im	wcze​śniej	wyje​dziemy,	tym	szyb​ciej	tam	dotrzemy.
– Weed	w	Kali​for ​nii?	– dopy​tał	Realm.	– Czyż​byś	wytro​pił	Ally?
– Ow​szem.	Wąt​pi​łeś,	że	mi	się	uda?
– Nie	– powie​dział	wesoło	Realm.	– Od	początku	wie​dzia​łem,	że	zdo​bę​dziesz	jej

adres.	Nie	sądzi​łem	po	pro​stu,	że	Ally	zechce	tam	wró​cić.
– No	cóż,	jak	zwy​kle	mylisz	się	w	spra​wach	kobiet	– oświad​czył	James.	–	Zaraz

się	spa​kuję.	Slo​ane	wyszła,	ale	prze​każę	jej	rodzi​com,	że	wyjeż​dżamy.
– Hmm…	– Realm	nie	miał	zamiaru	(znowu)	mie​szać	się	w	sprawy	Jamesa	i	Slo​-

ane,	ale	momen​tal​nie	domy​ślił	się,	że	to	kiep​ski	pomysł,	James	pla​no​wał	wyje​chać
z	mia​sta,	nie	uprze​dza​jąc	dziew​czyny,	dokąd	się	wybiera.	Realm	zga​dy​wał,	 że	nie
będzie	zachwy​cona.
– Niech	cię	o	to	głowa	nie	boli	– pora​dził	James,	uprze​dza​jąc	pro​te​sty	Micha​ela.

Zanim	się	roz​łą​czył,	rzu​cił	jesz​cze:	– Pospiesz	się.
Wymy​ka​nie	 się	 z	 mia​sta	 bez	 powia​da​mia​nia	 Slo​ane	 nie	 było	 w	 stylu	 Jamesa.

Oboje	musieli	przejść	istne	pie​kło,	by	być	ze	sobą.	Nagle	Realm	zła​pał	się	na	tym,
że	dziwne	zacho​wa​nie	Jamesa	natchnęło	go	nadzieją.	Zawsty​dzony	szybko	prze​gnał



tę	myśl	i	wypro​wa​dził	tere​nówkę	z	par ​kingu.
Nie	widział	się	ze	Slo​ane	od	wielu	tygo​dni.	Zresztą	ostat​nie	ich	spo​tka​nie	też	nie

nale​żało	 do	 zbyt	 wylew​nych.	 Realm	 wyczu​wał,	 że	 dziew​czyna	 czuła	 się	 w	 jego
towa​rzy​stwie	nie​swojo.	Czuł	się	przez	to	par ​szy​wie,	dla​tego	sta​rał	się	uni​kać	spo​-
tkań.	 Oczy​wi​ście	 nie	 mógł	 jej	 winić	 za	 takie	 reak​cje.	 Oszu​kał	 ją,	 zma​ni​pu​lo​wał.
Slo​ane	godziła	się	na	ich	spo​tka​nia	wyłącz​nie	ze	względu	na	Jamesa,	któ​remu	nie
chciała	spra​wiać	przy​kro​ści.	Realm	podej​rze​wał,	że	gdyby	nie	jej	chło​pak,	już	ni​-
gdy	nie	zbli​ży​łaby	się	do	niego.
Upły​nęło	 kilka	 mie​sięcy	 od	 chwili,	 gdy	 Realm	 przy​znał	 się	 Jame​sowi,	 że	 tak

naprawdę	pra​co​wał	 jako	tajny	agent.	Obaj	byli	 już	wtedy	zbie​gami,	zatrzy​mali	się
na	jakiś	czas	w	obskur ​nym	mote​liku	i	sku​pili	na	opra​co​wy​wa​niu	pla​nów.	Do	czasu
tam​tej	roz​mowy	Realm	nie​na​wi​dził	Jamesa,	który	skradł	serce	Slo​ane.
Jed​nak	gdy	agenci	prze​pro​wa​dzili	nalot	na	chatkę,	w	któ​rej	schro​nili	się	bun​tow​-

nicy,	Realma	nie	było	po	 stro​nie	ata​ku​ją​cych.	Sły​sząc	pod​jeż​dża​jące	pod	 ich	kry​-
jówkę	fur ​go​netki,	rzu​cił	się	do	ucieczki	i	poszu​kał	schro​nie​nia	w	lesie.	Nie	miał	jak
ostrzec	pozo​sta​łych.	Przy​czaił	się	wśród	drzew	i	obser ​wo​wał,	co	się	dzieje.
Widział,	jak	James	połknął	lekar ​stwo	– jedyną	oca​lałą	pigułkę	pozwa​la​jącą	przy​-

wró​cić	wyma​zane	wspo​mnie​nia.	Była	 to	 ta	 sama	 tabletka,	którą	Realm	poda​ro​wał
Slo​ane,	 aby	mogła	odzy​skać	pamięć.	Teraz	 to	wspo​mnie​nia	 Jamesa	musiały	 star ​-
czyć	 dla	 nich	 obojga.	 W	 pew​nym	 momen​cie	 wśród	 przy​by​łych	 agen​tów	 Realm
z	prze​ra​że​niem	roz​po​znał	Rogera	– kolegę	z	daw​nych	lat,	który	stał	się	psy​cho​patą.
Roger,	 nad​uży​wa​jąc	 upraw​nień	 przy​słu​gu​ją​cych	 agen​tom,	 mole​sto​wał	 sek​su​al​nie
nie​let​nie	dziew​częta.	Pew​nego	razu	Realm	wdał	się	z	nim	w	bójkę	i	zła​mał	mu	rękę.
Żało​wał	teraz,	że	nie	prze​trą​cił	mu	karku.
Ze	swej	kry​jówki	widział	 też,	 co	 stało	 się	z	Dal​las.	Osa​czona	 stra​ciła	nad	sobą

kon​trolę.	Zacho​wy​wała	się	jak	dzika	bestia	w	ludz​kiej	skó​rze.	Korzy​sta​jąc	z	oka​zji,
dźgnęła	nożem	Rogera.
Realm	 nie​omal	 rzu​cił	 się	 wtedy	w	 jej	 kie​runku,	 wie​dział	 jed​nak,	 że	 byłoby	 to

fatalne	 posu​nię​cie.	 Tra​fiłby	 razem	 ze	 wszyst​kimi	 do	 ośrodka	 Pro​gramu.	 Zamiast
więc	decy​do​wać	 się	 na	 tak	despe​racki	 ruch,	 lustro​wał	wzro​kiem	po	kolei	wszyst​-
kich	bio​rą​cych	udział	w	akcji	agen​tów.	Chciał	wyłu​skać	spo​śród	nich	takiego,	który
mógłby	mu	 się	 przy​dać.	 Jego	 wybór	 padł	 na	 Asę	 – chło​paka,	 któ​rego	 nieco	 już
znał.	Jako	tajny	agent	zatrud​niony	w	jed​nym	z	ośrod​ków	Realm	pomógł	Asie,	gdy
zdia​gno​zo​wano	u	niego	cho​robę	i	jako	pacjenta	zabrano	na	lecze​nie.	Zresztą	potem
Realm	przy​czy​nił	się	też	do	wyka​so​wa​nia	jego	pamięci.	Kura​cja	poskut​ko​wała,	Asa
nie	marzył	już	o	pod​cię​ciu	sobie	żył.	Uznał	też,	że	to	wła​śnie	Real​mowi	zawdzię​cza
życie.	 Potem	oczy​wi​ście	 odkrył,	 że	 pra​cuje	 on	 dla	 Pro​gramu,	 lecz	wyba​czył	mu,
a	wkrótce	sam	został	agen​tem.
Tam​tego	 pamięt​nego	 popo​łu​dnia,	 gdy	 Pro​gram	 doko​nał	 nalotu	 na	 chatkę	 bun​-



tow​ni​ków,	Realm	ukrad​kiem	wynu​rzył	się	z	lasu	i	prze​mknął	w	kie​runku	fur ​go​netki
Asy.	Uwa​żał	przy	tym,	by	nie	przy​cią​gnąć	uwagi	Rogera	(który	zakrwa​wiony	leżał
już	na	chod​niku)	ani	Arthura	Prit​charda.	W	fur ​go​netce	Realm	odna​lazł	strój	agenta.
Prze​brał	się	szybko	i	zacze​sał	włosy	na	bok.	Gdy	Asa	otwo​rzył	drzwi	samo​chodu,
żeby	 wsa​dzić	 do	 niego	 poj​ma​nego	 Jamesa,	 Michael	 zacho​wał	 poke​rową	 twarz.
Spoj​rze​nia	agen​tów	spo​tkały	się,	Asa	ski​nął	poro​zu​mie​waw​czo	głową	 i	wsko​czył
do	środka.
Uje​chali	 kil​ka​na​ście	 kilo​me​trów,	 a	 James	 zdą​żył	wymru​czeć	 sto	 róż​nych	 prze​-

kleństw,	nim	przy​szło	mu	do	głowy,	by	spoj​rzeć	w	twarz	swoim	straż​ni​kom.	Gdy
roz​po​znał	Micha​ela	Realma,	 jego	 ulga	 była	 nie​wy​sło​wiona.	Nie	 umiał	 powstrzy​-
mać	 łez.	 Nawet	 przez	 chwilę	 nie	 pomy​ślał,	 że	 Realm	 mógłby	 mieć	 nieco	 inny
motyw	niż	 tylko	poma​ga​nie	mu.	Zaufał	mu	cał ​ko​wi​cie.	 I	 to	wła​śnie	wtedy	Realm
zro​zu​miał,	że	wcale	nie	pała	już	nie​na​wi​ścią	do	tego	faceta.	To	wtedy	zostali	przy​-
ja​ciółmi.	 Wspól​nie	 przedarli	 się	 do	 szpi​tala,	 aby	 oca​lić	 Slo​ane,	 któ​rej	 gro​ziło
straszne	nie​bez​pie​czeń​stwo.	Nie	spo​dzie​wali	się	wtedy,	że	dziew​czyna	sama	bez	ich
pomocy	cał ​kiem	nie​źle	sobie	pora​dzi.
Tam​ten	dzień	był	jed​nak	wyjąt​kowo	trudny.	Gdy	ujrzał	Slo​ane	na	klatce	scho​do​-

wej	ośrodka,	wyglą​dała	strasz​nie:	była	prze​ra​żona,	nerwy	miała	w	strzę​pach.	A	gdy
spoj​rzała	 na	 niego,	 z	 jej	 twa​rzy	 od	 razu	 wyczy​tał,	 że	 wszystko	 już	 wie,	 Slo​ane
dowie​działa	 się,	że	Realm	 jest	agen​tem.	Wyzie​ra​jący	z	 jej	oczu	żal	bolał	moc​niej
niż	 siar ​czy​sty	 poli​czek,	 jaki	 mu	 wymie​rzyła.	 Fakt,	 że	 się	 dowie​działa,	 zmie​niał
wszystko.
Za	jego	ple​cami	roz​legł	się	ryk	klak​sonu,	wyry​wa​jąc	go	z	nie​we​so​łych	roz​my​-

ślań,	i	jakiś	samo​chód	wymi​nął	auto	Realma.	Ucie​szył	się	nawet,	że	musi	znów	sku​-
pić	się	na	pro​wa​dze​niu.	Roz​trzą​sa​nie	błę​dów	prze​szło​ści	było	nie​wdzięcz​nym	zaję​-
ciem.



R
Roz​dział	czwarty

ealm	cze​kał	na	 traw​niku	przed	domem	rodzi​ców	Slo​ane.	Gdy	wresz​cie	otwo​rzyły
się	 drzwi	 i	wypadł	 z	 nich	 James	 z	 prze​wie​szo​nym	 przez	 jedno	 ramię	 ple​ca​kiem,
Realm	 mimo	 woli	 się	 wypro​sto​wał.	 Za	 nim	 z	 wnę​trza	 wynu​rzyła	 się	 Slo​ane.
Mówiła	coś	pod​nie​sio​nym	gło​sem	i	wyma​chi​wała	 rękami.	Gdy	 jej	wzrok	padł	na
Realma,	 zachwiała	 się	 lekko.	 Roz​chy​liła	 usta,	 jakby	 chciała	 coś	 powie​dzieć,	 po
czym	tylko	ski​nęła	mu	mil​cząco	głową	na	powi​ta​nie.	Widać	było,	że	czuje	się	bar ​-
dzo	nie​zręcz​nie.
Chry​ste,	nie	cier ​piał,	gdy	Slo​ane	tak	się	czuła.	Poma​chał	do	niej,	a	wtedy	odwró​-

ciła	się	do	Jamesa,	który	zbie​gał	już	po	scho​dach	z	werandy.	Jego	blond	włosy	były
nieco	 dłuż​sze	 niż	 kie​dyś,	 twarz	miał	 dokład​nie	 ogo​loną.	Na​dal	 był	 nie​sa​mo​wi​cie
przy​stojny.	Gdyby	Realm	tak	go	nie	polu​bił,	uznałby,	że	to	nie	fair,	iż	ten	koleś	bez
żad​nego	wysiłku	pre​zen​tuje	się	jak	model.
– Wybacz	– mruk​nął	James,	pod​cho​dząc	do	samo​chodu.
– Ale	o	co…	– zaczął	mówić	Realm,	marsz​cząc	brwi.
– James!	– zawo​łała	Slo​ane,	 zbie​ga​jąc	 z	werandy.	Widać	było,	 że	 jest	wście​kła.

Real​mowi,	na	myśl,	że	to	jego	będzie	obwi​niać,	ści​snął	się	żołą​dek.	– James,	klnę
się	na	Boga,	że…
James	zatrzy​mał	się	nagle	i	odwró​cił	do	niej.
– O	 co	 cho​dzi,	 kotku?	 – powie​dział	 prze​sad​nie	 słod​kim	 gło​sem.	 – Prze​cież

wyjeż​dżam	tylko	na	tydzień.
Slo​ane	par ​sk​nęła	gniew​nie.
– Wcale	nie	cho​dzi	mi	o	to,	że	jedziesz.	Rób,	co	chcesz.	Mam	do	cie​bie	żal	o	to,

jak	mnie	o	tym	poin​for ​mo​wa​łeś.	SMS-em!	– Po	tych	sło​wach	wycią​gnęła	z	kie​szeni
komórkę	i	poma​chała	mu	nią	przed	oczami.	– Nie	przy​szło	ci	do	głowy,	że	może
będę	chciała	poroz​ma​wiać	z	tobą	przed	wyjaz​dem?
James	zdjął	ple​cak	z	ramie​nia,	poło​żył	go	na	traw​niku	i	ruszył	w	kie​runku	Slo​-

ane.	Stali	zwró​ceni	do	sie​bie,	być	może	się	kłó​cili.	Realm	widział	tylko,	jak	James
zaczął	gła​dzić	dziew​czynę	po	 szyi	 i	wło​sach.	Na​dal	mówiła,	gdy	w	 ramach	prze​-
pro​sin	zło​żył	poca​łu​nek	na	czubku	jej	głowy.
Kłó​cili	się,	ale	widać	było,	że	są	ze	sobą	szczę​śliwi.	Realm	nie	mógł	się	łudzić,

że	znaj​dzie	się	mię​dzy	nimi	miej​sce	dla	niego.	Zresztą	 tak	naprawdę	ni​gdy	go	nie
było.	 Spu​ścił	 wzrok,	 nie	 mogąc	 już	 dłu​żej	 przy​glą​dać	 się	 ich	 piesz​czo​tom.	 Ten
widok	spra​wiał	mu	wielki	ból.
Kątem	oka	doj​rzał	jakieś	poru​sze​nie,	Slo​ane	i	James	przy​tu​lali	się.	Roz​le​gły	się

cmok​nię​cia,	gdy	dawali	sobie	buziaki	na	poże​gna​nie.



– Zoba​czysz,	 jak	wrócę	 – rzu​cił	 James	 do	 swo​jej	 dziew​czyny	 zalot​nym	 tonem.
Gdy	Realm	 spoj​rzał	w	 ich	 stronę,	 zoba​czył,	 jak	 jego	 przy​ja​ciel	wska​zuje	 pal​cem
Slo​ane,	a	ona	ze	śmie​chem	odtrąca	jego	rękę.
– Jesteś	idiotą	– oznaj​miła	żar ​to​bli​wie.	Nagle,	jakby	wła​śnie	przy​po​mniała	sobie

o	obec​no​ści	Realma,	zwró​ciła	się	do	niego.	Jej	spoj​rze​nie	paliło	go	jak	roz​ża​rzone
węgle.	Wyzie​rało	z	niego	poczu​cie	winy	i	złość,	a	także	chyba	lekki	żal.
– Uwa​żaj	na	sie​bie,	Realm	– powie​działa	cichym	gło​sem.	Chło​pak	zdo​był	się	na

uprzejmy	 uśmiech	 i	 ski​nął	 lekko	 głową.	 Slo​ane	 poma​chała	 do	 Jamesa,	 po	 czym
odwró​ciła	się	i	ruszyła	z	powro​tem	do	domu.
James	 wes​tchnął	 ciężko	 i	 wbił	 ręce	 w	 kie​sze​nie.	 Sta​nął	 obok	 Realma	 i	 obaj

odpro​wa​dzili	dziew​czynę	wzro​kiem.	Po	chwili	znik​nęła	w	domu.
– Nie	wie​dzia​łem,	że	się	zjawi	– ode​zwał	się	James.
– Na​dal	mnie	nie​na​wi​dzi	– zauwa​żył	Realm.
– Powie​dział ​bym,	 że	 nieco	 mniej	 niż	 kie​dyś	 – ode​zwał	 się	 James,	 spo​glą​da​jąc

gdzieś	w	bok,	na	co	Realm	wybuch​nął	śmie​chem.
– Zawsze	to	coś.
– A	jak	poszło	z	Dal​las?	– spy​tał	James.
– Wyba​czyła	mi.
– To	dobrze.
– Prze​ciw​nie.	Nie	powinna	ni​gdy	mi	prze​ba​czyć	tego,	co	zro​bi​łem.
– Wiesz	– zauwa​żył	James	– wcale	nie	jesteś	taki	straszny,	za	jakiego	się	uwa​żasz.
– Mylisz	się.	Jestem	jesz​cze	gor ​szy,	niż	sam	się	sobie	zdaję.
James	spo​chmur ​niał,	Realm	na​dal	wpa​try​wał	się	w	pustą	werandę	domu	Slo​ane.

James	uchy​lił	usta,	przy​go​to​wu​jąc	się,	by	coś	powie​dzieć,	ale	po	chwili	zre​zy​gno​-
wał	i	po	pro​stu	objął	przy​ja​ciela	ramie​niem	i	uści​snął.	Zaraz	potem	ruszył	w	kie​-
runku	tere​nówki	i	zajął	miej​sce	pasa​żera.



Z
Roz​dział	piąty

atrzy​mali	się	na	nie​wiel​kim	pla​cyku	par ​kin​go​wym.	Realm	zaczął	stu​dio​wać	wzro​-
kiem	poma​lo​wany	jasną	farbą	budy​nek.	James	spoj​rzał	nato​miast	na	listę	i	notatki,
które	na	nią	naniósł.	Po	chwili	ski​nął	głową.
– To	tutaj	pra​cuje	– oświad​czył,	zbli​ża​jąc	do	ust	kubek	z	kawą.	Napił	się	i	skrzy​-

wił	 nie​za​do​wo​lony.	 Po	 chwili	 kubek	 powę​dro​wał	 z	 powro​tem	 do	 spe​cjal​nego
uchwytu	obok	samo​cho​do​wego	fotela.	– Ohyda.
Gdy	 zna​leźli	 się	 pod	 przy​drożną	 restau​ra​cyjką,	 Realma	 oble​ciał	 strach.	 Nagle

prze​szła	 mu	 ochota	 na	 poga​wędkę	 z	 Ally.	 Zer ​k​nął	 nie​pew​nie	 na	 torbę,	 w	 któ​rej
kryła	się	teczka	z	mate​ria​łami,	jakie	dla	niej	przy​go​to​wał.	Czy	naprawdę	czuł	się	na
siłach,	by	spoj​rzeć	jej	w	twarz	i	wyznać,	co	zro​bił?	Zaczy​nał	rozu​mieć,	że	przy​jeż​-
dża​nie	tutaj	było	fatal​nym	pomy​słem.	Może	mogliby	po	pro​stu	zacze​kać…
– Słu​chaj	 – ode​zwał	 się	 po	 dłuż​szej	 chwili	 James,	 domy​śla​jąc	 się,	 co	 ozna​cza

waha​nie	 przy​ja​ciela	 – powin​ni​śmy	 wejść	 do	 środka,	 skoro	 prze​je​cha​li​śmy	 taki
kawał	 świata,	 żeby	 tu	 dotrzeć.	 Poza	 tym	moja	 kawa	 jest	 obrzy​dliwa	 i	 zdą​żyła	 już
wysty​gnąć.	Chęt​nie	zamó​wił ​bym	sobie	kubek	świe​żej.
Po	jego	sło​wach	w	Realma	wstą​piła	otu​cha.	Dobrze,	że	nie	był	tu	sam.
– Przez	chwilę	łudzi​łem	się,	że	powiesz	coś	od	serca	– stwier ​dził	wesoło.
James	obrzu​cił	go	zdu​mio​nym	spoj​rze​niem,	 jakby	wła​śnie	usły​szał	naj​bar ​dziej

kre​tyń​ską	rzecz.
– Jasne,	 Micha​elu.	 Ratu​jesz	 ludziom	 życie,	 napra​wiasz	 nie​pra​wo​ści,	 jakich

dopusz​cza	się	spo​łe​czeń​stwo.	Jesteś	niczym	anioł	pośród…
– Dobrze,	 już	chwy​tam	– wszedł	mu	w	słowo	Realm,	odpi​na​jąc	pas	bez​pie​czeń​-

stwa.
– A	więc	jed​nak	idziemy	tam?	– upew​nił	się	James.
Realm	 wzru​szył	 ramio​nami,	 dając	 przy​ja​cie​lowi	 do	 zro​zu​mie​nia,	 że	 wszystko

mu	 jedno,	 a	 James	bły​snął	 zębami	w	 sze​ro​kim	uśmie​chu	 i	wysiadł	 z	 samo​chodu.
Realm	zabrał	ze	sobą	torbę	z	tecz​kami,	po	czym	z	gło​śno	biją​cym	ser ​cem	podą​żył
za	Jame​sem	ku	wej​ściu.
Gdy	James	pchnął	prze​zro​czy​ste	drzwi,	w	barze	roz​dzwo​niły	się	dzwonki.	Oczy​-

wi​ście	 nie	wyda​wał	 się	wcale	 zde​ner ​wo​wany.	Od	 tak	 dawna	grał	 pew​nego	 sie​bie,
aby	nie	pod​paść	Pro​gra​mowi,	że	w	końcu	maniera	ta	weszła	mu	w	krew.
Przy	 sta​no​wi​sku	 kel​ne​rek	 zna​leźli	 wypi​saną	 kredą	 na	 tablicy	 infor ​ma​cję	 dla

klien​tów	zachę​ca​jącą	ich,	by	zajęli	miej​sca.	James	wziął	dwie	karty	dań	i	skie​ro​wali
się	 ku	 sto​li​kowi	w	 głębi	 lokalu.	Kilku	 sie​dzą​cych	 przy	 barze	 star ​szych	męż​czyzn
obrzu​ciło	 ich	obo​jęt​nymi	spoj​rze​niami,	ale	 już	po	chwili	na	powrót	sku​pili	się	na



nale​śni​kach.	Kuch​nia	tutaj	nie	była	zbyt	wymyślna,	kucha​rze	nie	szczę​dzili	tłusz​czu
i	syropu	klo​no​wego,	ale	w	sumie	dało	się	tam	wytrzy​mać.
James	zajął	miej​sce	przy	sto​liku	i	natych​miast	zaczął	stu​dio​wać	kartę	dań.	Tym​-

cza​sem	 Realm	 począł	 ukrad​kiem	 roz​glą​dać	 się	 po	 sali	 w	 poszu​ki​wa​niu	 pew​nej
blon​dynki.	Minął	już	ponad	rok,	odkąd	po	raz	ostatni	widział	Alli​son	Mon​roe.	Była
pacjentką,	 którą	 poznał	 w	 ośrodku	 Pro​gramu.	 Dzie​liła	 się	 z	 nim	 naj​skryt​szymi
sekre​tami	– takimi,	które	za	wszelką	cenę	sta​rała	się	ukryć	przed	leka​rzami.	Realm
zdo​był	jej	zaufa​nie,	wypy​ty​wał	o	wszystko,	po	czym	prze​ka​zy​wał	infor ​ma​cje	leka​-
rzom,	któ​rzy	usu​wali	je	z	pamięci	Ally.
Na	 myśl	 o	 tym,	 co	 ma	 za	 chwilę	 nastą​pić,	 zro​biło	 mu	 się	 nie​do​brze.	 Nie	 był

pewien,	czy	podoła	zada​niu.	Gdy	skie​ro​wał	spoj​rze​nie	na	Jamesa,	dostrzegł,	że	ten
obser ​wuje	go	z	poważną	miną.	Jego	przy​ja​ciel	przez	cały	czas	nie	tra​cił	nic	na	pew​-
no​ści	sie​bie.
– Micha​elu,	dasz	radę	– zapew​nił.	– Masz	talent	do	szcze​rych	roz​mów.
Realm	poczuł	bole​sne	ukłu​cie	w	sercu,	jed​nak	tym	razem	miało	ono	inne	źró​dło,

wie​dział,	że	ktoś	w	niego	wie​rzy.	James	był	jedy​nym	czło​wie​kiem,	który	nie	stra​cił
jesz​cze	do	niego	zaufa​nia.	A	prze​cież	jego	obec​ność	tutaj	nie	miała	sensu.	Powi​nien
być	 w	 tej	 chwili	 w	 domu,	 u	 boku	 Slo​ane.	 Zaj​mo​wać	 się	 tym,	 czym	 zaj​mują	 się
szczę​śliwi	ludzie.
– Dzięki	– ode​zwał	się	Realm.
– Nie	ma	za	co	– rzu​cił	James,	po	czym	powró​cił	do	prze​glą​da​nia	menu.	Naj​wy​-

raź​niej	 nie	 chciał,	 by	 ta	 wymiana	 zdań	 prze​ro​dziła	 się	 w	 poważną,	 szczerą	 roz​-
mowę.	W	pew​nym	momen​cie	do	 sto​lika	pode​szła	kobieta	w	star ​szym	wieku.	Gdy
zaczęła	nale​wać	do	kub​ków	gorącą	czarną	kawę,	James	zare​ago​wał	entu​zja​stycz​nie.
Widząc	 jego	 radość,	 kobieta	 posłała	 mu	 ser ​deczny	 uśmiech.	 Kiedy	 napeł ​niła	 też
kubek	Realma,	zapo​wie​działa,	że	za	chwilę	podej​dzie	kel​nerka	i	będą	mogli	zło​żyć
zamó​wie​nie.
James	 rzu​cił	 się	 na	 kawę	 i	 pomię​dzy	 kolej​nymi	 małymi	 łykami	 mru​cze​niem

wyra​żał	wiel​kie	zado​wo​le​nie	z	jej	smaku.	Realm	do	swo​jej	dodał	dwie	kostki	cukru
i	śmie​tankę.	Co	chwilę	zer ​kał	nie​pew​nie	na	Jamesa,	na​dal	bowiem	czuł	się	winny,
że	 go	 tu	 przy​wiózł.	 Z	 dru​giej	 strony	 James	 był	 doro​słym	 face​tem	 i	 nie	 zro​biłby
niczego,	na	co	nie	miał	ochoty.	Towa​rzy​szył	Real​mowi,	bo	naprawdę	mu	na	nim
zale​żało.	Michael	sądził,	że	nie	zasłu​guje	na	taką	lojal​ność.	Na	pewno	nie	ze	strony
Jamesa.
– W	 sumie	 to	 dziwne,	 że	 jeste​śmy	 kum​plami	 – zauwa​żył	 Realm.	 – Bio​rąc	 pod

uwagę	wszystko	to,	przez	co	prze​szli​śmy.
James	nie	od	razu	odpo​wie​dział.	Zamy​ślony,	popi​jał	przez	dłuż​szą	chwilę	kawę.
– Nie.	Nie	uwa​żam,	żeby	to	było	dziwne.	Wydaje	mi	się,	że	to	dowód	na	to,	 jak

świet​nymi	 ludźmi	jeste​śmy	– oświad​czył,	wywo​łu​jąc	śmiech	przy​ja​ciela.	– Nie	ma



mię​dzy	nami	żad​nego	kon​fliktu.	Nie	pałasz	do	mnie	nie​na​wi​ścią	za	 to,	że	kocham
Slo​ane.	A	 ja	 nie	 nie​na​wi​dzę	 cie​bie	 za	 to,	 że	 kochasz	moją	 dziew​czynę,	 ponie​waż
ona	kocha	mnie	bar ​dziej.
– To	wiel​ko​duszne	z	two​jej	strony.
– Oczy​wi​ście	gdy​by​śmy	mieli	zamie​nić	się	rolami	– dodał	z	uśmie​chem	James	– 

znie​na​wi​dził ​bym	cię	do	szczętu.	Ale	jest,	jak	jest,	a	ja	uwa​żam,	że	każdy	zasłu​guje
na	to,	by	mieć	przy​ja​ciół.	Choć	z	dru​giej	strony	ja	dosyć	łatwo	zawie​ram	przy​jaź​-
nie,	więc	w	sumie	nie	wiem,	o	co	ci	cho​dzi.
– Znam	mnó​stwo	ludzi	– ode​zwał	się	Realm	– ale	ni​gdy	nie	mia​łem	wielu	przy​ja​-

ciół.	Zapewne	taki	jest	los	kłam​ców.
– Wszy​scy	 jesteś	 kłam​cami	 – zaopo​no​wał	 James.	 – Wcale	 nie	 jesteś	 taki	wyjąt​-

kowy.
Spo​glą​dali	sobie	w	oczy	przez	dłuż​szą	chwilę,	Realm	pierw​szy	odwró​cił	wzrok.

Wie​dział,	 że	 James	 prze​ba​czył	 mu	 wszystko	 i	 nie	 chowa	 do	 niego	 urazy.	 Jak
mógłby	nie​na​wi​dzić	kogoś,	kto	postę​puje	wobec	niego	tak	wiel​ko​dusz​nie?
Drzwi	do	kuchni	otwo​rzyły	się	i	w	ich	stronę	ruszyła	kel​nerka.	Gdy	zbli​żyła	się

sto​lika,	wyj​mu​jąc	z	kie​szeni	far ​tu​cha	blo​czek	do	spi​sy​wa​nia	zamó​wień,	Realm	roz​-
po​znał	 ją	 momen​tal​nie.	 Ona	 jed​nak,	 pochło​nięta	 pracą,	 nie	 od	 razu	 spo​strze​gła,
z	kim	ma	do	czy​nie​nia.
Realm	uśmiech​nął	się	do	sie​bie,	Ally	wyglą​dała	naprawdę	dobrze.	Blond	włosy

zwią​zała	w	ele​gancki	koń​ski	ogon.	Zni​kły	ciemne	kręgi	pod	jej	oczami,	a	policzki
nie	były	już	takie	zapad​nięte.	Wyglą​dała	kwit​nąco.	Chciał	się	do	niej	ode​zwać,	ale
głos	odmó​wił	mu	posłu​szeń​stwa.	Wie​dział,	że	James	przy​pa​truje	mu	się	wycze​ku​-
jąco,	lecz	sie​dział	jak	spa​ra​li​żo​wany,	nie	mogąc	wyko​nać	żad​nego	ruchu.	Nie	wie​-
dział	nawet,	od	czego	zacząć	roz​mowę.
– Zaga​daj	do	niej	– pora​dził	James	pół ​gło​sem,	upi​ja​jąc	łyk	kawy.
Nim	Realm	zdo​łał	coś	z	sie​bie	wydu​sić,	Ally	spoj​rzała	mu	w	twarz.
– Czy	zde​cy​do​wali	się	 już	pano​wie…	– Nagle	głos	uwiązł	 jej	w	gar ​dle.	Jęk​nęła

i	zro​biła	krok	w	tył.	– O	mój	Boże,	Realm,	to	naprawdę	ty?
Jej	 twarz	 roz​po​go​dziła	 się	gwał ​tow​nie.	Świa​do​mość,	 że	za	chwilę	miał	 zetrzeć

z	jej	ust	ten	rado​sny	uśmiech,	była	nie​zno​śna.
Realm	wstał,	a	Ally	rzu​ciła	mu	się	w	ramiona	i	wtu​liła	w	niego.	Dotknął	jej	bar ​-

ków,	 czu​jąc	 się	 dość	 nie​zręcz​nie.	 Zapew​nił	 ją,	 że	 bar ​dzo	 się	 cie​szy	 ze	 spo​tka​nia.
Następ​nie	 odsu​nął	 się	 nieco,	 żeby	 jej	 się	 przyj​rzeć,	 i	 natych​miast	 opa​no​wało	 go
zna​jome	wzru​sze​nie.	Co	prawda	ni​gdy	się	w	niej	nie	zako​chał,	na	pewno	nie	tak	na
zabój	jak	w	Slo​ane,	jed​nakże	Ally	była	jego	przy​ja​ciółką.	Zale​żało	mu	na	niej.
– Nie	mogę	uwie​rzyć	w	to,	że	tu	jesteś	– oznaj​miła,	uśmie​cha​jąc	się	od	ucha	od

ucha.	– Przy​pro​wa​dzę	Tonyę.	Nasłu​chała	się	o	tobie	mnó​stwa	histo​rii.
Miała	już	odejść	pospiesz​nie	od	sto​lika,	lecz	Realm	ujął	ją	deli​kat​nie	za	rękę.



– Ally	– ode​zwał	się	przy​ci​szo​nym	gło​sem,	czym	wytrą​cił	ją	nieco	z	rów​no​wagi
– musimy	poroz​ma​wiać.	Cho​dzi	o…	Pro​gram.
Dziew​czyna	spo​chmur ​niała.
– A	 po	 cóż	 mie​li​by​śmy	 wra​cać	 do	 tam​tych	 spraw?	 – zasta​no​wiła	 się.	 –	 Było,

minęło.	Ci	ludzie	nikogo	już	nie	skrzyw​dzą,	Realm.
– To	prawda	– przy​znał	ze	smut​nym	uśmie​chem.	– Jed​nak	winien	ci	jestem	prze​-

pro​siny.	Może	mogli​by​śmy	chwilę	poroz​ma​wiać?
– Nie	masz	mnie	za	co	prze​pra​szać	– prze​rwała	mu	bły​ska​wicz​nie.	–	Ura​to​wa​łeś

mi	 życie.	 Gdyby	 nie	 twoja	 pomoc,	 ni​gdy	 nie	 prze​trwa​ła​bym	 tych	 tygo​dni
w	ośrodku.	Tylko	dzięki	tobie	dawa​łam	sobie	jakoś	radę.	Wiem	o	tym.
– To	tylko	część	prawdy	– stwier ​dził	Realm,	cofa​jąc	dłoń	z	jej	ramie​nia.	– Reszty

po	pro​stu	nie	pamię​tasz.
Coś	w	jego	gło​sie	musiało	ją	zaalar ​mo​wać,	bo	skrzy​żo​wała	nagle	ręce	na	piersi,

a	jej	policzki	poczer ​wie​niały.
– O	co	 tu	cho​dzi?	– spy​tała,	obrzu​ca​jąc	podejrz​li​wym	spoj​rze​niem	Jamesa.	Ten

uniósł	ręce	w	geście	kapi​tu​la​cji.
– Nie	mam	z	tym	nic	wspól​nego	– zapew​nił.	– Nie	zwra​caj	na	mnie	uwagi.	Mnie

tu	nie	ma.
Po	tych	sło​wach	wziął	do	ręki	kubek	z	kawą	i	pod​niósł	go	do	ust,	uni​ka​jąc	spoj​-

rze​nia	Ally.
Realm	zbli​żył	się	do	niej	o	krok	i	gestem	zapro​po​no​wał,	by	usie​dli	przy	innym

sto​liku.	 Dziew​czyna	 rozej​rzała	 się	 ukrad​kiem	 po	 sali,	 jed​nak	 gdy	 nie	 zauwa​żyła
dru​giej	kel​nerki,	ruszyła	za	Real​mem.
Zajęli	miej​sca	w	bok​sie	wyło​żo​nym	 śli​ską	 sztuczną	 skórą.	Realm	usiadł	 bli​sko

Ally,	 tak	by	nie	musiał	mówić	zbyt	gło​śno.	Ni​gdy	dotych​czas	per ​spek​tywa	powie​-
dze​nia	paru	słów	nie	napa​wała	go	tak	wielką	trwogą.
– Gdy	pozna​li​śmy	 się	w	Pro​gra​mie	 – zaczął,	 pró​bu​jąc	 opa​no​wać	 drże​nie	 dłoni

zło​żo​nych	na	kola​nach	– nie	byłem	z	tobą	cał ​kiem	szczery.
W	jej	oczach	dostrzegł	roz​terkę,	pra​gnęła	wie​rzyć,	że	nie	przy​nosi	jej	złych	wie​-

ści,	lecz	intu​icja	pod​po​wia​dała,	że	tak	wła​śnie	jest.
– Po	co	tu	przy​je​cha​łeś?	– spy​tała	cicho.
– Ponie​waż	 byłem	 agen​tem	 – odparł	 Realm.	 – Byłem	 agen​tem	 zaj​mu​ją​cym	 się

twoim	przy​pad​kiem,	Ally.
Przez	długą	chwilę	wpa​try​wała	się	w	niego	nie​wi​dzą​cym	spoj​rze​niem.	Stała	się

nagle	blada	jak	ściana,	z	 jej	piersi	wydarł	się	 jęk.	Zakryła	usta	dło​nią.	Nie	pró​bo​-
wała	nego​wać	 jego	słów.	Do	oczu	napły​nęły	 jej	 łzy	 i	po	chwili	 łkała	 już	bez​gło​-
śnie.
„Wie​działa”,	 pomy​ślał	 Realm.	 „W	 głębi	 duszy	 prze​czu​wała,	 że	 byłem	 zbyt

dosko​nały,	 by	 oka​zać	 się	 praw​dziwy”.	 Ally	 nie	 prze​sta​wała	 pła​kać.	 Gdy	 Realm



spoj​rzał	 w	 kie​runku	 Jamesa,	 przy​ja​ciel	 wyda​wał	 się	 zanie​po​ko​jony.	 Prawdę
mówiąc,	spo​dzie​wał	się	po	nim	jakiejś	reak​cji,	która	byłaby	bar ​dziej	pomocna.	Naj​-
chęt​niej	przy​tu​liłby	teraz	pła​czącą,	wie​dział	jed​nak,	że	to	zły	pomysł.	Nie	mógł	już
dłu​żej	grać	jej	uczu​ciami	– ani	przy	uży​ciu	słów,	ani	fizycz​nej	bli​sko​ści.	Przy​je​chał
tu,	aby	wyja​wić	jej	prawdę.
– Byłem	 taj​nym	 agen​tem	 – cią​gnął	 cichym	 gło​sem	 Realm.	 – Moim	 zada​niem

było	 roz​pra​co​wy​wa​nie	 trud​nych	 pacjen​tów,	 takich,	 któ​rzy	 stwa​rzali	 naj​więk​sze
zagro​że​nie.	Zanim	przy​wie​ziono	cię	do	ośrodka,	zapo​znano	mnie	z	twoim	sta​nem.
Dosta​łem	 do	 wglądu	 twoje	 akta.	 Potem	musia​łem	 po	 pro​stu	 wku​pić	 się	 w	 twoje
łaski,	stać	się	face​tem,	któ​remu	zaufasz.	Prze​ka​zy​wa​łem	leka​rzom	sekrety,	które	mi
wyja​wia​łaś.	Musia​łem	dopil​no​wać,	że	nie	zata​isz	przed	nimi	niczego.	Prze​ka​za​łem
im	wszystko,	czego	się	o	tobie	dowie​dzia​łem.
Ally	potrzą​snęła	ener ​gicz​nie	głową,	jakby	pró​bo​wała	powstrzy​mać	go	przed	dal​-

szym	 mówie​niem.	 Realm	 począt​kowo	 chciał	 osło​dzić	 jej	 nieco	 wstrząs	 jakimś
kłam​stwem,	w	końcu	jed​nak	posta​no​wił	mówić	tylko	prawdę.	Nie	chciał	już	wię​cej
łgać.
– Opo​wie​dzia​łam	ci	o	mojej	sio​strze,	prawda?	– spy​tała	nagle	Ally	łamią​cym	się

gło​sem.	– To	dla​tego	nie	pamię​tam,	co	się	z	nią	stało.
Realm	 ski​nął	 mil​cząco	 głową,	 przy​po​mi​na​jąc	 sobie	 tę	 noc,	 gdy	 Ally,	 pła​cząc,

opo​wie​działa	mu	o	Mar ​ley.	Jej	sio​stra	ode​brała	sobie	życie,	a	kilka	tygo​dni	póź​niej
cho​roba	zaata​ko​wała	też	Ally.	Opo​wie​działa	mu,	jak	Mar ​ley	zapa​dała	się	coraz	głę​-
biej	w	otchłań	depre​sji	 i	 jak	ona	sta​rała	się	 jej	pomóc.	Po	zapad​nię​ciu	w	śpiączkę
Mar ​ley	zmarła	na	szpi​tal​nym	łóżku,	a	w	chwili	śmierci	Ally	była	przy	niej	 i	 trzy​-
mała	 ją	 za	 rękę.	 Pro​gram	wyma​zał	 wszyst​kie	 te	 wspo​mnie​nia.	 A	Michael	 Realm
wydat​nie	się	do	tego	przy​czy​nił.
Nie	 tłu​miła	 już	 pła​czu,	 szlo​chała	 gło​śno,	 przy​cią​ga​jąc	 zdzi​wione	 spoj​rze​nia

męż​czyzn	 przy	 barze.	 James	 poru​szył	 się	 nie​spo​koj​nie	 na	 krze​śle,	 dopił	 kawę
i	poło​żył	na	stole	odli​czone	pie​nią​dze	na	wypa​dek,	gdyby	musieli	w	pośpie​chu	się
stąd	wyno​sić.
– Powie​dzieli	mi,	że	Mar ​ley	zacho​ro​wała	na	zapa​le​nie	płuc	– mówiła	Ally.	– Ja

jed​nak	wie​dzia​łam,	że	zabiło	ją	coś	innego.	Wystar ​czyło	spoj​rzeć	na	twa​rze	moich
rodzi​ców.	Nie	rozu​mia​łam,	co	się	dzieje.	Sądzi​łam,	że	popa​dam	w	obłęd.
– Zmarła	 na	 atak	 serca	 – powie​dział	 Realm,	 spu​ściw​szy	 wzrok.	 –	 Przedaw​ko​-

wała,	a	gdy	ją	zna​la​złaś…
Ally	nie	pozwo​lił	mu	jed​nak	dokoń​czyć.
– A	więc	 to	 ja	 ją	 zna​la​złam?	O	nie,	 tylko	nie	 to.	 – Alli​son	 skryła	 twarz	w	dło​-

niach,	całym	jej	cia​łem	wstrzą​sał	teraz	szloch.	– Co	mi	zro​bi​li​ście?	Coście	mi	zro​-
bili?
Realm	był	na	gra​nicy	zała​ma​nia.	Był	za	słaby,	żeby	to	cią​gnąć.	On	rów​nież	ugi​-



nał	 się	pod	cię​ża​rem	swo​ich	wyznań.	Może	nie	powi​nien	był	w	ogóle	 tu	przy​jeż​-
dżać.
– Prze​pra​szam.	Jeśli	mogę	jakoś…
Ally	 spio​ru​no​wała	go	wzro​kiem.	Pod	oczami	miała	czarne	kręgi	 roz​ma​za​nego

tuszu	do	rzęs.
– Ufa​łam	ci	– wark​nęła.	– Sądzi​łam,	że	jesteś	moim	przy​ja​cie​lem.	Myśla​łam…
Nie	dokoń​czyła	jed​nak,	głos	uwiązł	jej	w	gar ​dle.	Znów	się	roz​sz​lo​chała.	Realm

wstał	i	zata​cza​jąc	się,	wyszedł	z	boksu.	Gdy	wró​cił	do	sto​lika	i	chwy​cił	swoją	torbę,
jego	przy​ja​ciel	nie	śmiał	spoj​rzeć	mu	w	oczy.
– Widzimy	 się	 w	 samo​cho​dzie	 – powie​dział,	 wsta​jąc.	 Druga	 kel​nerka	 poja​wiła

się	na	sali	i	na	chwilę	przy​sta​nęła	przy	barze,	odpro​wa​dza​jąc	go	wzro​kiem.
Realm	 tym​cza​sem	 pod​szedł	 jesz​cze	 raz	 do	 sto​lika,	 przy	 któ​rym	 wciąż	 tkwiła

Ally,	 pró​bu​jąc	 dopro​wa​dzić	 twarz	 do	 porządku.	Wyglą​dała	 na	 zupeł ​nie	 zdru​zgo​-
taną.	Wyglą​dała	 tak	 źle,	 jakby	 znów	 była	 chora.	 Nie	 spoj​rzała	 nawet	 na	 Realma,
który	 się​gnął	 do	 torby	 i	 wydo​był	 z	 niej	 teczkę	 ozna​czoną	 jej	 imie​niem.	 Zebrał
w	 niej	 notatki,	 jakie	 spo​rzą​dził	 –	 zapisy	 dobrych	 i	 złych	 wspo​mnień,	 jakimi	 się
z	nim	podzie​liła.	Ally	zasłu​gi​wała,	by	poznać	prawdę.	Tylko	tyle	mógł	jej	zaofe​ro​-
wać.
Poło​żył	teczkę	na	stole	i	prze​su​nął	w	jej	stronę.	Ally	spoj​rzała	na	nią,	pocią​ga​jąc

nosem.
– To	 jestem	 ja,	 tak?	 – spy​tała,	 nie	 pod​no​sząc	wzroku.	 – To,	 kim	 kie​dyś	 byłam.

Pamiątka	po	tym,	co	mi	zro​bili,	a	do	czego	ty	przy​ło​ży​łeś	rękę.
Wyzie​ra​jące	z	jej	oczu	obrzy​dze​nie	paliło	go	niczym	roz​ża​rzona	żagiew.
– Tak	– przy​znał.
Ally	 prze​łknęła	 gło​śno	 ślinę	 i	 prze​su​nęła	 dło​nią	 po	 okładce	 teczki.	 Mil​czała

długo.
– Wynoś	się	– powie​działa	w	końcu.	– Wynoś	się,	Micha​elu	Real​mie.	Nie	chcę	cię

ni​gdy	wię​cej	widzieć.
Realm	zaci​snął	zęby,	roz​pacz​li​wie	sta​ra​jąc	się	zacho​wać	kon​trolę	nad	emo​cjami.

W	końcu	bez	słowa	odwró​cił	się	i	ruszył	w	kie​runku	drzwi,	odpro​wa​dzany	nie​chęt​-
nymi	spoj​rze​niami	pozo​sta​łych	gości	i	per ​so​nelu.	A	prze​cież	żaden	z	nich	nie	zda​-
wał	sobie	sprawy,	jak	strasz​nych	rze​czy	się	dopu​ścił.	Minął	się	w	przej​ściu	z	drugą
kel​nerką,	która	szyb​kim	kro​kiem	ruszyła	ku	Ally.	Gdy	zmie​rzał	do	prze​szklo​nych
drzwi,	a	potem	wycho​dził	na	ulicę,	 ści​gał	go	szloch	 jego	przy​ja​ciółki	z	daw​nych
lat.



G
Roz​dział	szó​sty

dy	dotarł	do	samo​chodu,	ucie​szył	się,	że	James	sie​dzi	już	za	kie​row​nicą.	Wsiadł	do
auta,	a	jego	przy​ja​ciel	uru​cho​mił	sil​nik	i	ruszył	w	stronę	hotelu,	w	któ​rym	mieli	się
zatrzy​mać	 tej	 nocy.	 Atmos​fera	 w	 samo​cho​dzie	 była	 ciężka.	 Poczu​cie	 winy	 i	 żal
z	powodu	wyrzą​dzo​nych	krzywd	dawały	 się	nie​mal	nama​cal​nie	wyczuć	w	powie​-
trzu.	Realm	pró​bo​wał	zacho​wać	kamienną	twarz,	naprawdę	pró​bo​wał,	ale	w	końcu
i	tak	się	zła​mał	– po	policz​kach	pocie​kły	mu	łzy.	Zwie​sił	głowę	i	łkał	bez​gło​śnie.
Kiedy	 się	 uspo​koił,	 James	 nie	 sko​men​to​wał	 w	 żaden	 spo​sób	 tej	 chwili	 sła​bo​ści.
Zatrzy​mał	się	za	to	przed	barem	przy	szo​sie	i	dla	poprawy	nastroju	zamó​wił	sześć
por ​cji	szar ​lotki.
W	końcu	dotarli	do	Sun​set	Grove	Motel.	Był	to	dość	podej​rzany	przy​by​tek	usy​tu​-

owany	na	rogat​kach	mia​sta.	Pla​no​wali	wyru​szyć	dalej	o	świ​cie,	następny	przy​sta​nek
w	ich	podróży	wypa​dał	nie​da​leko	Sacra​mento.	Na	razie	jed​nak	Realm	nie	był	w	sta​-
nie	wybie​gać	myślą	 tak	daleko.	Był	wykoń​czony.	Musiał	 odzy​skać	 siły,	 pogo​dzić
się	 z	 poczu​ciem	 winy,	 które	 zwa​liło	 się	 teraz	 na	 niego	 z	 nową	 mocą,	 i	 dopiero
potem	ruszyć	w	dal​szą	drogę.	W	prak​tyce	oka​zało	się	to	jed​nak	bar ​dzo	trudne.
Wysie​dli	 z	 samo​chodu	 i	 przyj​rzeli	 się	 bez	 entu​zja​zmu	 jed​no​pię​tro​wemu	 budy​-

necz​kowi,	w	 któ​rym	mie​ścił	 się	motel.	Wzdłuż	 scho​dów	pro​wa​dzą​cych	 na	 pię​tro
cią​gnęła	 się	 meta​lowa	 balu​strada,	 a	 z	 murów	 wiel​kimi	 pła​tami	 obła​ziła	 błę​kitna
farba.	 Szyld	 poma​lo​wano	 na	 poma​rań​czowo,	 ale	 nic	 wię​cej	 nie	 koja​rzyło	 się	 tu
z	zacho​dem	słońca,	o	któ​rym	zawia​da​miała	nazwa	motelu.
– Cóż	za	uro​cze	miej​sce	– zauwa​żył	James,	się​ga​jąc	po	port​fel.	–	Zała​twię	klu​cze

do	pokoju,	a	ty	prze​nieś	bagaże.
Gdy	James	skie​ro​wał	się	do	recep​cji,	Realm	prze​cią​gnął	się,	wyrzu​ca​jąc	ramiona

wysoko	w	górę	i	krę​cąc	głową	naj​pierw	w	lewo,	potem	w	prawo.	Następ​nie	obszedł
samo​chód	od	tyłu	i	otwo​rzył	bagaż​nik.	Zarzu​cił	sobie	na	ramię	ple​cak	Jamesa,	do
jed​nej	 ręki	 wziął	 swój	 worek	 mary​nar ​ski,	 a	 do	 dru​giej	 torbę	 z	 tecz​kami.	 Gdy
zamknął	klapę	bagaż​nika	i	się	odwró​cił,	ujrzał	przed	sobą	jakąś	dziew​czynę	zapa​-
trzoną	w	 komórkę.	 Stała	 dwa	 samo​chody	 dalej,	 opie​ra​jąc	 się	 o	maskę	 spor ​to​wej
hondy.
Nie	paso​wała	do	tego	miej​sca	tak	samo	jak	oni.	Była	ładna,	miała	dłu​gie	zgrabne

nogi,	a	kru​czo​czarne	włosy	się​gały	jej	do	połowy	ple​ców.	W	pasie	prze​wią​zała	fla​-
ne​lową	koszulę.	Stopę	w	wyso​kim	bucie	oparła	o	zde​rzak	samo​chodu.	W	pew​nym
momen​cie	odwró​ciła	się	do	niego,	jakby	wyczuła	na	sobie	jego	spoj​rze​nie.	Realm
z	wra​że​nia	 nie​omal	wypu​ścił	 z	 rąk	wszyst​kie	 bagaże,	 tak	bar ​dzo	 chciał	 ukryć,	 że
wcale	 się	 jej	 nie	 przy​pa​truje.	 Szybko	 wyco​fał	 się	 do	 swo​jego	 auta,	 marząc,	 by



James	zja​wił	się	z	klu​czami	jak	naj​szyb​ciej.	Spo​glą​dał	pro​sto	przed	sie​bie,	aby	nie
zer ​kać	w	stronę	dziew​czyny.	Czas	cią​gnął	się	w	nie​skoń​czo​ność.	Co	ten	James,	do
cho​lery,	tak	się	guz​drze?
– Kom​pu​tery	im	wysia​dły	– zawo​łała	w	końcu	dziew​czyna,	wyry​wa​jąc	go	z	roz​-

my​ślań.	Odwró​cił	się	do	niej,	uno​sząc	brwi,	jakby	chciał	dać	jej	do	zro​zu​mie​nia,	że
nie	widział	jej	wcze​śniej.
– Słu​cham?
– W	 recep​cji	 przyj​mują	 tylko	 gotówkę,	 bo	 kom​pu​tery	 nie	 dzia​łają.	 Musia​łam

prze​dzwo​nić	 do	 zna​jo​mego,	 żeby	 dowiózł	mi	 tro​chę	 pie​nię​dzy.	Dziad	w	 recep​cji
nie	chce	przy​jąć	mojej	karty.	 Jeśli	 czło​wiek	posta​na​wia	 spę​dzić	noc	w	motelu,	na
któ​rym	wszy​scy	w	Inter ​ne​cie	wie​szają	psy,	w	sumie	powi​nien	spo​dzie​wać	się	takich
przy​gód.
Realm	uśmiech​nął	się	do	nie​zna​jo​mej.	Zano​siło	się	na	dłuż​sze	ocze​ki​wa​nie,	rów​-

nie	dobrze	mógł	odło​żyć	na	chwilę	 trzy​mane	bagaże.	James	miał	co	prawda	przy
sobie	 tro​chę	 gotówki,	 ale	 Realm	 domy​ślał	 się,	 że	 przy​ja​ciel	 nie	 prze​gapi	 oka​zji,
żeby	się	powy​kłó​cać.	Dziew​czyna	sku​piła	się	znów	na	komórce.	Realm	nie	spusz​-
czał	z	niej	wzroku,	aż	gdy	w	końcu	znów	spoj​rzała	w	jego	stronę,	uśmiech​nął	się.
– Nazy​wam	 się	 Michael	 Realm	 – przed​sta​wił	 się.	 – Ale	 naj​czę​ściej	 mówią	 do

mnie	po	pro​stu	Realm.
– Dzięki,	 ale	 do	 niczego	 nie	 potrze​buję	 tych	 infor ​ma​cji	 – oświad​czyła	 dziew​-

czyna,	pochy​la​jąc	się	znów	nad	ekra​nem	komórki.
Aby	 ukryć	 zmie​sza​nie,	 Realm	 prze​cze​sał	 dło​nią	 włosy.	 Nie	 był	 zbyt​nio	 zdzi​-

wiony	 chłodną	 reak​cją	 dziew​czyny.	 Po	 kilku	 minu​tach	 mil​cze​nia	 nie​zna​joma
wydała	z	sie​bie	gło​śny	jęk	dez​apro​baty.
– Micha​elu,	czy	jesteś	dup​kiem?
– Słu​cham?	– roze​śmiał	się	Realm.
– Spy​ta​łam,	czy	jesteś	dup​kiem.	Wyda​jesz	się	miłym	face​tem,	a	z	doświad​cze​nia

wiem,	że	tacy	naj​czę​ściej	są	dup​kami.
– W	sumie	to	tak,	chyba	jestem	– odparł	po	chwili	namy​słu.
– Wie​dzia​łam!	 – ucie​szyła	 się	 dziew​czyna,	 jed​nak	 uśmie​chała	 się	 do	 niego

i	 Realm	 zaczął	 podej​rze​wać,	 że	 jej	 zacho​wa​nie	 było	 tylko	 prze​ko​ma​rza​niem	 się.
Nie​któ​rzy	 żar ​to​wali	w	 ten	 spo​sób,	 aby	 odsu​nąć	 od	 sie​bie	 koniecz​ność	 zawie​ra​nia
zna​jo​mo​ści.	Wielu	pacjen​tów	Pro​gramu	sto​so​wało	tę	tak​tykę.
Wtem	 na	 dro​dze	 poja​wił	 się	 żółty	 spor ​towy	mustang,	 poprze​dzony	 dono​śnym

łupa​niem	 basów	w	 samo​cho​do​wych	 gło​śni​kach.	 Gdy	wje​chał	 na	 par ​king,	 dziew​-
czyna	rzu​ciła	jesz​cze	spoj​rze​nie	w	kie​runku	Realma,	po	czym	ruszyła	na	spo​tka​nie
kie​rowcy.	Ten	wdał	się	z	nią	w	roz​mowę,	przez	cały	czas	uśmie​cha​jąc	się	szy​der ​-
czo.
Wresz​cie	 z	 recep​cji	 wyło​nił	 się	 wyraź​nie	 pode​ner ​wo​wany	 James.	 Ski​nię​ciem



dłoni	 wska​zał	 Real​mowi,	 by	 ten	 wszedł	 na	 pię​tro	 hotelu.	 Obła​do​wany	 tor ​bami
Realm	ruszył	we	wska​za​nym	kie​runku.	Gdy	spo​tkali	się	na	pół ​pię​trze,	James	zmie​-
rzył	go	wzro​kiem,	po	czym	spoj​rzał	w	kie​runku	dziew​czyny	na	par ​kingu.
– Nowa	zna​joma?	– spy​tał	z	iro​nicz​nym	uśmiesz​kiem.
– Wiesz,	jak	to	ze	mną	jest	– odparł	Realm.	– Zawsze	szu​kam	oka​zji,	żeby	wpa​ko​-

wać	się	w	kło​poty.
James	roze​śmiał	się.	Kiedy	sta​nęli	przed	drzwiami	ozna​czo​nymi	nume​rem	237,

zbli​żył	 kartę	 magne​tyczną	 do	 czyt​nika,	 a	 gdy	 zamek	 ustą​pił,	 pchnął	 drzwi	 nogą
i	rozej​rzał	się	nie​pew​nie	po	pokoju.
– Namó​wi​łem	gościa	w	recep​cji,	żeby	umie​ścił	nas	w	naj​lep​szym	pokoju,	jaki	tu

mają	– poin​for ​mo​wał.	– Jeśli	to	ma	być	ten	apar ​ta​ment,	dzię​kujmy	Bogu,	że	umiem
być	tak	prze​ko​nu​jący.	Mie​li​by​śmy	naprawdę	prze​ki​chane,	gdyby	tra​fił	nam	się	inny
numer.
Realm	wsu​nął	się	za	nim	do	pokoju.	Prze​czu​cie	go	nie	myliło	– to	była	straszna

nora.	Ściany	pokry​wała	pożół ​kła	tapeta	w	kwietny	deseń,	która	zapewne	była	kie​dyś
biała.	Gra​na​towe	prze​ście​ra​dła	były	obszar ​pane.
– Przy​naj​mniej	nie	 śmier ​dzi	– pocie​szył	 się	Realm,	 sia​da​jąc	na	próbę	na	 łóżku.

Mate​rac	 był	 w	 przy​zwo​itym	 sta​nie.	 Wytrzy​mają,	 prze​cież	 mieli	 tu	 spę​dzić	 tylko
jedną	noc.
Gdy	łomot	doby​wa​jący	się	z	gło​śni​ków	mustanga	nieco	ucichł,	Realm	zorien​to​-

wał	 się,	 że	 samo​chód	musiał	 odje​chać.	 Przez	 chwilę	 zasta​na​wiał	 się,	 co	 z	 dziew​-
czyną,	 kiedy	 jed​nak	 James	 zamknął	 drzwi	 i	 zajął	 dru​gie	 łóżko,	 chło​pak	 zupeł ​nie
o	niej	zapo​mniał.	Myślami	był	już	przy	tym,	co	cze​kało	ich	naza​jutrz.
– Czy	to,	co	robię,	warte	jest	zachodu?	– spy​tał	Jamesa.	– Czy	ma	w	ogóle	sens?
– Tak	– odparł	bez	waha​nia	jego	przy​ja​ciel.	– Jesteś	tym	ludziom	winien	prawdę.

Im	wię​cej	im	wyznasz,	tym	mniej​szy	cię​żar	ponie​siesz	przez	życie.
Przez	chwilę	Realm	roz​wa​żał	słowa	przy​ja​ciela.	Na​dal	był	ogłu​szony	po	spo​tka​-

niu	z	Ally,	 jed​nak	mimo	wszystko	dzięki	 roz​mo​wie	z	nią	poczuł	się	 tro​chę	 lepiej.
Stał	się	jakby	lżej​szy.	Cze​kało	go	jesz​cze	wiele	pracy,	 lecz	powoli	zaczy​nał	rozu​-
mieć,	że	w	ten	spo​sób	może	sobie	pomóc.	Może	dzięki	temu	będzie	potra​fił	prze​ba​-
czyć	sobie.

*	*	*

W	środku	nocy	Realma	obu​dził	jakiś	dźwięk,	jakby	pocią​gnię​cie	nosem.	Momen​tal​-
nie	otrzą​snął	się	ze	snu.	Gdy	prze​stra​szony	spoj​rzał	w	kie​runku	Jamesa,	ujrzał,	że
przy​ja​ciel	też	nie	śpi.	Leżał	na	swoim	łóżku,	a	na	twarz	padał	mu	blask	mote​lo​wego
neonu	prze​świ​tu​jący	przez	zasłony.
– Wszystko	gra?	– spy​tał	Michael,	sia​da​jąc	na	łóżku.



James	 leżał	na	ple​cach	ze	wzro​kiem	utkwio​nym	w	sufit.	Real​mowi	przy​szło	do
głowy,	że	może	przy​ja​cie​lowi	przy​śnił	się	jeden	z	kosz​mar ​nych	snów,	które	prze​-
śla​do​wały	go	nie​kiedy	od	momentu	 zaży​cia	 lekar ​stwa.	Czyżby	znowu	nawie​dzały
go	jakieś	wspo​mnie​nia?
– Nie	– ode​zwał	się	James.	– Nie	mogę	prze​stać	myśleć.
– Nie	prze​sa​dzaj	– zażar ​to​wał	Realm,	pró​bu​jąc	 roz​ła​do​wać	atmos​ferę.	Spoj​rze​-

nie,	jakim	obrzu​cił	go	przy​ja​ciel,	było	tak	poważne,	że	ode​szła	mu	ochota	do	żar ​-
tów.
– Ja	 ją	 kocham,	 wiesz?	 – W	 gło​sie	 Jamesa	 brzmiały	 prze​raź​liwa	 bez​bron​ność

i	smu​tek.
– Wiem	– przy​znał	Realm.	Zazwy​czaj	wolał	omi​jać	 temat	Slo​ane,	 jed​nak	James

wyraź​nie	 potrze​bo​wał	 się	 wyga​dać.	 Po	 chwili,	 choć	 wypo​wie​dze​nie	 tych	 słów
sporo	go	kosz​to​wało,	dodał:	– A	ona	kocha	cie​bie.
– Ale	ina​czej.
– Jak	to?
– Ina​czej	 niż	 kie​dyś	 – rzekł	 James.	 – Pamię​tam	 dokład​nie,	 jak	wyglą​dał	 kie​dyś

nasz	 zwią​zek.	Tak	naprawdę	nie	 zmie​niła	 tego	wcale	 śmierć	 jej	brata,	Brady’ego.
Jest	jedyną	dziew​czyną,	na	któ​rej	mi	kie​dy​kol​wiek	zale​żało.	Tylko	ją	będę	kochał.
Ona	jed​nak	ni​gdy	tego	nie	zro​zu​mie,	obo​jętne,	ile	razy	będę	ją	o	tym	zapew​niał.	Ni​-
gdy	nie	poj​mie,	jak	wielka	jest	moja	miłość	do	niej.
– Mylisz	 się	– ode​zwał	 się	 z	 tru​dem	Realm.	– Obser ​wo​wa​łem	Slo​ane,	 gdy	była

w	ośrodku	Pro​gramu.	Nawet	 się	nie	domy​ślasz,	 jak	bar ​dzo	cię	kochała.	Wal​czyła
jak	lwica,	by	Pro​gram	jej	cię	nie	ode​brał.	Była	gotowa	zro​bić	wszystko,	dosłow​nie
wszystko,	by	oca​lić	wasz	zwią​zek.
James	zamknął	oczy,	jego	twarz	wyra​żała	teraz	wiel​kie	cier ​pie​nie.
– Prze​ży​li​śmy	 razem	 całe	 lata,	 lata	 wspól​nych	 wspo​mnień,	 które	 teraz	 należą

tylko	do	mnie.	Cza​sami	nie	radzę	z	tym	sobie.	Naprawdę	oddał ​bym	wszystko,	żeby
kie​dyś	 powie​działa,	 że	 rozu​mie,	 jak	 musi	 mi	 być	 ciężko.	 Ale	 w	 rze​czy​wi​sto​ści
wcale	 tego	 nie	 rozu​mie,	 nie	 tak	 jak	 kie​dyś.	 Slo​ane	 nie	 jest	 już	 zdolna	 do	 tych
samych	uczuć,	które	na​dal	są	żywe	we	mnie.	Ni​gdy	już	nie	będzie	mnie	kochała	tak
jak	daw​niej.
Realm	wie​dział,	że	James	ma	rację.	Wspo​mnie​nia	Slo​ane	o	ich	wspól​nym	życiu

nie	nale​żały	już	do	niej	i	ni​gdy	już	miały	do	niej	nie	powró​cić.	Wal​czyła	hero​icz​nie
z	 leka​rzami,	 pie​lę​gniar ​kami	 i	 agen​tami	 – jed​nak	 koniec	 koń​ców	 Pro​gram	 i	 tak
wygrał.
– To	moja	wina	– powie​dział	szep​tem	Realm.	– To	ja	pomo​głem	leka​rzom	usu​-

nąć	 wspo​mnie​nia,	 które	 Slo​ane	 zacho​wała	 o	 tobie.	 Opowie​działa	 mi	 o	 tobie
wszystko.	Mówiła,	że	nie	umie	wyobra​zić	sobie	życia	bez	cie​bie.	I	że	nie	chcia​łaby
tego	 cią​gnąć,	 gdyby	 cie​bie	 zabra​kło.	 Pozy​ska​łem	 wszyst​kie	 infor ​ma​cje	 o	 tobie



i	natych​miast	prze​ka​za​łem	je	leka​rzowi.	To	ja	cię	wyma​za​łem	z	jej	pamięci,	powi​-
nie​neś	mnie	za	to	znie​na​wi​dzić.
– Zamknij	 się	– jęk​nął	 James,	wycie​ra​jąc	mokrą	od	 łez	 twarz	o	poduszkę.	– Po

pro​stu	nic	wię​cej	nie	mów,	Michael.
Gdy	chwilę	potem	odwró​cił	się	do	ściany,	Realm	zro​zu​miał,	że	roz​mowa	dobie​-

gła	końca.
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ealma	zbu​dził	jęk	odkrę​ca​nego	prysz​nica.	Łóżko	Jamesa	było	puste.	Na	wspo​mnie​-
nie	noc​nej	roz​mowy	natych​miast	opa​dły	go	wyrzuty	sumie​nia.	Wstał,	zało​żył	czy​-
stą	bluzę	z	kap​tu​rem,	po	czym	poszedł	poszu​kać	auto​matu	z	napo​jami.	Kubek	gorą​-
cej	kawy	przy​nie​siony	Jame​sowi	do	pokoju	miał	być	pojed​naw​czym	gestem.
Kiedy	wyszedł	przed	budy​nek,	zdzi​wił	go	panu​jący	chłód.	Słońce	ukryło	się	za

chmu​rami,	 powie​trze	 było	nie​przy​jem​nie	 ostre.	Zszedł	 na	dół	 i	 po	 chwili	w	holu
odna​lazł	auto​mat	do	kawy.	Kie​row​nik	motelu	ski​nął	mu	głową	na	powi​ta​nie,	ale	nie
ode​zwał	się	ani	sło​wem.	Sku​piony	był	na	kom​pu​te​rze,	a	klient	wędru​jący	po	jego
przy​bytku	o	siód​mej	rano	naj​wy​raź​niej	nie	robił	na	nim	wra​że​nia.
W	drzwiach	pro​wa​dzą​cych	do	holu	sta​nęła	dziew​czyna	z	par ​kingu.	Ciemne	włosy

miała	 dziś	 upięte	 wysoko	 w	 kok	 i	 maki​jaż	 nieco	 roz​ma​zany	 po	 nocy.	 Na	 widok
Realma	w	 pierw​szej	 chwili	 się	 uśmiech​nęła,	 a	 już	w	 następ​nej	 pró​bo​wała	 to	 nie​-
udol​nie	 ukryć.	 Chło​pak	 odwró​cił	 się	 i	 zajął	 wsy​py​wa​niem	 do	 kawy	 śmie​tanki
w	proszku,	która	zbi​jała	się	w	bryły	i	nie	chciała	się	roz​pu​ścić.
– Dzień	dobry,	Michael	– zagad​nęła	dziew​czyna,	się​ga​jąc	tuż	obok	niego	po	czy​-

sty	kubek.	Biła	od	niej	woń	papie​ro​so​wego	dymu	i	moc​nych	per ​fum.	Przy​su​wa​jąc
się	jesz​cze	bli​żej,	dodała:	– Ranny	z	cie​bie	pta​szek.
– Ty	 też	wcze​śnie	wsta​łaś	– zauwa​żył	Realm.	Upił	 łyk	kawy	 i	pró​bo​wał	 się	nie

skrzy​wić,	 czu​jąc	 jej	gorycz.	Wziął	do	 ręki	pusty	kubek	 i	 zacze​kał,	 aż	dziew​czyna
napełni	swój.	Gdy	skoń​czyła,	nalał	kawy	dla	Jamesa.
– Mam	dzi​siaj	roz​mowę	o	pracę	– oświad​czyła	nie​zna​joma,	po	czym	roze​rwała

cztery	saszetki	cukru	naraz	i	wsy​pała	je	do	swego	kubka.	– Ale	i	tak	nie	dostanę	tej
roboty	– dodała	z	szel​mow​skim	uśmie​chem.
– Mogę	wysta​wić	ci	refe​ren​cje,	jeśli	sobie	życzysz.
Zaśmiała	 się	 i	wycią​gnęła	do	niego	dłoń.	Nie​mal	na	każ​dym	palcu	miała	 jakąś

obrączkę,	a	nad​gar ​stek	zdo​bił	barwny	tatuaż.
– Jestem	Cor ​rine	– powie​działa.	– Prze​pra​szam,	jeśli	zacho​wy​wa​łam	się	wczo​raj

wred​nie.	Nie	prze​pa​dam	za	sytu​acjami,	gdy	muszę	poży​czać	pie​nią​dze	od	mojego
byłego	 chło​paka.	 Był	 mi	 to	 winien,	 ale	 i	 tak	 to	 strasz​nie	 krę​pu​jące.	 Nie	 ma	 co
odgrze​wać	sta​rych	kotle​tów.
– Ach,	gdyby	to	było	takie	pro​ste	– roz​ma​rzył	się	Realm.
– No	wła​śnie	– przy​znała	mu	rację	dziew​czyna.	Z	uśmie​chem	zer ​k​nęła	na	swoją

kawę.	Widać	było,	 że	 nie​zbyt	 jej	 się	 spie​szy.	Gdy	 spoj​rzała	 znowu	w	 twarz	Real​-
mowi,	 tak	długo	nie	odwra​cała	oczu,	 aż	wresz​cie	nieco	 się	prze​su​nął,	 żeby	uciec
przed	jej	spoj​rze​niem.



– Prze​pra​szam	– powie​działa,	 gdy	 dotarło	 do	 niej,	 co	wypra​wia.	 –	Zamy​śli​łam
się.	Coś	mi	się	wydaje,	że	byłeś	kie​dyś	w	Pro​gra​mie,	zga​dłam?
– Słu​cham?
– Jesteś	 wycho​wan​kiem	 Pro​gramu?	 Pró​bo​wa​łeś	 się	 kie​dyś	 zabić?	 Zauwa​ży​łam

twoją…	– Wska​zała	bli​znę	na	jego	szyi.	Zdą​żył	już	nie​mal	zapo​mnieć,	że	w	ogóle
ją	ma.
– To	prawda	– odparł	skru​szo​nym	gło​sem.	– Byłem	kie​dyś	w	Pro​gra​mie.
– Tak	myśla​łam,	 ale	nie	mia​łam	pew​no​ści.	Nie	przy​po​mi​nasz	 typo​wego	 rekon​-

wa​le​scenta.	 Jesteś	 zbyt…	 – Zawa​hała	 się.	 – Wyczu​wam	 w	 tobie	 wiel​kie	 pokłady
melan​cho​lii.
Realm	pocią​gnął	łyk	kawy,	któ​rej	gorzki	smak	tym	razem	i	tak	nikł	w	porów​na​-

niu	z	gory​czą,	jaką	napeł ​niły	go	słowa	Cor ​rine.
– Nie​zbyt	się	tym	szczycę.
Dziew​czyna	 obrzu​ciła	 go	 nieco	 dłuż​szym	 spoj​rze​niem	 i	 znad	 swo​jego	 kubka

powie​działa:
– Micha​elu	Real​mie,	nie	uwa​żam,	żebyś	był	 taki	 straszny.	Z	 tą	melan​cho​lią	cał ​-

kiem	ci	do	twa​rzy.
Jej	słowa	spra​wiły,	że	serce	Realma	zabiło	żywiej.
– A	jak	to	 jest	z	 tobą?	Też	jesteś	pro​duk​tem	naszego	wadli​wego	sys​temu	opieki

psy​chia​trycz​nej?
– Nie.	 Ukoń​czy​łam	 szkołę	 na	 rok	 przed	 uru​cho​mie​niem	 Pro​gramu.	 Za	 to	mój

młod​szy	brat	dwa	lata	 temu	tra​fił	do	jed​nego	z	 ich	ośrod​ków.	Rodzice	wysłali	go
do	Ore​gonu,	gdzie	zamiesz​kał	u	naszej	ciotki.	I	wła​śnie	tam	dopadł	go	Pro​gram.
Realm	natych​miast	prze​ra​ził	się,	że	mógł	poznać	jej	brata.	Z	ner ​wów	zro​biło	mu

się	nie​do​brze.
– Przy​kro	mi	– powie​dział.
– A	dla​czego?	– spy​tała	ze	zdzi​wie​niem.	– Nie	umarł.	Mieszka	teraz	w	Los	Ange​-

les	i	wła​śnie	koń​czy	drugi	rok	stu​diów.	Nie​dawno	się	zarę​czył.	Moim	zda​niem	jest
o	wiele	za	młody,	żeby	się	z	kimś	wią​zać	na	całe	życie,	ale	to	jego	sprawa.
Zwró​cił	uwagę	na	to,	 jak	bez​tro​sko	opo​wiada	o	następ​stwach	pobytu	w	Pro​gra​-

mie.
– A	więc	dobrze	sobie	radzi?	– upew​nił	się	na	wszelki	wypa​dek.
– Tak.	 Z	 początku	 był	 dosyć	 nudny,	 strasz​nie	 nijaki,	 ale	 z	 cza​sem	 zaczął	 się

dosto​so​wy​wać	 do	 reszty.	 Nie​wiele	 pamięta	 z	 prze​szło​ści,	 ale	 może	 to	 dobrze.	 – 
Wzru​szyła	ramio​nami	i	napiła	się	kawy.	– Chcę	po	pro​stu,	żeby	żył.	Całe	to	lecze​-
nie	w	Pro​gra​mie	 było	 straszne,	 ale	wygląda	 na	 to,	 że	 sku​teczne.	 Przy​naj​mniej	 na
razie.	I	za	to	jestem	Pro​gra​mowi	wdzięczna.
Realm	nie	znaj​do​wał	słów,	by	na	to	odpo​wie​dzieć.	Od	tak	dawna	nie​na​wi​dził	tej

insty​tu​cji	i	swo​jego	w	niej	udziału,	że	zapo​mniał	już,	iż	pacjenci	Pro​gramu	fak​tycz​-



nie	wie​dli	po	nim	satys​fak​cjo​nu​jące	życie.	Zapła​cili	wygó​ro​waną	cenę,	lecz	mimo
wszystko	żyli.
Drzwi	 do	 lobby	 otwo​rzyły	 się,	 a	 do	 środka	 momen​tal​nie	 wtar ​gnęło	 chłodne

powie​trze.	W	progu	sta​nął	James.	Obła​do​wany	baga​żami,	miał	ponury	wyraz	twa​-
rzy,	 a	 jego	 włosy	 na​dal	 były	 wil​gotne	 po	 nie​daw​nym	 prysz​nicu.	 Gdy	 dostrzegł
Realma,	pod​szedł	zaraz	do	niego.
– Chodźmy	– ode​zwał	się,	nie	zwra​ca​jąc	w	ogóle	uwagi	na	Cor ​rine.
Realm	 przyj​rzał	 mu	 się	 uważ​nie,	 po	 czym	 spo​koj​nie	 pod​niósł	 kubek	 do	 ust

i	napił	się	kawy.
– James	– ode​zwał	 się	 nie​zo​bo​wią​zu​ją​cym	 tonem	– poznaj	Cor ​rine.	Cor ​rine,	 to

James.
Jego	 przy​ja​ciel	 zer ​k​nął	 tylko	 na	 dziew​czynę	 i	 ski​nął	 nie​znacz​nie	 głową,	 nie

bawiąc	się	w	zbyt​nie	uprzej​mo​ści.	Było	jasne,	że	ma	coś	do	powie​dze​nia	Real​mowi.
Zapewne	 miało	 to	 zwią​zek	 z	 ich	 ostat​nią	 nocną	 roz​mową.	 Zasko​czona	 chłodną
reak​cją	Jamesa	Cor ​rine	spoj​rzała	znów	na	Micha​ela	i	par ​sk​nęła	śmie​chem.
– Mówię	 zupeł ​nie	 poważ​nie	 – stwier ​dził	 James.	 – Ruszajmy,	 przed	 nami	 długa

droga.
Realm	mach​nął	ręką,	dając	mu	znać,	że	za	chwilę	do	niego	dołą​czy.	James	spo​-

chmur ​niał	jesz​cze	bar ​dziej,	zapewne	wście​kły,	że	odpra​wia	się	go	z	kwit​kiem,	jed​-
nak	posłusz​nie	skie​ro​wał	się	ku	drzwiom.
– Za	 to	 ten	 tutaj	– ode​zwała	 się	Cor ​rine,	 spo​glą​da​jąc	na	odda​la​ją​cego	 się	 chło​-

paka	– wygląda	jak	kla​syczny	dupek.
– A	 tak	 naprawdę	 to	miły	 facet	 – zauwa​żył	 z	 uśmie​chem	Realm.	 – No	 i	 jak	 się

w	tym	poła​pać?
Cor ​rine	 nie	 wyda​wała	 się	 prze​ko​nana,	 jed​nak	 w	 końcu	 uśmiech​nęła	 się	 do

Realma	i	spy​tała:
– No	to	jak,	chcesz	mój	numer?
Coś	pocią​gało	go	w	tej	dziew​czy​nie.	Była	wylu​zo​wana,	lecz	z	jej	ciem​nych	oczu

wyzie​rała	 bez​bron​ność.	Nauczył	 się	 roz​po​zna​wać	 takie	 spoj​rze​nie,	 gdy	 pra​co​wał
jesz​cze	w	Pro​gra​mie.	Coś	działo	 się	w	życiu	Cor ​rine,	prze​cho​dziła	 trudny	okres,
może	cho​dziło	o	jej	byłego	chło​paka,	a	może	o	pro​blemy	ze	zdo​by​ciem	odpo​wied​-
niej	pracy.	Realm	obie​cał	sobie	jed​nak	już	wcze​śniej,	że	nie	będzie	wię​cej	wyko​rzy​-
sty​wał	osób	w	potrze​bie.	Nie	mógł	sobie	na	to	pozwo​lić.
– Chyba	nie	– odparł,	wytrzy​mu​jąc	jej	spoj​rze​nie.
Cor ​rine	wydęła	usta,	ale	szybko	odzy​skała	rezon.
– Szkoda	– oświad​czyła	z	uśmie​chem.	– Może	kiedy	indziej	nam	się	poszczę​ści.
– Na	pewno	– odparł,	czu​jąc	żal	za	zmar ​no​waną	oka​zją.	Poże​gnał	się	lek​kim	ski​-

nie​niem	głowy,	 się​gnął	po	kawę	dla	 Jamesa	 i	 ruszył	ku	drzwiom.	Zanim	wyszedł
z	holu,	usły​szał,	jak	Cor ​rine	woła	go	po	imie​niu.	Odwró​cił	się	szybko	zasko​czony,



że	wciąż	chce	z	nim	roz​ma​wiać.
– Micha​elu,	 bądź	 dla	 sie​bie	 dobry	 – powie​działa.	 – Pamię​taj,	 że	musisz	 sam	 ze

sobą	jakoś	wytrzy​mać.
Uśmiech​nął	 się	 smutno.	 Ta	 dziew​czyna	 czy​tała	 w	 nim	 jak	 w	 otwar ​tej	 księ​dze,

domy​śliła	się	już,	z	jakim	cier ​pie​niem	mie​rzy	się	dzień	po	dniu.
– Sta​ram	się	– powie​dział	cicho,	po	czym	ruszył	szu​kać	Jamesa.
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ealm	zajął	miej​sce	pasa​żera,	gotowy	na	prze​pro​wa​dze​nie	trud​nej	roz​mowy	z	przy​-
ja​cie​lem.	Chciał,	żeby	obaj	powie​dzieli,	co	leży	im	na	sercu,	i	mieli	już	to	za	sobą.
Gdy	nie​pew​nie	spoj​rzał	na	Jamesa,	ten	sie​dział	z	opusz​czoną	głową	i	dłońmi	zaci​-
śnię​tymi	na	kie​row​nicy.	Zasko​czył	Realma,	mówiąc:
– Prze​pra​szam.	Prze​pra​szam,	że	kaza​łem	ci	się	zamknąć	w	nocy.
Realm	 przez	 długą	 chwilę	 nie	 mógł	 się	 zdo​być	 na	 żadną	 sen​sowną	 reak​cję.

Czyżby	James	naprawdę	go	prze​pra​szał?	Po	tym	wszyst​kim,	czego	Realm	się	dopu​-
ścił,	 James	 Mur ​phy	 naprawdę	 go	 prze​pra​szał,	 potę​gu​jąc	 tylko	 poczu​cie	 winy
Micha​ela?
– James,	nie…
– Nie	twier ​dzę,	że	to,	co	zro​bi​łeś,	było	słuszne	– dopre​cy​zo​wał	przy​ja​ciel,	spo​-

glą​da​jąc	 na	 niego.	 – By​naj​mniej.	 Ale	 pró​bu​jesz	 stać	 się	 lep​szym	 czło​wie​kiem,
podej​mu​jesz	 się	 wiel​kiej	 odpo​wie​dzial​no​ści,	 daro​wu​jąc	 innym	 ich	 wspo​mnie​nia,
a	samemu	nara​ża​jąc	się	na	znie​wagi.	Tak,	Pro​gram	znisz​czył	tych	ludzi,	ale	nie	cie​-
bie.
Realm	miał	ochotę	zaprze​czać,	wytłu​ma​czyć	przy​ja​cie​lowi,	że	ten	się	myli,	gdyż

tak	 naprawdę	 to	 on,	 Michael,	 pono​sił	 winę	 za	 wszystko,	 co	 się	 stało.	 Ale	 może
w	głębi	duszy	na​dal	pra​gnął	wie​rzyć,	że	wciąż	jest	dobrym	czło​wie​kiem.
– Dzię​kuję	– powie​dział,	spusz​cza​jąc	wzrok.
James	ski​nął	 lekko	głową	 i	włą​czył	sil​nik.	Zza	zasłony	chmur	wyj​rzało	słońce

i	w	kabi​nie	od	razu	zro​biło	się	nieco	cie​plej.
– A	teraz	spójrz	na	listę	i	sprawdź,	kto	jest	następny.
– Racja	– powie​dział	wciąż	jesz​cze	oszo​ło​miony	Realm.	Umie​ścił	kubki	z	kawą

w	uchwy​tach,	po	czym	się​gnął	po	listę,	którą	James	zosta​wił	pod	przed​nią	szybą.	– 
Wygląda	 na	 to,	 że	 następny	 w	 kolej​no​ści	 jest	 Anthony	 Win​ters,	 zamiesz​kały
w	Sacra​mento.
Realm	prze​cze​sał	pal​cami	włosy.	Wyglą​dał	na	zde​ner ​wo​wa​nego.	James	przy​glą​-

dał	mu	się	przez	chwilę,	po	czym	wrzu​cił	bieg	i	wypro​wa​dził	samo​chód	na	szosę.
– Pomy​śla​łem,	że	muszę	 się	upew​nić:	 czy	czeka	mnie	dzi​siaj	 jakaś	bójka?	 Jeśli

tak,	powi​nie​nem	się	chyba	wcze​śniej	poroz​cią​gać.
– Nie	 – uspo​koił	 go	 Realm,	 zapi​na​jąc	 pas	 bez​pie​czeń​stwa.	 – Anthony	 to	 dobry

facet.	Zapewne	po	pro​stu	da	mi	w	gębę.
– W	takim	razie	nie	mogę	się	już	docze​kać,	aż	go	poznam	– zapo​wie​dział	wesoło

James.



*	*	*

Gdy	dotarli	do	Sacra​mento,	zro​biło	się	znacz​nie	cie​plej.	James	zdo​był	adres	domu
Anthony’ego,	 dowie​dzieli	 się	 też,	 że	 chło​pak	 mieszka	 samot​nie	 i	 uczęsz​cza	 do
pobli​skiego	tech​ni​kum.	Odna​leźli	nie​wielki	tyn​ko​wany	budy​nek	i	zapar ​ko​wali	nie​-
opo​dal.	Realm	nie	 od	 razu	wysiadł,	 potrze​bo​wał	 tro​chę	 czasu,	 żeby	 odpo​wied​nio
nasta​wić	się	do	tej	trud​nej	roz​mowy.
– Chcesz,	żebym	poszedł	z	tobą?	– zapro​po​no​wał	James.
– Nie,	muszę	to	zro​bić	sam.
– Dzięki	Bogu	– mruk​nął	pod	nosem	przy​ja​ciel	i	włą​czył	radio.
Realm	zaśmiał	się	krótko,	choć	w	rze​czy​wi​sto​ści	zże​rały	go	nerwy.	W	końcu	się​-

gnął	po	torbę	i	wysiadł	na	ulicę.	Wspiął	się	po	scho​dach	na	werandę	i	po	chwili	stał
już	pod	drzwiami.	Zapu​kał.	Weranda	była	zupeł ​nie	pusta	z	wyjąt​kiem	sta​rego	fotela
na	bie​gu​nach,	który	wyglą​dał,	 jakby	ktoś	wycią​gnął	go	ze	śmiet​nika.	Realm	prze​-
łknął	gło​śno	ślinę,	wciąż	łudząc	się,	że	nikogo	nie	zasta​nie.	Po	chwili	jed​nak	drzwi
się	otwo​rzyły.
Anthony,	kości​sty	czar ​no​skóry	mło​dzie​niec	o	wygo​lo​nej	na	łyso	gło​wie	i	ciem​-

nych	 oczach,	 miał	 na	 sobie	 za	 dużą	 o	 kilka	 nume​rów	 koszulkę	 z	 logo	 dru​żyny
rugby.	 Był	 jed​nym	 z	 pierw​szych	 pacjen​tów,	 któ​rym	 poma​gał	 Realm.	 Weso​łym
i	obda​rzo​nym	cha​ry​zmą,	w	każ​dym	razie	na	samym	początku,	gdy	dopiero	przy​jęto
go	 do	 Pro​gramu	 po	 tym,	 jak	 w	 ciągu	 trzech	mie​sięcy	 obaj	 jego	 bra​cia	 ode​brali
sobie	życie.
Musiała	 upły​nąć	 dłuż​sza	 chwila,	 nim	 Anthony	 pojął,	 kto	 zło​żył	 mu	 wizytę.

Z	początku	wpa​try​wał	się	w	przy​by​sza	podejrz​li​wie,	 jed​nak	w	pew​nym	momen​cie
otwo​rzył	ze	zdzi​wie​nia	usta	i	ude​rzył	pię​ścią	jed​nej	dłoni	we	wnę​trze	dru​giej.
– Jasny	gwint!	Michael	Realm?	– Natych​miast	przy​cią​gnął	go	do	sie​bie	 i	pokle​-

pał	mocno	po	ple​cach.	– Co	ty	tu,	do	cho​lery,	robisz,	czło​wieku?	Wchodź	śmiało.
Otwo​rzył	sze​rzej	drzwi	i	po	chwili	Realm	wszedł	do	środka,	kur ​czowo	ści​ska​jąc

pasek	torby	na	ramię.
– Jak	się	masz,	Anthony?
– Nie​źle,	 stary.	 Byłoby	 znacz​nie	 lepiej,	 gdyby	 dru​żyna,	 któ​rej	 kibi​cuję,	 nie

dawała	 ciała	 w	 tym	 sezo​nie.	 Ale	 trudno,	 takie	 życie	 – dodał,	 bły​ska​jąc	 zębami
w	sze​ro​kim	uśmie​chu,	i	ruszył	do	kuchni.	Otwo​rzył	lodówkę	i	zawo​łał	do	Realma:
– Napi​jesz	się	cze​goś?
– Nie,	dzięki	– odparł	Michael.	– Nie	zostanę	długo.
– Cho​lerka	– powie​dział	gospo​darz,	przy​sia​da​jąc	na	obi​tej	skórą	kana​pie	– coś	ty

taki	poważny?	Co	się	stało?	Znowu	wpa​ko​wa​łeś	się	w	kło​poty?
Realm	nie	umiał	powstrzy​mać	śmie​chu.	Gdy	poznali	się	w	Pro​gra​mie,	Realm	był

wciąż	nowi​cju​szem	i	paro​krot​nie	wda​wał	się	w	sprzeczki	z	innymi	agen​tami.	Roger



wcale	 nie	 był	 pierw​szym,	 który	 pró​bo​wał	 wyko​rzy​sty​wać	 pacjen​tów	 – po	 pro​stu
posu​nął	się	dalej	niż	inni.	Realm	sta​rał	się	chro​nić	pacjen​tów	przed	nimi,	ale	rów​-
no​cze​śnie	musiał	uwa​żać,	by	nie	ujaw​nić,	że	sam	jest	jed​nym	z	nich,	tyle	że	pra​cu​ją​-
cym	inco​gnito.	Jego	ataki	na	agen​tów	wyglą​dały	po	pro​stu	na	irra​cjo​nalne	wybu​chy
agre​sji.	Raz	wytrą​cił	komuś	z	rąk	tacę,	kiedy	indziej	z	zasko​cze​nia	wymie​rzył	cios.
Leka​rze	 zawsze	 jed​nak	 oka​zy​wali	 wyro​zu​mia​łość,	 a	 w	 oczach	 pacjen​tów	 stał	 się
kimś	w	 rodzaju	miej​sco​wego	boha​tera.	Oczy​wi​ście	 rozu​miał	 teraz,	 że	 była	 to	 po
pro​stu	 kolejna	 forma	 mani​pu​la​cji	 ufa​ją​cymi	 mu	 pacjen​tami.	 Nie​mniej	 kie​ro​wały
nim	szczytne	inten​cje,	a	w	każ​dym	razie	tak	wła​śnie	to	sobie	tłu​ma​czył.
– Nie,	nie	wpa​ko​wa​łem	się	w	żadną	kabałę	– zapew​nił,	sia​da​jąc	w	fotelu	naprze​-

ciw	gospo​da​rza.	– Przy​je​cha​łem,	żeby	poroz​ma​wiać	z	tobą	o	Pro​gra​mie.
Na	wspo​mnie​nie	o	nim	Anthony	wzdry​gnął	się,	lecz	szybko	odzy​skał	pano​wa​nie

nad	sobą.
– No	dobra	– stwier ​dził.	– O	co	cho​dzi?
Naj​chęt​niej	Realm	wstałby,	wyszedł	z	domu	i	pospiesz​nie	odje​chał.	Prawda	była

jed​nak	taka,	że	dotarł	aż	tutaj,	ponie​waż	poczu​cie	winy	z	powodu	popeł ​nio​nych	czy​-
nów	nie	dawało	mu	żyć.	Musiał	się	z	tym	zmie​rzyć.
– Anthony,	byłem	agen​tem.	Przy​dzie​lono	mnie	do	cie​bie,	gdy	byłeś	na	lecze​niu.
Anthony	zmarsz​czył	brwi	i	przy​pa​try​wał	się	gościowi	wyraź​nie	zmie​szany.	Obli​-

zał	usta	i	nachy​lił	się	w	jego	stronę,	pró​bu​jąc	zro​zu​mieć,	co	wła​ści​wie	Realm	pró​-
buje	 mu	 powie​dzieć.	 Zachę​cony	 mil​cze​niem	 gospo​da​rza	 Realm	 wziął	 głę​boki
oddech	i	mówił	dalej:
– Pra​co​wa​łem	pod	przy​kry​ciem,	 przy​dzie​lano	mnie	 pacjen​tom,	 któ​rych	 uznano

za	 szcze​gól​nie	 trud​nych.	 Takich,	 po	 któ​rych	 spo​dzie​wano	 się,	 że	 będą	 wal​czyć.
W	ten	spo​sób	natra​fi​łem	na	cie​bie.
– A	co	wła​ści​wie	mia​łeś	robić	jako	zaj​mu​jący	się	mną	agent?	– spy​tał	napię​tym

gło​sem	Anthony.
– Zbie​ra​łem	 infor ​ma​cje,	 poma​ga​łem	 uwy​dat​nić	 prze​zna​czone	 do	 usu​nię​cia

wspo​mnie​nia.	Następ​nie	prze​ka​zy​wa​łem	je	leka​rzom,	aby	mogli	namie​rzyć	te,	które
nale​żało	wyma​zać	– wyznał	Realm,	spusz​cza​jąc	wzrok.	Nagle	powró​ciło	do	niego
echo	zda​rzeń	z	tam​tego	okresu.
Pew​nej	 nocy	 pod​czas	 gry	 w	 karty	 Anthony	 opo​wie​dział	 mu	 o	 swoim	 bra​cie,

Josiahu.	Stwier ​dził,	że	Realm	przy​po​mina	mu	go,	ponie​waż	rów​nież	przy​jaźni	się
ze	wszyst​kimi.	A	chwilę	potem	wybuch​nął	pła​czem.	Oka​zało	się,	że	Josiah	popeł ​nił
samo​bój​stwo,	 zaży​wa​jąc	 kil​lera.	 Bła​gał	 Anthony’ego,	 by	 zro​bił	 to	 samo	 i	 nie
pozwo​lił,	by	dopadł	go	Pro​gram.
– Ale	za	bar ​dzo	się	bałem	– opo​wia​dał	wtedy	Anthony.	– Byłem	żało​sny,	bo	nie

umia​łem	zacho​wać	się	jak	przy​stało	na	męż​czy​znę.	Nie	umia​łem	być	jak	mój	star ​-
szy	brat.	Pró​bo​wał	oca​lić	mnie	przed	Pro​gra​mem,	a	 teraz	nic	 już	nie	będzie	 takie



jak	przed​tem.	Pro​gram	wszystko	zabie​rze.
Anthony	miał	rację,	stało	się	tak,	jak	powie​dział.
A	 teraz	Realm	nie	miał	 zamiaru	niczego	 zata​jać.	Opo​wie​dział	mu	wszystko	od

początku	do	końca,	przy​wo​łu​jąc	wszyst​kie	szcze​góły,	jakie	był	w	sta​nie	sobie	przy​-
po​mnieć.	 Jego	przy​ja​ciel	z	ośrodka	słu​chał	w	mil​cze​niu.	Widać	było,	że	 stara	 się
zatrzy​mać	 napły​wa​jące	 mu	 do	 oczu	 łzy.	 Gdy	 opo​wieść	 Realma	 dobie​gła	 końca,
Anthony	sie​dział	 ze	wzro​kiem	wbi​tym	w	pod​łogę.	Nie	mógł	 się	zmu​sić,	by	 spoj​-
rzeć	na	swego	gościa.
– Ja…	przy​nio​słem	ci	teczkę	– ode​zwał	się	z	waha​niem	Realm,	wsta​jąc	i	się​ga​jąc

po	torbę.	– Znaj​dziesz	w	niej	wszystko	to,	co	wiem	o	tobie.
Anthony	 nie	 wyko​nał	 żad​nego	 gestu,	 który	 wska​zy​wałby,	 że	 zamie​rza	 przy​jąć

pre​zent,	Realm	poło​żył	więc	teczkę	na	sto​liku	kawo​wym.
– Pójdę	już	– powie​dział	i	dopiero	wtedy	Anthony	zare​ago​wał.
– Dla​czego	to	zro​bi​łeś?	– spy​tał,	pod​no​sząc	się	szybko	z	kanapy.	– A	co	będzie,

jak	znowu	zacho​ruję?
Realm	 roz​wa​żał	 tę	 ewen​tu​al​ność,	 zanim	 jesz​cze	 zde​cy​do​wał	 się	 pod​jąć	 swoją

misję.	 Uznał	 jed​nak,	 że	 nowo	 zdo​byta	 wie​dza	 nie	 wyrzą​dzi	 jego	 daw​nym	 pod​-
opiecz​nym	krzywdy.	Cho​roba	sze​rzyła	się	wśród	nasto​lat​ków	z	powodu	pre​sji,	jaką
wywie​rał	 na	 nich	 Pro​gram,	 a	 nie	 z	 powodu	wspo​mnień.	 A	 nawet	 jeśli	 się	mylił,
opo​wia​da​nie	 komuś	 o	 jego	wspo​mnie​niach	 róż​niło	 się	 znacz​nie	 od	 życia	 z	 nimi.
Tym	samym	wyja​wia​nie	tych	wypar ​tych	nie	powinno	być	nie​bez​pieczne.
– Odwie​dzi​łem	cię,	ponie​waż	uwa​żam,	że	powi​nie​neś	wie​dzieć,	kim	kie​dyś	byłeś

– wyja​śnił	Realm.	– A	także	dla​tego	że	chcia​łem	cię	prze​pro​sić.	Naprawdę.
Ruszył	 w	 stronę	 drzwi,	 jed​nak	 w	 pew​nym	 momen​cie	 dosły​szał	 za	 sobą

pospieszne	kroki.	Gdy	się	odwró​cił,	Anthony	Win​ters	zbli​żył	się	do	niego	i	wziął
go	w	ramiona.	Był	to	uścisk	czło​wieka	zra​nio​nego,	ostrożny,	nie​mniej	praw​dziwy.
– Dzię​kuję	– szep​nął	chło​pak.	– Dzię​kuję,	że	zwró​ci​łeś	mi	wspo​mnie​nia	o	moich

bra​ciach.
Realma	 dła​wił	 płacz.	W	 ogóle	 nie	 spo​dzie​wał	 się	 usły​szeć	 z	 ust	 Anthony’ego

słów	prze​ba​cze​nia.	Uści​snęli	 się,	 a	 po	 chwili	wyszedł	 z	 domu	na	 zalany	 słoń​cem
pod​jazd.	 Łzy	 prze​sła​niały	mu	widok.	 Ruszył	 pospiesz​nie	 ku	 tere​nówce,	 po	 czym
wsiadł	do	niej	i	wytarł	nos.
– Cie​szę	się,	że	dobrze	poszło	– ode​zwał	się	James.
– Ja	też	– przy​znał	Realm,	spo​glą​da​jąc	przez	okno.
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a	 liście	 wid​niały	 imiona	 jesz​cze	 trzech	 osób,	 ale	 James	 nie	 zdo​łał	 odszu​kać	 ich
adre​sów.	 Co	 prawda	 Realm	 gorąco	 pra​gnął	 odwie​dzić	 wszyst​kich,	 lecz	 mimo	 to
posta​no​wili,	że	wrócą	na	razie	do	Ore​gonu.
– Możemy	jesz​cze	 tu	zostać	– stwier ​dził	James,	gdy	samo​chód	mknął	ku	 łań​cu​-

chowi	gór ​skiemu	Siskiyou	Moun​ta​ins.	– Wystar ​czy,	że	zadzwo​nię	potem	do	Slo​ane
i	powiem…
– Po	co?	– wszedł	mu	w	słowo	Realm,	spo​glą​da​jąc	na	przy​ja​ciela.
James	wyznał	mu	wpraw​dzie,	 jak	 trudno	mu	się	pogo​dzić	ze	 świa​do​mo​ścią,	 że

Slo​ane	 nie	 pamięta	 ich	 wspól​nej	 prze​szło​ści,	 lecz	 Realm	 na​dal	 nie	 mógł	 pojąć,
czemu	przy​ja​ciel	 się	od	niej	odsuwa.	Dla​czego	chce	wyko​rzy​stać	 ich	podróż	 jako
pre​tekst,	żeby	być	z	dala	od	niej?
James	nie	odzy​wał	się	przez	chwilę.	Realm	kątem	oka	widział,	że	zaci​ska	zęby,

roz​wa​ża​jąc	jego	pyta​nie.
– Ponie​waż	Slo​ane	zasłu​guje	na	kogoś	lep​szego	niż	ja	– ode​zwał	się	w	końcu.
– Żar ​tu​jesz,	prawda?
– Nie,	mówię	zupeł ​nie	poważ​nie.
Jego	odpo​wiedź	zupeł ​nie	zasko​czyła	Realma.	Zapa​trzył	się	w	ścianę	lasu,	przez

który	 wio​dła	 szosa,	 i	 pró​bo​wał	 zro​zu​mieć,	 co	 stało	 za	 sło​wami	 przy​ja​ciela.	 Po
chwili	musiał	się	pod​dać.
– No	 dobra	 – ode​zwał	 się,	 odwra​ca​jąc	 do	 Jamesa.	 – Przy​znaję,	 że	 mamy	 tu

pewien	kon​flikt	inte​re​sów,	ponie​waż	przez	długi	czas	uwa​ża​łem,	że	to	ja	jestem	ide​-
al​nym	 part​ne​rem	 dla	 Slo​ane.	 Myli​łem	 się	 jed​nak.	 Nie	 mam	 bla​dego	 poję​cia,	 co
skła​nia	cię	do	stwier ​dze​nia,	że	nie	jesteś	dla	niej	wystar ​cza​jąco	dobry.	Jesteś	dla	niej
dosko​na​łym	face​tem,	i	to	w	stop​niu	wręcz	iry​tu​ją​cym.
– Tyle	 że	 ja	 pamię​tam,	 że	 to	 nie​prawda	 – oznaj​mił	 James,	 stu​ka​jąc	 pal​cem

w	 skroń.	 – Po	 śmierci	 Mil​lera	 zawio​dłem	 Slo​ane.	 Obie​ca​łem,	 że	 ochro​nię	 nas
oboje,	 tym​cza​sem	 to	 ona	musiała	 się	 tym	 zająć.	Michael,	 ona	 naprawdę	wal​czyła
o	nas	 jak	lwica.	Zapo​mniała	o	sobie,	byle	 tylko	pró​bo​wać	mnie	oca​lić.	Pamię​tam,
jak	bła​gała	mnie,	żebym	wró​cił.	Ja	jed​nak	byłem	za	słaby.	Gdyby	nie	moja	sła​bość,
ni​gdy	 nie	 tra​fi​łaby	 do	 Pro​gramu.	 –	 Spoj​rzał	 na	 Realma	 oczyma	 peł ​nymi	 łez.	 – 
Naprawdę	nie	 rozu​miesz?	To	przeze	mnie	wyma​zano	 jej	wspo​mnie​nia.	Nie	przez
cie​bie.
James	utkwił	znów	wzrok	w	dro​dze,	za	to	Realm	przy​glą​dał	mu	się	teraz	z	nie​do​-

wie​rza​niem.	 W	 końcu	 nie	 wytrzy​mał	 i	 wybuchł	 śmie​chem,	 sku​pia​jąc	 na	 sobie
uwagę	przy​ja​ciela.



– O	cho​lera,	obaj	jeste​śmy	total​nie	żało​śni.
– Dla​czego?
– Obwi​niamy	się	o	wszystko	– rzekł	Realm.	– Jezu,	naprawdę	sądzisz,	że	to	twoja

wina?	Twój	naj​lep​szy	przy​ja​ciel	ode​brał	sobie	życie	 i	opła​ki​wa​łeś	go	– cały	Pro​-
gram	 to	 też	 twoja	 wina?	 Tera​pia,	 jakiej	 pod​dano	 Slo​ane,	 rów​nież	 była	 twoją
sprawką?	Chwila,	a	może	wywo​ła​łeś	też	glo​balne	ocie​ple​nie?	Ty	dupku!
James	uśmiech​nął	się	samymi	kąci​kami	ust,	w	końcu	jed​nak	potrzą​snął	głową.
– Nie	żar ​tuj	sobie	ze	mnie,	kiedy	uża​lam	się	nad	sobą.
– Jasne.	Zamie​rzam	 jed​nak	 być	 reali​stą	 – zapo​wie​dział	Realm.	 – Musisz	wró​cić

do	 Slo​ane.	 Twier ​dzisz,	 że	 wal​czyła	 o	 cie​bie.	 Ale	 naj​wy​raź​niej	 zapo​mi​nasz,	 że	 ty
robi​łeś	to	samo.	Całymi	latami	pil​no​wa​łeś,	by	nie	ozna​czono	żad​nego	z	was.	Pod​-
czas	pobytu	w	Pro​gra​mie,	póki	mogłeś,	kła​ma​łeś	leka​rzom,	żeby	ją	chro​nić.	Kiedy
zacho​wa​łem	się	wobec	niej	nie​miło,	od	razu	sta​ną​łeś	w	jej	obro​nie	i	chcia​łeś	sko​-
pać	mi	 tyłek,	mimo	że	w	tam​tej	chwili	nie	wie​dzia​łeś	nawet,	 iż	Slo​ane	była	 twoją
dziew​czyną.	Pamię​tasz	moment,	kiedy	lekar ​stwo	zaczęło	dzia​łać?
– Jasne	– odparł	James,	wzdry​gnąw​szy	się	na	wspo​mnie​nie	tam​tych	doświad​czeń.
– Byłeś	o	krok	od	śmierci	– stwier ​dził	krótko	Realm.
Ni​gdy	 nie	 roz​ma​wiali	 o	 tych	 kilku	 dniach,	 które	 nade​szły	 po	 tym,	 jak	 James

uciekł	agen​tom.	To	był	kosz​marny	czas.	Nocą	w	pokoju	mote​lo​wym,	który	zare​zer ​-
wo​wał	dla	nich	Asa,	 zanim	wró​cił	 do	ośrodka	Pro​gramu,	 James	po	 raz	pierw​szy
dowie​dział	się,	co	zna​czy	nawrót	wypar ​tych	wspo​mnień.
Zsu​nął	się	nagle	z	 łóżka,	zwi​nął	w	kłę​bek	na	znisz​czo​nej	wykła​dzi​nie	 i	zaniósł

pła​czem	z	powodu	śmierci	Brady’ego	i	Mil​lera.	Tak	wła​śnie	obja​wiały	się	dzia​ła​-
nia	 uboczne	 lekar ​stwa,	 przed	 któ​rymi	 go	 prze​strze​gano.	Wspo​mnie​nia	 wdzie​rały
się	 do	 świa​do​mo​ści	 całymi	 falami,	 wszyst​kie	 rów​no​cze​śnie.	 Nie​które	 znie​kształ ​-
cone,	inne	zbyt	straszne,	by	je	znów	prze​ży​wać.
Realm	znał	to	z	wła​snego	doświad​cze​nia	– sam	rów​nież	prze​żył	mor ​der ​cze	dzia​-

ła​nie	 lekar ​stwa	 i	 choć	 nie	 prze​pa​dał	 za	 Jame​sem,	 posta​no​wił	 mu	 pomóc.	 Jeden
z	trud​niej​szych	momen​tów	nastą​pił,	gdy	James	przy​po​mniał	sobie	nagle,	jak	wyci​-
nał	sobie	imię	Mil​lera	na	ramie​niu.	Wraz	z	tym	obra​zem	powró​cił	rów​nież	smu​tek,
jaki	mu	wów​czas	towa​rzy​szył.
Zaczął	prze​raź​li​wie	krzy​czeć,	 a	ponie​waż	Realm	oba​wiał	 się,	 że	hałas	 ścią​gnie

im	na	głowę	agen​tów,	zmu​sił	go,	by	wszedł	pod	prysz​nic,	po	czym	puścił	stru​mień
lodo​wa​tej	 wody.	 Szok	 pomógł	 prze​zwy​cię​żyć	 Jame​sowi	 ten	 kry​zys.	 W	 pew​nym
momen​cie	wyj​rzał	 z	 kabiny	 prysz​nicowej,	mokry,	 z	 zaczer ​wie​nio​nymi	 od	 pła​czu
oczami,	i	powie​dział	z	roz​pa​czą	w	gło​sie:
– Musimy	ura​to​wać	Slo​ane.
Ataki	przy​cho​dziły	potem	jeden	za	dru​gim.	Ile​kroć	jed​nak	James	wycho​dził	zwy​-

cię​ską	ręką	ze	star ​cia	z	kolej​nym,	Realm	spo​glą​dał	na	niego	z	coraz	więk​szym	sza​-



cun​kiem.	 Z	 cza​sem	 zaczął	 podzi​wiać	 deter ​mi​na​cję	 nie​daw​nego	 rywala.	W	 końcu
pozwo​lił	sobie	nawet	na	dow​cip,	że	gdy	doro​śnie,	chce	być	taki	jak	James.
– A	jed​nak	nie	umar ​łeś	– cią​gnął,	spo​glą​da​jąc	na	sie​dzą​cego	za	kie​row​nicą	przy​-

ja​ciela.	 – Jesteś	 miłym	 face​tem.	 I	 daj	 sobie	 spo​kój	 z	 tym	 pomy​słem,	 że	 Slo​ane
zasłu​guje	na	kogoś	lep​szego.	Przez	takie	zagra​nia	wszy​scy	wokół	cie​bie	wyglą​dają
na	jesz​cze	gor ​szych,	niż	w	isto​cie	są.
– I	mówi	to	ktoś,	kto	objeż​dża	swo​ich	daw​nych	pacjen​tów,	aby	zwró​cić	im	wspo​-

mnie​nia.	Michael,	naprawdę	jesteś	potwo​rem.
Słowa	wyba​cze​nia,	 jakie	 padły	 z	 ust	Anthony’ego,	 oraz	 ostat​nia	 uwaga	 Jamesa

były	tym,	czego	Realm	naj​bar ​dziej	teraz	łak​nął.	Dzięki	nim	ten	dzień	nagle	wydał
mu	się	cał ​kiem	udany.	Liczył	tylko,	że	będzie	to	pierw​szy	z	sze​regu	takich	dni.
– No	 dobra	 – ode​zwał	 się	 pojed​naw​czo	 James	 – tę	 noc	 spę​dzimy	 w	 Ash​land,

a	jutro	wra​camy	do	domu.	Powiem	jed​nak	Slo​ane,	że	to	był	twój	pomysł.
– Może	dzięki	temu	jej	nie​na​wiść	do	mnie	nieco	osłab​nie	– zasta​no​wił	się	Realm.

Wystar ​czyło,	by	przy​po​mniał	sobie,	jakie	uczu​cia	żywi	do	niego	dziew​czyna,	a	na
nowo	ogar ​nął	go	smu​tek.
– Na​dal	jej	na	tobie	zależy.	Gdyby	tak	nie	było,	nie	zdo​by​łaby	się	na	nie​na​wiść	– 

oświad​czył	James	spo​koj​nym	gło​sem.	– Ona	ni​gdy	ci	nie	wyba​czy.
Myślami	Realm	wybiegł	ku	 jed​nej	z	 teczek,	 jakie	 jesz​cze	cze​kały	w	 tor ​bie	– tej

ozna​czo​nej	 imie​niem	 Slo​ane.	 Skła​małby,	 gdyby	 nie	 przy​znał,	 że	 wrę​cze​nie	 jej
doku​men​ta​cji	miało	być	ostat​nim	eta​pem	jego	misji,	któ​rej	celem	było	roz​li​cze​nie
się	 z	 poczu​ciem	 winy.	 Teraz	 jed​nak	 dotarło	 do	 niego,	 że	 nie	 cho​dzi	 już	 tylko
o	niego.	Powi​nien	oddać	teczkę	Jame​sowi,	tak	by	to	on	poda​ro​wał	ją	Slo​ane.	Realm
nie	 pra​gnął	 wdzięcz​no​ści	 ani	 na	 nią	 nie	 zasłu​gi​wał.	 Myśli	 i	 wspo​mnie​nia,	 które
kryły	się	w	aktach,	od	początku	nale​żały	do	niej.	W	tym,	że	wra​cały	teraz	do	pra​wo​-
wi​tej	wła​ści​cielki,	nie	było	jego	zasługi.
Gdy	poko​nali	gór ​ski	odci​nek	drogi,	Realm	roz​siadł	się	wygod​niej	w	fotelu	i	roz​-

ma​rzo​nym	gło​sem	powie​dział:
– Chyba	sku​szę	się	na	szar ​lotkę.

*	*	*

Hotel,	w	któ​rym	mieli	się	zatrzy​mać,	był	nieco	porząd​niej​szy	niż	obskurny	Sun​set
Grove.	Rano	miało	ich	nawet	powi​tać	śnia​da​nie	kon​ty​nen​talne,	a	menu	obej​mo​wało
mię​dzy	innymi	gofry.	Gdy	zna​leźli	się	w	pokoju,	Realm	prze​ka​zał	Jame​sowi	teczkę
Slo​ane	z	prośbą,	by	ten	oddał	ją	dziew​czy​nie.	James	zgo​dził	się	i	odło​żył	aktówkę
na	bok,	nie	zaglą​da​jąc	do	środka.	Takiej	wła​śnie	reak​cji	ocze​ki​wał	po	nim	Realm.
Tak,	podzi​wiał	Jamesa.	I	wcale	nie	cho​dziło	 tylko	o	to,	że	był	chło​pa​kiem	Slo​-

ane.	James	zawsze	robił	to,	co	uwa​żał	za	słuszne.	Nawet	jeśli	ozna​czało	to,	że	ścią​-



gnie	na	sie​bie	zgubę.	Albo	że	wyj​dzie	na	kre​tyna.	Decy​zją,	jakiej	naj​bar ​dziej	żało​-
wał	Realm,	była	zgoda	na	zosta​nie	agen​tem.	Obser ​wu​jąc	przy​ja​ciela,	był	pewien,	że
James	na	 jego	miej​scu	zna​la​złby	spo​sób,	by	 jakoś	się	wyłgać	od	pod​pi​sa​nia	kon​-
traktu,	a	rów​no​cze​śnie	nie	zostać	pod​da​nym	lobo​to​mii.
Jed​nak	Jamesa	ni​gdy	nie	pod​dano	takiej	pró​bie	– nie	został	zmu​szony	do	pod​pi​-

sa​nia	 cyro​grafu.	Zażył	 nato​miast	 lekar ​stwo,	 a	 to	 ozna​czało,	 że	 przez	 resztę	 życia
będzie	 dźwi​gał	 olbrzy​mie	 brze​mię.	 Realm	 był	 jed​nak	 prze​ko​nany,	 że	 przy​ja​ciel
jakoś	 sobie	 z	 tym	 pora​dzi.	 I	 że	 zawsze	 u	 jego	 boku	 będzie	 Slo​ane,	 która	 mu
pomoże.
Realm	poło​żył	się	na	hote​lo​wym	łóżku	i	zamknął	oczy,	pró​bu​jąc	odpę​dzić	smu​-

tek,	 który	 przy​wo​łały	 roz​my​śla​nia	 o	 Slo​ane.	 Zamiast	 tego	 spró​bo​wał	 cie​szyć	 się
szczę​ściem	 Jamesa,	Anthony’ego	 i	Ally.	A	 także	Dal​las.	Spró​bo​wał	 też	 nie​śmiało
zna​leźć	odro​binę	szczę​ścia	dla	samego	sie​bie.



R
Roz​dział	dzie​siąty

ealma	 obu​dziło	 stłu​mione	 wycie	 odku​rza​cza	 dobie​ga​jące	 z	 sąsied​niego	 pokoju.
Jęk​nął	i	spoj​rzał	na	zega​rek.	Minęła	dzie​wiąta.
– James,	 pobudka	 – powie​dział,	 sta​wia​jąc	 stopy	 na	 pod​ło​dze.	 Nie	 docze​kał	 się

jed​nak	żad​nej	odpo​wie​dzi.	– James?
Spoj​rzał	na	dru​gie	łóżko,	lecz	nie	zna​lazł	na	nim	przy​ja​ciela.	Prze​cze​sał	pal​cami

włosy	i	po	chwili	zorien​to​wał	się,	że	znik​nął	też	ple​cak	Jamesa.	Wysko​czył	z	łóżka
i	z	ser ​cem	biją​cym	jak	osza​lałe	począł	ner ​wowo	krą​żyć	po	pokoju.
Dopiero	 po	 chwili	 doj​rzał	 przy	 łóżku	 liścik	 naba​zgrany	 na	 papie​rze	 listo​wym,

jaki	 nie​kiedy	 znaj​duje	 się	 na	 wypo​sa​że​niu	 pokoi	 hote​lo​wych.	 Jego	 puls	 z	 wolna
wra​cał	do	normy.	Takie	napady	lęku,	jak	ten	przed	chwilą,	były	skut​kiem	ubocz​nym
ist​nie​nia	Pro​gramu.	Nikt	 już	go	nie	ści​gał,	 jed​nak	mimo	to	wie​dział,	że	ni​gdy	nie
wyzbę​dzie	 się	 przy​zwy​cza​je​nia,	 by	oglą​dać	 się	 przez	 ramię.	Wziął	 do	 ręki	 liścik,
przy​siadł	na	łóżku	i	zaczął	czy​tać.

Micha​elu,
wybacz,	że	roz​sta​jemy	się	w	taki	spo​sób,	ale	nie	cier​pię	poże​gnań.	Mam	zamiar	zła​pać	auto​bus,	który
zabie​rze	mnie	do	domu.	Ty	 jed​nak	powi​nie​neś	dokoń​czyć	 to,	co	zaczą​łeś	– odwie​dzić	wszyst​kie	osoby
ze	swo​jej	listy.	Nie	dla	nich,	ale	dla	sie​bie.	Zasłu​gu​jesz	na	to,	by	być	szczę​śliwy.	A	jeśli	mi	nie	wie​rzysz,
to	wyobraź	sobie,	że	stoję	teraz	obok	cie​bie	i	nazy​wam	cię	gno​jem.
Jestem	z	cie​bie	dumny.	Do	zoba​cze​nia	wkrótce,
J.

Realm	uśmiech​nął	się	do	sie​bie,	zło​żył	kartkę	na	pół	i	scho​wał	do	worka	mary​nar ​-
skiego.	Następ​nie	wziął	głę​boki	oddech	i	omiótł	spoj​rze​niem	pusty	pokój.	Pró​bo​-
wał	nie	pod​dać	się	uczu​ciu	osa​mot​nie​nia,	które	zaczęło	się	zakra​dać	do	jego	duszy.
Na	 jego	 liście	 na​dal	 figu​ro​wały	 trzy	 imiona.	 Gdy	 odwie​dzi	 wszyst​kie	 te	 osoby,
może	 naresz​cie	 będzie	 mógł	 wró​cić	 do	 sie​bie	 i	 roz​po​cząć	 nowe	 życie?	 Może
w	końcu	będzie	mógł	być	dumny	z	sie​bie?
Wziął	prysz​nic	i	się	ubrał.	Paku​jąc	się,	rzu​cił	jesz​cze	okiem	na	listę:	Drea,	Asa,

Tabi​tha.	Wie​dział	już,	gdzie	powi​nien	zacząć	poszu​ki​wa​nia.	Nie	usta​nie,	dopóki	ich
wszyst​kich	nie	wytropi.
Po	śnia​da​niu	wymel​do​wał	się	w	recep​cji	i	wyszedł	na	zewnątrz.	Świe​ciło	słońce,

wiał	 rześki	 zefi​rek,	 dzięki	 któ​remu	 nie	 było	 za	 gorąco.	 Ide​alna	 pogoda.	Wrzu​cił
bagaże	na	tylne	sie​dze​nie	i	zasiadł	za	kie​row​nicą.
Drzwi	 od	 strony	pasa​żera	 otwo​rzyły	 się	 i	 do	 samo​chodu	wsia​dła	Dal​las	Stone.

Realm	nie	wie​rzył	wła​snym	oczom.	Jej	widok	pozba​wił	go	tchu,	a	poza	tym	zupeł ​-
nie	nie	rozu​miał,	skąd,	u	licha,	się	tutaj	wzięła.



– Wczo​raj	zadzwo​nił	do	mnie	James	– poin​for ​mo​wała	go,	uno​sząc	brew.	–	Podał
mi	adres	i	powie​dział,	że	nie	chce,	żebyś	był	sam.	Spy​ta​łam	wtedy,	po	jaką	cho​lerę
dzwoni	z	tym	do	mnie.
– Co	takiego?	– spy​tał	Realm.	Począt​kowe	zdu​mie​nie	z	wolna	ustę​po​wało	miej​-

sca	iry​ta​cji.	– James	do	cie​bie	zadzwo​nił?	Dal​las,	słu​chaj,	ja…
– Daruj	 sobie	– weszła	mu	w	słowo.	– Miał	 rację,	nie	powi​nie​neś	być	sam.	Też

tak	uwa​żam.	Zanim	zaczniesz	się	wykłó​cać,	 racz	przy​jąć	do	wia​do​mo​ści,	że	 jadąc
tutaj,	dokład​nie	prze​my​śla​łam	wszyst​kie	argu​menty,	jakich	możesz	użyć,	żeby	mnie
spła​wić.	 Żaden	 z	 nich	 nie	 wystar ​czy,	 by	 mnie	 odwieść	 od	 tej	 decy​zji.	 Słu​chaj,
Realm.	Skoro	już	urzą​dzasz	sobie	reha​bi​li​ta​cyjną	podróż,	jedziemy	razem.	Mnie	też
prze​śla​duje	poczu​cie	winy,	z	któ​rym	muszę	się	zmie​rzyć.
– Ależ	 prze​cież	 ty	 nie	 masz	 się	 o	 co	 obwi​niać	 – zapro​te​sto​wał	 bez	 waha​nia

Realm.
– Jesteś	 uro​czy	– odparła	 z	 uśmie​chem	Dal​las.	 – Ale	 i	 tak	 się	 nie	wymi​gasz	od

mojego	towa​rzy​stwa.	Potrze​bu​jesz	part​nera,	a	ja	jestem	mistrzy​nią	w	wynaj​dy​wa​niu
ludzi.	W	każ​dym	razie	na	pewno	lepiej	się	na	tym	znam	od	Jamesa	Mur ​phy’ego.
– Jame​sowi	szło	cał ​kiem	nie​źle.
– I	tak	jestem	lep​sza	w	te	klocki.
Realm	 uśmiech​nął	 się	 do	 sie​bie	 i	 przyj​rzał	 się	 uważ​niej	 nie​za​po​wie​dzia​nemu

gościowi.	 Dal​las	 ubrana	 była	 w	 się​ga​jące	 kolan	 buty	 i	 T-shirt	 bez	 ręka​wów.	 Bez
wąt​pie​nia	z	taką	towa​rzyszką	podróży	trud​niej	będzie	mu	się	sku​pić	na	misji.	Przede
wszyst​kim	 jed​nak	 nie	 chciał	 jej	w	 to	wcią​gać.	 Z	 dru​giej	 strony	 nie	 zamie​rzał	 też
podej​mo​wać	za	nią	żad​nych	decy​zji.	Robił	to	zde​cy​do​wa​nie	za	długo,	nawet	wtedy
gdy	ewi​dent​nie	powi​nien	trzy​mać	się	z	dala.
– Dal,	nie	możesz	ze	mną	 jechać	– powie​dział	cichym	gło​sem.	– To	nie	byłoby

w	porządku	w	sto​sunku	do	cie​bie.
– Czyli	nie	możemy	zostać	przy​ja​ciółmi?	A	co,	gdyby	na	moim	miej​scu	sie​działa

Slo​ane?	Nie	 zro​bił ​byś	wszyst​kiego,	byle	 zgo​dziła	 się	 znowu	zostać	 twoją	przy​ja​-
ciółką?	Naprawdę	sądzisz,	że	ze	mną	jest	ina​czej?	Prze​stań	robić	to,	co	twoim	zda​-
niem	 jest	 dla	mnie	 naj​lep​sze.	 Jestem	 już	 dużą	 dziew​czynką,	 umiem	 sama	 o	 sobie
decy​do​wać.	 I	 wła​śnie	 zade​cy​do​wa​łam,	 że	 wcale	 nie	 jesteś	 tak	 straszny,	 jak	 ci	 się
wydaje.	Dla​tego	wła​śnie	będę	twoją	przy​ja​ciółką	i	wspól​nie	napra​wimy	życie	paru
oso​bom.	Wła​śnie	takiej	reha​bi​li​ta​cji	teraz	potrze​buję.
Miała	rację.	Oczy​wi​ście	marzył	o	tym,	by	Slo​ane	przy​jaź​niła	się	z	nim,	tak	samo

jak	 Dal​las	 pra​gnęła	 jego	 przy​jaźni.	 Nie	 był	 tylko	 pewien,	 czy	 jest	 to	 moż​liwe
w	przy​padku	dziew​czyny,	która	go	kocha.	Poza	tym	zasta​na​wiał	się,	jak	zdoła	ode​-
przeć	pokusę,	by	odwza​jem​nić	jej	uczu​cie.
Spoj​rzał	na	Dal​las,	a	ona	posłała	mu	ten	sam	sze​roki	roz​bra​ja​jący	uśmiech,	który

w	mgnie​niu	oka	zdo​był	jego	serce,	gdy	spo​tkali	się	przed	laty	pod	szkolną	szat​nią.



Nie	mógł	już	dłu​żej	jej	odtrą​cać.	Nie	chciał.
– Zgoda	– powie​dział,	prze​krę​ca​jąc	klu​czyk	w	sta​cyjce.
– Świet​nie	– odparła	jak	gdyby	ni​gdy	nic.	Przez	długą	chwilę	oboje	mil​czeli,	po

czym	Dal​las	zapa​trzona	w	przed​nią	szybę	spy​tała:	– Jak	mnie	nazy​wa​łeś,	kiedy	ze
sobą	cho​dzi​li​śmy?
Realm	zmie​szał	się	nieco	i	spu​ścił	wzrok.
– Mówi​łem	 do	 cie​bie	 „skar ​bie”	 – wyznał	 cichym	 gło​sem.	 Tym	 samym	 czu​łym

słów​kiem	zwra​cał	się	potem	nie​raz	do	Slo​ane.
– Wła​śnie	tak	– potwier ​dziła	Dal​las,	po	czym	spoj​rzała	na	niego	z	uśmie​chem.	– 

Ni​gdy	wię​cej	nie	waż	się	tak	do	mnie	mówić,	zro​zu​miano?
Realm	zaśmiał	się	krótko	i	ski​nął	posłusz​nie	głową.	Zapo​mniał	już,	jak	uwiel​biał

tę	jej	bez​ce​re​mo​nial​ność.	Jak	uwiel​biał	ją	samą.
– Robi	 się	 późno	 – zauwa​żył,	 spo​glą​da​jąc	 ku	 niebu.	 – Powin​ni​śmy	 ruszać.	 Się​-

gnij,	pro​szę,	po	moją	torbę.	Znaj​dziesz	tam	listę	osób,	które	musimy	odszu​kać.	Naj​-
pierw	powin​ni​śmy	zdo​być	adres	Asy.
– Nie	ma	mowy	– oświad​czyła	Dal​las,	się​ga​jąc	po	swoją	komórkę	 i	coś	na	niej

spraw​dza​jąc.	– W	pierw​szej	kolej​no​ści	odwie​dzimy	czło​wieka	z	mojej	listy.
– Kogo?	– spy​tał	Realm,	mru​żąc	oczy.
– Casa​novę	Gutier ​reza.
Realm	uśmiech​nął	się	nie​znacz​nie	na	myśl,	że	spo​tkają	się	ze	swym	sta​rym	przy​-

ja​cie​lem	Casem.	 Stę​sk​nił	 się	 za	 nim,	mimo	 że	 za	 zdradę	 tego	 sukin​syna	wszy​scy
nie​omal	zapła​cili	naj​wyż​szą	cenę.	Wie​dział	jed​nak,	że	prze​ba​czy	Casowi,	tak	samo
jak	Dal​las	prze​ba​czyła	jemu.	Cas	był	po	pro​stu	ofiarą	stwo​rzo​nego	przez	Pro​gram
sys​temu	stra​chu.
Nie	każdy	byłby	w	sta​nie	pojąć	błędy,	jakie	popeł ​nili.	Pro​gram	spra​wił,	że	stali

się	 innymi	 ludźmi.	Ule​czył	 ich,	 a	 rów​no​cze​śnie	znisz​czył.	Realm	nauczył	 się	 jed​-
nak,	że	nic	nie	trwa	wiecz​nie.	Nic,	nawet	nie​na​wiść,	którą	żywił	do	samego	sie​bie.
Zro​zu​miał,	że	wciąż	jest	dla	niego	nadzieja,	że	ratun​kiem	jest	prze​ba​cze​nie.	Gdy	raz
zasma​ko​wał	tego	uczu​cia,	nie	chciał	się	już	go	wyrzec.	Gdy	wrzu​cił	bieg	i	spoj​rzał
na	Dal​las,	oka​zało	się,	że	dziew​czyna	przy​pa​truje	mu	się	z	uwagą.	Ski​nął	głową	na
znak,	że	od	tej	chwili	jest	to	ich	wspólna	misja.
Dal​las	 wycią​gnęła	 do	 niego	 rękę,	 roz​po​ście​ra​jąc	 sze​roko	 palce	 w	 cha​rak​te​ry​-

styczny	 dla	 sie​bie	 spo​sób.	 I	 wła​śnie	 wtedy	 do	 jego	 świa​do​mo​ści	 przedarło	 się
kolejne	wyparte	wspo​mnie​nie.	Nie	nio​sło	żad​nych	 tra​gicz​nych	 tre​ści,	nie	było	 też
cudowne.	 Przy​po​mniał	 mu	 się	 moment,	 gdy	 pierw​szy	 raz	 po	 zaży​ciu	 lekar ​stwa
ujrzał	Dal​las.	Poszu​ki​wał	jej	i	w	końcu	wpadł	na	jej	trop.	Oka​zało	się,	że	zadaje	się
teraz	z	paczką	bun​tow​ni​ków;	jed​nym	z	nich	był	Cas.	Dal​las	nie	roz​po​znała	Realma,
choć	instynk​tow​nie	wyczu​wała,	że	to	ktoś	bli​ski.
– No	to	jak	z	nami	będzie,	Micha​elu	Real​mie?	– zacze​piła	go	pew​nego	wie​czoru,



gdy	oboje	sie​dzieli	na	weran​dzie	znaj​du​ją​cej	się	na	tyła​chja​kie​goś	domu.	Zbie​rało
się	 na	 burzę,	 gwiazdy	 cho​wały	 się	 za	 zasłoną	 chmur.	 – Wiem,	 że	 nie	 jestem	 zbyt
sub​telna.
Wyczu​wał	od	niej	ten	żar	wiel​kiej	miło​ści,	na	którą	prze​cież	nie	zasłu​gi​wał.
– Dal,	 nie	 jestem	 dla	 cie​bie	 odpo​wied​nim	 face​tem	 – powie​dział,	 omia​ta​jąc	 ją

uważ​nym	spoj​rze​niem.	Dostrzegł,	jak	bar ​dzo	schu​dła	w	ostat​nim	cza​sie,	nie	tra​cąc
jed​nak	swo​jego	powabu.	Na​dal	była	olśnie​wa​jąco	piękna.
– Ach	tak?	– ode​zwała	się,	a	potem	oparła	rękę	na	stop​niu	scho​dów	wio​dą​cych	na

werandę	 i	nachy​liła	 się	do	niego,	 jakby	chciała	w	ciem​no​ści	zorien​to​wać	się,	czy
w	isto​cie	jest	tak,	jak	mówi.	– W	takim	razie	chyba	mam	sła​bość	do	nie​wła​ści​wych
męż​czyzn.
Mówiąc	to,	spo​glą​dała	mu	w	oczy	z	tym	swoim	roz​bra​ja​ją​cym	uśmie​chem	i	po

chwili	 Realm	 pod​dał	 się	 jej	 cza​rowi.	 Na	 tę	 jedną	 noc	 znów	 zapo​mniał	 o	 swych
dobrych	inten​cjach.	A	ran​kiem	już	go	nie	było.
Oczy​wi​ście	 powi​nien	 był	 jej	wtedy	 sta​now​czo	 odmó​wić.	Od	 tam​tego	momentu

nie	prze​spał	się	 już	z	nikim	innym.	Nie	wie​dział,	czy	kie​dy​kol​wiek	zresztą	będzie
kogoś	 innego	pra​gnął.	Coś	 ich	do	sie​bie	cią​gnęło	 i	na​dal	 rozu​mieli	 się	bez	słów,
mimo	wszyst​kiego,	co	im	się	przy​da​rzyło.
I	może	wła​śnie	to	uświa​do​mił	sobie	Michael	Realm	w	zapar ​ko​wa​nym	pod	hote​-

lem	 samo​cho​dzie.	 Drę​czące	 go	 poczu​cie	 winy	 spra​wiało,	 że	 trzy​mał	 Dal​las	 na
dystans.	Zada​wał	jej	cier ​pie​nie,	zamiast	poko​chać	ją	miło​ścią,	na	jaką	zasłu​gi​wała.
Zawsze	wie​dział,	że	dziew​czyna	zasłu​guje	na	znacz​nie	wię​cej,	niż	jej	dawał.	Teraz
jed​nak,	 po	 raz	 pierw​szy	 od	 cza​sów	 sprzed	 Pro​gramu,	 pomy​ślał,	 że	 może	 nie
wszystko	 stra​cone,	 może	 wciąż	 miał	 szansę	 odku​pić	 winy,	 zre​ha​bi​li​to​wać	 się
i	wresz​cie	stać	się	tym	wła​ści​wym	face​tem.
Realm	wziął	głę​boki	oddech	i	ujął	dłoń	Dal​las.	Ich	palce	się	splo​tły,	skóra	dziew​-

czyny	pro​mie​nio​wała	cie​płem.	Spo​glą​dał	pro​sto	przed	sie​bie,	gotowy	do	roz​po​czę​-
cia	 nowej	 podróży.	 Zaczy​nał	 rozu​mieć,	 że	 ni​gdy	 nie	 zmieni	 prze​szło​ści	 ani	 nie
posią​dzie	mocy	prze​po​wia​da​nia	przy​szło​ści,	że	ma	tylko	chwilę	obecną.
I	że	cza​sami…	tylko	ona	ist​nieje	naprawdę.
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